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Dozwala się drnkować, pod tym warunkiem, 
aby po wydrukowaniu złożone były trzy exempla- 


| rze w Komitecie Cenzury. Wilno 1887 d. 4 stycznia. 


Cenzor, Radźca Stanu i Kawaler LeEoN BoRowski. 
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Trzeci tom Dziejow Narodu Litewskie- 
go, idzie pod prassę drukarską. On dalej nie 
sięga przecię, jak po wiek trzynasty, a obej- 
muje w jednej xiędze, siedmiu wiekow dzieje: 
tak mało z tychepok, do poczerpnięcia wiado- 
mości historycznych zostało materiałow. Sle- 
dziliśmy je ze wszelką gorliwością miłośnika 
dziejow starożytnych kac niezmordowanego 
badacza ; przekonani uwagą następną literata 
naszego: „Dla prawdziwego badacza dziejow 
ludzkich, gdzie historya ustaje, tam podanie 
jest miłe: gdzie zaś brak podania, tam bajka 
jest skarbem: gdyż i bajka nie musi bydź bez 
gruntu i musi wskazywać na coś dalszego, co 


człowiek myślący wiedzieć i przeniknąć pra-. 


gnie (1). W. rzeczy samej, znaczna część te- 


go pisma, opiera się na podaniach narodowych: 





(1) K.L. Szyrma: Anglia i Szkocya. T, 11, str, 151—152. 
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ich porównanie z pomnikami, w innym wzglę- 
dzie dostrzeżonemi; ich poznanie prawdorze- 
czności, przez zbliżenie do siebie wiadomo- 
ści historycznych o ludach, w różnych stro- 
nach i prowineyach ziemi Litewskiej mie- 
szkających ; w ostatku, przeniknienie bada- 
wcze przeszłości narodu, oparte na zgłębieniu 
ducha podań i pomników historycznych; to 
wszystko, mówię, ułatwiło możność zacho- 
wania jakiegokolwiek ciągu dziejow , któ- 
ryby mógł zaspokoić ogólnego ich poznania 
ochotę. 


Tym zaś z większą śmiałością przyszło 


te rzeczy, w ich szczuplćm skróceniu pozo- 
7 © r - . . 
stałe, wykładać, żeśmy się znalezli przeko- 


nani o historycznej prawdziwości podań 0 na- 
rodzie Litewskim w kronikach dochowanych. 
Wyłożyliśmy obszernie religiją , zwyczaje, 
obyczaje i pochodzenie narodu; daliśmy po- 
znać jego stopień oświaty i cywilizacyi w naj- 
odleglejszych epokach jego istnienia; łatwo 
przeto czytelnik osądzi, że w takim narodzie 
bydź musiały, pewne i nieomylne środki 
dochowania pamiątek historycznych; prze- 


konamy się w tomie niniejszym bliżej o tej 
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prawdzie, gdy i pismo oryginalnie krajowe 
poznamy i obaczymy opisy podań, dochowa- 
nych w kronice najpierwszego dziejopisa i 
prawdziwego apostoła Prussyi, Chrystyana 
Biskupa Pruskiego. Na nieszczęście nie zna- 
my oryginału tej kroniki dopićro; mamy tylko 
wyjątki w innych kronikach, obszernie 1 do- 
kładnie pomieszczone, prosto wzięte z tam- 
tej, a szczególnie u Grunawa i Łukasza Ia- 
wida; zgodnie i jednostajnie pojaśnione, nie- 
zaprzeczone przez poźniejszych dziejopisów, 
którym pisma Biskupa znajome bydzź mogły, 
albo którzy podinnym względem sprawdzać 
tę rzecz na miejscu mieli zręczność. Biskup 
ten, znał najlepiej narod Litewski, w czasie 
catkowitego jeszcze istnienia jego niepodle- 
głości, praw i religii, obcował z najpierw- 
szemi w kraju osobami, nawracał ich drogą 
łagodnego przekonania; był u nich w niewoli 
i ząprowadzeniu w głąb kraju; musiał prze- 
to i słyszeć o wszystkićm z pierwszych ust, 
i widzieć wiele bardzo rzeczy własnemi 0- 
czyma. Wszystko więe pozostałe po tym o- 


powiadaczu, jakkolwiek pod barwą bydź się 


zdaje powieści, jest nacechowane prawdzi- 
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wości historycznej piętnem. My w ciągu o- 
pisow naszych, przypomnimy czytelnikom 
raz jeszcze o tóm, 1 zostawimy ich uwadze, 
jak daleko zawierzyć mogą temu, po prze- 
czytaniu "lomu niniejszego. 

Składa się on ze dwóch xiąg, z których 
pierwsza mieści , pamiątki i wypadki histo- 
ryczne od szóstego po wiek trzynasty, dru- 
ga, czyli, szósta z porządku całego pisma, po- 
jaśnia wypadki historyczne,począwszy od koń- 
ca wieku dwónastego do drugiej ćwierci trzy- 
nastego, odnoszące się do Łotwy i Prussyi, 
pod względem ich związku z dziejami Li- 
twy właściwej, która odtąd zaczyna mieć od- 
dzielną swoję historyą , jak tamte dzielnice 
przestają swoją udzielnością cieszyć się. Zkąd- 
inąd, nić ma tu żadnego wyboczenia z ciągu 
opowiadań naszych, ponieważ te wypadki,albo 
uzupełniają rzeczy, już wyżej powiedziane, 
albo podają sposob krótszego wyrozumienia 
powiedzieć się mających, albo naostatek mó- 
wią o rzeczach, prosto do Litwy właściwej 
odnoszących się, które w porządku dalszych 
opówiadań,miejsca przyzwoitego nie miałyby. 


Rozdział ostatni , zawiera rozmaite artykuły 
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oderwane, w rzeczy postrzeżeń odnoszących 
się do wiekow poprzedzających trzynasty; 
w zamiarze dopełnienia tego, co się powie- 
działo wyżej w całym ciągu pisma niniejszego, 
oraz wystawienia starowiecznego obrazu na- 
rodu Litewskiego w jego zupełności, ile bydź 
może najdostateczniejszej. Nie mając bowiem 
materyałow do szczegółowych opisow histo- 
ryi, nie mogliśmy w ciągu ogólnego rzeczy 
opowiadania, pomieścić te szczegóły, które 
oderwanym sposobem, jakby resztki rozwa- 
lonej i zniszczonej burzą wiekow budowy, 
pozostały rozrzucone w pismach dawniejszych 
kronikarzy, albo się zbadać z innych źródeł 
dały. Ls 

Kończą Tom niniejszy, dwie tablice gene- 
alogiczne , poczerpnięte w zasadzie swojej 
z kroniki rękopisnej niemieckiej, czyli ra- 
czej wyjątku z zaginionej historyi Litewskiej 
Augustyna Rotunda, Burmistrza Wileńskie= 
go. Usiłowaliśmy sprawdzać te tablice, ze 
znajomemi nam źródłami, drukowanemi i rę- 
kopisnemi : skutkiem czego niektóre popra- 
wy i dodatki zaszły. Zresztą za dokładność 
tych tablic ręczyć możemy, podług tego, ja- 





Sk gy 
keśmy w ciągu opisow, pod epokami ściąga- 
jącemi się do osob w nich wyrażonych, ich 
istnienie usprawiedliwiali, albo następnie u- 
sprawiedliwiać będziemy. 

Należy w ostatku ściągnąć uwagę czytel- 
ników naszych na miejsce, jakie Tom ni- 
niejszy pisma naszego w historyi północnej 
Europy zajmuje, w historyi do tyla ciekawej 
i do tyla potrzebnej w jej powszechnóm ob- 
jęciu. _ Badacze bowiem starożytności pół- 
nocnych, zaledwie przejrzeli się w dziejach 
tej części świata, wraz postrzegli brak, nie- 
dostatek, lukę ogromną, którą tworzyła zu- 
pełna nieznajomość dziejow narodu Litew- 
"skiego (1), której zapełnienia brakło nadziei, 
ainni wcale jej nawet nie mieli. Na dopel- 
nienie tego więc niedostatku, szczególniejszą 
staranność w Tomie niniejszym zwróciliśmy. 
Wićmy i to, ile praca ta jeszcze dostateczną 
nie jest, podług tego, jakąby bydź mogła, za 
wykryciem źródeł, nam dziś niedostępnych, 
albo za zaginione uważanych, albo przypadko- 
wie odkryć się mogących. Dla tego spodzie- 


z nw w w 00 NTT, WTC, 


(1) Gf. Schlótzer: Gesch. v. Litth. Kurl. Liell, Vorrede. 
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wamy się, że następnie, więcej bydź może 
wykazanego światła w tych epokach dzie- 
jow północnych, więcej wiadomości i więcej 
udowodnień prawd, przez nas napomknionych, 
oraz usprawiedliwień dla podań historycznych 
Litewskich, szczególnym i jedynym sposo- 
bem, samej historyi Litewskiej właściwych 
i na to nazwanie zasługujących, niemającej, iż 
tak rzec można, Żadnej bajeczności w po- 
czątkach swoich, żadnego prawdo - niepodo- 
bieństwa, owszem w obliczu całego dziejow 
północnych ogółu, zasługującej na szczegól- 
niejszą zaletę prawdo-rzeczności. 


JEoDoR /VARBUTT. 


Pisałem roku 1835 Wrze- 


śnia a5 w Szawrach. 
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DZIEJE STAROŻYTNE 
NARODU LITEWSKIEGO 
XIĘGA PIĄTA. 


Pamiątki i wypadki historyczne od 


wieku szóstego po wiek trzynasty. 





a 


ROZDZIAŁ I. 


Slady stosunkow i wiadomości u in- 
nych narodów, co się tycze ludów 





plemienia Litewskiego; stopień ich 


oświaty. 
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590. 

Z,bierając rozmaite pamiątki narodów i ludów, 
porozrzucane w natłoku pism historycznych, sta- 
raliśmy się zgromadzić materyały, któreby posłu- 
żyły do wyświecenia dziejów Narodu Litewskiego, 


od najdawniejszych począwszy epok; wykrywa” 


Dz. Star. Mar. Lit. T. III. 1 
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liśmy, ile możność pozwalała, następstwa wypad- 
ków nasz przedmiot interessujące ; lecz najczę- 
ściej zupełny niedostatek pamiątek, zapisanych 
w dziejach, przerywał wątek poszukiwań naszych; 
nie tak jednak całkowicie, aby po niejakiej przer- 
wie nie można było znowu natrafić na ślady te- 
goż wątku; i rozwijanie jego stawało się znowu 
łatwiejszóm, jak to widział czytelnik w księdze 
poprzedzającej, gdzieśmy przyszli do epoki upad- 
ku państwa Rzymskiego na zachodzie i do epoki 
upadku panowania Herulów nad Włochami. Tu 
znowu zaćmienie nowe nastaje: źródła historyczne 
niącić się poczynają, albo zbyt ubogiemi stają się 
w materyały nam potrzebne. Darbarzyńcy naci- 
skali swemi nawałami państwo Cezarów; osłabione 
wewnętrznym nierządem, pozbawione z ludzi, ze 
starożytnego pokolenia bohaterów pochodzących, 
ogołocone z własnej obrony, stało się ono łupem 


sprzymierzeńców, czyli raczej ich wodzów, któ- 


s 9 


rzy, wezwani na pomoc, osłoniwszy zepsutych 
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zuiewieściałych Włochów swojemi ramionami 
dzielnością rycerstwa swojego, wyćwiczonego w 0- 
bozach Attyli, zamiast nagrody, znaleźli niewdzięcz- 
ność i nienawiść u krajowców; zamiast otuchy i 
zachęcenia do dzieł rycerskich , ze strony Cesa- 
rzów, postrzegli niedowierzanie, niechęć z pogar- 
dą połączoną , szczupłe nagrody, a nadewszystko 


osłabienie sprężyn rządu, wzajemne o tron zaj- 
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ścia, zabójstwa. Cóż dziwnego, Że rycerze, w pro- 
stocie obozowej schowani, wzgardzili i tronem i 
władzą i narodem, a postanowili sami w ręce 
swoje ująć wodze państwa całego? Jeżeli nien- 
dolność ich w tym zawodzie, uskutecznionym po- 
rywczo, okazała niepomyślne dla ich samych skutki, 
nie brakło przecie pomiędzy nimi na takich, któ- 
rzyby się godnymi okazali rządzenia tćm rozchwia- 
nćm państwem. Odoacer stanął na czele Imperyum 
Zachodniego, wywróciwszy mdlą budowę potęgi 
Orestesa. Jego usiłowania o dobro spólne i Rzy- 
mian i sprzymierzonych narodów, chęć wznowie- 
nia porządków wewnętrznych, nauk, kunsztów i 
dobrego bytu w kraju, dowiodły, że był człowie- 
kiem niepospolitych cnót i rozumu; jego walecz- 
ność wsławiona, czyniła go jednym z pierwszych 
wodzów swojego czasu. Lecz brak tego, co się 
nazywa szczęściem władnących ludami; lecz za- 
zdrość i chęć nieposkromiona zawładania Rzymem, 
w sercu szczęśliwszego [eodorika zrodzone, wy” 
wróciły całą nadzieję pomyślności dla $wiata za- 
chodniego. Pomimo bowiem usiłowań tego mo- 
carza, może najlepszych z siebie, rzeczy wzięły 
inny kiernnek, ponieważ inny naród, Goty, nie- 
przyjaciele cichych porządków towarzyskich, byli 
przeszkodą wznowienia prawdziwie użytecznych 
urządzeń i zdjęcia opony nieszczęść, którą się 


Włochy pokryły. Z drugiej strony zbyt zatarte 
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były ślady przeszłości błogiej, aby ją wskrzesić 
wbrew tylu przeszkód zdołano. Nowe więc po- 
rządki gotyckie pochyliły zachód do przeobraze- 
nia w inną postać, która po długim letargu, prze- 
silenia i częstych wstrząśnieniach, aź dopićro 
w pięć wieków dójrzewać poczęła. W tym za- 
męcie czasu i rzeczy, gdzie poginęło krocie pa- 
miątek starożytnych dziejów, same obecne wy- 
padki na widowni świata nie doszły nas w zupeł- 
ności; wieki barbarzyństwa zdzieciniałej Europy, 
przeszły w chmurach zaburzeń, zaledwie przezie- 
rać się dających urywkami. Ich pomroka unosiła 


się i nad północą Europy, chociaż spokojniejszą 


w swojej osnowie, lecz nie wszędzie mającą wła 


sne środki do uwiecznienia pamiątek historycznych 


należytym i trwałym sposobem. 


207. 


Z tego, cośmy wykładali w księgach poprze- 
dnich, pokazuje się, że Naród Litewski nie był 
nigdy bez stosunków z oświeconemi narodami Fu- 
ropy: handel, wojenne przedsię wzięcia, łączyły go 
z najodleglejszemi stronami zachodu, południa L 
wschodu: imiona ludów osobnych Scyrów, Hirrów, 


Sudargów, Galindów (1), jako wojownych pokoleń 











(1) Monety Volusiana, dochowują pamięć o zastępach Ga- 
lindów, walczących w III wieku z Rzymianami. Kotzebue 
Preuss. lt. Gesch, B. I, s. 17. Obaczyć wyżej ($ 521). 
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| Litewskich, rozlegały się po ziemiach stron wspo- 


zma 


mnionych. Bursztyn i drogie futra znajomiły naj- 


odleglejszych handlarzy z litewską ziemią. Nie 


brakło takoż i na politycznych związkach z po- 
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tężnemi mocarzami: gdyż niektóre zabytki tego, 
| dochowane przypadkowie, potwierdzają ten do- 
| mysł. 

| 395. 


Postrzegliśmy już wyżej ($ 394), że 9 Ferulach 





część znaczna Herulów powróciła do swej ojczy- 
zny, to jest: pierwotnej Hirrów krainy i oszczątki 
tych ludów, które z niemi były, mających takoż, 
wytknięte przez nas i zbadane osady swoje na zie- 
mi Litewskiej. W przechodzie pni swoim ze Włoch 


1 e 

SEA AA 
„mówili: że idą do Tule Zeby nie zostawić A 
R 


o a | MoiwnKĘ 


. ., - . , . . „AA 
ten punkt dziejów nieobjaśnionym, musimy zrobić 
następne postrzeżenia. Nazwanie to dochowane y+u 

przez dziejopisa Prokopa, dla podobieństwa 10 RANA M 


starożytnóm nazwaniem wyspy, odkrytej na pół- 


| 


nocy przez Pyteasza, o której ciemne tylko mieli 
rzymscy pisarze podania (2) zrobiło niewyrozu- 
miałość w tćm miejscu. Bo po cóżby ci niedobitki, 


Herule, iśdź mieli za morze do tak odległej wy- 









(1) Phęd piłę | 
ganąs Re omme 


spy, która jest Islandyą teraźniejszą, okrytej ska- 


ą 4 olf- 
ogłaog 
pNd40. 


, UŁ.) 2 : ś 
(a) Obaczyć pisma niniejszego T. II, Xięga 4, Re! Śwy 
/ „izy Aa. p | 
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łami niepłodnemi?  Narzeczenie Lo, mogące słynąć 
zdawna na wyspach Brytańskich, gdzie mieszkał 
naród, mający w mowie podobieństwo niejakieś 
z językiem Estów, czyli tak nazywanych pod śre- 
dnie wieki Litwinów, mogło się stosować istotnie 
do wyspy północnej, wyżej Brytanii leżącej; ale 
też miało miejsce i na Litewskiej ziemi. Wyraz 
Jul w językach starożytnych jest pierwiastkiem 
do składu wielu wyrazów, szczególnie nazwań jeo- 
gralicznych wchodzącym; tak z celtyckiego, 7ou/, 
Joułon, Foulouse, nazwania miast. Tuła w Ros= 
syl miasto, w polskim języku Zułactwo, Przy- 
tutek, są wyrazy od tegoź pierwiastku pochodzące. 
I ulken, włość wspominana u kronikarzy Pruskich, 
gdzieś za lewym brzegiem Wilii leżąca. 7'ulke- 
rage, wieś w Prusiech nad przetoką Niemna dol- 
nego Kamp, niżej Ruśni, w bliskości jeziora Kra- 
kerorskiego. Tulse czyli Tyłze rzeka i miasto 
nad lewym brzegiem dolnego Niemna. Pierwia- 
stek ten ze wszystkich badań lingwistycznych zna- 
czy osadę, schronienie, miejsce ojczystego pobytu. 
W języku Litewskim 7uła, ma obszerne znacze? 
nie (1), naprowadzające na tę samą rzecz, Tulse 
jest zdrobnionóm wyrażeniem poprzedzającego. 
Łatwo więc zdarzyć się mogło, źe Heruli, w ję* 


"WRZE TEE 2.(o %% . . 2 
zyku swgłm „nazywając „Gm, narzeczeniem ojczy- 





(1) Błównik Szyrwida: str. 324, 525, 552 i inne. 
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znę swoją, dali powod Prokopowi do nazwania 
ją Tule; bydź nawet mogło, że rzeczywiście mia- 
sto czy obręb jaki kraju Litewskiego, naprzykład 
nad rzeką Tulse leżący, tak się istotnie nazywał. 
W nezy nabowz 700. AŻ 
Za powrótem tych Herulów do ojczyzny, pó” 
znano na miejsca potęgę Teodorika, wkrótce też 
odgłos jego sławy rozległ się po całej Europie, a 
szczególnie wyraźnym sposobem wiedzieć mogli 
j otóm Litwini, już oświadomieni przez Heralów, 
| i zawsze w styczności ze Skandynawami zostający. 


Znalezli więc potrzebę wejśdź w nowe stosunki 





z mocarzem Rzymskim. . Na ten cel wyprawiono 
M znadbrzeży morza Baltyckiego, zapewne Prussyi, 

zwanej jeszcze Estyą podówczas, solenne posel- 
| stwo do Króla Teodorika z podarunkami rzadkich 
bursztynów. Nie mało znakomitych osob je skła- 
dało, między któremi byli zapewne 1 kupcy, ma” 
jący zamiar otworzyć przemysłowi swemu odbytną 
drogę handlu. Jest powod do mniemania, że to 


poselstwo szło drogą lądową przez Karnuntum, 





którąśmy opisali wyżej ($ 251), a ztamtąd do 
| Włoch. 'Teodorik z wielką radością i względami 
: przyjął to poselstwo, jako hołd prosty wielkości, 

waleczności i cnotóm potężnego monarchy, złożony 
A z uprzejmości narodu niemającego żadnych innych 
z nim stosunków, jak się przekonywamy 2% odpo- 


wiedzi królewskiej, danej na piśmie posłom Estów; 
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riki REAR 
Kiórą mamy dochowaną w zbiorze pism Kassio- 
dora, sekretarza Teodorika. Ten pomnik, szanowny 
dla nas, wart jest umieszczenia w piśmie niniej- 


szem. 


400. eh" bn" uda. *; g> 


r. 4g5 odpo.  ;,W przybycia posłów waszych, po- 
wiedź Teodo= za ś ; 
rika na posel--maliśmy waszę chęć szczerą, poznajo- 


stwo Mstów. 





mienia się z nami. Gdyż wy, będąc mie- 
szkańcami wybrzeży Oceanu, przecięż pragniecie 
bydź z nami w związkach, przynosicie dla nas 
bardzo przyjemne i szacowne Żądanie; jak równie 
uradowani jesteśmy, że odgłos naszego imienia do 
was doszedł, którym nie mieliśmy żadnej zręczno- 
ści do rozkazywania. Kochajcież mię teraz pozna- 
nego, któregoście nie znając z upragnieniem szu- 
kali, gdyż odważać się na podróż przez kraje tak 
wielu narodów, oznacza chęci usilne. Przesyła- 
jąc wam przeto nawzajem nasze pozdrowienie, 
uwiadamiamy, żeśmy podarunek, z bursztynów zło- 
Żony, który nas doszedł przez: oddawców tego 
pisma, przyjęli z uczuciem wdzięczności, który, 
jako lekką istotę, na wasze brzegi wzdętę Oceanu 
wały wyrzucają, podług opowiadań posłów wa- 
szych. Lecz zkądby on pochodził, jak nam do- 
nosili oni, rzeczą nie jest wiadomą, chociaż ten 
dar przyrodzenia udziałem jest jedynie ojczyzny 
waszej. Podług pisma, niejakiegoś Korneliusza 


dynie on na wyspach pośród Oceanu będących 
p!) y5] ędą , 
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w sposobie soku z pewnego drzewa, dla tegoż się 
nazywa Succinum, a zaś twardnieje powoli przez 
upał słoneczny. (Gdyż przyjmuje polor i prze- 
Źroczystość, właściwą metalowi, wprzód płynnym 
będącemu, czasem błyszcząc kolorem żźółtawo- 
czerwonym, czasem do blasku ognistego zbliżając 
się, tak, że gdy na przestrzeń morza się dostanie, 
przez ciągie wały morskie oczyszczony, bywa na 
brzegi wasze wodami wyrzucany. O tym wspo- 
mnieć sądziliśmy dla tego za rzecz potrzebną, że- 
byście nie mniemali pod żadnym względem, że 
nam nie jest wiadomo to, co waszóm zdaniem za 
tajemnicę się uwaza. MNawiedzajcie nas jednakże 
częściej w takowy sposob i takowemi drogami, 
jakie wam przychylność do nas wasza otworzyła, 
ponieważ zawsze jest rzeczą przyzwoitą, bogatych 
królów zaskarbiać względy, którzy, chociaż przez 
pomierne dary do łaskawości skłonieni, zawsze 
większemi nagrodami odpłacać zwykli. Inne rze- 
czy poleciliśmy słównie waszym posłom wam do- 
nieść, przez których powiedzieliśmy i przesłaliśmy 
to, co wam przyjemnóm bydź może (1). 

— AO ZE 

(1) Haestis Theodoricus Rex. 

lllo et ullo legatis vestris venientibus, grande v0s studium 
nolitiae nostrae habuisse cognovimus: uł in Oceant litto- 
ribus constituti, cum nostra mente jungamini: SUQvis no- 
bis admodum et grata pełilio: ut ad vos pervenerzt fama 


nostra, ad quos nulla poluimus destinare mandata. Amate 
jam cognitum, quem requtsitts ambientes ignoitum. Nam 
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401. 


Taki list napisał do Fstów, ludu Litewskiego, 
K ról Ostrogotów Teodorik, wielce chlubny z um- 
Żoności, pochwał i przywiązania narodu, nad 
którym Żadnej władzy nie miał, lubo znał go do- 
brze, z okoliczności, jakie zachodziły dawniej w sto- 
sunkach i związkach Gotów z wybrzeżami wscho- 
dniemi morza Baltyckiego, a szczególnie z krajami 
litewskiemi, zwłaszcza za panowania Hermana- 


rika. Rozumny król wchodził w rozmowę z po- 








inter tot gentes viam pracsumere, non est aliquid facile 
concupisse. Lt ideo sałutatione vos affectuosa requiren- 
ies, indicamus succina, quae a vobis per harum' portito- 
res directa sunt, grato animo fuisse suscepta: quae ad vos 
Oceani unda descendens, hanc levissumam substantiam, 
sicut et restrorum relatio continebat, exportat: sed unde 
veniat, incognitum vos habere dicerunt, quam ante omnes 
homines patria vestra offerente suscipitis, Hoc quodam 
Cornelio seribente, legitur in interioribus insulis Oceani 
e« arboris succo defluens, unde et succinum dicitur, pau- 
latim solis ardore coalescere. Fit enim sudatile metal- 
lum teneriludo perspicua , modo croceo colore rubens, 
modo flammea elaritate pinguescens, ut cum in maris 
fuerit dilapsa confinio, aestu alternante purgata, vesiris 
littoribus tradatur esposita. Quod ideo judicavimus in- 
dicandum, ne omnino putetis notitiam nostram fugere, 
quod occultum creditis vos habere, Proinde requtriie nos 
saepius per vias, quas amor vester aperuit. Quia semper 
prodest divitum regum acquisita concordia, qui dum parvo 
znunere leniuntur, maiore semper compensalione prospi- 
ciunt. Aliqua vobis etiam per legatos vestros verbo man- 
davimus: per quos quae grata esse debeant nos destinasse 
declaramus, 
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ESY, RON 
słami, wypytywał się o wszystko, poniewaź i o 
bursztynie wiadomości zasięgnąć nie zapomniał. 
Zdziwiła go nie pomału odpowiedź posłow, wy- 
znających, że nikt+w ich kraju nie wić: czómby 
ta istota, wyrzucana falami morskiemi, bydź miała: 
lepsza zaiste odpowiedź i przyznanie się do nie- 
wiadomości, nad płonne lub wcale niedorzeczne 
domysły. 'Teodorik zaś chcąc pokazać, że mu ta 
rzecz tajemnicą nie jest, zdobył się na uczoność, 
czyli raczej zdobydź się swemu sekretarzowi ka- 
zał: przytoczono więc w liście wiadoniość, poczer- 
pniętą z Korneliusza Tacyta (1). Jakie było ustne 
traktowanie z posłami, nie wiemy należycie, tylko, 
że zapraszał do trwania w przymierzu, wystawiał 
widoki z niego korzystne, w końcu, przyrzekając 
względy przyjazne, obdarzył złotem na okazanie 
hojności swojej, z listu się pokazuje tylko co przy- 
toczonego. Uczeni robią wniosek dość prawdzi- 
wy, że Drussowie zachowywali część tego skarbu, 
zapewne bogóm poświęconą, przez długie wieki 
przy świątyni jakiej; poźniej zaś, kiedy ojczyzna 
ich zagrożoną została napadem nieprzyjaciela, $wią- 
tynia była w niebezpieczeństwie zrabowania, ka- 
płani, przechowujący skarb święty, powierzyli go 


ziemi; sami w zaburzeniu zginąć musieli i w tóm 











(1) Taciti Germania, e, 45. To samo w zupełności po- 
wiada o bursztynie, 








schronieniu przetrwały numizmata złote z Cesa- 
rzów Rzymskich wyobrażeniami, aż do wieku 
ośmnastego, kiedy przypadkowie w Warmii, nie 
daleko Brunsberga, pod wsią Klein Tromp; od- 
kryte zostały (1). Zwyczajem bowiem u narodów 
północnych było, skarby bogom poświęcone, re- 
ligijnie zachowywać w gajach świętych, lub przy 
świątyniach innego rodzaju. (Częstokroć drzewa 
święte w wydrążeniach swoich miały składy rze- 
czy podobnych. Niekiedy i do mogił z popiołami 
kładziono bogactwa, albo rzucano w ogień przy 
spaleniu ciała. Dowody jednak o tym skarbie, 
przez Teodorika przysłanym, a potóm w lat ty- 


siąc trzysta zgórą wynalezionym, zdają się bydź 


402. 


Zobopólnej też polityce i Ostrogotów i Estów 


dość prawdziwe. 


(2) Baieri: Opusc. p. 462. De numis Romanis in Prussia 
repertis. Gdzie między innemi powiedziano: „SZ intelli- 
gens et eruditus lector nostram de projecta in rogos aut 
effusa ea urnis pecunia sententiam non probet, superest, 
uł existimemus im sacros lucos projectam fuisse. Tali 
znunere deos propitiabant. Satis loculenter hanc septen- 
trionalium caeremoniarum partem eruditi homines tn 
Germania, $uecia, „Anglia enarrarunt. ln Curonia ad 
hunc usque diem luci aliqui superstitionis illius vestigia 
retinent, cum arbores onustae omnis generis rebus, anti- 
qua etiam pecunia, sola religione et sacro, si diis placet, 
horrore, quod consecratum semel est, adversus rapinas 


saleoum conserrant.” Voigt: Beitrace zur Kunde Preussens 
D P , 
B. VI, s. 412, segu, Geschichte Preussens, B. I, s. 129. 
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IG, a 
była dogodność z przyjaznego źwiazku tych dwóch 
narodów. Sława roznosiła potęgę władzy 'leodo- 
rika, rozkazującego tak odległej stronie, która ni- 
gdy najpotężniejszym Cesarzóm Rzymskim podle- 
głą nie była: gdzie nawet oręż legionów nie mógł 
uczynić podbojów, tam jedna wielkość imienia i 
cnót mocarza nowego, zniewolenie i hołd znała- 
zła. Chełpliwości tej mamy nawet ślad niezatarty, 
głoszonej na dworze króla Ostrogotów, jak słusznie 
postrzegają uczeni w panegiryku tego monarchy 
przez Ennodiusza napisanym, gdzie go nazywa 
władaczem najodleglejszej północnej Scytyi (1). 

405. 

Zachodzi trudność w naznaczeniu daty co do 
roku temu pismu Teodorika: podług najlepszych 
postrzeżeń i najbliższych z prawdą domysłów, było 
to w roku 495, albo cokolwiek poźniej. Po tej 
zaś epoce rzeczy się dość spokojnie działy w środ- 
kowej Europie: powagą i orężem Teodorika za- 
straszeni barbarzyńcy nie pomyślali o nowych 
przedsięwzięciach; nawet początek wieku szóste- 
go rozwinął się przy spokojnych okolicznościach; 
mogły więc narody nadbaltyckie korzystać ze sto- 
sunkow swoich z Włochami i innemi narodami 


południowemi. Nie można wątpić nawet aby 





(1) Ennodius in Panegyricum. Cf, Biblioth, Maxima Patr. 
I. IX, p. 571. 
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i na Dniepr nie szły w tym czasie produkta mo* 
rza Baltyckiego, ponieważ handel na morzu Czar- 
nóćm nie doznawał widocznej przeszkody. "Tym 
czasem stopień oświaty, na którym pod tę epokę 


mógł się znajdować Narod Litewski zajmie uwa- 


404. 


O cywilizacyż ' Kiedyśmy rozbieraj kow 
| yć zbierając ocząłkowe 
farodu Li 9 J Ia P „ 
zewskiego. dzieje narodów, tralili na pierwotne po- 


SĘ naszą. 


chodzenie Narodu Litewskiego, któreśmy wypro- 
wadzili od Gelonów i Budynów, co jak się nam 
wyraża, dostatecznie udowodnionćm zostało w księ- 
gach poprzednich; staraliśmy się pokazać rozmaite 
stosunki jego z narodami znajomemi w dziejach, 
naostatek z Ostrogotami osiadłemi świeżo we W ło- 
szech, na ruinach państwa, przez Herulów, ziom- 
ków Litewskich uronionego. Z tych zaś wszyst- 
kich okoliczności daje się wyprowadzić pewność 
historyczna, że Narod Litewski, zaraz w począt- 
kach swoich, ukrytych w odległej starożytności, 
odziedziczył stopień cywilizacyi niepośledni. Że 
nawet byłoby plochćm zdaniem liczyć go do rzę- 
du dzikich barbarzyńców; czyli zostających na 
szczeblu ledwo z dzieciństwa wyszłym. Budyny, 
Azyanie, Scyty, oświeceni indyjską Budhy nauką, 
nigdy nieosławieni w dziejach ze strony dzikości, 
spokojni mieszkańcy brzegów DźajĄi Oskoły, za- 


jęci chowem trzód, myśliwstwem i rybołówstwem, 
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należeli do rzędu Scytów najlepiej uorganizowa- 
nych w Europie. (elony, z przodkow Pelazgi, 
przybyli z Grecyi z osadnikami .na wybrzeźa mo- 
rza Czarnego, lud rolniczy, przemyślny, praco- 
wity. Bez wątpienia ze zlewku takich dwóch 
narodów, nie mógł się utworzyć naród zdzicza- 
łością oddychający; owszem zbieg czyli spłycenie 
się tych dwóch politycznych elementów, zawią- 
zało towarzystwo dążyć powinne do coraz wyż- 
szego nkształcenia się, ile tylko zewnętrzne oko- 
liczności, ezyli stosunki z sąsiadami nie przeszka- 
dzały do tego. 'Te chociaż zmusiły przenieść się 
w ostatnim wieku przed, narodzeniem Chrystusa, 


(ielonobudynów na zachód; chociaź w tóćm ich 





osiedlenia nad Niemnem dolnym i morzem Bal- 
| tyckićm, doznali napadu nowych nieprzyjaciół 
| | zza morza przybyłych ; jednakże prędki wzrost 
| a i podział na osóbne ludy, osóbne strony ziemi Li- 

tewskiej zajmujące, dowodzi, że nie byli bez do- 
3 brych porządkow towarzyskich i pewnego stopnia 
4 oświaty. Dalecy więc od mniemań przeciwnych 
temu koniecznie bydź musimy. Gdyby się bo- 
wiem Litwini, przy takowych okolicznościach trzy- 
mali systemu narodów pół dzikich, jakiemi były 
| Sarmackie hordy, zapewneby zniknęli jak one 
z przestrzeni ziemskiej, pośród tylu zaburzeń cza- 
; su. Lecz oni, osiadłszy te dzikie północne strony, 


niepoprzestali na żywieniu się darami nieuprawnej 











a KŻ 
natury, ani zdobyczami na obcych. pokoleniach 
narodów, lecz się jęli rolnictwa i otworzywszy 
w nowej ziemi własną pracą ojczystą skibę, przy- 
rośli do niej, prawie jak te plony ich ręką co- 
rocznie wskrzeszane; w tym stanie przetrwali 
wieki i krocie pokoleń. "Takie zaś trwanie, ta- 
kie porządki towarzyskie, takie wyobrażenia mo- 
ralne i religijne, z bardzo dawnych epok ślady 
swe ukazujące, niezatarte dotąd w Narodzie Li- 
tewskim, nie mogły bydź nigdy dziełem narodu 
z pierwiastków dzieciństwa powstałego, w zdzi- 
czałych puszczach skrzepłej północy; lecz cywi- 
lizacyi z początku odziedziczonej w błogiej wscho- 
du krainie, przerzynanej świętemi rzekami, oble- 
wającemi gaje bogom poświęcone; do której west- 
chnienia jeszcze się najpoźniejszych potomków 


405 


zwracają. 
u 


Wieki oczekują oświaty w uarodach, dz „piu zaczą 


nieli 144 
trwa ona u nich wiekami: przyszedłszy 0" p 


wnego bowiem stopnia, zepsucie niejakieś tworzy, 
które ją niszczy powoli. Tak właśnie i w Naro= 
dzie Litewskim było: albowiem epoki bliższego 
czyli późniejszego zaznajomienią się historycznych 
pisarzy z tym narodem, nie były epokami wzro- 
stu cywilizacyi, lecz upadku; co w dawnych wie- 


kach prędszy postęp miało, niżeli w teraźniejszych, 


pod wpływem innej religii. Samo odosobnienie 


, 
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się osad i ich odległość od głównej osady, która 
spowodowało znaczne odmiany dyalektyczne w mo- 
wie, nie mogło nie działać wstecznym sposobem 
na oświatę. Naród, zprzodków rolnictwu odda- 
ny, ani się zapędzający za dalekiemi zdobyczami, 
miłujący pokój nad wszystko, przywiązany do 
obyczajów i wiary swych ojców, nie mógł się 
wprawdzie pogrążyć w zdziczałości, przy najnie- 
przyjaźniejszych okolicznościach, ale też nie obmy- 
ślał środkow, skutecznych do postępu w oświe- 
ceniu, które z natury swojej stać długo nie mogąc 
«na jednym szczeblu; musiało się, to zniżać n je- 
dnego ludu czyli w jednej dzielnicy, to podnosić 
nieco w drugiej. Religija utrzymywała pochodnię 
oświaty narodowej, ponieważ kapłani największą 
grali rolę w narodzie; lecz źle poznawszy moral- 
ność, dobro powszechne, zaślepieni własnemi wi- 
dokami, przeistaczali pożyteczne obrzędy w prze- 
sądy, namnożyli bogów, potworne powzięli wy- 
mysły i nadużycia; przy takim zaś rzeczy składzie 
nie mogło brać wzrostu oświecenie prawdziwe. 
400. 

Dla gruntowniejszego wyrozumienia tego, co 
się już powiedziało; dla przekońania każdego czy- 
* telntka o bezstronności naszego zdania; dla po- 
twierdzenia naosłatek wyznania naszego, powie- 


dzianego już nie raz wyżej, że nie mamy wcale za” 


miaru pisać panegiryku Narodu Litewskiego: po- 
Dz. Star. Nar. Lit. T. III. - 
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winniśmy uczynić uwagę następną. Przerzućmy 
resztki nas doszłe starożytnych pisarzy, przebież- 
my podróże i opisy nowocześne ludów i narodow, 
odkrytych w różnych stronach świata, znalezio= 
nych na stopniu mniej więcej zbliżonym do pier- 
wobytnego stanu społeczeństwa; znajdziemy obok 
przyrodzonej skłonności do pożycia w towarzy- 
stwie, cechy, odcienia oświaty i jej rozmaite sto- 
pniowe pomnażanie się, zupełnie w takim po- 
rządku, jakby się rozwijał rozum i znajomość rze- 


czy moralnych w pojedyńczym człowieku, prze- 


chodzącym przez stopnie wzrostu i lat dójrzało- 


ści. Otoczony on z dzieciństwa środkami pomo- 
cniczemi, prędko się kształci i równo z dojrzało- 
ścią wieku, staje się oświeconym człowiekiem. 
lecz zostawiony sam sobie, długich lat potrzebo- 
wałby i wieleby musiał doświadczeń poczynić, 
nimby nabrał ukształcenia jakiegokolwiek, pier- 
wiejby go nawet starość i śmierć zaskoczyła, nim- 
by krok jaki na stopniu wyższej cywilizacyi uczy- 
nił. Toż samo i o narodach pierwobytnych po- 
wiedzieóby można, z tą tylko różnicą, że ich 
trwanie, długością lat przechodzi trwanie póje- 
dyńczej osoby; a tóm samóm ukształcenie się to- 
warzyskie mieć może koleje, to wzrostu, to upad- 
ku, jak się nadarzać zwykły okoliczności przy- 


jazne lub nieprzyjazne. Narody postępowały od 


stanu prawie zupełnego dzieciństwa, doswej doj- 


s Trec parze 








rzałości, zazwyczaj stopniami i bardzo się nie- 
znacznie posuwając niekiedy; a każdy miał swój 
charakter i swoje skłonności, mniej więcej przy- 
jazne tym postępóm. Szczęśliwe lub nieszczęśli- 
we wypadki polityczne ifizyczne wpływały zaw- 
sze na odmianę stanu społeczeństw i przyśpieszały, 
lub opoźniały oświecenie. W ogólności pierwsza 
epoka była ta, w której się naród znajdował bez 
praw, bez wodza, bez religii uorganizowanej, co 
nazywają filozofowie epoką dzikości, a my nazwie- 
my dzieciństwem narodów: to bowiem we wszyst- 
kich jego postępkach się okazuje, a szczególnie 
w malowaniu ciała, czyli pstrocinami upiękrza- 
niu. Z czego się wyradza przesąd, a przesądy 
trzymają się najdłużej ludzi: bo kiedy wszystkie 
inne nałogi ustają za wpływem oświecenia, tamte 
jeszcze tkwią niekiedy aż za nadto dłago. W dru- 
giej znowu epoce, gdy urosło towarzystwo, wzbiło 
się w potęgę, doświadczyło siły swojej i poznało 
potrzeb więcej; naród utwarza sobie porządki cy- 
wilne i religijne, a niekiedy poddaje się jedyno- 
władztwu: wówczas mówimy, Że wyszedł z dzie- 
ciństwa, dosiągł wieku krzepkości, dojrzałości i 
stał się barbarzyńskim. Nie sąć to jaż wprawdzie 
owi dzicy i niennoszeni w namiętnościach pustyń 
mieszkańcy, których odosobnione familie z lękli- 
wą nienfnością wzajemnie się spotykały; lecz nie 


ma jeszcze między niemi znajomości tego morału, 


ą* 











tej bogobejności towarzyskiej, tego szacunku dla 
praw człowieka, które dojrzałej mądrości są owo- 
cami, które znamionują naród oświecony pod wpły- 
wem zdrowej filozofii, czyli jednćm słowem stan 
zupełnej dojrzałości towarzystwa ludzkiego. Na- 
ród Scytów poznany przez Grekow, znajdował się 
na stopniu barbarzyństwa, toż samo i sprzymie- 
rzeńcy ich bliscy. On znikł z liczby narodów, 
nim postąpił wyżej, okazując jednakże ku temu 
dążenie. Gelony i Budyny trwali dłużej i natej 
się samej drodze znajdowali, musieli przeto wy- 
Żżej w oświeceniu postąpić, zwłaszcza mając zaród 
i usposobienie od przodkow sobie zostawione. 
Długo też miejscowe okoliczności, po upadku sa- 
mej Scytyi nawet, przeszkody w tóm dążeniu wi- 
docznej nie tworzyły. Przeszedłszy więc naród 
gelono-budyński nad morze Baltyckie, bez wąt- 


pienia przyniosł z sobą stopień oświecenia niepo- 


407. 


Postrzegając narody, zamieszkujące Europę 


spolity. 


środkową i północną, w początkowych wiekach 
ery chrześciańskiej, znajdujemy cywilizacyą u We- 
nedyckich narodów na nierównie wyższym sło- 
pniu, niżeli u innych. Budowanie mieszkań, prze- 
mysł handlowy, trzymanie się stałych posiadłości 
ziemnych, szczególne poświęcenie się rolnictwu, 


zarzucenie przesądów w dziecinności społeczeństw 
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powziętych, to jest: farbowania ciała i wiele innych 
odznaczeń, nieoświecenie znamiennjących, zapisa- 
nych u autorów, począwszy od Tacyta; daleko na 
wyższym szczeblu stawiły cywilizacyą Wenedyc- 
kich narodów nad inne. Kiedy bowiem Gelony 
na wschodzie poznani przez Rzymian niegdyś far- 
bować się mieli we zwyczaju, następnie ich po- 
tomki po przejściu swojóm na zachod już tego 
dzieciństwa narodów nie okązują. Konringius ja- 
sno i wyraźnie tę prawdę udowadnia, zebrawszy 
z licznych źródeł świadectwo (1). Ludy pocho- 
dzenia Litewskiego sąsiedziły zdawna z Weneda- 
mi sławiańskiego rodu, nawet częściowo wcho- 
dziły w ich poczet, a w ogólności pod Kstów na- 
mianowaniem były znajome. Dziejopisowie od- 
dają równą i tym sprawiedliwość z dodaniem, że 
byli bardzo miłującymi pokoj. Mówiliśmy już 
wyżej o podbojach Hermanarika króla Gotów, nad 
krajami nadbaltyckiemi ($ 562). W tej porze Esty 
lepiej sobie doradzili, wchodząc bez oporu w przy- 
mierze z potężnym władaczem tyla ziem i roż- 
kazodawcą tyla narodów, gdy tym czasem We- 
nedow opor ściągnął niepotrzebnie klęski na ich 
kraje. Co bez watpienia spowodowało przenosiny 


nie jednego ludu Wenedycko-sławiańskiego w stro- 








(1) Conringius: De Republica Imper. German. Exercita- 
tio III, n. 29. 





o POCZ 
ny nieżyczone. W tym więc czasie Esty czyli Li- 
twini, lepszą się rządzili polityką, to jest: mędrzej 
umieli się znaleśdź, co takoż jest dowodem nie 
małego stopnia oświecenia. 


408. 


Związki ze Obok tych stosunków z Gotami, wie- 
Świ Jul 0 ciągłych przebywaniach Skan- 
dynawów na wybrzeżach wschodnich morza Bal- 
tyckiego, szczególnie zwabionych korzystnym han- 
dlem bursztynu, zbieranego przez mieszkańcow 
tych wybrzeży, ominąwszy inne pobudki zachęca- 
jące władców różnych ziem skandynawskich, do 
zawojowań w tych stronach. Z tego naturalny 
wywiązuje się wniosek, że wiele zwyczajów cy- 
wilnych i religijnych gotyckich, musiało się połą- 
czyć z litewskiemi. To udowodnia język, myto- 
logia i wszelkie inne postrzeżenia. Toż samo po- 
wtarzają najdawniejsi kronikarze pruscy, jak tylko 
przezierać mogą przez mgłę wiekow na początki 
w tych stronach Narodu Litewskiego, według nich 
najdawniejsze w Samlandyi, czyli krainie bur- 
sztyno-dajnej. Takowa jednostajność wielu rze- 
czy między dwóma narodami, z wzajemnego za- 
pożyczenia utworzona, nie dziw, że wprowadziła 
w błąd badaczów początków Narodu Litewskiego, 
na poznawaniu samych jednych Prussów staro- 
żytnych ograniczających się, mających najwięcej 


otycyzmu u siebie; że rozumieli bydź prawdziw: 
. ydzł | 











m Sa 
rzeczą naznaczyć im gotyckie początki. Łukasz 
Dawid, mający pod ręką najlepsze. źródła, mimo 
nawet widocznej wiadomości o początkach ogółu 
narodu, wcale inną drogę ukazującej, skłania się, 
za popędem swych poprzedników i ziomków ślepo 
idąc, do wierzenia w gotyckie początki (1). 
409. 

Znajome juź nam jest wyciągnienie Gotów, 
pod królem Filimerem na wschód, którym towa- 
rzyszyły zastępy, z ludów Litewskich złożone, zo0- 
stające im w uległości przymuszonej: ztąd zajścia 
krwawe, i naostatek zerwanie tego stowarzysze” 
nia przez najście Hunnów. Wiemy, jak ludy wspo- 
mnione pod nazwaniem ogólnćm Herulów, za upad- 
kiem potęgi Hunnów, świetnie się ukazały na wi- 
downi świata oświeconego pod dowodztwem Odo- 
akra. Naostatek po tragicznym zgonie tego wiel- 
kiego człowieka, udały się na powrot do ojczyzny, 
zapewne w największej części resztek swoich. 
Przy tóm wszystkićm Żadna wątpliwość nie pozo- 
staje, iżby ci przybysze włoscy nie mieli odzna- 
czającego się stopnia oświaty, której owoce mo- 
głyby pożytecznemi bydź na ojczystej ziemi. 


——- —a 





(a) Lucas David: Preussische Chronik. P. I, s. 12 sequ: 
Kronikarz ten za powodem kroniki Biskupa Chrystyana, czy 
źle, czy dobrze zrozumianej, przypuszcza naród pierwobytny 

w Prussyi pod nazwaniem Ulmigierow, drugi naród przy- 
kia ze Skandynawii, Gottów. Z połączenia zaś tych 
dwóch narodów, Prussowie starożytni powstać mieli, Go 
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410. 
Zaród oświa.  Frazm Stella (1), niewiadomo z ja- 
ty. 





kiego Źródła zachwycił wiadomość, że 
Litalani, nrosłszy w potężny naród, ak AAC 
wyprawę na Rzymskie kraje; lecz widać nie do- 
szli do Włoch, gdy zbici na głowę zostali przez 
Sykambrów, w roku 366. Ci to właśnie niedo- 
bitkowie, podług zdania i domysłu wzmienionego 
autora, powracając na północ, zboczyli do Prussyi; 
i tam osnuli lepsze porządki towarzyskie. Nie 
przeczymy, Że był lud Lite wsko-flański, ponie- 
ważeśmy wyżej o tóm sami powiedzieli ($ 48), 
lecz brakuje e przekonania, iżby on podejmować mógł 
dalekie wyprawy: gdyż Stella nie udowodnia tego 
slarszemi od siebie dziejopisami. W rzeczy sa- 
mej, trudno się zgodzić na wniosek gołosłówny, 
iżby ta mieszanina Litwinów z A lanami, czóm wię- 
cej bydź mogła, jak nieliczną włością. czyli hordą, 
gdzieś na wschodzie względem Wilii mieszkającą 
czyli tam prowadżącą życie koczownicze. Nie 
można takoź przyznawać Alanóm wyższego sto- 
pnia oświaty, nad Litwinów, ponieważ byli naro- 
dem tułackim, napastującym wszystkich i w cią- 


głym ruchu i wojnach zostającym. Zkądżeby lud 





m nr i EOG > 
bardzo bydź może rzeczą prawdziwą, tylko do tego dodać 
wypada trzecie przymieszanie się ludu liiewskiego i to 
w stosunku bardzo znacznym, ponieważ ten zlewek Pruski 
utworzył lud pobratymczy Litwinom. 

(1) Erasmus Stella: De Boruss. antiquitatibus, p. 25, sequ. 
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Litewski, w Prussyi mieszkający, miał od nich spo- 

dziewać się poprawy swych urządzeń wewnętrz- 
[o c c 

nych? Nakoniec w kronice Biskupa Chrystyana 


nic o tćm nie słychać. 


411. 


Liecz to jest prawdą, co Stella donosi, którą 
wielu kronikarzy powtarza, że w Narodzie Li- 
tewskim nie było przed wiekiem szóstym króla; 
ale był rząd gminowładny: w obradach zebrana 
starszyzna stanowiła o rzeczach, dobra państwa do- 
tyczących się, WW czasie zaś wojny wybierano 
wodza najwyższego z tytułem króla. Jeżeli więc 
to prawda, że Litalani byli przyczyną zaprowa- 
dzenia nowych porządkow w narodzie, pod po- 
czątek wieku szóstego, kiedy się ten składał ze 
dwóch tylko dzielnic to jest: Prussyi i Litwy, po- 
nieważ o Łotwie jeszcze w tej porze słychać nie 
było: grunt bowiem opowiadań Stelli wiele prawd 
historycznych zawiera, poczerpnięty z dawnych i 
czystych źródeł; tośby wypadało tak mniemać, że 
ten lud Litalański, czy wyszedłszy z koczowisk 
swoich nadwilejskich, czy powracając z wyprawy 
do Włoch, po zbicia swojóm przez Sykambrów, 
nacisnął Prussów w obrębach samej Prussyi, ta 
zaś wojna przyprowadziła naród do obejrzenia się 
na niedostateczność swoich urządzeń wewnętrz- 
nych i tą koleją zaszła potrzeba narodowego zgr0- 
madzenia, dla zaradzenia dobru powszechnemu. 
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ROZDZIAŁ II 


Podania narodowe. Ulepszenie po- 
rządków wewnętrznych. Wiek szó- 


sty. 
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) - - 
O podaniach _ Podania narodowe przechowywały 
narodowych 


w ogólności. się w całości od wieku do wieku, u 





wszystkich narodów starożytnych: nadło wiemy 
ze źródeł najpewniejszych, że u starożytnych Li- 
twinów, kapłani szczególniejszym sposobem przy- 
kładali się do nauczenia podań, dzieje przodków 
przypominających, ponieważ każdy obchód 'reli- 
gijny zaczynał się od pewnej nauki moralnej, po- 
przedzanej opowiadaniami historycznemi. „,, Nie 
jes to wnioskowanie, powiada jeden z dziejopi- 
sów, lecz z rzeczy samej tak wywiązuje się, że 
nauczenie się marodowej historyi, należało do 
umiejętności kapłanów. Ona była opowiadaną 


w obrębie świątyni Romnowe, oraz bezustannie 


. r . . 
ludowi powtarzaną. Tym sposobem nie doznając 








PAŃ» WIA 


znacznych odmian trwały podania nieskażonemi, 
ponieważ każdy starzec, pamiętny dawniejszych 
opowiadań, mógł sprostować omyłki..... Czyliż- 
by taki sposób przechowania wypadkow historycz- 
nych, nie zasłużył tyle na wiarę, co rękopism? (1)” 
W istocie, dopóki trwały pomiędzy ludami litew- 
skiemi ich dawne porządki wewnętrzne, docho- 
wywać umiano pamiątki historyczne ze wszelką 
akuratnością. Obok tego były piśmienne pamiątki, 
wyrażone w charakterach kapłanóm znajomych, ru- 
nach, albo zbliżonych do runicznych wykreśleniach, 
o czóm nie jedno odkrycie przekonywa (2). Byli 
Bardy czyli śpiewacy historyczni, o ich bytności 
przytoczyliśmy dowody w Tomie I, niniejszego 
pisma. 'Tu powiemy bliższy przykład: Kiedy po 
obrania na Wielkie Mistrzowstwo Henryka Kni- 
prode, wyprawiano uczty w Marienburgu, uka- 
zał się śpiewak z narodu pruskiego, który wier- 
szem i w swoim języku opiewał dzieje Wejda- 
wuta. Krzyżacy z ciekawością słuchali, ale w po- 
gardzie nadgrodzili biednego śpiewaka, bo przy- 
krytym talerzem, napełnionym próźnemi orzecha- 
mi (5). 


OE 





(1) Kotzebue: Preuss. alt. Gesch. B. II s. 260— 266. 

(2) O znajomości pisma u Litwinów, było w Tomie I pi- 
sma niniejszego str. 452, tu jeszcze obszerniej powiemy 
w $$ 792—795. 

(5) Kotzebue: 1. c. B. II, s. 195. Podanie prawdziwe 
zmyślonej historyi Bekera. 
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Pierwszy Śzczęśliwym trafem dla Narodu Li- 
dziejopis IVa- i ew : 
rodu „Łitew. tewskiego, znalazł się nawracacz na wia- 
oś ha ki chrześciańską, człowiek rozsądny, mi- 
łośnik dziejów, miłośnik ludzkości, błogosławio- 
nej pamięci Chrystyan, pierwszy Biskup Pruski 
czyli Chełmiński; ten nie tylko przedniejszych pa- 
nów krajowych, lecz i samych kapłanów bałwo- 
chwalczych liczył pomiędzy uczniami i prozeli- 
tami swoimi. On więc najbliższym był zbiera- 
czem podań narodowych, które w kronice swojej 
umieścił. Zaginioną jest-'ona dla nas wprawdzie, 
lecz mamy wyjątki w kronikarzach poźniejszych, 
chociaż inni się popisując z domysłami swojemi, 
poprzeinaczali niektóre miejsca, przecież oczysz- 
czoną z tych brudów, przez poźniejszych dziejo- 
pisow pruskich, mamy treść zupełną podań hi- 
storycznych, na której opierając nasze zdanie, roz- 
dział niniejszy wyłożymy. Ominiemy dalsze do- 
wody o rzeczywisłości podań i ich istnieniu w kro- 
nice Biskupa Chrystyana, ponieważ ta rzecz wy- 
irzymawszy krytykę Bajera, Kotzebue i Voigta, 
niepotrzebuje żadnych nadto potwierdzeń. 

414. 
Potrzeba po  czyniliśmy już postrzeżenie, że sta- 
rządków we» 
wnętrznych. rożytni Prussowie, czyli według nas Li- 
twini, a według innych Ulmigery, mniejsza o na- 


zwanie, znaleźli się w potrzebie ustanowienia lep- 











szych porządków wewnętrznych, czy to z przy- 
czyny dokuczań, że strony Litalanów, jakeśmy 
za Stelli mniemaniem idąc wyrzekli, czy z przy- 
czyny znacznego pomnożenia się ludności, rozsie- 
dlającej się na wszystkie strony szeroko, jak ma 
bydź według, podań w kronice Chrystyana docho- 


wanych. Jednóm słowem zgromadzenie powsze- 


chne ludu miało miejsce w roku 505 ery chrze-- 


ściańskiej (1). 
410. 


Kiedy się poczęto naradzać, PostrzE= py ze 
Żono,. że zbyt wiele brakło narodowi do77 €/dawuiis. 
ustalenia porządków wewnętrznych, zwłaszcza, iż 
w natłoku ludu i zdań, trudno było jednomyślność 
ustalić: zgromadzenie stawało się coraz burzliw- 


szćóm, i gdy nadzieja dobrego skutku przemijać 


— 
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(1) Ten rok podług najlepszej rachuby i najprawdziw- 
szych postrzeżeń kładą dziejopisowie. Voigt: Gesch. Preuss. 
B.I, s. 129g. Przyczynę tego wypadku za historyczny odeń 
poczytanego, znajduje w ucisku wywieranym przez Ma- 
zowszan, nad Ulmigerami, szczególnie przez wybieranie mło- 
dzieńców corocznie, i opiera się na Łukaszu Dawidzie, ktory 
o tćm wiadomość miał z kroniki Chrystyana. To samo za- 
pisał i Hartknoch, nieznający kroniki Łukasza, więc musiat 
wziąć z innej, która toź samo z Chrystyana wypisała. Już 
wiemy o podróży Divonisa, i o tych Ulmigerach, dań płacą- 
cych dziećmi. Lecz rzecz o tym ludzie jest obcą, według 
nas, Narodowi Litewskiemu, co i Łukasz potwierdza, kiedy 
naciągając dzieje Wejdawuta do Ulmirogów, wpada w ana- 
chronizmy, potóm rzuca się do Widibota, wodza Widywa- 
riów igubi się w zamatwaniach swoich, 


Na 
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zdawała się, mąż jeden, szanowny wiekiem i po- 
wagą, wystąpiwszy na środek, takiej treści rzecz 
miał do zgromadzenia: „,, Gdybyście Prussowie 
nad pszczoły wasze głupszemi nie byli, o tóm, co 
z sobą rozprawiacie, żadnejby niesnaski nie było: 
bo widzicie, iź pszczoły króla mają, którego słu- 
chają rozkazań, który ich sprawy rozrządza, każda 
z nich do słusznych robot przystawuje, który nie- 
posłusznych, próźnujących, nieochotnych i nikcze- 
mnych, precz z ulów wyganiając, karze; za którego 
rozkazaniem wszystkie w robocie trwają, a dzieła 
i sprawy swoje kończą. Wy, którzy na każdy 
dzień to widzicie, ich jako przewodniów naśladuj- 
cie, a wodza najwyższego sobie postanowcie i je- 
go prawu bądźcie posłuszni: on niech swary między 
wami porównywa, zabójstwa powściąga, złodziej- 
stwa karze, niewinności broni, też sam nad wszyst- 
. . [+ . . . * 

kiemi, bez żadnego wyjęcia, niech prawa, wyrok 
i moc zachowuje zwierzchniczą (1). "Ta mowa 
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(1) Przekład z łacińskiego, przez Stryjkowskiego, str. 48, 
poprawiony według Erazma Stelli. Niektórzy zarzucają, Że 
ta mowa nie jest wziętą z kroniki Biskupa Chrystyana, po- 
nieważ nie ma jej u Łukasza Dawida. Lecz Erazm Stella 
miał przed sobą wspomnioną kronikę i nie tylko to miejsce, 
ale ma wiele innych, które się u Łukasza nie znajdują. 
Oprócz zaś Stelli, ma się ona i u Grunawa i u Pretoriusza 
znajdować. Zresztą Stella, miał bardzo dobre źródła i praw- 
dorzecznie z nich poczerpnięte rzeczy podaje, żeby można 


było zmyślanie mu jakie przypisać. Karamzin jest zupeł- 


nie naszego zdania. Hist. Państwa Ross. T.1I, Noty z N.81. 
Iłómaćczenie Buczyńskiego, 
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sprawiła pożądany skutek na całóm zgromadzeniu 
narodu. Nie tylko, Że się zgodzono na zdanie 
mowcy, lecz owszem jego samego, wodzem naj- 
wyższym obwołano, pod nazwaniem Zojoteros, co 
miało znaczyć u dawnych Litwinów króla pszczół. 
Imie zaś tego człowieka było 77 ejdawutis. 


410. 


Ten mąż znakomity nie był rodem fosó54, 
rcykaptan 

z Prussyi, lecz przybylcem, wespół z bra- Frutenes. 
tem swoim, Brutenes nazywającym się, i innemi 
jeszcze towarzyszami. Omijamy płonne domysły 
kronikarzy o ich pochodzeniu, trzymając się tylko 
istoty rzeczy najbliżej poznanych, przełożymy nasz 
w tej mierze wywód. Nazwania obu braci są 
prawdziwie narodowe litewskie: Pretorius, znawca 
języka staro-pruskiego, w uwagach nad rozprawą 
Hartknocha o religii dawnych Prussów toż samo 
postrzega i znaczenie tych nazwań wykłada. W isto- 
cie, pierwszego imie składa się ze dwóch wyrazow: 
JPejdas i 77Fuitis, czyli Wutis; pierwszy ma 
obszerne w języku litewskim znaczenie: twarz, 
obraz, posąg; drugi miał znaczyć u Prussów na- 
czelnika, przełożonego; ztąd wynika, że Wejda- 


wutis znaczyć mogło osobę przełożeństwo nad iu- 


nemi mającą. Pruta znowu czy też Bruta zna- 
czyć miało mądrość, ZBrutenes mędrzec, człowiek 
uczony. T'o zgromadzenie narodu, ta mowa, w du- 


chu zupełnej prostoty owego ludu i wieku, te 
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naostatek jednozgodne postanowienie najwyższym 
wodzem przychodnia, nie pozwala wątpić, iżby on 
nie był rodakiem, przybyłym zkądinąd, może i 
urodzonym w obcej stronie, lecz znanym człowie- 
kiem w narodzie, do którego i sam należał. Jeżeli 
przeto nie ma zarzutu względem istnienia tych 
osób, jak najlepsze i najnówsze badania dowiodły, 
zgodzić się trzeba, Że oni nie byli cndzoziemcami. 
Kronikarze, czerpający z kroniki Biskupa Chry- 
styana, zgadzają się, Że przychodniami byli zza 
Odry, lecz nie dostrzegając w źródle wyrażenia 
ich ojczyzny, poniewaź ona nie tam była, zkąd 
przyszli, ale dokąd przybyli, każdy po swojemu 
rzecz wykłada, a przez to pole zostało dla tysiąca 
domysłów. My według naszych wykładów dzie- 
jów starożytnych litewskich, nie będziemy wahać 
się nazwać ich Herulami, przed lat ośmiu przy- 
byłymi ze Włoch w ojczyste strony, drogą przez 
Sławiańszczyznę nadodrzańską. Tym sposobem, nie 
tylko nie ubliżymy powadze podań narodowych, 
z których czerpiąc Chrystyan, mógł wmieścić cóś 
o Gotyckiej kondycyi WWejdawuta i Bratenesa, 
oraz ich towarzyszów, ponieważ oni z gotyckich 
obozów i zpod przemocy Teodorika wyszli, opnsz- 
czając w roku 4g4 ltalią. Lecz dodamy całemu 
podaniu więcej prawdorzeczności, prosłując rze- 
czy historyczne i zbliżając do siebie niepostrze- 


żone przez pierwszego dziejopisa, a tćm samóm 
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tradne do zrozumienia następnym, którym je nie 
przyszło porównać z dziejopisami państwa rzym- 
skiego średnich wiekow. Tćm bardziej zaś pozo- 
stać nam przychodzi przy zdanin naszćm, kiedy 
postrzegamy za sobą Pretoriusa i Kotzebue po- 
wagi godne wywody (1). Oprócz tego postrzega- 
my ślad tej wiadomości, o pochodzeniu Wejda- 
wuta Herulskićm, w dziejach pisanych Litew- 
skich, których wprawdzie nie mamy teraz, lecz do- 
myślamy się o ich bytności, z pism poźniejszych 
autorow. Szczególnie zastanawia w tej mierze 
uwagę i przekonywa o prawdzie tego mniemania 
naszego, X. Aloizy Misztołt, jezuita, znakomity 
wieku swego profesor w uniwersytecie wileń- 
skim i historiograf domu Xiążąt Sapiehow (2), wy- 
wodząc poczet Xiążąt Zmydzkich ; zaczyna od 
mniemanego Zaymo F7Fejdawuti filius, Frater 
Litalani junioris, £ dodaje prosto Złerulłus. Kie- 
dy w całej osnowie pisma swojego ani słowa o He- 
rulach nie mówi; widać przeto, Że poczerpnął 
z kroniki nam dziś nieznajomej, w której liczba 
synów Wejdawuta powiększona jest jeszcze trze- 
ma, Zaymo, Litalanus i Litwo, zapewne z potrze- 
by utworzenia dwóch jeszcze prowincyj, Źmudzi 
ZE POR ACEZPRZNZEOZ CE NEC 


(1) Praetorius: Schaubiihne, B. VI, Kap. 5, $ 4. Ko- 
tzebue: Preuss. alt. Gesch. B. I, s. 280, sequ. 


(2) Historia lllustrisimae Domus Sapiehanae etr. Vilnae 
5. J. 1724, 4to p. 57. 


Dz, Star. Nar. Lit. 7. III, 3 
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i jakiejś części Litwy, posiadłością będącej jakoby 
młodszego brata Litwo, którzy rodzili się z Lita- 
lanki, a przeto Litalanami nazwani. Decz z sa- 
mego narzeczenia Wejdawuta Herulem, wykrywa 
ślad, że ta kronika miała za osnowę prawdziwo- 
ści, historyczne czyli najdawniejsze podania. Do- 
wody jeszcze tego znajdziemy w podziale stanów, 
zaprowadzonym zdawna nu ludów pokolenia li- 
tewskiego, na wzór Germanów i innych sąsiednich 
narodów. Z tą tylko różnicą, że u Litwinów 
przedniejszą szlachtę składali po większej części 
cudzoziemscy przybysze: Groty, Wenedy i pokre- 
wni Heruli, przychodniowie z Italii. Ci, stano- 
wiąc wyższą kastę pomiędzy swoimi, znakomici 
z bogactw, czynów wojennych i oświecenia, gdy 
osiedli pomiędzy ludami litewskiemi, zajęli miej- 
sce w rzędzie z pierwszemi osobami w narodzie 
i prawo do wysokich dostojeństw. Hartknoch, 
mówiąc o początku szlachty pruskiej, tego jest 
zdania (1). Nie przeczą temu inni kronikarze, 
takoż Łukasz Dawid (2), chociaż zkądinąd cały 
porządek podań wywracający, w chęci postano- 
wienia upodobanych sobie Skandynawów na szczy- 
cie Narodu Litewskiego. Według jego postrze- 


żeń, poczerpniętych z dawnych kronik rękopisnych, 





(1) Alt. u. n. Preus. II, Theil. c. 4, s. 442. 
(2) Luc, David, Preuss, Chronik, B,l, s, i9 sequ. 
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wywiązuje się wiadomość z czasów Wejdawula: 
gdy ladzie możniejsi, przywłaszczając sobie moc 
.rozkazodawczą, poczęli uciskać lud uboższy pra- 
cami, na korzyść 'własną, dali powód zamiesza- 
niu, czyli pewnemu rokoszówi, w którćm więcej 
sta domówstw bogaczów spalono z całym ich do- 
bytkiem i właścicielami. Próżne były nawet sa- 
mego Wejdawuta zabiegi w uspokojeniu powsta- 
łego ludu: musiał się udać do kapłanów. Ci zwo- 
łali cały naród w okolice Balgi, dla spólnego na- 
radzenia się. "Tam z niemałą tradnością przyszło 
do wyjednania zgody i pokoju wewnętrznego, przez 
ustanowienie praw następnych. „,Nikt z miesz- 
kańców jednej ziemi, nie ma prawa pogardzać 
mieszkańcem drugiej, albo ziomków gwałtem do 
robot zmuszać. Ktoby zaś potrzebował pomocy 
drugiego, powinien przez prośby i nagrody oraz 


inne łagodne zobowiązania ku temu nakłonić. Za 


szlachcica ten tylko ma bydź uważanym, kto przez, 


szlachetne czyny przed innemi się wyosobi, w spra- 
wach wojennych się ćwiczy, na szybkich koniach 
nmić się uwijać.” Zniesiono więc różnicę w po- 
chodzeniu od familii przybylców, i sposob wyo- 
sobienia się szlacheckiego naznaczono. Kronikarz 
ten czyni postrzeżenie, że tym sposobem unaro- 
dowione familie przybylców, niczóm się nie ró- 
żniły następnić od familii pochodzenia pruskiego, 
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tylko zakończeniami nazwisk: tamte zazwyczaj się 
kończyły na o, te zaś na s. 
417. 

Cóżkolwiek bądź z rzeczy wykrywających po- 
znanie ludów Litewskich, jakie nam dziejopiso- 
wie zostawili, nie możemy wnioskować o zlaniu się 
rozlicznych narodów, pod prawami Wejdawuta 
jeden stanowić mających naród. lIle bowiem ję- 
zyk, religia, zwyczaje, obyczaje, prawa, są nam 
wiadome, te spólue były wszystkim dzielnicom, 
wszystkim prowincyom, ogół narodu składającym. 
Jeżeli więc przypuścić połączenie się jakiego ob- 
cego ludu, naprzykład Ulmigeriów, Wenedów, 
Liwów i jeszcze może jakich drobniejszych osad, 
to nastąpiło, tak dawno, tak w małym stosunku, 
tak wreście przenarodowieniu się uległo, że wcale 
stało się rzeczą uiedostrzeżoną, i prawie żadnej 
najmniejszej różnicy nieokazującą. 


410. 


Zgromadze- Zgromadzenie narodowe pod Balgą 


nie narodowe, a m . > 
uchwaliło wiele innych ustaw, i posta- 





nowiło skuteczne urządzenie porządków wewnę-= 
trznych. Brutenes obrany Arcykapłanem, pod na- 
zwaniem Krewe-Krewejło; ustanówieni po miej- 
scach przedniejszych kapłani miejscowi czyli Kre- 
wowie, cała hierarchia urządzoną została. Zawa= 
rowano prawem: „,,Aby nikt nadal, oprócz osób 


poświęconych, obrządkow religijnych nie sprawo - 
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wał, ladu nie sądził i nówych bogów nie przy- 
czyniał, ani cudzoziemskich nie przyswajał. Trzej 
pierwsi bogowie: Perkun, Potrympos i Pikolus, 
cześć mają odbierać przed innemi. Dla ich więc 
uczczenia, Krewe-Krewejto uważanym bydź po- 
winien za pierwszego kapłana w narodzie i naj- 
wyższego sędziego. Jemu i jego następcóm należy 
się posłuszeństwo i najściślej postrzegane uszano- 
wanie. Kto to zachowywać będzie, ma się spo- 
dziewać w życiu przyszłóm obfitej nagrody; ktoby 
zaś tóm pogardzał będzie przez męczarnie, nędzę 
i przestrach dręczony. Wszystkie sąsiednie na- 
rody, które tych bogow uwielbiają i ofiary im 
przynoszą, należy mieć za bliźnich i szanować; 


tych zaś, którzy niemi pogardzają, ogniem i mie- 


419. 


,„„Zeby zaś utrzymać lud w jedno- 7757a'k 
z podań naro- 


stajnej bojaźni bogów i wzajemnóm praw__qoeych. 


czem karać.” 


postrzeganiu, należało ustanowić odbywanie solen= 
ne pewnych obrządków religijnych, ofiary, mo- 
dły it.d. Na ten koniec, Brutenes obrał roz- 
koszną dolinę, przy spływie dwóch rzek leżącą, 
pośrodku której stał dąb rozłożysty, z gatunku 


wiecznie zieleniejących się (1). Pod tym więc 





(1) Są doniniemania, Że bydź mogły dęby takiego ro- 
dzaju w Prussyi, za dawnych wieków, naprzykład z korą 
korkową. Kotzebue Preuss, alt. Gesch. B. I, s, 296. 
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dębem urządzono świątynię, postawiono w niszach 
trzy posągi przedniejszych bogów, ołtarze, ogro- 
dzenie i dalsze rzeczy, do składu świątyni wcho- 
dzące. Zgromadzony tam lud przyjął te święto- 
ści z wielkićm uniesieńiem; szczególnie rodowici 
Litwini, którzy po większej części nie znali wy- 
obrażeń takowych bóztwa, nie mając przed tóm 
żadnych posągow; oni bowiem oddawali szcze= 
gólną cześć ciałóm niebieskim. Dopióroż w obli- 
czu bogów zapowiedział Wejdawulis posłuszeń- 
stwo ich przykazanióm i objawienióm, uległość 
osobóm przełożonym ; naostalek zalecił naymoc- 
niej, ażeby wszyscy w zgodzie braterskiej trwając, 
zachowywali prawa i ustawy, spólnie uchwalone. 
W nagrodę zaś tej jedności, zaręczył zwycięztwo 
niezawodne nad nieprzyjaciółmi ojczyzny i bo- 
gów, bogactwo ze zdobyczy, wziętość u wszystkich 
narodów. Nieposłuszni zaś władzóm, niezachowu- 
jący przykazań bogów i ustaw krajowych, spo- 
dziewać się mają kar w tóm Życiu i w przyszłćm 
srogich męczarni, przez duchów złych zadawanych, 
wojny, napadu od sąsiad, pokonania w bojach, 
śmierci i niewoli, ujarzmienia, ciężkich prac, nę- 


dzy i wszelkiej nieszczęśliwości doczesnego Ży- 


420. 


Poczóm nastąpiło wykonanie prz 'S1IegI, Z za- 
L Q JsIĘ5 


wota,” 


klęciem się, przez cały naród, na posłuszeństwo 
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bogóm i tłumaczóm ich woli, przy spełnieniu ofiar. j 
| Najwyższy kapłan zatrzymał lud na tćmże miej- 
; scu, aż do dnia następnego. Kiedy zgromadzeni 
| oddali się rozrywkóm i wesołości, jak zwykło by- 
wać przy podobnych zebraniach, nadeszły czarne 
| chmury, błyskawice, grzmoty, piorany, rozlegające 
się po przyległych dąbrowach, przestraszyły każ- 
dego nie pomału i przerwały ciąg zabaw; nastała 
| wreście cichość, oko niebieskie, wschodzące rano, 
zabłysło na pogodnóm niebie, i najpiękniejszym 
porankiem rozweselifo wszystkich serca. Tu się 
ukazał Krewe-Krewejto, otoczony gronem licznćm 
kapłanów, niesiony na wyniosłym tronie, który 
gdy umieszczono na stosie z drew, przeznaczonych 
do utrzymania ognia wiecznego, ułożonym wysoko, 
miał rzecz do ludu następnej treści: „, W idzie- 
„, liście i słyszeliście przeszłej nocy, jako bóg naj- 
„, wyższy, Perkunas, objawiał się w ogniach nie- 
,„„bieskich i rozmawiał ze mną przez grzmoly. 
„, On mi rozkazał wam oznajmić, żebyście na przy- 
„„szłość to tylko miejsce i ten gaj święty uważali 
,,za prawdziwe mieszkanie bogów, w nićm skła- 
„, dali ołiary i przynosili modły. Sami tylko, prze- 
,„, zemnie poświęceni kapłani, mają prawo zbli- 
,„„żać się do przybytku bogów i oliary sprawo- 
,„, wać. Miejsce się to będzie nazywało Romnowe 


,„„(to jest: pokoju i cichości).  Powtórzywszy a 


w końcu napominania; zaleciwszy miłość wzaje- 
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mną między sobą, miłość cnoty i sprawiedliwo- 
ści, pozwolił rozejśdź się ludowi.” 
421. 

,, Brutenes zdawna poświęcił żywot swój na 
usługę bogóm, słynnym był człowiekiem z mądro- 
ści i bogobojności; dla tegoż Wejdawutis, przy= 
znał go ża wyższą od siebie osobę i poddał się jego 
źwierzchności, postanawiając nie, ani wielkiego, 
ani małego, bez jego woli nie czynić, we wszyst- 
kićm słuchać jego rady i bydź uległym jemu, 
jak samym bogóm. Z powodu tego otrzymał Arcy- 
kapłan nazwanie Krewe-Krewejto, to jest: Sędzia 
nad Sędziami. Poczóm Wejdawut i Brutenes po- 
stanowili prawo, Że odtąd naród nie będzie ni- 
komu ulegał w poddaństwie i płaceniu haraczu, 
lecz zostanie w swobodzie i w posłuszeństwie bo- 
góm.  Wejdawut następnie zbudował sobie wa- 
rowny gród, między morzem Krono i zatoką Ha- 
libo, to jest: morzem Baltyckićm i Friszhaffem na 
Neringu, zwany Naito czyli Noytto,” (Którego 


ślady zaginąć musiały przez zalanie ziem tamecz- 


422. 


Ciąg tych opowiadań nie jest jednostajny u 


nych). 


kronikarzów, z pierwszego źródła korzystających: 
porobili oni przekładania co do dat i porządku, 


dla usprawiedliwienia swoich mniemań. My, nie 


wdając się w subtelności zacieków, naciągniętemi 
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wywodami i dowodami słabo podpartych, wykła- 
damy podania w sposób najczyściejszy i do ory- 
ginału zbliżony. W dalszym ciągu rządów Wej- 
dawuta i Brutenesa, przypadła wojna z Mazow- 
szanami. Przyczynę jej wten prawie sposób opi- 
sują podania: „„,Od bardzo dawnego czasu, wła- 
dacze krainy Mazowieckiej pobierać mieli we zwy- 
czaju daninę z Ulmigeryi, składającą się z naj- 
piękniejszych dzieci płci męzkiej; ponieważ zaś 
kraina, do tego władacza należąca, leżała na wscho- 
dzie, przeto groził zatrzymaniem słońca, że świe- 
cić nie będzie w swojej porze (1). ,„Tu trzeba uwa- 
żyć jednostajność podania, któreśmy w tomie pierw- 
szym pisma niniejszego przytoczyli z innego źró- 
dła i wcale niewiadomego kronikarzowi Pruskie- 
mu (2). Tam bowiem mowa jest o zamknięciu 
słońca w wieży, przez jednego monarchę, które 
olbrzym pewny uwolnił, rozwaliwszy tę wieżę 
młotem. Cóżkolwiek bądź, w stanie nowego urzą- 


dzenia wewnętrznych swoich porządków, polłą- 


A, 


(1) Kotzebue: Preuss. ilt. Gesch. B.I, s. 282, podług 
Łuk. Dawida. 

(2) W pierwszym Tomie pisma niniejszego st, 469 przy- 
toczyliśmy wyjątek z nieznajomego nam w ów czas z tylu- 
lu dzieła, o tym poświęconym młocie, teraz mając pod 
ręką dzieło Zeillera: Newe Beschreibung des Kónigreichs Po- 
len ete. 1665, Ulm 12-mo, p.66—67, dowiadujemy się, że pierw- 
sze dzieło jest: Gaspari ©Ens, Delic apodem, per Germa- 
niam, 





czone rozmaite ludy, składające plemie litewskie, 
pod jednym królem, zabroniły Ulmigeróm dawa- 
nia haraczu dziećmi. Xiąże Mazowiecki czekał 
czas niemały na zwykłą daninę, lecz nie bez za- 
dziwienia się dowiedział, Że ten ludek dawniej 
ubogi i posłuszny, dziś w trzody, ludność i ży- 
wność znacznie się zbogacił, złoto i srebro ma, 
w ćwiczeniach wojennych wprawy nabićra, pod- 
dał się arcy-kapłanowi i obrał sobie wodza wo- 
jennego (1). Podówczas ten Xiąże, zwany Andi- 
slaus, jak go Łukasz Dawid wypisuje, drudzy kro- 
nikarze Anthones, Antonos, Antonius mają, wy- 
prawił poselstwo, wymagając winnego trybułu za 
cały czas upłyniony. Lecz Prussowie, to jest: cała 
rzecz-pospolita połączonych ludów, dali odpowiedź: 
że to, co Xiąże winną daniną nazywa, było grzeczną 
darowizną ze strony Ulmigerów, jako życzliwych 
sąsiad, Do danin zaś z musu, nie widzi się bydź 
Żaden lud obowiązanym, będąc wolnym, i, oprócz 
bogów swoich i ichsług, nieznającym żadnej źwierz- 
cbności. Jeżeli Mozowszanin uważać zechce za 
powinną daninę to, co mu dano w ofierze, w ów- 
czas winien będzie wzięte dzieci powrócić. W czóm 
oczekuje się na odpowiedź ze strony Mazow- 


szan (2). 





(1) Lucas David: B. I, s. 40. 
(2) Lucas David; B.I, s. 42, 








m e O W peł: 





amo KA) wm 


423. 


,„„Odpowiedź nie nastąpiła: owszem ZPojna z Ma- 


„a . > s +] ZOWSZQNAMI. 
Miąże Mazowiecki uzbroił znaczną siłę, 





otrzymał dostateczne posiłki z Roxolanii, od króla 
tamecznego, Czimbech zwanego, po czóm kazał za- 
nieść do Prussów taką pogróżkę. Jeżeli nie ze- 
chcą dobrowolnie winnej oddać daniny, będzie mu- 
siał siłą zbrojnego ludu sam ją uzyskiwać. W ów- 
czas, Wejdawutis zebrał naprędce zastępy swoich 
wojowników i wystąpił naprzeciw Mazowszan 
aź do granicy: ponieważ miał zamiar tylko bro- 
nić swojego kraju, sam wojny nie rozpoczynając; 
chciał walczyć w. nadziei pomocy od bogów, któ- 
rych bronił przybytków. Wkrótce się ukazał nie- 
przyjaciel, Andislaus na czele wojska, a z nim 
Uzimbach, król Roxolanów. Przyszło do okropnej 
bitwy, długo chwiało się zwycięztwo. W końcu 
Prussowie ustąpili przemagającej liczbie nieprzy- 
jaciół, 1 nierówności co do gatunku oręża: gdyż 
Mazowszanie mieli silną konnicę, opatrzoną w lu- 
ki, przeciwko której długie maczugi i pociski 
Prussów nie wiele zdaleka mogły bydź użyteczne. 
Po czóćm przyszło do zawarcia pokoju. Prędko 
narody oba zapomniały byłej nieprzyjaźni; rozpo- 
częły się stosunki i handle wzajemne; Mazowsza- 


nie żemili się z córkami Prussów. Śposob ich wo- 


jowania słał się wiadomszym w kraju i tak po- 


to 
tm, 
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kój i przyjaźń wzajemna między nimi trwały 


424: 


Te pierwsze wypadki wojenne, przydarzone 


czas długi. ”” 


w Narodzie Litewskim, czyli w sprzymierzeniu 
będącym bratnim ludóm pod jednym wodzem Wej- 
dawutem, należą do rzędu podań narodowych, 
poczerpniętych z pierwotnych źródeł, przez kro- 
nikarzy, treść ich może bydź przyjętą za histo- 
ryczną, chociaż sprawdzić zkądinąd nie jesteśmy 
w stanie, 1 zapewne więcejbyśmy prawd histo- 
rycznych wykryli, żebyśmy mieli same kroniki 
Jarosława z Płocka i Chrystyana, ponieważ kro- 
nikarze QGrunau i Łukasz David, przez niewia- 
domość dzieł historycznych innych, nietrzymanie 
się textu dosłównie tamtych kronikarzów, unie- 
sieni świerzbiączką wyjechania ze swojemi domy- 
słami, porobili niektóre zamatwania i ciemności, 
lak, zamiast nazwania prawdziwego tej nowej 
rzeczy-pospolitej, utworzonej pod prawami Bru- 
tenesa, zrobili Brutenów, żeby wyprowadzić Prus- 
sów czyli borussów namianowanie, poźniej daleko 
nastałe. Mazowszan takoż może mylnie nazwali: 
zapewne był to lad sławiański pod rządem Ma- 
sosa, o którym Divones, podróżnik wspomniał; 


jeszcze mu imie chrześciańskie Antoni przycze- 


ili, Hmkasz jednak, Andislaus nazywa, zapewne 
| , , 
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w źródle było Uladislaus (1). Król Roxolanów, 
zapewne Rusneński jaki królik Skandynawskiego 
klanu, mógł się w istocie nazywać Czimbech; Ro- 
xolani powstali ztąd, że gładziej przyszło i z uczo- 
nością zgodniej, zamiast Russów, położyć Roxo- 
lanów. 


420. 


„, W następnym czasie, wiele młodzieży z Ulmi- 
geryi, zabranej w niewolę w bitwie i wziętej 
dawniej w daninie, przyszedłszy do lat i wydo- 
skonaliwszy się w robieniu bronią, zbiegło do swo- 
je) ojczyzny, gdzie nauczyli swoich sposobu wo- 
jowania, używanego w Mazowszu. Gdy więc Prus- 
sowie mieli juź dość ludu wojennego, wydosko- 
nalonego w: sztuce wojowania, Wejdawut i Arcy- 
kapłan zwołali naród do Romnowe, któremu, po 
uczynionych ofiarach, oznajmili: że jest radą i 
wolą bogów, pomścić się teraz hańby i upoko- 
rzenia nad narodem Mazowieckim, podnosząc woj- 
nę przeciw ich Xjążęciu. Uczta wesoła zachę- 
ciła lud, w świętóm Romnowe zgromadzony; przeto 


co najprędzej wzięto się do broni, i Wejdawautis 








(1) Kotzebue (B. I, s. 282) bardzo słusznie postrzega, 
Że nazwanie Masos, u tego ludu mogło oznaczać xiążęcia 


panującego, pochodzące od pierwszego, takie imie mającego; 
przyjęte dla następców, tak, jak u Egipcyan, królow nazy- 
wano Faraonami, u Rzymian imperatorów, Cezarami. Ten 
zaś Masos miał imie Władysław. 
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pociągnął ku granicy, wtargnął do kraju nieprzy- 
jacielskiego, gdzie wkrótce zaszło spotkanie z Xią- 
żęciem Masos, takoź i w tym razie połączonym 
z królem Roxolańskim. Tą razą bitwa, przy rów- 
nej broni używania, wypadła na korzyść Wejda- 
wuta; wiele bardzo tysięcy Mazowszan i Roxola- 
nów legło na placu bitwy. Obaj monarchowie prze- 
ciwni zginęli, a ludu nie mało w ucieczce naza- 
bijano. Kraina Mazowiecka wzdłuź i w szerz zo- 
stała splądrowana, wyludnioną przez zabor brań- 
ców. Po czem Wejdawutis powrócił z bogatą zdo- 
byczą do kraja swego, dla złożenia bogóm ofiary.” 
Zródłem tego wypadku wymienionćm jest wyraźnie 
u Łakasza Davida i Grunayń, Biskup Chrystyan. 
Kronikarz Leo naznacza nawet rok temu wypad- 
kowi 586, ponieważ Chrystyan wojnę poprzednią 
z Mazowszanami kładzie w roku 550, a teraźniej- 
szą około 40 lat poźniej (1). 

420. 

„ Arcy-kapłan zgromadził wojowników przed 
świątynią Romnowe, dla złożenia bogóm uroczy” 
stej ofiary dziękczynnej. Żeby zaś lad wdzięcz- 
nym nadal po wygranych bitwach uczynić bogóm, 
postanowiono raz nazawsze, Żeby każda zdobycz, 
nabyta na wojnie i do domu przyniesiona, dzieliła 


się na cztery części, z których jedna część bogóm 
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(1) Voigt: Gesch. Preuss. B.I, s. 166, przyp. N. 1. 








opiekuńczym w ofierze dziękczynnej ma bydź skła- 
daną; część druga Krewie i jego Kapłanom oddana, 
którzy bogów błagali o zwycięztwo; trzecia część 
należała do wojowników walecznych w kraju nie- 
przyjacielskim i dokonywających wygranej. Czwar- 
ta naostatek, należała się tym wojownikóm, którzy 
w czasie wycieczki do nieprzyjaciela, strzegli gra- 
nic państwa. 


427. 


,„,Po takiej katastrofie dla Mazowsza, syn po- 
ległego Xiążęcia Masos, Czamwig (1), ogołocony 
z pomocy obcćj, w ziemi wyludnionćj i opusto- 
szonej, nie znajdując bezpieczeństwa , za poradą 
przedniejszych panów swego kraju, udał się do Bru- 
tenesa i Wejdawuta, prosząc o pokój i przymierze. 
Chcąc zaś ich względy zaskarbić, żądał pozwole- 
nia, iżby ich bogóm ojczystym złożyć mógł ofiarę. 
Otrzymawszy więc skutek prośb swoich, kazał bia- 
łego konia zmordować bieganiem na polu i spalić 
żywcem, poprzysięgając bogów tego kraju czcić tak 
jak swoich; po czem zawarcie stałego przymierza 
nastąpiło. W krótce narody zapomniały byłej nie- 
przyjaźni, zaszły stosunki i zamienne handle po- 
między niemi; Mazowszanie Żenili się z córkami 


Prassów. Użycie broni i sposób wojowania Ma- 





(1) Inni mają Czamrig, Czanwig, Zangwiga. 
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zowszan stały się powszechniejsze u tamtych; prze- 


byli z sobą w pokoju mnogie lata.” 


420. 


Podział kra.  „,Gdy w ten sposób zabezpieczonym 


ju między sys 3 a i nę 
nów JVejd..był pokój zewnętrzny, dalej mówi po- 
wula. 





danie narodowe, zewnątrz kraju wyro- 





dziły się zajścia i niejedność. Wejdawutis przy- 
szedł już do starości lat swoich, a synowie jego, 
których mu dają dwónastu i więcej kronikarze, 
poczęli się kłócić i śpierać o pierwszeństwo wła- 
dzy, do której każdy się dobijał, wprzódy w sekre- 
cie, potóm porobiwszy sobie stronnictwa otwar- 
cie, brat czyhał na zgubę brata. Żeby zapobiedz 
ztąd wyniknąć mogącym nieszczęśliwościom, Bru- 
tenes, jaź sto trzydzieści dwa i Wejdawatis sto 
szesnaście lat wieku liczący, zwołali przedniej- 
szych z całego narodu, przed dąb święty w iiomno- 
we i przed oblicze bogów. 'T'o gdy nastąpiło, sza- 
nowny wiekiem, cnolami i godnością urzędu naj- 
wyższy kapłan zasiadł na tronie swoim, na sto- 
sie drew ofiernych wzniesionym, z którego opo- 
wiedziawszy narodowi: jakim przodkowie przyszli 
sposobem do tego kraju (1); jak on obranym 20- 
stał na arcy-kapłana, gdy brata jego Wejdawuta 
okrzyknięto królem; jak się wolność i oswobodze- 


nie od jarzma obcego ustaliły, stosunki z młodym 





(1) Słowo w słowo z podaniami zgodnie. 
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Masosem LUzamwigiem wymienił i opisał szczęśli- 
wość wewnętrzną kraju, który, według słów po- 
dania, podobny był do ogrodu starownie pielęgno- 
wanego. Wszelako, kończąc rzecz powiedział: 
„WW szczęśliwości naszej broimy ; niepokoj nam 
„,grozi: lad, szlachta, ba nawet synowie królew- 
,„„scy, ubiegają się jeden przed drugim o władzę 
„najwyższą, po Śmierci WWejdawuta. Wojna do- 
„„,mowa jest w każdym narodzie najgorszym nie- 
,, przyjacielem. 'Tej aby uniknąć zgromadziłem was 
,„, łu na rozkaz bogów. Co mi oni o przyszłym skła- 
„, dzie rządu objawić raczą, oznajmię jutro.” „,Na- 
stępnie przyprowadzono kozła przed dąb święty, 
którego oliarował za grzechy całego narodu. Po 
skończonej olierze, nastąpiło spożycie miąs ofiar- 
nych i zasilenie się miodem, gdy wszyscy spokoj- 


nie noc przepędzili; za nadeszłym porankiem zgro- 


madzenie stanęło znowu w obwodzie świątyni, 


Nadeszli Arcy-kapłan i Król, oznajmiono: że wolą 
jest bogow aby kraj cały podzielonym został na 
dwanaście prowincyi. Każdy zaś z narodu posłusz- 
nym bydź winien temu, do czyjego udziału nale- 
żeć będzie,” 


429. 


,„, Poczóm Arcy-kapłan przywołał najstarszego 
syna Wejdawulowego, Litwo imieniem, do któ- 
Dz. Star. Nar, Lit. T. 1II, 4 


44, 


i 








a a zę SM 


rego rzekł(1)”: „, Kochany synu Litwo, czy przy- 
„, rzekasz posłuszeństwo bogóm i ich Krewe, oraz 
,„„jego następcóm? Czy będziesz ich cześć i wła- 
„, dzę wspierał z poświęceniem siebie samego, twe- 
„„go Życia, mienia i krwi? — Litwo głośno odpo- 
„, wiedział: ” ,, Przyrzekam, i kiedybym złamał 
,, moję przysięgę, niech mię Perkunas ognistym 
„, grotem zabije!” „,Wtenczas rzekł stryj: „Włóż 
,„„prawicę twoją na szanowną głowę ojca twojego, 
„„a lewą ręką dotknij się dębu świętego.” Mło- 
dzian to uczynił. — Dopićroź przemówił Wejda- 
wutis: ,„, Więc panować będziesz w krainie od 
„„Bojko i Niemo, płynącej wody, aż do lasów 
Thannsamo:” „,Litwo był panem nad ową krainą, 
która pamięć jego imienia w nazwaniu Litwy do- 
chowała. Zbudował on w tamecznej krainie za- 
mek, który nazwał od imienia syna swojego (iar- 
to.” Podług naszych zapisań kronikarskich o po- 
daniach w tej mierze dowiadujemy się, że Wej- 
dawuta Żoną była Alanka, z której Litwo się uro- 
dził, najmłodszy z braci, i dlatego był od nich 
nienawidzianym. Inne źródła, dziejopisóm naszym 


wiadome (2), twierdzą, że było dwóch braci Li- 





(1) Podanie mieniąc tóm imieniem najstarszego z synow 
Wejdawuta, chciało niechybnie wyrazić, że Litwa uważaną 
była za nazwanie rodowe całego narodu, czyli najsławniej- 
6zej części jego. 

(2) X. Aloizy Misztołt wyżej przytoczony $ 412. 








ADM): RAW 
talanów, zapewne z Alanki urodzonych synów 
Wejdawuta; inni znowu postrzegają, Że Litwo sam 


żonę miał z Alanów naroda (1). 
EJ 


450. 


Następnie jedenasta synów Wejdawuta, któ- 


rych imiona podług porządku w podaniach zacho- 
wane są: Samo, Sudo, Nadro, Szalauno, Natango, 
Barto, Galindo, Warmo, Hoggo, Pemezo, Kulmo, 
każdy poosobno przywołanymi byli, i każdy pod 
takiemiź warunkami otrzymał wydział, czyli pro- 
wincyą, od imienia swego władcy nazwaną. Po- 
dział ten kraju obszernie opisują Grunau i Łukasz 
Dawid, którzy bez zawodu znalezli cóś podobnego 
w kronice Biskupa Chrystyana, jak to udowodnia 
P. Voigt (2). Wszelako musimy zrobić krytyczne 
postrzeżenie, które i przed nami nawijało się 
nie jednemu. Albowiem i łatwowierni kronika- 
rze przeszłych wieków, jedni przyznawali tylko 
połowę synów Wejdawutowi, a sześciu czy wię- 
cej towarzyszów czyli spółprzybylców liczyli, osią- 
gających udziały; drudzy zupełnie wątpili o rze- 
czywistości istnienia tych królewiców. Nam się 
zdaje, że tu jakaś figuryczna zachodzi powieść, 
wzięta ze śpiewu dawnego, w której starano się 
wyświecić pochodzenie nazwań prowincyj Prus- 
c SRSENNNSRENWOIA :- - "OIEPUNERCENEENOAC WU 02M 


(1) Kotzebue: Preuss. alt, Gesch. B. I, s. 275, uznaje 
Litwo za najmłódszego z braci, 


(2) Voigt: Gesch, Preuss. B. I, s, 171. 
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syi, zapewne daleko raniej powstałych od czasów 
Wejdawuta. Nie było go bowiem jeszcze na świe- 
cie, kiedy Ptolemeusz wiedział o nazwaniach lu- 
dów: Galindów, Sudinów, a wiele innych wyra- 
Źnie istniało jaź przed tą epoką, stosujących się 
do narodu litewskiego. Inne znowu widocznie 
poźniej daleko od tej epoki utworzyły się w Prus- 
syi. Poetyczno-historyczny urywek weszły w treść 
kroniki biskupa Chrystyana, bydź musi z wieku 
jedenastego, kiedy na północy zawziął się zwy- 
czaj u monarchów rozdzielać swe państwo mię- 
dzy synów, nasamprzód u Rusi od Włodzimierza 
Wielkiego, potóm w Polszcze od Bolesława Krzy- 
woustego, nawet i w Litwie od różnych Xiążąt 
udzielnych przyjęty. On się wmieszać mógł w źró- 
dła historyczne z których czerpał Chrystyan, i 
znalazł swoje miejsce w jego kronice tóm łatwiej, 
że to było rzeczą bardzo zwyczajną w tamtych 
wiekach, ale nieznaną jeszcze za wieku Wejda- 
wuła na północy. Oprócz tego, że czysto-lingwi- 
styczne wywody wielu prowincyj, stosowne do 
ich położenia geogralicznego, bez żadnych nacią- 
gań, wyrażają wcale inne ich nazwań pochodzenie. 
Wszelako w tej całej poezyi są napomknienia hi- 
storyczne i jeograficzne, nad któremi zrobimy krót- 
kie uwagi. Kraj, który się dostał pierwszemu w po- 
dziale od rzeki Bojko i Niemo, ciągnący się do 


lasów Thannsamo, wyrąźnie przypada na Litwę 
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7 pruską, gdyż w rozumieniu powieści, Bojko znaczy 
dolny Niemen, które nazwanie powtarza się w tćm 
właśnie rozumieniu przy ograniczeniu wydziału 
Nadro (1). Tahmi, albo 'T"hamneeki, nazwanie 
geograficzne, i dziś stosujące się do ludu, mieszka- 
jącego ku granicy pruskiej, w dyalekcie łotew- 
skim dochowane (2). Leży więc ten udział w sta- 
rożytnej Russyi, i po jej istnienia ustaniu, zasie- 
dlony będąc litewskim ludem, nazywać się począł 
w poźniejszych epokach i bardzo zbliżonych do 
R trzynastego wieku, Litwą pruską, jakie nazwanie | 
i dotąd zachowuje. Co się tycze twierdzy Garto, 
ta znaczy w nazwaniu swojóm, to samo, co Grod 
po sławiańsku; są też narzeczenia miasteczek w tym 
samym obrębie ziemi położone na Żmudzi, przy- 
padające dziś i ku granicy pruskiej: Garten i Gars- 
den; nić ma więc potrzeby udawać się do Grodna, 
nad Niemnem środkowym leżącego, które nie przez 
Litwinów założonóm zostało, lecz przez Sławian, 
na ziemi od zawsze sławiańskiej. Kraina, nazy- 
wająca się Samo, słusznie się uważa w znaczeniu 
swojóm odpowiądającą Żomajten, tylko w innym 
dyalekcie, i znaczy niższą krainę. Ominąć przy- 
| chodzi, kilka jeszcze nazwań jeograficznych, mniej 


nasz przedmiot interessujących. Lecz dodać po- 





(1) Lucas David: B. I, s. 63. 
(2) Stender: Lettische Gramm, s. 157, Erste Ausgabe, 
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c . . . . 
trzeba uwagę, Że z ciągu tej rzeczy opisania po- 
kazuje się: że jest mowa prosto o podziale geograficz- 
nym, czyli o prowincyach z wyznaczeniem każdej 
rządców podług narodowego zwyczaju. 


401. 


Smierć IP'ej- Pó takowym podziale kraju, cho- 


dawuta iBrue 


tenesa ciąż każdy xiąże osiągnął władanie u- 


działu swojego, przecież WWejdawutis zostawał czas 
nie mały rozkazodawcą naywyźszym i królem. 
Lecz w ostatku, przyszedłszy do wielkiej starości, 
razem z bratem swoim Brulenesem, postanowili 
zrobić z siebie samych ofiarę za szczęście narodu, 
i reszię życia swojego bogóm poświęcając, ustalić 
trwałość praw i rozkazań swoich. Na ten koniec 
zwołane było zgromadzenie xiążąt i przedniej- 
szych mężów z narodu, do świętego Romnowe. 
Lo gdy nastąpiło, ukazał się Brutenes, w ubiorze 
kosztownym, lecz nie arcy-kapłańskim, obok niego 
szedł Wejdawautis, po królewsku ustrojony. Taka 
zaś była ich rzecz do narodu: ,, Jesteśmy wezwani 
„, do stawienia się przed bogami, abyśmy byli uczę” 
,„Stnikami wiecznego wesela w gronie przyjaciół 
,, naszych. Musimy się więc z wami rozstać, i za- 
,„,lecamy przedniejszym w narodzie, aby wybrali 
» 2 pomiędzy siebie króla, któryby ich orężem 
,, bronił, sprawiedliwość domierzał, jedność usta- 
„lał, był bogóm przyjemny, arcy-kapłanowi po- 


„słuszny. Poznajcie miłość naszę ku wam docho- 
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„„waną aż do śmierci. My się poświęcamy dla 
„„ dobra waszego. Tam się za was modlić będzie- 
„„my, jakeśmy tu czynili. Kochajcie się między 
„„, sobą, nieopuszczajcie siebie nawzajem w potrze- 
„„bach, szanujcie Krewe, którego kapłani obiorą, 
„aby jego bogóm poświęcone usta, takoż kiedyś 
„, umierając, wam błogosławiły, jako dziś nasze.” 
„, Z wielką nabożnością wyrzekli obaj bracia bło- 
gosławieństwo, nad rozrzewnionym Narodem; uści- 
skali się uprzejmie, śpiewali pieśń świąteczną, po- 
stępując, wziąwszy się za ręce, śmiałemi krokami 
ku stosowi ofiarnemu, wzniesionemu w blizkości 
świętego dębu, weszli nań z odwagą i rozkazali 
kapłanom podpalić. Co za czułe widowisko: Dwóch 
starców, których nauki i czyny w tćm okamgnie= 
niu stały się ożywione w sercu każdego, stali objąw- 
szy się, w pośrodku płomieni, oczy zaś ich uka- 
zywały drogę, którą dusze iśdź mają. Obecność 
bogów uczciła ofiarę: gdy bowiem lud, upadiszy 
na twarz, wynurzał swoję żałość, raptowny łoskot 
rozdał się po gaju świętym, grzmot się odezwał, 
bogowie przemowili, a ich płomienia niebieskie 
zdawały się oświecać drogę błogim ofiarom do gór- 
nego przybytku błogosławieństwa.” 


402. 


„„Kiedy przystąpiono do wybrania”aćd powa 


ca do gmino* 
króla, utworzyła się niejedność, której włiadziwa. 


pokonać nieznaleziono środka: dlatego nigdy na 








— 50 — 


potóm nie było króla, całemu narodowi rozkazują- 

o, jakim był Wejdawautis (1). Wszelako prawa 
jego pozostaly na poźne wieki. Równie i między 
kapłanami brakło jedności: ponieważ jedni chcieli 
Brutenesa, szwagra Nadro, drudzy Apelesa, szwa- 
gra Litwo, których strony oba ci xiążęta popie- 
rali. Ztąd przyszło do niezgody między obudwó- 
ma braćmi, gdy razu jednego słudzy Litwo na- 
padli zbojecko Nadro; tem, ratując się przez rzekę, 
utonął. Z tego powodu Litwo wygnany był zprzed 
oblicza bogow w Romnowe na zawsze; on zaś usta- 
nowił u siebie inne Romnowe i innego Krewe. 
Wszelako znakomitsze ofiary z Litwy przesy- 
łano na ręce arcy-kapłana w Prussyi: ponieważ 
w tamecznym kraju bogowie sami nie przebywali; 
ak zaś wielkie uczczenie było Romnowe Pruskie- 
go iarcy-kąpłana, że w Litwie, Kurlandyi, Zmu- 
dzi i Liwonii rozkazy jego szanowano.”” Istotnie 
w spisie arcy-kapłanów, ze starych źródeł wyję- 
tym, któryśmy w Tomie pierwszyw pisma niniej- 
szego przytoczyli (ttr. 247), po Brutenesie obrany 
był arcy-kapłanem Brudo, czyli Brutenes Il, krea- 
tura utonionego xiążęcia. Więc nie dziw, że 
klątwa była rzuconą na Litwo, i stronników jego, 


którą bogowie objawić mieli przez usta slugi swo- 





nn OZ A 


(1) Tlelmold: Chr. Lib. I, c. 1, powiada o Prussach sweg go 
wieku: Nullum inter se kanon pati volłunt, 
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jego. Złąd zapewne wzięło początek usianowie- 
nie Krewów prowincyonalnych, do czego Litwo 
dał pierwszy przykład; jednakże wielkich oliar 
przynoszenia zostały przy głównóm Romnowe. Co 
się zaś tycze uległości arcy-kapłanowi, krajów 
Litwy, Zmudzi, Kurlandyi i Inflant, jest dodat- 
kiem poczerpniętym z Dusburga (1). 
400. 

Panujące systema religijne, w całym narodzie 
litewskim, zaprowadzone od wieku szóstego, było 
systemem wielce starożytnóm, narodowóm, szano- 
wanćm w północnej Europie, i naśladowanćm od 
wielu narodów, do którego się Heruli zastosowali, 
jako za najlepsze uważanego; chociaż oni mieli 
wiadomość i przykłady innych rządów i innej re- 
ligii, poznanej przez ich samych we Włoszech. Na- 
miętna miłość swojszczyzny, fanatyczne przywią” 
zanie do narodowości, było przeto przyczyną, że, 
zaniechawszy światło prawdy poznanej w impe- 
rium Rzymskićm, woleli raczej poprzestać na ule- 
pszeniu własnych porządków religijnych i cywil- 
nych, niżeli zrobić uszczerbek marzenióm i pomy- 
słóm naddziadów swoich, marzeniom tak drogim 
i tyle pamiątek słynnych zawierającym. Prawdzi- 
wość tego mniemania utwierdzają szczegóły hi- 
storyczne zbadane, o Herulach zaodrzańskich, gdzie 





(1) Dusburg: Parte III, ce.5. 
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równieź trwał poganizm i podobne zabobonności, 


w paleniu się mędrców i kapłanów przed zgonem 


jeszcze, w sprawowaniu obrządków religijnych, 


w świątyniach, posągach i wielu innych rzeczach, 
Widać przeto, że Heruli, w samej Italii przeby- 
wający, do śmierci Odoakra, nie przyjęli wszyscy 
religii chrześciańskiej (1), lecz się trzymali ojczy- 
stych obrządków, przyniesionych z sobą z krajów 
litewskich, a potóćóm powróciwszy, jako ludzie w na- 
rodzie najoświeceńsi, ustalili toź samo wierzenie 
ojców swoich, na trwalszych zasadach, wspartych 
hierarchią kapłańską i prawami obwarowanych. 
Byli więc oni odnowicielami i ulepszycielami 
w swojej ojczyznie porządkow wewnętrznych. 
Osnowa tych porządkow zasadzała się na jedności 
rządu teokratycznego i jedności władzy duchow- 
nej, z sądowniczą połączonej, w osobie Krewe- 
Krewejte, a podporą jego była bojaźń boża. Ci zaś, 
których kroniki nazywają królami,  xiążętami, 


władcami prowincyi, nie byli niczćm innćm, tylko 











(1) „Chociaż przewaga chrześciaństwa nad poganizmem, 
stanowczym sposobem ustaloną była; wszelako trwały mno- 
gie pogańskie zwyczaje, szczególnie na zachodzie, w Italii, 
było między Rzymianami wiele osób wcale niechrzezonych. 
Jeszcze w roku 500 obchodzone hyły w Rzymie Luperkalia, 


i obrządkiem tym senator się opiekował... ... Goty, Franki, 
,9 


Wandali, przyjęli powierzchownie chrześciaństwo... - 
Braunschweig: Umrisse einer allgemeinen Geschichte der Vól- 
ker, s. 450, 
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szlachtą możną, mającą własne i dziedziczne po- 
siadlości, mniej więcej obszerne, zależące od miejsce 
warownych czyli zamków, które ich były rezy- 
dencyami (1). Mieli oni podwładnych sobie wa- 
zalów, siedzących wolnych ludzi na ich ziemiach; 
poddanych czyli takichże osadników niewolnych; 
czeladź, brańców i niewolników. Lecz wcale nie 
byli panami udzielnemi, w ścisłćóm tego nazwania 
znaczeniu: ponieważ w czasie potrzeby łączyli się 
w jedno i obierali, z pośrodka siebie dyktatora wo- 
jennego, na czas ograniczony. Muszą tych związ- 
kow był arcy-kapłan; dopóki więc tę dostojność 
ludzie zdolni piastowali, dopóty można było spo- 
dziewać się jedności w obronie przeciw silnego 
nieprzyjaciela. lecz pod wiek trzynasty, gdy ta 
duchowna sprężyna osłabiała, jak się pokazuje 
z rzeczy, jedność działań ustała w narodzie; i ten 
liczny, potężny, bitny i zamożny naród, upadł, 
przed wytrwałą machineryą garstki mnichów. Pod 
rządami Wejdawuta, który był królem powszech- 
nym, obranym dla ustalenia porządkow wewnę- 
trznych, które i ustalił, potworzyły się zwierzchni- 


cze takoź władze cywilne we dwónastu czy wię* 





(1) Walfstan w Peryplu swoim powiada: extlandya 
est admodum ampła, zbique płurima sunt castra (arces 
Burk) atque in una quaque arce iex est (Kyninge). Apud 
Langenbeck: T.H, p. 121. Będziemy o tćm obszerniej mó: 
wić w rozdziale ostatnim tomu niniejszego, 
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cej prowincyach, czyli pokoleniach ludów jedno- 
plemiennych, i gdy, ze śmiercią tego pierwszego 
króla, ustała potrzeba prawodawcy, zbrojną ręką 
prawa swe utrzymującego, juź króla, w tej dostoj- 
ności znaczeniu, nie obierano; ale rządcy prowin- 
cyonalni zostawili sobie pewne prerogatywy, po- 
nieważ od nich to zależało, oni więc mogli się 
nazwać wszyscy dziećmi Wejdawuta, chociaż nie 
wszyscy nićmi bydź mogli, a imiona ich własne 
zamienione zostały przez nazwania podrządnych 
prowincyj: ztąd przeto poszła poezya o imionach 


dwónastu synów królewskich, jakeśmy juź wyżej 


404. 


Cały ten rozdział oparty jest na podaniach na- 


nadmienili. 


rodowych, uznanych za zasadę historycznych wy- 
jaśnień dziejów narodu litewskiego, z wieku szó- 
stego mających pamiątki; nie możemy go przeto 
lepiej zakończyć, jak przytoczeniem krótkiego roz- 
bioru tychże powieści, przez tegoczesnego dzie- 
jopisa Pruss uczynionego (1). Kiedy przychodzi 
wejrzeć raz jeszcze na całość podań, pokaże się 
rzeczą niezaprzeczoną, że się ona opićra na pod- 
stawie prawdziwie historycznej i że w niej stan 
dawnoczesny kraju, wswojóm urządzeniu, dokła- 


dnie jest oddany, mimo zaąciemnień w sposobie 








(1) Voigt: Gesch. Prcuss, B, I, s. 182—183. 
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opowiadania. Toż samo poświadczają dziejopiso- 
wie spółcześni sąsiednich narodów, szczególniej 
Joruandes. Przekonywa takoż o tóćm zgodność po- 
wieści z poźniej dostrzeżonych źródeł poczerpnię- 
tych, udzielających nam potwierdzeń szczegóło- 
wych, co powieść podaje, jako powieść (1).  Nie- 
mniej przekonywa opisanie rządu, zwyczajów 1 
obyczajów narodu litewskiego, 7 jednostajnością, 
prawdo-podobieństwem i prawdziwością oddane, 
tak trafnie zbliżone do tych rzeczy u narodów, 
z któremi nasz był w jakimkolwiek stosunku, szcze- 
gólnie przez Herulów, że się zdają bydź jednostajne 
wszystkich początki. Mówi nakoniec sam zwią- 
zek i jednozgodność, postrzeżona w dziejach po- 
źniejszych epok i całego biegu życia narodu na zie- 
mi ojczystej: ponieważ historya wymienia w po- 
źniejszych wiekach, taki sam podział kraju, na te 
same prowincye; znajduje w istocie panków kra- 
jowych rozmnożonych z rodu pierwszych włada- 
czów prowincyonalnych, siedzących po zamkach 
liczniejszych już nierównie; ona nawet, obok trwa- 
jącego jeszcze nazwania Estów, wymienia Wid- 
dów, czyli potomków Gotów, oraz ludy pojedyń- 
cze niektóre, znane pod temi samemi nazwaniami, 


jakie podania dochowały. Chociaż przeto niektó- 
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(2) Naprzykład Wulfstana Peryplus, Adam Bremeński, 
Helmold, Dusburg i dalsi. 
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rych nazwań pochodzenie, niektóre szczególy po- 
jedyńcze trudnemi do wyrozumienia nam się zdają; 
nie przeto jednak zasady powieści, w swojej isto= 
cie oparte będąc widocznie na prawdzie histo- 
rycznej, mogą podlegać wątpliwości jakowej; na- 
wet ich epokę należy przyjąć za prawdziwą, w któ- 
rej opowiadanie się dzieje: ponieważ zbieg wszel- 
kich okoliczności zewnętrznych i wewnętrznych, 
"raz prostoła i stosowność do ducha czasu, prze- 
mawiają za tćm, Że się tak działo w rzeczypospo- 
litej, z całego narodu litewskiego złożonej, od po- 


czątku szóstego wieku do jego prawie końca. 
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Wypadki historyczne z wieku 
siódmego. 
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200: 


ZPojna z Ma- Początek wieku siódmego w Prussyil 
zowszanamt. 





odznaczył się wypadkami, dochowanemi 


w podaniach narodowych (1). Przypadła, około 





——— 


(1) Lucas David: B.I, s. g2, wyraźnie mówi, Że tych 
podań źródłem są inne kroniki, nie zaś Biskupa Chrystyana, 
Łiliche Geschichtschreiber der preussischen Geschichte. 

4: 


L, 








roku 600, wojna z Mazowszanami, długa i zawzięta, 
z przyczyny następnej. Pewny, znakomitego rodu 
Mazowszanin, powziął podejrzenie, że Xiąże panu- 
jący miówa schadzki bronne z jego żoną. Napró- 
Żno napominał i groził. Razu jednego zszedłszy w do- 
mu własnym niespodzianie oboje, w chwili uści- 
skań, przeszył ich razem swoim dzirydem. Poczóm, 
obawiając się zemsty, umknął do Prussyi, gdzie 
spodziewał się znaleźdź schronienie w przybytku 
bogów Romnowe: jakoż nadzieja go nie zawiodła. 
Skoro zaś Mazowszanie o tćm się dowiedzieli, brat 
zabitego xiążęcia wtargnął z wielkićm wojskiem 
w granice Nadrawii, zajął Romnowe, spalił arcy- 
kapłana z jego sługami i kapłanami, w ich wła- 
snych pomieszkaniach, pojmał przy ołtarzu ofiar- 
nym zbiegłego Mazowszanina i okrótnemi katu- 
szami umęczył, rozpostarłszy w ostatku zniszcze- 
nie, rabunki i morderstwa po całej prowincyi, po- 
wrócił do swego kraju. Naród cały został prze- 
rażony tą okrótną klęską i świętokradczym po- 
stępkiem w Romnowe. Sudawczycy zaś i Semland- 
czycy wyciągnęli na prędce z siłą zbrojną, puścili 
się w pogoń za uchodzącym nieprzyjacielem, i z ta- 
kićm powodzeniem nań uderzyli, że zupełny roz- 
płoch nastąpił. Za tym przykładem pośpieszyli ry- 
cerze z innych prowincyj; Natangii, Warmii, Po- 


jessanii, Pomeżanii, Galindyit i Bartnii, ci pospołu 


z tamtemi zamierzyli iśdź do Mazowszan krainy, 
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dla domierzenia sowitego odwetu. T.ecz starsi w na- 
rodzie i mędrcy, osądzili bydź rzeczą nieprzy- 
zwoitą, śpieszyć z pomszczeniem krzywdy, wyrzą- 
dzonej miejscu świętemu i służbie bogów, nieod- 
budowawszy wprzódy przybytku i miasta świę- 
tego, oraz nie ustanowiwszy nowych kapłanów 1 
ofiar. To więc dopełnionćm gdy zostało ze wszelką 
bogomyślnością, i połączone zastępy z całego naro- 
du wtargnęły do Mazowsza, w. zupełnej nadziel 
pomyślnej wyprawy, walcząc za podeptaną cześć 
bogów ojczystych i krzywdę całemu narodowi do- 
mierzoną. Zmiszczenia i zabory miały tu miejsce; 
nic oszczędzonóm nie zostało. Zaledwie przecież 
bezkarnie prawie pustoszący Prussowie opuścili 
ziemię nieprzyjacielską, gdy Mazowszanie, zebraw- 
szy znaczne siły wojenne, wtargnęli sami do Prus- 
syi, z niewypowiedzianą zniszczeń zawziętością, 
pożogi, zabory i morderstwa podwajając w stosun- 
ku do przeszłych. Następnie przez przeciąg lat 
jedenastu, w podobny sposób ciągnęła się wojna, 
to jeden, to drugi kraj niszcząca; w ostatku stron- 
nictwa, zmordowane razami zemsty, wzajemnie do- 
mierzanej i przerażone okropnością spustoszeń, za- 
warły pokój. Ludy Prussyi zapomniały prędko 
nieprzyjaźni, rozwinęły się stosunki handlu i 
związków wzajemnej dogodności. Wszelako wyż- 
sze stany tameczne nie tak się łatwo przejednać 


dały: musieli Mazowszanie, jako winniejsi w całej 
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tej rzeczy, przesyłać nie raz liczne ofiary bogóm 
do tomnowe i przez częste pielgrzymki do tej 


świątyni przebłagiwać gniew bogów i narodu. 


400. 

Kiedy w wieku szóstym ery Chrześciańskiej, 
Narod Litewski zaprowadził u siebie ogólne ule- 
pszenia porządków wewnętrznych , za pośrednic- 
twem Herulów, przybyłych z Italii, te, lubo spólne 
całemu narodowi, nie tyle wpływu miały na dal- 
sze kraje ku północy posunione, zacząwszy od Rus- 
syi, ponieważ i podania o tćm napomknienie do- 
chowały, gdy oddzielają kraje, do rzędu wyklęte- 
go Laitwo-należące, których czoło Iiussya składa- 
ła, według tego, jakeśmy zrobili postrzeżenie wy- 
żej ($ 450); inne ziemie, chociaż w części już za- 
mieszkane przez ludy litewskie, tu lub ówdzie za 
prawym brzegiem Niemna i ku Dźwinie włoście 
zapewne mające, nie były jeszcze ludne. Russya 
zaś, pierwotny kraj Litewski, znana w kronikach 
pod nazwaniem Szalawonii, bez wątpienia imie z 
poźniejszej geografii przypięte przez dziejopisów, 
w epoce szóstego już wieku poczęła bydź prawie 
wyłącznie własnością skandynawskich panków; o 
czćm w Xiędze poprzedniej, Rozdziale VI powie- 
dzieliśmy. "Tym czasem w wieku siódmym wpły- 
wy Skandynawów do krajów i rzeczy litewskich, 


jeszcze się wyraźniejszemi okazują. 


a 


Dz. Star. Nar. Lit. T. III. 
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407. 


FF pływy Skane Li, którzy myślą chcieli objąć niepó- 
dynawów. 





liczone tłumy walecznych ludzi, z żo- 
nami i dziećmi wyszłych ze Skandynawii w roz- 
maitych epokach, nie potrafili sobie wyobrazić: ja- 
kimby sposobem tak wielką ludność mogła wy- 
dać ta półwyspa skandynawska, zawierająca dziś w 
sobie Szwecyą, Norwegiją, z niektórych wysp do- 
łączeniem. Sam Jornandes nazywa Skandynawią: 
Robotnia ludów, albo raczej źródło narodów (1). 
W istocie fenomen ten polityczny, do tajeranic glę- 
bokiej starożytności należy. Kraje te, po większej 
części górami, zatopami, i dzikiemi mszarami zale- 
gle, mało ziemi urodzajóm przyjaźnej mające, nade- 
wszystko pod ostróm niebem położone; trudno uwie- 
rzyć, żeby takiemu wzrostowi ludności sprzyjały. 
Dzisiejsza ich nawet ludność, pod wpływem chrze- 
ścianizmu, praw dobrych, pokojui obfitości przemy- 
siem zapewnionej, nieznająca niszczących wojen, za- 
razy i głodu, po dziewięciu z górą wieków upływie 
od przejścia z barbarzyństwa do cywilizacyi, wcale 
nie urasta p stosunek zwyczajny w innych euro- 
pejskich krajach, owszem w porównaniu z niektó- 
remi, słabszą jest nierównie, jakby powinna bydź, 


w miarę rozległości ziemi uprawnej. Albo się więc 
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(x) Officina gentium, aut certa velut vagina nationum. 
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klimat na północy znacznie odmienił (1), albo Skan- 
dynawowie za obrębami swej rodzinnej ziemi po- 
siadali rozległe kraje. Pierwszy domysł ma zaso- 
bą nowszych geologów postrzeżenia, takoż bada- 
wcze wywody Riudbeka (2). Według niego, to wszy- 
stko się stosuje do Skandynawii, co starożytność 
bajała o Atlantyce, raju północnym i początku ta- 
mecznych towarzystw ludzkich. Prawda, że pismo 
tego filozofa szwedzkiego, dość było okrzyczane i 
do fantastycznych marzeń przyrównane; lecz są w 
w nićm pomysły, dające się usprawiedliwić lub mo- 
gące natchnąć nowe odkrycia. Drugi domysł uspra- 
wiedliwią liczne wpływy i usadowienia się Skan- 
dynawów na wschodnich i wschodnio - południo- 


wych wybrzeżach morza baltyckiego, o czóm po- 


450. 


Nie jednokrotnie jużeśmy przywodzili napady 


wiemy. 


Skandynawów na ziemie Litewskie; możemy zaś 
powiedzieć tu śmiało: że tym nawiedzinóm koń- 
ca nie było, pod rozmaitym względemi z rozmaitemi 
zamiarami przedsiębranym, począwszy od najdaw- 
niejszych epók, zapisanych w dziejach, albo zapamię- 
tanych w podaniach. Brzegi nasze, śpiewali Bar- 


dy Litewscy, były podobne do kwiecistego ogro-= 





(1) Dla czego i dzisiaj na północy większe latem upa: 


ły, jak u nas? — Niech odpowiedzą fizycy. 
(2) Atlantica sive Manheim, vera sedes Japheti ac patria etc: 
5* 
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du; lecz ci barbarzyńcy brodaci, mężowie krwi zza- 
morza, zniszczyli te piękne kwietniki (1). Owi 
to potomkowie starożytnych Seyto-Hyperboreów, 
mieszkańców błogiej niegdyś północy, znagleni ostro- 
ścią klimatu, coraz wzrastającą i tłumiącą przy- 
jazną życiu zwierzęcemu roslinność, przymuszeni 
byli naprzód szukać w zdobyczach na swoich wo- 
dach pożywienia, poźniej, gdy i to za szczupłćm 
się stawało, wysyłali osady na brzegi morza prze- 
ciwległe, któreby w warownych kryjówkach sie- 
dząc, dzieliły się plonami, pracą krajowców zdo- 
bytemi. Albo gdy i to niedostatecznćm się widzia- 
ło, posyłali wyprawy zbrojne w dalekie strony. 
ADY, 


o Nordma- W siódmym bowiem wieku, ogromne 
nach. 





tłumy Duńczykow wylały się na brze- 
gi północne i północno-zachodnie Gallii starożytnej. 
Odtąd przez całe wieki rozboje morskie Skandy- 
nawów szerzyły się po wszystkich prawie wybrze- 
żach zachodniej i północnej Europy. Lecz w upły- 
wie VIII wieku, ich potęga na morzach przewyż- 
szała wszelki prawie opór: oni w brew siłóm naj- 


potężniejszego wówczas mocarza , Karola Wiel- 








(1) Barzdoti wirat, 
JYirai iż Jura; 
Pri krasztu łajdant, 
I Darźżu kopant, 
Spiewy ludu Litewskiego, Dainos. Rhesa, s. 97. 
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kiego, w jego prawie oczach, brali okręty płyną- 
ce, zdzierali wyspłarzów, napadali na brzegowych 
mieszkańców. W wieku znowu 1X zrabowali Szko- 
cyą, Anglią, Francyą, część Hiszpanii, Włoch; usa- 
dowili się w Irlandyi i twierdze pozakładali. Około 
końca tegoż wieku, Norwegianin Iwgolf, odkrył za- 
pomnianą Tulę, którą nazwano Islandyą i tam osa- 
dę założył. W początku X wieku, Nordmanny, tak 
zwano Skandynawów , ugnietli swemi okrócień- 
stwami Francyą i w roku g11 udzielne państwo 
na jej ziemi założyli, pod nazwaniem Normandyi, 
naostatek dali byt pierwotny królestwu Neapo- 
ltańskiemu. W roku 1066, pod Wilhelmem—Zdo- 
bywcą, Anglią zagarnęli. Ci żeglarze, zdawna zna- 
li drogę około Przylądku Północnego (Cap Nord), 
i z odwagą niewymowną zapuszczali się w naj- 
niegościnniejsze morza: wynaleźli północną ziemię, 
którą nazwali Groenland, to jest: Zielona ziemia 
i tam osadę założyli: gdyż widać wówczas klima 
tameczne jeszcze tak ostre, jak dziś, nie było; na- 
stępnie w roku 1101 statki ich, zapędzone burzą 
ku zachodowi, odkryły Amerykę północną, którą 
nazwali Withland, to jest: Biała ziemia (1). 
440. 
Przezierając pamiątki, w dziejach dochowane, 


o tym dziwnym narodzie Skandynawow , wprzód 





(2) Forster; Entdeckungen in Norden cte. 
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pod nazwaniem, Gotów, Warragów i ich podpo- 
dzialow rozmaicie narzeczonych, potóćm pod na- 
zwaniem Normanów, postrzegamy zastanawiające 
uwagę ich wielkie przedsięwzięcia, simą chciwo- 
ścią zdobyczy powodowane, którym towarzyszyła 
odwaga, męztwo, wytrwałość, pogarda życia dla 
lada jakiego zamiaru. Na lekkich, małych, często 
bez pokładu będących łodziach, zupełnie prawie ta- 
kich, jak czajki Dnieprowskich Kozaków (1), po- 
gardzali wzburzonym Oceanem i chwilami czasu; 
morze, ucichłe zupełnie, wzdęte wiatrami, krą na- 
pełnione i górami lodowemi, nie czyniło dla nich 
przeszkody; wpływali w górę rzekami daleko w 
głąb lądu. Wszędzie ostatnie zniszczenie, morder- 
stwa 1 ludzkość hańbiące czyny im towarzyszyły, 
Wszelako nie same drogie metalle przedmiotem ich 
łupieztwa były: zabierali wszystko, co unieść mo- 
gli, resztę niszczyli. Mordowali dorosłych ludzi, bra- 
li dzieci i uwozili do swoich osad, gdzie ich do 
swego Życia sposobu przyuczali. Młode dziewczę- 
ta ząprzedawali w niewolę, i częstokroć tą koleją, 
przeź drogi półnoone do Wołgi, a ztamtąd na morze 


Kaspijskie dostawały się piękności zachodniej Eu- 








(1) Te Czajki opisał Bantysz Kamenskoj, Itorya Nowo- 
ross.: ohne muszą mieć początek od Russ- Warragów, w dru- 
giej połowie IX wieku rozpoczynających, czyli raczej od- 
nawiających Gętyekie wyprawy na ziemie wschodniego Im- 
poryum, 
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ropy (1). Góż robiły zachodnie kraje, mocarstwa 
nadbrzeżne , przelęknione dzikością i siłą mężów 
północy, czyli Nordmannów? Długo w osłupieniu 
spogłądano na nich, jak na chłostę rozgniewanego 
Nieba; odprawiano modły o odpuszczenie grzechów; 


opór był wszelki niedołężnym i gorzej rozjątrza- 


441. 


Lecz i na północy, mimo wielu przykładów tych 


jącym najezdników. 


przedsięwzięć awanturniczych , któreśmy pzzyto- 
czyli wyżey nie na jednóm miejscu, i które przyto- 
czyć jeszcze przyjdzie, jako w styczności będące 
z przedmiotem naszym, okoliczności następne da- 
dzą wyobrażenie bliższe o rzeczy w mowie będą- 
cej, Królowie duńscy, od początku już ery chrze- 
ściańskiey, najmożniejszymi z mocarzy Skandyna- 
wskich będąc, napastowali silnemi rozbojami wszy- 
stkie strony morza Daltyckiego, szczególniej Froten 


IV panujący w pierwszej połowie piątego wieku, 


($ 294), znakomity pirateryą tamtoczesną monarcha 


(2), prowadził napastnicze wojny z Kurończykami 
1 Russąami, gdy tymczasem na jego rozkaz król 
Omund, panujący w Szoniii Hollandyi był wysy- 
łany do Sławian Wenedyckich, hołdujących Duń- 


czykóm, dla wybrania zaległej daniny. Ci wzgar- 








(1) Karamzin: Histor. Państ, Ross, T. I. str. 128. Stit- 
ter: Memoria populor. T. II. p. g85. 

(2) Snooro: Inglinga Saga, c. 51 mówi: Rex Fratto ma- 
re Balticum piratica expeditione infestum reddidit. 
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dziwszy źwierzchniczą władzą obcego narodu, na 
znak tej pogardy, dali kruki i psy; potem zaś w 
samej Jutlandyi ośmielili się wojnę podnieść prze- 
ciw królowi duńskiemu. W jakim razie, podczas 
jednej wielkiej bitwy, siedmiu królików Sławiań- 
skich pokonanymi było i znowu cały kraj ich przy- 
Imuszonym został do dannietwa (1). W ogólności, mo- 
carze Skandynawscy w średnich wiekach, nie mie- 
li za ubliżenie dostojności swojej, rozbojami mor- 
skićmi się zatrudniać i napadaniem na kraje nad- 
brzeżne. Owszem u tych północnych barbarzyńców 
było to powodem do wielkiej sławy i wziętości, 
jezeli się kto odznaczył śmiałością przedsięwzię- 
cia i ogromem zdobyczy; duch jakiś zniszczenia oży- 
wiał ten dzielny naród, szczególnemi przymiota- 


mi ciała i waleczności udarowany. Bardy 1 Skal- 


dy i wszelkiego rodzaju pochwał rozsiewacze, nie' 


skąpili swych talentów, nie tylko dla królów, lecz 
i prywatnych rozbojników morskich: na ucztach, 
na zgromadzeniach ludu tacy miewali pierwszeń- 
stwo. (ii zaś, którzy się temu rzemiosłu ciągle po- 
święcali, nazywali się królami morskimi, wielką 


cześć i uszanowanie odbierali (2). Oprócz tego, by- 
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(1) Suhm: Hist. Duńska. Xięg. I, str. 355g. 
(2) Snooro: Inglinga Suga, c. 56 powiada o królu Ingwa- 


rze; — Is virlute bellica cłaruit et in navibus suis pira- 


łicis ul plurimum reaabatur. Tunc enim Suionia cre- 
bris bellus a Dunis aliisque ex mari Baltico piratis veca- 
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ty u nich stowarzyszenia pewne, wojownicze i zbo- 
jeckie: takićm naprzykład w pierwszych wiekach 
ery chrześciańskiej byli Widiwaryi, mieszkający 
nad ujściami Wisły, o których już nie raz wyżej 
przyszło mówić. Drugie stowarzyszenie nazywało 
się 7Fithen, Biali, podobno z tamtego za następno- 
ścią czasu przetworzone, którzy mieszkali w With- 
landyi Pruskiej i w innych miejscach w staroży- 
tnćóm Estum. Był to klan, podobno oddzielny, bra- 
ctwo, czy rzemiosło jakieś zbojeckie, osobny gatu- 
nek -Litewsko-Skandynawskich rozbojników mor- 
skich, związek mający z Wisyngami przez Krzyża- 
ków znalezionymi w Samlandyi (1). Obok zaś tych 
wszystkich zamachów zbójczych, szczególniejszym 
wypadkiem historycznym i na jednej tylko półno- 
cnej Europie doświadczonym, nazwać można, zu- 
pełne i nietykalne przez nikogo bezpieczeństwo stat- 
ków kupieckich, jeżeli właściciele ich nie należą 


do jakich zaczepek wojennych, i nie wdają się sa- 





batur. dnguarus itaque pacta cum Danis pace, pirati- 
cam in mari Baliico aggressus est. Na drugićm miejscu mó- 
wi: — Sub idem quoque tempus multi Daniae Norvegiae- 
que reges Sutoniam depredabantur, nec non płurimi re- 
ges maritimi validis suffulti copris eax nullo licet pecu- 
liari regnorum dominio gaudenies, Proinde is marito rec 
maritimus appellabatur, qui sub fuliginoso ligno somnum 
nunquam capiebat, nec ante focum, ex cornu polare 
solitus erat, 

(a) Otheri et Wulfstani Periplus, apud Langenbeck, 
Script, Rer. Dan. LT. II; p, 119 sequ. 
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NWA ow 
mi w żadne przedsięwzięcia korsarskie, ani poma- 
gają, ani przeszkadzają korsarzóm. "To wyłączne 
szanowanie kupczących właścicieli, będących z wo- 
li bogów pod opieką uświęconej prawami gościn- 
ności, było zkądinąd głębokiej polityki wymysłem, 
1 pod hasłem religii, brzydzącej się nadewszystko 


zgwalceniem tego prawa. 


442. 


O Nemonie. Powieści i podania gminne litewskie 





głoszą o bohatćrze Nemonie (Mytologia Litewska, 
artykuł Nemon str. 166). W osobie jego przypo- 
minają one niejakiegoś Żeglarza, przybyłego z obcej 
krainy, który zwiedzał wnętrzne kraje litewskie, 
żeglując w górę rzekami Niemnem i Dubissą. W 
obrazie tym, półmytycznym, postrzegamy rzeczy i 
imiona znajome w odległej stronie Europy, które 
związek z tutejszemi mićć zdają się. Wićmy zhi- 
storyi francuzkiej, że za Karola £Łysego, Króla Fran- 
cuzkiego, w samej połowie dziewiątego wieku, Nor- 
mandowie daleko się zapuszczali we środek Fran- 
cyi, idąc zawsze za systematami hydraulicznemi 
rzek większych. lak właśnie w epoce panowania 
wzmienionego króla, przyszedłszy w górę Sekwa- 
ną, Paryż oblegli 1okolice jego w perzynę obró- 


cili. W lat potćm kilkadziesiąt, osiedli pod wodzem 


Rollon zwanym w zachodniej Francyi; z jakiej oko- 














ski 755) = | 
liczności powstało Xięztwo Normandyi.  Ma- 
my obok tego w dziejach wiadomość dochowaną, 
że były imiona niektórych wodzów normandzkich, 
czyli skandynawskich, zdawna i jeszcze przed wy- 
padkiem wzmienionym , podobne do będącego w 
kwestyi Nemona. Szczególnie zaś jeden xiąże ich 
tak się nazywał, który za Karola Łysego, w cza- 
sie powszechnych zamieszek, ogłosił się królem Bre- 


tanii. Był on urodzony, jak się zdaje , w Skandy- 


„0% WZEREEKCANNEWNENE 


nawii, albo gdzieś w krainie nadbaltyckiej, przez 
| Skandynawów posiadanej i należał do klanu tych 
| podbiweów, którzy Anglią napastowali. Historycy 
nazywają go /Vomenoć, kroniki zaś dawniejsze mieć 
mają /ZVemenoa, albo /ZVemonoa. Wszelkie jest po- 
dobieństwo do prawdy, że ten król Bretanii, był 
z rodu Russ- W arragów i bydź musiał potomkiem te- 
go samego bohatćra, o którym powieści litewskie 
gloszą. Bydź mogło, że rodzina tych Warragów, 
panowała gdzieś nad Niemnem dolnym i od jedne- 
go z zamków, nad tą rzeką będących, nazwanie swo- 
je miała; jeden zaś z nich stał się głośnym w na- 
rodzie litewskim, przez podróże, czy zdobycze, w 
głębi kraju poczynione, nad wzmienionemi rzeka- 
mi, podobno w wieku siódmym, kiedy nazwanie 
Russ- Warragów nie było jeszcze powszechnóm: bo- 


by inaczej w podaniach epitet (rudas zapomnia” 


nym nie był. 4 
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440. 
JPypadki na Przybliżywszy tą koleją przekonanie 
ziemiach ALi- ź . . 
tewskich Nasze do zasiedziałości Skandynawów 
w związku ze ; ś A ; 
Skandynaw- W krajach litewskich i poznawszy cha- 
EM DEE akter tych wojowników, będziemy mó- 
wili o niektórych szczegółach, ich dotykających i 
będących w związku z rzeczą naszą; a naprzód 
o stosujących się do lat poprzedzających wpraw- 
dzie wiek siódmy, lecz tu należących dla zbliże- 
nia do siebie udowodnień o stałóm osiedleniu się 
Skandynawów na ziemi litewskiej, Urodzajne i 
obfite we wszelkie potrzeby życia ziemie te, wy- 
dające dostatek zboża, produkowanego przez lud 
pracowity, ciągle zwabiały zgraje wygłodniałych 
Skandynawów do siebie; z których jedne, narabo* 
wawszy się, powracały do swej ojczyzny; drugie 
tu osiadały, budując zamki obronne i przy nich 
włości. Jednę z tych osad przypomina źmudzkie 
miasteczko Grotynga, osada Grottów Grotyngów, czy 
Grutyngów, znajomych w dziejach Ostrogockich 
(562). W ogólności wybrzeże morskie, ciągnące 
się między ujściami Niemna i Dźwiny, najwięcej 
od wieku szóstego na wpływy Skandynawów na- 
rażone, nazywało się u nich Ostrogardya, czasem 
„dusturweg, które żywiło mnogie pokolenia tego 


narodu. 


Pod królem Szwedzkim, Iwarem Widlńdmem, 
a 4 kK* 4.4 9: > 
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który, podług rachuby chronologicznej Torfeusza 
i Dalina, należy do mocarzy Skandynawskich wie- 
ku siódmego, Skandynawowie usadowili się stale 
w Ostrogardyi, a szczególnie w Mussyi. 'Ten Iwar 
był znakomitym podbiwcą; przyłączył Danią do 
Szwecyi, zawojował część Saxonii folnej, zagar- 
nął Xięztwo Northumberland w Anglii. Był on 
niezmiernie ciężkim takoź małym królikóm w zie- 
miach Litewskich panującym, do znacznej liczby 
w tym wieku już rozmnożonym. 
440. 

Córka Iwara, „Audura Diupaugda, czyli Prae- 
dives, Arcy-Bogatą nazwana, po zamordowaniu 
męża swojego, przez tego króla, przymuszoną była, 
na początku drugiej połowy wieku siódmego, umy- 
kać z ojczyzny przed okrucieństwem ojca, ratu- 
jąc syna swego Haralda; ona udała się do Russyi, 
zawarła związek małżeński z jednym z królów 
Rusneńskich, zwanym Radbard, czyli raczej Red- 
barzd, co znaczy po litewsku, Strojnobrody. Lecz 
Ilwar, dowiedziawszy się o tóm, zebrał potężną 
wyprawę i, nie czekając pogodniejszej pory, wy- 
płynął na pokonanie powtórnego zięcia, chcąc mu 
wydrzeć swą córkę i nienawidzianego wnuka Ha- 


ralda. Zaskoczony na morzu okropną burzą, po- 


stradał życie w wałach morskich. 


440. 


Tymczasem królikowie w ziemiach litewskich, 








ko BR Z 


zhołdowani przez Iwara uprzednio, korzystając 
z tej okoliczności, pod koniec juź wieku siódme- 
go; zrzucili jarzmo obce, ogłaszając swoję niepod- 
ległość Skandynawii. Nadto jeszcze posiłkowali 
wyprawie Redbarzda do Danii, który osadził tam 
na tronie Haralda, przezwanego Hildetan, syna 
z pierwszego łoża Audury. Lecz się bardziej jesz- 
cze umocniła niezawisłość królików litewskich, 
po,śmierci Riedbarzda, za panowania Randwera, 
syna jego z Audury, który, nie tylko stał się tar- 
czą przeciw najazdóm ze strony Skandynawii, do 
Ostrogardyi przedsiębranym, ale, idąc w ślady dzia- 
da swojego Iwara, chciał bydź podbiweą odległych 
krajów, które takoż niepodległość swoję ogłosiły. 
Zamiarów jego były celem Norwegia i Anglia. Lecz 
poległ prędko w jednej bitwie. Potomki jego długo 


napotym panowali w Szwecyi, Danii i Norwegii (1). 


4ż1: 


Wnuk Redbarzda, Hernald, panujący w Rus- 
syi po śmierci stryja swojego Randwera, podej- 
mował wyprawę przeciw Skandynawóm zamor- 
skim, celem pomagania Sygurtowi, synowi Rand- 


wera, bratu swojemu stryjecznemu, który napo- 








(1) Torfeus: Hist. Norveg. L. I, p. 443 sequ. SŚnorro: 
Ynglinga Saga, T. I, p. 27, Suhm: Geschichte der Dinen. 
B. II, s, 214 sequ. 
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'miach , do narodu litewskiego należą- 


tóm, w roku 755, miał nieszczęście zabić jednego 
ze stryjów swoich, syna Audury, z pierwszego mał- 


zeństwa podobno spłodzonego (1). 
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ROZDZIAŁ IV. 


Przypomnienia historyczne z wieku 
ósmego. 





440. 


Panowanie udzielnych królików w zie-Ponowie Zi 
tewscy z rodu 
Skandyna- 


WÓW; 


cych i osiadłych przez ludy tegoż ple- 





mienia, których liczba się pomnożyła znacznie 
w wieku siódmym, jak nas uwiadamiają dzieje 
Skandynawskie, nie było wyłącznie w ręku rodo- 
witych Litwinów; lecz wiełe Skandynawskich fa- 
milij i podobno w znaczniejszej liczbie; tę dostoj- 
ność piastowało, prawem podbicia, lub odziedzi- 
czenia po matkach Litwinkach. Dla tegoż szły 
wyprawy, Nordmańskiemi zwane i z krajów na 
wschodnich wybrzeżach morza Baltyckiego leżą- 


cych; musimy przeto nad tym przedmiotem wejśdź 





a EEEENENZEIESZ SNR, 


(1) Ibidem. 
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w niektóre szczegóły: gdyż one mogą rzucić pe- 


wne światło na dzieje, będące przedmiotem docie- 


Ska. 


O Warraa Pomiędzy Skandynawami ci, którzy 
gach. 


kan naszych. 





się puszczali na rozboje morskie, czyli 
wyprawy Nordmańskie, nazywali się /7'ikingen, 
rozboj morski 7Zikingszug, jak świadczą Sagi pół- 
nocne, szczególnie znajoma Zigźłs Saga. Ci znowu, 
którzy dla przedsięwzięć wojowniczych, choćby 
w słnużbie iinego mocarstwa zostając, oddałlali się 
z ojczystej ziemi, czego najczęściej przyczyną by- 


wało wygnanie przymuszone, nazawsze, czy na 


czas pewny; wyrokiem zgromadzonego narodu okre- 


* c 
ślony, albo dobrowolne, uprzedzając tenże wyrok, 
po dopełnieniu czynu jakiego, przeciwnego pra- 
wu, kiedy przestępca wydalał się z kraju; tacy 
nazywali się J7/aeringen; 0 tćm najwyraźniej 
świadczy (sretters Saga (1). Skandynawscy miesz- 
kańcy w: Ostrogardyi, po większej części byli Wae- 
ringami, | w ogólności to nazwanie nosili. faz, 
Że wielu było z nich wygnańców, prawem ukara- 
nych; drugi raz, że, wynosząc się sami z ojczyzny 


pod rubrykę ludzi tóny nazwaniem, objętych pod- 


„ padali; naostatek, że składali milicyą, zą przedzia- 





— 





(1) Sagaen Bibliothek des SŚcandinavischen Alterthums in 
Ausziigen v. P. C. Miiller , aus der Lóanischen Handschrilt 
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łami ojczyzny, podbijającą ludy Litewskie, słusznie 
więc u dziejopisów nazwani są Warragami, na- 
zwaniem widocznie przerobionćm z poprzedzają” 
cego, które' samo musiało mieć pierwiastek ten sam, 


w języku Skandynawskim, który posłużył do utwo- 


rzenia słowa Litewskiego 7/arigt, pędzić, wy- 


ganiać, jak trzodę na pastwisko, JFarau pędzę, 
wyganiam (1). Bo tak przynajmniej sądzić wypa- 
da, wczyławszy się w Sagi, gdzie jest wspomnie- 
nie o FF aeringach, oraz rozbierając myśli i z nich 
wyciągając znaczenie samych wyrazów w mowie 
oryginalnej, dotąd w Islandyi dochowującej się, co 
sprawdzać z xiążek mieliśmy zręczność. U Caro- 


grodzkich dziejopisów, Skandynawowie, którzy, 


opuściwszy ojczyste ziemie, byli na służbie uImpe- 
ratorów; nazywani są Barragol, wymawiać należy 
FV arragoi; w Normandzkiej mowie, Normandczy= 
cy nazywali sami siebie Waringar (2). U nas 
w starożytniejszćóm znaczeniu języka Litewskiego 
JF 'arregus znaczy Trapiciel, 77'argint, albo 77'ar- 
regł, trapić, uciemiężać (5). "Toż samo w Łotew- 
skim dyalekcie JFarras kungs Tyran, F/arruda 
ritajs Zbójca (4). 'Te wyrazy wzięte są wyraźnie 
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(1) Słównik Szyrwida: str. 244. 

(2) Baier: De Warragis, in Comment. Acad. Petrop. T, IY. 
(3) Słównik Szyrwida: str. 371. 

(4) Stender: Lettische Gramm. 5, 175. 
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od nazwania narodu, dobrze ludom litewskim zna- 
jomego z przymiotow, niemi oznaczonych. 
450. 

W ogólności zaś ludy Litewskie nazywały tych 
swoich gości Gotami Gudai, w liczbie pojedyńczej 
Gudas. Ztąd stosowało się ło namianowanie i do 
W arragów, którzy byli założycielami Monarchii 
Rossyjskiej, a następnie i do ogółu narodu, tęż mo- 
narchiją składającego pod nazwaniem Rusi; dotąd 
się jeszcze pamięć tego dochowała u nas, gdzie 
wieśniacy kaźdego Rusina Gudas nazywają, ziemię 
Ruską Grudu Żamić, Karamzin wyraźnemi dowo- 
dami przekonał, że Russ-Warragi byli pokrewni 
Szwedóm i Gotóm (1). Nasi, dawniejsi od tego 
autora pisarze nie trafili na wywód pochodzenia 
nazwania Warragów: tak właśnie Naruszewicz, 
uwiedziony omackowemi Herbersteina śledzenia= 
mi, na samej etymologii opartemi, rozprawia o Wa- 
girach, jakoby Warragów przodkami bydź mają- 
cych (2). Lecz Wagiry, podług Helmolda, najbliż- 
szego rzeczy świadka, który i sam z tamecznych 
stron był rodem, znał przeto naocznie Wagirów; 
z pochodzenia i w istnieniu swojóm, byli ludem 
Sławiańskim składającym gatunek tamtoczasowej 


Kozaczyzny. Nazwanie zaś to Niemcy im nadać 


A NEWER m EZR, Ay O EEC ACARD OO 


(1) Karamzin: Hist. Państwa Ross. T. I, str. 41—45, 
, (2) Naruszewicz: Hist. Nar. Pol, T.I, str. 568. 
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2 804 
musieli, od wyrazu staro-germańskiego /Farge, 
znaczącego łotra, zbiega, wywołańca, hajdamakę, 
jacy trapili mieszkańców Ukrainy dawniejszej. 
Tych zaś //agirów ani śladu nie było jeszcze, 
kiedy imie Warragów słynęło głośnóćm pó całej 
Europie. Wdaliśmy się w wyłuszczenie tego szcze- 
gólu historycznego, abyśmy sprostowali różne do- 


mysły autorów w tym przedmiocie zbliska nas do- 


451. 


Tak więc, gdyśmy udowodnili bytność Siedlisko 


Russ-ZF'ar- 
ś . - . " 
Warragów w krajach Litewskich, którzy__7agów. 


tykającym. 


swe panowanie pod różnemi powodami i nad ró- 
Żnemi częściami tychże krajow zakładali od wie- 
ków najdawniejszych, ciągnęli z nich Żywność, 
ludność swą pomnażali, i tysiączne inne mieli ko- 
rzyściz winniśmy jeszcze wejśdź w szczegóły, ten 
przedmiot wyjaśniające, jakie nam nastręczają 


dzieje sąsiednich narodów, z wieku ósmego, ' oraz 


rozbiory badań uczonych starożytników. Miiller, 


Thunmann, Gatterer, z niemałóm zadziwieniem 
postrzegają w starych dziejach Nordmańskich, sta- 
rożytne podbicia Skandynawów w Russyi, szczę- 
gólnie we trzech osobnych epokach, z których 
najpoźniejsza poprzedza nastanie nazwania Rusi 
Sławiańskiej, której kolebkę opisał nieśmiertelny 
Nestor. Trudno jest opowiedzieć, ile to błędów; 
ile niedorzecznych wnioskow i domysłow pona* 
6* 
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pisywano z tej jednej przyczyny, Że nazwanie 
Russyi postrzeżono w dziejach w tej epoce, kiedy 
dzisiejsza Ruś nie mogła jeszcze nazywać się tóm 
narzeczeniem i nie nazywała się. Szło bowiem ba- 
daczom dziejow o wywód, ile kto mógł, najda- 
wniejszy Sławian Rusinów; nie jeden przeto po- 
sunął swoje domysły do wieku szóstego i wyżej, 
bynajmniej nie y/slądając się, co o nich powiedzą 
następni pisarze, kiedy im przyjdzie rozpatrzyć 
się w szczegóły dziejow północnych, zupełnie inne 
rzeczy wskazujące. Przenosili bowiem oni Ru- 
sneńską ziemię, czarowną mocą swej wyobraźni 
uprzedzonej, do siedlisk Sławian Nadilmeńskich, 
Naddnieprowskich, Nadmoskiewskich i t. d., zaw- 
sze jednak biedząc się, że ta łatka jeograficzna 
nigdzie gładko nie dawała się wstawić. Upadały 
więc te pochlebne odkrycia, niekiedy bardzo 
prędko poich wynalezieniu; częstokroć nawet ci 
sami, którzy zbijali poprzedników swoich domy- 
sły, błąkali się nadaremnie w zamęcie własnych 
wniosków, ubarwiając wieki i dzieje, pamięcią hi- 
storyczną objęte, swoich nadsztukowań plata- 


niną (1). 
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(1) Karamzin: 1. c. Nota 111. W xiędze szepennoj I, 7 i 79 
znajduje oń: ,, Riurik iże priide iz Wariah....Bie ot 
„„plemeni Prusowa po jehoże imeni Pruskaja zemlia imie- 
„„nujeł sia i jehda żywiachu za morem IFarahi imieno- 
„wachasia,” W niektórych rękopismach skróconego Nestora 
powiedziano także: „Priide Riuryk iz Prus,” Tu jest do- 
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452. 


Trzy wzmienione epoki podbojow skandynaw- 
skich są: Pierwsza w wieku siódmym za Iwara, 
króla Szwedzkiego, kiedy nasamprzód ucisnął i 
zhołdował sobie królików Litewskich. O czóm nie 
dawno mówiliśmy ($ 444 i dalsze). Druga przy- 
padła w wieku ósmym i była podbiwczo-osadni- 
cza pod Królem Szwedzkim Gangarem Lodbrok, 
spółcześnym Karola Wielkiego. Trzecia pod Eri- 
kiem Hefilsonem, takoż Królem Szwedzkim, który 
umarł w roku 852. A wszystkie trzy, potężne te 
wyprawy, miały za cel Russyą, położoną w krainie 
Ostrogardyi. Wszystkie potwierdzają wyraźnie i 
dotykalnie istnienie tej krainy, nie gdzie indziej, 


jak w ziemi Litewskiej, nad dolnym Niemnem i 


400: 


Wypadki te dadzą się łatwo wyświecić histo- 


w blizkości morza. 


rycznym sposobem, to jest: z pewnością, mówiącą 
do przekonania każdego, kiedy zważymy charak- 
ter i okoliczności wojenne Nordmanów. Ci, któ- 
rzy przenieśli się początkowie do Ostrogardyi, bydź 
mogli sami następnie pokonywanymi, przez ziom= 
ków swoich, w Skandynawii pozostałych. Co jest 
rzeczą nieobcą wcale temu narodowi, jedyny sposób 


zbogacenia się w rozbojach znajdującemu. Z dru- 


Z A 
tykalne przekonanie, kto był Rurik i zkąd zawitał do Sła- 
wian Nowogrodzkich. 








giej strony, kiedy rozpoznać chcemy ustawy i spo- 
sób rządu samych krajowców Ostrogardyi, to jest: 
Litwinów; oni się zawsze rządzili prawami repu- 
blikańskiemi, chociaż mieli dziedzicznych panków, 
tak, że każdy udział tych władaczów, uważany 
w szczególności, był małóm państwem dziedzicz- 
nóm; lecz w ogólności pod względem religijnym 
i prawodawczym, cały kraj stanowił rzeczpospolitą, 
mającą na czele arcy-kapłana, w którego ręku 
była silna obrona przeciw uciemiężeniom ludów, 
jeżeliby królikowie chcieli go ugniatać ciężarem 
praw swoich. Z takiego więc składu rządu wy- 
wiązywały się okoliczności, przyjaźne niekiedy za- 
miarom podbiwców zagranicznych. Gdy bowiem 
osłabła z jakiegobądź powodu władza Krewe- 
Krewejto, naród nie miał tej mocy, która w zje- 
dnoczeniu sił wszystkich prowincyj, mogłaby dziel- 


ną wystawić obronę; pojedyńczo więc napadane 


i zwalczane dla niedostateczności sił każdej z oso- 


bna, pojedyńczo stawały się łupem najezdników. 
Czego mamy przykład. pod Krzyżakami w czasach 
powszechnego upadku Prussyi (1). Przeciwnie, kie- 
dy był u stóru rządu, dzielnie umiejący swą wła- 
dzę piastować Krewe-Krewejto, -wówczas, cały 


naród brał się do broni w sprawie 1 za rozkaza- 








(2) Dlą tegoż Hartknoch z tej okazyi powiedział słowa 
Tacyta: Dum cuncti certant, uniyersi vincuntur. 





- 
i 








| 


4 okej Rf= 


z PDP 


niem swych bogów; zrzucał jarzmo obce, stanowił, 
lub unikczemniał swych władców szczegółowych 
prowincyj, swych ciemiężców karał. Albowióm 
fenomena polityczne, częstokroć najsprzeczniejsze 
jedne z drugiemi, nie są nowością u ludów, Żyją- 
cych w swobodzie. Cóż więc dziwnego, że Skan- 
dynawowie wpływali w największe rewolucye zie- 
mi Litewskiej? Oni, którzy nie poprzestawali nigdy 
bydź z nią w stosunkach wszelkiego rodzaju? 
TO. 

To wszystko zważywszy na szali bezstronnej 
uwagi, niepodobieństwo byłoby szukać starowiecz- 
nej Russyi i Russów gdzie indziej, jak na ziemi 
Litewskiej; to samo utwierdza dziejopis Rossyjski, 
słynnej pamięci Karamzin (1). Przekonywa on 
najdotykalniej, wykładami starych dziejow, Że 
około roku 859g, pewny lud, szwedzkiego pocho- 
dzenia, w Carogrodzie i w Germanii nazywał sie- 
bie Ross, dla tego, że był z krainy, takie nazwa- 
nie noszącej. Autor ten, mający pod ręką wszel- 
kie środki do sprawdzenia postrzeżeń historycz- 
nych, świadomy o wszystkich pojedyńczych i od- 
rywkowych śledzeniach, poszukiwaniach, domy- 
słlach i wnioskach poprzednich badaczów staro- 


c 7" Sr" ' 
żytności pólnocnych, zapewneby stanowczym spo- 


————— —— 





(1) Karamzin: Historya Państwa Ross. miejsce wyżej 
przytoczone, 








IE 80: Tak 
sobem rzecz tę rozstrzygnął, gdyby się przekonał, 
że w Skandynawii, lub na ziemi Sławiańskiej, była 
jaka kraina, takowe nazwanie nosząca, przed wie- 
kiem Ruryka. Znalazł on wprawdzie w Szwecyi 
pewną maleńką krainę, nazywaną Roslagen, a 
Szwedzi ją zamieszkujący przez Finnów mieli bydź 
nazywani Routsy, Rosty, albo jeszcze inaczej. 
Omija nawet, po nawiasowóm tego postrzeżenia 
spomnieniu, wywody naciągane Szlecera, usiłu- 
jącego koniecznie Rurika ze Szwecyi wyprowa- 
dzić; co większa, ze swego własnego domysłu, sta- 
nowiącego postrzeżenie jeograficzne, że w Szwecyi 
jest ziemia pewna, nazywająca się dotąd Ros (1): 
gdyż nie można było żadnemi bezstronnemi spraw- 
dzeniami wesprzeć Szlecera wniosków. W ostat- 
ku, znakomity dziejopis Rossyjski, po wyłożeniu 
najdokładniejszćm, najściślejszćóm i najbezstron= 
niejszćm początkowych dziejów narodu swojego, 
zostawuje przekonanie czytelnikowi wyraźne, że 
Ruryk i jego wojownicy, nie ze Szwecyi, nie zza 
morza, lecz z tego samego lądu, na którym leży 
Nowogród Wielki, pochodzili, i tam przybyli mo- 
rzem do ujścia Newy; naostatek, że Szwedzi z Ros- 
lagen, jeżeli była w istocie tak narzeczona kraina, 
tyle tylko mają związku z Russami, ile jednople- 


mienność skandynawska dozwala, bez żadnego 








(1) Postrzeżenia nad Nestorem: T. II, p. 175—187. 
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stosunku co do nazwań, ze zgłosek złożonych, przy- 
padkowe podobieństwo mających. Że nawet szu- 
kać należy gniazda tych wojowników „. założycie- 
lów państwa Rossyjskiego, nad rzeką Ruśnią, czy- 


li dolnym Niemnem, 
400; 


Przyjemną jest nam rzeczą, oddać w tćm miej- 
scu hołd winny cieniom czci godnego dziejopisa 
tossyi, nieśmiertelnemu Karamzinowi, którego za- 
sługa w hkistoryi północnej Europy jest jedną z naj- 

z A Ś r * . . s . ł m 
okazalszych; który mocą swojego geniuszu objął ca 
łą przestrzeń tej, zaciemnionej mgłą dalekich wie- 
ków przeszłości, policzył korzyści dla ogółu dzie- 
jow Europy, i przewidywał możność odkryć wca-= 
le pożądanych, interesujących i od poprzedników 
jego niedostrzeżonych. Którego najpożądańszćm by- 
ło życzeniem, oglądać w Życiu swojćm płod histo- 
ryczny zpod pióra Polaka wyszły, opisujący. ba- 
dawczym sposobem, i na zasadzie pomysłow no- 
wych, wolnych od uprzedzeń i pedantycznych wra- 
żeń uczonych akademików, starożytne dzieje na- 
rodu Litewskiego, tyle związków mające z jego 
własnómi pracami, nad któremi trawiąc najlepsze 
chwile Życia swojego , miał niejednokrotną zrę- 
czność zaglądać w przeszłości, niewyjaśnione do- 
tąd przez pisarzów , ściągające się do sąsiednich 


swemu narodowi dziejow (1). 





(1) Korrespondencye z Karamzinem Tadeusza Czackiego 
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Na zasadzie dotąd wyłożonych rzeczy upoważ- 
nieni jesteśmy powiedzieć, że Warragi, mieszka 
jący w krainie Russyi, nazywali się Russ- Warra- 
„gam. A tóm samóćm wrócić się raz jeszcze do opo- 
wiadania szczegółow o Russyi, oraz onarodzie Rus- 
sów, w dziejach zapisanych. Ktokolwiek przej- 
rza dzieje północnej Europy z należytą rozwagą, 
przebiegł rozprawy badaczów tego przedmiotu, 
mniej więcej tralnie oddane, zgodzi się z nami na 
to, że do upływu pierwszej połowy dziewiątego 
wieku, Russya Litewska, miała oznaczone położe- 
nie swoje i naród Russ czyli istotniej mówiąc Russ- 
Warragi, nie gdzie indziej miał swoje siedlisko, 
wziął początek tego namianowia i stał się słyn- 
nym w dziejach północnych. Nie było bowiem ni- 
gdy narodu, Russ zowiącego się: lecz to nazwanie 
Źródłowie pochodzące od rzek uświęconych przez 
indo-Scytów, przenosiło się do ludów, mieszkają- 
cych nad niemi, tak widzieliśmy wyżej ($ 282) 
naród, poznany na wschodzie, Askabir Fuss, czy 
Iioss, mieszkający nad rzeką Araxem w Armenii; 
tak dopićro postrzegamy naród Fuss- W arragi, 
mieszkający nad częścią Niemna, takoż nazwaną 
liuss, zamieszkaną zdawna itóm nazwaniem na- 


rzecżzoną, takoż przez lndo-Ścytyjskich potomków, 


— 








FRękopism, oraz Żywot Tad. Czackiego przez X. A. Osiń- 
skiego. Krzemieniec 1846 str; %g0—ó89a. 
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tego samego plemienia, Budynów , które przeby- 
wało nad Araxem. To wszysiko miało juź swo- 
je udowodnienia w ciągu pisma niniejszego: nie 


będziemy przeto tu ich powtarzać. 


407, 


Lecz ominąć nie można następnych postrzeżenie 
postrzeżeń. U Finnów i Skandynawów cda kc 
ziemia Sławian północnych nazywała się zawsze 
Holmgardya: ponieważ w najodleglejszych wiekach, 
nim jeszcze podobno Nowogrodu nad Ilmenią nie- 
było, słynęło miasto Chołm, Holm (1) i krama te- 
goż nazwania, nad Dźwiną północną, dziś Chol- 
mugory, albo Kotmogory, podobno główna 1 pier- 
wobytna osada Sławian północnych; dla tej przy- 
czyny cała Sławiańszczyzna północna , dłago się 
jeszcze mianowała u Skandynawów Hiolmgardyą, 
Torfeusz, norwegski dziejopis, według źródeł swo- 
ich, pod tóm samćm narzeczeniem zna udział i sto- 
licę państwa, przypadłe z podziału między synów 
Włodzimierza Wielkiego, na rzecz Jarosława W lo- 
dzimierzowicza (2). "ym zaś udziałem nie inny był 
kraj, jak posiadłość starowieczna Nowogrodu- W iel- 


kiego, ciągnąca się aż do Białego morza. Skandy- 








(1) Drugi Ilolm leżał nad Dźwiną zachodnią w krainie 
starożytnych Liwów, bez wątpienia takoż osada Sławiańska, 
bardzo starodawna. Dziś to miejsce zowią Kirchholm. Na- 
zwanie Chołm jest Skandynawsko-Sławiańskie, u Sławian pół- 
nocnych używane, I znaczy każde wzgórze; wyniosłość po- 
listą, otyvarte położenie mającą. 


(2) Torfeus: Hist. Norveg, T. I, p. 165. 











uż KK > u, 
nawowie znali należycie kraje Sławian północnych: 
ponieważ w Sagach Islandskich (1) jest rozróżnie- 
nie Holmgardyi, czyli krainy leżącej nad Dźwiną 
północną, od Gardereichu, czyli właściwej ziemi 
Nowogrodu- Wielkiego. Gard znaczy grod, reich 
bogaty, możny, wielki. Kraina znowu na wschod 
za Dźwiną północną ciągnąca się, nazywa się w 
Sagach Biarmeland, ziemia Biarmów, szczepu Fin- 
nów, dziś Permią i Permiakami zwanych. Kraj nad 
Diatem jeziorem położony nazywał się Weś, in-- 
ne północne ziemie i sąsiednie z Litwą, pośrednio 
lub bezpośrednio znajome w dziejach miały na- 
rzeczenia, a nigdzie tam Rusi, przed rokiem 862 
nie było (2). Nestor nie inaczej świadczy, a za nim 
poszedł Jan Potocki, który tę rzecz obszernie wy- 
łuszczył, z przekonaniem historycznóm (5). Karam- 
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zin toż samo zdanie p! zyjąt W ciągu swych opisow 


400, 


Jakbykolwiek przewlokiemi zdawać się nie mia- 


historycznych. 


ły te nasze wykłady, nie możemy przecie odjąć się 
ich zupełnemu opisaniu: gdyż mówimy zdanie no- 
we, mające w lepszćm światle postawić starożyt- 


ne wypadki historyczne, które badacze starożytno- 


ści północnej Europy, zamiast wyświecenia przy+ 
WROGO CEZ EEC Z WY O O EE A O zy ERZE ONZE WORRROWONNE DIEZNNZ SE. 
(1) Sagen Bibliothek. $. 118 Heidarvinga Saga, ibid. $. 55, 
(2) Trudy Wolnaho Rossijskaho Sobrania T. I. Str.1 14, 115. 
(5) Przypisy do Zofijówki. Wydanie Wiedeńskie De La 
Garde, 
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ćmili jeszcze bardziej wywodami swemi, w żaden 
sposob z rzeczą niezgodnemi, jak się to udało uczo- 
nemu Strube (1), który, podchwyciwszy namiano- 
wanie, czy prawdziwe, czy z omyłkowego wypi- 
sania, Rtyssolandyi, wpadł na wywody gniazda Sła- 
wian Rusinów i trafil do Gottunghemii, czyli na 
Olimp mytologii Skandynawskiej, bajeczne wyobra- 
żenia raju północnego. Zabłysły przed jego bada- 
wczem okiem spomnienia i ślady owych Hiyperbo- 
reów, w odległej starożytności doznających szczę- 
ścia w ocieplonej północy naturalnćm ciepłóćm zie- 
mi, którzy mają bydź, podług tego, prawdziywemi 
ojcami Musinów, przez Byssalandczyków. Piękne 
pomysły, ale przyćmione wplątaniem tych nie- 
dorzecznych ludów, niewiadomych i niewywiedzio- 
nych z pochodzenia swojego, pod żadnym wzglę- 
dem, a w znaczeniu grammatycznćm nic więcej 
niewyobrażające nad rycerstwo z Alandyi (2), zna- 
jomej dotąd wyspy Finlandzkiej. Jeżeli bowićm pię- 
kne domysły o byłym klimacie łagodnym na pól- 
nocy, dozwalają mniemać, że Skandynawia była 
niegdyś błogim pobytem przodków Szwedów, Nor- 


wegian 1 dalszych Nordmanów; pod równymże sto- 
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(1) Dissertation sur les anciens Russes. Comment. Acad. 
Petrop: T. V. 

(2) Rys, Rysar, Rycar, Rycerz, wiadomy wyraz staro- 
wieczny, z którego i Ritter "pochodzi, ztąd Rysalandczyk, 
znaczy rycerza z Alandyi, 
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pniem szerokości geografieznej leżąca Holmgardya 
(21), mogła w tejże epoce bydź kolebką Sławian 
północnych, nie koniecznie pochodzić mogących od 
Ryssabardów, jakiegoś ludu obeego i mową i zwy- 
czajami, o którego nie tylko związkach ze Sławia- 
nami, ale lo istńieniu nic anic pewnego powie- 


dzieć nie umieją, ani dzieje pisane, ani żadne po- 


409: 


Zebyśmy w ostatku nic niepowiedzianego nię z0- 


wieści lub podania. 


stawili w przedmiocie, pod rozwagę wziętym, pozo- 
staje przypomnieć o związkach Skandynawów, drogą 
podróży morskich, z Carogrodem. Sagi Isłandskię, 
wyrażne przykłady tego, w opowiadaniach swoich 
głoszą , szczególnie Laxdaela Saga, odnosząca się 
do wieku IX-go. U Islandczyków Carogród nazy- 
wał się Miklegard , od któregoś z Cesarzow Mi- 
chałow , pierwszy tego imienia Michał furopa- 
lat zwany, panował na początku IX-go wieka. Ci, 
w służbie cesarskiej będący Skandynawowie, na- 
zywali się, jak wiemy, Waeringen, to jest: Warra-= 


gami. Oni nie z jednego pochodzili kraju, lecz 








(1) Kto zna położenie Kołmogor i ziem tamecznych ży- 
zność, nie może zsprzeczyć domniemaniu, że, jeżeli tam kli- 
ma było kiedyś łagodne, pobyt był jeden z pajwygodniej- 
szych dla ludzi. '"ameczne błonie, dotąd przed innemi w ca- 
łej Rossyi północnej hodują stada bydła hollanderskiego, za- 
prowadzonego przez Piotra I, Imperatora, z wyraźną 6żna- 
ką ulepszenia w stosunku do rassy pierwotnej. 
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Na AGE 
z rozmaitych stron Skandynawii i jej osad, po naj- 
większej części awanturnicy , którzyby nigdzie u 
swoich cierpianymi nie byli. Wszelako za ich po- 
średnictwem otwierała się droga dla handlu za- 
miennego, na produkta północne, pożądane w stolicy 
wschodniego Imperyum, jak naprzykład bursztyn, 
futra, miedź, cyna, 1 tym podobne. WW tych przed- 
sięwzięć handlowych napomknieniu w Sagach, 
Szwecya, 1 brzegi wschodnie Bałtyku, czyli Ostro- 
gardya, uważają się za jedno prawie, to jest: za kra- 
je, przynależące do jednego narodu, zktórych wy- 
chodzity wyprawy Wikingow: ci nawet jedni dru- 
gich napadali na morzach i w osiadłościach, a z 
zabranemi bogactwami udawali się w odległe 


strony, gdzie rzeczy zdobyte zamieniali na drogie 


| 460. 


Lecz nie sami jedni Skandynawowie byli na- 


metale. 


padaczami na ziemie Litewskie; Sławianie takoż 
to popełniali. Pomorzanie, głośni w tey mierze juź 
byli w wieku siódmym: oni czynili wtedy nawet 
dałsze wyprawy, do Danii i wysp odleglejszych mo- 
rza Baltyckiego. Nie mniej Sławianie, na wschod po- 
tudnie graniczący z Litwą, przedzierali się przez 
rozległe pustynie dla napadu na włości Litew- 
skie. Wszelako, prócz ciemnego domysłu, nie w 
tej mierze, w dziejach nie znajdujemy , coby pod 


rubryką ósmego wieku pomieścić można było; wy- 
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jąwszy wyprawy i wojny Hogna, Króla Skandy- 
nawów QOstrogardskich, które prowadził ze Sła- 
wianami, broniąc ludy Litewskie, jemu hołdujące 


luh sprzymierzone, od ich coraz uciążliwszych na- 


461. 


Mimo to wszystko pierwsza połowa 


padow (1). 


r. 177. Pod- 
pm wieku ósmego uplynęła w zupełnej nie- 
zawisłości ludów Litewskich od zagranicznych Kró- 
lów władzy. Dopićro zaś w drugiej pólowie tegoż 
wieku, Regnar Lodbrok posiadł tron Danii, mo- 
narcha bardzo chciwy zdobyczy i sławy. Zaraz 
na początku panowania swego otoczył się ry- 
cerstwem Skandynawskićm najdvbrańszćm, z któ- 
róm podejmował wyprawy odległe: szło mu szcze- 
gólnie o odzyskanie władzy nad krajami Litewskie- 
mi, przywłaszczonej sobie przez jego poprzedni- 
ków, ipo zgonie Iwara, bydź może, zupełnie uro- 
nionej. Te wyprawy Lodbroka musiały zmusić wie- 
lu królików litewskich do uległości jemu; ponie- 
waż ten Król, jak mówią dzieje, chlubił się z pa- 
nowania nad mnogiemi krajami zamorskiemi. Na- 
stępnie, w roku 777, przedsięwziął on wyprawę 


przeciw Biarmii (2), którą takoż uważał za nale- 
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(1) Suhm: Gesch. der Danen. B. II, S. 195. 

(3) Narod Biarmski, którego dzieje dawniejsze nie są jeszcze 
należycie zbadane, należy do najstarożytniejszych w północnej 
Europie, nazywał sam siebie Wuoryma, Skandynawowie na- 
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żącą do rzędow poprzednikow swoich. Wyprawa 
ta nie powiodła się zprzyczyny zbytecznie burzli- 
wego lata, zaraza wszczęła się w wojsku, nastał 
głód, co zmusiło Króla do odwrótu , po niemałej 
stracie rycerstwa i wszystkich prawie koni. Lecz 
chciwość podbojow nastręczyła środki zaraz do pro- 
wadzenia napadow na strony południowe; nasam- 
przód wtargnął do Kurlandyi, gdzie z łatwością 
się powiodło wybrać haracze i nałożyć obowiązek 


posłuszeństwa. Zachęcony tćm powodzeniem, po- 








zywali go Biarmia, Sławianie Permią. Pochodzenia jest Fiń- 
skiego, pomieszanego z jakimś, niezbadanym dotąd, ludem 
pierwobytnym na tej ziemi, który dziejopisowie ruscy o0d- 
syłają do narodu Sarmatów, lecz to rzeczy nie objaśnia. Za- 
mieszkiwali Permianie trzy rozległe ziemie, składające dziś 
Gubernie: Permską, Wiatską, W otogodzką i Archangelską, z 
niektóremi wyjątkami. U starożytnych Skandynawów, ten 
kraj uważał się za błogi, obfity we wszelkie potrzeby Ży- 
cia, bogaty w metalle. Batwochwalstwo Permiaków zbliżało 
się do Fińskiego, i Staro-Litewskiego, ponieważ ciała nie- 
bieskie ubóstwiali. Znali zdawna przemysł kupiecki, rze- 
miosła, dobywanie metallow, myśliwstwo, rolnictwo; mieli 
pismo własne i prawa; rządzili się gminowładnie, sposobem 
starożytnych ludów Północy. Stolicą był grad Czerdyn, do- 
piero jeszcze istniejąca mieścina, nad źródłami rzeki Ka- 
my. ŹZeglarz Norwegski Other odkrył drogę mimo przy- 
lądka Północnego do ujścia Dźwiny północnej, w dziesiątym 
wieku. Odtąd morskie stosunki sprowadzały tam i bogactwa 
1 rozboje ze Skandynawii. Jednakże rzeczpospolita Perm- 
ska ciągle była w przyjaźnych związkach z Nowogrodskimi 
Sławianami, i kiedy ci założyli drugą rzeczpospolitą , znaną 
w dziejach Ruskich pod nazwaniem Chłynowskiej, te trzy 
państwa wzajemnie siebie wśpierały i swojemi obrótami 


Dz, Star. Nar. Lit. T. III. 7 








kóre og 
ciągnął morzem do Samlandyi tam równie za wła= 
dcę był przyjęty i uznany bez żadnego oporu. Za 
tego szczęścia idąc śladami, w roku następnym, 778, 
ponowił napad na Biarmią, którą pokonawszy do 
obszernego państwa swojego przyłączył. Państwo 
jego rozciągało się na wschodniej stronie morza 
DBaltyckiego od Niemna do morza Lodowatego i 
gór Uralskich. Król ten, wielki zdobywca, nie mniej- 
szym był okrótnikiem. Na sam odgłos jego oręża 
poddawały się potężne mocarstwa bez oporu. lecz 
doświadczył z niemałą stratą swoją waleczności 
rycerzy Rusneńskich: kazał on zamordować nie- 
jakiegoś królika Skandynawskiego rodu, tam pa- 
nującego, Diana imieniem. Synowie jego, mający za 


sobą Królewny Musneńskie, wezwali pomocy te- 





handlowemi ściągały do siebie bogactwa, zamożność i oświe- 
cenie. Tatarzy podbiwcy Rusi, nie gabali Permii, — Wiarę 
chrześciańską po rozmaitych niepowodzeniach nawracaczów, 
zaszczepił w tamecznych stronach S$. Stefan, mnich, rodem 
z Wielkiego-Ustiuga , człowiek nad wiek i oświecenie tam- 
tocześne wyższy, za panowania Dymitra Dońskiego. Kiedy 
W asili Wasilewicz Ślepy, zburzył rzecz-pospolitą Chłyno- 
wską, przyszła* kolej na Permią: Jan Wasilewicz , dziad 
Groźnego, posłał wyprawę przeciw Czerdynowi, które mia- 
sto poddało się i cały kraj stał się prowineyą Wielkiego Xięz- 
twa Moskiewskiego , Bogactwa rozeszły się po ręku panów 
ruskich albo wpłynęty do skarbcu carskiego, między inne- 
mi towarami mnóztwo sukien drogich liczono, co przypomi- 
na o związkach obszernych z miastami Anzeatyckiemi. Or- 
łowa: Pamiatnik Sobytyj. Czast”, II. str. 264 sequ. VI str. 
105 sequ, 
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ścia swojego Hakona, którego zastępami wsparci, 
dzielnie walczyli przeciw Lodbrokowi. Lecz nie 
mogąc w końcu zrównać potędze tego mocarza ca- 
lej północy europejskiej, zostali pokonanymi ra- 
zem z Królem Rusneńskim. Przez co i Russya zo- 
stala częścią zdobyczy jego. Gdy umari, z podzia- 
łu między synów jego posiadłości ogromnych, pa- 
nowanie źwierzchnicze nad ziemiami litewskiemi 
i małą krainą, jakąs Wenedycką, pomiędzy temiż 
ziemiami polożoną, bez wątpienia WWinidow Zmój- 
dzkich , czy Kurońskich , oraz dalszemi krajami, 
z tej strony morza Baltyckiego będącemi, dostało się 
Hwidserkowi. Panowanie jego było krótkie i burzli- 
we; niezmiernie będąc okrótnym 1 dzikiego chara- 
kteru, doświadczy! chłosty nad sobą podobnejże: al- 
bowiem Daxon, królik Liwoński, pójmał go w jednej 
bitwie i spalił żywcem na stosie bogom swym na 
ofiarę (1). Powiadają dzieje, że nieludzki ten okró- 
tnik, widząc koniec swój, chciał się pojednać z ludz- 
kością, zgwałeoną przez siebie: prosił przeto Da- 
xona, izby go spalić kazal razem z ogromnym sto- 
sem głow pomordowanych przez niego ludzi. Ja- 
kowe Żądanie ściśle spełniono. Inni dodają, że w 
mieście rezydencyi Hwidserka, w Estonii, zwanćm 


Rothalle, przed jego pałacem wznosiła się ogrom- 


——— 








(1) Saxo Gramm.: Lib, 1X. p. 175174. Gneysmeri Com- 
pend. p. 542, 
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na piramida z czaszek ludzi, pomordowanych z je- 


462. 


W tym wieku pierwszy raz wspominają dzieje 


go rozkazu. 


Duńskie Liwonią, z tą wyrazistością, że ją liczyć 
[> . . . . 
można za posiadaną przez lud plemienia Litew- 
skiego. Panował nad nią Daxon niejakiś, zapewne 
Łotwak rodem, ponieważ w tym dyalekcie jest 


słowo Jaust, albo Daxt, znaczące bić, rozbijać (1), 





od którego zdaje się to imie pochodzić. Obrządek 
palenia brańca przedniejszego, na wojnie pojma- 
nego, przypomina zwyczaj , w religii litewskiej 
uświęcony. Z tego się pokazuje, że lud, Litewskie- 
go plemienia, Łotwacy, już w wieku óśmym wła- 
dali krajami Liwońskiemi. W ich dyalekcie rzeka 
Dźwina ma swoje narzeczenie Daugawa (2), tenże 
sam od ZJaust pierwiastek mająca. Zkąd wywią- 
zaje się potwierdzenie domysłu naszego, o pocho- 
dzeniu Łotewskićm Daustona, bydź może trochę 
niedokładnie w łacińskićm wysłowieniu wyrażo- 
nego Daxonem. Obok tego przypominamy sobie, 
Że w tej epoce mocarze Duńscy już byli chrze- 
ścianami i cały prawie naród Skandynawski po- 
rzucił bałwochwalstwo, ofiary Odynowi co dzie- 


więć miesięcy, oddawane przez dziewięć dni, zło- 





(1) Stender: Lett. Gramm. 5. 29, 
(2) Ibidem, 
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żone z dziewięciu ofiar żywych ludzi i źwierząt 
stanowczo zaniechał (1). Nie mógł więc ten Da- 
xon bydź Skandynawem. Takoż z końcem wieku 
ósmego przestaje należeć do ziem Litewskich na- 
rzeczenie jeograliczne Estya i przenosi się do swe- 
go położenia właściwego, do Estonii dzisiejszej: za- 
pewne z powodu zawojowań Lodbroka, poznane 


zostały te strony z lepszą dokładnością jeogra- 


405. 


Jakieby wpływy panowanie i podboje Karola 


ficzną. 


Wielkiego miały na rzeczy polityczne ludów Li- 
tewskich, trudno jest zgadnąć nawet domysłowie' 
rp" » e » <Q 7 A ę 5 - - 

lego władacza zachodniej Europy przedsięwzięcia 
nie wiele podobno za prawy brzeg Odry sięgały, 
a z pewnością twierdzić można, że za Wisłę nie 
przechodziły. Skandynawskie kraje nie czuły jego 
potęgi; ich rozbojnicy morscy jej się nie lękali by- 
najmniej; oni, panując nad morzami, krążyli na 
statkach swoich, gdzie chcieli, bezkarnie, wbrew 
jego władzy i przed jego własnemi oczyma, na- 
rzucali prawa swoje żeglarzom, niszczyli wybrze- 
ża 1 wyspy. Lodbrok posiadał ogromne mocar- 
stwo, obok cesarstwa Karola, bez żadnej od nie- 


go zawisłości. Oprócz więc handlowych stosun- 





(1) Du Tressan: La Mythologie comparte a IHistoire 
T.I1I, p. 248—24g. 











kow, zajmować mogących uwagę obu mocarzy, 
między którymi ślad niejakiś przymierza pod tym 
względem upatrują uczeni, prawa Karola najmniej 


mieć musiały wpływu na nasze kraje, 
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ROZDZIAŁ V. 


Wypadki historyczne z wieku 
dziewiątego. 


————Do— 


4064. 


Pu przy. Początek wieku IX-go odznacza się 
>ycie Heru- » 

łów do Litwy. sy dziejach narodu Litewskiego zda- 
rzeniem, nie dość wprawdzie zbadanóm jeszcze, 
lecz niezaprzeczenie ważnóm 1 znakomitćm, któ- 
rego powody i skutki bardzo są przyćmione nie- 
dostatecznością opisow historycznych. Idzie bo- 
wiem o pokazanie, że w pierwszej ćwierci tego 
wieku, znaczna część Herulów , mieszkających 
w dolnej Saxonii, czy Meklemburgii, przeniosła 
się do Litwy; z przyczyny uciskow niemieckich i 
przymuszonego nawracania do chrześciaństwa, na- 
kazanego przez Cesarza Karola Wielkiego. Dzie- 


jopis polski, Gallus, zostawił to postrzeźenie, po- 
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czerpnięte z kronik niemieckich i bardzo w skró- 
ceniu wyraził (1). W tóm miejscu Gallus sty- 
lem swojego kroja opiewa przybycie Sasów do 
Prussyi, krainy; za jego czasow, uważanej za nie- 
dostępną, z przyczyny błot i zatopow częstych. 
On zaś z dawnych podań słyszał za rzecz pewną, 
Że za czasow Karola Wielkiego, lud pewny z Sa- 
xonii, niechcący ulegać prawom tego mocarza ) 
chrześciaństwa narzuconego przemocą przyjmować, 
morzem zaszedł do Prussyi, w której osiadł. Uwa- 
żano to za bajeczkę, w dawnych powieściach wy- 
myśloną, albowiem każdy wiedział, że przed Ka- 
rolem Wielkim, ten kraj był zamieszkany, od te- 
go samego narodu, który i poźniej mieszkał tam 
pod imieniem Prussów. Lelewelowi pierwszemu 
winniśmy postrzeżenie i zastosowanie tego poda- 
nia do właściwego początku (2). Według niego, 
emigracya ta ludu Saskiego, chociaż miała miej- 
sce w istocie, nie ściąga się do Germanów, Saxo- 
nami zwanych, lecz do Herulów, mieszkających 
w Saxonii. O czóm przywodzi pojaśnienie wy- 
raźnie u Helmolda (5). Z czego się dowiadujemy, 

(1) Tempore namque Karoli magni Francorum regis, 
cum Sawonia sibi rebellis existeret, nec dominacionis iu- 
gum nec fidei Christiane susciperet, popułus tste,cum na- 
vibus de Saxonia transmeavii, et regionem istam et re- 
gionis nomen occupavit, Mart, Galli. Lib. HI, cap. XLII 
p. 220, Edit. Bandtkie VFarsav. 1824. 


(3) Uwagi nad Mateuszem herbu Cholewa. Przypis N, 8 
(5) Helmoldus: I, 2, $ 5. 
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że gdy Heruli wywędrowali z Saxonii, pod wła- 
dzę Gesarza Karola Wielkiego przeszłey; część ich 
jedna poszła lądem i osiadła pomiędzy Sławiana- 
mi Wenedyckiemi (1); druga część puściła się na 


morze i trafiła do Litewskich krajów. Zapewne 


skłonnością powodowani ku ziemi przodków swo- 


ich; przybylcy ci znanemi byli dawnym kronika- 
rzóm stron północnych Europy, ich przybycie za- 
chowały pamiątki narodowe, z tóm większą wy- 
razistością, im to zdarzenie ważniejszą epokę w dzie- 
jach ukazało; albowiem znakomite familie panów 
litewskich i oświeceńsze rodziny w narodzie z nich 
swoje początki wywodziły. Dla tegoż właśnie kro- 
nikarz nasz Stryjkowski, opisuje przybylców zza 
morza, powtarzając podania dawniejszych od sie- 
bie pisarzow; o czóm na swojóm miejscu powiemy; 
tn tylko czynimy sobie wstęp do dalszych badań 
w tej mierze. Nam się zdaje, że ci przybylcy mu- 
sieli osiąśdź między Kuronami i Łotwą, czyli ku 
Dźwinie dolnej i,za jej prawym brzegiem, ponie- 
waż Leigolczycy w dyalekcie swoim najbardziej 


się do herulskiego zbliżają. 


400. 


IF pływy Po.  Napoczątku takoż wieku IX-go upa- 
ARÓW: 





trujemy ślad jakiejś władzy Monarchów 
Polskich, nad ziemiami, nasz przedmiot interessu- 


(1) Obaczyć Dodatek Xl. 
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jącemi. Oni, utworzyywszy sobie z ludów plemie- 
nia Lachickiego rozległe państwo, poczęli pod tę 
epokę bydź uciążliwymi sąsiadom swoim. Mazow- 
sze, wpłynąwszy do składu tej monarchii, dało jej 
sąsiadów w Prussach, Stawanach i Jadźwingach. 
Jakoż, około roku 815, Leszek trzeci tego imienia 
xiąże Polski, objąwszy rządy państwa, szeroko 
swe panowanie rozpościerał, nie tylko nad Par- 
tami, to jest: sławiańszczyzną Halicką i Wołyń- 
ską; nad Zapartanami, to jest: Pieczyngami,za prze- 
działami tamtych siedzącemi; nadto nad Getami, to 
jest: częścią narodu Litewskiego, P russami i Sta- 
wanami. Żoną tego mocarza była Julia, xięźnicz- 
ka rodem od stron Dunajowi przyległych, którą 
niezgrabni Kadłubka wykładacze czynią siostrą Ju- 
liusza Cezara, zmarłego nie dawniej, jak przed pól- 
dziewiąta wiekiem. Leszek tej żonie swojej da- 
rował w przywianku Samlandyą, prowincyą Pra- 
ską (1). Bydź mogło, że koło spomnionej epoki 
podboje polskie sięgały morza Baltyckiego od stro- 
ny Prussyi, którą, licząc do swoich posiadłości Le- 
szek III, dla sławy potęgi swojej u postronnych 


xiażąt, oddał żonie swojej najbosats: Incv: 
xiążąt, jej najbogatszą prowincyą 








(a) .... nam et Gethis et Parthis ac Transporthanis 
regionibus imperavit (Lescus III), Huie tandem Julius jure 
affinitatis ejus matrimonio sociat eique jare dotis a fratre 
Bavaria, donationis vero propter nuptias a vitro Sambien- 
sis condonata est proyincia. Madłubek: Lib, I, ep, 16. 
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bursztynową, może takie prawo sam do niej ma- 
jąc, jakie ów szwagier, xiąże niejakiś naddunajski 
Juliusz, mógi mieć do Bawaryi, w posagu siestrze 
swej oliarowanej. Równe się równóm wynagro- 
dziło. Lecz wpływy do ziem sąsiednich Polszcze 
od strony Prussyi i Litwy, zapewne w części ja- 
kowejś, tóm się potwierdzają, Że syn najstarszy 
£eszka Hl-go i następca po nim na majestat xiążęcy, 
Fopiel I(1), nie tylko nad Sławianami, lecz i nad 
innemi sąsieduiemi narodami odziedziczył pano- 
wanie, które rozpoczął po zgonie ojca w roku 850. 
Ie wpływy czyli zhołdowania sąsiednich krajów, 
bardzo bydź mogły ze strony ziem Litewskich, gdzie 
nie było w ów czas Żadnej jedności panowania, 
a tęgość władzy krajowej mogła i musiała bydź 
rozprzężoną przez okrutnych władaczow Lodbroka 


isyna jego Hwitserka, morderców mnogich króli- 


406. 


Pa 205, Jednakże mamy zabytek o możnym 
OSCLSIW 


akona. _króliku Rusneńskim, panującym w tej 


ków Litewskich, 


samej epoce, imieniem Hakon (2). On dla wejścia 
, ] 


RETTE ORA EEEE O AA ARE OD A RR ZEZE RANĄ. 


(2) Pompilium vero jure prumageniturae regem 0m- 
nium slałuit: cuius nectu non Ślaviae duntacet monar- 
chia, sed etuam finitimorum gubernała sunt imperia. 
lbidem, 

(2) Imie to jest skandynawskie; natrafia się często w Sa- 
gach Islandskich, szczególnie Fingboga silnego Saga i Floa- 
manna Saga, Po łacinie nazwano go Chacanus, 
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w bliższe podobno stosunki z cesarzem Carogrodz= 
kim Teofilem, wysłał do niego posłów, którzy przy- 
byli do Carogrodu w roku 85g. Wiadomość 0 tćm 
znajdujemy w kronice Bertyńskiej, pisanej przez 
autora spółcześnego temu zdarzeniu. „imperator 
Teofil, mówi kronika, wyprawując poselstwo do 
Imperatora Ludwika Pobożnego, do Ingelheimu, 
posłał także niektórych ludzi, nazywających siebie 
i swój naród Rossami; oni w celu stwierdzenia 
przyjaźni przysłani byli od króla swego imieniem 
Hakon. Teofil prosił w piśmie swojćm, ażeby Lu- 
dwik udzielił im pomocy, do wrócenia się do ich 
ojczyzny, przez państwo swoje, albowiem kraje, 
któremi przybyli do Konstantynopola, zamieszkane 
są od ludzi okrótnych; przeto nie życzyłby sobie, 
ażeby oni temi krajami 'wracali się, wśród cią- 
głych będąc niebezpieczeństw. Imperator Ladwik, 
wybadawszy przyczynę ich przyjścia, poznał, że 
są pokolenia Szwedzkiego, napastnicy raczej tam- 
iego mocarstwa i naszego (1) Wszyscy staroży- 
tnicy, którym przyszło wykładać i objaśniać to 
miejsce, zostają w niemałym kłopocie, gdzieby po- 


mieścić państwo tego Hakona: jedni aż do Chaza- 





(1) .... Qui sę, id est gentem suam lihos vocari dicę- 
bant, quos res illorum, Chacanus pocabulo, ad se amicitiae, 
sicut asserebant, causa direxerat .... . Imperator Ludovt- 
cus diligeniius investigans, comperił eos geniem esse Sueo- 
num, expłoratores połius regni zllius (Constantinopolitam) 
nosirtque (Francici). Annales Bertiniani. 
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rów za Wołgę sięgają, drudzy z Millerem chcą 
dowodzić, że z Kijowa poselstwo było, zupełnie 
zapomniawszy o położeniach jeograficznych państw 
obu imperatorów i o wyraźnóm uwiadomieniu o 
narodzie, zkąd pochodzili posłowie: bo gdzieżby do 
Ludwika przesyłać miał Teofil Imperator ludzi, 
dążących w stronę świata, dyametralnie przeciwną? 
albo gdzieby szwedzkiego narodu lud miał się mie- 
ścić za Wołgą, lub nad Dnieprem środkowym? 
uni znowu to rozważywszy, nie mieli innego Środ- 
ka, jak odesłać do samej Szwecyi. Chociaż w ta- 
kim razie nie obeszłoby się bez podróży morskiej 
i jej wymienienia w opowiadaniu kronikarskićm, 
tak szezegółowóm i tyle dokładnóm. My te tru- 
dności spodziewamy się uprzątnąć jednóm słowem, 
gdy wspomnimy 0 naszej Russyi Litewskiej i o 
mieszkających w niej Skandynawach; Szwedach 
z pochodzenia: zowiących się od rzeki i krainy, osią- 
gniętej przez siebie Rossafni, Russami, albo Russ- 
Warragami. O czóm dostateczne już były wywody. 
Lecz, podług naszego rozumienia, prosty rzeczy roz- 
biór, nastręcza postrzeżenie, że nie zkądinąd bydź 
musiało poselstwo. Raz, że wszystkie kraje Skan- 
dynawii właściwej, po zgonie Liodbroka, rozerwa- 
ne będąc na małe udziały, pod mnogich królików 
zostawały władzą, którzy nie pilniejszego w tej 
epoce nie mieli przed sobą, jak utrzymanie się 


przy swoich posiadłościach; a drudzy, jak wynale- 
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zienie sposobów im tego wydarcia i pomnożenia 
swoich dzierżaw; nie był to więc czas w Skandy- 
nawii myślenia o stosunkach zewnętrznych, a do 
tego jeszcze z tak dalekićm mocarstwem, nigdy 
związków politycznych nie mającóm ze skandynaw- 
skiemi panami. Hakon (1) panował w Russyi, któ- 
rego córki były za synami królika skandynawskie- 
go Diana ($ 401); rycerstwo jego nie mało kłopotu 
samemu Lodbrokowi przyczyniło; w wojnie o pom- 
stę za morderstwo nad Dianą popełnione, z prze- 
możną w końcu potęgą natarlszy Liodbrok i samego 
Hakona do praw swoich słuchania zmusił. Był to 
więc jeden z najpotęźniejszych mocarzy w Ostro- 
gardyi, miał w ręku swoim kopalnie bursztynu i 
cały nim obrót miejscowy, szło mu przeto o przy- 


jazne stosunki z krajami, gdzie ten produkt cenio- 


407. 


Z drugiej znowu strony, postrzeżenie samo się 
i 


no wysoce. 


nastręcza, że nie było bliższej drogi do Russ 
z Carogrodu, jak przez kraje Cesarza Ludwika, je- 
żeli drogę w prościejszym kierunku, przez Polskę, 
Węgry, Wołoszczyznę opuścić wypadało, z przy- 
czyny niegościnności, w tamtej porze mieszkań- 
a_a 


(1) Chociaż Saxon Grammatyk nie wymienia po imieniu 
w tćm miejscu, tego królika, lecz inne źródła to dopełnić 
pozwalają; podług nowszych postrzeżeń historycznych. Suhm: 
Gesch. d. Dan. 


A 
"e 


PZ 
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ców tamecznych. Sami Pieczyngi, Awary, Bul- 
gary i im podobne zbojeckie hordy, snuły się wte- 


dy odgór Karpackich, przeciw źródeł Wisły, aż 


408. 


Skandynawscy spekulanci w wieku [X często 


do Dunaja dolnego. 


Carogrod nawiedzali, dowożąc nabyte przez ra- 
bunki, albo własnego przemysłu towary; o tóm 
Sagi Islandskie wyraźnie mówią, drogę zaś im 
naznaczają przez morze Śródziemne. Rusneńscy 
znowu handlarze tego narodu, mieli jeszcze inną 
drogę lądową i spławną rzekami, przez Kijow i 
Dniepr, gdzie mogli dostewać się z hydrauliczne- 
go systema niemnowego do Prypeci, albo z gór- 
nej części Dźwiny zachodniej przewożąc towary 
lądem do Dniepra. Nie obcą im nawet była w tym- 
że wieku żegluga mimo przylądku Północnego, na 
morze Białe, zkąd wpływali na Dźwinę pólnocną 
i bogactwami Biarmii obciążeni, albo powracali 
na powrót tąź drogą, albo się do Donu dostawszy, 
piynęli do Carogrodu (1). Stosunki ze Sławianami 
Nadilmeńskiemi znajome im były, szczególnie w po- 
czątku dziewiątego wieku (2). Co więcej: rzecz 
nie ulega wątpliwości, że handlarze stron naszych, 


umieli traliać z produktami swojemi na Wołęę i 





z ———- — 


(1) Kormak Saga. 
(2) Badania Bajera, Millera i innych w Pamiętnikach 
Akademii Petersburskiej. 
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. 


morze Kaspijskie, zkąd się one aź do Persyi i Ara- 
bii dostawały (1). "To wszystko wiedząc, nie mo- 
Żna trafić na sądzenie błędne względem okolicz- 


ności do wykładu przytoczonego miejsca z kroniki 


460. 


Jest domysł, niemogący podlegać OSzawianack 


jertyńskiej. 


północnych. 
PJ 





znacznej sprzeczności, że pokolenie Sła- 
wian północnych wzięło swój wzrost w Holmgar- 
dyi, ocieplonej niegdyś krainie nad północną Dźwi- 
ną. I jeżeliby dowiodł kto, Że przed rozsypką 
pokoleń Sławiańskich , to jest: przed wiekiem 
czwartym, nie było tam Sławian, nie odstąpiliby- 
śmy przecie od swego twierdzenia, któreby tylko 
w tóm odmienić nam przyszło, Że ci Sławianie, 
oświeceni zdawna, i podobno jedni z najoświe- 
eeńszych między narodem swoim, winni błogi byt 
swój i wszelką pomyślność jakiemuś narodowi pół- 
nocnemu, z którym się zapokrewnić i zamieszkać 
musieli, wraz po przybyciu swojćm w tę stronę 
północną. Krzepki ten, rodowy szczep, osiadł nad 
brzegami świętego jeziora Ilmeniu (2), nad wpły- 





(1) Zbtór wiadomości o Rossyi: Frihn. St. Petersbourg 
1825 p. 79, Depping: T. I, s. 67. 

(2) Nie wiemy, co w starożytnej sławianszczyznie wyraz 
Ilm, czy Illmeń znaczył; zdaje się, że był mytycznym; to tyl= 
ko pewna, Że Sławianie, przeszedłszy w wiekach IV i V za 
lewy brzeg Wisły, i dostawszy się za Elbę, nadali nazwa- 
nie uroczysku nie jednemu ten pierwiastek w źródłosłowie 


* 


„yk 


a 2 
pabtzzzy > 
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wem rzeki Wołchowy założył sobie grod nowy i 
utworzył rzecz-pospolitą Nowogródzką, najpię- 
kniejsze mocarstwo, jakie północna Europa kiedy 
znała. Miłość tam cnoty i prawdy gorzała w ser- 
cn Sławianina, myśliwstwo, rybołowstwo, chętne 
udzielanie rzeczy poczciwie nabytych drogą han- 
dla każdemu narodowi, gościnność, sprawiedli- 
wość, podniosły tę garstkę ludzi do stanu potę- 
żnego państwa, za potęgą i bogactwami weszło 
zepsucie obyczajow ; nadewszystko niejednomyśl- 
ność 1 chciwość znaczeniż; to zaś przyśpieszyło 


upadek dawnego rządu. 
D c 


470. 


Narody pół Cztć d stówkcł ę: 
J, ztćry narody dzierża ółnocn: 
nocney Kuro- ine = z + y y p ą 


py. _ „K£uropę w dziewiątym wieku: 1. Sła- 
wianie Nadilmeńscy, czyli Nowogrodcy, z które- 
mi się ściśle łączyli Krewicze. 2. Skandynawy: 
oni oprócz Szwecyi , Danii, Norwegii, Islandyi i 


wysp innych, tudzieź osad ustronnych, panowa- 
OW SET EEE AA EA OOO KORZE PORE O A OCE a RZEZ, a 


mające, a mianowicie, czterem rzekom: jedna w kraju Sasko- 
Wejmarskim wpada do Saali, druga w bawaryi wpada do 
Dunaju, trzecia - w Harnowerze wpada do Leiny, czwarta 
w Hannowerze wpada do Elby. Dwóm miastom: jedno 
w Królestwie Pruskićm nie daleko Erfurtu, drugie w Sasko- 
Wejmarskim kraju nad rzeką tegoż nazwania. Są trzy je- 
ziora takież nazwań pochodzenia mające: jedno pod Nowo- 
grodem Wielkim, drugie w Gubernii Astrachańskiej między 
Manycz i Uralem, trzecie w Wielkićm Xięztwie Badeń- 
skićm, 
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li nad całóm morzem Baltyckićm, i znaczną czę- 
ścią Litewskich krajów, nie mówiąc o narodach im 
hołdujących. 5. Litwini: oni począwszy od pra= 
wego brzegu Wisły, aż za prawy brzeg Dźwiny 
i ku wschodowi szeroko zajmowali ziemie. 4. Fin- 
ny; do których komputu należały rozliczne ludu  ' 
tego plemiona, najdalszą północ osiadające. | 
4/1. R R. 
Lecz najwięcej głośnym i najwięcej zuaczącj m 
byli Skandynawy, a między nimi zakwądiić w ; wie- 
ku dziewiątym Russ- Warragi , to jegł: "osadnicy 
„Skandynawscy w Russyi, podbiwcy ziem Litew= 
skich, podług naszego rzeczy rozumienia „którzy mie- 
szkali w Russyi, nad dolnym Niemnem. Jakoż wy” 
| bill morskie tych stron, osłonione cypłami: pias- ; 
czystómi, wyspami, teraz nieistniącómi, szczegól-F_ 
nie sprzyjały morskim przedsięwzięciom wojowni-* , 
czo rozbojniczym, - któróćmi się Skandynawy zatru- 
dniali. Ztamtąd łatwo było robić. wycieczki i znaj- 
dować kryjówki przed ścigająoemikśsła ti. , Sama 
w osłatku Żyżność ziemi śatnieszkanćj przez rol- 
niczy i ludny naród przyczyniła się do wzrostu 
Russ - Warragów, czyli Skandynawo - Waeringów 
Rusneńskich, nazywanych w antorach niektóoych 


Roxolanami (1). Oni na początku wieku dziewiątego * 





(1) Karamzin: Hist. Pań. Ross. T. I. Nota. III. Z tej 
okazyi przytacza obszerne objaśnienie, z którego wyświeca 


Dz. Star. Nar. Lit. T. r. LIL. Ó 
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wzrośli do ogromnej potęgi, odsłaniając się od morza 
nawet, zdaje się, że zamiary swych zdobyczy zwró- 
cili na wnętrze lądu północnego, gdzie juź za- 
możne były narody , siedzące w pewnych prze- 
działach , pilnnjące swych stałych osad i mające 
urządzenia towarzyskie, do cywilizacyi eoraz le- 


pszej prowadzące; a mianowicie Krewiczy. 


472: 


Tym zaś bardziej wzrastała potęga Warragów 
w Ostrogardyi, im się ich ludność pomnażała. Przy- 
kład tych raptownych przyrostów ludności zagra 
nicznej mamy zapisany w dziejach północnych pod 
wiekiem dziewiątym. Kiedy w Danii panował Lot- 
hekont, czyli Lothe-Kannt, syn Erika Barn, z 
przyczyny braku żywności , wydzielono losem ze 
trzech ludzi dorosłych jednego i tych wywieziono 
dla przeżywienia się do Ostrogardyi: była to zgraja 
ogromna wyrobników, majtków, ludu prostego i 
różnych ubogich klass wyrzutków. Oni wylądo- 


wali do Prussyi, zaszli do Semigalii, Kurlandyi, 





—— z 


się, Że to narzeczenie , poszło jakoby ztąd , iż pisarze da- 
wniejsi mieli zwyczaj Russinów Sławian tak nazywać, gór- 
nóm wyrażeniem, podług ich sposobu myślenia. Bądź jak 
bądź , jednakże podług mego zdania Alani dawno stykali 
się z ludami Litewskiemi: czyliby więc to nie dało powodu 
Geografowi Raweńskiemu, do postrzeżenia nad morzem Bal- 
tyckićm ludu powstałego z mieszaniny Rossów nad-Rusneń- 
skich i Alanów ? a zatćm drugiego zachodniego plemienia 
Roxolanów ? 








de"TIG"= 2 
i przyleglejsze ziemie splądrowali, roznosząc wszę- 
dzie mordy, okrucieństwa, spustoszenie. Naostatek 
znęceni urodzajnością ziemii zapewne zniewole- 
ni do spokojniejszego znajdowania się przez tame- 


cznych Skandynawów , osiedli stale i pomnożyli 





bardzo ludność Warragów (1). 
Tym tylko sposobem wytłumaczyć sobie mo- 


Zna te ogromne Warragów podboje, czyli zhoł- 


F 
k 
| 


dowania mnogich narodów, wyliczonych a Nesto- 
ra; Czud”, Weś, Mera, Murom, Czeremissa, Jam, 
Mordwa, Peczora, Litwa, Semigoła, Korś, Nero- 
ma, Liw; one wszystkie słuchały rozkazow i pła- 
ciły dań WWarragóm, więc potrzeba było ludunie 
mało, nie mówię do zawojowania, lecz do utrzy- 
mania w posłuszeństwie i wybierania daniny. 


47 4. 


Nie przestając jednakże Warragi na Panowanie 
ś > ; ,  IFarragów 
tych zdobyciach , posunęli dalej swoje i Póbiocnaj 


eT a , £uropie. 
przedsięwzięcia. WW północnej stronie ż 





Sławianie Nadilmeńscy wzbili się w bogactwa i 
znaczną potęgę; mieli oni w sprzymierzeniu swo- 
jóm pobrałymczy lud Krewiczów, sąsiedni im od 
południa. Takoż ludy fińskiego pochodzenia: Czu= 


dów, czyli Estonów, od zachodu, oraz Merę, po- 








(1) Petri Olai: Chron. Reg. Dan. p. 214. Chron, EKricż 
Regis, ap. Langenbeck: T. I. p. 158, 


ą* 
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dobno gałąź Finnów zesławiaczałą, od wschodu 
sąsiedzącą. Wypadek jakiś zdziałał, że te całe sprzy- 
mierzenie dostało się w moc Warragóm w roku 
859g. Nie bawnie przecież, bo w lat dwie, Sławia- 
nie uwolnili się zpod tego zwierzchnictwa, za 
świadectwem Nestora. Nie wymienia wprawdzie 
ten dziejopis, że to byli Russ-Warragi, z którymi 
później weszli Sławianie w ścisłe stosunki; ztąd 
wynika niejakaś niepewność w połączeniu tych wy- 
padkow: ponieważ nazwanie Warragów, podług 
naszego rzeczy rozumienia, stosować się mogło do 
każdej osady Skandynawskiej, za przedziałami Ska-= 
nii będącej, na które Ostrogardya w wieku dzie- 


479. 
PoczątekMo+  (Qóżkólwiek bądź, Sławianie Nadil- 


narchii Mos- 
syjskiej. _meńscy, to jest: repuhlikanie Nowogradcy, 


wiątym była bogatą. 


pokazawszy na czas krótki energijną potęgę przod- 
ków swoich, wolnych od wpływow zagranicznych, 
wypędziwszy z kraja swego Warragów, między 
sobą porobili takcye, które dały powód krwawym 
zajściom domowym; Nestor powiada: „„Poczęli moż- 
niejsi przywłaszczać sobie władzę najwyższą, upa- 
dła sprawiedliwość, powstały zgubne stronnictwa, 
wewnętrzne niezgody, krew spółziomków pły- 
nęła przez spółziomków przelana (1). Ogólne 


zr, PA EA 


(1) „Poczasza sami w sobie władieti, inie bie u nich 





+ qm 








+ 


ś 
Ra 
"A, 53 
"u 
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te wyrazy, dawnego dziejopisa dały powód do róż- 
nych domysłów, gdy chciano rozpostrzenić ten punkt 
dziejów północnych. Karamzin sam nie wchodził 
w obszerne wykłady w tej mierze (1), czego imy 
nie znajdując potrzeby, takoż powiemy krótko: że 
wypadek ten stanowczy i znakomity w dziejach 





nie może podlegać wątpliwości, kiedy zechcemy 
rozpatrzyć dzieje upadku wszystkich wielkich rze- 
czy-pospolitych, w podobieństwie bardzo do tego 
zbliżone. Nowogródzianie, zbrzydziwszy w końcu 
niezgodę wewnętrzną i bezprawia, postanowili obrać i 
sobie obcego xiążęcia, mającego w swej mocy po- 
tęgę dostateczną, dla "a" szacunku swej wła- 
' dzy i posłuszeństwa prawu; , podług którego chcie-_ 
koń: 'bydź Ażądźonymi (2). N: ten Koniec" Stawianie | 
i ich sprzymierzeńcy Czudy, Krewiczy i 1 r Weż; wy- 
prawili poselstwo, do Russ- Warragów, zaprasza- 
jąc ich dowodzcę doobjęcia rządów państwa, roz- 
chwianego bezrządem wewnętrznym. "Tym do- 


wódźcą był waleczny i mądry Rurik, który z dwó- 





prawdy , i wssza rod na rodi bywsza u nich usobicy, i 
wojewat” poczasza sami na sieć* U Karamzina T.I, Nota 
No 2735. 

(2) Ibid. str. 102. 

(2) Poisczem sebe Kniazia, iżeby władieł nami, t ra- 
dił po prawu. dldosza za morie k FVariahom Rusi, ta- 
koże resza Rusi Czud” i Sławianie i Krywiczy i FPst: 
Zemla nasza welika i obitna a nariodu w niej niet; da 
pojdietie unas Kniażeti i wołoditeti ..... Bibliot. kossyj, 
K. I, str. 16. 
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ma braćmi swoimi, Sinaus i Truwor zowiącymi 
się (1), na czele licznej drużyny wojennej, po- 
śpieszył uczynić zadość chlubnemu wezwaniu. Miej- 


scem pobytn tych Russ- Warragów była kraina 





fiussya, nad zatoką morską, zwaną Rusna i kory- 
tem Niemna, nazywanóm Russ; stosownie do na- 
szych uprzednich wywodów, stwierdzonych po- 
szukiwaniami uczonego Karamzina, który. nawet 
| wymienia, że kraina sąsiednia dla tego nazywała 
się Porusie, tojest; Prussyą (2). Nestor wyraźnie 
. c J E 
powiada, że poselstwo, wyprawione za morze do 
| Warragów : co znaczy po prostu drogę morską, 
którą posłowie przebydź powinni byli, dla do- 
stania się do Russyi, | Dziejopis Rossyjski, chcąc , 
? , 
[ ak umińwąt 6 Ó6óD 1 RAJISET ladevo PME EP 
gamiehzująwch» 

(1) Nie możemy tu ominąć uwagi, chociażby się ona zda- 
ła śmiałym wnioskiem. Rurik, nazwanie jest wcale nieobce 
u Skandynawów , podług postrzeżeń Karamzina; ma ono 
atoli źwiązek niejakiś w swoim grammatycznym składzie z 
wyrazem Russ, kiedybyśmy go przypadkować chcieli pod: 
ług form języków starożytnych; zawsze w drugim przypad. 
ku, czyli w pochodnim od pierwotnego , ss zamienić nale- 
Ży nar; albo podług Skandynawskiej, czyli Gotyckiej skła- 
dni wyrazów pochodnich,kończących się w imionach własnych 
na zk, naprzykład od Teodora, Teodorik, od Friędherra Fride- 
rik, i t. podob.— Skandynawowie zamieszkali w Russyi, staw- 
szy się narodem Rusneńskim czyli Russąmi, mogli swym 
naczelnikóm nadawać imiona narodowe ; ztąd przodek czy 
ojciec Rurika musiał się nazywać Russ. — Sinaus brzmi jak 
Litewski Zinaus, co znaczy człowiek zarozumiały, mędrzec 
z ;- ) ) J” ć 
Zinus Zmogus —Truvor, zdaje się pochodzić od Z””oras, pa- 

5 1 J I > 1 
jąk po litewsku, źru albo źrzs tmwy, Iru-woras trzeci pająk. 

(3) Karamzin: Hist. Państwa Ross. T. I. Str. 44. 


r" bicdm, mize zn Ś 
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usunąć wszelkie niedorozumienie , tak się tłóma- 
czy w tej mierze: „,Warragi-Russ, według Nestora 
byli zza morza, Prussya zaś, względem ziemi No- 
wogrodzian i Czudów, leży najednej i tej samej 
z niemi stronie morza: ten przeto zarzut nic nie 
stanowi: ponieważ, co przychodziło morzem, nazy- 
wało się zawsze zamorskićm, tak o Lubeczanach 
i innych okrętach niemieckich mówi się w No- 
wogrodzkiej krainie, źe one przychodziły do nas 
zza morza (1).” To samo jeszcze przekonywa, że 
Warragi-Russ, przyszli drogą, takoż wodną, na- 
samprzód do ujścia Newy, potóćm w górę Newą, 
i przez jezioro Ładogę na rzekę Wołchowę. Bo 
też Rurik z początku i mieszkał w Ładodze, Po 
przyjęciu zaś najwyższej władzy, którą się trzej 
bracia podzielili, każdy objął swój udział: Rurik 
wziął główny kraj, Sławiańszczyznę Nadilmeńską 
z Nowogrodem; Sinausowi przynależała Weś i jej 


stolica Białozersk; Truworowi kraje Krewiczów, 


których stolicą stał się Izborsk (2). Działo się to 


wszystko w roku 862. 


476. 


Nie spodziewali się w ów czas stronnicy no- 


wego rządu w Nowogrodzie, iżby przez sprowa- 











(1) Ibidem. Nota III. 


(2) Izborsk, nazwanie Sławiańskie, od zbor, zbornoje mie- 
Sło, gdzie się lud tej krainy dła narad zgromadzałj, zbie- 
rał się, wybierał starszyznę izbirał, 
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«alzenie potęgi Russów, dać mieli początek ogrom= 
nej Monarchii Sławiańskiej na północy, którejby 
w następstwie czasu miała podlegać dziewiąta część 
całej kuli ziemskiej. Wszelako Ruryk bydź ma- 
siał człowiekiem niepospolitego geniuszu, który za- 
władawszy niesfornóm w składzie swoim i z ró- 
żnorodnych pierwiastków złożonóm państwem, 
umiał, po zgonie nawet braci swoich, wkrótce na- 
stałym, zjednoczyć pod swoje prawa te republi- 
kańskie kraje, oraz stolicę swą utwierdziwszy 
w Nowogrodzie, utrwalić rząd i zaręczyć następ- 
stwo władzy dla syna swojego Igora, którego w ma- 
łoletności zostawił, panując lat 17. 
477, 

Russ- Warragi celowali oświeceniem wyższem 
nad innych ludów byli nieźmiernie przedsię- 
bierczy i niewymównie odważni. Dwóch War- 
ragskich wodzów, Oskold i Dyr, oddzielili się 
od swoich, udali się nad Dniepr i tam zawładaw= 
szy starożytnym Kijowem, kierowali przedsięwzię- 
cia swoje na zdobycze w wiadomych im zdawna 
stronach bogatego Carogrodu. To dało powód do 
przeniesienia stolicy państwa Russów do Kijowa. 
Co uskutecznił Oleg, opiekun Igora, syna Ruryko- 
wego, który pierwszych zdobywców Kijowa zdra- 
dziecko pomordował. Tu nowe wypadki szczęśli- 
wym swym zbiegiem spłyciły pod jednę władzę 


mnogie ludy Sławiańskie, które przyjęły ogólne 








ea ki 0 o = ORO 


m A 


narzeczenie Russów, Rusinów, Rusi, Rossyi, jnź 


pod Olegiem, panującym na południu, czyli po 


roku 884. 
478. 


Powodzenia Russ-Warragów w sławiańskich 
krajach, szczególnie odgłos o stosunkach z Caro- 
grodem, ściągały zewsząd W arragskie tłumy, pod 
sztandary Olega, które opuszczały Ostrogardyą do- 
tyla, że Litwini prawie całkowicie musieli bydź 
zostawieni sami sobie, a niektóre zastępy i Li- 
tewskie szły temiź śladami; otóm są postrzeże- 
nia dziejopisów, więcej jak na prostych domysłach 
oparte. Jakoż w dawnych kronikach ruskich po 
epoce Ruryka panowania, Litwa, Semigoła, Korś 
i Neroma nie znajdują wspomnienia przez długie 
lat upływy. Widać ztąd nawet, że kiedy Russ- 
Warragi z całą swoją potęgą przeszli do Sławian, 


władza ich w Litwie, stopniowie upadając, zupeł- 


4/0, 
Wyraźniejsze tego byłyby ślady,gdybyśmy mieli 


jakiekolwiek w Sagach wspomnienie o Russ-W ar- 


nie ustała. 


ragach, gdzie o wszystkich plemionach, mocarzach 


i znakomitszych ludach, mieszkających w krajach 
1 na wyspach na zachodzie względem nas będą- 
cych, nie przepomniano, jedni tylko Waeringi, za 


; 


to samo, że Waeringi, na uwagę w powieściach 


tych dziwnych nie zasługują. 
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400. 

Namieniliśmy wyżej ($435), że wiek siódmy 
zastał po większej części ludy Litewskie na tych 
samych miejscach, gdzie i XIII ich natrafił; w wie- 
ku zaś IX, szerzej za prawy brzeg Dźwiny, po- 
sunęli się Łotwacy, Letgalczykami nazwani. Nie- 
mniej Neroma, czyli za Wilii lewym brzegiem 
Litwa siedząca, wyraźniejsze ma znaczenie. Wy- 
brzeża między njściami Niemna i Dźwiny nie 
znały obcej władzy. Mamy otóm wyraźną wia- 
domość z opisania żywota Ś. Anzgarego, Apostoła 
KŚurlandyi, przez Remberta. Gdzie jest mowa o 
Kurlandczykach , opierających się około fpołowy 
wieku 1X, Szwedóm i Duńczykóm, aż nim ci ostatni 
zdobyli Kurońskie miasto warowne Apulia, to jest: 
Uppeleela. Pesztę nam udowodnień Nestor do- 
starcza, wiedzący pod tym wiekiem o Letgole, i 
Neromie. Dość więc było poświęcenia czasu nie- 
jakiego, na odzyskanie swej niepodległości przy je- 
dnomyślnóm wzięciu się do oręża i przy osłabie- 
niu siły panków skandynawskich , przez wyjście 
Auss- Warragów, juź uskutecznionćm. 


401. 


O rozbojach Do pamiętnych napadow skandynaw- 
skandynaw- 

skich. _skich na kraje Litewskie, należą przed- 
sięwzięcia handlarza i zbójcy morskiego Thorolfa, 
syna Kigila, w pierwszej połowie dziewiątego wie- 


ku: oba oni uczęszczali do Karyalandyi, to jest: 











— 122 — 


ziemi Kurońskiej. Raz po szczęśliwej walce z kra- 


jowcami, wielka zdobycz 'Thoroliowi się dostała; 
naładował wielki statek suszoną rybą, tranem, 
skórami i kosztownemi futrami, który wysłał do 
Anglii i ztamtąd nabył ładunek pszenicy, miodu, 
wina i mocnych napojow rozmaitych (1). Następ- 
nie, ciź sami żeglarze, niby dla handlu , zawinęli 
do jakiegoś miasta nadbrzeżnego w Kuronii, gdzie 
przebyli przez dwa tygodnie, w przeciągu którego 
czasu wstrzymywali się od wszelkich kroków nie- 
przyjacielskich. Był wówczas tam jarmark i mnogi 
napływ ludu: dla tego się nie odważyli zagabać 
mieszkańców tamecznych, z obawy zostania poko- 
nanymi. Lecz wraz po ukończonym jarmarku, 
napadli mieszkańców tychże ; walka była nie- 
pomyślna ; musieli się wrócić do statkow. Spu- 
ściwszy nieco czasu, wysiedli na brzeg przy ujściu 
rzeki niewiadomej z nazwania; podzielili swój lud 
na małe oddziały i wtargnęli w krainę lesistą. 
Natrafiały te partye na rozmaite wsie, których 
mieszkańców mordowały i odzierały. Jedna par- 
tya, pod dowództwem Ejgila, napotkała mały od- 
dział zbrojnego ludu, do boju przygotowany; woj- 
sko to wnet otoczyło Skandynawów i tak cisnąć 
poczęło, że chociaż ci pociskami, mieczami i to- 
porami mężnie się bronili, jednakże Kurończycy 


. 





(1) Eigils Saga. ap. Snorr Stfrleson. 
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silnćm natarciem i bojem, przyparli tamtych do 
jakiegoś usypu ziemnego, czyli warowni osadzonej 
ludem. Z tej wyniosłości poczęto rzucać płaszcze 
na miecze broniących się, tak, Że za pomocą tej 
sztuki attakowania,rozbrojeni zostali. PoczómEjgila 
zaprowadzono do wsi blizkiej, gdzie miał bydź za- 
bitym; lecz dla spoźnionej pory odłożona kaźń do 
jutra; tym czasem zamknięty został w więzieniu. 
Poprzestano na uwiązaniu go do słupa, bez przy- 
dania żadnej warty: przeto potrafił się oderwać. 
Dóm, gdzie był zamknięty, wystawiony był z bier- 
wion, które zasklepiały się u góry i tworzyły dach, 
poszycie zkory mający (1), Lecz bokowe szczyty 
w górze zabite były deskami. Pod spodem znaj- 
dował się sklep, gdzie kilku Duńczyków było uwię= 
zionych. Tych uwolnił natychmiast z więzów: wy- 
łamali szczyt i trafili do innej budowli, w której 
znalezli broń w sklepiku, bogactw nię mało, i 
część im zabranych towarów. Wzięli oręże po- 
trzebne i, naładowawszy wor skórzany srebrem, 
tralili do więżienia swoich towarzyszów, uwolnili 
ich i śpiesznie poszli przez las, aby naleźć swój 
okręt. Lecz Ejgil się rozmyślił w drodze, że go 
będą uważać za złodzieja, który cichaczem zdo- 
bycz uprowadził ; przeto się wrócił: poszedł do 


kuchni, wziął ogień i podpalił domy, szczególnie 





| (a) Taką budowę zupęłnie mają dziś wieśniacze u nas 
M $wirny. 
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ten, w którym straż nocna zebrawszy się, na pi- 
ciu czas przepędzała. Znalazł wszystkich pjanych, 
zaparł zewnątrz drzwi; tych zaś, co przez okna 
uciec usiłowali, pozabijał. WW ostatku, obwoławszy 
swój czyn i imie, przed uciekającym ludem z pło- 


mieni domów innych, powrócił do swoich i umknął 


482. 


w tymże wieku wsławiły się na mo- Rozboje Ku- 


za morze (1). 


rończyków: 





rzu Baltyckićm i Knrończyków rozboje, 
którzy tak byli śmiali, że nie tylko na otwartćm 
morzu, na okręty najlepiej uzbrojone uderzali, ale 


nadbrzeżne włoście i miasta warowne niszczyli, 


będące w odległych stronach Skandynawii. Mo- . 


narchowie tameczni przymuszeni byli od czasu do 
czasu ponawiać przeciw nim wyprawy, do wojen 
krzyżowych podobne (2). W końcu jednemu z Kró- 
lów Szwedzkich udało się pokonać Kurończyków 
i do płacenia haraczu przymusić. Lecz nie bawnie 
zrzucili to jarzmo z siebie; przestali daninę pła- 
cić i znowu poczęły się rozboje. Poczćm Król 
Duński, Erik Il, w roku 855, wylądował do Ku- 
ronii, gdzie się znajdowało małe państwo, pięć 
miast w sobie zawierające. Lecz bitwę przegrał, 


utracił połowę swoich okrętow i ludzi, zaledwie 








mae zma 


(1) Ibidem. Torfeus: Hist. Norveg. T. II. p. 157, seqn. 
(2) Gebhardi Geschich. von Liefland, S$. 509. 
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z drugą połową zdołał się ucieczką uratować. 
W następnym roku, Król Szwedzki Olef (1), pro- 
bował szczęścia: azali mu się nie lepiej powiedzie, 
jak Duńczykóm. Napadł na miasto Seeburg (zape- 
wne Selburg nad Dźwiną), najgłówniejsze Kuroń- 
czyków, które broniło 7,000 ludu wybornego. Po 
wzięciu tego ważnego miejsca, popłynął brzegiem, 
i wszedł w jakąś rzekę, niewymienioną po na- 
zwaniu (Windawę?) Kazał statki wyciągnąć na 
brzeg, i podstąpił pod inne wielkie miasto, zwane 
„Apulia, Uppeleela ($ 540), które o pięć dni drogi 
od morza w głąb lądu położone było, bronione od 
15,000 ludzi. Warownia ta przez cały tydzień 
opierała się, lecz na dniu dziewiątym Kurończycy 
uznali przewagę broni szwedzkiej, oddali zdobycz, 
którą na Duńczykach wzięli, i przyobiecali, oprócz 


dawniejszej daniny, jeszeze po pół grzywny srebra od 


4039. 


Nie trzeba się dziwić tym wypadkom histo= 


głowy (2). 


rycznym. Kurończycy od wieku jeszcze poprze- 
dniego byli jednym z najmożniejszych ludów Li- 


tewskich, i znaczną przestrzeń wybrzeży morskich 


R nakaz in ŚJ AA EAC 
(1) Olef czyli Olai panował w Szwecyi, od r. 891—4g00; 
przeto nie był jeszcze Królem w roku 854, chociaż go tą 
godnością kronikarz tytułuje, 
(2) Remberti Vita 5, Anscharii, ap, Langenbeck, Script. 
rer. Danic. T. I. p. 478, Ra 
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od ujściów Niemna do Dźwiny posiadali. 0 nich 
powiada Adam Bremeński: „,Kurończycy są naj- 
okrutniejszym ludem w stronach tamecznych; ich 
krainy wszyscy unikają, ponieważ oni są z naj- 
większą gorliwością bałwochwalstwu oddani, cho- 
ciaź przytóćm złota wielką obłitość i wyborne 
konie mają. Wszystkie ich domy pełne są kapła- 
nów, czarowników i wróżbitów, którzy noszą mni- 
chowskie odzienie (1). Z całego Świata znajdują 
się unich podróżni, starający się o wywróżenie 
losow swoich, szczególnie zaś Grecy i Hiszpani 
szukają tu oświecenia się o swojej przyszłości (2). 
Hiszpanie mają bydź Biskajczycy, połowem wie- 
łorybow trudniący się. Może i Grecy oddawalt 


© 


się temu przemysłowi (3). 


404. 


Pozostał nam z IX-go wieku wążny 7 „00: 
ORFOZ 


jeszcze wypadek historyczny, to jest: 77t4/fstana. 


zwiedzenie, przez podróżnika Wulfstana, miasta 





(1) Sygenoci to bydź musieli. 

(2) Adam Brem. De situ Daniae, p. 58, 

(3) Jakiby tu naród pod nazwaniem Greków uważać na- 
leżało , nie zgadzają się krytycy, uwiedzeni wnioskiem Ba- 
jera podobno , że Rusinów rozumieć należy : gdyż oni do 
greckiego wyznania się liczyli. Lecz w wieku IX i pier- 
wszej połowie X-tego, mówić tego niejmożna jeszcze o nich, 
nawet za czasów Helmolda; nie wszyscy Sławianie Ruscy 
Chrześciaństwo wyznawać musieli. Potóm, za cóż miałby 
ten dziejopis naród obcy Grekom, pod tych nażwaniem 
"umićszcząć, kiędy wiedział jego własne irodowe narzeczenie? 


Kc 
o o$ 








w s 
„s 
.- 


| wóyj 
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pruskiego Truzo: szczegół bardzo ważny. i cieka- 
wy ze wszelkich względów, który wyłożyć win- 
niśmy z uwagami i postrzeżeniami. Podróż tego 

Żeglarza znajomą jest pod nazwaniem Peryplu 
Wulfstana (1), przypadła około roku 6go. Nie są 
wi”dome szczegóły życia jego, ani miejsce urodze- 
nia; mniemają, Że był rodem ze Szleswigu. Na 
"olecenie Alfreda Wielkiego, Króla Angielskiego, * 
przedsięwziął podróż do Prussyi, zawinął do por- 
lawego miasta, obeznał się z tamtocześnym stanem 
k aju i niektóremi zwyczajami krajowców, 0 czóm 
< Żył Królowi obszerne' opisanie, z którego rze- 

czy y. potrzebniejsze do naszego przedmiotu wyłor 


PB. . 485. 


ir 


Żeglarz wypłynął z portu Haethum;, to jest: 


„ „Hadeby' w Szltswigu, podług najpowszęchniejszego 


mniemania;popartego nowęmi padanąmi (2 2). WW cza- 
+ 
wa 6- "ALI +0 
sie plynienia znajdował mu się po prawej ręte 
ląd, który się mązywał W eonodland, to jest: kraina 
Wenedów; po lówej zaś ręce leżały Langeland i 
? p ) 4 6 y © 
Laeland, dalej Puster i Schonen. Wszystkie te 
ziemie należały w owej porze do Danii. Dalej 
przedłażając podróż, miał po lewej ręce Burgenda- 
land, to jest: Bornholm, gdzie panował osóbny 


> = 





(1) Apud Langebeck: Script. Rer. Danicar. T. IL. 
(2) Dutzen: Untersuchungen iiber die Denkwiirdigstęń * 
flierthiimer Schleswigs, Altona 1826. aw: RAE 











74 Rz MY. e p efhy paz i z (a YĄ 


Wake nara kore w an "OM 
z mae z aarlg kadego zak każ 
e rkedy, pz sam 3 


Są A PPP znaniet Z ky 

pa Ryż 2 E, urado 4 + m 
hwiug Jag pa 222 gan. "ME = 
wł adi AANSIL PM oska Knit ha 
dzwi Pw PWSM kark. 
no ut utlauóyi (Manah woni ea, oai 
ke "se y RAW NEA 64 ae 
(amiez (ndk  śać nah zb móbaneścz 
WE flmaccua ky 0 AG 
uy kem LAN" czy, zka r marny 0 Parmie 
R rwą A BE AUS mł 4 PNoPaŚ — 


0) ady PB 2h mogi sr/4 do 


pna TT Łe VAlLEU" Kod yy - 


LAT: P 
ię „Ke Kruar pa obw zięć. © fe Ś 
pe Teka AM ruad kie 
malak, » 2 ha RWE A a 
= me Wola ' 


nur sld, 
4 Jy na r na, A fOnUŃ M 
WAD / owuae, kij Z, di: pak 


ddd een kść fęć "EEE 
"ad wa AM 14, R 
etu oidk om luwcimy b1 


dake: f% 7 r 
hm" paf Ly Ludi tipi : 


Hiuu) 








| aoRoŚÓ nA 
z adąsć FE 49 PEĘYW, pach ze na upra wau Pn; | 
„BE WE Łe panna pier fg | 


SZĄ w Kc GA Mylo WANIA 
A w zraddle, kż zdany 





7 /r- GA każ PAŁLU 
90 Asa ZOBGAP ADA 
W €2%— | szosdc| KAKA, tu AAA 
/ lą: ipo 
dac] dad La , p fęęj AK pe «Jh 


7 


f sy n/ 74 TWZŻy 
SĄ 205 
PPE 4 prana. Lasufze ku Ę 3 
| PARTY ua4 nagE © GO ET " 
422 a | f Ź. fos 27 
Ku jaz fm ku, x 5iYś sę” 4 k = 
aRA— na. dl alfa NAA Z w, ZA R: na” 
kć JAudd u TUX kwa h ka / ię | 
koumaani JP” Mc La AA W. AAAARA 
Ku ł fanów aut TAHUUAAK ies E 
Lg PPPY kdo (huoa ej al fes 1 maa 
sę do miaa 


AMH JAAA" 


ć / wAŻY - 5 13 











mautw mnitaa MAGA NU ge 0. pad. 
wyk, oWÓŚ GÓSA chęc o A6 py 
1) NE U ka td anga kuce Armat 

pnyśh b K kopy ac 


A er imo ATM NJ, ZJŁETE zes ka 1 zk 


pij Ń L śós 2a) prakc PAT 
pr 0 9058 Peg une (da, aż) gag 


ty wał mela 


pŃ sk A 


tfu Na w gk RÓ Ą Jłacei ati edanoenią — 


Tr 





= 6 — 


król. Następnie były ziemie: Blekingen, Moere, 
Oeland, Covland i Gothland. Ta ostatnia należała 
do Szwecyi. Wszelako kraina Wenedów była mu 
ciągle aż do ujścia Wisły z prawej strony. 


400. 


Te wiadomości jeograłiczne są pożyżęęre 10 cu 


wytłómaczenia trudności historycznych względem 
tych krajów, szczególnie co do Wenedów, czyli 
sławiańskich posiadłości, które się ciągnęły wściąż 
ponad brzegiem morskim od ujść Wisły, aż do 
Wagryi, czyli dalej, jak Meklemburg. Kraina bo- 
wiem Wenedycka, jeszcze przed przyjściem Sła- 
wian tak się nazywała w pewnej swej części nade 
morskiej; lud Wandalów niemiecki, który zamiesz- 
kiwał jej dziką przestrzeń, i od niej swe narze- 
czenie otrzymał; później Sławian różne plemiona 
osiadły tę ziemię i nazwały się wenedyckiemi, a 
że się rozciągnęty ich osady i dalej ku Szleswigo- 
wi, całe więc pomorze nazywało się Wenedycką 
krainą i oba te narzeczenia na jedno wychodziły 


w znaczeniu swojćm (1). 


"—_—— m MA m 





—LNLM-M--LLM—MmMLQ>„GS2>S„>J2oL>—_ A A na M m M —— 


(1) Zasługuje na umieszczenie przypis, który P. Voigt 
przy uwagach swoich nad Wenedów ziemią kładzie: „,„Uła- 
mek historyczny Fetus Island ap. Langenbeck, T.lI, p. 56, 
nazywa Zawiśle, z Prussyą graniczące, //indlandia versus 
occidentem proxime ad Daniam vergit. Sed in oriente a 
Polonia est Reidgotia, Kronika Rimowana Alnpecka, (Frag- 
ment einer Urkunde Gesch. Inflands, 25). Pomorze nazy- 
wa Wentland. Znowu Riichs: Gesch, Schwed. B.I, s. g6, 


Di. Star, 4 Nar. Dit. T. 1IIL. 9 


ję | 
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407. 


W opisach ziemi, na którą wylądował Wolfstan, 
takie szczegóły wymienia: Wisła jest bardzo wiel- 
ką rzeką i ma po obu stronach Witlandyą i kraj 
Wenedów. Witland leży od strony Estyi (1), Wi- 

„wiawsła jednak. płynie z ziemi Wenedów i wpada do 
jeziora Estów. To jezioro Estow ma szerokości 
najmniej mil piętnaście. Rzeka Ilfing płynie stroną 
wschodnią do jeziora Fstow, nad którego brzegiem 
leży miasto Truzo; obie zaś rzeki wpadają do je- 
ziora Estow, Ilfing od wschodu z krainy Estow, 
a Wisła od południa z ziemi Wenedów; tu Wisła 
odbiera Iilingowi imie i z tego miejsca bierze kie- 
runek na północ do morza, dla tego ta część jej 


nazywa się ujście Wisły (2). 





upewnia, Że u Skandynawów jeszcze w roku 1000 wybrzeże 
Pomorskie nazywano Wendland. W jeograficznych pamiąt- 
kach Alfreda Wielkiego, Germania (Crosius) takoź Pomorze 
nazywa Winedeland, lecz dodaje, że i Syssyle nazywano. 
Obaczyć Dahlmanna (a. a. O. s. 419). Ten wyprowadza na- 
zwanie Wendelsee, które Alfred morzu Śródziemnemu na- 
daje, od Wandalów zamieszkujących z Wenedami znaczną 
część jego brzegów.” e 

(1) Thaet Witland belimped to Kstum. Dahlmann tłó- 
maczy /Fitland vero pertinet ad Kstum. 

(3) Całe to miejsce tak jest w oryginale. Seo Wisle is svi- 
de mycel ea, and hio to lid Witland and Weonodland. And 
thaet Witland belimped to Estum. And seo Wisle lidut of 
W oenodland, and lid in Estmere. And se Estmere is huru 
iiftene mila brad Donne cymed Ilfing castam in Kstmere, 
oł tham mere the 'ruso standeth in stade. And cumad at 
samod in Estmere, llfing eustam of Estland, And Wisle su- 
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400. 

Widzimy w tym opisie, że Estya, pod któróm 
narzeczeniem uważała się wtedy w ogóle strona 
północnej Europy, między Wisłą i odnogą Fińską 
morza Baltyckiego leżąca, a od strony Wisły aż 
po Dźwinę ziemie przez narod litewski posiadane 
zajmująca, odgraniczała się od Wenedyckiej sła- 
wianszczyzny czyli Pomorza Wisłą, tak jak ją 
Krzyżacy. w wieku XIII zastali. Ilfing jest zepsu- 
tem narzeczeniem rzeki Elbingi. Zsć mere na- 
zywa jezioro Druzo, którego przestwór wód nie- 
równie był dawniej obszerniejszy, jakośmy widzieli 
wyżej o Łóm wiadomości przytoczone; piętnaście 


więc mil angielskich nie będzie rozmiarem prze- 


- 


sadzonym. Ze zaś Nogat, innćm płynąc miejscem, 
wpadać mógł do jeziora Drazo, o tóm łatwo się 
przekonać z obejrzeń tamecznych nizin. Nie wzmie- 
nia Wolfstan o innych korytach Wisły, które za- 
pewne w tamiej porze mniej były znaczącemi od 
Nogatu. Z badań takoż Hartknocha (1) dowiadu- 
jemy się, Że ujście lewe Wisły słało się w poźniej- 
szych dopićro czasiech głębszóm i do żeglugi przy- 


M4 3 k Zw - . . - , 1 4 7 5. 
dataiejszćm od Nogatu, który płynąc niegdyś węż 








dan of Winodlande, And thonne benimt W'isle Ilfing hire 
naman, and liged of thaem mere vest and nordon sae, for- 
dy hit man haet Wislamund. 

(1) Hartknóch : Alt. u. n. Preuss. Opisy miast Torunia, 
Gdańska, Elbląga, szczególnie S. 574, 
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szćm i głębokićm korytem, podejmował statki mor- 
skie, pozniej zaś za rozmyciem brzegów rozlał się 
w szerokość 1 stan wody na nim się zniżył. Do 
tego dodać należy, że Friszhaff wcale był mniej- 
szym i inną miał figurę, jak już wiómy; przepływ 
zaś z niego do morza znajdował się pod mieściną 


Tolkmit, przez który Wulfstan musiał płynąć do 


409. 


[o miasto handłowne, do którego podróżnik 


miastą 'Truzo. 


z Haethun zdążył na siódmym dnia, płynąc dzień 
i noc, było bardzo starożytnóm w tej stronie zie- 
mi Litewskiego narodu: ponieważ podług zabyt- 
kow, odkrytych w ziemi przez odkopywanie i spo- 
mnień, w podaniach miejscowych dochowanych, 
miało położenie zdawna wielce dla przystawania 
statkow przybywających z morza dogodne, przez 
Wisłę zaś połączało się z odległemi stronami lądu. 
Nowy ten Pyteas, którego takoż głównym przed- 
miotem badania handlowe były, zwiedził miasto 
w tym względzie najcelniejsze i słynne u postron- 
nych. Położenie jego było na tóm samóm prawie 


miejscu, gdzie był stary Elbląg (1); raczejby po- 








(1) Langenbeck: 1. c. p.120. Tak objaśnia to miejsce Pe- 
rypla:— fuit ea sine dubio portus, siye secura navium sta* 
tio et quasi emporium quoddam;, a mercatoribus et nautis 


propter electrum ałliasque merces adducendas antiquitus Yi- 
sitatum ac situm eodemcirciter loco, quo postea ktbinga © 
vitas seculo XIII fundata est, 





p TĘ 


— 138 — 


wiedzieć trzeba, że nowy Elbląg zbliżono do miej- 
sca, gdzie dawniej Fruzo leżało, przekonywa 0 tćm 
Hartknoch (1), który powiada: że przy zakłada- 
niu w Elblągu kościoła S$. Jakóba, znaleziono gro- 
bowce starożytnych Prussów, zawierające w sobie 
urny, łzawnice i tym podobne starożytności; co 
przypomina blizkość miasta starodawnego. Nić ma 
nawet wątpliwości, podług postrzeżeń nowszych, 
Że przy wypływie dawnym Nogatu z jeziora, dzi- 
siejszóm korytem dolnóm Elbingi, leżało miasto 
Druzo i port się znajdował. Właściwiej nazywają 
jezioro Druzo, ponieważ pierwiastek tego narze- 
czenia leży w litewskim wyrazie Z)ruskas, sól. 
Widać, że dawniej przy bliższym związku z mo- 
rzem, miało wodę słoną, która z morza wiatrami 
napędzaną bywała przez przerwę pod Tolkmit i 
szerokie ujście Nogatu. 
490. 

Następnie podróżnik tak rzecz prowądzi: 
„, Łstya jest bardzo wielka kraina, są w niej licz- 
ne grody, a w każdym osóbny królik. Takoż obfi- 
tość tam ryb i miodu; królik i bogatsi ludzie piją 
kobyle mlóko, a zaś ubożsi i niewolnicy miód sy- 
cony. Mają nie mało hałasu pomiędzy sobą (to jest: 
popiwszy się kłócą). Piwa u Estów nie robią, gdyż 
miodu jest dostatek (2). 





(1) Alt. u. n. Preuss. S. 580. 
(2) Owoż text oryginalny:— Maet Estland is svide my- 
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491. 

W tćm miejsca wspomnienie Wulfstana 0 roz- 
ległości kraju Estam, odnosi się do potwierdzenia 
tego, cośmy wyżej nieco rzekli, o ziemiach Litew- 
skich: podziały kraju, zameczkow mnóztwo za» 
mieszkanych przez osóbnych władaczy, Kunigas 
zwanemi, sprawdza nasz podróżnik, nazywając 
nawet podobnóm narzeczeniem tę dostojność. Obok 
zaś tego postrzegamy podział stanów: królikowie 
Myning, panowie wyższego stanu czyli szlachta 
fiikostan, naostatek lud ubogi, z pracy pożywienie 
dostający i niewolnicy, tak zupełnie, jak było 
w wiekach poźniejszych zapisano w historyi. 

492. 

Szczegół, wytknięty przez Wulfstana, o używa- 
niu mleka kobylego za napoj, wiadomy zkądinąd 
takoż, przekonywa o pochodzeniu mieszkańców 
tamtoczesnej Estyi od Gelonów, o czóm jużeśmy do- 
stateczne powyżej przywodzili nie raz dowody; jakoż 
nić mamy przykładu w dziejach, ażeby w północno- 
zachodniej Europie inny jeszcze jaki naród tego na- 
poju znał użycie. Litewskie zaś ludy, aż do cza- 


sów Dusburga taki napój miały we zwyczaju spo- 





cel. And thaer bid svide manig burh and on aelcere byrig 
bid Cyninge. And thear bid svide mycel hunig and fiscad. 
And se Cyning and thu ricosian men drincad myran nieole. 
And tha unspedigan and tha theovan drincad medo. Der bid 
svide mycel gevin betveonan him. And ne bid thaer naenig 


calo gebroven mid KHstum, ac thaer bid medo genoh. 
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rządzać; lecz juź wtedy dla poświęcenia tylko, 
a inaczej nie pijali (1). 
405. 

Wulfstan w ciagu dalszych opowiadań mówi: 
„Jest zwyczajem u Estów, że gdy kto umrze, zo- 
staje w domu niespalony u swoich krewnych i przy- 
jaciół, gdzie czasem leży parę miesięcy; szczegó|- 
nie królowie i inni znakomici ludzie, tćm dłużej, 
im większe ich były bogactwa; niekiedy to trwa 
całe półrocze, że zostają niespaleni i bez mogiły 
w domu leżą, a przez ten czas, póki trup w domu 
się znayduje, powinno bydź ciągle picie, aż do dnia, 
kiedy go spalą. Po czem w tymże samym dniu, 
w którym chcą zanieść zmarłego na stos pogrze- 
bowy, rozdzielają jego mienie, ile tego pozostanie 
od picia i zabaw, na pięć albo na sześć części, a nie- 
kiedy ina więcej: największą część w odległości 
najmniej na milę (angielską) od domu kładą, potem 
drugą, dalej trzecią, aż wszystko na przestrzemi je- 
dnej mili rozdzielonćm będzie. Wszelako najmniej- 
sza część musi najbliżey domu leżeć, w którym się 
zmarły człowiek znajduje. Dopieroż zbierają się 
ci ludzie, którzy najbystrzejsze w kraju mają ko- 
nie, najmniej w pięciu albo w sześciu milach od 


tego domu. Po czćm puszczają się obces po to mie- 
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(1) Pro potu habeńt simplicem aquam, et melicratum sive 
medonem , et lac equarum, quod lac quondam non biberunt, 
nisi prius sanctificarentur. Dusburg: Parte III, c. 5. 
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nie. Ten, kto ma najbystrzejszego konia, dościga 
pierwszej i największej części, i tak jeden po dru- 
gim, aż wszystko zabranćm będzie. Ten zaś do- 
staje najmniejszą część, który najbliżej domu do 
położonych rzeczy dojedzie. W końcu, każdy się 


udaje w swoję drogę, ze swoją zdobyczą i ma pra- 
« 3 6 u U 


wo wszystko dla siebie zatrzymać. Dla tegoż tam 


07 "oni ; ai drnaoi 2? 
rącze konie są nadzwyczaj drogie. (1). 
404. 

„Kiedy takim sposobem caty dobytek będzie 
roztrwoniony, wynoszą umarłego i palą go ze zbro- 
ją i odzieniem. Najwięcej zaś mienia zmarłej 0s0- 
by rozproszonćm zostaje przez długie w domu prze- 
chowywanie ciała i przez to, co,się po drodze roz- 
kłada, po co inni gonią i zabierają. Jest jeszcze 
we zwyczaju u Estów, że kości każdego zmarłe- 
go czlowieka, z jakiegoby on miejsca nie był, mu- 


z NN w, 














(1) Text oryginalny: — And thaer is mid Estum deav, 
thonne thaer bid man dead , thaet he lid inne unfor baer- 
ned mid his magum and freondum monad, gevhilum tvegen. 
And thu Cyningas and da adre beah dungene men, sua mi- 
cel lenge sva himavan speda habbad, hoilum healf gear, tha- 
et hi bead unfor baerned. And liegad bufan eordan, on hy- 
ra husum. And ealle tha hvile the thaet lic bid inne, thaer 
sceal beon gedryne and plega ad thone daeg hihine for bear- 
ned. Donne thy ylean daeghibine to thaem ade heran Yil- 
lad, thonne to doelad hihis feoh, thaet thaer to lase , bid 
aelter thaem gedrynce and thaem plegan, on fif odde syx 
hoilum on ma, sva thaes feos andefn bid. Aleegad hit thon- 
ne for hvaega onanre mile, thone maestan dacle fram thaem 
tune, thonne oderne , thonne thaene thriddan , oth hyd eal 
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szą bydź spalone i kiedyby kto gdziekolwiek nie- 
spaloną kość znalazł, musi to znaczną ofiarą opla- 
cić, Mają takoż Esty sposob, że umieją zimno ro- 
bić i dla tego umarłych ciała leżą w nićm tak dłu- 
go 1 nie gniją, gdyż zbyt mocne zimno koło nich 
sprawują. Że kiedyby dwa naczynia, pelne piwa 
albo wody, tam postawic, to potrafią do tego do- 


prowadzić, że zamarzną, czy to będzie lato, czy 


405. 


Ten ciekawy ijedyny w swoim rodzaju szcze- 


zima. (1). 


—— 0 








aled hid bid on thaere anre mile. sceall beon se laesta dael 


ihaem tune, the se deada man on lid. Donne sceolan beon ges= 


samnode eale tha men, the svyftoste hors habbad onthaem 
lande , for hvaega on fif milum adde on syx milum fram 
thaem feo. Thone cymed seman se thaet svifte hors hafad 
to odrum, oth hid eal genumen. Andsvaelc aefter se nihst 


thaem tune thaet feoh geaerned. And thonne rided aelc his ' 


reges mid tha feo, and hyt motan habhan eall. And forthy 
daer bead tha sviftan hors ungcfoge dyre. 

(1) And thonne his gestroen bead thus ealaspeded, thon- 
ne byrd man hine ut; and forbearned mid his vaepnum and 
hraegle. And svidost eale his speda hy forspendad mid than 
langan legere thaes deadan mannesinne. And thaes the hy 
be thaem vaegum alecgad, the tha fremdan to aernad and 
nimad. And thaet is mid EKstum theav , thaet thaer sceal 
aelces gedeades man beon forbearned, And gyf thar man an 
ban findeth unforbearned , hi hit sceolan miclum gebetan. 
And thaer is mid Eustum an maegd, thaet hi magon cyle 
gevryrean. And thy thaer licgad tha deadan men sva lan. 
ge and ne fuliad, thaet hy vyrcad thone cyle hine on. And 
theah mam asette tvegen faetels full eulad odde vaeteres, hy 
gedad thaet other bid ofer froren, sum hit sy summor sam 
vinter. 
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gół e pogrzebach tamtoczasowych Prussów , za- 
stuguje na osobną uwagę i wystawia nam część o0- 
brazu obyczajów, których szczątki dotąd są jeszcze 
u ludów litewskich, Wystawne uczty pogrzebo- 
we, traktament w domu koniecznie przedłużać się 
powinny, dopóki ciafo zmarłego człowieka zeń wy- 
niesionćm nie będzie. Oraz pamiętne w Mytologii 
lutewskiey obrządkowe gonitwy, czyli Tryzna, 
które bez korzyści dla kraju nie były, ponieważ, 
jak sam podróżnik postrzega, to dawało powód do 
chowania wybornych koni. Co do starannego zwłok 
ludzkich palenia, ten zwyczaj w bogatszej klassie 
i u bogatszych ludów bardzo był ściśle zachowy- 
wany. O sposobie przechowywania trupów bez ze- 
psucia, za pomocą pewnego zimna, robiono rozma- 
ite domysły. Zdaje się, że cała sztuka zależała na 
dobrej lodowni, gdzie osypane ciało saletrą i solą 
mogło czas nie mały bez wyraźnego zepsucia prze- 
leżeć. Lecz jakby zamrażać umiano wiadra z pi- 
wem lub wodą pod letnie czasy? to nie łatwo zro- 
zumieć. — Podróżnik musiał ze słyszenia opisać, 
może nie koniecznie tak było w istocie. Opisując 
w pierwszym tomie pisma niniejszego obrządki po- 
grzebowe, nie wymieniliśmy tego wyjątku z podró- 
ży Wulfstana, ponieważ uważamy to za zwyczaj 


miejscowy i nieznany gdzie indziej. 


496. 


Zresztą cały ten opis Wulfstana jest miejsco- 
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| wy ido samego miasta Irazo ściągający SiĘ; ani 
mu, widać, znane były inne części kraju, nawet 
z nazwań prowincyi: gdyż inaczey opowiadając szcze- 
góły podróży swojej, przed uczonym i ciekawym 
badaczem wiadomości jeograficznych, królem Al. 
fredem, uwiadomiłby go bliżey w tej mierze; któ- 
ry wswojóćm opisaniu Germanii wcale się krótko 
i niewyrozumiale tłómaczy o krajach, za prawym 
brzegiem Wisły położonych, kiedy powiada: „Na 
wschodzie Morawii, leży kraina Wislańska Wi- 
ślalannd) a na wschodzie jej Dacya. Północni Duń- 
czycy mają na północ względem siebie , tę samą 
odnogę morską, którą nazywają morzem W schod- 
niem, Ostsee, a na wschod względem nich mieszka 
narod Ostów, a Obotryty na południe. Osty (Ue- 
sty?) mają na północ względem siebie tęż samą 
odnogę morską, co i Wenedy, oraz Bernholmczy- 
cy; na południe względem ich mieszkają Haweli, 
Jaevelden (1); Chociaż w tćm wyszczególnieniu 
znajdują się widoczne niedokładności, widać jednak, 
że spomina o krainie Kstów, toć gdyby miał od 
VVólfstana dokładniejsze jej opisanie, pewnieby nie 
zaniechał go pomieścić w swojćm 1 pomieściłby z le- 


pszą dokładnością. 








(1) Pfster Gesch. der KEntdeckungen $. 82—84. e 
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ROZDZIAŁ VI. 


Wypadki i pamiątki historyczne 
z wieku dziesiątego. 





497: 


JPpływy  Niejednokrotne najazdy i osiedlenia 
Skandyna- 


wów, na lu 


d ly Litewskie. 


się Skandynawów były w wiekach po- 
przednich na ziemi Litewskiey widziane, 
któreśmy opowiedzieli; teraz przychodząc z kolei 
czasow do wieku X-go wiamiśnyroapeezęćopo- 
zac J solizmości zdarzenia i towarzy- 


e WA szącją 6% JOY okoliczności które spowodowały za- 


mieszkanie w Samlandyi wojowników Duńskich, 
Wityngami zwanych i znajomych, aż do czasów 
ma  "rzyżackich. Gorm stary, król Doński, czyli trzeci 
tego imienia, szerzył swoje podbicia na południowo- 
wschodnich brzegach morza BDaltyckiego, tak, że 
w latach ostatnich jego panowania znaczna część 
krainy Wenedów podlegała jego władzy; lecz lu- 
gy Litewskie, śmielsze w obronie i bardziej do swo- 


ich swobód przywiązane, umiały wyłamywać się 


zpod tey opieki, ilekroć pora po temu się ukazała. 


ść: nęfawene rue rc landu anm 
Tmaam JJ 
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W początkach wieku X-go władacz ten zajęty byt 
wojną z Cesarstwem Niemieckićm, czyli oganiał się 
od zazdrośnych swej potędze xiążąt krain nadmor- 
skich w Niemczech 1 w Wenedyi Sławianskiej mie- 
szkających. W tę porę nadbrzegowcy ziem Li- 
tewskich, dzielnie odpierali napady nielicznych roz- 
bojników morskich, z Danii przybywających. 
499. 


Lecz po zgonie Gorma, około roku podboje 


— © ; są ć D > 4 R g 
935, objął tron Danii syn jego Harald —<— 





II, inaczej zwany Blaatand, chciwszy nie równie 
zdobyczy i panowania w krajach ceudzoziemskich 
od ojca. Najpierwszym zamachem jego było zagar- 
nienie niektórych krajów sławiańskich, za lewym 
brzegiem Odry położonych. Zawładał on Julinem, 
miastem handlownćm, gdzie osadził mocną zało- 
gę; ta wycieczkami częstemi niepokóiła bardzo lą- 
dy i morze przyległe. Postrach tych wypraw zbo- 
jeckich szerzył się, aż do brzegow Litewskich. Bez- 
wątpienia Samlandczycy musieli taką wyprawę 
zniszczyć, kiedy, srodze karząc zbójców, poniewaz 
to wzbudziło zawziętość szczególną Duńczyków 
przeciw tej prowincyi. Jeden z synów Haralda, 
Hiakwin imieniem, stanął na czele osóbnej wypra- 
wy, licznej, 1z wyboru młodzieży złożoney , pet- 
nej zaufania w wodzu, młodym wprawdzie, lecz 
udarowanym od przyrodzenia świetnemi przymio- 


tami; nieustraszonością przedsięwzięć najniebezpie- 


, 
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czniejszych, odwagą i pogardą wszelkićóm nazwa- 
niem litości; co w owym wieku istronie bohater- 
stwem się nazywało. Przebiegał on czas niejaki 
morza, dla zaprawienia swoich do mebezpieczeństw 
imęztwa, roznosząc wszędy ostatnią zgrozę; w o0- 
statku wysiadł na brzegi Samlandyi. Nad wszel. 
kie przecież spodziewanie , znalazł gotowość „do 
wzbronienia dalszego wstępu do kraju: męźni Sam- 
landczycy okazali tak dzielny opór w obronie swych 
domów i przybytku bogów, że po krwawej 1 okro- 
pnej rzezi, rycerstwo Duńskie cofać się ku swym. 
nawom przymuszone było. Hakwin, zrozpaczony 
tem niepowodzeniem, kazał flotę podpalić, . wzy- 
wając swoich do spólnego z nim podziału niebcz- 
pieczeństwa. Dymem i płomieniami statków swo- 
ich przerażeni Duńczycy, nad samym brzegiem sta- 
nęli morza; głębokie nastąpiło milczenie; wodz, ko- 
rzystając ztej chwili, przemawia do swoich: głos 
jego mocą piorunu przedziera się do duszy kaźde- 
go; tym czasem Samlandczycy , którym nie szło 
o nic więcej, jak o wyparcie na morze nieprzyja- 
ciela, postrzegłszy: gorejącą flotę, czego przyczyny 
nie wiedząc, zamiast dotarcia ostatecznego, jak osłu- 
piali widze stanęii. WWodzowie Duńscy sprawują 
szyki, przywodzą swoich w porządek bojowy; rzu- 
ca się Hakwin, a za nim rycerze, okropne hasło:—- 


śmierć lub zwycięztwo! zabrzmiało; zaledwie starły 


się wojska, dopiero co zwyciężeni ujrzeli się zwy- 








l, 


GRO |. ło 
ciężcami. Ziemia Samlandyi zarumieniła się krwią 
walecznych jej obrońców; niema juź oporu, nie- 
ma wojowników Samlandskich. WWszyscy mężczy- 
Żni wycięci, niewiasty w maństwo zabrane, przy- 
muszone podzielać łoże ze zwyciężcami, panami 
swej ojczystej ziemi. I to dało początek Samland- 
skim Wityngóm, czyli pewney mieszaninie Dun- 
czyków z krajowcami, właścicielów obszernych po- 
siadłości tej pięknej prowincyi. Meszta mieszkań- 
ców składała się albo z przybyłych z Rusneńskiej 
ziemi osadników wolnych, albo przemocą napędzo- 
nych z dalszych stron zaniemeńskich (2). 
499. 

Ci nowi osadnicy Duńscy z czasem 0 TPityn= 

gach. 





przenarodowili się prawie zupełnie, po- 
przestali stosunkow z ziemią swą ojczystą i dzieje 
Duńskie zapominają o nich. Osiadłości nawet ich 
po różnych prowincyach Prussyi były ; ale najlicz- 
niejsze w Samlandyi, której część zachodnią prawie 
wyłącznie postadali do wieku XHl-go, a szczegól- 
nie okolice Laptawy, Rudawy, Galtgarben, Me- 
denau i Kwedonau ; wyznawali religią krajową, 
walczyli za sprawę oyczyzny spólnej przeciw Krzy- 
żakóm pod nazwaniem Hisów w początkowych woj- 





—— 





(1) Petri Olai: Chron. ap. Langenbeck, T. L p. 117 Wi- 
tuchind i Annal. ap. Meiboumius. Scrip. rer. Germ. T.I. p. 
049. Maleta Dzieje Duńskie księga I. str. 225., Saxe Gramm. 
ed, Stephanhegen. p. 184, 
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nach, poźniej dobor milicyi stanowili pod własnćm 
Wityngów narzeczeniem (1). Następnie, przyjąwszy 
chrzest święty, stateczniej od rodowitych Prussów 
dotrzymali wiary Krzyżackiemu zakonowi. Pod 
chorągwiami zatćm Krzyża wyborne wojsko skła- 
dali; posiadali zupełne zaufanie zakonu i nie raz mu 
dopomagali do wyniszczenia krajowców, oraz byli 
użytecznymi w struteryach , czyli wyprawach To- 
„trzyków, nasyłanych na Litwę właściwą i Zmójdź. 
W ogólności pokazuje się, że to był rodzaj koża- 
ctwva, szlachta cudzoziemskiego kroju, wyosobiają- 
ca się<od gminu dumą Gotycką i wojowniczo ra- 
bowniczym duchem; niemało zaś znich jeszcze za 
pierwszych lat Krzyżackiego podbicia Samłandyi po- 
siadało znaczne włoście. 
500. 

Ci Wityngi, zwani inaczej Askomanny (2), są 
to samo, co Wikingi, o których mówiliśmy wyżej. 
Nazwanie to splywa się z nazwaniem 77 aeringen, 








(1) Cokolwiek bądź, mówią Kronikarze i poźniejsi badacze 
naszych starożytności, początek nazwania tych wojowników, 
szlachty, jest wyraźnie Litewski. Ponieważ u Łotwy docho- 
wała się pamięć tego, którzy przez jakąś pychę, sobie wła- 
ściwą, nazywają swoją krainę dotąd 77'idsemme to jest: Wi; 
dow ziemia. Stender Lettische Grammatik. Lexie, 5. 179. 

(2) Zundonać in Scania aurumest plurimum, quod raptu 
congeritar piratico: ipsi enim piratae, quas' illi FF ithingos 
appellant, nostri „Ascomannes, regi Danico tributum solyunt, 


ut liceat eis pfłłedam ecereere a barbaris. Adam Bremensis: 


de situ Daniae e. 212. 
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Warragi, oraz Kaempe, Kiempur, Caapar, Kapr, 
zbójca morski podług różnomiejscowego namia- 
nowania , z odcieniem niejakiemś powołania te- 
go (1). Oni się ukazują na ziemi Litewskiej od naj- 
dawniejszych czasów, to jako Groty, to Widiwa- 
rii, czyli Widdy, to jako WWarragi, to naostatek 
jako Wityngi, zawsze ze Skandynawów pocho- 
dzący i zawsze prawie ten sam charakter zacho- 
wujący. Myśmy o nich nie raz mówili, i teraz dopiero 
obraz ich dopełniliśmy, ani przyjmując ich za przod- . 
ków narodu Litewskiego, ani odrzucając ich spo- 


krewnienia z ludami niektóremi, Prussyą zamie- 


Słynny był w dziejach Europy wiek Mordmanny. 


IX-ty poruszeniami Nordmańskiemi. Zdawało się, 


szkującemi. 


zapewne, ździwionemu światu, że te zgraje barba- 
rzyńców, nieprzyjaźnych rodowi ludzkiemu, są ja- 
wnóm narzędziem chłosty nieba, końca niemają- 
cćm. Przecież w śrzedzinie tegoż wieku, ci na- 
jezdnicy wszyscy przyjęli u siebie wiarę Chrystu- 
sa i stali się juź nie tyle strasznćmi światu (2). 
Że zaś widzieliśmy ich wpływy niemałe na ludy 


plemienia Litewskiego, przeto słuszny jest powód 
m O EE NY 


(1) Baier: De Warragis in Opusc. p. 559 sequ. 

(2) Goty południowi czyli przemieszkujący w Taury- 
dzie, i na Zadniestrzu przyjęli chrześciaństwo, około r, 370. 
ct. Dodatek I, w tomie niniejszym: 

Dz. Star. Nar. Lit. T, 1II. 10 
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do mniemania, że przed wiekiem dziesiątym chrze- 
ściaństwo zjawić się musiało i na Litewskiej ziemi. 


502. 
FParachrze- WWątpliwości rzecz niepodległa, iż 
ściańska na 
północy. Iiuss- Warragi, za wieku Rurika liczy- 
li pomiędzy sobą nie mało chrześcian: ponieważ 
o tej porze wszystkie plemiona gotyckie, już pa- 
nowanie poganizmu odrzuciły statecznie (1). Na- 
ruszewicz w badaniach swoich znajduje dowód, 
że Rusini (Stawianie) światło chrześciaństwa po- 
znali pod Rurikiem, około roku 860 (2). Lecz naj- 
wyraźniejszy ślad tego jest w Rocznikach Baro- 
niusza, gdzie się znajduje pod rokiem 865 z Fo- 
cyusza wyjątek pod liczbą 41. Mowa tam o przyj- 
mowaniu wiary świętej przez ludy możne w epo- 
ce tamtocześnej, między innemi powiedziano: „Ow 
naród, który nazywają Russ, podbiwca niezliczo- 
nej liczby ludów, a przez to samo hardy wielko- 
ścią potęgi swej na północy , który i z Rzymia- 
nami walczył (pod nazwaniem Gotów), teraz zrzekł- 
szy się szczęśliwie błędów pogaństwa , wiarę 
świętą przyjął”” "Toż samo, idąc za Karamzina 


postrzeżeniami, znajdujemy wyrażne ślądy, że mię- 








(1) Dzieje Rossyjskie głoszą, że Apostołowie Sławiańscy; 
Metodyusz i Cyryl, w roku 861, posłali uczniów swoich 
na opowiadanie wiary do Sławian północnych. cf, Orłow: 
Pamiatniki. T. VI. Str. 298, 

(3) Hist. Nar, Polsk, T. I, Str. 836, 
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dzy Russ- Warragami byli chrześcianie w IX tym 
wieku. Ponieważ kiedy Askold i Dyr, zawładawszy 
Kijowem, władzę swą nad częścią Sławian Nad- 
dnieprowskich rozpostarli £ z mimi wyprawę Dnie- 
prem robili na państwo Wschodniego Cesarstwa, 
i w skutek czego zawierali oni przymierza z (e- 
sarzem w latach 866 1867, nie czyniąc najmniej- 
szej trudności w przyjęciu Biskupa Greckiego do 
Kijowa (1), celem wprowadzenia Chrześciaństwa 
między tamecznemi mieszkańcami (2). Warragi 
przeto nie byli przeciwni zaszczepieniu wiary świę- 
tej w krajach Sławiańskich, sami nawracania nie- 
potrzebowali, prócz niektórych, a przeto rzecz wi- 
doczna, że między nimi Chrześciaństwo słynęło. 
Następnie po zawładania Kijowem przez Olega, 
z podobnychźe powodów, gdy przyszło do zawar- 
cia traktatu z Cesarzem wschodnim, posłowie Muss= 
Warragów, utwierdzający przysięgą to przymie- 
rze, mieli na czele swojem W arraga, zwanego Karł 
Ingeloth, wyrażne imie chrześciańskie Karol ma- 
jącego; nawet Oleg i Igor, imiona władeów, bez- 
pośrednio po Ruriku panujących, przypominać zda- 
ją się chrześciańskie Alexander i Georg. Wsze- 


lako oni należeć zdają się do wyraźnych poganizmu 


zapa m ma A _ a 





(1) Askold, podług Nestora, był ochrzczonym na grecką 
wiarę w Carogrodzie. 
(2) Karamzin Hist. Państwa Ross. T. I, Str. 116—117: 


10* 
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wyznawców, jeżeli tak wykładać zechcemy krót- 
kie w tej mierze wzmianki Nestora, w oczach któ- 
rego Skandynawskie Chrześciaństwo, czyli Rzym- 
skiego wyznania (1), mało się różniło od poganizmu, 
które mniemanie do tyla powszechnóm hyło w 
północnej Europie, że przechodzących z wyznania 
zachodniego do wschodniego kościoła, i wzajemnie, 
drugi raz chrzczono , do wieku XV-go; cóż do- 
pićro mówić o tak odległej epoce ? Olga, Żona 
Igora, nie była Warrażką, lecz Sławianką z okolice 
Pskowa; więc naturalnie poganizm wyznawała, 
albo choć i przyjęła chrześciaństwo zachodnie przy 
zamąż-pójściu, to, podług tamtocześnego mniema- 
nia teologów, nie przeszkadzało do powtórnego jej 
ochrzezenia w Carogrodzie, gdy się jej, upodobało 
lepiej wschodnie wyznanie. Syn zaś jej Swiato- 
sław, przeciwnie, utrzymywał się przy swojćm 0j- 
czystóćm wierzeniu; ochmistrzem jego był Asmund 
Skandynawiec; nie możnaby przeto mniemać, aby 
w pogańskiej wierze był schowany ten xiąże, po- 
dług bałwochwalstwa Sławian, tolerowanego tyl- 
ko przez Warragów, dla względów zapewne po- 
litycznych. Synowie tego wnuka Rurikowego Ja- 
ropołk, Oleg i Włodzimierz , musieli wziąć wy- 


Nem m 











(1) Dodać tu należy postrzeżenie, że u Rusi długo jeszcze 
rozróżniali Popów Warragskich od Popów Ruskich; dru- 
dzy pierwszych mieli za heretyków cf, Karamzina T. Il 
Nota 580, Wyjątek ze starych ustaw cerkiewnych. 
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chowanie Skandynawskie bez wątpienia, dwaj pier- 
wsi, gdy tragiczny zgon prędko, po objęciu swych 
dzielnie znalezli , Włodzimierz , w Nowogrodzie 
udział mający, tam ze Sławianami zażyły dobrze, 
do tego bywały w swych przodków dawnym po- 
bycie, to jest: w Russyi Litewskiej, gdzie wierze- 
nie w Perkuna z całą okazałością słynęło; nietru- 
dną więc widzi się rzeczą, że ten młody Normań- 
czyk z bystrym temperamentem i żywemi popę- 
dami uczuć, całą gębą stał się poganinem. Nastę- 
pnie jego chęć Żywa oświaty i zaszczepienie pra- 
wdziwej zbawienie dawczej wiary, byty wyraźnym 
rozmysłem, powziętym w wieku dójrzalszym; a po- 
lityka nakazywała zbliżyć się z Uarogrodem. Nie 
ma bowiem przykładu w dziejach, aby mocarz po- 
tężnego państwa, zrodzony 1 wychowany w jakiej- 
bądź wierze, pośród przyjaźnych i szczęśliwych 
okoliczności, zamiar powziął odmienić swoje wie- 
rzenie, w ten sposob, jak Włodzimierz Wielki. 
On poznał, rozumem i rozwagą kierowany, że wie- 
rzenie krajowe, którego się trzymał, dla rozwol- 
nienia cuglow popędom swojej młodości, jest złe, 
obrzydłe, zepsuciami skażone, lud prowadzić do 
oświaty niezdolne; on przypomniał sobie zasady 
moralności chrześciańskiej, które mu powtarzali 
w młodości nauczyciele i rodzice; stawszy się pa- 
nem Kijowa, coraz w potęgę wzbijając się, ogar- 


niał wiadomościami stan wewnętrzny państwa 
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wschodniej Imperyi i dalszych europejskich. Su- 
mienie przeto jemu, poczciwość i starożytny Skan- 
dynawów charakter, kazały roztropnych użyć środ- 
ków do obalenia poganizmu, przez przodków tyl- 
ko cierpianego, a przez niego samego wyznawane- 
g0, 1 pomnożonego zapożyczoną od Litwinów czcią 
Perkuna, czyli Jowisza Piorunującego. Takie mnie- 
manie widzi się nam bydź najprawdziwszćm; ono 
odpowiada charakterowi ludzi i duchowi czasu tam- 
towiecznego. Zkądinąd , polityka W arragskich 
Xiążąt była tak urządzona, że prócz wymagania 
uległości w wypłacie danin wkłtadanych na ludy 
zawojowane, © resztę mało się troszczyli, a o re- 
ligiją najmniej. Zapewne i sami mało nabożeń- 


stwa pilnowali, zajęci burzliwćm życiem wojo- 


505. 


JF'iarachrze- Gdyśmy już pokazali wielkie prawdo- 


ściańska w 


wniczćm. 


Ztwie. podobieństwo, istnienia Chrześciaństwa 
na ziemi Litewskiej, jakiekolwiek ono było, pod 
W arragami, winniśmy przypomnieć dawniejsze je- 
szcze w tej mierze pamiątki, nasz przedmiot in- 
teresujące. Podania północne głoszą, iż Święty 
Andrzej Apostoł, opowiadający „naukę Chrystuso- 
wą w Ścytyi, był nad Dnieprem, zaszedł w okoli- 
ce Kijowa teraźniejszego, gdzie na pewnćm wzgó- 
rzu pokazał ludom godło zbawienia, Krzyż Świę- 


ty. Ztamtąd do Nowogrodu nad Ilmeniem doszedł; 








=ę» 
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potćm przez Inflanty, Litwę i Prussyą przeszedł 
do Germanii i Rzymu (1). Nie można zarzucić nic 
przeciw temu podaniu: ponieważ ono się docho- 
wało w piśmie najdawniejszego dziejopisa Sławian, 
mnicha kijowskiego Nestora; atoli sprostować je 
możnaby, przyjąwszy innego Andrzeja, opowiada- 
jącego chrześciaństwo, w późniejszych wiekach i 
starszych nieco nad ósmy ery Chrześciańskiej, jak 
na tę myśl naprowadza w późniejszym dziejopi- 


sie ruskim dochowana wiadomość (2) o miejscu, 


SARNY WAPPEENELENĄ nm M a z R m M A m a 


(1) Mariani Ścotti Chronicon ap. Pastor. T. I, p. 555 
Schotti: Prussia Christiana etr: Gedan 1754 p. 8—10, Hart- 
knoch Dissert. IV. $. I, p. 202—205. Nestor w wydaniu 
drukowanćm : str. 7 t8. zdaje się pierwszy tę powieść czy” 
li podanie na pismie zostawił: znaleziono później poparcie 
tego w pismach Hippolita i Origenesa, którzy twierdzą, Że 
Andrzej apostołował w Scytyi, do której się wliczała w ów 
czas Kuropa północna. Przytćm, opowiadanie Nestora tak 
jest wyraźne, proste i szczegółowe, Że nie można wątpić 
iżby narodówćm nie było i nie zasadzało się na najdawniej- 
szych Chrześciaństwa u Sławian pamiątkach , pozostałych 
na północy. On opisuje podziwienie Apostoła, gdy oglądał 
Sławiańskie łaźnie i szczegóły manipulacyi łaziebnych, któ- 
re ten Święty za męczeństwo uważał. Bydź nawet mo- 
gło, że to inny Andrzej podróż apostolską odbywał w po- 
Źniejszym czasie, naprzykład między wiekiem V a VIII; pa- 
mięć w podaniach dochowana, nie zawsze umić rozróżniać 
epoki z dokładnością. Postrzeżenie Platona Metropolity: 
(Cerkow. I, 12), Że uczniowie Chrystusowi , podobno, nie 
mieli zwyczaju krzyżow stawiać; a ten Andrzej to czynił 
u Sławian północnych, jak i inne podania stwierdzają, po- 


piera to nasze mniemanie, 
(2) Stepiennaja Kniha. ct. Karamzin: T. I. Nota 06. Że 
pod Nowogrodem W. $. Andrzej, krzyż postawił we wsi 


Ziy, 
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gdzie w okolicach Nowogrodu Wielkiego stał krzyż, 
przez nawracacza do chrześciaństwa Andrzeja ut- 
kwiony , uświęconćm następnie cerkwią, pod we- 
zwaniem Ś. Andrzeja wybudowaną. Zkąd inąd 
rzecz ta obszernie rozważona, znalazła mnóz- 
two opisywaczy (1), mało zarzutów. Nie braknie 
nawet na domysłach, że ŚŚ. Symon i Tadeusz, we- 
dług innych, Symoni Bartłomiej Apostołowie, ogła- 
szali Chrystusa naszym północnym stronom (2). 
U mieszkańców Taurydy starożytnej, zakwitnęło 
Chrześciaństwo w pierwszym wieku ery dzisiej- 
szej: wiadomo, Że w roku go po Chrystusie, zwło- 
ki Ś. Klemensa Papieża, wrzucone do morza, z roz- 
kazu jakby Trajana Cesarza, Chrześcianie Taury- 
dy przygarnęli. WW mieście Chersonie, od roku 250 
po rok 280 słynęli biskupi: Bazyli, Efrem, Euge- 
niusz, Elpidiusz, Agathador , Ethoriusz i Kapiton, 
"wszyscy pomęczemi w prześladowaniu Chrześciań- 
stwa. Wiadomo takoż, ile miasta Emporyjne tej 
części morza Czarnego były w związkach handlo- 
wych z narodami, kupczącemi na Dnieprze; prze- 
to droga ta była otwartą i nawracaczóm gorli- 
N— <oSŚŚŚŚCŚŚ br 


Druzinie: wdruzit znaczyło wetknąć w ziemię; że to miej- 


sce pamiętne jeszcze było poźniej, gdyż na nićm Cerkiew 
pod tytułem, $. Andrzeja postawiono. 

(1) Cf. in Proem. ad vit. Episcop, Plocensium Stanisl. 
Lubenscii Kp. Ploc. p.31. et alii quondam. począwszy od 
Annal. Kecles. Caes. Baronii ad an. g65. 

(2) Otto Frisinzensis: Chron. Lib. LLL, c. 15 Hartknoch I. c. 
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wym na wiarę chrześciańską, w bardzo odległych 
czasach. Że się zaś ona ustalić jeszcze nie mogła, 
było przyczyną niejednostajność rządu 1 jego for- 
my u narodów północnej Europy; zgubne gmino- 
władztwo i teokratyzm pogański, krzepki w za- 
sadach swoich, przeszkadzały długo do ustanowie- 
nia porządkow wewnętrznych, któreby postać rzą- 
dnych państw ugruntować mogły. Zaledwo rzu- 
cone nasiona wiary, może i pięknie gdzie niegdzie 
obchodzące , ginęły w zamęcie bojów 1 napadów, 
pomiędzy niesfornemi pankami i im rzekomo ule- 
gającemi ludami, tak, jak wszelkie, inne instytucye 
wwałej obrony nieznajdujące w rządzie krajowym, 
gminnemi naradami utrzymywanym niestatecznie. 


504. 

Do pozniejszych nieco, w innej stro- -fpostołowa- 

j ; nie wł russyt 
nie ziemi ludów Litewskich przedsię- S$. Świzberia. 
branych usiłowań apostolskich, należy nawraca- 
nie ludów Prussyi przez Świętego Switberta. Był 
on rodem z Brytanii i przez dwa lata nauczał lu- 
dy wiary chrześciańskiej, z niejąkióćmś powodze- 
niem, jak postrzegają niektórzy badacze dziejów 
(1). Wiadomość o tóm zostawioną mamy w życiu te- 
go Apostoła Nadbaltyckich krajów, napisanćm przez 


jego towarzysza, Presbitera Marcellina. Inni chcie- 








(1) Clagius: Linda Mariana, Lib I, c. 7. Leo: Hist, Pruss. 
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l temu zaprzeczyć: gdyź ten życiopisarz mówi o 
narodzie Borucłuarii, pod którćm nazwaniem chca 
widzieć lud Germański, inaczej W estfalingi zwa- 


ny (1). Późniejsze przecież badania tego wniosku 


50D. 


Usiłowania apostolskie ze strony 


nie stwierdziły. 


r. 850. 
-postofowa. Skandynawii, pokazały się takoż na zie- 
nie w MKuronii 
3 Anzgarego. mi Litewskiej, jakoś w półowie dzie- 
wiątego wieku: kiedy pewny pobożny kapłan, 
rodem Szwed, Anzgary imieniem, ukazał się mię- 
dzy Kurończykami: opowiadał on czas niemały, 
w pokoju 1 z szczęściem niemałćm, naukę chrze- 
ściańską. NW mieście Pilteniu wzniesiony został 
kościoł pierwszy w tej stronie; trzoda Chrystuso- 
wa znacznie się pomnożyła, i nauczyciel jej mia- 
nowany został pierwszym Biskupem Kurońskim 
(2). Wszelako jednak w następnych czasach, czy- 
to dła braku godnych następców tego Świętego mę- 
ża, czy dla zaszłych jakowychś odmian politycznych, 
chrześciaństwo w Kuronii przyszło do upadku. Naj- 
bliższą jednak przyczynę temu przypisać należy, 
wydaleniu się Iiuss-Warragów do Sławian Ilmeń- 
skich i przywróceniu samoistności rządu narodo- 


wego, z którym naturalnie ojczyste obrządki reli- 








——- — 


( 
( 


1) Kotzebue, Preuss klt. Gesch, B, 1.5, 515, 
2) Adami: Hist. Kcclesiast. 
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gijne powrócić musiały, gdy głowa poganizmu, 
K rewc-Krewejto, znowu stana! na czele rzadu. Nie- 
utwierdzone jeszcze należycie w innych prowin- 
cyach Łotewskich, albo wcale nieznane. chrze- 
ściaństwo, nie mogło się ostać przed surowćm po- 
strzeganiem swojszczyzny, tak zwyczajnej u ludów 
starożytnych 1 tak namiętnie lubionej. (i nawet z 
Litwinów, którzy bliżej swoje losy sprzęgli z War- 
ragów przeznaczeniem, a może i Chrześciaństwa 
się chwycili, wyszli z nimi do ziem Sławiańskich, 
ponieważ niejeden mamy powód do wierzenia, że za- 
stępy Litewskich ludów służyły pod Russ-VWar- 
ragami (1). 
506. 


W materyi nawracań do Chrześciań-  , g60. 


stwa ludow Litewskich, wlicza się apo- «4po stołowa” 
, ć nie „Arcy blsą 


stolowanie na Rusi 1 w Litwie Ar- „Adalberta. 





cy-Biskupa Adalberta. Xiężna Kijowska Olga, 
która przyjęła chrzest w Konstantynopolu, ro- 
ku g50, między usiłowaniami swojemi, zaszcze- 
pienia Chrześciaństwa, w krajach nowo-utwo- 
rzonego państwa ltiossyjskiego , wyprawiła po- 
słów do Cesarza Ottona Il, w roku g5g z prośbą 
o nauczycieli chrześciańskiej wiary. Cęsarz wy- 
słał Adalberta, Arcy-Biskupem jakowymś wówczas 


tytułującego się, który poźniej posiadł Archikate= 








(ą) Karamzin Hist. Pańs. Ross. T. III, Nota 180. Ko” 
tzebue: Preuss. klt. Geschichte, B.I, S$, 506. 
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drę Magdeburską. Przybył on do Rossyi w roku 


sGó lecz był zle przyjętym od krajowców, Że za- 
ledwie uszedł rąk morderczych tego ludu bałwo- 
chwalskiego. Wiadomo, że Światosław, syn Olgi, 
nie sprzyjał Chrześciaństwu; nić ma się przeto cze- 
go dziwić, że zamiary pobożnej Xiężny tak nie- 
pomyślny skutek wzięły. Na powrócie swoim Adal- 
bert, zwiedził część ziemi Litewskiey, gdzie lud 
nauczał o prawdach wiary świętej; dalszych szcze- 
gółow nie dochowały nam dzieje w tej mierze (1). 
507. 

Były więc nasiona wiary rzucone zdawna, rzu- 
cone nie jedną ręką, ale rzucone na opokę nie- 
płodną jeszcze; dlatego spełzły na niczćm nadzie- 
je owoców; i lud Litewski, pod prawami swego 
rządu teokratycznego będący, nie mogąc odmienić 
wierzenia bez wywrócenia z gruntu swych po- 
rządkow towarzyskich, chociaż słyszał wyrazy pra- 
wdy świętej, zawsze powracał do swego zwycza= 

Da A8A 
ju itrzymać się musiał religii ojców swoich. Mo- 
że gdyby Russ Warragi byli pozostali w Rusneń- 
skiej krainie, cała Litwa prędzejby przyjęła inną 
postąć rządu, azatćm i religią z łatwością odmie- 


niła, Lecz, zostawiona sama sobie, od drugiej po- 





(1) Annales Hildesheimenses: p. 718. Saxo Chronographus: 
p. 177. Chron. Quedlinburgensis: p. 280. Karamzin; T. I, No: 
ta 595 obszernie te rzeczy udowodnia; /1w2 wryta 
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' łowy wieku 1X-go, wzięła się raczej do naprawy swo- 


jej badowy ustaw starowiecznych, niżeli do wzno- 
wień jakich porządków, za obce uważanych. Po- 
nieważ z tych drobnych pamiątek historycznych, 
jakie nam w dziejach pozostały, wyświeca się: że 
wiek dziesiąty był naypomyślniejszym z tej stro- 
ny dla Narodu Litewskiego: nie było bowićm, ani 
przed tym okresem czasu, ani po nim zręczniej- 
szych okoliczności, do ustalenia samoistności i po- 


tęgi Narodu; przedsięwziąć Russ-W arragskich po- 


„myśluość u Sławian zajęła całkiem ten narod, o- 


choczy do śmiałych zamachów, którzy w innej stro- 
nie, weszli w stosunki i uwikłali się w wojny; 
co wszystko nazawsze ich odwlekło do ziem Li- 
tewskich. Polacy i Mazowszanie z południowymi 
sąsiadami dość mieli do czynienia, albo o ustale- 
nia porządkow wewnętrznych u siebię pomyślali. 
W Danii, Sżwecyi idalszych Skandynawskich po: 
siadłościach, pod Erikami, następcami Olaja I-go, za- 
wiązał się rząd systematyczny, nastało przesilenie 
ku pokojowi dążące, ludność zmniejszyła się; poczę- 
to w duchu chrześciaństwa , za przewodnictwem 


wielu biskupów rozsądnych i gospodarnych , po- 


znawać prawdziwe źródło bogactwa narodowego, 
moralność i miłość sprawiedliwości. Nic przeto nie 
kłóciło pomyślności Litwinów; nic nie przeszkadza- 


ło do naprawy porządków wewnętrznych, których 


Jo%. 
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c . h : y 
wyobrażemie znał narod z dawnych czasów i byt 
na stopniu niezłey cywilizacyi. 


508. 


Stan Litwy Wiek przeto dziesiąty bydź musiał 
e ekoszaźika złotym wiekiem dla Narodu Litewskie- 
go. Nie znając zamieszek wewnętrznych, dalecy od 
wstrząśnień zagranicznych, bo już Wikingów uci- 
chły napady, owszem w tym samym Skandynawów 
narodzie znajdowano ludzi przyjaźnych i sprawie 
dliwych, nabywców płodow rolniczych. Wojowni= 
cy Warragscy i wszyscy Skandynawy , woleli za 
mierną zapłatę, lub wymianę zyskowną na swoje 
rękodzielnicze wyroby, dostawać zboże gotowe, ni- 
Żeli uprawiać je naswej ziemi, niepłoduej albo na- 
bywać Życia narażeniem. Te okoliczności były bar= 
dzo przyjaźne przyrostowi ludności, -cywilizacyi 
i dobremu bytowi wewnętrznemu państwa Li- 
te wskiego. [- KP bały sm ów A 
509. 

Nie miejmy za rzecz zawsze prawdziwą, te nie- 
których filozofów zdania, jakoby w Europie stopnia- 
mi szerokości jeograficznej, mierzyć należy stopnie 
oświaty narodów. 'Trudno się bowićm na to zg0* 
dzi przyjaciel mądrości, który się przejrzał dobrze 
w historyi, zwłaszcza wieków średnich i po nich 
blizko następujących, który prawdziwą oświa- 
tą przywykłnazywać to, cosię bardziej do dobra 


ludzkości i moralnego polepszenia kłonl, oraz te- 


: s . 
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go dobra jedynego ludów iczłowieka , które jest 
w miłości bliźniego iszanowaniu praw jego. lie- 
ligia dawna Litewska , mimo swojej nieźmieruej 
liczby bogów, z wymysłu kapłanów pochodzącej, 
miała moralność, bardzo przychylną dobru człowie= 
ka: ona mu wysławowała widoki lepszego życia 
po zgonie , jako nagrodę za bojaźń bożą, za cno= 
ty względem ojczyzny , bliźniego i samego siebie 
strzeżone, a przestępcóm groziła zemstą bardzo mści- 
wego i nienbłaganego prawie bożyszcza. 'Taż sama 
religia, która przed wieki Greków i Rzymian, po 
drodze życia kwiatami usłanej, prowadziła do pra- 
wdziwej oświaty. Onato utrzymywała byt poli= 
tyczny całego Narodu Litewskiego: bo ściśle łą= 
czyła spólnego wierzenia węziem najoddaleńsze 
ludy. Jeden Arcy-Kapłan, Krewe-Krewejto, prze- 
wodniczył wszystkim kapłanom i ofiarnikom, gdzie 
tylko było Litewskie plemie. Oni byli sędziami 
ludu, lekarzami, doradnikami, towarzyszami całe- 
go Życia człowieka od kolebki do stosu pogrzebne- 
go. Straszliwe imie mściwego boga Piekła, Poklu- 
sa, przeraźliwego z postaci, jego zemsty oznaki 
i wyroki przez usta wyższych kapłanów i w koń- 
cu samego Arcy-Kapłana wydawane, były siiną ma- 
chineryą polityczno-religijną. Scisłe wypełnienie 


woli Arcy-Kapłana, która była wolą bogów, chcą- 


cych nawet i krwawych ofiar, utrzymywało ca- 
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łą bndowę rządu teokratycznego w czerstwości 


510. 


Chociaż wszystkie prowincye w całym Naro- 


i energii. 


dzie Litewskim, miały swych władaczy, mniej wię- 
cej powagł mających i władzy, przecież cały Na- 
rod składał lizeczpospolitą , na której czele był 
Arcy-Kapłan. Z tego naczelnictwa kapłańskiego u- 
rosło nazwanie Xiążąt udzielnych, mających w swej 
władzy coś podobnego do kapłańskiej; a tak xiąże 
nazywał się Munigajsztis od Kunigas, kapłan (1). 
A kapłan był Królem; zwał się ze Starogermań- 
skiego Kunig (2). Dawne kroniki litewskie; za które- 
mi poszedł Stryjkowski, nie rozróżniały tych dwóch 
nazwań; przeto po polsku nasz Kronikarz i kapłana 
1 xięcia nazywa xiędzem. Mimo jednak, że Wejda- 
wutis w szóstym wieku dał przykład władzy kró- 
lewskiej, że po nim byli rządzący panowie pro- 
wincyami, nie mamy śladu, aby XNiążęta samowładni 
obszernemi krajami w Narodzie władali. Aż do- 
pićro w końcu wieku dziesiątego, znajdujemy tego 
przykłady, w Litwie właściwej. W razie potrze- 
by, gdy kilka prowincyj , albo choćby się Narod 
cały łączył w jedno, przeciw spólnemu nieprzyja- 
cielowi, z wodzów prowincyonalnych obierał się 


jeden za naczelnika, czyli dyktatora, i nazywał się 








z 





(1) Słownik Szyrwida str. 119. 
(2) Peripl, Wolfst. I. s. c: 
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JPadas (1). Wodzowie zaś, strzegący ciągle gra- 


nic, albo twierdz znakomitych, nazywali się 77a- 


511. 


Podania narodowe, w Litwie właściwej słyną- 


dimas. 


ce od wieków, doszły do czasow, kiedy dzieje pi- 
sać poczęto, chociaż ci pisarze nie umieli dokładnie 
ich oddać. Mając znać za niźszość opowiadania u- 
stne, chcieli nadać im koloryt kronikarski, atym 
sposobem każdy przerabiając po swojemu przyćmi- 
li prostotę podań, która ich jest właściwą zasadą, 
i bez której ledwo na co się przydać mogą. Po- 
czątki dziejow Litewskich były bogate w podania: 
ponieważ ich opowiadaniem ustnóm zajmowała się 
klassa kapłańska, mająca swoje instytucye uorga- 


nizowane, oraz pewny rodzaj przypominalnych po- 


542: 


Ciągle i każdy kronikarz powtarza 0 przyjściu 


Palemona. 


mników. 





o przyjściu w strony Litewskie, jakichś 
z południo-wschodu, kilkuset rycerzy, szlachetne- 
go stanu, mających na czele swojóm jednego zna- 
mienitego wodza, zwanego Palemon. Bydź to mie- 
li Rzymianie; lecz herby i nazwania familij i prze- 
sada w uszlachetnieniua wysokićm tych przybylców, 


zdradza kronikarski zamiar — nadania wysokiej sta- 
p z NN m 


(1) Ibidim str. 401. 
Dz, Star. Nar. Lit. T. LII. 11 
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rożytności szlachcie Litewskiej , z uszczerbkiem 
prawdy w podaniach, niegdyś dochowującej się. 
Zikądinąd przybycia z krajów cudzych, przyjaźnych 
osadników, nie są rzeczą obcą w dziejach Narodu 
Litewskiego, podługtego, cośmy dotąd zbadali, 
albo do zbadania pokazali drogę. Goty uwlekali 
z sobą całe osady czyli znaczną ludność z Litewskich 
krajow, od czasow Króla swego Filimera. Ci w re- 
wolucyach tamtocześnych niepoślednią grali rolę: 
mogły więc bydź wydarzenia, że w różnych epo- 
kach, niektóre ich oddziały wracały się do mieyse 
ojczystych. Że zaś byli zawsze w styczności z Rzy- 
mianami, słynnym w owe wieki narodem, co dzi- 
wnego, że się Rzymian nazwaniem tytułowali ci, 
wieku dziesiątego przybylcy? albo do klassy wo- 
jowniczej , klassy szlacheckiej, chcieli bydź wli- 
czanemi? Zdaje się, że w ciągu pisma tego dość by- 
ło mówiono, żebyśmy tu powtarzać mieli udowo- 
dnienia nowe. Sam Stryjkowski, dotykając mate- 
ryioprzybylcach, powiada: ,, Wszystkie latopiszce 
Ruskie, Litewskie, Zmójdzkie , którychem z ró- 
Źnych miejsc zebranych pietnaście zgadzał i w je- 
dno miejsce dla wybadania i doświadczenia pra- 
wdy Historyi znosił i z pilnością konfrontował, 
na to się jednostajnie zgadzają i tak spólnie świad- 
czą (1) 








(1) Stryjkowski str. 85, 
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515. 

Widzieliśmy jaż wyżej wyraźne udowodnienia 
o powrócie Herulów, po upadku ich potęgi we Wło- 
szech z Odoakrem w wieku piątym. Drugie przyj- 
ście Herulów z Niemieckich krajow, wyciśniętych 
ugniataniami Karola Wielkiego, przypadło ma po- 
czątku wieku IX ($ 464). Mogło więc przyda- 
rzyć się i trzecie, w drugiej połowie dziesiątego 
wieku, mające na czele Palemona. Że nazwanie 
Palemonczy, Palimon, obcóm nie jest na naszej zie- 
mi, do wod tego mamy w familii nazwaniu na Zmój- 
dzi i teraz znajomóm (1). Mamy takoż podania 
mytyczne o tym człowieku (Mytol. Lit. Art. Po- 
lemon str. 165-166); są nawet uroczyska miejsc, 
to samo przypominające; nie ma więc potrzeby u- 
dawać się do lizymian po niego; dość będzie pra- 
wdziwym domysłem kiedy go, ztowarzyszami, któ- 
rych było pięćset, uczynimy Herulami , pozosta- 
łymi jeszcze za Odrą, lub gdzieś bliżej i następnie 
zmuszonymi udać się do swoich spółbraci Litwi- 
nów. Przybycie ich było w pokoju, ani podbojow 
nie robili, chcąc miejsce na osadę znaleźć, ani prze- 


szkody od krajowców nie doznawali do usadowie- 


. nia się. Kronika Litewska (2) wyraźnie bowiem 





(1) W Gazecie Kuryera Litewskiego narok 1855 Stycz. 
10, No. g, str. 50 między naźwiskąmi rokoszan znajduje się 
Palimon Antoni umieszczony. 

(2) Kronika Litewska Rękopism z Biblioteki JW. Ale- 
xandra Bychowca. Będzie niebawnie drukiem ogłoszoną, 
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twierdzi, że przybyli morzem , okrążywszy Dnń- 
skie posiadłości, które pod tę porę były bardzo 
rozległe: gdyż i Samlandya posiadaną przez Duń- 
czyków była ($ 498), weszli do Haffu Kurońskie- 
go, który się nazywał Morze-Małe-Niemnowe, po- 
nieważ w nie wpada Niemen dwónastą ujściami, 
każde inaczej nazwane. Dostali się doujścia zwa- 
nego Gilią, to jest: musieli wpłynąć do Haffu przez 
przerwę pod Rossitami; Gilią zaś płynąc w górę 
zdążyli do głównego koryła Niemna , którćm do- 
szli do ujścia Dubissy. W 'ostatku między Nie- 
mnem, Dubissą i Jurą rzekami osiedli (1). Czyż 
nie jest to wyraźne wskazanie krainy starożytnych 
Hirrow, przodkow Herulów? A tóćm samćm ślad 
podania narodowego o powrócie części tego ludu 
do swoich ojców siedzib? którzy wyszedlszy z nich 
kiedyś, zagnani byli burzą odmian politycznych, w 


odległe strony Italii, sami lub, jak właściwiej, ich 
w O w) 


(1) Kronika Litewska wprowadza Palemona przez Nie- 
men i Dubissę w Żmójdzkie kraje i tam osiadającego widzi 
z towarzyszami; Michelon zaś przypomina o pierwszej waro- 
wnej osadzie ich w zamku Plotele, z czego wynika postrze- 
Żenie, Że te podania oba są zgodne z sobą co do rzeczy, al- 
bowiem Plotele, starożytny grod Litewski, i w Mitologii znaj 
jomy, leżał nie daleko części górnej Dubissy rzeki , ku mo- 
rzu. Azatćm podanie rzeczywiste, nie wymyślone przez pi- 
sarzów poźniejszych wieków. Sprawdzić w Kronice Rękopis. 
Litewskiej Bychowca śr 1-2. Respublica Reg. Polon. Ed, 
Elzeviri. Lugd. Bat. 13577 p. 206,-—— Wyżej przy paragrafie 
404 Przypis, 
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poźne potomstwo. Gdy zaś kroniki Litewskie w o0- 
gólności zgadzają się o przybycia z ziem, do Rzy- 
mian należących, niezgadzając się o przyczynie te- 
go wypadku; widoczną więc jest rzeczą, że pra- 
wdziwość podań w pierwszym punkcie jest histo- 
ryczną, aw drugim wątpliwą, przybycie zaś nie- 
zaprzeczoną prawdą. My nawet znajdujemy po- 
wód w dziejach, do Herulow ściągających się, wyżej 
przytoczonych ($3588i35g1), do poparcia tej prawdy. 
To jest: gdy Heruli po zgonie Odoakra rozsypali 
się na różne strony, nie wszyscy jednak opuścili 
Imperium, lecz niektóre oddziały pozostały w służ- 
bie Imperatora Wschodniego; z tych więc mogła 
część jaka przetrwać do wieku dziesiątego, gdzieś 
nad morzem Adryatyckićm, ponieważ Kroniki Li- 
tewskie ztamtąd wyraźnie sprowadzają Palemo- 
na (1). Dla czegoby zaś dzieci tego wodza, były 
w pogańskióm wierzeniu, ponieważ ich pogrzeby 
obyczajem krajowym sprawowane, wymieniają kro- 
niki, rzecz trudna do pojęcia: gdyż wszystkie na- 
rody, w Italii zamieszkałe, trzymały się już Chrze- 
ściaństwa w wieku dziesiątym. Kojałowicz chce 
dowodzić, Że Palemon, wyszedłszy ze stron górzy- 
stych Italii, gdzie się jeszcze poganizm trzymał, 


musiał bydź poganinem (2). Ale się to sprzeci= 








(1) Ibidem. 
(2) Hist. Lith.Pars, I. p. 53. To jego zdanie popiera Braun- 
schweig. Obaczyć wyżej ($. 455), Przypis N, 1. 
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wia podaniom kronik, dopiero przytoczonym. Chy- 
baby przypuścić należało, stosowanie się w tej mie- 
rze do zwyczajow krajowych, i zaniedbanie religii, 
wyznawanej w ltalii, zwłaszcza gdy, przeznacze-. 
niem było rodziny Palemona, przewodniczyć lu- 
dom plemienia swojego. Chrześciaństwo bowiem 
tamtych wiekow słabe jeszcze było, zwłaszcza mię- 
dzy ludami wojowniczemi,wszakże l Warragi chrze- 
ścianami byli, a przecież prawnuk turika, Włodzi- 
mierz, wyznawał religią narodu, nad którym pa- 
nował. Słuszne więc będzie mniemanie, że Pale- 
mon mógł przyprowadzić do Litwy potomków tych 
samych Herulów , którzy wyszli z dolnej Saxo- 
nii w wieku IX, i zatrzymali się między Sławia- 


nami, za lewym brzegiem Wisły. Obaczyć wyżej 


($ 464). 
514. 


Palemona czynią kroniki przodkiem znakomi- 


c 


tej familii xiążęcej, która, podług zwyczaju krajo- 


L o 


c 


wego , dzierżeć musiała rozległe posiadłości zie- 
mne, dziedzicznóm prawćm. Bytność jego nazna- 
czają najzgodniej z chronologicznym rzeczy porząd- 
kiem, w drugiej połowie dziesiątego wieku. Przy- 
taczamy Tablicę Genealogiczną patomków Pale- 
mona, wyjętą z ułamkow Historyi Litewskiej, przez 
Rotuda napisanej, dochowaną w kronice rękopisnej 
Niemieckiej I. F. R.. Bez wątpienia autor tej Ta- 


blicy mieć musiał pod ręką źródła, pewnością hi- 
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storyczną zalecone: ponieważ jej chronologia, pro- 
stująca uchybienia Stryjkowskiego, i poprawki nie- 
trafne Kojałowicza, naprowadza nas na drogę, wy- 
kazującą lat porządek, najzgodniejszy z istotą rze- 
czy Litewskich. Będziemy mówili o osobach , tę 
genealogją składających w porządku czasu ich życia. 


) . . Początek 
monen „ybyło rycerstwo OCzą 
Z, Palemonem przyby ycerstwo, Ode wł 


mówią kroniki, w liczbie 500, między _ Zówie. | 
nimi zaś były cztery domy, przedniejszej szlachty, 
mającej swoje klejnoty herbowne: Dorszprung 
herbu Centaur. Prosper Cesarinus herbu Kolumny. 
Julianas herbu Ursyn. Hektor, którego kronika 
Litewska nazywa Toroho, herbn Róża (1). Nie 
będziemy zagłębiać się w zacieki, ile to zadawnio- 
ne podanie w Narodzie Litewskim, bydź może na 
prawdziwości oparte, ponieważ w naszćm rozu- 


mieniu, wywod ten herbowny stanowić wiele w 


516. 


Oprócz wymienionych wypadkow, w 7 rzeczy 
wewnętrz- 


całym upływie dziesiątego wieku, przy- nych. 


dziejach nie może. 


jaźnego ukształceniu się towarzyskich porządków 
w całym Narodzie Litewskim, nie mamy Żadnych 


wiadomości, ani o wojnach, ani o innych jakich 








| =—— naa 


(1) Kronika Lit. ręk. Bych. str. 1. Stryjkówski str. 57. 
Kojałowicz p. 51 Par, I. Jak daleko początek tych herbow 
bydź. może prawdziwym, nie wchodzimy w to. 
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wypadkach historycznych. Ruskie państwo, zle- 
wając się w jednę monarchiją, przyłączało ludy 
sławiańskie do siebie, między Dnieprem i granica- 
mi Litwy osiadłe. Polska za Mieczysława nie wpły- 
wała jeszcze sianowczo na Prussyą. Wszystko, co 
Sławianom przypisać można w tym wieku, ogra- 
niczać się musiało natrzymańniu na wodzy ludów 
sąsiednich, które teź ze swojej strony nie czyniły 
napadów na ich kraje. Z końcem tego wieku wszyst- 
ko juź było chrześciańskićm: wszyscy Monarcho- 
wie w związku braterstwa chrześciańskiego. Samą 
jedna Litwa i jej pokrewne ludy, zostawały przy 
dawhóm wierzeniu ; naturalna więc różnica, zas 
gradzająca drogę do Źwiązków przyjacielskich. Tóm 
zaś ona wyraźniejszą się stawała, im mocniej wra- 
żały się w serca nauki kapłanów chrześciańskich, 
wzbraniające wszelkich przyjaźnych stosunkow z 
poganami, jeżeli chrzstu nie chcą przyjąć, Waru- 
nek ten, arcy trudny dla Narodu Litewskiego, od. 
dalał go więc od sojuszow z całą Europą. Interes 
chyba handlowy jeszcze niejakąś tolerancyą zarę- 
czał wzajemnie, lecz na słabych zasadach opartą, 
[e wszystkie okoliczności i znajomość zbliska sta- 
nu ludow Litewskich, nie spokoiły Polaków, jako 


najbliższych sąsiadów, Trzeba było, albo zawo- 


jować Prussyą, albo nawrócić do chrześciaństwa: 
inaczej prędzej czy poźniej, spodziewać się wypada- 


to krwawych zajściow i wojen. Ludy Sławiańskie 
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łatwiej było nawracać: bo miały swych xiążąt abso-. 
lutnych; którzy, przyjmując sami chrzest, lud swój 
na wracali; lecz u ludów litewskich ta władzy obso- 
lutność miejsca nie miała, przeto rzeczy działy się 


odwrótnie , jakośmy o potomkach Palemona po- 


strzegli. 517 

Kiedy takie okoliczności otaczały sto- . R. 996. 
S. FP ojciech 
„Apostoł Prus 


SSYL, 


sunki Polski z ludami sąsiedniemi, w po- 





gaństwie upornie zostającemi , ukazał 
się na dworze Monarchy Polskiego, mąż wielkiej 
wziętości i poważenia, przez swoje rzadkie przy- 
mioty icharakter szczególniejszy: był to Wojciech 
Biskup Pragski, rodem Czech, bardzo znakomite 
go domu (1). On już raz opuścił był swoje biskup- 
stwo, nie mogąc zaradzić zepsuciu ludu i duchowień- 
stwa. Złożył w Rzymie na ręce Papieża swoję do- 
stojność 1 umyślił pielgrzymować do Jeruzalem; 
lecz odmieniwszy wkrótce zdanie, został mnichem. 
Wezwany przez narod swój do powrótu na sto- 
licę biskupią , spełnił to na rozkaz Ojca święte- 
go. Lecz niebawnie znowu, zniecierpliwiony nie- 
stornością trzody swej duchownej, puścił się na 
wędrówkę do Morawiii Węgier, dla nauczania re- 


ligii. VW takićm powołaniu zaszedł do Polski, 
ARE RZPERZARA NEW CZ0A" AD AARDO NA 


(1) Pokrewny Cesarza Ottona II, przez siostrę Henryka 
Ptasznika Cesarza, która była za jego dziadem, Ni 
Polska. T. III, str, 65g, 


esięck: Koroną 


41,7 
FMA. 
"g +T a 
sa . . 
4 z 
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Przyjęty od Bolesława Chrobrego z największą u- 
przejmością, któremu wiadome były Wojciecha 
nauki, cnoty, świątobliwość i wziętość u Cesarza 
Ottona III. Zabawiwszy czas niejaki przy boku Bo- 
lesława, udał się do Chrobącyi, gdzie w okolicach 
Krakowa nawracał lub utwierdzał nowo nawró- 
conych do Chrześciaństwa; ztamtąd zwiedził sąsie- 
dnie kraje. Za powrótem do Polski ogłosił swoje 
zamiary, udania się do pogan: dwa kraje miał na 
widoku: Lutyków lud Sławiański, osiadły wtedy 
w Pomeranii, upornie bałwochwalstwa jeszcze trzy- 


mający się, i Prussyą (1). Nie mało widać do obra- 





— 


(1) Że Ś. Wojciech był Arcy-Biskupem Gnieżnieńskim, 
jest błędem pisarzów Polskich (Długosz '. I p. 117 i inne), 
ponieważ to się nie daje wyprowadzić ze źródeł wiary go- 
dnych. Ditmar Merseb. p. 83, 84, wystarczy na zbicie te- 
go mniemania: ( Ożto III) fecit ibi dArchiepiscopatum, ut- 
spero legitime, sine censensu tamen prefati presulis, Bi- 
skupa Poznańskiego, który Cesarza w Gnieźnie spotykał, (ejus 
diocest omnis haec regio subiecta est, commitens eundem 
praedicti martyris fratri Kadimo 7, tego widać, że za swo- 
jem przybyciem do Gniezna Cesarz Otton, odwiedzający grob 
5. Wojciecha, ustanowił tam Arcybiskupią Katedrę, i pomi- 
nąwszy biskupa najstarszego w kraju, Poznańskiego, oddał 
tę dostojnośćc towarzyszowi Świętego, tu nazywanemu Ka- 
dimo, podobno omyłka, zamiast Radymo, czyli Radzin: bo tak 
po słowiańsku, Qraudencyusza nazywano, tłómacząc z łaciń- 
skiego Piza Adalberti ec of, fictts propriis patronorum pro- 
winciae Połoniae). Ten Arcy-Biskup Gaudencyusz, czyli Ra- 
dzin, miał bydź bratem rodzonym $. Wojciecha. Niesiecki: 
Korona Pol. T. III, str. 059g, 665. Pamiętać trzeba, że i Ne- 
stor przywodzi imie własne Sławianina FHadym, protopla- 


sty ludu Radymiczów. 
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nia ostatniego kraju przyłożył się sam Bolesław, 
któremu szło wiele o nawrócenie tych sąsiadów, lu- 
dnych i walecznych , których narod szeroko był 
rozpostarty , a zatćóm w razie wojny, mogący dadź 
do czynienia. Musiał takoż 5. Wojciech wiedzieć 
juź cokolwiek zdawna o Prussach iich aporczy- 
wóm trzymaniu się pogaństwa, ponieważ mistrz 
iopiekun jego w młodości, Adalbert Arcy-Biskup 
Magdeburski, sam był w Prussyi, jakośmy widzie- 
li wyżej ($. 506); mógł przeto uczniowi swojemu 
opowiadać otćm, i zaszczepić w nim ducha ocho- 
czego do nawracania pogan i niewiernych (1). 
510. 

Opatrzony więc we wszystkie potrzeby przez 
Monarchę Polskiego, popłynął Wisłą na statku, w 
towarzystwie Graudencyusza, nieodstępnego kolłegi 
1 kapłana Benedykta; mając eskortę, ze trzydzie- 
stu ludzi zbrojnych sobie dodaną. WW Pomeranii 
wraz oburzył lud na siebie, gdy wręcz powiedział: 
,„„wasi bogowie są czarci.”” Lecz skończyło się 
na dyspucie z jakimś mędrcem tamecznym, które- 
go przedysputował. Przybył do Gdańska, gdzie 


publicznie nauczał, i będąc należycie zrozumianym 








(1) Ten Adalbert bardzo kochał Wojciecha, któremu przy 
bierzmowaniu dał swoje imie. Dla tegoż w cudzoziemskich 


2 a . " , ń 
pismach Adalbertem go nazywają, cf, źródła, wskazane pod 
$. 506. $* 
3: 500. 4 


ŚR” 


"x. 
2 
w 


3 








A: 10) 12 


od tamecznych mieszkańców , widział niepróżne 

swe nauczania; lud z uniesieniem cisnął się do 

chrztu ś. Tu takoż pierwszą mszą ś. odprawił, po- 

zostały chleb od ofiary kazał w czystą serwetę 

zebrać i zachować do dalszego użycia wiernych. 
519; 

Do zalet Ś. Wojciecha liczono niepospolity dar 
wymowy: z łatwością się tłómaccył po sławiańsku, 
po łacinie i po niemiecku; nie umiał jednak po 
prusku: ponieważ mu przydają legendy tłómacza, 
jakiegoś Prussaka nawróconego, imieniem Win- 
centego. Historycy z pochwałą odzywają się o 
jego wymowie: słowo boże płynęło z ust jego z 
cudownóćm zachwyceniem i namasczeniem; mówił 
z takićm uczuciem i gorliwością, że nie podobna 
było nikomu nie wzruszyć się, słuchając jego; po- 
dania krajowe dodają, że nawet nieme Źwierzę- 
ta w zadziwieniu zdawały się pójmować moc je- 
go wyrazow (1). Wprawiony z młoda do prac i 
niewygod, nieznający innych potrzeb nad pierwsze 
potrzeby Życia, pełen żarliwości i zaufania w po- 
mocy Boga, którego się usłudze cały poświęcił, zale- 
dwie mógł bydź człowiek ochotniejszy i sposo- 


bniejszy do trudnego apostolstwa między pogana- 








(1) Res łam dictu mira contigit , ut ftarent orecłis 
auribus boves, equi, asini, capres, sues et quasi bene per 
„sAdalbertum monita, seniirent intelligerentque pea zlla 
capitum approbant, Dubrav, Hist. Bohem, p, 47 
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mi. Szkoda jednakże, iż mu brakło nieco wytrwa- 
nia, cierpliwości, ulegania czasowi i okoliczno- 
ściom, stosowania się do skłonności ludów, któ- 
rych nałogi chciał zwalczyć. Gdyby nie to, gdy- 
by znał język krajowy, gdyby nie trafił zaraz na 
pobyt jakiegoś zapamiętalca, Krewe Samlandskie- 
go; zapewneby dzieło nawracania, pod opieką mo- 
żnego Monarchy sąsiedniego lepszy obrót wzięło. 
Mogłaby z czasem dojrzeć rewolucya krajowa, któ- 
raby obaliła potęgę kapłanów ; i usłała drogę do 
innej formy rządu, a tćm samćm do przyjęcia Chrze- 
ściaństwa. Iuecz Ś. Wojciech ścinał drzewo, chcąc 
prędko dostać jego owoce, według zdania P. Voi- 
gta, a tym ciosem i sam przywalony został. 
520. 

Z Gdańska udał się do Prussyi morzem; po 
krótkiej żegludze z pomyślnym wiatrem, zawinąt 
na brzeg Frisz-Haffu, w tamtej porze Halibo zwa- 
nego; wysiadł na ląd, a statek z ludem zbrojnym ode- 
słał na powrót. Pozostał tylko z dwóma towarzysza- 
mi 1 tłómaczem, nie chcąc zapewne podejrzeń jakich 
wźniecać w krajowcach, gdyby więcej ludzi przy 
sobie zatrzymał. Miejscem wylądowania była wy- 
spa, utworzona przez ujście rzeki Pregla, które 
w tamtej porze inną postać miało od dzisiejszego. 
Zaledwie mieszkańcy tameczni dowiedzieli się o 


przybyciu cudzoziemców, których na nieszczęście 


sam ubior mnichowski, jakiś wstręt i zadziwie- 
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nie sprawił, pocżęli się kupić tłumami i naglić, 
żeby się niezwłócznie ztamtąd oddalili. Lecz 
ś. Wojciech, nieustraszony i mało dbający na krzyki 
krajowców, śpiewat psalmy; tymczasem jeden, por- 
wawszy wiosło ugodził płazem go w plecy, psal- 
terz zrąk wyleciał; apostoł padł jak martwy na 
ziemię; wszelako prędko ocuciwszy się, zawołał 
z westchnieniem: ,, Dzięki ci, Panie Jezu! żem 
się stał godnym, choć jedno uderzenie , za mego 
ukrzyżowanego Boga ucierpieć ! 
521. 

Poczćm siadł do czółna i przeprawił się ze 
swojemi na drugi brzeg rzeki. Było to w dniu 
sobotnim; gdy pod wieczor przybyli. do jakiegoś 
miejsca, ladnego i handlowego, właściciel tej wsi 
przyjął podróżnych z gościnnością do domu swo- 
jego. Tu znowu lud się kupić począł w wiclkie 
tłumy , pelen ciekawości niespokojnej: czegoby 
chcieli ci cudzoziemcy i zkądby przybyli. Pyta- 
no się ustawicznie: kto jesteście ? zkąd? z jakie- 
goście powodu tu wylądowali ? Na co odpowie- 
dział Ś. Wojciech: „„£ urodzenia jestem Sławianin, 
z narodu Czech. Nazywam się Wojciech, byłem 
przedtćm biskupem , jestem mnichem , dopiorom 
podług powołania mego Apostoł. Celem podró- 
ży mojej jest wasze zbawienie; przybyłem wam 


powiedzieć, iżbyście swoje głuche i nieme bałwa- 


ny opuścili, poznal Stwórcę waszego, który jest 
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Bóg jedyny i oprócz którego nie ma innego Boga; 
żebyście wierzyli w imie jego iotrzymali w na- 
grodzie roskosze niebieskie.” Zaledwie zakończył 
te wyrazy, gdy lud począł wrzaskliwe wydawać 
okrzyki, lżąc jego i Boga , którego chce ogłaszać. 
Pełni wreszcie uniesienia grożą przychodnióm 
śmiercią, tupczą o ziemię nogami „ wywijają ma- 
czugami nad nimi i krzyczą: „Dość tego, żeś tu 
bezkarnie przybył; teraz Życie twoje ocalić mo- 
że tylko najprędszy powrót; najmniejsze ociąga- 
nie się śmiercią przypłacisz. Nam i temu całe- 
mu państwu, do którego wnijście zamieszkujemy, 
panuje tylko jedno prawo i jeden porządek życia 
towarzyskiego. Wy zaś innemu, obcemu dla nas, 
podlegli jesteście prawu. Jutro śmierć wasza, je- 
żeli dzisiejszej nocy ztąd nie oddalicie się.” W rze- 
czy samej nie mógł Ś. Wojciech gorszego miej- 
sca obrać na wylądowanie: brzegi Witlandyi 1 
Samlandyi, ciągle wystawione na rozbojników mor- 
skich napady, z przyczyny bogactwa z kopalni 
bursztynu pochodzącego; przeto musiały bydź osa- 
dzone ludem, zawsze do boju gotowym surowych 
przeto obyczajów i podejrzliwym dla cudzoziem- 
ców. Bydź mogło, że na wybrzeżach tych rozu- 
miano posławiańsku lepiej, jak w innych stronach 
Prussyi, z przyczyny blizkich stosunkow z Pomo- 
rzem. Lecz tawygoda nie nadgrodziła tamtej nie- 


przyzwoitości. 
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022: 

Za nadejściem nocy, podróżni, dostawszy czó- 
łenka, przewieźli się na prawy brzeg rzeki, i wy- 
siedli na wybrzeżu Samlandyi południowo-zacho- 
dnićm. We wsi jednej, zapewne w blizkości dzi- 
siejszej Piławy położonej, przepędzili dni pięć. 
Nie widząc jednak nadziei, iżby się powiodło Ewan- 
gelii opowiadanie, naradzał się Ś. Wojciech z to- 
warzyszami swymi: czyliby nie lepiej było ten lud 
uparty opuścić i udać się na apostołowanie do Lu- 
tyków. "Tym czasem objawiło się przyszłe prze- 
znaczenie Ś. Wojciecha we śnie Graudencyuszo- 
wi: zdało się mu widzieć kielich, do półowy na- 
lany winem, stojący na ołtarzu. Nikt go nie strzegł; 
lecz gdy chciał wziąć w ręce, dla zakosztowania 
wina, stanął przed nim starzec, jakby posługacz 
kościelny, i groźno mu wzbraniając dotknięcia się 
kielicha, rzeki: ten kielich jest nalany na dzień 
następny dla Wojciecha. (oś podobnego w tym- 
że samym czasie miał widzieć, takimże sposobem, 
jeden z braci zakonnych, daleko mieszkający 'we 
Włoszech. Graudencyusz, przelękniony mową, star- 
ca, occhnął się drżący cały i opowiedział Ś. Woj- 
ciechowi swoje widzenie. VW ów czas ten za- 
wołał: „Daj to Boże, mój synu, żeby się two- 


je przeczucie spełniło; wszelako nie należy snóm 


zwodniczym wierzyć ! ” 
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529. 

Skoro dzień zaświtał, udali się podróżni w dro- 
ge, prowadzącą w głąb kraju, szli chwaląc imie 
Chrystusowe i śpiewając psalmy. Zblizało się po- 
ludnie, gdy zaledwie z gęstego 1 dziko - zarosłego 
lasu wyszli na pole uprawne. "Tu Graudencyusz 
odprawił mszą ś., a inni kommunikowali; po czóm, 
posiliwszy się pokarmem, układli się do odpoczyn- 
ku, dla nabrania sił do dalszej drogi. Wojciech 
Ś. układł się na ciśnięcie kamienia, od swoich to- 
warzyszów. lecz okropne niebeśpieczeństwo wi- 
siało nad ich głowami. Nieświadomi praw i oby- 
czajow krajowych, przeszli przez las święty i znaj- 
dowahi się ra polu, bogóm poświęconćm, ciągną- 
cćm się aż do blizkiej świątyni Rtomnowe (1). Do- 
stali się przeto na miejsce, gdzie nie pozwalały pra- 
wa krajowe żadnemu bydź cudzoziemcowi, pod 
karą śmierei; tćm samćm popełnili występek, nie- 
mogący się inaczej zagładzić, chyba krwią. 

524. 

Podróżni w szczerej niewiadomości spoczywa- 
li snem spokojnym , gdy jednym razem zapalczy- 
we krzyki słyszeć się dały; rozdąsana tłuszcza po- 


gan otoczyła ich dokoła ; wszystkich skrępowano 








(2) P. Voigt z badań swoich dociekł, Że w Samlandyi by- 
ło takie pole w okolicach tamecznego tomnowe. Gesch, Preuss, 
B. L. 5. 640. seq. 


Dz. Star. Nar. Lit. T. III. 12 
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powrozami. Gdy w tym stanie Ś. Wojciech uj- 
rzał przed sobą towarzyszów swoich, przyszedł 
mu ów kielich na mysl; jednakże ze stałym umy- 
stem wyrzekł głośno te słowa: „, Nie smućcie się, 
bracia moi! ponieważ wićcie, że cierpimy te 
wszystko dla Pana naszego Jezusa Chrystusa, któ- 
ry sam jeden jest panem życia i śmierci, które- 
go moc wyższa nad wszystkie mocy, którego ma- 
jestat świetniejszy nad wszystkie ozdoby, którego 
cnota niewysławiona, którego dobroć bez końca, 
którego pokora niezrównana. Coż jest wyższego, 
co spanialszego i co słodszego , jako za Chrystu- 
sa Zbawiciela żywot położyć ! 
529. 

Zaledwie wymówił te wyrazy, gdy wypadł z 
kupy ludu kapłan pogański Siggonota i pociskiem 
w pierś uderzył Świętego Wojciecha. Po czóm 
rzucili się inni ludzie zbrojni. Siedmią włócznia- 
mi został przeszyty, z siedmiu ran krew płynie; 
przecież on stoi na nogach, oczy mając ku niebu 
podniesione. (Gdy zdjęto więzy , rozpostarł ręce 
i, modląc się za swoich morderców, padł na zie- 
mię w postaci krzyża przy samćm wzgórzu. Ta- 
ka śmierć spotkała Ś. Apostoła Prussyi, kwie- 
tnia 235, w sam dzień piątkowy, roku 997. 


526. 


Nie przestano na tćm: trzeba było kaplanóm 


wyraźniejszej zemsty, za zdeptane prawa święte 
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iśmiałość ogłaszania mów, krzywdzących wierze- 
nie krajowe. Poduszczone nanowo inne zgraje lu- 
du, zbiegły się na miejsce męczeństwa; rzucono 
się na martwe ciafo, poodcinano członki, głowę 
zatknięto na wysokiem drzewie, podtrzebionćm z 
galęzi, zwłoki niepogrzebione porzucono. 'Towa- 
rzysze Ś więtego męczennika, Gaudencyusz i Dene- 
dykt, w więzach uprowadzeni; poźniej wolnością 
udarowami powrócili do Polski, ze smutnóćm do- 
niesieniem 0 jego śmierci. 

32/. 

Niebawnie Bolesław Chrobry wysłał poselstwo 
do Prussów z przełożeniem wydania zwłok Świę- 
tego. Prussowie żądali tyle srebra na wagę, ileby 
ciało ważyło. Waga ta zbyt nieznaczną się oka- 
zała. Pogrzebiono te resztki czyli relikwie na- 
przód w Erzemesznie, w klasztorze Augustyanów(1), 
następnie przeniesione były z wielką okazałością 
do (niezna. Na miejscu, krwią Świętego skropio- 
nćm, była kaplica, w pózniejszych wiekach wy- 


stawiona w blizkości Fiszhauzen, gdzie dotąd są 


520. 
Po S$. Wojciechu, powiadają, że Bo-Fonifacy 4- 
i a postot Prus= 
niłacy, kapłan zakonu Benedyktynów, __s* 


ślady murów. 


człowiek wysokiego urodzenia, krewny Cesarza 








(1) Długosz: T. I, p. 127. 
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Ottona III, z wielkićmi talentami, biegły w ma- 
zyce, uczony igorliwy pracownik w winnicy Chry- 
stusowej. Mówią nawet,że był wyniesiony na Arcy- 
Biskupstwo Pruskie, i w tej godności udał się na 
apostolstwo, jakoś pod sam koniec wieku dziesią- 
tego. On, po niejakićmś powodzeniu początkowćm, 
odniósł takoż koronę męczeńską. Wszelako nić 
ma należytej pewności w tej mierze, chociaż rzecz 
tę objaśniają roczniki kościelne Baroniusza : po- 
nieważ jest zarzut, Że autor, z którego wiadomosć 
w tych się rocznikach znajdująca jest poczerpnię- 
tą (1), podobno to mówi o Ś. Brunonie, mającym, 
jakoby, imie bierzmowane Bonifacyusz. Lecz się 
rzecz rozchodzi w dwie przeciwne sobie strony, 
raz, że pewności o tóćm bierzmowaniu nićma; dru- 
giraz, że data i inne okoliczności, tyczące się tego 
nawracania, różnią się od dat i okoliczności nawra- 


cania $. Brunona, o którem niżej powiemy. 





|aB || 


(1) Petri Damiani; Vita 5. Romualdi. 























ROZDZIAŁ VII 


Zdarzenia historyczne z wieku jede- 
nastego. 





529. i 


4 . , . 
wa potęż "stwa s ańskie w ję 
D potęźne mocarstwa sławi ołolanie Li. 
twy wz ględem 
monarchij Sła= 


denastego: Ruskie, na którego czele znaj- wiańskich. 


ujrzał na północy początek wieku je- 





dował się wielki monarcha Włodzimierz i Polskie, 
pod Bolesławem Chrobrym, królem i sprzymie- 
rzeńcem Cesarza Ottona trzeciego. Litewski zaś 
naród, jakkolwiek ludny , zamożny i niezle we- 
wnątrz uorganizowany, sam jeden stał pośród tej 
ligiitych możnych Sławiańskich mocarzy: Szczę- 
ściem, że te pobratymcze państwa, z przyczyny pod- 
biciow , coraz i coraz liczniejszych pokoleń bra- 
tnich, zawistnóm na siebie poglądając okiem, ni- 
czóm mniej jak przyjaciółmi były sobie nawzajem. 
Te właśnie przeszkody do jedności między Rusią 
i Polską, zostawowały Litwę w pokoju. Inaczej 


za połączeniem sił zobopólnych, upadłaby Litwa 


nazawsze , zostawszy podzieloną między dwie po- 








tężne monarchije. Nie brakło na powodach do zbroj- 
nego bawracania, i podbicia ludów, pogrążonych 
w pogaństwie; świat miał oczy zwrócone na po- 
konanie wszelkich niewiernych ludów, a tóm bar- 
dziej pogan i jeszcze tak piękne ziemie posiada- 
jących, jakie są Litewskie; znali jaź Litwini sróbro 
i złoto, kiedy za ciało Ś. Wojciecha wymagali dro- 
gliego kruszcu; juź więc w tym wieku nie stosuje 
się podańie, że złoto i srćbro zanie uważają (1). 
Jednakże godzina upadku Prussyi jeszcze się prze- 
wlekła na sześć wieków nadal. Pozostały więc 
rzeczy na skromnóm usiłowaniu nawracania przez 
pobożnych apostołów. 
550. 


R. 1004. Opowiadane cuda, dziejące się ugro* 


Bruno „Aj)o* 
stoł północy. by Ś. Wojciecha, rozniosły sławę je- 


go imienia po całym świecie Chrześciańskim. Sam 
Cesarz doznał na sobie leczebnej pomocy święte- 
go męczennika: kiedy bowiem w lzymie zapadł 
na jakiś wyniszczający defekt, ofiarował się bydź 
w Gnieźnie i wnet ozdrowiał. Spełnienie tego ślu- 
bu przyniosło wielkie wydatki dla obu Monarchów, 
Cesarza i Polskiego Króla, ale też i korzyści ze 
wzajemnych stosunków niemałe. Dla narodu zaś 
Litewskiego to samo zaochociło nowych nawraca- 


czów, Bruno, rodem z Kwerfurtu, gorliwy o zba- 
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(4) Adam Brem. De Situ Daniae c. 22r. 
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wienie dusz, w pogaństwie pogrążonych, syn ta- 
cnych i wysokiego rodu rodziców, pokrewny Dy- 
tmara, znakomitego dziejopisa i Biskupa Merse- 
burskiego. Dobrze wychowany i dość uczony na 
tamte czasy. Był nasamprzód kanonikiem prży ko- 
ściele Ś. Maurycego w Magdeburgu. Cesarz Otto 
II, upodobał w nim przymioty i charakter, podo- 
bny do Ś. Wojciecha, przeto jak tamtego rad wi- 
dział dawniej na swoim dworze, tak równie I 
Brunona; z nim rozmowy uczonei pobożnych przed- 
sięwzięć zamiary bawiły 1 zajmowały tego Mo- 
narchę. Kiedy zaś z lesarzem znajdował się w 
Rzymie, przypadkowe oglądanie kościoła na górze 
Awentyńskiej, poświęconego Bogu pod wezwa- 
niem Ś. Bonifacego, wielkiego nauczyciela pogan 
i męczennika, takie na nim zrobiło wrażenie, że 
natychmiast porzucił dwór cesarski i powaby Ży- 
cia światowego, wstępując do zakonu Ś. Benedykta. 
Przebył czas niejaki we Włoszech, kiedy śmierć 
Ottona Cesarza zakroczyła; zdjęty żalem po swoim 
dobroczyńcy, zwrócił uwagę na pamięć $. Woj- 
ciecha, tyle uwielbianą przez zeszłego Cesarza; to 
w nim,  bezwątpienia , wzbudziło przedsięwzięcie 
wstąpienia w ślady Ś. Apostoła narodów półno- 


cnych. Z nieśmiałością 1 bez żadnej nadziei po- 


|” 
myślnej przełożył swoje zamiary Papieżowi, Syl- 


westrowi Il; lecz nad wszelkie spodziewanie, zna- 


lazł potwierdzenie, zachętę i wsparcie. Nomino- 
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wany Arcy-Biskupem w krajach pogan północnych, 
udał się do Cesarza Henryka Il, słynnego pobo- 
źnością i gorliwego o pomnożenie wiary Świętej; 
ten pan przyjął nie mniej łaskawie Brunona i nie 
odmówił ma środków do wykonania przedsięwzię- 
cia. Zaczóm niebawnie w Merseburgu, przez Arcy- 
Biskupa Degino wyświęconym został. Działo się 


to roku 1004 (1). 
551. 


Jednakże wojna Króla Polskiego Bolesława 
z Llesarzem Niemieckim wstrzymała na czas nieja- 
ki uskutecznienie zamiarów Brunona. Lecz jak się 
tylko te zajścia ukończyły , Arcy-Biskup Degino 
udał się do dworu Króla Polskiego w poselstwie 
od Cesarza, dla zawarcia przymierza i ustalenia 
pokoju, w roku 1005, w miesiącu W rześniu, przy- 
był i Bruno z nim pospołu do Polski. Względy 
Króla i panów polskich przewyższyły wszystkie 
poprzednie zachęty i pomyślności w zamiarach po- 


boźnych noweso nawracacza, których dotąd od 
D ? y c 


' 


(1) Niesiecki: T.III, str. 562 z dziejów kościelnych przy. 
tacza; — Tritheńi libro de Seript. Eccles, te stowa: — Bru- 
no „Archiepiscopus Ruthenorum > assumpłus ex ordine 
S Benedicti, a Joanne XLX Pontifice, accepit palium, 
consecratus jubente Henrico Bavaro Imperatore, a lagmo- 
ne „Archiepiscopo Magdeburgense. Taką rzeczą trochę poź- 
niej nastąpiłoby wyświęcenie Brunona ; lecz my się trzy- 
mamy dziejów, poźniejszą krytyką wyświeconych, szczegól- 
niej Voigta, 
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Papieża, Cesarza i innych znakomitych osób dozna- 
wał. Świetne przyjęcie, uwielbienie wysokie, da- 
ry nieprzeliczone i wszelka pomoc zlewały się na 
te święte przedsięwzięcie. Skromność Brunona 
znalazła się w obawie: on, który, jak ubogi zakon- 
nik, zamierzał z krucilixem w ręku zapuścić się 
w kraje pogańskie , znalazł się jednym razem w 
godności Arcy-Biskupa, spółbiesiadnika mocarzy 
najpierwszych w Europie iołoczony skarbami, po- 
mnażającemi się codziennie. Bogactwa te odda- 
lsjąc od siebie, rozdawał pomiędzy ubogich wraz, 
jak mu znoszone były, wśpierał kościoły krajowe 
wsparcia potrzebujące. 
002: 

Mimo to wszystko nie zupełnie były przyjaźne 
zamiarom Brunona okoliczności polityczne na pół- 
nocy. Bolesław Chrobry, zawsze wojną zajęty, 
zawsze ciężący dla sąsiadów swoich izawsze ko- 
sztem ich posiadłości, powiększający granice króle- 
stwa swojego, wojował na ten czas ze Sławiana- 
mi Zaodrzańskiemi; miał oprócz tego zajście z lu- 
dami pokolenia Litewskiego, a może i Sławiana- 
mi, od strony Niemna z Litwą sąsiadującemi, ta- 
koż graniczącemi z Jatwezyą. Nićmamy wpra- 
wdzie dowodów historycznych w dziejopisach pol- 
skich, o tej wojnie przeciągłej z ludami półno- 


cnemi; lecz skrócone opowiadania dziejów z tam- 


tych epok domyślać się każą opuszczenia cieka- 
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wych tych szczegółow, zawierających w sobie ury- 
wkowe wyprawy, niezależne przedsięwzięcia pol- 
skiego rycerstwa, od wielkich zamachów Bolesła- 
wa; sam jeden Helmold popiera nasz domysł, gdy 
uwiadamia, że zastępy tego Króla, odrębnie od wo- 
jen Zaodrzańskich, walczyły kustronom Niemna, 
od daty przeniesienia zwłok śmiertelnych Ś. Woj- 
ciecha (1). Zapewne zaczepki z tej strony pogań- 
stwa, wspartego posiłkami Sławian Czarno-Rusi- 
nów, ściągały tam wojsko polskie, ichociaż woj- 
ny formalnej, bitwami znacznemi pamiętnej, nie 
było, trwały zajścia i poruszenia, kraje te niebez- 
piecznemi dla przychodniów czyniące. 
530. 

Nie było więc rzeczą przyzwoitą, puszczać się 
do krajów północnych na apostołowanie, gdy nie- 
pokoje wzburzały tam umysły narodów , pod tę 
porę wielu nieprzyjaźnych Polszcze. Każdy prze- 
to przybylec z tego królestwa mógł się uważać 
za nieprzyjaciela. Odłożył Bruno zamiary swoje 
do lat następnych, a tymczasem starał się ozna- 


jomić zmową i obyczajami narodów północnych. 





———— 


(1) Helmoldus: Chron. Slav. Lib, I, c. 15. mówi: — Bo- 
leslaus, Polonorum Christianissimus rex, confederatus cum 
Ottone III , omnem Slłaviam qudae estultra Oderam, tri- 
Dutis subiecit, sed et Mussiam et Prussos, a quibus pas- 
sus esł „ddalbertus Ppiscopus , cuius reliquias tunc Bo- 
lesłaus transtulit in Poloniam. 
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Dopićro gdy się wojna z Niemcami odnowiła i 
wojska zwycięzkie Bolesława nowe tryumfy temu 
Królowi przyniosły, którego potęga na całej pół- 
nocy wielką obawę sprawiła, że juź o aległości 
bardziej, niżeli o zaczepkach z Polakami narody 
pograniczne myślały; opieka więc Króla, zwycięźcy, 
łatwe przejście nawracaczóm otworzyła. Bruno, w 
charakterze legata papieskiego i apostoła północy, 
udał się do Kijowa, w towarzystwie dwóch ka- 
planów zakonu Benedyktyńskiego, Jana i Benedy- 
kta, tudzież szesnastu innych osób Chrześcian, skła- 
dających orszak jego. Działo się to w roku 1008, 


554. 


Ogromne miasto podówczas Kijow, 7 1008. 
3 l | | ? Bruno w Kia 
miało ludność chrześciańską w sobie już _ Jowie. 





dość liczną. Dzieje powiadają, że Brano znalazł 
na Rusi, juź 400 świątyń chrześciańskich. Tam, 
gdy zwielkim pożytkiem pracą koło nawracania 
niewiernych i utwierdzania w wierze świętej na- 
wróconych,zajmuje się z wielkićm powodzeniem,po- 
wstała jakowaś wojna domowa: xiąże Włodzimierz, 
wspomagany licznóm wojskićm Warragów i Obo- 
trytów, obległ Kijow i do poddania się przymusił. 
Arcy-Biskup Bruno ze swoim orszakiem dostał się 
w niewolę. Będąc wręku Warragów i zapewne 


z podziału niewolnikami na ich część dostawszy 
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się, wywiezionym został do krajow nadbalty- 


ckich (1). 
530. 


R. 1009. Powrócony na wolność, zapewne w 
Bruno s zodtś 
Żujew bitwie którym kraju Litewskim , posiadanym 


i umęczonym 
zostaje. _ jeszcze przez Warragów, zaczął opowia- 





danie Ewangelii ludom plemienia Litewskiego. Cho- 
ciaż ten Apostoł w innćm się miejscu znajdował, 
i zapewne ostróżniejszy był od poprzednika swe- 
go Ś. Wojciecha; przecieź takie prawie same przy- 
jęcie znalazł. Gościnność w chałupach ubogich 
wieśniaków, pogróżki ze strony zwierzchniczej wła- 
dzy kapłanów. „,, Umykaj z kraju, jeżeli śmierci 
nie chcesz doznać; poprzestań wmawiać ludowi re- 
ligiją, zabronioną u nas; nie złorzecz bogom krajo- 
wym; milcz,bo życiem ty iznajdujący się z tobą przy- 
płacicie.,, Pomimo to wszystko, nie osłabiała gorli- 
wość nawracaczów: zapuścili się oni wgłąb kra- 
ju, przebrawszy się do Prussyi przez Galindyą, któ- 
rą przeszli, tudzież Bartnią, Nadrawią i dostali się 
do Russyi Litewskiej, czyli Szalawonii. W tame- 
cznej krainie miał Bruno zapewne najwięcej po- 
wodzeń i najdłużej przebywał: ponieważ spółcze- 


śni nazwali go Apostołem Russyi (2). Po więcej, 








———— 


(1) Niesiecki. T. III. str. 562. Miał on pod ręką nie- 
znany teraz rękopism Życia S$. Boniłacego męczennika i 
apostoła, takoż na północy i u ludów plemienia Litewskiego. 

(2) Petrus Damiani: Vita $, Romualdi, 
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ak ośmio-miesięcznóm przepowiadaniu słowa bo- 


<a e 


k 
żego narodom północnym, na samej granicy Russyi 
i Litwy (1), zapewne , gdzieś nad brzegami rzeki 
Szerwinty,albo Szeszupy, które odgraniczały Russyą 
Litewską od Litwy właściwej, niespodzianie osko- 
czonym został przez kupę ludu zbrojnego i uwię- 
ziony z towarzyszami swymi. Po czóm niehawnie, 
roku 100g, lutego 14, przez odcięcie rąk i nóg, 
a na ostatku głowy, zamordowanym zostal, przy 
tym towarzyszów jego takoż śmiercią ukarano (2). 
Gmin prosty nad ciałami męczenników jeszcze się 
pastwił nie mało; po czóćm zostawiono je niepo- 
grzebionemi. Przy tćm wszystkićm postrzegamy nie- 
jakąś jednostajność wypadków, które się przytra- 
fiły Świętemu Wojciechowi, a ztąd nabieramy prze- 
konania o jednostajności rządu, we wszystkich kra- 
jach, przez lady Litewskie zamieszkanych, rządzo- 
nych przez jednego Arcy- Kapłana. Bolesław Chro- 


bry skoro się dowiedział o tóm męczeństwie, po- 





(1) Incofinio Russtae et Lithuae regionum martyricałus 
est. Ditmar : Chron. Magdeburg. p. 275. Uważać potrzeba, 
Że tu mowa jest o Russyi Litewskiej , ponieważ z opisow 
jeograficznych podróży Ś. Brunona nie można inaczej sądzić. 

(3) Rok śmierci Brunona nie jest wyrażony udawniej- 
szych dziejopisów. Ditmar kładzie tylko: XVI Kałende Mar- 
til. Lecz powiada obok tego : In duodecimo conversionis 
et inclitae coryersationis suae anno ad Prussiam pergens ... 
Wstąpił do zakonu roku 996; więc naturalnie rok 22 mni- 
chowstwa przypada na 1008 , czyli raczej na początek ro- 
ku 1009. 
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starał się wykupić relikwie ŚŚ. Męczenników i do 
swego kraju sprowadził, w nadziei przyszłego bło - 
gosławieństwa domowi swojemu. (1). 
550. 

Trudno zdaje się było nie przewidzieć losu te- 
go Arcy-Biskupa Brunona, zwłaszcza, gdy się za- 
wziął opierać rozkazaniom władzy krajowej, na 
której czele byli kapłani. Odmieniał on miejsce, 
przechodził z prowincyi do prowincyi, naostalek 
w Russyi nauczał, w samym zakątku najodleglej- 
szym, 1 nagranicy Litwy; lecz wszędzie władza 
Krewe-Krewejty dosiągnąć go mogła, którego pa- 
nowanie wywracał, wprowadzając inną religią. Z re- 
sztą był to człowiek uczony, pisał dzieła ascety- 
czne, zaginione teraz; lecz pamięć mu stalszą 
śmierć jego męczeńska zapewniła. 

907; 
Inni Aposto- _ W blizko następnych leciech, trzech 
ona mężów apostolskich , Benedykt, Piotr 
1 Mikołaj, takoż ponieśli śmierć męczeńską, za roz- 
kazem władz Pruskich; że, mimo zabronienia wy- 
raźnego, ważyli się opowiadać ludowi wiarę Chrze- 
ściańską, Wszelako miejsca ich męczeństw nie są 


wiadome. (2). 
Só EEC CZESC PPZPNOREZD ZE RY SZW SET R 

(1) Ditmar Merseburgensis: p. 176 powiada: Corpora tot 
Martyrum insepulta jacerant, quod Beleslaus id compe- 


riens, eadem mercatur ac domui suce futurum requtsivit 





solatium, 
(2) Hartknoch: Alt. u. n. Preuss, $. 457. 
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Tyle męczeńskiej krwi, niewinnie pne O 
przelanej , wzbudziło niezaprzeczenie 4a 
gniew całego Chrześciaństwa przeciw _?7ussyą. 
Prussom: musiały się rozlegać narzekania na dwo- 
rze papiezkim i wychodzić wzywające do pomsty 
rozkazy. Bolesław Chrobry, Król Polski, ogłosił 
się mścicielem, szczególniej z powodu władzy so- 
bie udzielonej, jeszcze od Cesarza Ottona III, do na- 
wracania i podbijania swych sąsiadów bałwochwal-- 
czych, ileby ich wcielić chciał do swego króle- 
stwa (1). Pod koniec więc roku 1014-go przyspo- 
sobili Polacy wyprawę zimową do Prussyi, i wo» 
statnich jego miesiącach wtargnęli do Chełmińszczy- 
zny, zogromnóćm, jak powiadają dzieje, wojskiem, 
na którego czele sam się. Król znajdował (2). Nie 
było oporu w polu otwartćm: zaledwie niektóre 
twierdze, Radzin, Honeda i Grewoże broniły się 
cokolwiek; lecz wzięte i spalone otworzyły wstęp 
do całego kraju. Bolesław przedarł się przez nie- 
gościnne puszcze aż do Romnowe głównego , za- 


2 











(1) Kantzow: Pomerania T. I, S. 47 wyd. Kosegartóna, 
Naruszewicz: Hist. Nar. Pol. T. II, str. 152-155. 

(2) Naruszewicz: l. e. str. 159, kładzie tę wyprawę pod 
rokiem 1014. Długosz pod rokiem 10156. Te daty obie mo- 
gą bydź prawdziwe: zważając bowiem topograficzne poło- 
Żenie Prussyi, pełnej błot i jezior, wyprawę naznaczyćtrze- 
ba w czasie zimowym. Atak zaczęła się w Grudniu 1014. 
a przedłużała się do pierwszych miesięcy 1015 roku. 
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pewne, żebyukarać kapłanów, z których rozkazu 
nawracacze chrześciańscy zostali pomordowani. 
Fa świątynia byla podobno niedaleko Balgi, w pro- 


.. 


wincyi Natangii , nad zejściem się rzek Fryszyng 
i Beisseln, o której mówiliśmy w Tomie pierwszym 
pisma niniejszego (Art. Świątynie, Kapłani, str. 
221, 240): zniszczono Świątynię, posągi bogów po- 
kruszono , kapłani wymordowani. 'To wszystko 
przeraziło cały kraj niesłychanćj okropności zjawi- 
skiem. Przedniejsi z ludu postanowili udać się 
do pokornego poddania się, na co Król Polski 
przystał. Stanął więc pokoj pod warunkami mań- 
stwa całej Prussyi Koronie Polskiej, płacenia pe- 
wnej daniny i obowiązku przyjęcia Chrześciaństwa. 
Nie mógł Bolesław nic więcej nad to wymagać: do- 
piął bowiem zamiaru swego, ukarał kapłanów, 
wywrócił , jak mniemał , ich rząd teokratyczny, 
pokazał gorliwość swoję o zaszczepienie chrze- 
ściaństwa, zabezpieczył z tej strony granice pań- 
stwa swego, i przygotował na przyszłość niezli- 
czone jemu korzyści, z wcielenia prowincyj Pru- 
skich. Wszelako przedziały państw swoich ojczy- 
stych, zaokrąglając granicami naturalnemi, nazna- 
czył rzekę Ossę, granicą w tej stronie; na znak czego 


kazał nad jej brzegiem (1) wystawić słup żelazny, 


o A W EE R A 


(1) Trudno sobie wyobrazić jak nieuwaźnie pisarze nie- 


którzy mówią o tych słupach , mieszcząc je wśród rzeki, 
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w tóm miejscu, gdzie i dziś leży mieścina, Słup zwa- 
na. Działo się to roku 1015. 
Z 
7 
059 
Lud, zdumiony potęgą wielkiego Króla, znajo- 
mego już sobie z czynow uprzednich, uległ jego 
rozkazom, wyjednał sobie pokoj i ciszę domową. 
Bolesław z wojskiem wyciągnął do Polski. Zale- 
dwie z przestrachu ochłonęli przedniejsi pano- 
wie Pruscy ifanatycy religijni, którzy się pokry- 


li w tej niebezpiecznej kałastrofie, wyszli z kry- 


jówek swoich, zaczęli lud podburzać do zrzucenia 


jarzma Polaków. Nie trudno im było znaleśdź słu- 
chaczów swoich przepowiedni: lud bowiem, przy- 
wykły do swobody i swojszczyzny, nie nawidząc je- 
dynowładztwa obcego nad sobą; nie mając jeszcze 
nowej religii, ustalonej należycie, chwycił się ra- 
dy tych podźegaczów, władze Polskie powyganiał 
z całego kraju. Przecież ten wypadek był nie- 
szczęściem dla obukrajów razem: gdyby bowiem 
okoliczności tamtocześne nie przeszkodziły Bolesła- 
wowi ustalić należycie zagarnięcia tak łatwego 


- ) . ę" 2" . £ A A . 4 . LJ © . : 
Prussyi: ponieważ tego przypisać niemożna, niedo- 





nietylko słup Żelazny, ale gdyby i piramidę egipiską posta- 
wił wśród rzeki, upadłaby w lat kilka; o czóm każdy się 
przekona, kto się napatrzył iściom kry na naszych rzekach, 
z jaką ona siłą działa na wszelkie zawady: słup na rzece 
postawić, znaczy w naszej mowie, tak dobrze, jak nad rze» 
ką. Żelazny znaczyć mogło żelazem pokryty , albo przeno- 
śnie trwałością budowy Żelazu równający się. 


Dz. Star. Nar. Lit. T. 1II. 15 
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statkowi przezorności na której mu nigdy nie zby- 
wało; gdyby, mówię, ten kraj został był przy Chrze- 
ściaństwie i pod łagodną opieką Polaków; jakie- 
by korzyści dla ludzkości i dobra politycznego obu 
narodów nie nastąpiły! Sądząc z tego, co wieki na-. 
stępne pokazały, w których całe pokolenia naro- 
du wytępione zostały, wśród wojen najokropniej- 
szych, jakie Europa widziała kiedy, dla tego je- 
dynie, aby na ruinach ludzkiego pokolenia, po- 
wstało potworliwe państwo, zgroza ludzkości, re- 
ligii, szczęścia i spokojności sąsiadów. Tak chcia- 
ło złowrogie przeznaczenie! Ale jeszcze dwa wie- 


ki, do Krzyżaków; zwróćmy oczy nasze doobecnnści. 


540. 


Rewolucya, przez Polaków sprawiona w Prus- 
syl, 'wstrzęsła wszystkie kraje, od Naroda 
Litewskiego zamieszkane : ponieważ było mor- 
derstwo dopełnione na Arcy-Kapłanie, Lewaj- 
les imieniem, pod którego rządami, a może iz roz- 
kazu pomordowani byli nawracacze chrześciań- 
scy; cios ten, zadany religii starowiecznej, w samej 
jej stolicy, w ostatka bogowie wygnani z Prussyi; 
przeto ich słudzy musieli się tułać w Litwie wła- 
ściwej, na Zmójdzi, w Kuronii. To samo dało 
poznać przepowiednię: co może spotkać Naród 
bez sojuszów , otoczony chrześciańskićmi pań- 


stwami. . 
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DTI. 


Nie dosyć było natóm: wraz po naj- Vapad Duń- 
czyków na 
ściu Polskićm Duńczycy zrobili napad Sazlandyq. 
na Samlandyą i niemałe zniszczenia sprawili. Wi- 
dzieliśmy juź nieraz tych rabusiów, napadających 
na kraje Litewskie ; nawet poznaliśmy gatunek 
osadników Duńskich, pod nazwaniem Wityngów, 
zamieszkałych w Prussyi; wyłączyli się oni przez 
jakąś kolej wypadków „, w dziejach niezapisaną; 
zpod władzy swojej metropolii izleli się juź pra- 
wie z Prussami wjeden naród. Lecz Dania dla 
tego nie przestawała liczyć Samlandyi za swoję pro- 
wincyą, i zawsze miała na nią jakieś widoki. Pa- 
ni morza w tamtym wieku, jakżeby wybrzeża bur- 
sztynodajne, nie miały bydź jej posiadłością? Za- 
machy, na Anglią przedsiębrane, odwiodły na czas 
niejaki, całkowite uiszczenie tych zamiarow. 
542. 

Lecz zaledwie po śmierci Haralda III, Kanat 
Wielki osiągnął tron Danii, w roku 1016, gdy w je- 
go podbiwczych zamiarów liczbie znalazły się i pro- 
wincye Pruskie. Uzbroił on silną flotę, która u- 
pokorzyła dawne Pomorskie posiadłości i osady, 
wyłamujące się zpod źwierzchnictwa, a następnie 
1 Samlandyą, oraz dalsze krajow litewskich nad- 
brzeźne ziemie. Mianowicie rozpostarł zabory na 
Zmójdzi, tak, że jej najludniejsze wybrzeża, bydź 

13* 
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poczęły podległością Duńską (1). Co się zaś ty- 
cze Samlandyi, jej posiadanie tyle Króla Kanuta 
interessowało ;, że nawet w tytułach swoich pisał 
się Królem Samlandyi (2), oddział nawet gwardyi 


swojej, Zhinglith zwaney, trzymał na osadzie w tej 


540. 
Panowanie Z drugiej strony nić ma pewności: jak 
Polaków nad o") J P ŁĄ 
Frussyą. szeroko rozpościerało się w Prussyi pa- 


prowincyi (5). 


nowanie Polskiego Króla, czy całe prowincye i któ- 
re mianowicie, albo ich części obowiązane były 
do płacenia daniny; jednakże pod tak krzepkićm 
władztwem, jakie utrzymywał Bolesław Chrobry, 
musiała część znaczna Prussyi podlegać dannictwu 
jego. Monarcha ten, pod lata ostatnie panowania 
swojego, nie miał czasu skutecznie się zajmować za- 
władaniem całey Prussyi, ciągle będąc zatrudnio- 
ny wojną z potężnemi mocarzami: Jarosławem, Xią- 
żęciem Ruskim, i Henrykiem, Cesarzem Niemie- 
ckim. Zaledwie zaś ukończył te krwawe zayścia, 
według własnych zamysłów i otrzymał od Cesarza 


przyznanie, juź niecofnione, niepodległości Polski; 








—— 


(1) Genealogia Regum Daniae ap. Langenbeck T. II, p. 156. 
Raones quoque et Pomeranos, $clavos, Hermiones et Samos, 
to jest: Rugow, Pomorzan, Sławian, Herulów, Żmójdzinów, 
omnes paganis ritibus deditos, sibź fecit tributarios (Ca- 
nutus Miex). 

(2) Ibid T. III, p. 145. Konung i Semland, 

(5) Ibid p. 144. 
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w skutek czego, będąc nie zaprzeczenie w poczcie 

królów europejskich, koronacyą odprawił w Gnie- 

źnie, czyli wznowił jej obrządek, juź uroczystćm 

włożeniem na głowę swoję Korony Polaków; śmierć 

przecięła dni jego, pełne prac, niepokojów i sławy, 

w roku 1025, jakoś pod wiosnę (Marca 280) (1). 
544. 

Po ojcu walecznym i mądrym, wstąpił na tron 
polski, syn wcałe nie na Monarchę stworzony; wziął 
on w puściźnie nowo utworzone królestwo roz- 
ległe, z różnorodnych części złożone, a zatćm i tę- 
gości rządu cywilnego i dzielności rycerskiej wy- 
magające po swoim Królu. Mieczysław nie patrząc 
bynaymniej nato, nie mając na uwadze, że się 
kraj znajdował obrażonemi sąsiadami otoczony, że 
nawet wewnątrz były stronnictwa jemu i spokoj- 
ności publicznej nieprzyjaźne ;, oddał się rozko- 
sznej nieczynności. Do tegoż przymieszała się 
wojna domowa, wszczęta przez brata młódszego 
Ottona, prowadzonego na tron przez przychylnych 
jemu stronników ; której bardziej szczęście Mie- 
czysława i wierność Panów Polskich, szanujących 
postanowienie zmarłego Króla, niżeli zręczność pa- 
nującego koniec położyły. Toż samo szczęście chcia- 
NET STRA: "OWNOSRRERS RC ZETOR 


(1) Bolislaus, Sclavigena, Dux Bolonorum, insignia re- 
galia et reguim nomen in injuriam Chuonradi Regis sibz 
optavit, cuius temeritatem cita mors excinaniiit: W.ippo 


in Vita Conradi. ap. Pist. T. III, p. 47o. 
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ło, że Cesarz Konrad, zabawny bliższemi siebie o0- 
kolicznościami, nie miał czasu wziąć się do oręża 
przeciw Polszcze. Lecz Mieczysław, coraz i coraz 
bardziej oddający się gnuśnym  uciechom, zapo- 
minał o godności powołania swego. Przy takim 
rzeczy składzie, podbite lub zhołdowane narody 
chwyciły się zręczności, zrzucenia z siebie jarzma 
Polskiego: jakoź Pomorzanie i Prussy bezwątpienia 
jęli się tego środka; dziejopisowie polscy mówią o0- 
gólnie, że narody, zawojowane przez Bolesława, wy- 
powiedziały synowi jego posłuszeństwo (1), Nie ma 
nawet śladu, aby Mieczysław zamyślał o naprawie 
uszczerbku praw swoich ze strony Prussyi: bo kiedy 
dowiadujemy się, że poskramiał rebelią Pomorzan, 
którym Prussowie pomagali w obronie przeciw Po- 
lakóm , tym ostatnim wszystko uszło bezkarnie. 
840. 

Dziesięcioletnie panowanie Mieczysława, gdy 
się zakończyło śmiercią tego Króla, powstały za- 
burzenią i zamieszki w kraju, które doreszty pra- 
o ERROR O PORNO O REDA KA 


(1) Coeperunt extreneae nationes, quae principi suo re- 
cłigales fuerant, minus timorts, reverentiae et honoris eidem 
zmpendere et irihuta regionum denegare. Kadłubek , E- 
dit: Ged. p. 15. Drugi wyraźniej się tłómaczy: Tempore 
enim suo exterae naliones ab obedientia sua recesserunt 


et desidiam suam considerantes tributa patri suo consue* 
ta dari solyere denegarunt. Boguph. p. 25. Toż samo Dłu- 
gosz T. I, p. 105, Łukasz Dawid B. I. 8, 157, wyraźnie 
do liczby odpadłych narodów Prussów przylicza, 
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wie rozprzęgły porządki cywilne, polityczne i re- 
ligijne: gdyż na łonie bezrządu, stary poganizm w sa- 
mej Polszcze odnawiać się począł, po niektórych 
miejscach. W takich okolicznościah zastał Kazi- 
mierz, syn Mieczysława, królestwo; gdy wrócił na 
tron dziadowski. tego stanu rzeczy, Prussowie 
umiejąc korzystać, zerwali się ze wszelkich stosun- 
ków z Polską , obrali nowego K rewe-Krewejto, 
Torreto imieniem, i znowu dawne porządki przy- 
wrócili usiebie. Nie postrzegamy jednakże zawzię- 
tości tyle pod rządami tego Arcy-Kapłana, przeci- 
wko nawracającym do Chrześciańsłtwa, ileśmy wi- 
dzieli za jego poprzednika: są albowiem dowody 
wyraźne, Że w epoce tej samej, nie mało było na- 
wracaczów, którzy się po różnych ziemiach ludów 
Litewskich snuli, bez żadnej przeszkody. 


540. 


'Nawracanie do Chrześciaństwa,drogą Ś. Olai, Król 
Neziwk 


perswazyi, pokoju i przekonania, znala- -jęzę? kesto 
zło w tej porze pracowników, zwłaszcza Litew. 

po nad morzem między ujściami Niemna i Dźwi- 
ny. Adam Bremeński świadczy wyraźnie, że pod 
ię epokę nie mało kapłanów chrześciańskich z Nie- 
miec i dalszych krajów, przybywało morzem, dla 
opowiadania Ewangelii ś. u Prussów, Litwy i £o- 
twy. W Kuronii musiały trwać jeszcze resztki 
Chrześciaństwa po Ś. Anzgarym. Sam nawet Ś. 0- 


lai, Król Norwegski, poczynił w zawodzie oświe- 
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cenia wiarą , niemałe postępy w krajach Litew- 
skich. Cnoty i oświecenie, prawdziwie Chrześciań- 
skie, wyższe nad wiek tamten i stan monarchi- 
czny, jaśniały w tym rzadkim człowieku, którego 
skromność, pokora i chęć oświecenia bliźnich, na 
drodze cnoty i zbawienia, jeszcze większemi były. 
Pracował on dla dobra oświaty ludów, mieszka- 
jących na wschodnich brzegach morza jałtyckie- 
go, które widział w błędach poganizmu pogrążo- 
ne; nawracania jego były osnowane na pokoju, mi- 
łości bliźniego i wmówieniu szczerego przekona- 
nia o prawdziwości wiary objawionej. Opuściwszy 
tron i ojczyznę, uległą pod tyraństwem Kanuta, 
Króla Duńskiego, źwiedziłsam w osobie swojej Li- 
tewskie wybrzeża, na których staraniem jego po- 
częlo się krzewić Chrześciaństwo. Ztamtąd udał 
się do Rossyi, -za panowania Jarosława Włodzi. 
mierzowicza. Monarcha ten ofiarował mu w po- 
siadłość Bulgaryą nadwołżańską, iżby tam będą- 
cych jeszcze bałwochwalców nawracał. Lecz Olai, 
przejęty staranną troskliwością o zbawienie du- 
szy swej własnej iludów świeżo przez siebie po- 
znanych, odmówił przełożeniu Monarchy Ruskiego, 
i postanowił w stronach nadbaltyckich zajmować 
się nauczaniem prawdy świętej i leczeniem niemo- 
cnych, przy czćm wiele zdziałał cudów dobroczyn- 
ności. Lecz jednego razu, mając we śnie złudne 


widzenie jakieś, nabrał nadziei powrócenia na tron 
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Norwegski. Napróźno mu Żona Ingigerda i sam 
Xiąże Jarosław odradzali, zamiar powrótu do oj- 
czyzny; uparł się przyswojćm złudzeniu; powró» 
cił itam głowę położył na polu walki przeciw Ka- 
nutowi, w roku 1020, Lipca 29 dnia (1), Wra- 
żenie, jakie cnoty Króla tego zrobiły nad ladem 


Litewskim, bydź musiało nie małej wagi i znacze- 


nia, ponieważ, podług świadectw dziejopisarskich, 


Samlandczycy, przezciąg więccy trzech wieków, 
święcili dzień pamiątki jego zgonu męczeńskiego, co- 
rocznie w dniu 29 Lipca, chociaż sami byli bal- 
wochwalcami, czego ślady trwały dość długo (2). 
AT 
54, . 
Oddaleni Prnssowie od zamieszek i | 
: JE plątanie 
bezrządem spowodowanych nieszczęść się £russów 


, 0251 do wojny lHa- 
w Polszcze, jakby już zapomnieni od sława. 





dawniejszych podbiwców swoich, przypadkowym 
ztym trafem nanowo wprowadzeni zostali z nie- 
mi w styczność, przez namowy Masława, mnie- 
manego Xiążęcia Mazowieckiego. Był on wprzó- 
dy urzędnikiem na dworze Mieczysława Króla, w 


którego familijnych zamieszkach zawikłany, miał 








(1) Snore Sturleson: Hist. Reg. Sept. T. I, p. 744 sequ. 

(2) Hartknoch. Alt. u. n. Preuss. S$. 457.— Cuius (S$, Olat) 
passtonis festivitas agitur IF Całend, dugusii omnibus sep- 
tenirionalis oceani populłis Sveonum , Gothorum , Sembo- 
rum, Danorum, atque Slavporum, aeterno cultu rmmemorabi- 
lis. Adam Bremen. Hist. eccles. Lib. II, c. 43. 
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się przyczynić do wypadków , przyśpieszających 
wydalenie się z kraju Królewica Kazimierza i mat- 
ki jego Ryxy. Następnie, w bezrządzie krajowym, 
pod czas bezkrólewia wyniosł się do Mazowsza, 
rządom swym powierzonego spokojniejszej w ów 
czas prowincyi królestwa nad inne. Tam Zgro- 
madził koło siebie dobrowolnych wychodców z 
innych stron państwa, objął rządy prowincyi, za- 
prowadził porządki wewnętrzne i w ostatku ogło- 
sił się udzielnym Xiażęciem Mazowieckim. Powrót 
Kazimierza do kraju i osiągnienie tronu, zamiast 
upokorzenia się,podwoiły czynność przywłaściciela, 
do utrzymania się przy swóćm xięztwie. Masław 
ten byt człowiekiem niepospolitych przymiotów, 
pochodzenia zapewne ze stanu rycerzy uboższych, 
których Król Bolesław podnosił do godności dla 
ich przymiotów wojowniczych , okazanych pod 
wódźtwem swojćm. Schowany na dworze królew- 
skim, czynny, śmiały, przedsiębierczy , wytrwały 
w przedsięwzięciach, doświadczony w sztuce ry- 
cerskiej, zaledwie znający kogo równego sobie w 
tej mierze (1). W roku 1041, Masław otwarcie 
nieuległość swoją nowemu Królowi ogłosił. Nad- 
to, zgromadziwszy szlachtę ilud wiejski uzbrojo- 
ny, ośmielił się bronić niepodległości swojej orę- 


pd 


——m——zz 





(1) Bogufał mówi o nim. 1. e. Strenuus ct robustus ani= 
mo, feroz ct bellarum exerciiattonum oonsuetus. 








— 203 — 
Żem; mając przy tem nadzieję na posiłki, zapowie- 
dziane z Prussyi i od innych pogan sąsiednich. Lecz 
Kazimierz tak się prędko uwinąt z wyprawą na 
Masława, Żżeizwycięztwo po bitwie uporczywej 
1 upokorzenie prowincyi i wyciśnienie z niej przy- 
właszczyciela, jednego dnia prawie, było dziełem. 
Mastaw schronit się do Prussyi, gdzie namową, 
podkupem i postrachem, przyciągnął na swoję stro- 
nę liczną partyą panków tamecznych, ochoczych 
z orężem w ręku do popierania jego interessu. 
Oprócz tego miał przychylnych sobie Duńczyków 
Samlandzkich czyli Wityngów , Pomorzan i Li- 


twinów, podobno Rusneńskich (1). 





(1) Winniśmy tu położyć przypis, do tej okoliczności od- 
noszący się. — P. Voigl. Gesch. Preuss. B. I. $. 514, mó- 
wi: ,, Niemało znaczące miejsce u Bogufała (Rękopisny Co- 
dex w tajnem archiwum Królewieckiem) jest następne: — 
Quidam de infimo genere, strenuus tamen et robustus 
animo, Masoviensem provinciam occupaverat; proceres pro- 
vinciae Ulaus guosdam muneribus, quosdam tiranide, ad 
sui obedientiam atirascit , Dacosgue, Gethas seu Prutte- 
mos et liuthenos sibi in auxilium contra Kazimirum in- 
pocavił ; quorum adiuius praesidio bellum campestre Ka- 
zimiro indicere presumpsit. W wydaniu Bogufała Somers- 
bergowskiem T. I. p. 26. 


Położono zamiast Dacosque, 
Gethas, Ducesque Gethos ; 


dziwny sposob wyczytania. 
Że pierwsze niemylnćm bydź powinno pokazuje to samo 
miejsce u Kadłubka Ł. I, ep. 15, p. 150, gdzie powiedzia- 
no: = mon mainores virorumm rursus vires instaurat ; qua- 
tuor maritumorum acies (Pomorzan), żoźidem Geticas, nec 
non Dacorum et Ruthenorum larga assiscens suffragia, 
Toż samo i w wydaniu Gdańskićm, p. 14. Chronica Princi- 
pum Polon. mówi: Masłaus mala malis accumulans con- 


D = 
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540. 


Król Kazimierz nie mniej czynnie przysposabiał 





wojenne przygotowania ze swojej strony: miał woj- 
ska cudzoziemskie w posiłkach nadesłane, szcze- 
gólnie od wielkiego Xiążęcia całej Rusi Jarosła- 
wa. Z temi siłami pośpieszył Kazimierz wtargnąć 


do Mazowsza: gdzie Maslaw, przygotowany i uf- 


gregata mułltitudine Pruthenorum , Maritimorum , Get- 
tarum, Ruthenorum et Masoviorum .... Należy te przyto. 
czenia obok siebie położyć, chcąc je zrozumieć należycie; one 
się bowiem nawzajem objaśniają. acz czyli Dani, są wi- 
docznie nieinni, jak Vuńscy osadnicy w Samlandyi , któ- 
rzy, jak się dowiadujemy, jeszcze w wieku Xl-tym, nazwa- 
niem swóćm krajowóm, to jest: Duńczyków odróżniają się 
od innych mieszkańców Prussyi , nazywanych Gethż sive 
Prutheni. Zaledwie potrzeba tu przypomnieć, że w tam- 
tym wieku Dania nazywała się Dacia, Duńczycy Daci, 
ponieważ tych nazwań używają dziejopisowie polscy; Mar- 
tinus Gallus p. 57., Kromer. p. 25 i inni. Gdy więc obok 
Pomorzan Maritimis, Prussów i Russów, takoż Dacz, są 
pomienieni, nie można kogo innego prócz Duńczyków rozu- 
mieć, — Lelewel w wyd. Niemieckiem Lindego $. 461, jest 
wprawdzie innego zdania: gdyż niewiedząc o Duńskiej osa- 
dzie w Samlandyi, nie umie w Prussyi, gdzie pomieścić tych 
Daków. Przeto mniema: ,, możnaby to nazwanie do Pod- 
,„„laskich Jadźwingów przystosować , a ztamtąd do Jazy- 
,„„gów, w Dacyi siedzących trafić, aby tym sposobem Pole- 
,,szanów , Litwinów i Prussów od Sarmatów wyprowa- 
,„, dzie My w tóćm miejscu widzimy prosty ambaras 
Lelewela, o czem on natychmiast i sam daje do zrozumie- 
nia, Że mu do objaśnienia tej rzeczy nie staje czegoś, My, 
podług tamtowiecznego sposobu tłómaczenia się, możemy 
Daków, Daci, nie brać za co innego jak za Duńczyków, że zaś 
o nich po tej stronie morza Baltyckiego nie można, ani my- 
śleć, a ich połączenie z Prussami, Pomorzanami i Russami 
jest widoczne ; przeto słusznie utrzymujemy, że to byli 








u "M0b > a- 
ny w siłach swoich, stawił otwarte pole do bi- 
twy, która niebędąc na zbyt krwawą, skończyła się 
na rozproszeniu wojska Masławowego; Polacy tak 
dobrze umieli korzystać z tego popłochu, że wnet 
cała prowincya, bez dalszego oporu zajętą zostala; 
Masław zaś przymuszonym był szukać znowu 
schronienia w Prussyi. Tam przecie udało mu się 
nowe wojsko utworzyć ; uwodząc 'samemi tylko 
obłudnemi obietnicami nagrod, po wydobyciu skar- 
bów, które w Mazowszu zakopane miał zostawić. 
Z tą nową potęgą ludu zbrojnego , wtargnął nie- 
spodzianie i pod swoję władzę Mazowsze znowu 


zagarnął. Wyciągnął przeciw niemu i Kazimierz 








Duńscy osadnicy w Samlandyi , których Masław przycią- 
gnął sobie na pomoc. Chron. Princip. Polon, bez przy- 
datku źadnego nazywa ich Dani; mogłaby w niej bydź rzecz 
wprawdzie o innych jakich Duńczykach, naprzykład z Po- 
meranii; lecz przeciw temu Kadłubek wyraźnie świadczy. 
Gety, nazwanie to ściąga się do mieszkańców prowincyi Po- 
meżanii, Pojessanii i im przyległych. „, My dodamy: — Że 
gdy mowa jest © Russach, ci, nie mogąc bydź z rodu Sła- 
wian, czyli podwładnych xiążętom z domu Russ- Warragów, 
poniewaź Jarosław; Wielki Xiąże całej Russyi 1 Szwagier 
Króla Kazimierza, posiłkował go przeciw Masławowi; musi 
więc nazwanie fiużheni należeć w owym wieku jeszcze do 
Russji Litewskiej czyli nadruśneńskiej Litwy. Gdy sama 
Litwa pod ogólnćm Getów, kryć się musi imieniem, albo 
i wcale ze Stawanii nie było posiłków , jako odległej i 
z Mazowszem niegraniczącćj. Czyliby Jadźwingi byli w tej 
wyprawie, jak mniemają dziejopisowie polscy, za powodem 
jednego Długosza? FRzecz wątpliwa. Ponieważby iich trze- 
ba było podciągnąć pod rubrykę Geźhos sive Pruthenos, 
coby trochę niestosownie do rzeczy wypadło. 


Y SPE ni 


Re 27 


1 roko 
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w pole; lecz obejrzawszy nieliczne wojsko swoje, 
i dowiedziawszy się, Że Mazowszanie wszelkiemi 
siłami jęh się wspierać Masława, tak został na 
umyśle strwożony , że zupełnie zwątpił o powo- 
dzeniu. Dopiero widzeniem we śnie pokrzepio- 
ny, jak sam powiadał, wezwał pomocy nieba i 
waleczności Polaków, zawsze słusznej sprawie i 
Królom swoim hofdującej; uderzył śmiało na nie- 
przyjaciela liczniejsze zastępy nierównie, które 
przełamał i zmusił znowu do ucieczki, a za nie- 


mi i Masław poszedł. 


30). 


, R. 1047. Niekrył się on w miejscach ustron- 
Smierć Ma- f ak 1 
sława. - nych 1 mniej wiadomych samym na- 


czelnikom ludu Pruskiego, jakby byt powinien; 
lecz dumą 1 zawziętością na własnych ziomków 
miotany , jeszcze wystąpił na-scenę publiczną w 
Prussyi. Przyrzekał niechybne zdobycze z całego 
Mazowsza, które musię niby ten raz przeniewie- 
rzyło, nawet Polskę całą miał splądrować; byle- 
by mu Prussowie raz jeszcze pomocy w ludziach 
udzielili. W tym jednak razie, zamiast innej od- 
powiedzi, zapytano go: czyliby wprzód nie chciał 
wypłacić przyobiecane żołdy i nagrodzić straty, w 
przeszłych kompaniach poniesione? Gdy nie był w 
stanie zadość uczynić temu, został uwięziony. Ka- 


ra nań przypadła, jak na publicznego zbrodniarza, 


oszusta i zdrajcę, nietylko własnego Pana i Króla, 
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lecz swoich najlepszych przyjaciół i sprzymierzeń- 
ców. QOdarty żywcem ze skóry, powieszony zo- 
stał na wysokićem drzewie, z urągowiskiem: piąłeś 


się wzwyż , wysokoż siedź (1). Działo się to ro- 


090. 


Prussowie, powodowani byli do zem- _f: 1047. 
„ kłady z.Pol- 
sty nad Masławem , nie tylko własnej ską, 


ku 1047. 


krzywdy rozwagą, do której sami dali powod przez 
łatwo-wierność swoję, lecz widzieli się bydź na- 
rażeni na całą zemstę Polaków, których niepowin- 
ni byli obrażać, ani dawać im najmniejszego powodu 
do wznowienia najścia na Prussyą, jakie dziad pa- 
nującego Króla uskutecznił. Wymiar przeto kary 
nad Masławem i samo urągowisko były bardzo po- 
litycznemi wybiegami, ze strony Prussów żądają- 
cych zbliżyć się do Króla Kazimierza, którego sła- 
wa w pierwszych latach panowania równała się 


prawie z dziadowską. Nie bawnie też wysłali po- 


stów z zaskarbieniem przyjaźni , przyrzeczeniem 


uległości i wypłatą pewnej daniny, w zadatek zaś 
wierności zakładników przystawili. Król spokoj- 
nego charakteru, oddany bogomyślności, z łatwo- 
ścią dał się przebłagać; zostawił Prussyą w poko- 


ja 1 w mniemanej uległości tronowi swojemu (2). 





———2 


(1) „Alta petisti, alta żenes. Kadłubek. p. 653. Wyd. 
Dobromil. 


(2) Długosz: T. I, p. 227. Kromer: Lib. IV, Lucas Da- 
wid; B, I. 8. 109. 
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501. 


Mimo to wszystko, nie można uważać całej Prus- 
sy! za hołdującą Polszcze, wyjawszy ziemię Chet- 
mińską, która już weszła w obręb królestwa Pol- 
skiego za Bolesława Chrobrego: ponieważ poda- 
nie o rubieżu granicznym, wytkniętym przez rze- 
kę Ossę, gdzie były słupy Żelazne, nie ulega po- 
dejrzeniu: poźniejsi i najnowsi badacze rzeczy hi- 
storycznych utwierdzają toż samo (1). Prussowie, 
za temi przedziałami siedzący, uważani byli za lud 
zagraniczny i do Mazowsza nienależący. Dalsze 
zaś prowincye pozostały przy pokornćm wyznawa- 
niu siebie, jako pod dannictwem będące, płaciły*wi- 
dać składkowe daniny i szanowały nietykalność gra- 
nie polskich. Na tćm było dość dla Króla, pokój mi- 
lującego, który nie szukał sobie sławy w podbiciach. 


552. 


pada Tymczasem Prussowie nad pra- 
Grudziąża wym brzegiem Wisły siedzący, czyli 
Pomeżańczycy, przezorni nadal o swoje swo- 
body, wystawili cichaczem twierdzę Grudziąż, 
nad ujściem Ossy do Wisły, właśnie, gdzie 
się poczynala puszcza, oddzielająca Kulmią od 
Pomezanii. Założenie tej warowni idotąd znamie- 
nite utwierdzenie mającej, przypada na rok 1055, 


czyli na lat kilka przed zgonem Króla Kazimie- 








(1) Voigt Gesch. Preuss, B. I. Ś. 519. 
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rza. Zapewne znający zbliska rzeczy polskie Po- 
meżańczycy, którzy idzieci swoje w zakładzie u 
„Polaków mieli, mogli przewidywać smutną dla 
siebie następność, jeżeliby król Kazimierz żyć prze- 
stal. O nazwaniu tego grodu zachodzą niewyro- 
zumienia, które P. Voigt stanowczo rozwiązuje (1). 
Według niego, pomylił się Naruszewicz, przypisu- 
jąc założenie warowni Sławianóm , jedynie opie- 
rając się na nazwaniu (Grodek. Lecz to nazwanie 
tylko w pisarzach się polskich znajduje, i nie więcej 
nie znaczy, jak kazde małe miejsce obwarowane, 
Warownia zaś ta u samych Polaków nazywała się 
Grudziąż, a w starych dyplomatach z Pruskiego na- 
rzeczenia (Graudenz. W mowie starych Prussów 
Grauden, znaczyło puszczę. Z tego wszystkiego po- 
kazuje się, że Pomeżańczycy byli założycielami Gru- 
dziąża (2). 


550. 


Następne wypadki historyczne,zacho- 
da JE: NZ 4 Zajścia rPole 
dzące między Prussyą 1 Polską, nie- ską. 
jednostajnie oddane przez dziejopisów polskich, albo 
w części poopuszczane , albo wtrąceniem rzeczy 
niestosownych przyćmione, których omyłek i nó- 


wsi uniknąć nie mogli, znajdują się w niedostate- 





| z z W EEEE ZE, 


(1) Ibidem $. 519—520. Przypis No. 5, 
(2) W drugiej stronie Prussyi ku Niemnowi, toż sama 
nazwanie natrafiamy : tam leżał kraj Pograudeński, 


Dz. Star. Nar. Lit. T. LIT. 14 - 
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cznćm wyłuszczeniu. Żebyśmy przeto mogli, do- 
skonalsze ich wyjaśnienie znaleśdź , pójdziemy za 
przewodnictwem badan Pana Voigta, tak bogate- 


go w uczone źródła, dodając niektóre własne po- 


strzeżenia. 
554. 
R. 1058. _ Zatrudnienia Króla (1) Kazimierza, w 
Litwini w Po- 


meranii. państwie skołatanćm niepokojami we- 
wnętrznemi, nie użyczyły mu czasu, ani do mienia 
oka na sąsiedzkie narody, ani nawet siły do prze- 
szkodzenia Pomeżańczykom stawiania nowej twier- 
dzy, której położenie mogło niespokoić polskie po- 
siadłości. Oprócz tego Prussowie, ze wszelką ostró- 
źnością polityczną umieli się w pokoju z Polską, 
pod panowaniem tego Króla zachować, aż do jego 
śmierci, przydarzonej w roku 1058. Gdy zaś star- 
szy syn Kazimierza, Bolesław drugi, Smiatym prze- 
zwany, posiadł tron Polski, Prussowie wzbrania= 
li się nie tylko płacić daninę, do której Królowie 
Polscy przywiązywali wyobrażenie swej władzy 


źwierzchniczej nad całym narodem, lecz nadto, 














(1) P. Voigt w swojej Historyi Pruskiej nie nazywa da- 
wniejszych Monarchów Polskich Królami, lecz Xiążętami 
tylko. Mzecz dziwna , śmieszna niechęć ku zbutwiałym 
kościom tych sławnych ludzi; zwłaszcza, że miał pod ręką 
Naruszewicza Dzieje Nar. Pol., gdzie mógł wyczytać w To- 
mie trzecim powody do nazywania ich królami, wcale nie 
na chełpliwości narodowej oparte, lecz na dowodach hi- 
storycznych, 


| 
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kiedy Bolesław byt zatrudniony wojną z Czecha- 
mi, osada Grudziąża kiłkakroć robifa wycieczki 
do Pomeranii i nadgranicznych powiatow Mazo- 
wsza; w tej potrzebie towarzyszyły Prussom lu- 
dy z Litwy: albowiem tuszono sobie nieźmierne 
zdobycze z całej Polski, gdyż rozszedł się odgłos, 
Że Król z wyprawy Czeskiej nie powróci (1). 
| 
500. 
Przeraziły młodego Króla wieści o * 
Ą m R. 1062. 
najazdach pogan , w tak licznych zastę- 77 vnaPola- 


ków z Hrus- 
pach, jakich jeszcze prawie nie widzia- sami. 
no; co wznieciło w duszy jego wyniosłej gniew, 
że ci sąsiedzi, którzy za ojca jego szanowali so- 
jusze i do tyla byk ulegli, dopiero, jakby wzgar- 
dzając młodością jego, wzięli się do broni. Pośpie- 
szył więc zawrzeć pokoj z Czechami, powrócił 
do Polski i z wojskiem, naprędce dokompletowa- 
nem, wyciągnął przeciw najezdnikom, Natrafił 
wraz na tłuszcze rabujące za lewym brzegiem Os- 
sy, przepędził je za rzekę i rozpoczął oblężenie 
Grudziąża. Lecz dobre środki obrony , nięnależy- 
te usposobienie się Polaków, do szturmowania 


twierdzy mocniejszej zapewne, niżeli się spodzie- 


"m | m w. an i 








(1) Tempore autem, quo interris Bohemorum et Au- 
stralium rea Boleslaus intraret eorum terras hostiliter 
devastando, Prutheni et aliae nationes paganicae, de re- 
ditu Bolesłai dubitantes, Pomeraniam hostiliter inva:- 
dunt, Boguph. p.27. ci. Mannscr. s. ©. eż ZPW 
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wano, przedsięwzięcie Króla bezskutecznóm uczy- 
nity. Do tego nastał brak żywności, wmiejscach 
pustych, ogołoconych z ludzi; musiano więc od 
oblężenia odstąpić, tusząc sobie nadal zwycięztwo 
w otwartćm polu. | 

550. 

Ośmieleni Prussowie tćm niepowodzeniem Po- 
_laków, tym ochotniej wtargnęli w roku następnym, 
1065, w granice Pomorza; zajęli znaczną część 
kraju i mieszkańców skłonili do związku z sobą. 
Bolesław, obawiając się, iżby całego Pomorza od- 
padnienie od Korony nie zagroziło Polszcze najwięk- 
szćm niebezpieczeństwem, prędko zebrał wojsko; 
wtargnął do Pomeranii, częścią, żeby tamecznych 
mieszkańców przy uległości zatrzymać, częścią że- 
by wyprowadzić Prussów w pole otwarte do bi- 
twy, jeżeliby na pomoc Pomorzanóm wystąpić mie- 
l. W tćm ciągnieniu podjazdy doniosły, że Prus- 
sowie leżą obozem za prawym brzegiem Ossy, w 
bardzo znacznej sile, zasłaniając swoję twierdzę 
Grudziąż. Nie omieszkał Król ani chwili, pocią- 
gnienia w tę stronę; lecz znaleziono rzekę mocno 
wezbraną 1 stanowiącą w przeprawie zawadę. "Tu 
śmiałość młodego Króla, przewyższająca wszelkie 
o nim wyobrażenie, pokonała przeszkodę, za nie- 
przezwyciężoną uważaną: rzucił się pierwszy na 
koniu, w spienione wody Ossy, a za nim całe 
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rycerstwo (1). Jednakże, uzbrojeni ciężko w żela- 
za, największą trudność w przeprawie znaleźli: 
nie mało ludu potonęło. Król na to nie zważa- 
jąc, na czele przebytych rzekę, gdy się w szyk 
bojowy ustawili, natychmiast uderzył na nieprzy- 
jaciela, który ufny w niepodobieństwo przepra- 


wy, tyle był nieostróżnym, że w największej nie- 


gotowości do boju, musiał natarcie wytrzymać. Do 


tego nowa taktyka Bolesława, zasadzona po więk- 
szej części na zręcznych natarciach ze stron róż- 
nych i obrótach, oraz fortelnych udaniach i za- 
sadzkach, całkowite zwycięztwo Polakom przy- 
niosła. Zaledwie kto uszedł z placu bitwy, zdoby- 
ty oboz i twierdza dostała się w ręce zwyciężcy. 
W targnął Król do bezbronnej ziemi, którą wzdłuż 
i wszerz splądrowawszy, przymusił mieszkańców 


do uległości i daniny. Wszelako wojsko Polskie, 








(1) Bez watpienia, to nadzwyczaj śmiałe przedsięwzięcie, 
nadało Bolesławowi przezwanie Śmiałego. Był to jedyny 
wojownik swego czasu: ani mu nawet na przymiotach, zdo- 
'biących geniusz i rozum wysoki zbywało, lecz nazbyt pod- 
legły skłonnościóm do roskoszy wiodącym, a w ostatku 
biesiadnym przywarom; zaćmił sławę o sobie i stał się nie- 
szczęśliwym. Biskup Krakowski, Ś. Stanisław , zapewne 
nierozrządnie zrobił , wbrew Królowi wyrzucając jego 
przywary, gdy „mógłby w inny sposób trafić do swego ce- 
lu, ale też miał powody nie małe ku temu. Naprzykład 
Rękopism. Chronica Principum Poloniae mówi o Bolesławie 
śmiałym: loco uxoris jumentum purpura et biso dccora- 
tum , w czasie wojennych wypraw z sobą miewał. Ko- 
tzebue Preuss, Alt. Gesch, B, I. 5. 3512. 
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od lat siedmiu pod bronią i w ziemiach nieprzy- 
jacielskich zostając, ciągłemi walkami zajęte i róż- 
nemi ubytkami nadszczuplone , potrzebowało po- 
wrótu do domu; nie było więc środka na ten raz 
dalszych prowincyj zagarnienia, albo uskutecznie- 
nia stałego ich podbicia. Działo się to roku 1064. 
557. 

W takowym rzeczy składzie , widocznie się 
wywiązuje ta prawda, że zachodnie i południowe 
prowincye Prussyi, ściślej podlegaty berłu Pol- 
skiemu i daniny płaciły; gdy tymczasem, wschod- 
nie i północne, odległe od teatru tych wojen, zo- 
stawione były same sobie i cieszyły się w poko- 
ju swoją niepodleglością ; albo może wnosiły do 
składki spólnej jakie małe haracze, z nakazu sa- 
mego Krewe-Krewejto. Zkądinąd znajduje dzie- 
jopis Prussyi, P. Voigt, słuszne powody do wnio- 
sku, że w tamtej porze nie było związku ści- 
słego między osobnemi prowincyami, gdyż nie sły- 
chać było o jednym dowódźcy, któryby w imie- 
niu calego kraju, rozkazywał wojskom, zewsząd 
zgromadzonym. Ztąd wywodzi postrzeżenie, że 
tylko bliższe prowincye Pomeżania i Pojessania 
musiały należeć do wojen z Polakami w dziesią- 
tym 1 jedynastym wieku, nie zawsze posiłkowane 
przez inne. Była przecież i wojna z całym naro- 


dem, o której mówiliśmy dopićro ($ 554) i przy- 


toczyliśmy wyjątek z Bogufała. Czemu łatwo mo- 
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śna wierzyć mając, wzgląd na rozległość władzy 


sprawowanej w imieniu bogów przez Arcy - Ka- 


550. 


Dopóki Bolesław Śmiały był na tronie; dopó- 


piana. 


ty Polskie Orły, odnawiając tryumfy Chrobrego, 
roznosiły pogrom po przyległych i dalszych kra- 
inach: wszystkie sąsiednie narody czuły się, albo 
do hołdu, albo. do pozornej uległości. Lecz skoro 
nadmierna wyniosłość tego Króla i podobno po- 
pędliwość napojem rozmarzonej głowy, przywio- 
dła go do zabicia Ś. Stanisława, Biskupa Krako- 
wskiego, przez co sam się stał sprawcą nieszczęść 
własnych i niepomyślności ojczyzny swojej, a W ta- 
dysław Herman objął rządy państwa, z gruntu 
zachwianego; pod te wieki uległości stolicy apo- 
stolskiej, na której siedzący Papież Grzegorz siód- 
my okrył srogą klatwą całą Polskę w roku 107g; 
zaczęły odpadać hołdownicze kraje , wybijać się 
zawojowane i nikt się juź nie lękał potęgi Pola- 


ków: Ruś, Pomorze, w ostatku Prussya na długo 


559. 


"o edy się dzieje w ziemiach przy- Pzeczy w Li- 
D y © | P ) twie właście 


leglejszych Polszcze, czyli Prussyi, głęb- wej. 


utraconą została (1). 








(1) Długosz: T. I, p. 217. Miechowita: p. 64. Kromer: 
p.94. Kanzow: Pomerania Łib. 1, p. 66. Lucas David: B, 
1.S, 162. 
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sza Litwa (1) poznawać poczęła możnych panów 
w dzieciach Palemona, który zostawił trzech sy- 
nów pod imionami: Borkus, Kunas iSpera, w naj- 
dawniejszych kronikach Litewskich znajomych. Qi, 
czy przez nabycia jakim sposobem, czy przez 0- 
Żenienie się z bogatemi dziedziczkami, każdy był 
posiadączem obszernych włości, w których poza- 
ktadali grody warowne, za pomieszkanie bezpie- 
czne dla familii swoich siużyć mogące. Dorkus, 
posiadał ziemie w starożytnej Juhryi, czyli Hir- 
row krainie, jako starszy, dziedziczne po ojcu o- 
dzierżał włości, rozciągające się od Niemna przy 
ujściu rzeki małej Jury, dziś Mitwy, aż do Jury 
rzeki większej; założył grod nazwany Jurbork (2), 
które nazwanie składa się z imienia założyciela 
i nazwania krainy (3). Brat zaś Borkusa, Kunas, 
posiadłości mający nad Niemnem takoż, przy uj- 
ścia Wilii, za prawym jej brzegiem ciągnące się, 


założył twierdzę Kowno, w roku 1030, podług naj- 


WZA O O 


(1) Cała Litwa od Niemna do Dźwiny, znajomą była w 
tej porze Niemcom pod nazwaniem Kuronii, oraz uważała 
się za potężny kraj, osiedlony ludem silnym, możnym i 
okrutnym. Adam Bremen. de Situ Danice p. 58, 

(2) Założenie Jurborka przypada na rok. 1025. 

(5) Jurbork brzmi jak Jurburg, zniemiecka czyli (eor- 
genburg, lecz Niemcy nie przyznają się do założenia tego 
miasta, żaden z kronikarzy Pruskich t go nie mówi , mają 
oni w Prussyi swój Georgenburg, tamten zaś nazywali Jur- 
geuburg. 
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bliższej rachuby chronologicznej. Nazwanie to nie 
pochodzi od imienia założyciela, lecz jest w żró- 
dle swojóm mytyczne, jakośmy o tćm namienili 
w pierwszym Tomie pisma niniejsżego (str. 92). 
Musiała bowiem w zbiegu tak znacznych rzek bydź 
z najdawniejszych czasów świątynia, gdzie się i 
gaj bogom poświęcony znajdował, przy którym 
twierdza stanęła. Dzisiejsze nawet obejrzenie miej- 
sca twierdzy czyli rozwalin zamku i miejsca, ga- 
jem zwanego, przekonywa o prawdziwości tego 
mniemania. Kroniki powiadają jeszcze, że trzeci 
syn Palemona, Spera imieniem, utworzył osadę u- 
dzielną w głębszej Źmójdzi, gdzie miał grod swój 
reczydencyonalny nad jeziorem Sperskićm. 
560. 
Posiadłość tego syna Palemonowego, Posiadzość 
spery Ł 

znajdująca się w okolicach wzmienionego $7ie7ć jego. 
jeziora, wcale nie mogła bydź rozległa, sądząc 
z jej położenia między Dygrszprunga i Kernu- 
sa posiadłościami, Lecz ten Spera był kocha- 
nym od ludu i swoich wazalów. Dzieła jego 
niedoszły do wiadomości kronikarzy litewskich, czy 
ominione przez nich, ponieważ nie były wojen- 
ne, które jedynie głosić lubiono,— sama tylko mi- 
łość ladu w pamięci wieków pozostała. Tym chlu- 
bniejszy pomnik dla cnoty, tym większa szkoda 


dla potomności: kiedy bowiem w tych wiekach 


ciemnoty i barbarzyństwa, znajdujemy człowie- 


sę ip yz 
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ka możnego; ulubionego od ludzi ubogich ; na- 
turalnie nastręcza się wyobrażenie wielkich wy 
nim zalet, przyrodzenie człowiecze wysoko zdo- 
biących. Skoro Spera zakończył dni swoje bez- 
dzietnie, popioły jego powierzone zostały ziemi 
nad jeziorem Sperskićm, gdzie postawiono mu po- 
mnik, który miłość ludu za boga poczytała, a pa- 
mięć serc wdzięcznych przetrwawszy źnikomość 
tej pamiątki, na długie wieki nieśmiertelność ezci- 
godnemu Panu zaręczyła, w uświęceniu samego 
jeziora jego imieniem, którego nazwanie doszło do 


naszych czasow, obok przypomnień zasług dla ludz- 


kości. 
561. 
Śmierć Bor. Nie bawnie po śmierci Spery umarł 
kusa, 


i Borkus na Jurborku, podług wyraźne- 





go kroniki świadectwa (1), posiadłości więc tych 
dwóch braci, bezdzietnie zeszłych, dostały się Ku- 
nasowi. Miał on dwóch synów, Kernusa i Gim- 
butta: a będąc posiadaczem obszernych włości, gdy 
lat doszli , wyznaczył każdemu osobne wydziały. 
Zapewne ten Kaunas był wojownikiem i należał do 
bitew z Rusinami, za lewym brzegiem Wilii to- 
czonych: ponieważ poznał ducha zaborow i korzy- 


ści zaborców, kiedy i sam umyślił w ich iśdź śla- 


WO W OCE EA O KA WEP A KAWA 


(1) Kronika Rękop. Lit, Bych, str, 5. 
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dy, podobno pierwszym przykładem, między wo- 


dzami Narodu swojego. 


502. 


Zamiary Ńunasa zwróciły się wstro- A. 1035. 


ł 4 1 ; MKunas, Zało: 
nę wschoduio północną, względem je- żenie Kerno- 


Wa. 





go rezydencyi Kowieńskiej. Za lewym 
brzegiem górnej Wilii, gdzie się rubieże starożytnej 
Neromy kończyły, właśnie tam gdzie dziś granica 
powiatow Wileńskiego i Oszmiańskiego, z południa 
ku północy ciągnie się lasami; dalej zaś ku wscho- 
dowi rzeka Narocz, z ogromnego jeziora tegoż na- 
zwania wypływająca, za brzegiem prawym Wilii, 
granicę Neromy stanowiła. Za temi, mówię prze- 
działami, mieszkali Sławianie Krewiczy, jedno- 
wiercy z Litwinami co do religii, lecz obcy poko- 
leniem. Oni tworzyli sąsiedni kraj z Neromą, 
1 Czarno - Rusinami, daleko z północy na południe 
ciągnący się, podbici przez Xiążąt Warragskich, pa- 
nujących nad innemi pokoleniami Sławian i same- 
mi Krewiczów ziomkami, za prawym brzegiem 
Dźwiny mieszkającemi; otworzyli podhiwcom pól- 
nocnym wsłęp do Neromy i Peluzyi, które, jak 
obaczemy , w dalszym ciągu opowiadań naszych, 
już w tej pórze podbite przez Rusinów były. 
Wódz ten i polityk razem, rozpoczął uskatecznie- 


nie swoich zamiarow, od wydzielenia posiadłości 


Kernusowi, na pograniczn ziem wyżej wzmienio- 


nych, gdzie nad prawym brzegiem Wilii zbudo- 


na kas 


35 3% 
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wał grod warowny od imienia jego posiadacza na- 
zwawszy Kernowem (1). 
503. 

Gimbutt. Gimbutt dostał posiadłość Jurborską 
i miał wpływy do Zmójdzi, której zastępy wojen- 
ne przyuczył występować w' pole , dla urywko- 
wych zdobyczy, zapewne, ku wybrzeżom Dźwiny; 
jak się domyślać z podań kronikarskich przycho- 
dzi. Ze wszelką jednakże ostróżnością rozważając 
rzeczy, nie będziemy robili Gimbutta xiążęciem 
Zmójdzkim, w znaczeniu prawdziwóm tego nazwa- 
nia ; dość mu będzie pozostać możnym posiada- 
czem Jurborka i dalszych ojczystych włości, i za” 
szczycać się godnością wodza, obieranego zpomię- 
dzy równych mu panków , do prowadzenia zastę- 
pów, na wyprawy lłupiezkie: w całym bowiem na- 
rodzie Litewskim jeszcze xiążąt panujących pod 


504. 


owę porę nie znano. 
c © 


R. 1040. K ernow ladłość Ker bliżył 
„Ao osiadło ernusa, zbliz 

Smierć Hue > P > ) J 
nasa. stosunki z Neromą i Peluzyą, a prze- 


4 


to mogli panowie tej posiadłości przewodniczyć 
ziomkom swoim, za lewym brzegiem Wilii mie- 
szkającym, podczas ich wypraw do Jatwezyi, oraz 


Fusi z Peluzyą graniczącej, o czem będziemy wnet 
L ł L © 





(1) Ibid. str. 4, założenie tego miasta przypada bez wątpie- 


nia na rok 1034. 0 KK: ist beż: SR 





RY 
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mówili. Cóżkolwiek bądź , dowiadujemy się pod 
rokiem 1040, ozgonie Kunasa (1), bez żadnego 
szczegółu w tej mierze w źródłach naszych zapi- 
sanego , gdy śmierć i miejsce pogrzebienia popio- 
łow innych łudzi znakomitych z tamtego wiekusą 
wymienione. Zapewne poległ on w bitwie; sto- 
czoney w tymże roku z Wielkim Xiążęciem Ja- 


rosławem, w okolicach Słonima, o której powie- 


565. 


Z tego, co się powiedziało, proste jest Cześć Litwy 


my nie bawnie. 


5 A z ulęga pras 
przekonanie, że Narod Litewski, z da- wom .Xtążąt 
Miuskich . 





wna jnź miał rozległe posiadłości za le- 
wym brzegiem Wilii, dobrze jeszcze przed czasa- 
mi Palemona; ponieważ w dziewiątym wieku, ju- 
żeśmy poznali ziemię Neromę, której i położenie 
wskazaliśmy (2). Sławiańskie osady starowieczne 
nigdy się do części dolnej rzeki Wilij nie zbliżały. 
Dopiero zaś, gdy potęga Xiążąt z rodu Warragów, 
panujących nad Sławianami, pod ogólnćm namia- 
nowaniem Rusinów znajomemi, rosnąc przez roz- 


maite podbicia ludów jednoplemiennych, znalazła 





R 
(1) Tablica genealogiczna: N. I, sama jedna ze wszyst- 
J y 
„ kich koc kładzie rok śmierci Kunasa. 
(2$" Obaczyć Pisma ninieyszego Tom II, ($. 335) i Kar- 


J 


tę' osobną. Dlaczego dziejopisowie Doayiscy mieszczą Ne- 
romę Nestorowską nad rzeką Narową?— Trudno pojąć, al- 
bowiem podobieństwo nazwań zbyt dalekie, Może niezgłę- 
bienie rzeczy i języka Litewskiego, przyczyną było tego błędu, 
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się wręku Włodzimierza Wielkiego; zatrwożyła 
ona zapewne osady Litwinów za lewym brzegiem 
Wilii będące w Neromie i Peluzyi, kiedy kraje 
od Dzitwy i Pielasy brzegow , aż po Grodno u- 


legać poczęły Kijowskiemu Monarsze, rozkazują- 





cemu juź Krewiczów rozległej ziemi. Lecz jeszcze, 
ani Neroma, ani Peluzya, nie wchodziły w.obręb 
podbojów Ruskich, to jest: za życia Włodzimie- 
rza Wielkiego, co i Karamzin utwierdza (1). Al- 
bowiem zawojowania tego mocarza przybliżyły się 
raz pierwszy ku ziemiom, posiadanym przez lud 
plemienia Litewskiego, od strony jeziora Pejpus, 
kiedy kraina Czudo-Liwońska zmuszoną została do 
dannictwa b usinom, granicząca z Lietygallią (2) 
czyli Inflantami lotewskiemi, za prawym brze- 
giem Dźwiny leżącemi, których nie dotykał je- 


szcze oręż Włodzimierza. Nabycie zaś to Czud- 





skie nie było nawet pod tym Monarchą ugrunto- 








wane należycie : poprzestał podbiwca na daninie 
małej, zostawił lud przy jego wierzeniu, rządach 
1 prawach. Jednakże i tak Czado-Liwy zrzucili 
z siebie jarzmo obce , zapewne w. czasie wojen 


i rzezi domowych między potomstwem W łodzimie- 


n—n—— 





(1) Karamzin: Histor. Państ. Ross. T. I. Nota 495, Fuiię 
, (2) Tenże: ibid. str. 186, Nota 432, chce mieć, Że Ło- 4, b. 
twa Zadźwińska hołdowała Wiodzimieżnowi W .; lecz to do- 
mysł osnuty, na wspomnieniu u Bturlzona, o podbiciu Fsto- 
nii w ogólności, 
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rza. Z drugiej strony, pod koniec już panowania 
swego Włodzimierz, zbliżył wojenne przedsięwzię- 
cia, ku granicom Litwy, gdy podbijał narod Ja- 
dźwingów, o czóm jużeśmy mówili ($. 178). Nie 
wiemy jednak: jak daleko to mogło Litwinów in- 
teressować, albowiem nieznane są nam tamtocześne 
stosunki kraja naszego z Jadźwingami. 
566. 
W następnym czasie Wielki Xiąże O 


całej Rusi, Jarosław syn Włodzimie- _Varostawa 
FZ todzimie= 


rzowicza. Łae 


rza Wielkieco, nanowo zasarnął mo- 770% 
ost date, t "2 e łożenie or. 





cą oręża swojego Czudo-Liwów i całą __ Pau. 

prawie Estonią. Zbudował w roku 1050 twier- 
dzę Jurjew , dzisieyszy Dorpat i ugruntowawszy 
tym sposobem panowanie swoje, nałożył na kra- 
jowców daninę, bynamniej nietroszcząc się o na- 
wracanie dochrześciaństwa, ani o odmianę formy 
rządu. Dzieje powiadają, że ci Czudo-Liwy, mie- 
li swoich sędziów, którzy wszelkie spory i prze- 
stępstwa ludu sądzić byli powinni, oraz sami swe- 
mi rękoma, wykonywali kary; zapewne dla tego, 
że mniej baczny sędzia, lub uwiedziony jakim po- 
wodem łatwo może fałszywy dadź wyrok, lecz 
nie łak łatwo się odważy we krwi niewinnej ręce 
zbroczyć, Następnie Wielki Xiąże gdzieindziej był 
zatrudniony ; Czudo-Liwy zpod uległości się wy- 
łamali, którą bardzo niechętnie znosili. Toż sa- 


mo iokoło tegoź czasu Jadźwiagi uczynili; przy- 
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pomniawszy dawną nieuległość swoję obcej wła- 
dzy. Nie dlugo przecie Xiąże Jarosław rzeczy z0- 
stawił w tym stanie w Jatwezyi: albowiem w ro- 
ku 1058 wyprawił się tam z wojskiem i panowa- 
nie rozpostarle przez ojca swojego na prawym brze- 
- pot) : ; . h 
gu Bugu, nanowo ustalił, podobno jeszcze w ob- 
€ « 
szerniejszej rozległości. Utworzywszy tym sposo- 
bem państwo Ruskojatweskie, podzielił na rządz- 
twa pod zawiadywaniem Ruskich panów będące, 
których poosadzał w miejscach obwarowanych na- 
nowo. Lecz widać Jadźwiugi nie zawsze byli spo- 
kojni, wchodzić nawet poczęli w związki z Litwą 
Peluzyjską,zkąd ściągali posiłki przeciw ciemiężcom 
U (y t am (© 6 
swoim. Litwini z tego powodu przeciągając przez 
kraje Ruskie za Pelasą i Niemnem leżące, po- 
, | 
znajomilisię z Rusinami, bogate, żyżne osady już 
majomilisię z Rusinami, bogate, żyźne osady j 
mającemi, jako mieszkańcami ziemi, dotąd żyźno- 
ścią zaleconej. QOtworzyło się przeto pole dla ra- 
bowników litewskich, którzy do tego stopnia wzmo- 
gli się, źe sam Wielki Xiąże Jarosław był przymu- 
szony ścigać najezdnicze kupy, gdy miejscowe ry- 
R. 1040.  cerstwo im podołać nie było w stanie. 
Bitwa pod | z 
SZonimem. WW roku 1040, zniosł ten Monarcha 


w bitwie, w okolicach Słonima stoczonej, Litewskie 


zastępy, zapewne na zdobycze zabiegłe (1). Nie- 








(1) Święcki: Opis Starożytnej Polski , T, II, str. 214, 
wyd. 2, 
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przestał jednak na tóćm zwycięztwie, chęcią wi- 
dać podbojów uniesiony: przeszedł Niemen, prze- 
był przedziały błotniste, Pelnzyą od Sławiańszczy- 
zny odgraniczające, i rozpostarł zawojowanie aż 
po brzeg lewy dolnej Wilii. T'o dało początek zhoł- 
dowaniu Litwy, czyli Peluzyi i Neromy, zhołdo= 
waniu tyle-głośnemu w dziejach północnej Euro- 
py; warto więc.żebyśmy się nieco nad nićm zastano- 
wili przy bezstronnej rzeczy rozwadze.xgk 
507. 
Nie zaraz to jednak nastąpiło: musiał „E. 1oś4. 
yprawa 
Jarosław zawiesić jeszcze podbicia swo- Miężęcia Ja- 


FosSŁawa 7 ze= 
s - . . c . . . 
je w Litwie, ponieważ w roku 1041, © Łitwie. 





Zz Jatwezyi wyruszył Bugiem na Mazowszan, za wy- 
raźnóm świadectwem Nestora (1). Ani powod, 
ani skutek, tej wyprawy nie jest wiadomy, która 
takoż krótko trwała. Ponieważ w roku 1042 znaj 
dujemy juź Jarosława wojującego Jamią, daleko: za 
prawym brzegiem rzeki Newy, w dzisiejszej Fin- 
landyi. Dopiero zaś w roku 1044, ponowił AŃią- 
że Jarosław przeciw Litwie wyprawę w porze zi- 
mowej, żeby łatwiej bagna, nad rzekami Pielasą i 
Dzitwą ciągnące się, przebydź można było (2). To 
właśnie będzie początkiem wpływu przemożnego 


O A NN NN 





—m M — — 





(1) Latopisiec Daniłowicza str. 115 przyp. 195,, ... zda 
Jarosław na Mazowszane w łodziach.” U Karamzina T.II, 
Nota. N. 55. wę tw res. 8 ra gm- A rwa c 

(2) Wremiennik Sofijski: str. 154 cf, Latopisiec Daniło- 
wicza; str. 116, Przypis N. 196, 


Dz, Star. Nar. Lit. T. III. 15 


6) 


m zał 
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Rusi na Litwę, czyli owego znakomitego zhołdo- 


508. 


Uwagi nad _ Naylepsze źródła Ruskie i Litewskie, 
hołdowni- 7 


ctwem. nie objaśniają nas w tym przedmiocie, 


wania (1). 


W remiennik Solijski, jeden, z pewnością potwier- 
dza wyprawę Jarosława w roku 1044 na Litwę, 
lecz ojej skutkach zamilcza. Kronika Litewska 
Bychowca nic o tóm nie mówi. Pierwszy Długosz 
(2) wyraźnie powiedział, i o zhołdowaniu, i o dani- 
nie, która, z przyczyny ubóztwa niezmiernego zhoł- 
dowanej ziemi składała się z łyk ha obówie, mio- 
teł do łaźni i żołędzi, kto wie naco? Tę anegdo- 
tyczną powieść powtórzyli następni pisarze, a 
Stryjkowski wciągnął do swojej Kroniki. Przez 
to jedno nabrała ona powagi historycznej, której 
my jej nie zaprzeczamy; objaśnimy tylko, za pomo- 
cą Kroniki rękopisnej J.F. R. (3): tam znajduje- 
my, że ponieważ kraj, zawojowany przez Rusinów 
na Litwie, był bardzo wyludniony, zapewne pod 


czas napadow Jarosława w latach 1040 i 1044 


— 











(1) Kronikarze ruscy (ef, Karamzin: T. II, Nota 55) czy- 
nią domysł , Że Nowogródek Diteqygki , musiał zbudować 
albo Włodzimierz Wielki, albo Jarosław, ukończywszy wy- 
prawę zimową , to jest: wiosną roku 1044. Lecz te miej- 
sce, co do położenia wojennego, Żadnego interesu nie okazy- 
wało nigdy. Bliżej przeto będzie zgodzić się na datę za- 
łożenia -w, roku utu0, jak» o"tóm powiemy niżey. 

(2) Długosz: Lib. VI. p.599. 

(5) cf, Tom I. Pisma niniejszego, str. 252 - 235. 








SP > MA 


przez ludu zabranie w niewolę i rozpierzchnienie się 
za Niemen i Wilią; nie było środka dostania od kra- 
jowców jeszcze pozostałych, w miejscach leśnych 
ukrywających się, innej daniny nad produkta le- 
sne, z polowania nabyte, to jest: skóry źwierzęce 
i może jakie wyroby. 'Tym sposobem trafiamy 
na prawdopodobieństwo i zgodność z zasadami 
Wielkiego Xiążęcia Jarosława, który od zhołdo- 
wanych Czado-Liwów, nic więcej, prócz daniny, 
stosownej do ich możności, nie wymagał. Więcej 
nie równie znajdujemy trudności do wyliczenia cza- 
su trwania tego hołdownictwa. Starowieczne źró- 
dła nic o tćm nie wiedzą. Karamzin pierwszy, 
nie wiedzieć na jakiej zasadzie, powiedział, że trwa: 
ło lat 150; przetoby zasięgło po rok 1194, czyli 
po wiek Ringolła. Pierwiejby jednak należało po- 
znać granice, po które się to podbicie rozpościera- 
lo. Mronika rękopisna J. F. R. sama jedna takoż 
nam przewodniczy w tej mierze. Ona nie prze” 
nosi zawładań ruskich, ani za Niemna brzeg lewy, 
począwszy od Grodna do ujścia Wilii, ani za tej 
rzeki brzeg prawy, począwszy od Kowna do uj- 
ścią Wilenki: chociaż namienia , że Kernow był 
w tym razie zniszczony, zapewne przez czasowe 
wtairgnienie Rusinów za prawy brzeg Wilii. W o- 
statku powiada, że Stare-Troki, założone były w 
roku 1045, na miejsca dawnej warowni Litew- 
skiej, Ghurgani zwanej, przez namiestnika Xiążę- 
. 15 


da 
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cia Kijowskiego, który miał tam stolicę podbite- 
go kraju. To nas upoważnia do przekonania się, 
iż, prócz Peluzyi i części Neromy, po Wilenkę i 
granice Krewiczow Krewskich, czyli Oszmiańskich 
ciągnącej się, nic więcej z Litwy w zawojowaniu 
nie było, i bydź nie mogło: ponieważ w tej samej 
epoce Zmójdź z Litwą za prawym brzegiem Wi- 
lii będącą i krainą Zapuszczańską znajdowały się 
w lidze i miały wodzów, szczęśliwie wojujących. 
Xięztwo zaś Litewsko-Zawilejskie, dopiero przy- 
chodziło do mocy i potęgi, w związku z Litwą 
Wiłkomierską trzymało się pod jednym Xiążęciem. 
Taką więc rzecży koleją, zostawać mogła część 
Litwy,wzmieniona pod dannictwem Ruskićm,przez 
lat niemało, bez wątpienia dopóki wielkie Xięztwo 
Kijowskie w swej potędze było, to jest: nim się 
nie potworzyły udzielne Xięztwa zachodnie: Miń- 
skie, Nowogródzkie, Turowskie , Brzeskie, Gro- 
dzieńskie, to jest: do końca wieku jedenastego (1). 
Z resztą będziemy się starali wydobyć z zapomnie- 
nia te miejsca, interesowne w dziejach naszych, 
wykrywając sumiennie,wypadki w epokach poźniej- 
szych zaszłe, ile onich uda się nabrać pojaśnie- 


nia w źródłach nam dostępnych.(2 






(1) Założenie Mińska przypada na rok 1066. Pińska 1095, 
Brześcia Litew. 1018. Latopisiec Daniłowicza : str, 115, 
110, 117. 


(2) wią a pe gr 
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569. i 


Z naturalnego rzeczy porządku to się R. 1048. 


Utworzenie 


, 1 c em ze MKięstwa Lir 
wykrywa przed okiem badawczćm, 00. PO 


Kernus, odsunięty był od wpływow na _ seo. 


ME- SPURASGE. 


Neromę i Peluzyą, przez zabory Rusinów, którzy | 
musieli go trzymać na wodzy ztej strony, mając 
warowne miejsca osadzone swojemi załogami. Choć- 
by dlatego samego, że postrzegamy w dziejach za- 
miary podbiwcze tego wodza źmierzone w inną 
stronę, to jest: do Rusi Krewiczańskiej, za górną 
Wilią położonej, gdzie mu szczęście posłużyło do | 
zawładania rozległym krajem: bo ku Łotwie czyli i 
Semigallii, Dźwinie-Zachodniej i Brasławskim zie- 

miom ciągnącym się (1). 'Tak więc pierwsze za- 
wojowanie Litewskie na Rusinach nastało nieba- 

wnie, po zawojowaniu tamtych na Litwie, które 

podało sposobność Kernusowi utworzenia własnej 

potęgi, zaprowadzenia porządkow wewnętrznych 

i jednóm słowem, utworzenia osobnego xięztwa Li- j 
tewsko-Ruskiego, w którćm 2 Panem dziedzicz- natali 
nymi samowładnym. Mieszkańcy tameczni, Kre- | 
wicze, Sławiańskiego pochodzenia wprawdzie, lecz 

lud wyznający religią Krewską, to jest: pod rządem 

Kapłanów, Krewami zwanych, czyli Sędziów kra= 

jowych będący. Już więc to samo wierzenie spo- 





(1) „, Kernus panował na wsiej ziemli Zawelskoj (Za- 
wilejskiej) po kranicu Letyhalskuju i po Zawelskij Bra- 
sławli, aż po reku Dwinuć* Kronika rękop. Bychowcea str, 4. 
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krewnione z Litewskióm, mogło posłażyć do ła- 
twego skłonienia Indu pod prawa Pana Litewskie- 
go. loć to xięztwo Litewskićm nazwane, dało po- 
czątek familiom xiążęcym, w Litwie, samowładnie 
rządzącym i upowszechniło sławę ich imienia po- 
między Rusinami, tak dalece , że Kroniki od tej 


epoki zaczynają postrzegać zjawienie się nazwa- 
c c 





nia całego kraju, który wprzód nie był, ani kró- 


lestwem, ani xięstwem, w powszechnóm tych na= 


570. 


Jakoż Kronika Litewska, w tóm właśnie miej- 


rzeczeń znaczeniu, 


sen 1 Z okoliczności założenia państwa Kernusa, u- 
Żywa raz pierwszy - nazwania Xięztwa Litew= 
skiego, którego wywodzi początek, stosownie do 
podań narodowych. Lecz kronikarz, chcąc więcej 
cóś powiedzieć, wpadł na nietrafny wywód na- 
zwania Litwy od Załus i Tuba, wyrazow łaciń- 
skich : ponieważ lud Kernusa dał pierwszy sły- 
| „+esę$2, 4SZEĆ za brzegami Wilii odgłos trąb wojennych. Tak 
| więc, podług jego domniemania, powstało łaciń- 
skie narzeczenie krainy Listubania, które lud pro- 
sty przerobił na Ziłałania (1). Według naszego 
zaś pojmowania rzeczy, pokaznje się, Że nazwa- 


nie Litwy dawniejszóm było nie równie,: i wzięło 


początek swój w epokach, kiedy się naród Litew- 


" 


Oo OGR O OCE ORCO O O i W EEE EZY ERN OREZEKNA 
(1) Ibidem. 
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z” ut „dac DZ 


ski rozmieścił po rozległej przestrzeni, na której 


PIE. 


go starożytni jeografowie znaleźli (1). Nie było R. 

bowiem z dawna żadnej ziemi, oddzielnie tonazwa- 

nie noszącej, tak równie, jak Prussyą, lub Łotwą | 

kraina Żadna po szczególe się nie nazywała; lecz | 

te trzy nazwania ściągały się pierwotnie wprost 

do trzech głównych podziałów Narodu Litewskie- 

go; od nich więc dzielnice czyli krainy przybrały 

z czasem swoję narzeczenia. Dopićro, gdy Xiąże 

Kernus ze krwi Litewskiej panować zaczął na a- 
_„qdielhóm Kiężtwnie, nazwawszy ję, Lite wskićm; snaż 

zwanie Litwy, powszechniej znanómą m Rdów "zaCzę- 

ło: ponieważ to zawłaszczenie części znacznej sła- —. 

wiańszczyżny Krewiczańskiej przez Litewskiego 


wodza, musiało wiele gadaniny między narodami 


571. 


Do tego wszystkiego wykonania i u- A. 1055-1058. 


, „Xięztwo dzie- 
stalenia władzy na dal dopomagały tam- gziczne utwo- 


rzyło się. 


pólnocnemi narobić. 





tocześne okoliczności, dziejące się na - 
Rusi, od 1055 do 1058: napad Połowców, nastę- 
pnie, zajścia wewnętrzne między xiążętami Ruskie- 
mi, potóm wmieszanie się w ieh rzeczy Bolesła- 


wa Śmiałego Króla Polskiego; o czćm pamiętają 





(1) Nestor pod wiekiem IX wymienia Litwę, u Szlecera, 
p. 40, Kronika Kwedlinburska pod rokiem 1099, cf, Narusze- 


wicza T. IV, str. 145. ŻE 
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dobrze Kronikarze nasi (1). Wiómy przeto z nie- 
jakąś pewnością epokę założenia pierwszego Xię- 
ztwa Lite wskiego;to jestsmiędzy latami teraz wzmie- 
nionemi, chociaż to Xięstwo pierwotnie nie z Li- 
tewskiej krainy się składało, ponieważ ten Na- 
rod nie cierpiał nad sobą panów, w prawdziwóm 
tego nazwania znaczeniu; lecz to przytaczamy w 
tóm miejscu, jedynie dla tego, Że następnie przyj- 
dzie poznać początek panowania samowładnego Xią- 
żąt Litewskich, z podobnejże przyczyny nastałego, 
10*Y. LM: ag DZA: niżej aa. brały 
dnia Pod- d- "YO zmienione ok łokosucśai , osłabiające 
mae dłęg Rusinów, kiedy trwać nie przesta- 
wały, bracia Kernus i Gimbutt zebrawszy wojsko 
znad Wilii ize Zmójdzi, w roku 1065 wtargnęli 
w dalsze kraje Ruskie , dla uczynienia zdobyczy: 
w skutek czego Brasław i Połock widziały w mu- 
rach swoich tych wojowników Litewskich, a wło- 
ści okoliczne, dostarczywszy zdobyczy wszelkiego 
rodzaju, strasznemu zniszczeniu podległy (2). 
57h 
sau W czasie tej wyprawy , gdy rycer- 
WERE. stwo Zmójdzkie z Gimbuttem, zajęte by- 
ło za granicą, Letygalcy wypadli zza Dźwiny, wtar- 
gnęli do Zmójdzi: gdzie wiele szkody i zaborow 


ż 1064, 


R ORUROCE WRA TR ÓGKJ PGR WOE RORCOOKWOACOAT PD o REA WAW ZWRAGWCA PRA RYEE 


(1) Kojałowicz: Hist. Lit. P. I, p. 40- 41, 
(2) Ibidem, . 
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» 
poczynili. Zmójdzini zaś, powróciwszy z wojny Po- 
łockiej, nie zaniedbali sowicie krzywdy swej po- 
» : p 
wetować: niespodzianie napadli Letygalią, którą 
prawie całkowicie z ludzi i dobytku opustoszyli; 
brańców zaś osadzili na Źmójdzi (1), Kronika na- 
EPK c « ; . 

sza pamięta nawet, źe potem spustoszeniu Lety- 
galii, bardzo tara słaba ludność była, aż do przyj- 
ścia Niemców,. którzy dlatej przyczyny i łatwość 
w zawładaniu tą ziemią znaleźli (2). 


574. 


Nim jednak do dalszego wykładania AR: 
wagi kryty= 
dziejow narodu Litewskiego przystą- __ czne 

pimy, będzie tu miejsce uprzątnienia zarzutu dzie- 
jopisowi naszemu Stryjkowskiemu uczynionego, 
że jakoby on sam, z własnego wymysłu, stał 
się twórcą początkowych dziejow, powymyślawszy 
imiona, od miejsc wzięte, i pod niemi wysłtawiwszy 
czyny pierwszych Xiążąt Litewskich. Gośmy odkry- 
li z badań naszych o Palemonie i jego potomstwu, je- 
żeli to niedostateczną się widzi rzeczą, do udo- 
wodnienia jego istnienia, niechże kronika Ręko- 
pisna Litewska Bychowca , uwolni Stryjkowskie- 
go od niezasłużonej nagany. Ona wprawdzie, ani 
Palemona, ani synów jego, nie robi Xiążętami Li- 


tewskiemi, chociaż z samego początku nazywa go 





(1) Kronika Ręk. Lit. Bych. str. 4 - 5. 
(2) Ibidem. 
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prosto Kniaziem, znać dla pokazania, że był przed- 
niejszym wodzem (1), pomiędzy przybylcami; ja- 
kiego tytułu przy imieniu Dorszprunga, czyli Dow- 
szprunga 1 innych nie umieszcza. Dopiero zaś, kie- 
dy wymieniła zawojowanie Kernusa i powiedzia- 
ła o nastaniu nazwania Litwy, zaczynając mówić 
o wyprawie Kernusa i Gimbutta do Rusi, w któ- 
rej Połock 1 Brasław zdobyli, nazywa pierwsze- 
go Welikim Kniaziem. Tytuł, u niej dawany wszy- 
stkim Xjążętom Litewskim panującym. My, pod- 
lug tejże myśli kroniki, zastosowaliśmy zdanie na- 
sze o Palemonie i jego potomstwie; podług wszel- 
kich badań naszych 1 rozbiorow krytycznych, prze- 


konani będąc, że Stryjkowski prawdy historyczne 


nie mylnie wyłożył, mając bogate do tego mate- ' 


ryały (2). Dziejopisowie, najlepiej rzeczy Litew- 
skie zglębiający, są tegoż z nami zdania (5). Na- 
cożby się temu człowiekowi zmyślania przydały 
który miał mnóztwo źródeł historycznych z bi. 
bliotek Xiążąt Ostrogskich, Giedrojciow, Radzi- 
wilłów , Sapiehów ; znakomitych Magnatów Li- 
tewskich: Paców, Tyszkiewiczów , Dorohostaj- 
skich; Kniaziow: Pruńskich, Połubińskich i wie- 


lu innych, którym, wywdzięczając się xięgi histo- 











(1) Połacinie Duc, może był nazwany w źródle, z którego 
autor kroniki czerpał, 

(2) Stryjkowski: str. 87. 

(3) Schlótzer: Gresch. von Littauen. B. 1. $. 30. 
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ryi swojej przypisał. Niechże będzie ten krótki 
ustęp, na zbicie niedowiarstwa w materyi dzie- 
jow Litewskich od wielu powziętego, szczególnie 
z taką pewnością wyrzeczonego przez Karamzina, 
czyniącego naszego dziejopisa prostym wymyśla- 
czem swojej kroniki (1). 
575. 
Pod tę właśnie porę, kiedy Litwini 777prawa 


fMuska do 
© ż 4 d KK... - . 
przeważnie walczyli między Wiliją 1.__ 7ussyż. 





Dźwiną z Rusinami Krewiczańskićmi, Wielki 
Xiąże Ruski Iziastław, między rokiem 1058 i 1060, 
uczynił wyprawę do Pruskiej prowincyi Galindyi, 
która w tey epoce nieodległą była od starowie- 
cznych Sławiańskich ziem, leżących między Niem- 
nem środkówym a rzeką Narwią, czyli na linii, pocią- 
gniętej od Grodna do Ostrołęki. Ziemie te już pod- 
ówczas należały do Wielkiego Xięztwa Ruskie- 
go, wespół z Jatwezyą; powodem więc wyprawy, 


w mowie będącej, musiały bydź najazdy Galin- 








(1) Hist. Państwa Ross, T. II. Nota No. 122. Jak mało 
zkądinąd Karamzin zgłębił historyą Litewską, pokazuje się 
z tego, Że dopićro pod rokiem 1184, pierwsze poznajomie- 
nie się Rusiz Litwą, napadającą Ruskie kraje postrzega. (T. 
III, str. 65, 64). Musiał on prosto tylko rozpatrywać się 
w dziejopisach Ruskich, w których nie znalazł śladu o utwo- 
rzeniu się Xięztwa Litewsko - Zawilejskiego , z przyczyny 
zaginienia kroniki Krewiczańsko-Połockiej , którą był od- 
krył Tatyszczew, Obacz Szlecera. Geschichte von Litt. S$, 
6. zkądinąd postrzedz można, że w tej krytyce Karamziną 
jest echo odbite Miechowity Lib. III. c. 29, 
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dów, protegujących zapewne Jadźwingów , przed 
potęgą Ruską kryjących się w puszczach zanar- 
wiańskich. Nie mamy szczegółow tej wyprawy: to 
tylko wiemy, że Galindy, zabrani w niewolę osie- 
dleni byli na Pusi nad brzegami rzeki Poroty. 
Osady ich tam rozmnożone trwały czas długi, aż 
dopićro w roku 1147, bunt jakiś podniosły i ścią- 
gnętły na siebie morderczy oręż Xiążęcia Swia- 
tosława Olgowicza (1). 
570. 

Wojny zawiłejskie, z powodzeniem ze strony 
Litwinów prowadzone, ustalając potęgę narodo- 
wą za lewym brzegiem i za górną częścią rzeki 
Wilu, gotowały nowy byt, czyli życie dla cale- 
go narodu, którego dobre powodzenie w niedale- 
kiej przyszłości leżało. Nie wiemy, jaki udział miał 
w politycznych wypadkach Gimbutt, młódszy brat 
Kernusa. To tylko pewna, Ze dzierżał znaczne po- 
siadłości na Zmójdzi iżył w przyjaźni z bratem 
swoim (2). Lata jego żywota zawrzeć można o0- 
kresem czasu od roku 1005 do 1050, ponieważ 


daleko wcześniej musiał umrzeć, od Kernusa, 





(2) Karamzin Hist. Państwa Ross. T. II. Str. 6a. Kro- 
nikarze Galindów nazywają po rusku Holiady, Tamże Nota 


No. 110. y 
(2) „a Kniaź Gimbut na Qomoyty (panował), z niema- 


ły czas panowali i żyli meży soboju w pokoi,” Kronika 
Rękop. Bychowca, str. 5, 
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chociaż podług porządku śmierci obu, w kronice 
wskazanego, inaczejby rozumieć wypadało; cokol- 
wiek bądź gdy ta rachuba lat nie stanowi żadnego 
wypadku ważnego w dziejach, możemy ją za do- 
mysłową uważać. 

577. 

Synem Gimbutta, a prawnukiem Pa- RADA 
lemona, był Montwiłł, możny pan Li- Moniwfiy. 
tewski i wojownik czyli 77/ada, odznaczający się 
zapewne w niektórych wyprawach rabowniczych, 
a najpodobniej, że on się przyczynił nie mało do 
otrzymania niepodległości Litwy, za prawym brze- 
giem dolnej Wilii będącej, ratując ją od uci- 
sków Ruskich. On też najpierwiej począł wy- 
prawy za brzeg lewy tej rzeki, gdzie szturmo- 
wał bliższe grodki Rusinów, na ziemi Litewskiej 
wzniesione, a między innemi, Nowogrodek gdzieś 
nie daleko Trok położony ( Nauenpille? ), jak 
świadczy wyraźnie Kronika Litewska, która pod 
życiem Montwiłły i za jego rozkazaniem prowa- 
dzi syna jego Erdźwiłłę nate zawojowania, ma- 
jącego pod sobą trzech dzielnych dowódźców,Grum- 
pia z familii Kolumnów, Ejxisa z familii Ursinów, 
i Graużę. Drugim synem Montwiłły byt Nemon, 
trzecim Wikind. O Nemonie nie mamy Zadnych 


szczegółow: imienia nawet jego nie wspomina kro- 


nika nasza: tylkośmy je przydali do genealogii (Tab. 


I), gdzie takoż nie było w autografie, stosując się 








do podań Stryjkowskiego , który mógł wiedzieć 


o tem z innych zródeł (1). 


5/8. 
1065, Frdźwił zaś ten był widocznie o- 


zyskanie 

Derany i Po- swobodzicielem Neromy i Peluzyi zpod 
uzyi przez i 
Erdźwiłię. _ panowania przywłaszczonego przez Xią- 
Żąt Miyskich, którzy po Jarosławie, WWłodzimie- 
rza Wielkiego synie, rozmaicie podzielili się, w 
rozrodzie swoim, ziemiami ojczystemi i zabrane- 
mi. Kroniki Ruskie, jak obaczymy niżej z przy- 
toczeń Karamzina, czynią pod ostatnie cza- 
sy uczęstnikami posiadania ziem, zabranych od 
Litwy, Xiążąt Kijowskich, Czernigowskich, po 
części Smoleńskich i Krewiczańskich, to jest: Po- 
łockich , Mińskich 1 Grodzieńskich. Trudno więc 
ściśle oznaczyć datę tego przedsięwzięcia osnute- 
go przez Montwitię, a wykonanego przez Erdź- 
wiłłę; lecz sądząc z czasu śmierci pierwszego, po- 
kazanego na Tablicy genealogicznej pod rokiem 
1070, można będzie o lat pięć wyżej tę epokę posu- 
nąć, to jest: na rok 1065; co właśnie zgadzać się 
będzie z podaniem kroniki naszej, odrzuciwszy 
z niej plątaninę, mieszającą czyny z wieku trzy- 
nastego, odnoszące się do czasu kwitnienia inne- 
go Erdźwilty, syna Pingolta, przezwanego , pod- 


ług Tablicy genealogicznej Igiumis. Skutkiem 








mmm — 


(1) Stryjkowski str: 215, 
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| wyprawy Erdźwiłły,syna Montwiłtłowego,było cał- 
| kowite usunienie zpod wpływów Xiążąt Ruskich 
Neromy i Peluzyi. 

579. 
Po jakim wypadku, stary Montwill Ee 

77 ZEZ Hrc Z / 
Życie zakończył, w roku 1070 (1). Po wiłłę ziem to | 
i / j £ ; odzy skanych » 
zwycięztwie, czyli odzyskaniu niepod- _ *ajach. » 


ległości krajow rzeczonych, Erdźwiłł rozdał zna- 

komitsze włości wodzóm, pod .sobą wojującym: 

Grumpiowi nadał majętność, Ostrow$?rozciągają- 

cą się aż po rzekę Oszmianę, ze wszelkiemi do 

niej przyległościami, co później utworzyło posia- 

dłość dziedziczną xiążąt 1 panów w powiecie Osz- 

miańskim (2). Ejxisowi nadał obręb ziemny, któ- 

ry nazwanym został od jego imienia _Ejszyszki, 

z całym powiatem tegoż nazwania. Ziemią ta le- 

Zy w krainie, znaojmej u nas pod narzeczeniem Pe- 

luzya, tak jak poprzednia liczy się do Neromy,a-. 
r>-CZĘŚGIdoliusiKreteiczańskiej. Grawży dosta- NĄ 

ła się w udziale majętność, która nazwanie o- 

trzymała Graużyszki, z obszernym obrębem. Po- 

lożenie jego i dopićro przypomina mieścina Graw- 


żyszki, w powiecie Oszmiańskim, na poludnie 





(1) Tablica genealogiczna: No. I. Kronika Rękopis. By- 
chowca: str. 0. 


(2) „Szto nyni Kniazii Panowie w Powietie Oszmiań- 
«kom, qgerźżą: | RKA ibidem. 
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Oszmiany leżąca, między Oszmianą i Ejszyszkami, 
w przedziałach dawnej Neromy. Kronika nasza 
od tych wodzów familije znakomite Litewskie wy- 
prowadza: od Grrumpia Gasztołdów, od Ejxisa Do- 
wojnów, od Grawży, Moniwidów (1). Trzem zna- 
komitym wojownikóm, rozdawszy Erdźwiłł po- 
graniczne ziemie , chciał widać zabezpieczyć so- 
bie ten kraj odzyskany na Xiążętach Ruskich: tym 
pewniej, że ci wodzowie potrafią bydź stróżami nie- 
bezpiecznej granicy. Jakoż, rzuciwszy okiem na 
kartę przychodzi na myśl wymieniony zamiar, po- 
wzięty z głęboką polityką i znajomością kraju i 
rzeczy, doskonale militarną. 


UA 


Frdźwiłł 0 24 y sp obwarowa sy kraj 


głositsięckją ściągnął zapewne znaćźńą 


żęciem W OwoO*«' : 


„grodzkim część rycerskiego stanu ludzi w krai- 





ny opustoszone przez czas ich zostawania pod zwla- 
dzą Fuskich Xiążąt; z jakiego rozporządzenia, lud- 

ność Neromy i Peluzy! pomnażać się poczęła przez 
przybywających osadników z głębszych krajow Li- 
tewskich, zza Wilii i Niemna. Założył pomieszkanie 
swoje w Nowogródku, wyżej spomnianym ($ 577), 
z niejakimś tytułem Kniazia Nowogródzkiego, bydź 





(1) „,łz Grumpia narodył się Gasztołd, a z Eyksza 
narodył się Dowoin , a z Grauża narodył pe, - węg 


Kronika Rękop. Bychowca: stron. że 
USRR | * EL 4, 


AMD» niem taa 


i Wawą 





MAY: AW 
| może, iż tam było jakie Xiążątko Ruskie, podo= —. Ę 
| bny tytuł noszące, albo z własnej woli, jako zwy- 


ciężca nad tóćmi 'przedwilejskićmi ziemiami. (4óz- ż 





kolwiek bądź, przyjmując ten wypadek za histo- 
ryczny z kroniki naszej, dalecy jesteśmy od wie- 
rzenia, iżby ten Erdźwiłł posunął swoje zawo- 
jowania do Nowogródka, Litewskim dziś zwane- 
go, leżącego w ziemi Ruskiej, o którego założe- 
niu, ledwie w lat piędziesiąt poźniej pomyślano, 
wyraźnie do Litwy, tamtoczesnej nienależącego. 


Zkądinąd, podług wszelkich okoliczności i topo- 


graficznego miejsc obejrzenia, stolicą posiadłości 
tego Erdźwiłły, był Nowogródek inny, zwany Nau- 


| enpille po Litewsku. Żebyśmy Się blizej o tem 


3 k 
rumem R KR _ 


zapewnili, nie od rzeczy będzie następne uwagł 


uczynić. 


501. 


Znajdował się stary zamek, w xię- 0 Nowogrod- 
ku, stolicy po= 


ztwie , później viecie. Irockim za siadłości Gzy ae twej 
i . 6 i Alęztwa : 
lewym brzegiem Niemna zowiący _Frdźwiłły. złaade 
agów *" m M 0 0 


się politewsku Nauenpilłe, co znaczy poru- 
"sku Nowogródek, znajomy jeszcze z warowni 


swojejąęw wiekach XIV-tym i XVW-tym (1). Ma- (obiejuj 








| 


(1) Latopisiec Daniłowicza, str. 45, namienia o tej wa- 
rowni, takoż dzieje Krzyżackie, z których wiadomości w 
| porządku lat umieścimy. Obaczyć badania geograficzne przy 
r : > 
I omie Vfl-pym Dodatek 1X, v)49% Ra | saf 


Dz. Star. Nar. Lit, T.III. 16 





m. BRA 
ją tam bydź dotąd, jakoweś resztki obwarowań 
starożytnych. Bydź może, iż tego grodu założenie, 


odnosi się do czasow, kiedy Rusini, zawładawszy 





Neromą, ugruntować pragnęli swoje zabory, przez 
wzniesienie miejsc warownych, w których, utrzy- 
mując załogi zbrojne hamowaliby najazdy sąsie- 
dnich Litwinów i mieliby groźną baczność na 


zawojowanych. O czem jużeśmy mówili. Założe- 


p. 
: 


nie przeto drugiego tego Nowogródka poprzedzić mu- 
siało wielą laty tamtego, który leży za lewym hrze- 
giem Niemna górnego, nie równie poźniej zdobyty, 
przy zawojowaniu ziem, właściwie Ruskich, takoż 


przez wodza z tej samej linii pochodzącego, mającego 


"AE 


imie Erdźwiit(j Tożsamość imion dwóch Xią- 
Żąt, splątała epoki i czyny i rzeczy 1 miejsc po- 


łożenia, u kronikarzów mniej obacznych. "ym 


a "AT ARAD. 


jedynie środkiem odwikłać potrafuńy plątaninę. w 
kronice Litewskiej zrobioną przez jej układacza, | 


| , Ą b . 1 ó a 
A NE , pomieszczoną bezkrytycznie Ww_ dziele Stryjkow- 





* Ł > . ao . 
"++ 4 gkiego. Kronika, w kopii Bychowca, zkądinąd wpro- 
wadza urywek z autografu cały, w którym znaj- 
dujemy, że Wikind, brat Erdźwitły, mieszkał za- 

% p LJ A . . B . 

+ we. .« wsze w głębszej Litwie, to jest: za prawym brze- 
giem Wilii a Erdźwiłł osiadł po zwyciężtwach 
nad Rusią, na Nowogródku i rządził południową 
Litwą, w której pobrał grody, przez Rusinów pq- | 
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budowane (1). Nie można bowiem żadnym sposo- 
bem z prawdą historyczną pogodzić, aby Litwi- 
ni po najazdach i zaborach Skandynawskich, a po- 
tem Ruskich , zostający w ciągłych prawie zaj- 
ściach z Niemcami, Inflanty osiadającymi, dokąd 
zwracała się cała baczność i potęga Xiążąt Li- 
tewsko-Zawilejskich, sami zaledwie przychodząc 
do lepszego bytu wewnątrz państw swoich, za 
wieku Żywibunda i Montwiłify, zamyślać mogli 
o tak rozlegtych podbiciach na południu, w zie- 
miach mocarzy, którzy, jakkolwiek poróżnieni by- 
liby między sobą, zawsze łączyć się mogli na od- 
parcie najezdników , niemających żadnego pun- 
ktu stałego w Neromie i Peluzyi, gdzie tyle by- 
to Muskich grodow warownych. A dotego, epoka 
zdobycia Nowogródka za górnym Niemnem poprze- 
dzoną była najściem już w wieku XHl-tym na 
kraje Ruskie, wściąż za prawym brzegiem Dnie- 
pra leżące, przez Mogołów czyli Tatarów , jak 
sama kronika Litewska i Iiuskie latopisce przy 


świadczają. 





(1) Kronika Rękop. Bychowca: 1.8, e. „na Nowohorodcy 
z na wsich tych wysze reczenych horodach.” Lecz kiedy chce 
przepisywacz wdać się w objaśnienie, sięga ułomków auto- 
grafu z niższych epok i najnietrafniej wsztukowywa rze 
czy, przez niewiadomość o tej Litewskiej warowni, 
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502. 


patrzył To powodzenie Erdzwiłły dało prze- 

cząłek. __ to początek Xięztwu Litewskiemu, prze- 
zeń utworzonemu z Neromy, Peluzyi i Litwy, za 
prawym brzegiem Wilii położonej, która się na- 
zywała _„łustete-Lietua, to jest: Litwa Wyższa, 
dla różnicy od Źomajten albo Litwy-Niższej; ta 
ostatnia, już się wyraźniej odłączyła i mieć po- 
częła swój rząd osóbny, więcej do starowieczne- 
go zbliżony, chociaż i królikowie w niej, niekie- 
dy postrzegać się dają, jak obaczymy niżej. Erdź- 
wilł zaś, mający zdawna dziedziczne po ojcu wpły- 
wy na Auxtete, a dopićro , przysporzywszy od- 
zyskania w południowej Litwie, był w stanie prze- 
pisać prawa tym krainom, zwłaszcza zagrożonym 
jeszcze potęgą Xiążąt Ruskich; miał też po sobie 
rycerstwo, ponieważ był w możności, uposażyć je 
ziemiami, odebranćmi od Rusinów, którzy w prze- 
ciągu niemałego czasu, dzierżąc je, musieli się 
zagospodarzyć 1 potworzyć majętności,pożytki przy- 
noszące. (Gdy przeto Hrdźwiłł kształt rządu u- 
tworzyć potrafił, zależący więcej od woli zwierz- 
chniczej, niżeli to było we zwyczaju z dawnych 
czasów u Litwinów, gminnemi naradami rządzą- 
cych się, zaczęła wzrastać powaga xiążęcia, któ- 
rego domu, gdy się pomnożyła potęga niezależnie 
od pomocy panków, władnących w ziemiach , za 


prawym brzegiem Wilii położonych , ustalifo się 
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Xięztwo, w krajach Peluzyi i Neromie, nawykłych 
już do podlegania Xiążętom Buskim; przez co pa- 
nujący był władnym i w Auxtete zaprowadzić też 
same urządzenia: bo miał za sobą siłę zbrojną z tych- 
że prowincyj i podporę w obowiązanćm sobie ry- 
cerstwie, zawsze gotowóm do walczenia z nie- 
posłusznómi. 'To dało początek właściwemu XŃię- 
stwu Litewskiemu; to takoż dało wzrost władzy 
Xiążęcej, która w ręku potomków Erdźwiłły, za- 


pewne rosnąc powoli, przemieniła się z czasem. 


503. 
Erdźwiłł żyć przestał w roku 1089 (Tablica 


Geneal. No. I), zostawił syna jednego, znajomego 


na absolutną. 


w dziejach, pod imieniem Mingajłfo,dziedzicem swo 

ich posiadłości obszernych w Austecyi i ziem od 

Rusi odzyskanych , z władzą już i tytułem Xią- 

Żżęcia Litewskiego. O nim będziemy mówili niżej. 
504. 

Jeden z przedniejszych towarzyszów Powszprung. 
Palemona, Dowszprung, miał takoż posiadłość zna- 
czną w Litwie nad brzegami rzeki Świętej, wpa- 
dającej do Wilii. Był tam grod, zwany zdawna De- 


wełtowo, co ma znaczyć Boże Przebywanie (1), 
w_nim Śpszatożł gwojęzezydgn cz ltezeposta 


ó » 4 R . - 
pnie wzniosł' nad rzeką Świętą, o mil trzy od pier- 


Z ORCO ORO 


(1) Stryjkowski: str. 85, 
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Bo. | „gad 
wszego, inną twierdzę, z położenia swego bardzo 
wówczas warowną, którą nazwał z Herulska Wil- 
komir (1). Czas założenia Wilkomierza, podług 
kroniki Litewskiej, przypada między osiedleniem 
się Spery nad jeziorem, a jego śmiercią, czyli na rok 
prawie 1025. Od Dowszprunga pochodzi familia 
xiążęca, podług Tablicy genealogicznej No. IL. Kwi- 
tnął on około roku g8o, zostawił jednego syna, 
imieniem Żjywibund, który, spłodziwszy syna, tegoż 
samego imienia, czyli Żywibunda II, umarł roku 
1056. Dom ten pieczętował się Herbem Cen- 
żaur, który herb w familiach panów litewskich, 
z tegoż domu pochodzących, trwał ciągle i po 
Unii aż do ich wygaśnienia, nie należąc wcale do 
heraldyki polskiej (2). Toż samo o herbie Ko- 
lumny, domowi Palemona służącym,powiedzieć mo- 
żna. Herbow tych są zabytki dość wyrażne, przy 
aktach i tranzakcyach, dotąd się dochowujących 


i na nadgrobkach, żeby te rzeczy można bylo do 
rzędu bajecznych odesłać. 


505. 


Żywibund. _ Kernus nie zostawił potomka płci męz- 
kiej, miał tylko córkę jedynaczkę, imieniem Po- 


G 










EOWSIEEDAEP"REFRGZ 
m te 
(1) ZPilkds 
śmierć po 
koby śjpńerć wiMfow 


Lotewskyę"Mirhs, 
pik ĄBz ja- 


(2) Ostatni potomek płci męskiej tego domu: Paweł X-że 
Holszański Biskup Wileński, umarł r. 1556 września 4. 
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jatę, 1 dziedziczkę swych pośiadłosci, którą poślu- 
bił Żywibundowi młodszemu, wnukowi Dowszprun- 
ga, a synowi Żywibunda starszego , czyli pier- 
wszego tego imienia. (Obaczyć Tablice genealo- 
giczne No. I i II. W starości zaś swojej pokoj 
miłował, ani miał powodu do wojny od sąsiad. 
Rusini bowiem pomyślać otóćm czasu wcale nie- 
mieli, ciągle zagrażani od Połowców, po wielkiem 
zwycięztwie przez nich otrzymanćm w roku 1008 
nad Wielkićm Xiążęciem Iziasławem, przy rzece 
Atcie, po którćm posunęli się wgłąb IRossyt, za- 
ledwie nad rzeką Snową zatrzymani przez Xią- 
żęcia Czernihowskiego i rycerstwo Siewierskie. 
Zamieszania takoż wewnętrzne w Rusi między 
Xiążętami udzielnemi ciągle trwały , wmiesza- 
nie się w te burdy Bolestawa Smiatego , Króla 
Polskiego i odpadnienie pod jego berło części Biu- 
si południowej (1), nie dozwalały długo żadnych 


czynić zatargow z Litwinami, o czóm już mówi- . 


liśmy. 
580. 


Kernus w podeszłej starości umarł „*: 1097 
Smierć 4Xere 


roku 1097, zostawiwszy dziedzicem swo- __ NL 

im zięcia Żywibunda, który, za zgodą zgromadzo- 
nych przedniejszych obywateli , ogłoszony został 
Xiążęciem Litewsko-Zawilejskim (2). Stryjkowski, 


p ĘĄ 





(1) Kojałowicz: Hist. Lith. Part. I, p. 42. 
(2) Kronika Litew. Rękop. Bychowea, str. 5. Tablica 
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podług badań swoich, ze szczególną mówi uwagą 
o pogrzebieniu Kernusa nad jeziorem Żosłą, gdzie 
usypany kurhan nad jego popiołami, zostawał w 
religijnem poważeniu u krajowców, i był tam gaj 


święty, obrzędami pogańskićmi aż po czasy osta- 


587. 


Tćmczasem zajścia domowe mię= 


tnie słynny (1). 


R. 1030. 
Przygoda w dzy Xiążętami Fuskiemi, końca nie 


Litwie Xiq- 

żęcia Olega. miały, w które i Połowcy wpływać 
nie zaniedbywali, nawet sprzymierzali się z niektó- 
rymi; z tych liczby widziano Xiążąt Siewierskich 
Ń wiatosławiczów „ szczególnie Olega, znakomitej 
waleczności i słynnego urodą młodziana. Jego 
Xiążęta uaddnieprowscy pozbawili zato udziału 
i zmusili szukać schronienia u Litwinów. Znalazł 
on przyjęcie na dworze możnego Pana Litewskie- 
go czyli wodza, którego dziejopisowie Ruscy, nie- 
wymieniając po imieniu, Kniaziem tytułują. Nie- 
był to kto inny pod tę porę słynący tym tytu- 
łem w republikańskiej Litwie, jak Erdźwiłl, syn 


EC GE NERO OOO A 2 ZRP A REATE CZ TCS 
Genealogiczna N. II. Kojałowicz. 1. c. p. 45. on mówi: 
convocatis proceribus ,.,. 

(1) Stryjkowski: str. 87. Kojałowicz : 1. c. p. 46. Po- 
wiadają niektórzy, Że się dotąd znajduje ów Kurhan i u- 
roczysko wsi, czy też pola, przypominające o świątyni. Ker- 
nukapie, co ma znaczyć mogiłę Kerna. Jezioro Żosła leży 
w Trockim powiecie przy mieścinie tegoź nazwania , nie 
daleko Kernowa, 
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Montwiłły, żonę miał Gertrudę imieniem , pod- 
ług Muskich dziejopisów; zapewne brankę Polską. 
500. 

Oleg, przyjęty ze zwykłą gościnnością, wkrót- 
ce podobał się gospodyni domu, za której stara- 
niem nakłonił Erdźwiłłę do przyobiecania sobie 
pomocy. Już się zbierały liczne zastępy , mające 
wprowadzić wygnanego Xiążęcia na tron jego, kie- 
dy odgłos powszechny powołał niespodzianie Li- 
twinów do wyprawy na Polskie kraje. Zapewne 
Prussowie, poduszczeni przez Pomorzan przeciw 
Polakóm, bydź może Mazowszanóm, roznieśli ha- 
sło tej wojny. Litwini bowiem pod tę porę do ty- 
la jeszcze byli połączeni z Prussami, że każde 
tych przedsięwzięcie wojenne, zwłaszcza przeciw 
Polakóm,wymagające licznego ludu zbrojnego,wcią- 
gało ich zastępy do spólnej wyprawy , nadzieją 
zdobyczy łudzącej; kraina zaś, posiadłościami po- 
tomków Palemona słynna, przyległą była Prussyi, 
więcej nad inne. 'Te okoliczności spowodowały 
odłożenie wyprawy do Rusi, zwłaszcza, że Xiąże 
Oleg przyjął niejakieś dowództwo w.zastępach idą- 
cych do Polski. Powodzenie zupełne uwieńczyło 
wyprawę. Xiąże ten okrył się chwałą, i tryum- 
falnćm przyjęciem w stolicy Litewskiej zaszczy= 
conym został (1), 








(1) Dziejopis Rossyjski, z któregośmy korzystali. (J. Or: 








580. 


Młoda Gertruda, npojona cała okazałością i chlu- 
buemi zaszczytami, otaczającemi Olega, posunęła 
miłość swoję do tego stopnia, Że jej zapomnieć 
przyszło o sobiei sławie swojej. W padła na myśl, 
pozbycia się męża, iżby na zawsze bydź połączo- 
ną z pięknym Olegiem: wręcza mu truciznę i roz- 
kazuje, aby w czasie wieczornej zabawy, przy pi- 
ciu zaprawił nią puahar Erdźwiłły. Oleg przyjął i 
przyrzekł spełnić: cóż bowiem odmówić można 
w takich okolicznościach kochance? Wszelako na- 
mysł nastąpił: odezwała się poczciwość w sercu 
Olega; cisnął od siebie piekielną zaprawę i przy- 
rzeczenia nie spełnił. Szkoda jednak, że mu nie 
przyszło drugie namyślenie się, o zemście obra- 
Żonej i pogardzonej miłości. Grertruda, poznawszy 
nazajutrz, co się stało, umiała w czarnej duszy 
swojej ukryć wszystko. Zaledwie noc nastąpiła, 
zaledwie Erdźwiłł po pijatyce wieczornej układł 
się dospoczynku, Oleg juź był w pokoju Gertru- 
dy. Ta wówczas wpada do sypialni męża swoje- 
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łow: Pamiatnik Sobytij w Cerkwi i Oteczestwie. T. VI; 
str. 251-255, Wyd. 2), ze swoich źródeł postrzegając tę 
wojnę, powiada: że ją Polacy wypowiedzieli, lecz według 
mas, bliżej tak bydź mogło, jakeśmy donieśli: stosowniej bo- 
wiem z obecnemi okolicznościami Polski będzie. On, wy- 
mieniając szczegół o tryumfie Olega w stolicy Litewskiej, 
z domysłu swego Wilno kładzie mylnie, ponieważ to mia- 
sto jeszcze nie istniało. Zapewne Neuenpille, 
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go, w największym nieładzie stroju nocne 


Mo 


kiem.jękami płaczu przerywanemi oznajmuje Erdź- 
3 M . Si: 1 y_ę7 17 . -- | radł+ : - 4 . 
wille, że Oleg chciał jej gwałt uczynić. On się 
porywa z łoża, chwyta miecz, dopada Olega i nie- 
dając słowa przemówić, zabija na miejscu. Działo 
się toroku 1080 grudnia 15. Bez wątpienia ktoś 
z otaczających Xiążęcia Olegai powiernik, powró- 
ciwszy do Rusi, opisał tę przygodę, która do kro- 
nik wniesioną została (1). 

590. 


Stosunki jednak Litwinów z Rasią eny” 

ztwini z fiu= 
trwały podtę porę: gdy bowiem, po sią w/olszcze 
opuszczeniu Polski przez Bolesława Śmiałego, po 
zabiciu Krakowskiego Biskupa, Iiusini, juź wprzód 
nieco niecierpienie jarzma Polskiego okazujący, 
przedsięwzieli wyprawę w przedziały Królestwa, 
pod dowódźtwem Bazylęgo Rościsławicza , Xią- 
żęcia Trębowelskiego, byli z nimi w towarzystwie 
Połowcy i Litwini, zapewne z Peluzyi sprowa- 
dzeni. Skutkiem tego napadu było zabranie na 
Rusi-Czerwonej kilka zamkow i poniszczenie 0- 


gniem i mieczem przyległych włości. Po czóm wy- 
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(1) Może bydź, że Oleg w tym przypadku życia nie 
utracił, albo data jego jest poźniejsza, ponieważ Karan- 
zin widzi tego Xiążęcia na scenie historycznej w roku je- 
szcze 1101 (LI. II, Nota 228). Lecz kiedy o śmierci jego 
niewie Żadnych szczegółow, zostaje każdemu wolność obra- 
nia źródła; wykrycie zaś ich łepszości, przechodzi zakres 


pracy naszej. W końcu może to inny był Oleg. 
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prawa beżkarnie powróciła do krajow swoich (1). 
Działo się to roku 1081, kiedy raz pierwszy po- 


dobno Litwini wkroczyli z tej strony do krajow 


591. 


ZywibundiI. — Zywibuud Il-gi, zięć Kernusa, był 


« 


polskich. 


rzeczywistym Xiążęciem Zawilejskim, którego xięz- 
two jest za Litewskie uważane u naszych dzie- 
jopisów: nawet herb opisany, a który wprzód był 
Kolumny,domowi Palemona właściwy, potóm Cen- 
taur, domowi Dowszprunga należący (2). Cóżkol- 
wiek bądź, Kernow nie należał do tego xięztwa: 
ponieważ wyraźnie z późniejszego ciągu dziejow 
okazuje się, że to miasto pozostało przy familii Pa- 
lemona. Bydź może, iż Gimbutt, przeżywszy brata 
swego rodzonego ; po nim odziedziczył ojcowską 
posiadłość. A zaś zdobycia zajlewfm brzegiem Wi- 
lii, przeszły z posagiem przez Pojatę w dom Dow- 


2? 
= 4 ; . * /, . 
szprungów (5). Czas śmierci Ływibuanda II-go nie= 


592, 


IPażne pos _ Tu postrzegamy wyraźny brak dal- 


strzeżenienad 


Historya Li. 8Szeg0 ciągu w kronice Litewskiej, przez 
iewską. 


wiadomy. 


wiek zgórą cały, który brak widać już 














(1) Kojałowicz: 1. c.p. 42. Naruszewicz: Hist. Nar. Pol, 
7. ML, str. -2. ł 

(2) Kojałowicz: Hist. Lit. P. I, p, 48. 

(5) Nasi kronikarze stolicę państwa Żywibunda w Ker- 
nowie mylnie osadzają, ponieważ Centaurow domowi ta 
posiadłość nigdy nie przynależała. 
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się znajdował w exemplarzu, będącym w ręku Stryj- 
kowskiego, ponieważ i on robi przeskok znaczny, 
od czego porządek chronologiczny miesza się u nie- 
go. Kojałowicz toż samo; skończywszy na stroni- 
cy 46, opowiadania i na roku 1089, zaczyna pa- 
ragraf 15 nastronicy 48, a na stronicy następnej 
rok 1200 mieści, podawszy w wątpliwość daty, 
uprzednio przez siebie wyliczone ze Stryjkowskie- 
go. Przecież on pierwszy postrzegł ten niedosta- 
tek: gdyż wyraźnie twierdzi, źe we dwónastym 
wieku historya Litewska jest milczącą (1). Bra- 
knie nam wiele szczegółów ztego wieku, bliżej 
nas interesujących, z przyczyny zaginienia tej czę- 
ści kroniki Litewskiej, to prawda; lecz z Inpych 
żródeł cokolwiek wiedzieć możemy, o pochodzeniu 
rodzin znakomitych panów 10 niektórych rzeczach 
dalszych, co będzie przedmiotem rozdziału nastę- 
pnego, ukończywszy opówiadanie rzeczy do ogó- 


łu Narodu ściągających się w wieku XI. 


YJ: 


Takoż w ostatniej ćwierci jedćnaste- _7Va)ścia 
t Skandynae 
go wieku były wojny i najścia odstro- __ wów. 





ny morza, przez zbojeckich wojowników państw 


Skandynawskich. Nadewszystko Samlandya nie- 








(1) Kojałowicz : Hist. Lit. P. I. p. 46, sequ. Zdanie na- 
sze o brakach czyli defektach w kronice Litewskiej wyło”* 
Żymy w Dodatku III, 








przestawała podniecać ich nienasyconej chciwo- 
ści, przez swoję zamożność w przyrodzone boga- 
ctwa i dostatni byt mieszkańców. Między inne- 

byłemi nieco uprzednio napadami, o których 
tylko bezszczegółowe są wzmianki , wsławił się 
wojną iłupieztwem Kanut, syn Swenona Christ- 
sona, brata Króla Duńskiego , Haralda trzeciego. 
Ten, aby podłag dawnego Skandynawów zwycza- 
ju, nie przepędzić lat młodych w gnuśnem próźno- 
waniu, umyślił szukać sławy w krajach zamorskich. 
Na ten koniec zebrał zgraję młodzieży, ochoczej 
do wszelkich przedsięwzięć błyskotnych i korzyst- 
nych, przynoszących wziętość w narodzie. Imie 
bowiem tego Kanuta było głośnem powodzeniami, 
w ziemiach Litewskich i Estońskich otrzymanemi 
nie raz. On takoż oczyścił morze Raltyckie ze 
zbójców, napastujących statki kupieckie (1). Mnie- 
mają jednak dziejopisowie, ze ten zamach, osła- 
tni na Samlandyą, był z polecenia rządu Duńskie- 


go, nieprzestającego rościć prawa do tej prowin- 


cyi. (2). 
594. 


Nawracanie _ (Gdy zaś Kanat, przywołany ze Szwe- 


do Chrześci- 
aństwa 8.Ka- Cyl; Sam wstąpił na tron Dański w ro- 


nuta, 





ku 1080, przedsięwziął nowa wypra- 








m -- ————— 


(1) Sax. Gramm. p.211, 212. Chejsmeri Comp. ap. Lan: 
genbeck, TT. II, p. 557. Petri Olai Excerpta ibid, T, II, p. 209, 
(2) Voigt: Gesch. Preuss. B, I, 5. 327, 
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wę, w kraje zamorskie , które poznał był uprze- 
dnio. Tą razą okazał się bydź jedynie ku temu 
powodowany chęcią oświecenia lndów tamecznych 
światłem Ewangelii; oświadczenia te nie mogły 
bydź zupełnie płonne: ponieważ ten mocarz wę 
własnej ojczyźnie szczerze się przykładał do ugrun- 
towania wiary Ghrześciańskiej, za co po śmierci 
otrzymał od Kościoła "uczczenie Ś więtego wyzna- 
wcy (1). Dzieło jego *w stronach Litewskich roz- 
poczęło się od Samlandczyków, potóm w Kuronii 
i Estonii swoje zbrojne apostołowanie odbywał. 
Wszelako niewiadome są, ani wypadki, ani postę- 
py ani skutki, tego przedsięwzięcia. To tyłko 
wiemy, Że nie pierwiej powrócił Kanut do Danii, 
aź nim te trzy ziemie, w ich zapewne nadbrze- 
żnych przedziałach, zgruniu nie opustoszył. (2). 
590. 

Nie cichły w stronach Prussyi wojen- Rzeczy Pru- 
ne okrzyki ludów , zpod jarzma Pol- ORA 
skiego wyłamujących się: Pomorzanie, najusilniej 
o zabezpieczenie swobod swoich starający się, wcią- 
gnęli Prussów do wojny. Panujący wówczas w 


Polszcze Władysław Herman, monarcha zkądinąd 





p TO z 





(2) Chron. Erici Regis: ap. Langenbeck , T. I, p. 160. 
Sax. Gramm. p, 221. 

(2) IVec ante manum ab incepto retrascit quam Curo- 
num; Samborumque ac Esthonum funditus regna dełesset, 
Bax. Gramm, p. 214. 
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pełen dobroci i łagodności, imocno rozgniewanym 
się uczuł na to powstanie nadbaltyckie (1). Wtar- 
gnął on z wojskiem do Pomorza %W.lecie roku 1091; 
Pomorzanie (2), połączeni z Prussami, stanęli do bi- 
twy, nie daleko Nakła, w okolicach Raciąża, na dniu 
W niebowżięcia N. P. Maryi, to jest 15 Sierpnia. 
Zwycięztwo Polakom do tyla sprzyjało, Że nie- 
przyjacioł swoich na głowę *porazili, pole mnózt- 
wem trupa usłali; po czóm%nie było najmniejszej 
trudności do przywrócenia posłuszeństwa i praw 
zwycięźcy uznania. (5). 
596. 

Nieumiarkowane przecież uciążliwości , sro- 
gość izdzierstwo rządców polskich, przytóm wy- 
korzenienie bałwochwalstwa, jeszcze się trzyma= 
jącego na Pomorzu; powtórnie zniecierpliwiły na- 
ród, tak dalece, źe w roku następnym znowu się 
utworzyło powstanie powszechne i znowu Prns- 
sowie wezwani byli na pomoc. Władysław, z ma- 
łóm wprawdzie wojskiem, lecz dobrze wprawio- 
nóm do obrótów rycerskich , pośpieszył przeciw 
powstańcóm. Sieciech zaś, Wojewoda Krakowski, 
poszedł na Prussów , zapobiegając połączeniu się 


wojsk obu tych narodów, miłających swobodę. Lecz 











(1) Kadłubek: L. II, ep. 25, p. 185 sequ. Boguph. p. 29. 
(2) Pomerani cum badbaris Pruthenis juncti. Długosz: T. 
I, p. 517—3518. 
(35) Cromer: p. 94. Miechow. p. 5%, 
Pe. 
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oni tą rażą nie wyciągnęli w pole, ukrywali się 
ciągle w lasach i między topieliskami. Tak więc, 
Połacy w przeciągu Wielkiego Postu, mogli się 
wszędzie zapuszczać i broić, jak się im podobało. 
Władysław juź nawet zamyślał o powrócie do kra- 
ju swego, gdy mu doniosły czaty, źe wojsko po- 
tężne, z Pomorzan i Prussów złożone, nadciąga i w 
pięciu się milach tylko znajduje od obozu Polskie- 
go. Mozpoznawszy siły nieprzyjaciół, w porówna- 
niu ze swojemi, nie równie przewyższające, z po- 
czątku chwiać się począł w postanowieniu, w koń- 
ca wystąpił do boju. Bitwa była zapalczywa i 
krwawa, walczono od rana do wieczora bez przer- 
wy, a nie było jeszcze żadnej przewagi na czyją- 
kolwiek stronę; pod wieczor szczęście zdawało się 
nakłaniać na nieprzyjacielską; Pomorzanie z rozpa= 
czą walczyli; gdy Polacy raz jeszcze postanowi- 
„li stanowczo natrzeć w ściśnionych szykach. Za 
miar ten uwieńczył pomyślny skutek: powstańcy 
pierzchnęli; ciemność nocy i osłabienie przewle- 
ktym żbytecznie bojem nie dozwoliły zwyciężcom 
ścigać uciekających, owszem rzeczą przyzwoitą 0- 
sądzono zrobić odwrót ku swojej granicy (1). WW ro- 
ku następuym Władysław znowu był na Pomo- 


rzu 1 Prussów znalazł posiłkujących tamecznym 








(1) Mart. Gall. p.8o. Kadłub. Lib. II. ep. 25," p. 138. 
Boguph. p. 29. Chron. Princip. Polon, p, 24. 


Mz. Star, Nar. Lit. T. LI. 17 
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powstańcóm; lecz nie przyszło do stanowczej bi- 
twy: gdy potóm twierdzę główną Nakło sztur- 
mować zabierał się, znalazł wojsko swoje ciągle ury- 
wkowemi podjazdami nieprzyjaciela do tyla uszko- 
dzonóćm , że nic nie wskórawszy musiał powrócić 


do Polski (1). 
507. 


Pomorzanie więc i Prussy pozostali przy swo- 
ich działaniach nieprzyjaźnych Polszcze: ani prze- 
to można było spodziewać się bezpieczeństwa w 
kraju, ani mieć nadziei jakiejkolwiek zjednania 
dla skarbu polskiego od nich korzyści; niepozosta- 
wał Władysławowi inny środek, prócz pokonania 
mocą tych przeciwników niesfornych, z którymi 
nie było jaż możności zawarcia bezpiecznego po- 
koju. Naten koniec, na początku lata roku 1093, 
zebrawszy Władysław Herman wielką potęgę wo- 
jenną , jakiej dotąd przeciw Pomorzanom jeszcze 
nie wyprowadzano w pole, wtargnął do Pomorza. 
Doświadczenie przeszłej kampanii gdy nauczyło, 
Że nie wiele się przyda podejmować usiłowania oko- 
ło szturmu twierdz , zualazłszy powstańców po 
miejscach warownych ukrytych, niechcących wy- 
stępować w pole otwarte, ani staczać bitew, roz- 
wiedziono zagony po kraju roznoszące śmierć, nie- 


wolę i spustoszenia;przebywszy zaś Wisłę i w Prus- 


(1) Mart. Gall. p. 81. Chron, Princip. Pol, 1. c. 
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syi to samo uczyniono. ŚSzły przeto ciągłe i li- 
czne transporta zezdobyczami do Polski, na któ- 
re boleśny wzrok zwracali krajowcy z wyżyny 
swych warowni (1). Jeżeli konieczność poskro- 
mienia rozhukanych narodów sąsiednich, niezna- 
jących miary w zapędach swoich, stosownie do tam- 
tocześnego oświecenia i stopnia cywilizacyi, w mło- 
dzieńczym jeszcze stanie będącej, ożywiona czu- 
łością, o dobro własnej ojczyzny, zmusiła Włady- 
sława ze wszech miar najlepsze serce mającego, 
dotej ostateczności; wykonanie jego zamiarow mu- 
siało się spełniać z największą ścisłością : wojsko 
bydź musiało w najlepszej karności i porządku, 
liczne i dobrze uorganizowane: gdyż powstańcy, 
ani oporu, ani chytrych zasadzek, znanych przez 
nich należycie, nie ważyli się robić. Zniszczone 
włoście z plonami i nadzieją przeżywienia jakiej- 
kolwiek ludności, wystawiały straszliwy obraz 0- 
kropności, w oczach mnogich wojowników, ukry- 
wających się w twierdzach lub puszczach. To 
w końcu zmusiło najbardziej zatwardziałych w u= 
porze, do błagania o litość Monarchę polskiego,któ- 
remu się oddano zupełnie na łaskę. Przyjął Wła- 
dysław narody upokorzone do względów swoich, 
z razu w ogólności wszystkich, lecz poźniej wyłą- 


czyć przyszło niektórych przywodźców od amne- 





(1) Długosz: T.I, p.524. Cromer: p. 96. : 
| 17 
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stył, których śmiercią lub przesiedleniem ukara- 
no, podobno z przyczyny niestałego ich charakteru 
czy teź namawiań ludu po poddaniu się do powsta- 
nia na nowo (1). 


508. 

£uąls cd Stanął więc pokój dla Prussyi, cho- 

Gopłem.  ciaż nie na długo: albowiem w roka 
1096, kiedy syn poboczny Władysława, Zbigniew, 
opuścił klasztorne życie w Saxonii, do któręgo dla 
politycznych widoków ojcowskich przymuszonym 
był wstąpić; potóm wsunął się do krajow .ojczy- 
stych, podniósł rokosz, ściągnął posiłki z krajow 
nadbaltyckich; wówczas przybyli i Prussowie, któ- 
rzy uczęstniczyli w wielkiej bitwie, stoczonej w 
blizkości Kruświcy, nad jeziorem Gopłem. Przy- 
czyną tego pomagania przeciw najwyższemu wład- 
cy Polski, było zapewne ostre postępowanie rząd- 
ców przez Władysława ustanowionych, których 
po tym wypadku zmienienie musiało nastąpić: po- 
nieważ od tej pory poczęli Prussowie bydź spo- 
kojnymi i dożadnych zamieszek wewnętrznych w 
Polszcze, długo nie należeli. Nawet podczas woj- 
ny następnej Władysława Hermana z Pomorzana- 
mi, nie posiłkowali im Prussy. 

999. 


Następnie, kiedy Monarcha ten, przy schyłku 


—— 





(1) Boguph. p. 29. 
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dni swoich, znalazł się w potrzebie podzielenia pań- 
stwa między dwóch synów, Bolesława Krzywo- 
ustego i Zbigniewa, Prussya z Pomorzem, częścią 
Wielko-Polski, Kujawami i Mazowszem dostała się 


ostatniemu. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Wypadki i pamiątki historyczne 
z wieku dwónastego. 





600. 


Uczyniliśmy juź wyżej postrzeżenie, Postrzeżenia 
o zaginieniu kart w kronice Litewskiej, koi etu? 
z opisami pamiątek wiek dwónasty obejmujących; 
będzie naszóm staraniem w tym rozdziale dopełnić, 
ile możności, ten niedostatek, zinnych źródeł. Ta- 
blice zaś genealogiczne Rotunda, szczęśliwym tra- 


fem dochowane, będą naszym przewodnikiem (1). 





(1) Widoczną jest rzeczą, że Stryjkowski miał za prze- 
wodnika Kronikę Litewską, której kopią w Kronice Bycho- 
wca odkryliśmy. Mimo innych w tej mierze skazówek, po- 
strzegamy szczególnie w tóm miejscu,błąd z naśladowstwa bez- 
krytycznego w naszymdziejopisie wynikły. Przepisywacz Kro- 
niki Litewskiej, skończywszy na wymienieniu, że Gimbutta 
synem i następcą w dziedzictwie był Montwiił, kładzie punkt, 
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601. 


O Krewi- W wieku dwónastym Krewiczy nie- 
czach. 





mało wpływu mają na dzieje Litew- 
skie; winniśmy się zastanowić nieco nad tym lu- 
dem Sławiańskim. Rzeczą bardzo bydź może po- 
dobną do prawdy, że cała Sławiańszczyzna półno- 
cna, początek wzięła od Krewiczów : gdyż wno- 
sić należy, że Sławianie północni, będąc Wenedyc- 
kim szczepem, od przestrzeni między Niemnem 
i Dźwiną uprzednio zajmowanych, posunęli się da- 
lej ku północy iza brzeg prawy tej rzeki, aź do 
Wołchowy. Braknie dla historyi północnej Euro- 
py, dziejow ludu Krewiczów, jednego z najlicz- 
niejszych w narodzie Sławiańskim, bardzo rozległe 
ziemie z dawna zamieszkującego, słynącego spokoj- 
nemi zatrudnieniami towarzyskiemi , będącego w 
ścisłych stosunkach cywilnych i religijnych z Na- 


rodem Litewskim (1). Krewiczy mieszkali wciąż 


L 








jak jest w exemplarzu B., po którym zaczyna od ustępu i 
wielkiej litery: H czasu panowania Montwilłowa, powstał 
Car Batyi.... Na pierwszy rzut oka poznać można, Że te 
wyrazy są dodane przez kopistów, aby połączyć opowiada- 
nie poprzednie z następnóm, między któremi Żadnego zwią- 
zku nie ma: gdyż ogromna przerwa chionologiczna je roz- 
dziela. Defekt przeto w Kronice oryginalnej musiał bydź 
dawny i przez Stryjkowskiego niedostrzeżony, z przyczyny 
wymienionego dodania kilku wyrazów. — Obaczyć jeszcze 
Dodatek III. 

(1) Karamzin: Hist. Państwa Ross, T. I, str. 81. Znaj- 
duje w swoich źródłach historycznych, że Sławianie, zwła- 
szcza bliżsi, to jest: Krewicze,odbywali pielgrzymki do świą- 
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granicy południowej i wschodniej Litewskiej, od 
Niemna do Drui, czyli wschodniego końca Semi- 
gallii. W powiecie Oszmiańskim warowne nie- 
gdyś miasto Krewo, i na południe względem tego 
leżąca niedaleko wioszczyna, Krewsk, dawnego gro- 
du posada, przypominają główne sadziby tego lu- 
du. W dziewiątym wiekn on juź za prawym brze- 
giem Dźwiny grał znaczną rolę między Sławia- 
nami północnymi, gdzie lzborsk był jego głównćm 
miastem, na wschodo-północ sięgał Dniepra, gdyź 
Smoleńsk był grodem Krewiczów ; nad górnym 
Niemnem miał swoje osady, okolic Nowogródka 
dotykające; mieścina Krówiczy, dziś jeszcze istnie- 
jąca, za lewym brzegiem Niemna, na przeciw uj- 
ścia rzeki Gawii, przekonywa otóm (1), jak ró- 
wnie narodowość krewiczańska wieśniaków tamecz- 
nych. Zapewne osady tego ludu, wązkim pasem, 
między Litwą właściwą, a Białorusią (2) ciągnące 
się z południa na północ, składały rzecz-pospolitą, 


podzieloną na małe rządztwa , czyli stowarzysze- 








tyń znakomitych na Zmójdzi i w Kuronii będących dla po- 
kłonu bogóm. 

(1) Mówiliśmy juź po części o tóm i tu powtarzamy: gdyż 
rzeczy do tyla jeszcze niezbadanej a mogącej wiele światła 
dziejom północnym udzielić, nie można przy Żadnej zręczno- 
ści omijać, 

(2) Żeby Białorusini należeć mieli do Krewiczów , jak 
mniemają nowsi badacze dziejow północnych, słusznie wąt- 
pić należy. Ich rodowe, obyczajowe 1 inne cechy zbliżają się 
bardziej do Siewierzanów, niżeli do Krewiczów. 
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nia, które były w związku rodowym pomiędzy so- 
bą. Podczas utworu:Monarchii Rossyjskiej pod 
furikiem, Tzborsk, Połock, a następnie i Smoleńsk, 
weszły do jej składu. Xiążęta Ruscy oddawali W ar- 
ragom lennością prowincye: z tych rzędu Połocza- 
nie, którzy między Krewiczów rozredem stano- 
wili lud osobny, dostali się w półowie jakoś wie- 
ku dziesiątego pod rządy zmakomitego Warraga 
Fogwolda, który mieszkał w Połocku. Był on przy- 
chylny Jaropołkowi Wielkiemu Xiążęciu , czyli 
panującemu na Kijowie, za którego zaręczył cór- 
kę swoję imieniem Fogneda: miał takoź dwóch 
synów. W zajściach bratnich między Jaropełkiem 
i Włodzimierzem musiał mieć udział : ponieważ 
ten drugi szukał zemsty nad jego rodziną; zażądał 
na samprzód ręki pięknej Rognedy; lecz ta odpo- 
wiedziała, jako prawdziwa Nordmanka: „nie zdej- 
mę obuwia synowi niewolnicy (1).,, Matlkył, bo- 
wiem Włodzimierza była szalarką u Olgi, babki je- 
go. liozdąsany Xiąże tą hardą odpowiedzią, napadł 
na Połock z ogromną siłą, zamordował Rogwolda 
z jego synami, liogniedę gwałtem pojął za żonę, 
i Połocką prowinceyą obrócił w namiestnictwo No- 


wogrodzkiego Xięztwa (2). Z Rogniedy urodził 





— | N—— 





(1) Obrządek weselny zdejmowania obuwia nowo poślu- 
bionemu mężowi znajomy czytelnikom naszym T. I, str. 544. 

(2) Karamzin: Hist. Państwa Ross. T. Lstr. 179—180, No- 
ty 420, 421. 
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się Włodzimierzowi syn Tziasław. Tema wespół 


z matką wygnanemu ze dworu swojego, dat Wiel- 


e 


"= 


ki Xiąże ziemie Krewiczańskie, stanowiące część 
środkową Xięztwa Mińskiego, których stolicą byt 
grod, umyślnie zbudowany na ten cel, i nazwany 
od imienia nowego władzcy swojego,lzasławem. Ma 
to bydź Zasław, dzisiejsza mieścina nie daleko Miń- 
ska (1). Działo się to na lat kilka przed chrze- 
stem Włodzimierza, podobno roku g86. Tak więc 
powstałoXięztwo Krewiczańskie udzielne. Bezwąt- 
pienia, w czasie podziału xięztwami synów swoich 
Włodzimierz uczynił lziasława xiążęciem Połockim, 
przyłączywszy do jego uprzedniej dziedziny całą 
Krewiczów krainę. Umarł lziasław roku 1054 (2). 
Synem jego był Braczysław, który, podobno pod 
Życiem ojca zszedł ze Świata, jakoś przed rokiem 
1021; zostawiwszy syna Wseslawa. I'emu panowa- 
nie nad Połockiem dostało się po zgonie dziada 
jego. On też uronił część większą xięztwa swo- 
jego, przez podział na synów swoich, których miał 


siedmiu i córkę (5), oraz przez odpadnienie Rusi nad 





— A 


(1) Ibidem. Str. 189g. Nota 44o. 

(a) Stebelski: Żywoty ŚŚ. Panien. T. I. str. 59. 

(5) Kronika rękop. Litew. Bychowca: str. 7 — 9. Stryj- 
kowski: str. 250—204, Stebelski: 1. c. str. 16 sequ. Karam- 
zin: Tablica genealogiczna VII. Takoż T. II, str. 157 sequ. 
Gdzie jest mowa o upadku Xiążąt Połockich , którzy odłą- 
czyli się od Rossyi, czyli niezaleźącymi zrobili się od Xiążę- 
cia Kijowskiego. Nieprzeczemy ruskim kronikom że Xiążęta 
Krewiczańscy zasłani byli do Carogrodu, ale na zasadzie podań 
Litewskich upoważnieni jesteśmy twierdzić że nie wszystkich 


" 
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górną Wilią położonej, do Xięztwa'Litewsko-Za- 


wilejskiego; tak, Że syn jego Światosław czyli 
Jerzy, posiadacz Połfockiego xięztwa, zmarły oko- 
ło roku 1140, gdy je objął, wcale nie wielkie mieć 
musiał państwo, ograniczone rozległością na mil 
kilka około Połocka,a ka Dźwinie dolnej cokolwiek 
dalej. Albowiem w tej porze Pskowianie z Izbor- 
skiem udzielny kraj składali; w Giercike czyli Care 
grodzie był władacz osobny; Semigallowie niepod- 
legle trzymali się ; xięztwo Litewsko-Zawilejskie 
po granice południowe Semigallii i Bracław zajmo- 
wało; Smoleńsk, Witebsk, Mińsk i dalsze ku po- 
łudniowi miały udzielnych Panów. Przeto Xiąże 
Jerzy samych jednych prawie Połoczan zostawił 
w spadku synom swoim, Wiaczysławowi i Dawido- 
wi. Ci, umierając bezpotomnie , nadali zupełną 
wolność ludowi swojemu obrania sobie kształtu 
rządu, jaki się mu podoba. Połock więc zrobił się 
wolnóćm miastem, a xięztwo rzecząpospolitą, rzą- 
dzoną przez 50 Senatorów; zawieszono dzwon zwo- 


łujący narod na obrady czyli wiecze (1). 
602. 
Rzut oka na  lueczgdyby zachować porządek dzie- 


dziejeliuskie. ., silę 3 
——-—- jów; nasz przedmiot interessujących,mu- 





ten los spotkał, albo syn Jerzy Swiatosławicz powrócił wnet 
z wygnania i Połock posiadł. 

(1) Z resztą Krewiczy byli bardzo przywiązani do bał- 
wochwalstwa, na wzór Litwinów i znimi jednych obrządków 
trzymali się, podobno najdłużej między Rusinami. O tćm do- 
wody wskazał Maramzin. T. I. Nota 465, 
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simy, jeszcze raz wrócić się do dziejów Ruskich. 
W roku 1095, Lułego 24 dnia, za poduszczeniem 
Xiążęcia Włodzimierza Monomacha, wśród poko- 
ju Połowvów zdradziecko wyrznęli Rusini, wpa- 
dli do ich ziemi i wielkie bezprawia poczynili. Po- 
łowcy wzięli się do broni, uderzyli na Ruś, wszyst- 
ko podając ostatniemu zniszczenia i mordom, co 
żywego złapać mogli i oblegli Perejesław. Wło- 
dzimięrz z Świętopełkiem porazili ich wprawdzie 
na głowę; ale drugi oddział, pod wództwem Bo- 
niaka, ścisnął Kijow, popalił przedmieścia, kla- 
sztor Pieczerski splądrował, pomordował mnichów. 
Musiano więc z boniakiem wchodzić w niekorzyst- 
ne umowy. Następnie Xiążęta Ruscy poznawszy 
tego walecznego wojownika zblizka , osądzili za 
rzecz potrzebną, kiedy niepodobna było z nim wal- 
czyć, wpląłać go w wojnę z Kolomanem, Królem 
Węgierskim. Boniak, chociaż wyszedł z niej zwy- 
cięzko , lecz nie pomału siły jego były osłabione; 
to przygotowało zręczność Monomachowi do -dal- 
szych zwycięztw nad Połowcami, 


605. 


W samym więc początku wieku XII, _£. net. 
x 5 2 wycięztwą 
Ło jest: w roku 1 101, odniosł W łod zl- Monomacha 
s z f nad Połowca» 
mierz potężne zwycięztwo nad nimi, _ 7%. 


przy uroczysku Suteń. Widać jednak, Że ten prze- 





zorny Xiąże, albo się zabezpieczył przymierzem 


z Litwą, albo dla wewnętrznych w niej zaburzeń 


IH 


wos są 
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jakowychś , czy innych nam nieznajomych przy- 
czyn, widział się bydź spokojnym z tej strony. Ja- 
koż nie mamy śladu w dziejach, aby Naród Litew- 
ski, w jakibądź sposob, czynił poruszenia wojenne 
przeciw Rusi, w ostatnim lat dziesiątkn wieku 
Xl-go i pierwszych leciech Xll-go. Usunięcie się za- 
stępow Ruskich ku Dnieprowi, za doradzeniem 
Włodzimierza, zkądinąd niemającego innych wi- 
doków politycznych, prócz pozbycia się Połowców, 
musiało zostawić Litwę w pokoju iprzy posiadło- 
ściach zawilejskich. Podeszły wick Zywibunda, 
męża Pojaty Kernusowny , zabeźpieczał spokoj- 


ność od napadów Litewskich w owej porze. 


604. 


Wynrawa Jednakże Litwini długo w pokoju nie- 
pod Słonim. wytrwali: bo, kiedy od strony xięztwa 
Litewsko-Zawilejskiego nie było żadnych nieprzy- 
jacielskich kroków , znalazł się dowódzca, jeden 
z synów Montwiłły, podobno Eedówettr". Zebraw- 
Szy on Zmójdzinów, Prussów, Jatwezów, w roku 
1105 wtargnął do Rusi południowej, ku Słonimo- 
wi, gdzie zapędziwszy szeroko zagony„ szkody 
nieźmierne poczynił i zdobycze uprowadził bez- 


karnie (1). 





? 


(1) Stryjkowski na str. 178, przywodząc wiadomość o tej 
wojnie, wprzód mówi o bitwie Suteńskiej, jakoby w tymże 
roku przypadłej. Lecz mysię trzymamy rachuby Karamzi: 








EEEE 
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605. 


nie w północnej stronie Litw R. 1106. 
Następ P ] Vs Pojna Pół. 


krwawa się wywiązała wojna w roku __ 70a. 





1106. Prowincya Łotewska, Semigallia, należała 
zdawna do hołdownictwa Xięztwu Połockiemu, jak 
świadczy Nestor. Widać, że gdy, za czasow Ker- 
nusa, przewaga potęgi była na stronie Litwy, a Ne- 
roma otrzęsać się poczęła z podległości Xiążętom 
Ruskim, Semigallia takoż podniosła rokosz i ulegać 
zwierzchnictwu obcemu nie chciała; Xiąże przeto 
Wsesław, upatrzywszy sposobną porę, wyprawił 
synów swoich, Jerzego i Dawida, na podbicie Se- 
migallii. Krajowcy mężny dawali odpor, zebraw- 
szy znaczne siły, przy pomocy dalszych swego 
Narodu sprzymierzeńców; przyszło w końcu do 
stanowczej bitwy, w której Semigallczycy z Lit- 
winami na głowę pokonali Rusinów , położywszy 
ich na placu gooo głów. Po czóm Xiążęta wyszli 


z kraju, zostawując Semigallią przy jej niepodle= 


606. 


Początek wieku dwónastego stał się R us. 


głości (1). 


rą , j > FF'ypędzenie 
epoką upadku Zydów w państwie Ros- Zydow Roi 


syjskićóm. Swiatopełk Iziasławicz, Wiel- syt. 

















na, co do rzeczonej hitwy, zostawując wojnę Semigallską 

przy roku od naszego Kronikarza podanym. Jakoż z innych 

Źródeł widać, że bitwa Suteńska napad wielki Erdźwiłły na 

Fuś, dwiema laty poprzedziła. Naruszewicz: T. IV. str. 146. 
(1) Karamzin: T, II, str, 120. 
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ki Xiąże Rossyi, będąc bardzo chciwym na pie- 
niądze, protegował żydów, którzy, lichwiąc goto- 
wym groszem 'czyli zlewkami drogich metallów, 
mieli takoż w swoim ręku handel krajowy i zagra- 
niczny, szczególniej w Kijowie, z niemałą krzywdą 
kupców krajowych. Po śmierci SŚwiatopełka trwa- 
ło lat kilka bezkrólewie, zwłaszcza, że Włodzi- 
mierz Wsewołodowicz, Monomachem przezwany, 
nie był porywczym do tronu Kijowskiego. Żydzi 
tćmczasem podkupstwem, wrodzonćm swojemu na- 
rodowi, trafiali, jak zwykle, do rządców i tćm bar- 
dziej Rusinów zniechęcili ku sobie. Zniecierpli- 
wieni do ostatka Kijowianie powstali zbrojnie prze- 
ciw Żydom, niektórych o śmierć przyprawili. Ta 
okoliczność, obok innych bydź może ważniejszych, 
przymusiła Włodzimierza opuścić swój pobyt ulu- 
biony w Perejesławiu; przybył ten mocarz do Ki- 
jowa, i, gdy zajrzał w stan rzeczy dziejących się 
Z Żydami, postanowił prawo pod rokiem 1115 
Stycznia 7: aby Żydzi opuścili na wieczne czasy 
ziemie, do państwa Rossyjskiego należące. Przy 
tóćm niebronno im było wszelkie mienie ruchome 
wyprowadzić z sobą i naznaczono przeciąg dosta- 
teczny czasu do ukończenia rachunków handlowych 
(1). Żydzi wówczas pokazali się w Litwie; a przy- 


najmniej jest pewność, że w Peluzyi byli od bar- 

















(1) Orłow: Pamiatniki w Cerkwi i Oteczestwie, T. I. str. 29. 
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dzo dawnego czasu, czyli od drugiej półowy wieku 
XII-go. Przy miasteczku Ejszyszkach,na starych mo- 
giłach żydowskich, od niepamiętnych czasow juź 
opuszczonych, za dni jeszcze ojców naszych, około 
roku 1798, widziany był kamień z napisem hebrej- 
skim nadgrobowym, datę mający rok gS, to jest: 
4931 podług rachuby żydowskiej , a naszej rok 


1170 (1). 
607. 
Wielki Xiąże całej Rusi, Włodzi- R nu. 
Zajście zRu- 
SIĘ 


: . ? R. 1116. 
wnętrznych państwa swojego, wiele Z%:enieN0- 


mierz Monomach, w zarządzeniach we- 


, - . Ą , 6 , A > ł- - 
mądrości i łagodności okazywał; nie wku. 





pochwalał on zamachów najezdniczych i zaborow 
ziem sąsiednich, przez innych Xiążąt częstokroć 
przedsiębranych, ponieważ nigdy takich wypraw 
nie cierpiał, owszem karcił niespokojnych najezdni- 
ków. Na Mińsku panował wówczas Xiąże, imie- 
niem Hleb, człowiek niespokojnego charakteru, 
bezrządny , chciwy niezmiernie, srogi na swoich 
poddanych, których uciskał przez różne niespra- 
wiedliwości, bardzo też był dokuczający wszyst- 


kim sąsiadom. Xięztwo jego wyludniło się zna- 


cznie przez wyjście ludu do ziem przyległych, a ' 








(1) Kamień ten juź nie istniejf. Według moich badań, on 
się znajdował nie na mogiłach Starych w Ejszyszkach, lecz 
niewiadomo dla czego stał w Przyszkołku i przez pożar zni- 


siczonym został, przed dwódziestą laty. Obaczyć Dodatek IX, 


kuj na bradpia Knech— 1. 








4, 


za", 
» . +. 4 Gb, Ją y. 4 aj 
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najwięcej do Litwy Zawilejskiej , czyli. posiadło- 
ści Xiążęcia Zywibunda. Często więc Hleb robił 
wyprawy do tego Xięztwa, a nawet zachodziły 
zagony jego aż do brzegow Dzitwy; zawsze zabie- 
rano mnóztwo ludu wieśniaczego w niewolę. Lecz 
w roku 1114, Zywibund, zebrawszy przewaźne 
siły, naszedł nawzajem Xicztwo Mińskie, splądro- 
wał znaczną część jego, przedarł się do samej sto- 
licy, którą spalił zdobywszy; po czćm do tyla byt 
groźnym Minszczanom, że nie śmieli na dal w stro- 
ny Litewskie swoich nabiegow przedsiębrać. WWsze- 
lako Xiąże Miński, nie odstępując od swego syste- 
mu, ciągle napadał na bratnich Xiążąt, ziemie ni- 
szczył, włoście i rolników uprowadzał w braństwo. 
Od Prypeci do Dniepra, od Dźwiny do Niemna- 
górnego ciągle się kurzyły pożary w najpiękniej- 
szych włościach; lud nieszczęśliwy uwlekano dla 
osiedlenia w pustyniach nadberezyńskich, albo za- 
przedawano w odległe strony, nawet za morze, 
Ten, duszokupca, Hleb wprawił do takowych za- 
borów bojarów swoich, że prawdziwymi handla- 
rzami niewolników się stali. Rozlegały się na to 
skargi i narzekania po całej Musi, sam Wielki 
Xiąże Włodzimierz często rrapominał i groził Miń- 
szczanom, polecił nawet Metropolicie, aby wykląt 
Hleba ijego spólników; w końcu, gdy i to nie- 
skutkowało, poruczył synowi swemu Jaropołtkowi, 
ukaranie Xiążęcia i jego niesfornych bojarow. Wów» 


* ” - 
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czas mnóstwo rycerstwa Btossyjskiego wyszło pod 
chorągwie tej krucyaty, albowiem Hleb i jego spól- | 
nicy wyklęci byli przez naczelne duchowieństwo | 
Ruskie. Bitwa przypadła nad brzegiem Berczy- | 
ny, w której Mińsczanów porażono stanowczym 
sposobem. Ztamtąd Jaropotk poszedł pod twierdzę 
Druck, najgłowniejszy pobyt handlujących niewol- 
nikami, którą zdobył 1 zrównał z ziemią, niezo- | 
stawując ani chałupy całej. Atoli mieszkańcom da- 
rował życie i wolność pod warunkiem, aby się 
przesiedlili na miejsce inne, mające bydź wskaza- 
nćm. Na ten koniec obrał osadę z przyrodzenia | 
warowne położenie mającą, przy której zbudował 
grod inazwał go Nowoj-Horodok, w roku 1116. 

Taki był początek Nowogródka, Litewskim pó- 
Zniej przezwanego, który zaczasem był rezyden- 
cyą Xiążąt udzielnych 1 stolicą tej części Ru- 
si, która się dostała” Litwie za Niemnem. Ży- 
wibund Xiąże Zawilejski miał takoż uczęstni- 
czyć w wyprawie Jaropołka i dopomógł do powo- 
dzeń tej dwóletniej wojny, która spowodowała 
bezpieczeństwo powszechne w jego sąsiedztwie i | 


założenie stolicy, na której potomkowie jego pa- 


U wyżą 
nować w następności mieli. (1). » 2 braży m Znana ba 





(1) Karamzin: T. II. str. 140, Tłómacz polski pomylił 

się kładąc: „,nowe miasteczko * z oryginału przekładając 
D . „ € ; 

,, Nowoj-Hłorodok * (wydanie 2 str. 155). Może bydź, że 


sam autor w tóm miejscu nie myślił o Nowogródku, albo 


Mz. Star. Nar. Lit. T. 1II. 10 
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608. 


R. 1128. Mścisław syn Włodzimierza Mono- 
FF yprawa 


,<Śdegae= lt macha objąwszy władzę Wielkiego Xią- 
Krewiczów. Żęcia całej Musi w roku 1125, doznał 
wnet potężnego napadu od Połowców , któremu 
trzeba się było wszystkiemi siłami opierać; jakoż 
ta wyprawa owych zawołanych niegdyś nieprzy- 
jaciół Itossyi, była jedną z największych, i istotne 
ich wysilenie się. Potrzeba wymagała przeto we- 
zwania pomocy wszystkich ziem Ruskich i sąsie- 
dnich narodow. Szczęście posłużyło Rusinom, nie- 
przyjaciele pokonani zupełnie, prędko wynieśli się za 
Don i Wołgę w roku 1127, i takim sposobem prze- 
stały bydź strasznemi Rossyi najazdy Połowców. 
Bolesno jednak było Wielkiemu Xiążęciu i panom 


dopomagającym jemu,że Krewicze,lud silny i sprzy- 














wiem niżej (T. IV. Nota 104) przyznaje się do niewiado- 
mości 0 założeniu jego. Lecz w T. II, Nota 225, przyta- 
cza źródło swoje do tej materyi: ,, Jaropołk srubi horod 
Żelnij i dast” jeho Druczanom, ichźe połoni,* Kron, Ki- 
jow. i szuka tej Żełny w MKurskiej Gubernii , ponieważ 
tam była rzeka, kiedyś nazywająca się Żeleń. My z badań 
naszych postrzegamy Że Nowogródek Litewski nazywano 
dawniej Zełna, a przynajmniej to nazwanie dochowała część 
jego, czy Słobodka z miastem połączona z przyjazdu od 
Korelicz, idługo jeszcze nosiła. Miałem w ręku tranzak- 
cyą między szlachtą Bohdziewiczami zawartą roku 1589 a 
1590 stycz. 16 w aktach ziemskich Nowogródzkich przyzna- 
ną, gdzie powiedziano: ,, Pisan u Nowohrudku na Żel- 
neńskom podzamczu w Leto Bozeho narożenia 1589 ddu- 
husta 5 dnia,” 
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mierzony z Litwą, wcale na tę wojnę wystąpić 
niechcieli, ale nawet i Litwinów od niej odwie- 
dli (a). Niebawnie przeto po ukończonej wojnie 
Połowieckiej, Wielki Xiąże zebrał bardzo liczne 
wojsko, które wyprawił sześciu oddziałami do 
ziem Krewiczańskich, pod dowództwami braci swo- 
ich: Wiaczysław z Turowa wyciągnął to jest: z Piń- 
szczyzny; Andrzej z Włodzimierza; Iziasław syn 
Mścisława z Kurska, wiodąc przyboczny Wielko- 
Xiążęcy półk; Mościsław drugi syn tegoż, ze Smo- 
leńska; Wsewołod Dawidowicz wnyk Igora, zięć 
Monomacha z Grodna (2); Wiaczfsław Jarosła- 
wicz wnuk Ś wiatopełka-Michała z Klecka. Wszy- 
scy oni powinni byli rozpocząć działanie w jednym 
dniu 4 sierpnia. Oprócz tego Wsewolod Olgo- 


wicz mając z sobą Torkow uderzył na miasto Bo- 





(1) Kronika Rękop. Niemiecka J. F. R. 

(2) Założenie Grodna ginie w odległości upłynionych wie- 
kow. Musiała tam bydź twierdza od poczatku zjawienia się 
Sławian na tej ziemi, to jest: w V wieku. Albowiem postrzega- 
jąc położenie miejsca i starowieczne podziały jeograłiczne 
krajow,między najdawniejszemi narodami, widać, że to miejsce 
osłaniało Sławiańszczyznę nadniemeńską od napadow Litwy i 
Jadźwingow. W bliskości Grodna, juź istniejącego, zaszło 
męczeństwo Ś. Brunona z towarzyszami przez. Litwinów 
Rusneńskich dokonane (Adamar u Naruszewicza. T. IV. str: 
267). Ditmar Merseburgski Chron. Quedlinburg. L. I.c. 6: 
mówiąc otóm zdarzeniu powiada: Tune inconfinio dic- 
tae regionis et Russiae , cum praedicaret primo ab ince- 
lis prohibetur, Adamar zaś dodaje: Że po wyjściu z Prus- 
syi Bolesława Chrobrego .... post paucos dies Graecus £. 


18* 


"R, 
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rysow (1), Iziasław zaś jeszcze przed połączeniem 
się ze stryjami dobył tohojsk; następnie złączo- 
ne te siły obległy Zastaw, dzielnicę rodzinną Ro- 
gnedy Xiężny Połockiej, żony Włodzimierza Wiel- 
kiego ($ 601). Miasto poddało się wymówiwszy so- 
bie bezpieczeństwo życia mieszkańcow i całość 
ich mienia; słowo dane zgwałconćm zostało. Nie- 
bawnie i Połocka prowincya uległa przemocy; Xią- 
żęta Krewiczańscy ujęci, po niejakim czasie na wy- 
gnanie do Carogrodu wywiezieni zostali. Izasław 
syn Wielkiegg Miążęcia, nad Połockićm i Min- 
skićm XięztyŚllmi, panować począł. "Takim spo- 
sobem udzielność ziemi Krewiczów upadła , reli- 
gia i prawa i swobody odmienione zostały, sto- 


sunki z Litwą się zerwały (2). 








piscopus in Russiam ventt et mnedietatem hujus provinciae 
convertit in morem graecum , in barba crescenda et cae- 
teris ecemplis adduait. Z tego widać, że część Rusi, przy- 
leglejsza do granie Pruskich, tojest: kraj koło Grodna po- 
fożony, przyjął Chrześciaństwo na samym początku wieku 
XI-go. Jakoż budowa Cerkwi Grodzieńskiej, na Kołoży wy- 
stawionej, z materyału i sposobem zwyczajnym starogreckim, 
którego ślady gdzie niegdzie jeszcze postrzegamy (na- 
przykład w Owruczu) , „dowodzi dawnością swoją e- 
pok wspomnionych. Z tych względow i wielu innych, któ- 
re, dla dlugiego wyboczenia od rzeczy naszej, opuszczamy, 
założenie Grodna odnosimy 4 niejakąś pewnością do roku 990. 
(1) Bborysow założony przez Borysa Wsewołodowicza 
Xiążęcia Mińskiego roku 1102. Latopisiec Daniłowicza str. 
122. Stryjkowski mylnie to przypisuje Borysowi Ginwi- 
łowiczówi. mA ag” Hua beaTy m + neasoaj Uh" 


(2) Karamzin: T, II, str, 157—158. Latopisiec Daniłowi- 


cza: Str. 121. 























609. 


Czas dopićro gdybysmy przystąpih AGO EEN :0z; 
Mo * SW „ . IVojna fius- 
rzeczy dziejących się w drugiej stronie sóp z Pola- 
|. 4 j © , kami. 
Litwy. Skoro Władysław Herman żyć 


przestał w roku ł102, gdy natychmiast synowie 





jego wzięli się jeden przeciw drugiemu do broni. Bo- 
lesław Krzywousty, za życia jeszcze ojca uganiał się 
za nieposłusznemi hotdownikami 1 sąsiadami nie- 
sfornemi, od strony zachodu i północy uprzykrza- 
jącemi się. On różnemi czasy ich pokonywał: w 
tych liczbie nie raz były rozmaite ludy Litewskie. 
W przedostatnim atoli roku życia. Władysława, 
wywiązała się nie mało znacząca wojna w półno- 
cnej stronie Mazowsza. Mieszkańcy Russyi Li- 
tewskiej, lud zawzięty i bitny wystąpił pod wódz- 
twem swojego królika, niewiadomego nazwania, 
przeciw Polakom, mając w sprzymierzeństwie Sła- 
wian, Krewiczow, których posiadłości po obu stro- 
nach Niemna górnego się rozciągały. Byl tąkoż 


z nimi Prussy i Pomorzanie (1). Ten zamach po- 





— — > m—— -————---— 








(1) Erant autem, cum quibus divisim diversis tempo- 
ribus , certamen habebat (Boleslaus Criuoustius) + ...ex% 
alia parte Rutheni, gens crudelis et aspera, qui Słayorum, 
Prussorum et Pomeranorum freti auxilio, acrius diu- 
tiusgue resisterunt, sed frustra, quia tandem superati ab 
eo constricii, post multas clades, pacem abillo postulare 


cum rege sua decreverunt. Anonymi: vita S. Ottonis, 
ap. Langenbeck script. rer. german. T. I, p. 649. Uczeńsi 
rozbieracze tej pamiątki historycznej widzą pod nazwaniem 


Rutheni, lud Litewski, który nazywamy Russami. Ponie- 
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konanym został szczęśliwie przez młodego Bole- 
sława, sprzymierzenie się mnogich ludow rozpro- 
szone, tak, że Russy, od nich opuszczeni, sami je- 
dni zostali wystawieni na pomstę oręża Polaków. 
Jakoż ścigani aź do ich własnej krainy, przypro- 
wadzeni w końcu do ostateczności po doznaniu 
klęsk nie małó, musieli się upokorzyć i przyjąć 
nie korzystne zapewna warunki pokoju, który ich 
królik zawarć z Bolesławem był zmuszony. Nie 
mamy wprawdzie szczegółow 0 tćm bliższych, 


lecz to, co dalej wiemy, objaśnia te rzeczy. 


GIO. 


Nie był toprzecie pokoj trwały: gdyż się nie- 


gruntował na wzajemnóm poważaniu ; Bolesław 


zanadto był dumny, iżby się miał uważać za obo- 
wiązanego do dotrzymania słowa danego poganom, 
podług tamtoczesnego wyobrażenia Chrześcian. 

ż . a a r . <A > s s = 
Z drugiej znowu strony Zbigniew, ciągle w ro 


koszu przeciw bratu zosłający, burzył ludy tame- 


waż w rzędzie tu wyliczonych ludow jest i Sławiański, 
który oznacza Rusinow. Russy mieli swoich królikow od- 
dawna z narodu Warragów, jakośmy nie raz juź o tćm po- 
wiadali. Zkądinąd nie można tu przypuścić Sławian nadod- 
rzańskich , którzy nigdy do takiej ligi wchodzić nie mo- 
gli, mieli swoje osobne nazwania i znajomszymi byli Ży- 
ciopisowi nad tych dzikich, według jego Ruthenow, których 
nawet imienia dowodźcy , czy królika nie pamięta, czy 
wypisać niemogąc opuszcza Życiopis, 








WIE 


czne i wciągał ustawicznie do swoich przedsię- 
wzięć wojennych; albo ukazywał im porę i miej- 
sca, kiedy mogli z korzyścią państwo Bolesława 
najeżdżać. Wprawieni Litwini tą koleją do na- 
jazdow, często i sami domyślali się, zwłaszcza w 
czasie zatrudnień Mionarchy Polskiego z Czecha- 
mi, Sławianami Halickiemi, Pomorzanami i Cesa- 
rzem Henrykiem piątym (1). Można przeto nie- 
zawodnić - przypuścić , «że Litwini zapędzali się 
wtedy nieraz za Wisłę, z wodzem swoim Erdź- 
wiłłą synem Montwilły, albo którego z braci je- 
go mając na czele, ponieważ Stryjkowski każe się 
tego domyślać. Prussy nabywszy juź wprawy nie- 
jakoś do walczenia w krajach Polskich, łatwo się 
dawali pociągać do każdej wojny w tej stronie. 
Tak właśnie zdarzone w roku 1108 powstanie ca- 
łej Pomeranii, z przyczyny, chytrych poduszczeń 
Gniewomira z Czarnkowa; rządcy tej prowincyl, 
narzuconego z ramienia Bolesława Krzywoustego, 
spowodowało Prussow do wmieszania się w tę woj- 
nę (2). Również w roku 1112 łączyli się Erus- 
sowie z Pomorzanami do wielkiego napadu na Ma- 
zowsze, w jakim razie i Litwini towarzyszyli. 
Hrabia Magnus wielkorządca Mazowsza, zebraw- 


szy na prędce rycerstwo, pogonił za uchodzącemi 


OE Z R, RAR 


(1) Mart. Gallus: p. 84. sequ: Beguph. p. 29. sequ. 
(2) Boguph. p. 55. 


728 
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ze zdobyczą igdy natrafił nad samóm dnia świ- 
taniem ich noclegowisko, na któróm znużeni 
iściem i uczią nocną spoczywali snem głębokim, 
niemałą rzeź sprawiwszy, rozgromił wszystkich, łu- 
py odebrał,i 1200 brańcow ujął; rozbiegli po lasach 
marnie poginęli (1). Byli takoż Prussowie w wojsku 
Pomorzan, w roku następnym, w bitwie krwa- 


wej pod Nakłem, gdzie Bolesław otrzymał wiel- 
, : 








kie zwycięztwo (2). ( 





u 


611. 


ŚŁóLiT6. PRozgniewany w ostatku ten Monar- 
JF yprawa > , idea 4 
Bolesława cha na Prussów, wyprawił się w ro- 
Mrzywouste* 
go do PHrus- 
SYŁ. 


ku 1115 z wojskiem gromadnóćm. W 'tar- 


gnienie do Prussyi było zimową porą, 





kiedy bagna zamarzłe wolny przystęp tworzyły, 
w miejscach niezasłonionych zamkami. Ten na- 
pad, tak był dobrze prowadzony i zręcznie wyko- 
nany, Ze lud nie miał czasu, ani do ucieczki, ani 
do obrony, lasy też schronienia bezpiecznego nie- 
nastręczaty z przyczyny mrozow. Zniszczenie by- 
ło nieźmierne ; lud zwłaszcza rolniczy, uległ za- 


pełnemu nieszczęściu, całe włoście uprowadzo- 











4 


(1) Gallus: p. 96. Boguph. p. 54, Chron. Princip. Pol. 
p. 51. Długosz: T. I, p. 592; 594, 599g. Kromer wyd. Bo. 
hom. str. 140. Naruszewicz Hist, Nar. Pol. T. III, str. 
142. Iatta niejednostajna w autorach tego wypadku, przy- 
jęliśmy ją z Naruszewicza, 

(2) Ibidem. 
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no w niewolę, z dobytkiem i wszelkićm mieniem, 
domóstwa ogniem poniszczono; brańce ci osiedle- 
ni w różnych miejscach Polski zostal.  Wcałej 
zaś wyprawie ani jednej bitwy w szykach stoczyć 
nie przyszło (1). 

612. 

W zamiarze trwałego ujarzmienia Pomorzan, 
Bolesław Krzywousty poosadzał swojemi rządca- 
mi miejsca warowniejsze, jakośmy już mówili; jed- 
nym z tych rządcow , był Swiętopotk, człowiek 
rozumny i w wojennych rzeczach biegły, lecz pe- 
łen dumy i chciwości panowania. On to w roku 
1119 podjął choragiew buntu, przeciw Monarsze | 
swojemu, korzystając z nieprzychylności ku nie- 
mu Pomorzan. Prussowie ku temu przedsięwzię- 
ciu pośpieszyli swoje posiłki podesłać , i znowu 
padli przed szczęśliwą gwiazdą Bolesława, tak sro- 
dze i stanowczo pokonani, że już wcale nie przy- 


szło im za tego panowania pomyślić nadal o nie- 





(1) Postea Boleslaus non velut desidiosus jacuit in qui- 
eie, sed dum tempus hyemale adesset, fortissimis terra 
constricta frigoribus Prussiam intravit , et glaciebus in 
illis paludosis partibus pro pontibus utebatur, cumque per- 
transitis paludibus ad terram habitabilem perrenissent, et 
quia ibidem non sunt comperta Castella seu Opida inva- 
denda, sed exercitus Doleslat passim discurrens, cepit prae- 
dam immmensam, viros et mułieres, pueros et puellas capłiva$ 
abdusit, nec non-villarum edificia concreavit remeans Po- 
loniam sine bello hostibus circum quaque plłurimum re» 
frenatis, Chron. Princ. Polon. p. 50. 








| 
ł 
| 
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podległości ojczyzny swojej. Ani ich nawet woj- 
ny domowe w Polszcze , po śmierci tego Monar- 
chy trwające, z przyczyny podziału państwa mię- 
dzy jego synami, nie pokusiły do wzięcia się do 
oręża. 
613. 


RS Posiadł wreście tron Polski Bolesław 
Posiłki FżĄ Kędzierzawy w roku 1140, którego u- 

twy. działem były: Mazowsze, Dobrzyńska 
ziemia, Kujawy i Chelmińszczyzna. Powodem te- 
go sąsiedztwa z Prussami, władzę nad ich kra- 
jem za przynaleźną sobie sądził , a przeto i grun- 
towniejsze chcąc jej madać posady, miał pro- 
jekt nawrócenia Prussyi do Chrześciaństwa. Ja- 
koż musiały bydź zamiary mądrze prowadzone, po- 
nieważ ludy, ani się do rokoszu brały, ani odma- 
wiały posiłkow do wypraw wojennych. W latach 
bowiem 1156 i 1157, kiedy Bolesław miał do 
czynienia z Cesarzem Fryderykiem, z powodu zbie- 
głego za granicę brata swojego Władysława, znaj- 
dujemy znaczne hufy Prussow, Pomorzan, lius- 


sow i Litwinow pod chorągwiami polskiemi (2). 








(1) Gunter Ligurin. Lib. IV, v. 108: „...2+1111:+::€0 
castra Polonos, Pomericos, Bruscos, Parthos simulque liu- 
thenos atque Traces popułos Ścythiae totius haberent. Wy- 
kładacze rozumieją iu pod nazwaniem Parthos Litwinow. 
Zamiast Brussos poprawują Prussos. iuthenos Russow, Ira- 
ces Rusinów południowych oznacza, 





— 283 — 


614. 


'z nie dość było na przyjaznej u- „f% 164. 
Lecz * , by I J5 ) awracanie 
ległości sąsiednich narodow , chciało Ż7essyć do 
> ź Chrześciańs 
się Bolesławowi mieć sławę nawraca- siwa, 





cza do wiary: ponieważ znając zbliska kształt po- 
rządkow wewnętrznych w narodzie Litewskim, 
osnutych na teokracyi, należało wywrócić wprzó- 
dy bałwochwalstwo, chcąc władzę swoję w nim 
ustalić: dopóki bowiem Krewe-Krewejto istniał 
w omnowie, niepodobna było myśleć o zapro- 
wadzeniu innego rządu. Chcąc zaś to uskutecznić 
należało wesprzeć siłą oręża przedsięwzięcie. Na 
ten koniec, po ukończonej wojnie z Cesarzem, ze- 
brawszy Monarcha Polski znaczne wojsko w ro- 
ku 1164, wtargnął do Prussyi, wiodąc z sobą mnó- 
stwo xiężzy i nawracaczow, dla pokonać się mają- 
cych upornych pogan. Przezwyciężywszy- mnogie 
przeszkody mieyscowe, udało się kilka prowincył 
zagarnąć. Nieokazanie uporczywej obrony, złago- 
dziło postanowienie, mające na celu wywrócenie 
wszystkich przybytkow bogów, począwszy od Per- 
kuna 1 wytępienie kapłanów jego. Bolesław ogło- 
sił prawa bardzo zbawienne i pełne ludzkości, w 
nadziei ułatwienia przyjęcia Chrześciaństwa sto- 
puiami w całym narodzie Litewskim. Nie pragnął 
bowiem podbiwca robić niewolnikami i poddane- 


mi nowo-nawrócone ludy, lecz zapowiedział: że 


ktokolwiek przyjmie chrzest ś., zostanie obywa- 


(87 
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telem, cieszącym się swobodą i posiadaniem swo- 
jej własności, jakaby ona nie była; przeciwnie trzy- 
mający się uporczywie poganizmu, śmiercią lub 
wieczną niewolą ukaranym zostanie. Ustawa ta 
byla zupełnie w duchu Chrześciaństwa i stolicy 
jego: ponieważ znajdujemy w bullach papieskich, 
w czasiech najzaciętszych wojen z poganami, przez 
Krzyżowe wojska i rycerstwo Krzyżackie wie- 
dzionych, w poźniejszych epokach takież same po- 
stanowienia (1). Jakoż nadzwyczajny skutek oka- 
zał właściwość tej polityki; Prussy hurmem za- 
częli się cisnąć do chrzcielnicy, nawet ustanowi- 
li dobrowolnie daninę dla swego władcy nowego. 
liecz Bolesław rządził Polakami; niestałość, nie- 
wytrwanie , nieposłuszeństwo Królowi, wewnę- 
trzne w kraju niejedności, zmusiły do wyciągnię- 
cia wojska z Prussyi; Krewe-Krewejto zaś, 1 ca- 
ła jego armia kapłanow istnieli; zaledwie ustał 
postrach oręża polskiego, oni wysypali się z lasow 
przyległych prowincyi, trąby ofierne zagrzmiały 
na błoniach i w gajach świętych, lud się groma- 
dził , słuchał narzekań i groźb w imieniu mści- 
wych i strasznych bogów. Wnet odpadnięcie do 
starego wierzenia powszechne nastało. Xięży 


Chrześciańskich z ich świętościami w pokoju ode- 








(1) Voigt: Gesch. Preuss. Ausziige aus pipstischen Bul- 
len, B. I1I, S$. 5go. No. 24. 
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słano do Polski, wygnano rządcow, złożono dzięk- 
czynne bogom ofiary, lud oczyszczono krwią ofiar 


przebłagalnych; i znowu wszystko wróciło do da- 


615. 


Niebawnie przecież Prussy ochłonąwszy z pier- 


wnego porządku (1). 


wszego zapału, przez kapłanów podnieconego, po- 
znali swój błąd i poczuli mocną obawę zemsty 
potężnego Monarchy; użyli więc środka pokornej 
negocyacyi. Wyprawieni posłowie do Bolesława, 
poprzysięgli wierność i posłuszeństwo swojego na- 
rodu, przyjęli obowiązek wiecznego dannictwa, 
byleby wolno było pozostać przy wierze ojców. 
Poselstwo to w zupełności, powiedzieć można, o0- 
drwiło Bolesława: albowiem zawierzy wszy obietni- 
cy Prussów, która zamiarom jego świeckim zda- 
wała się zadość czynić, zaniechał środka, przez 
który dopiąć tego mógł tylko jedynie. "Tak więc, 
jak mówi polski historyk (2): zapomniawszy na- 
uki Chrystusa , który zaleca nietylko Cesarzowi 
oddawać, co jest Cesarskiego, ale i Bogu, co jest 
Boskiego, zezwolił na przełożenia posłow, i Prus- 


syą Polska znowu utraciła. 


BRADA OE OWY TZ CA ET ERZE AOC WA CRAZY O. REPO PEREZ WC DZE IZY TE AI CE 4 PE AEAA  DOEPEEWEĄ 


(1) Matheusz u Kadłubka. Lib. III. ep. 5, p. 574, Wyd. 
Lipskie.— Boguph. p. 45 Łuk. Dawid B. I. S. 165 — 164. 

(2) Sufficere si quudem sibiarbitratus est Boleslaus, si 
quod .principas est, deferatur principi, licet guod Dei est, 
Deo denegatur, Boguph. p. 45. 
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610. 


Rozeszła się pogłoska, źe Polacy przez uczu- 

cie słabości swojej, zezwolić musieli na warunki 
c rc » + , 

przez posłow podane, że próźna uległość tak sła- 
bemi siłami zawiadującemu Monarsze, którego się 
Jękać niema powodu. Niebawnie przeto wstrzy- 
mano wypłatę daniny, igdy to zdawało się bez- 
karnie uchodzić , uzuachwaleni do zbytku, sami 
Prussowie wtargnęli do Mazowsza i splądrowali 
włości niemało; za uchodzącemi ze zdobyczą, po- 
gonił się wprawdzie Bolesław, lecz już poźno by- 
ło; pośpieszyli wpaśdź w puszcze swoje iukryć się 
pomiędzy niedostępnemi błotami. 


617. 


R. 1167. Wówczas to poznał Bolesław błąd 
JF yprawa s ; A 147 
Polaków do SWÓJ, Czyli raczej rady swojej przy- 


Prussyt. ] . _ "S]il na b s *r, *r 
ocznej, 1 pomyślił o zemście, przyrze- 





kając dopóty niezłożyć oręża aż cała Prussya w 
jeden cmentarz zamienioną zostanie. Niestety, jak 
zemsta krwawa, mogła położyć tamy namiętnościom 
ludzkim i naprawić musem to, czego nie umiano 
przez dobroć do skutką doprowadzić! Najdobor- 
niejsze rycerstwo z całej Połski stanęło pod bro- 


nią, wyprawa wzięła początek w roku 1167 (1). 





ona wa WE 








(1) Dziejopisowie względem tej daty nie wszyscy się zga- 
dzają; my się trzymamy postrzeżeń Lelewela. Uwagi nad 
Mateuszem herbu Cholewa. 
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Wojsko podzielone było na trzy oddziały: jednym 


dowodził sam Bolesław, drugim Mieczysław Xią- 
że Wielkopolski, trzecim Henryk Xiąże Sando- 
mirski. Potrzeba było przez ziemię Chełmińską 
wtargnąć do Pomeżanii, ale na tej drodze rozlega- 
ły się puszcze niegościnne, błota i niezgłębione trzę- 
sawiska, poprzecinane jeziorami i rzekami zarosle- 
mi szuwarem. (adyż było zwyczajem starożytnych 
ludów plemienia litewskiego, że swoje rubieże sze- 
roko zapuszczali lasami, broniąc w nich wszelkich 
osiedleń i przyczyniając sztuką przez tamy izawa- 
ły na rzekach porobione, do zdziczałości i niedostę- 
'pności tych przedziałów ; aby się ubezpieczyć od 
niespodzianych napadów zewnętrznych. Wszela- 
ko w tych uieprzebytych dla nieświadomego pusz- 
czach, były pewne szlaki, znajome samym krajo- 
wcom, przez które ich wyprawy rabownicze prze- 
bierały się z łatwością, albo którędy uchodząc przed 
pogonią, z ziem sąsiednich znikały. Wojsko Pol- 
skie po przebyciu rzeki Ossy, nakierowało iście 


swoje przez puszcze, będąc prowadzonćm przez 


czterech Prussów znakomitego urodzenia , rzeko- 
mo przychylnych sprawie Polaków. Wodzowie 
mieli zapewne nadzieję, najkrótszą drogą rychło 
wtargnąć do Pomeżanii, dla zagarnięcia najludniej- 
szych okolie, nim wieśniacy potrafią się z dobyt- 
kiem pokryć w lasach. Stało się jednak, że ci 


przewodnicy byli przekupieni od swoich ziomków; 
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wprowadzili wojsko na ciasne przeprawy, otoczo- 
ne błotami nieprzebytemi, gdzie poczynione były 
liczne zasadzki, które zajednym wazem i w upa- 
trzonej chwili wypadłszy, poczęły razić ze wszyst- 
kich stron strzałami i pociskami, przez co w woj< 
sku powstało zamieszanie okropne. Ściśnieni Po- 
lacy na wąskich przejściach, żadnego. prawie opo- 
ru dadź nie mogli skutecznie, spierali się i jedni 
drugich topili. Inni przebrnąwszy topiele, wpa- 
dali w ręce zasadzek, drugim -ciężkość rynsztunku 
wybrnąć mie dozwalała; w takićm zdarzeniu część 
najpiękniejsza wojska utraconą została. Brat Bo- 
lesława, Xiąże Henryk poległ wtej przygodzie. 
K to się wydobył z puszczy, pośpieszał, jak mógł, do 
domu; sam Bolesław z małym pocziem, ledwo do- 


padł swych granic, ścigany zblizka od nieprzyja- 


ciół (1). 
616. 

Porażka ta niespodziana, wiele smutku przy- 
niosła Polakóm, bardziej zaś ziemi Chełmińskiej 
i Mazowszowi stała się okropną, gdy wojsko się 
rozsypało, a nieprzyjaciel bez żadnego oporu mógł, 
lada dzień, cały kraj w perzynę obrócić. Nastę- 

. c € 


pnie zażycia swego Bolesław, które się przecią- 

















(1) Boguph. p 44. Kadłubek: 1. c. et p. 577 ed. Ged, p. 
56. Długosz: I. II, p. 509g sequ. Uromer. Mieghov. Łuk. Da- 
wid. B. L. 5.105 — 167. Gdzie on szczegółów nie mało przy. 


tacza o tej porażce, 
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gnęło do roku jeszcze 1175, nie miał zręczności po- 
myśleć o wyprawie do Prussyi. j 
619. 
Ą Po śmierci Bolesława Kędzierzawego Frusso- 
6 wit "ef SAH Pols zostawali w zupełnym po- 
ś koja, YA AAAA PAT dość do czy- 
nienia u siebie, i nieczując się nasiłach , nie byli 
w słanie pomyśleć o prawach, jakie ich przodki 
mieli do Prussyi. Całe panowanie Mieczysława 
przeszło spokojnie, nawet kiedy Kazimierz spra- 
wiedliwy w roku 1178 ster objął rządu, brakło 
mu długo na sposobności, ku temu przedsięwzię- 
ciu, będąc dość zatrudnionym z synowcami swo- 
imi. 
620. 

Tómczasem Pomorze zostawione takoż bez wpły- 
wu ze strony Polski, pomnażało u siebie chrze- 
ściańskie oświecenie, które się jażź po całym kra- 
ju rozlało. Sobiesław pierwszy Xiąże Chrześciań- 
ski, zjednał sobie zaletę, jako pomnożyciel wiary 
1 fundator klasztoru Oliwskiego w roku 1170, gdzie 
w następnych niebawnie latach, utworzona zosta- 
ła szkoła, dla mnichów sposobiących się do nawra- 
cania Prussów, w której uczono języka i nauk do 
opowiadania wiary potrzebnych. Liecz tóm samóm, 
że Pomorze stało się krajem chrześciańskim, Prns- 
sowie nadali sobie prawo postępowania w nim 


po nieprzyjacielsku, zerwawszy stosunki, które bał-- 


4x, Star, Nar. Łit, 1. 111, 19 








, 
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wochwalstwo dawniej nakazywało. Zagony prze- 
to poczęli coraz częstsze przez Wisłę robić$”"nie- 
kiedy aż podSztetyn; handel takoż wielce podu- 
padł (1). 


621. ry Ay Żęj ab. 


R. n51. teretty Sty totrieskonawaskbwecawi, Wiel- 


IZ ypraw ez yg c» PDS POSY i 
Must. do Łi. ki Xiąże całej Rusi Mścislaw, syn Wło- 
wy». 





dzimierza Monomacha, przedsięwziął ze 
swojej strony, probować podbojow na Litwie. Pra- 
wda, że Litwini byli nieprzyjemnemi sąsiadami, 
oddzieliwszy się od krajów Sławiańskich puszcza- 
mi nieprzebyjemi, w których im samym tylko wia- 
dome były przechody , ciągłe wycieczki, partye 
zbojectwem zaprzątnione, robiły; sami teź Xiążę- 
ta napadami, urywkowemi najazdami, najeźdźali 
drugich, i to bydź mienią dziejopisowie przyczy- 
ną zamachow Mścisława. Mimo to jednakże zda- 
je się, były pohudką niemałą do tego przykłady 
Monarchów Polskich, nad spółpoganami Prussami 
dokazywane; ich zwycięztwa i podboje zapewne 
głośne bydź musiały w całej Sławiańszczyźnie. Trze- 


ążęciu Ruskie- 


ć 
c © 


ba więc było prawowiernemu Xi 
mu, takoż pomyśleć o wytępieniu pogaństwa, al- 
bo przyprowadzeniu go do przyjęcia wiary: piękny 
cel, byleby środki nie byiy szpetne, a za niemi 
nienkrywały się jeszcze inne widoki nierównie 





(1) Voigt. Gesch, Preuss, B, I. $, 505, 





xy | 














— 20I — 


szpełniejsze. Na ten koniec w roku 1151, Mści- 
sław zebrawszy huly z Niżyna, wtargnął do Li- 
twy, bez wątpienia od strony Oszmiany, przeszedł 
Wilią i posunął się w przedziały Auxtecyi. Nie- 
łatwy jednak był sposob zawojowania tej krainy, 
która zatwierdze igrody miała swoje nieprzeby- 
te bagna i odwieczne lasy, a w nich przechody bro- 
nione od walecznego ludu. Skończyło się więc 
wszystko na popaleniu wsi nadwilejskich i za- 
garnięcia brańców , których niespodzianie osko- 
czyć 'udało się. Prowadzono tę zdobycz do Kijo- 
wa, gdzie wjazd tryumfalny, Xiążęcia zdobiła. Ta 
1 uastępna blizko wyprawy Mścisława, miały w za- 
miarze proste zdobyczy nabranie, zniszczenie są- 
siedniego pogaństwa, albo uprowadzenie do Rusi, 
gdzie strzeżono i osiedlano w odległych stronach, 
albo rozdawano bojarom, kto potrzebował osadni- 
ków w dobrach swoich; ci częstokroć od siebie za- 


przedawali w niewolę na Don, aztamtąd do A- 


622. 


W roku 1 132 W - JR un5% 
iastępnyme 2 Wielki Xią Napad W. 


że Mścisław; penowił vypra wę+do ŚLii- . Miążęcia 


Mscisława. 
twy, lecz % innej strony; ściągnęły je- _na Litwę. 


zyi (1). 











(1) Latopisiec Taniłowicza : str. 1322 Karamzin Histor. 
P. Ross., T. II, str. 159. U nas: $. 608. Tenże dziejopis, ibid. 
Nota 253, znajduje w Stepennoj xiędze, czyli Katalogach Du- 
chownych, Że z tej wyprawy przywieziono wielkie skarby, 


19* 
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go uwagę kraje zapuszczańskie , czyli brzeg lewy 
Niemna środkowego. Miał ontą razą zsobą sy- 
nów swoich, takoź Xiążąt Olgowiczów, zapewne 
synów Olega, nieszczęśliwie poleglego w Litwie 
w roku 1080 ($ 589), oraz Xiążęcia Grodzieńskie- 
go Wsewołoda (1). Zastępy.ruskie zmierzały przez 
Grodno, ze wszelką ostróżnością, aby się Litwini 
niedowiedzieli o ich iściu, które musiało mieć miej- 
sce lewym brzegiem Niemna. Xiążęta dowodzą- 
cy, zręcznie się uwinęli, wpadli w kraj zapuszczań- 
ski niespodzianie, gdzie ludne znalazłszy włoście, 
zdobycz wielką w brańcach zagarnęli (2). Wsze- 
Jako Kijowianie ciągnący w odwodzie za wojskiem 
Wielkiego Xiążęcia, którzy swoją pozorną wysta- 
wą odwiedli od głównego wojska zastępy Litew- 
skie za Niemnem naprędce zgromadzone, i mające 
ścigać uchodzących z łupem Rusinów , ponie- 
śli stratę nie małą, gdy osłaniając tamte musie- 
li na sobie całą natarczywość pogoni utrzymywać. 


Wielki Xiąże tym sposobem bez żadnej klęski swo- 


jego oddziału, zdobycz uprowadził do Kijowa (5). 






wnuka Jar 
Borysa, N 
dać zt 


du 





n: Wab. > 
byt/dziedziczny podzia- 

a) Z powodu tej okoliczności dołączamy Dodatek IY. przy 
tomie niniejszym: O początku miasta Moskwy. 


(5) Karamzin: Hist, Państwa Ross, T. II. str, 159. „W Xię. 
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625. 


Niezostały takowe napady bez odwe- LAMS 

Pyprawa 

tu ze strony Litewskiej. Około roku Litwy do 
USL. 





1140 zebrali się wojownicy z Litwy i 
Zmójdzi, przyzwawszy na pomoc Jadźwingów; do- 
wódzcami tego przedsięwzięcia byli Kukowojtis 
(1) Xiąże Litewsko-Zawilejski, i Montwiłł wa- 
leczny Królik w Auxtecyi posiadłości mający; kie- 
runek wyprawy zmierzał do Rusi południowej. 
Pierwszy z oddziałem swoim przeszedł Niemen w 


górnej części jego, poburzył włości około Nowo- 


gródka Hiteweskiegoz zwrócił się ka Łuckowi , o 


którego warownie się otarł, siągnął okolic Wło- 
dzimierza Wołyńskiego: wszędzie rabując i nisz- 
cząc, bez oszczędzenia Cerkwi i Monasterow, aż 
się oparł pod Mozyrzem. Drugi oddział pod do- 
wództwem Montwiłły pustoszył Xięztwo Turow- 


skie czyli Pińskie. Xiążęta Olgówiczowie (2), 
dze Stepennoj dodano, Że Mścisław znalazł wielkie skarby 
w Litwie” Nota 253. 

(1) Nie Zywibund , jak mylnie kładzie Stryjkowski str. 
209, ale sym jego Kukowojtis, spółczesnik Montwilły. 

(2) Ci sami, o których wspomnieliśmy wyżej ($. poprze- 
dzający). Byli oni Synami Olega Swiatosławicza, Wsewo- 
łod i Igor. cf. Naruszewicza: H. N. Pol. T. III, str. XXII 
XXIII Stryjkowski: str. 168, 169, ojciec ich był Xięciem 
Siewierskim, ibid. str. 173. 'Takoż Turowskim , ibid. 174. 
Według Karamzina (Tablica genealogiczna III). Oleg miał 
czterech synów Wsewołoda zmarłego 1146, Hleba zmar. 1158, 
Jegora zmar. 1147, Swiatosława zmar. 1166 roku. Linia ta 
wygasła na Andrzeju Wsewołodowiczu w roku 1261 jeszcze 
Żyjącym. 


134 


Pok, 








wz UGIE” św 


chcąc odbić łupy powracającym najezdnikom, po- 
robili zasadzki, i szlaki lesne zasiekami zaparli. Ba- 
czni nato Litwini, potrafili połączyć oddziały oba 
i taki wzięli kierunek iscia odwrótnego , że ci, 
którzy z przodu na nich czekali, przymuszeni by- 
li gonićsię z tyłu, jak nasz dziejopis donosi. Kie- 
dy bowiem spodziewano się odwrótu Litwinów 
od strony górnego Niemna, i wnoszono, że opiera- 
jąc jedne ze skrzydeł swoich o tę rzekę w dół jej 
pociągną, jak z obejrzeń topograficznych rozumieć 
należy, oni tómczasem ku Pińskowi zbliżyli się 
i przeszedłszy Jasiołdę, błota "nad rzeką Szczarą 
będące mieli za osłonę prawego skrzydła swojego. 
Olgowiczowie, którzy w stronie Nowogródka cze- 
kali, gdy się dowiedzieli , że koło Pińska ukazał 
się nieprzyjaciel z całą siłą, nim do tamtych stron 
zbliżyli się, postrzegli jaź Litewskie wojsko za Ja- 
siołdą i musieli źródło Szczary obchodzić , a tak 
znaleźli się na drodze , którą tamci przeciągnęli; 
szli więc w pogoń dość odleglez tyłu. Huty Li- 
tewskie rozłożyły się obozem w okolicach Słoni- 
ma, dla wypoczynku zapewne po śpiesznóm ciągnie- 
niu. Nadeszli Rusini, wszczęła się bitwa zapal- 
czywa; zwycięztwo chyliło się nastronę Litewską; 
tómczasem oddział Rusinów pokazał się z tyłu o- 
bozu i natarł zręcznie, gdy rozległe stanowisko, 


napełnione brańcami, obronionćm bydź nie mogło, 


wziętóm zostało, icałe wojsko Litewskie w roz- 
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pierzchnieniu znalazło się, utraciwszy korzyść wy- 
prawy tak mozolnej. Zapewne Rusini niedopięli 
tej wygranej bez straty znacznej w swoich szy- 
kach , lecz mieli odwet gotowy w ściganiu roz- 
pierzchłych. WALI ne 64/0 Ty sna po th 394. 
624. 

Po niejakich lat przerwie, zapewne 20 Ak | 
bez znacznych zaczepek upłynionych, __fodara. 
postrzegamy w dziejach raskich wojnę wszczętą 
przez Wołodara Hlebowicza, Xiążęcia Mińskiego, 
różnym szczęściem prowadzoną z Litewsko-Zawi- 
lejskim Xiążęciem. ez wątpienia ten rządny w 
państwie swojćm Xiąże i dość wprawiony w tam- 


tocześne fortele polityczne, zamyślił mocą oręża, 
% : 





(1) Stryjkowski: str. 109 sequ. prowadzący mylny swój 
porządek chronologiczny, chociaż przytacza, co do wypad- 
ków źródła, lecz bitwę tę fałszywie odnosi do roku 1205. 
Ponieważ niepodobieństwo, Żeby MŃiążęta Olgowiczowie Ży- 
? y « t » j 
li wtej porze, których ojciec umarł w roku 1080. Wiemy ! 
zkądinąd (Naruszewicz:=besmezkeryr="S1.), że Wsewołod Olzo- letosiup, 
= 


wicz umarł roku 1146, brat jego Igor wyzuty był z posia- 
dłości swoich przez Iziasława Mścisławowicza około roku 
1148 (?). O innych Olgowiczach nie można nic znaleśdź, prze- 
to słusznieśmy tę bitwę odnieśli do roku 1140. Z resztą 
odwołujemy się do przypisu poprzedzającego. Potrzeba u- 
ważać, jak wielu dziejopisów ta mylna rachuba Stryjkow- 
skiego, w błąd zaprowadziła, Kojałowicz idący za nim krok 
w krok (T. 1. str. 50) nie dziw, Że się pomylił. Lecz i Ka- 
ramzin (T. III, Prymiecz. N. 110 poprawując na rok 1204), 
takoż poszedł za mylnćm Latopisca Nowogr. zdaniem. Szle- 
zer (Gesch. v. Littau. $. 52) sam niewie kogo w tych Olgo- 
wiczach ma szukać. 


c'Y. 
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odebrać od Xiążęcia Kukowojtisa.jakie ziemie przy- 
ległe, albo użiwakiwć sobie wstęp do zagarnięcia 
całego Xięztwa. Po zajściach niemałych, przyszło 
w roku 1158 do bitwy stanowczej, w której Litwi- 
"ni-zupełje sżgvycięzt w ogoduićs ls; Do tego nawet 
stopnia nabawili przestrachu wodzow ruskich,że mi- 
mo systematu wówczas powszechnego niewchodze- 
nia w związki przyjazne z poganami, musiano zaw- 
rzeć przymierze pokoju, zaprzysiądz się przez o0- 
bie strony mające. Niewierzyli przecież Litwini, 
przysiędze Wołodara, zapewne juź nie raz na wie- 
rze jego zawiedzeni w poprzednieh z nim stosun- 
kach; dla tej przyczyny bracia jego musieli zań 


oprzysięgać rzetelność dotrzymania umowy (1). 
Wina 2a kra ym 025, Tnacn_ (py 


Skirmund MFingajło syn Erdźwiłły, Królik Li- 
syn MMingaj* 
ły. tewski, zapewne spokojniejsze miał rzą- 
dy państwa swojego od sąsiedniego Xiążęcia Li- 
tewsko-Zawilejskiego Kukowojtisa, który, jakeśmy 
widzieli dopiero, nie jedną miał krwawą walkę 
z Rusinami. Musiał mu tamten pomagać, ponie- 
waż wzajemną pomoc ze strony tego postrzegamy 
w następnych wypadków wyjaśnieniu. Mingajły 
synem starszym był Skirmund, którego przezna- 


czył na Xięztwo Litewskie; epoka życia jego po- 








. © 
) Karamzin: lc, T.1I, str. 209. $y 7 Ta_. 


iza zuaw 25. 
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dług rachuby chronologicznej przypada blizko mię- 
dzy rokiem 1124 11175. 


626. 


Z czynów Skirmanda dochowała Kro-  . 1160. 
k JPyprawa 


nika nasza, pamięć wyprawy jego do ja śą 
Rusi, na południe Xięztwa Litewskiego poedniowej. 
leżącej, którą zażycia ojca swojego przedsięwziął. 
Datta tej wyprawy najezdniczej, przypada na rok 
1160, wtenczas bowiem tylko co wszedł we wła- 
danie całą Rusią z południa przygraniczającą do 
Litwy Móścisław syn Iziasława Móścisławowiczą 
Wielkiego Xiążęcia, i założył stolicę swoję we 
Włodzimierzu Wołyńskim (1). Musiał on po ob- 
jęciu tych prowincyj, odnowić pretensye do kra- 
jów Litewskich, odebranych przez Erdźwiłłę star- 
szego, i z tego powodu dał zaczepkę Litwinom: 
gdyż z prostej chęci nabrania łupow, oni sami nie 
mieliby sposobnej pory dotego wysilenia się, po 
bojach niedawno stoczonych, na wschodzie swoich 
krajów. Skirmund w tytule juź Xiążęcia Litew- 
skiego, chociaź pod życiem ojca będący, przybrał 
za sprzymierzeńca i pomocnika sobie, Kukowojtisa, 
syna £ywibunda i ściągnął rycerstwo ze wszystkich 
ziem Litewskich. Z tak wielkióm wojskiem, prze- 
szedł Niemen idąc prosto ku Lińskowi, zapewne 


bez wielkiej przeszkody. Dopićro nad lewym brze- 








— —m—0 


(1) Naruszewicz: 1. c. T. IIL. str. XXIII. 


PA 

sA ŁPŃ 
ry 

* s 

: 


+ 


w 








— 298 — 
giem rzeki Jasiołdy, natrafił na Xiążęcia Mścisła- 
wa, obozującego z wojskiem; przyszło do powsze- 
chnej bitwy, która zakończyła się całkowitóm po- 
rażeniem Rusinów. Sam Xiąże zaledwie potrafił 
ujsdź, z małą liczbą przybocznej straży swojej, do 
Łucka (a). Tabitwa musiała mieć miejsce w dzi- 
siejszym powiecie Pińskim, niedaleko wsi zwanej 
Stoszany, jeżeli wierzyć podaniom miejscowym, 0- 
raz śladom dawnych mogił it szańców niejakichś, 
czyli wzmocnionemu rowem okopowi obozowiska, 
przy uroczysku zwanćm dotąd Poboiszcze (2). Ja- 
kowe zwycięztwo trwogą niemałą Ruś poładnio- 
wą napełniło, ustalając sławę w tamecznych stro- 
zach oręża Litewskiego, którego pogrom nie prę- 
dzej się ztamtąd oddalił, aż po zdobyciu Pińska i 
Turowa (5). Xiążęta Litewscy z niemałą zdobyczą 
powrócili do ziem ojczystych. Kukowojlis był hoj- 


om —u—— nn A 





(2) Kronika Rękop. Lit. Bychowca: str. g —10. Stryj” 
kowski: str. 254 sequ. Chcąc on pod epoki wyraźne , ten 
ułamek dziejów podprowadzić , mieści pod rokiem 1220 i 
wyprowadza na scenę Mścisława Romanowicza; po czćm Zy- 
wibunda grzebie, czyniąc go synem Dowszprunga; więc 
wieku mu lat blizko półtarasta przysparza, nad życie jego. 

(a) Uroczysko Poboiszcze, ma leżeć między wsiami Śto- 
szczany ilwanisowka, gdzie się znajdują ślady mogił i oko- 
pow bardzo dawne. Nawet słynąć mają podania ludu wiej- 
skiego o tej bitwie i o nazwaniu Poboiszcza Litewskiego, 


Z doniesień miejscowych od Pana J. D. 

(5) Turow zbudowany przed rokiem g00 przez War- 
raga Tura, Wielkorządcy tej prowincyi za Olega i Igora, 
który był chrześcianinem, gdyż znajdowała się w Kijowie 
kaplica przez niego fundowana. Kron, Woskres. 1. L. str. 282. 
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nie uczczony darami i ucztą w stolicy Mingajły 
i Skirmanda, zkąd przyniosł trofea zwycięztwa 
i radośne wieści ojcowi swojemu do Dziewiałtowa. 
Do tej łab blizkiej epoki odnosi się przyłączenie 
stałe do Litwy Xięztwa Dejnowskiego, dziś część 
wschodnio - poluduiowa powiatu Lidzkiego, zło- 


Żona 2 parafii przez sławiański lud zamieszka- 


p” 
627. 
Lecz tę radość narodową przerwa- „7. 62 | 
ć ć Smierć Zywi- 
ła niebawnie śmierć Zywibunda I-go, dunda 11-go. 


łych. 


bez wątpienia przydarzona w roku 1162. Zona więc | 
jego a matka Kukowojtisa, który umarł w roku e 

116g (1), pamiętna w naszych dziejach Pojata Ker- 

nusówna, której Tablice genealogiczne naznaczają 


u 


rok śmierci 11780, przeżyła i męża i syna. 4 


625. 


Po niewielu też lat upływie i Skir- 8 1175. 
Smierć Śkire 
mund żyć przestał w roku 1175 (2). muncla. | 





Zostawił on trzech synow: Lubarta,. Pissymunda 
i Irojnata (5). Przepisywacz kroniki Litewskiej 
czyni Lubarta Xiążęciem na Karaczowie, a Pis- 


symundowi daje Xięztwo Turowskie, zbłąkany 


. ) La . s - . . w „E ; 
rzeczami poźniej pomienionemi w autogralie: gdyż | 
D O 
. : : G- <g. A, u 
(1) Tablica genealogiczna Nr. II, nakawcdo.. a" 
(2) Tablica genealogiczna Nr. I. . 
(5) Ten przypis dla rozciągłości swojej znajduję się w 


Dodatku YV. 
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podziały tych Xięztw za Gedymina dopićro mię- 
dzy synow xiążęcych nastąpiły, i między nimi 
był jeden Lubart imieniem, a zaś pod Skirmun- 
da władzą nie były jeszcze te kraje Miuskie. 
My lepiej przyznamy się do zupełnej niewiadomo- 
ści o losie dwóch poprzednich synow Skirmunda: 
gdyż wiemy tylko o jednym 'Trojnacie, który zja- 
wia się na widowni hystorycznej, jako następca 
na państwo po ojcu swoim. 


029. 


R. 1:81. Wiemy takoż, iż podczas wojny do- 
Litwini posił- . . . . 
buja Kóżęcia mowej w Myssyi, kiedy SŚwiatosław 


ZŁ sewołoda. 





Xiąże Qzernihowski wichrzył o różne 
swoje pretensye i ciągnął w pole z wojskami, ze- 
brawszy posiłki od sprzymierzeńców swoich, prze- 
ciw Wielkiemu Xiążęciu Wsewołodowi; Xiąże 
Wsesław Wasilkowicz , tytułujący się podobno 
Xiażęciem Połockim, bo Hlęb Rechwoldowicz na 
Drucku panował (1), przyprowadził pod Kijow w 
liczbie posiłkujących wojsk i zastępy Litewskie, 
sprzymierzone z Połoczanami (2). 
6350. 
_HMingajł. _ 'To gdy się dzieje , stary Mingajło, 


przezwany, podług Tablicy genealogicznej Stoti- 








" 


(1) Może ten Wsesław Wasilkowicz był synem Wasi- 


la Rechwolda. 
(2) Kronika Kijowska: u Karamzina. T. III, Nota 6o. 














— 301 — 


tas (1), obrócił swoje zamiary wojenne w strony 
północne , chcąc otworzyć nowe widoki dla sy- 
na swojego Grinwiłły. Mingajło to był właśnie 
w roku 1185, zebrawszy znaczne wojsko wtar- 
gnął za I)źwimę i posiadłości Pskowskie powojo- 
wał. Pskowianie stawili się wprawdzie do obro- 
ny, lecz przemożeni, musieli pozwolić odwrótu na- 
jezdnikom z lupami. Poznał przecie wódz Litew- 
ski, że na ten raz nie było możności stałego zabo- 
ru za Dźwiną uczynić, ponieważ Rusini tameczni 
znajdowali się w sile gotowej do obrony, nie ła- 
twej do pokonania , zapewne mieli dowodźeę do- 
brego, z którym się mierzyć Mingajło nieżyczył 
sobie. Wszelako dwa lata spuściwszy, w roku 1185, 
pośród mroźnej zimy, ponowił znowu silny napad 
na ziemie Krewiczow Zadźwińskich. Pskow zna- 
lazt się powtórnie dobrze osłonionym, przeto za- 
gony Litwini posunęli aż ku Nowogrodowi Wiel- 
kiemu, nielękając się bynajmniej mieć doczynienia 


z dwóma zamożnemi miastami. W tym razie, tak, 


(1) Donieśliśmy już nieraz czytelnikom naszym 0 Źró- 
dle, z którego wzięte są tablice ganealogiczne. Tu winni- 
śmy przypomnieć z przyczyny niektórych naźwisk i dat 
znajdujących się w tablicach, a nieznajomych ani kronice By- 
chowca, ani Stryjkowskiemu, Że Rotundus, z którego dzieł 
pochodzą początkowie tablice , musiał mieć kodex kroniki 
Litewskiej calszy od tego, z którego Stryjkowski czerpał, 
a który zupełnie odpowiada kronice bychowca : gdyż za 
tćm przemawia miejsc wiele w Kompillacyi Riviusa znaj» 
dzionych, | 
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jak uprzednio, ograniczył się wódz na zaborze jeń- 
cow 1 ruchomego dobytku (1). Po czćm nastąpił 
odwrót, podobny poprzedniemu: gdyż Xiąże No- 
wogrodzki, mający dowodztwo sił zbrojnych rze- 
czypospolitej Jarosław WWłodzimierzowicz , zasłu- 
Żył w tej okazyi na karę usunięcia od rządu i wy- 
> 
dza Dawidowi Mścisławowiczowi, Xiążęciu we- 


gnanie z kraju, na którego miejsce oddana wła- 


zwanemu ze Smoleńska (2). 
651. 

"le wyprawy najpamiętniejsze są w tamtej po- 
rze, i widocznie przedsiębrane w wyższym zamia- 
rze, niżeli było nabranie zdobyczy , jak czyniły 
małe, wycieczkowe przedsięwzięcia, drobniejszych 
pankow Litewskich, które i dawniej i poźniej by- 
ły bez lika. Wszystkie przecież zgubne, prowa- 
dzone w duchu wzajemnej nienawiści, odwetem 
i zemstą zaostrzonej. Szczególnie zaś napad Li- 
twinow nakońcu 1184 i na początku 1185 roku, 
mający miejsce, jak świadczą kronikarze Muscy, 
był jeden z najsroższych , które Ruś dotknęły od 
Litwy w pogaństwie zostającej. Zdobycz w sprzę- 
tach bogatych, ludziach i żywiołach, była nieźmier- 
na, większe jeszcze spustoszenie siedlisk wieśnia- 


czych. Z tej okazy Karamziun zdobywa się na 


—— mL m i M m zw 


(1) Karamzin: Histor. Państwa Ross. T. III, Nota 66. 
(2) Ibid. str. 50. 
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wymówną apostrofę; „WY tę porę, mówi on, za- 
chodnia Rossya, poznała nowych nieprzyjaciół, stra- 
sznych i okrutnych. Narod Litewski w przeciągu 
sto piędziesięciu lat, podległy jej Xiażętom, dzi- 


ki, ubogi, płaci im dan skórami, nawet tykami 


i miotłami (1). Nieustanne wojny nasze domowe, 


rozdrobnienie władców ziemi Krewiczańskiej i sła- 


bość każdej dzielnicy poosóbno podaty sposób Li- 


twinom , nie tylko oswobodzić się z podległości, 


ale nawet ustraszać napadami krainy Rossyjskie 
(2). Trąbiąc w długie rogi, siadali* oni na bystre 
dzikie konie i jak zwierzęta rozjuszone rzucali się 
na zdobycz: palili wsie, brali w niewolę mieszkań- 
ców, nacierani zaś przez oddziały wojska, czoła nie- 
stawili: rozsypywali się na wszystkie strony, wy: 
puszczali strzały, zdaleka rzucali pociski, niknęli 
i znowu się ukazywali (5)? Dalej przytacza sta- 
rożytniejsze nad te epoki wiadomości, jakby na zbi- 


cie własnych mniemańn o swieżćm nastaniu naro- 
+ 











(1) Nasze dzieje wyświeciły bliżej , na czóm ta podle- 
głość zasadzała się, czyli jak obszerne były te podboje, 
oraz jak długo ona trwała. 

(2) Fo jest echo tylekroć już bezkrytycznie powtórzo- 
ne ze Stryjkowskiego, gdzie on przytacza na str. 211—212, 
powagę Kadłubka, Dłagosza, Miechowity, Kromera; utwier- 
dzających śmieszne powieści o miotłach łaziebnych, o pier- 
wszćm pokazaniu się na Iiusi Litwinów, jakby z obłokow 
spadłych, i o innych niedorzecznych wymysłach jakiegoś 
bajarza kronikarskiego. 

(5) Karamzin: Histor. Państwa Ross, T. III, str. 56. 
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du Litewskiego 1 jego poznajomieniu się ze Sła- 
wianami północnemi: „,)źwina sączy z mułem zmię- 
„„szane wody dla Połoczan z przyczyny ustawnej 
„„nawały pogan , mącących kopytami swych komi 
,„„czyste jej nurty (1). 

C rz 

652. 


O rycerstwie Ale najłtpiej dowodzi*niestosewność 


Litewskićm. % +. , Fe?" "PE" b 
"mniemań., któreśmy świeżo naganili, 





świadectwo samych (dziejopisow dawniejszych tu- 
skich. Oni nas uwiadamiają, że w wieku XHl-tym, 
rycerstwo Litewskie pierwszą miało sławę w pół- 
nocnej Europie, z waleczności, posłuszeństwa wo- 
dzom inader pięknej postawy; szczególnie odzna- 
czało się umiejętnością szyku, porządnemi obróta- 
mi i zręcznóm wszelkiego rodzaju władaniem 
bronią. Jakoż Xiążęta Ruscy w bratnich wojnach 
swoich, naprzeryw starali się mieć zaciągi Li- 
tewskie, albowiem nie tylko mieli najdzielniejszych 
Żołnierzy, lecz nadto najpewniej polegać mogli na 
ich wierności i gorliwej postudześł)Dziejopisowie 
Ruscy, spominani u nas wyżej, opisując wojny we- 
wnętrzne, niszczące Xięztwo Rusko-Polockie pod 
rokiem 1166, powiadają, że Litwim składali za- 
ciężne wojsko Xiążąt Krewskich, które nietylko 
postrachem, ale i podziwieniem było dla Rus- 


now, niemających pod swemi chorągwiami tak o- 








(1) Tamże Nota 65, Słowo o Półku Igorewie str. 55, 
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kazałego , walecznego i wiernego żołnierza z xvo- 


daków (1). 
633. 


'W stronach południowej Litwy, po „7 186. 
| w z RAE pól j ) J), P <h, tey Swiąe 
niejakim czasie pokoju, postrzegamy: fosfawa Aiąż. 
ME : P Asie. S* DAY Czernihow.na 
. . : . [4 . _. 
wyprawę SŚwiatosława Xiążęcia Qzer- __Łitwę 
nihowskiego, szwagra Xiążąt Pańskiego i Turow- 
- skiego, przez ożenienie się z ich siostrą. Or lo- 
skiego, 'pr Ż ę Ś ;, On podo 
bno wsparty. pomocą Rurika Rościsławicza, Xiążę- 
cia Kijowskiego, szedł na odemszczenie się nad Li- 
- twą, za wojny pod Skirmundem prowadzonę. Albo, | 
'- jak mniema dziejopis Rossyjski, przewidując wzrost 
„ * potęgi Latewskiej, mogącej bydź' niebezpieczną Ru- 
* „*sinem, chciał przeciąć te postępy wielkości moż- 
$$) A, E + qr» . . r . . A Ą . 
» ny ch sąsiadów. Atoli skutki tej wyprawy nie są 
wiadome; ani nasi, ani Ruscy kronikarze niewiedzą 


o nich: niemiusiały zaś bydź pomyślne, gdyż ci 





(1) Niemożna niezrobić uwagi w tóćm miejscu , choćby | 
dla samego uniknienia posądzań 0 stronnictwo , w rzeczy 
wykładnej przez nas. Onaby nas mogła zaprowadzić za prze- z 
dział tłómaczenia się cal te (39 naszej. Powiemy przeto tyl-/77% %ae> 
ko, że dawniejsze uprzedzehie dziejopisów, zbyt niekorzyst | 


na stronę Litwy , porównawszy z tćm cośmy powiedzieli 
i jeszcze powiemy, oddajemy pod sąd oświeconych czytel- 
uikow, nie znaczenie autorow iich słynne zalety, ale isto- 


tę prawd historycznych cenić przywykłych. © . ,— 
Dz. Star. Nar. Lit. £. 11L. 20 8.5 


WY , 











— 306 — 
wspomniawszy o wyprawie, inaczejby niezanie- 
chali głosić sławy oręża narodu swojego, zwykłym 
u siebie zwyczajem (1). 
654 

DziejeLitew. Niezatamowały te napady postęp w 
k P £ ckie. * re © . . . 
—-—--. znaczeniu Xiążętom Litewskim : Min- 





gajły wielkie zamiary , szły swoją drogą wzrostu, 
który pomimo zbyt skąpych źródeł historycznych, 
daje się przecie dośledzić. Ugruntował on Xięztwo 
Litewskie przez ojca swego osnowane, na którćm 
osadził wnuka swego Trojnata syna Skirmundo- 
wego; szło mu jeszcze o uposażenie, drugiego sy- 
na Ginwiłły. Kiedy przeto przyleglejsza Ruś, to 


jest: nad lewym brzegiem Dźwiny mieszkająca, 


sąsiednia Xięztwu Litewsko-Zawilejskiemu ,. czy. 


to przez poważanie przymierza jakiegoś, zawar- 
tego z Xiążętami Krewskimi, czy przez wzgląd, 
ażeby przyległości tamtego Xięztwa bratniego nie- 
zajmować, czy naostatek. przez niepodobieństwo 
wykonania zamiaru, niezdała się bydź dogodną do 
podbicia; uczynił ten stary wojownik próby, azali 
za prawym brzegiem Dźwiny, podbić się Psko- 
wa nieuda. To się niepowiodło. Dawid -Mścisła- 
wicz, Xiąże w Nowogrodzie Wielkim rozkazują- 
cy, nieobiecywał takoż łattvej nad krajem tame- 


cznym dopięcia przewagi; pozostało więc zaniechać 








+6. (Pskatdfzia T. III, str. 6a. 
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dalszych zamiarow i ograniczyć się na ich uiszcze- 
niu nad Połockien. Okoliczności same się ku te- 
mu nastręczyły: Xiąże Litewsko-Zawilejski Śwal- 
gates, nie był temu na przeszkodzie, postanowiw- 
szy upokorzyć Semigallow i Łotwę; Xiązęta zno- 
wu Krewscy obojętnóm okiem patrzali na los mia- 
sta, ich władzy absolutnej podlegać niechcącego. 
Połock przeto sam się nastręczać zdawał podbi- 
wcy, i został zawojowanym. 
655. 
W roku 1190 przedsięwziął Mingaj- 13 1190; 


tworzenie 
ło wyprawę przeciw Połockowi (1); Bite- <KięztwaZite- 
YI el 3% ( wsko - Połoc= 
pubhikanie stawili czoło Litwinom pod kiego. 
mieściną zwaną Horodeń, gdzie przyszło do wal- 
nej bitwy, w której waleczni obrońcy niepodle- 
głości swojej prawie wszyscy polegli; miasto Horo- 
deń spalone zostało; Połock otworzył bramy swo- 
je bez oporu zwycięzcom. "Ten krótki opis pod- 


bicia Połocka zostawiony nam w kronice Litew- 





(1) Stebelski: Żywoty ŚŚ. Panien Eufrozyny i Parasce- 
wii, T. I, str. 146. sequ. powiada, Że Stryjkowski nie- 
słusznie przenosi rzeczy o Mingajle do roku 1220, i doda- 
je: „, Lubo inni dziejopisowie panowanie Mingajły raniej, 
to jest: około roku 1190 naznaczają i zawojowanie Połocka 
w tymże roku mu przypisują.” Wszelkie sprawdzenie histo- 
ryczne mówi za tćm. Niebędziemy tu, przypisow długich 
unikając, rozwadzić się nad przyczyną uchybień Stryjkow= 
skiego, czytelnik znajdzie to w osobnym dodatku , trzecim 
z porządku przy 'Tomie niniejszym pisma naszego , gdzia 
mowa jest © kronice Litewskiej. 
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skiej, zachował pamięć wypadku ważnego w hi- 
story Litewskiej, to jest: utworzenie trzeciego 
Mięztwa, Litewskim panom podległego, które na- 
żwiemy Litewsko-Potockićm. Mingajło , który po 
ojcu swoim objął panowanie nad Litwą ze stoli- 
cą nowego Mięztwa w Nowogródku (co w 'Tro- 
ckim Powiecie), niechciał sam nosić tytułu Xiążę- 
cego, chociaż go nasz kopista kroniki Litewskiej 
robi Wielkim nawet Xiążęciem, z bezkrytyczne- 
go zapewne uprzedzenia o wielkości czynow te- 
go wojownika, pod życiem swojćm i ze swojej pra- 
wie ręki ustanawiającego synow i wnukow na tro- 
nach xiążęcych. Lecz według naszego zdania tym 
większa sława jemu, tym większej godzien pamię- 
ci, kiedy rozdając trony umiał poprzestać na za- 
szczycie, jaki zdobił przodków jego: zaszczycie na- 
rodowym i zapewne wyżej cenionym w narodzie 
Litewskiin , nad świetne namianowanie Kniazia; 
tytuł wcale dawniej obcy i tylko przyjęty z po- 
siadłościami na Rusi zawojowanemi czyli Xięztwa- 
mi. Dziad Mingajły, znakomity Montwiłł, był 
Jarlem (1), królikiem nad swoją dziedziczną po- 
siadłością, i tyle tylko miał znaczenia w naro- 
dzie, ile jego przymioty osobiste na to zasługiwa- 


ły, ile potrafił zobowiązać ku sobie ziomków: sto- 











(1) Jarł możny pan, po Skandynowsku, rządzący arbi- 
tralnie w dobrach swoich. 
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pień najświetniejszy w narodzie wolnym, i w o0- 


czach prawdziwego filozofa. Ę, riuj naka gm. 


636. 
Po ustaleniu władzy w Połocku, tę PRE 2, 3 


oddał Mingajło, synowi swemu Gin- 89% /ano- 


wanie Ginwit= 


wiłłowi. Sam zakończył życie w No- % + Jego Fo- 


tomsitwa na 


wogródku (Trockim) roku 1192 (1). __Potocku. 





Nowy Xiąże Litewsko-Połocki, odległe od swo- 
ich krewnych mrając Xięztwo, całkowicie ludem 
ruskim napełnione, pośpieszył wejśdź w stosun- 
ki z domem Xiążęcym w [werze panującym: przy- 
jął wiarę Chrześciańską i poślubił sobie Maryą 
córkę Xiążęcia Twerskiego Borysa (2). Sam przy- 
jął imie Chrześciańskie Jerzego: podług Tablicy 
genealogicznej urodził się on roku 1125; więc ma- 
jąc lat 66, wziął żonę Chrześciankę i z potrzeby 
zrobił się prawowiernym; lecz taż sama Tablica 
każe mu chrzest przyjmować daleko raniej, bo ro- 


ku 1148, może on był podówczas w zakładzie u 





(1) Tablica genealogiczna No. I. 

(2) Kronika Rękop. Bychowca, nazywa tego Xiążęcia 
Borko: str. 8. Karamzin powiada że Borysa Xiążęcia w Twe- 
rze niebyło, i my niebędziemy w niepodobne, ani do zbi- 
cia, ani do dowodzenia wdawać się rzeczy, dość na tćm, że 
wziął za żonę jakąś Xiężniczkę Chrześciańską z Tweru, z któ- 
rej wiadome było potomstwo iświęta Parascewija Kano- 
nizowaną będąc w Rzymie, musiała mieć swój genealogiczny 
wywod pochodzenia , który gdyby inny bydź miał od po- 
danego w kronice, Litewśkiej,gtocbytSUŃkow ,  Kano- 
nikiem Żmójdzkim „będąc i człowiekiem rzeczy duchownych 


4 
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jakiego Xiążęcia Muskiego. Bądź jak bądź , Żad- 
„nósąj yyy dogiępodybieństwa niema. Śmierć go 
zakroczyła w rokiu=99, w Orszy mieszkającego, 
którego miasta miał bydź założycielem. Stryjkow- 
ski dodaje, że z Pskowianami i Smoleńszczanami 
długą wiodł wojnę i spór o granice nowego pań- 
stwa swojego (1), Po nim na Xięztwo nastąpił, 
syn jego Borys, podług naszej kroniki założyciel 
miasta Borysowa, lecz podług postrzeżeń wyżej 
przytoczonych ($ 608 Przypis), mógł on bydź tyl- 
ko odnowicielem tego grodu dawniej założonego, 
jeżeli mu panowanie tak rozległe przyznać się go- 
dzi. [aż kronika czyni go bardzo nabożnym, przy- 
pisując mu pobudowanie Cerkwi: w Połocku Ka- 
tedralnej Ś. Zofii, czyli Mądrości Bożej; Zbawi- 
ciela nad rzeką Połotą, od miasta na półmili, przy 
której znajdował się klasztor mniszek; trzecią pod 


wezwaniem S$. Borysa i Hleba z klasztorem nad 


d 








świadomym, położyłby w swojej kronice sprostowanie. Co 
Bię zaś do zarzutow przeciw panowaniu potomków Min- 
gajły na Połocku ściąga, takoż wtrąconych u dziejopisa Ros- 
syjskiego, niemożemy w prost im niezarzucić fałszu, cho= 
ciaż wiadomo jest nam, że około początku wieku XIII -go 
Xiąże Włodzimierz imieniem, miał władzę nad Rusią za- 
dźwińską i tytułował się Kniaziem Połockim, który nagle 
umarł 1214 roku, jak sam Karamzin (T. III Prymiecz. No. 
107) powiada , lecz ta krótko przemijąca i w dziejach nie- 
wyjaśniona dobrze katastrofa; nówsze badania starożytni- 
kow <Ę piaz są na stronę w tej mierze, naszej 


kroniki, red og » szą 
(1) Stryikowski: Mr. gą 6 nl. 
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rzeką zowiącą się Bielczyca (1). Koszt był zna- | 
czny na budowle tego rodzaju, ponieważ cegłę i 
wapno aż z Inflant sprowadzano Dźwiną, podanie 
to Stryjkowskiego zgadza się z prawdą, ponieważ 
Niemcy w Inflanciech, już mieli dostatek rzemie- | 
ślnikow i mularzy, których nasamprzód Meinhard, 
pierwszy Biskup Inflantski sprowadził z Grotlan- 
dyi przed rokiem 1190. Niemniej utwierdza ten 
dziejopis opowiadanie swoje o Xiążęciu Borysie, 
widzianym na własne oczy kamieniem leżącym 
w Dźwinie, między Dryssą i Dzisną, mila od ostat- 
niego miejsca, na którym był krzyż grecki i napis: 
„77 spomoży Hłospody Raba swojeho, £żorysa sy- 
na Gimwiłłowoho (2). Miał niejedno zajście ze 
Smoleńszczanami, Witebskim Xiążęciem, Psko- 
wianami i Nowogrodem (3), Przed śmiercią swo- A 


Ją, która podług Tablicy genealogicznej, przypa-: 


a au 





(1) Kronika Rękop. Lit. Bychowca str. 8, Stebelski: Ży- 
woty ŚŚ. Panien Eufrozyny i Parascewii, str. 148. On po- 
dług swoich zakonnych podań drugą Cerkiew tytułuje we- | 
zwaniem Ś. Panny i Męczenniczki lkonieńskiej Parascewii 
czyli Światoj Piatnicy. j 
(2) Kronika Rękop. Bychowca: 1. c. Stryjkowski : str. | 
239. Za Rachwoldem Borysowiczem była w zamęściu cór- | 
ka Iziasława Mścisławicza Karamzin: Tabl. genelog. IV. 


(5) Połoczanie bowiem w roku 1201 w sprzymierzeniu 
z Litwinami, napadali okolice Wielkich Łuk, i byli odparci 
przez Xięcia Nowogrodu, Wielkiego Jarosława. Karamzin T. 
11I. str. g4. 
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dła w roku 2206 (2), przywrócił prawa i wolno- 
ści Połoczanom, odjęte im przez dziada swojego. 
Pogrzebionym został w Cerkwi Połockiej Ś. Zo- 
fi. Syn Borysa Rechwold czyli Rochwold a wła- 
ściwiej Rogwold, imieniem Chrześciańskićm na- 
zwany Wasili, objął Xiążęcą dostojność, pano- 
wał z władzą dziedziczną na Orszy i ziemiami ta- 
mecznemi; w Połocku zaś był konstytucyjnym 
Miążęciem, zapewne na takich prawach, jak byli 
Xiążęta w Nowogrodzie Wielkim (2), Jarosław 
a po nim Dawid, o których mówiliśmy niedawno 
($ 650). Rechwold, podług Stryjkowskiego, miał 
wiele doczynienia ze Pskowianani, których poko- 
nał i jakoby do hołdu przymusił; rzeczy te wy- 
chodząc już z przedmiotu naszego pozostają pisa- 
rzom dziejow Ruskich do wyjaśnienia; zresztą 
niektóre okoliczności i śmierć tego Wasila, w Dor- 
pacie przydarzoną roku 1225, zgodną co do daty 
z Tablicą genealogiczną, przytoczymy niżej, gdzie 
będzie mowa o rzeczach Inflantskich. Żył lat 69 (3). 


R EEE W ZE EPC ZRZA2AP_CRCE RP EOZZWRN NCK) 


(1) U Stebelskiego T. I, str. 151, mylnie wydrukowano 
rok śmierci Borysa 1226. 

(2) Nowogrodzianie mieli ustawy swoje „, Xiążęta No- 
wogrodzcy, powinni byli wykonywać przysięgę na wierne 
dochowanie mądrych ustaw krajowych.” Mówi Karamzin 
T. II. str. 35, 

(5) W roku 1818. O wiorst 19 od Orszy znaleziono wiel- 
ki kamień z wyobrażeniem krzyża i napisem: ,, FV lieto 
6679 (1171) Maia w 7 deń dospien krst syi Hospodi! po- 
mośi rabu swojemu Wasiliu w kreszczenii imenem Ro- 
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Potomstwo jego było: syn Hleb następca po ojcu, 
którego ani daty urodzenia, ani śmierci niewie- 
my, zszedt bezpotomnie. Miał on siostrę rodzoną 
Parascewią czyli Praxedę, urodzoną roku 1185, 
która została zakonnicą, przy Monastćrze panien 
S. Spasa; gdzie była przełożoną. Udała się potem 
do Rzymu, i tam świątobliwego żywota dokona- 
ła roku 125g. Kanonizowaną była przez Papie- 
ża Grzegorza X-go, roku 1275 (1). 


657. 


Xieztwo Litewsko-Połockie po wy- 0 Tięztwie 
t P y Litewsko-H?0= 
gaśnieniu linii Ginwilty, poszło na roz- __fochićm. 

szarpanie. Jakoż widzimy w dziejach Ruskich, że 


część zadźwińską trzymali Pskowianie: Orsza, Wi- 








z„"—_————— nn M 
, 


chwoldu synu Borysowu. W dniu 7 Maja Ruś obchodzi 
uroczystość znaku krzyża Ś. (Karamzin: -T.'II, Nota. 386). 
To odkrycie przekonywa, że irc o kamieniu po- 


dobnym, na | pamiątkę ojca Rohwojda zrobiohyr, prawdę. mó- 


wilg | 








danin l ia na 


(1) Chociaż Stryjkowski: str. 234. Przytoczywszy w tóm 
miejscu kronikę Litewską, w jej dyalekcie, prawie dosłów=. 
nie podług kopii Bychowca, powątpiwa o tej świętej, prze- 
cież Stebelski, pisarz jej żywota, rzeczywistość obszernie 
wywodzi: l. c, str. 141—220. 
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tebsk, Mińsk do innego Xięztwa należeć poczęły, 
zapewne i do Xięztwa Litewsko-Zawilejskiego cóś 
odeszło. Sam Połock niebył takoż w pokoju; zo- 
stając w zerwaniu stosunkow z Litwą, aż za pa- 
nowania Ringolda, gdy wcielonym został do państw 
jego, pod nazwaniem Xięztwa Połockiego. 

058. 

Wiek XII-ty był wiekiem ciągłych jednakże 
zagonow, to ze strony Musi na ziemie Litewskie, 
to ze strony Litwy na ziemie Ruskie, a pamięć 
z nich jednych, zacierała przypomnienie drugich. 
W tćm ścieraniu się wzajemnćm dwóch narodow, 
wodzowie nabierali zdatności wojowniczych, szczę- 
śliwsi zaś z nich dźwignęli sobie udzielne Xięztwa, 
które zostawili potomkom swoim prawem dziedzi- 
ctwa. £ tego powstafo,jakeśmy rzekli,trzecie xięztwo 
Litewskie udzielne czyli Litewsko-Połockie. Oba- 
czymy wkrótce, pod koniec wieku tego, zagrożenia 
przeciw Litwie potężnego -jej. nieprzyjaciela Xią- 
Żócia fomana Mścisławoówicza ; lecz to pochyle= 
nię się wzrostu Liter skiego państwa, niedługo trwa- 
ło'r tak mały wpływ*miato na jego szczęście po- 
lityczne ;. że w. _prędszym jeszcze czasie „, znowu 
rość : soeżęłe jego potęga: <Zkądinąd' położenie je- 
Ogr< śhczne Rusi i Litwy, jakąś koleją rzeczy świa- 


ta tego, jak nasuczą dzieje przeszłych i obecnych 


czasow, tak się składają między temi dwóma na- 
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rodami, że ich losy, jakby leżały na dwóch tale- 
rzach szali przeznaczenia. 
650. 

Głęboka starożytność narodu Litewskiego i je- 
go pierwotne pochodzenie, każą postrzegać, Ze był 
czas, kiedy ten narod znajdował się w stanie kwi- 
tnącym, posiadał zamożność i znaczny stopień o0- 
światy; właśnie. wtedy Sławianie, jeszcze wywi- 
jać się poczęli z drobnych początków swoich i gnie-- 
ceni zamętem Europejskich narodow, przy swo- 
jem rozrodzeniu się w kryjówkach pustyń, długo 
niemogli zdobyć się na porządki wewnętrzne I sto- 
warzyszenia rządne stanowiąee, czyli to, co naży- 
wamy państwem. W następnej kolei czasow, tak 
się wywiązało, że ten sam narod, który poniżył 
byt Litewskiego, dał. wzrost i potęgę Ruskiemu: 
wojownicze płlemie Skandyndwów, głośni na pół- 
nocy Warragi, założywszy monarchią Buską, cho- 
ciaż z jednej strony poniechali praw swoich nad 
ludami plemienia Litewskiego, z drugiej strony, 
to jest: od wschodu i południa potomkom swoim, 
Xiążętom Buskim, jakby przekazać chcie!i ponę- 
tne zdobycze w krajach Litewskich. I wzrost 
Rusi pochylił Litwy losy; nawzajem w Xll-tym 
wieku, zaczęły się znacznie poniżać powodzenia 
Xiążąt Ruskich, a Litwa wzrastała z przeznaczeń 


kolei. Lecz już te rzeczy poczynają należeć do 
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wieku XIII-go, które opisywać mamy w nastę- 
pnej pisma tego xiędze. 


640. 


 dakoskić Pamiętne były jeszcze w XII-tym wie- 

w Litwie. ku osady Skandynawów na ziemi Li- 
tewskiej: albowiem w tej porze mieszkały tam li- 
czne pokolenia rozumiejące należycie język, i nim 
przemawiające, jaki jest wużywaniu w Iślandyi. 
Odkryto bowiem niedawno podróży opisanie przez 
nasze kraje Iślandczyka Snorr-Sohna, w tymże wie- 
ku odbytej (1). Podróżnik ten dostawszy się wo- 
dą do brzegów wschodnich Baltyckiego morza, za- 
pewne do Kłejpedy lub Połongi, rozmawiał z lu- 
dźmi w swoim rodowitym języku, w okolicach 
Wellony (Velni), Bissen (Psen czy Pissen) to jest: 
Średnik dzisiejszy/, nad rzeki Dubissy ujściem do 
Niemna leżących. Mieszkańcy ci dość byli w li- 
czbie znacznej i między sobą dochowali swój ję- 
zyk ojczysty, powiadając, że pochodzą ich przod- 
ki ze Skandynawii, czyli Szwecyi. Następnie po- 


suwając się ku wschodowi, znalazł podobnychże 


ar -FU OEG ZARA W EO ARR NE PJ RE AZ DRZE O I OO nn POETA | RZE, 


(1) ,, Ten wojaż był w rękopiśmie w bibliotece kopen- 
hagskiej; wypis był mi przysłany przez będącego wówczas 
posła Polskiego w Danii.” Powiada Czacki: o Prawach, T. 
1. str. 8. Przypis No. 47 zapewne po śmierci Czackiego do 
byłej Biblioteki Puławskiej, z Porycka przeszedł ten ręko- 
pism, z którego dziś korzystać na nieszczęście niemożemy. 
Zabytek ten poznany bliżej, nie małąby korzyść przyniost 
dladziejow Litewskich., 
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ludzi, lecz rzadziej mieszkających i nie tyle li- 
cznych, w okolicach Trok (Trik) i Merecza (Mi- 
sirij, mowa ich takoż mniej była juź mu zrozu- 
miałą. Chociaż niemamy tej podróży pod ręką, 
lecz, według tego, co wiemy złCzackiego przyto- 
czenia, w bardzo skróconym sposobie i nawiasowie 
rzuconego , należy wnosić , że kierunek podróży 
w głąb kraju litewskiego, był przeciw biegowi rze- 
ki Niemna, to jest: w górę; podróżnik zboczył potćm 
do stołecznego miasta Litwy właściwej, należące- 
go do Erdźwiłły, albo jego potomstwa, Kernowa, 
rzeką Wilią, stamtąd znowu się przebrał na Nie- 
men, przez Troki do Merecza. Nie wiemy czy 
jest w podróży ten szczegół, a może i wzmianka 
o Kernowie, albo o Nowogródku Trockim, ponie- 
waż te miasta, będąc dawną osadą przez Kunasa 
wzniesioną, mogły mieć starodawnych Osadników 
Skandynawskich, jak tamte cztery grody bardzo sta- 
rożytne, a zapewne więcej interesowały podróżnika. 
641. 

Przy zakończeniu tego rozdziału, mu- Rzeczy Pru. 
simy raz jeszcze wzrok nasz zwrócić góiż 
w strony Prussyi i Polski. Osiągnąwszy rządy Kró- 


lestwa Polskiego, Kazimierz Sprawiedliwy, zna- 


lazł się, wśród zamieszań wewnętrznych i wojen 
domowych, podżeganych przez braci swych , Xią- 
żąt osobnych dzielnic poniżonego w rozdrobnieniu 
państwa; zaledwie po piętnastoletnich niepokojach, 


5 
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zniszczeniach i krwi bratniej przez braci przele= 
wach, przyszło do powszechnej zgody w roku 1191. 
Frzywykłe jednak rycerstwo do ciągłego bronią 
władania, potrzebówało zatrudnienia, grożąc na- 
ruszeniem spokojności powszechnej. Ogłosił więc 
Kazimierz wojnę przeciw poganom Prussom; po= 
wodem do tego bydź mogło wskrzeszenie dawne- 
go prawa Monarchów Polskich do prowincyi da- 
wniej zawojowanych, albo mieszanie się tego ludu 
do wojen byłych niedawno, za lewym brzegiem 
Wisły, szczególniej podczas utarczek Mieczysława 
z Kazimierzem, gdy tamten wydział Leszka, to 
jest: Kujawy i Mazowsze zagarnął (1). Był też po- 
wod do gniewu przeciw Prussom, za dopomaganie 
podczas zajścia na Mazowsze, Xiążęcia Poleskiego, 
w Drohiczynie panującego (2). Inni do tych pobu- 
dek dodają odemszczenie za zabicie Xiążęcia San- 
domierskiego Henryka (3). Cóżkolwiekbądź chcą- 
cemu niezbywało na przyczynach do wydania woj- 
ny ifatwości do zachęcenia na nią rycerstwa z ca- 
łej Polski. 
642. 


R. 1192. Wielkopolanie pod dowództwem Bo- 

FF 'yprawa 

Mazimierza |esława syna Mieczysława Starego, Szlą- 
Sprawiedliwe : , : z 
gonałrussów zacy pod Xiążętami: Bolesławem W ro- 








(1) Kadłabek: Lib III, c. 15 p.472. 
(2) Ibidem. p. 510. 


(35) Długosz: T. I, p. 564. 
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cławskim i Mieczysławem Raciborskim , przybyli 
do źbiorowego obozu, rozłożonego na tóm miejscu, 
gdzie poźniej Toruń zbudowano; wojska te połą- 
czywszy się z innemi przeszły Wisłę w roku 1192. 
W. dalszćm iściu przebywszy ziemię Chełmińską 
irzekę Ossę, wtargnęły do Prussyi. Rozpuszczo- 
no zagony po kraju, jednak z przyzwoitą ostróżźno- 
ścią. Prussowie według swego zwyczaju na wstę- 
pie kryli się po lesistych i bezdroźnych pustyniach, 
dalej urywkowie wypadali, ścierając się z pojedyń- 
czemi oddziałami Polaków. Nieprzeszkodziło to 
jednak do splądrowania wzdłuż i wszerz kraju, bez 
żadnego uszczerbku znacznego w wojsku polskićm, 
Widząc w ostałku Prussowie 1 wystawując sobie 
w myśli przyszłość swojego losu, któryby ich mógł 
spotkać za nadejściem głodnej zimy, udali się do 
upokorzenia i posłowie wysłani do Kazimierza;oznaj- 
mili gotowość narodu do zdaniasię na łaskę. Mo- 
narcha Polski przyjął uprzejmie tę uniżoność, żą- 
dał wypłaty zaległych danin , zwrócenia jeńców, 
1 w zakład stałości pokoju, przysławienia stu zakła- 
dników. Prussowie pośpieszyli wszystkiemu zadość 
uczynić; zastępy przeto Polskie, wróciły do swo- 
ich granie (1). Lecz i to niedługo trwało albo- 
wiem dzieci Kazimierza sprawiedliwego, niecieszyli 


się już z tego podbicia. 





(1) Długosz: T. I, p. 564. 
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ROZDZIAŁ I 


Rzeczy odnoszące się do Łotwy. 


-—— A 


0439. 
Uwagi Ogól. Za zbliżeniem się początku wieku 
Z trzynastego, wywiązują się już wypadki 
na ziemi Litewskiej, których skutkiem się staje roz- 





dzielenie dzielnic i ludów na trzy osóbne państwa, 


pod nazwaniem Inflant, Prussyi iLitwy. Z tych 


zaś dwie pierwsze zaczynają mieć swoję osóbną 
historyą, wychodzącą z obrębu przedsięwzięć na- 
szych. Odpowiednie przeto naszemu zamiarowi, 


będziemy w tej xiędze mówili o rzeczach tyczą- 
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cych się Łotwy i Prassyi, tyle tylko, ile ich dzieje 


nie przybierają jeszcze osobnej cechy, oraz ile ułat- 


owiają poznanie naszego przedmiotu. 


044. 


W _poprzedniczych opowiadaniach naszych, nie 


. ., 4 - , . 
'ominęliśmy żadnego szczegółu, któryby się ściągał 


do Łotwy i Kuronii, jeżeli tylko znaleźliśmy wia- 
domość jaką historycznie powtórzyć się dającą. Na 
nieszczęście mało tych szczegółów nas doszło. To 
tylko rzeczą widzi się bydź niezawodną , że Ło- 
twaoy z Kuronami, których my za jeden'lud uwa- 
Żamy, dla blizkości ich dyalektu i'osiedlenia, szczep 
najpólnocniejszy Narodu Litewskiego, zbliżony do 
Herulskiego pokolenia , jak z dyalektycznej cechy 


sądzićby należało, dziedzice wielkiej części ziem 


po starożytnych Liwonach a może ich samych 


zniszczyciele, byli, pokoleniem bardzo bitnóm 


i we wszelkiej pracy nie leniwóm. Albowiem utrzy- 


„mali dqłygg swoję niepodległość i imie, otoczeni bę- 


„dąc dokoła nieprzyjaznemi sąsiadami. Sławianie, 


„ Esty, Finny, i całe zgraje zbojeckie Skandynawów, 


musiały ciągle czynność wojowniczo-obrończą Łu0- 
twaków Mitzyniytiać w:działanłta. Oprócz tego Sa- 
mi rozbijałi po morzu i napadali na lądach postron- 
ne narody. Lud pięknego składu ciała, zdrowy, 
śmiały, namiętnie rolnictwo lubiący, nieustępował 
zresztą w niczćm spółbraciom swoim, Prussom i Li- 


twinom. Klima nawet surowe wich ziemi, co* 
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kolwiek tylko różnicy zrobiło w moralnćm i fizy- 
cznóćm ukształceniu. Zdaje się bowiem, że Ło- 
twacy są niższej nieco urody, i niedochodzili da- 
wniej dostopnia oświaty, równej innym bratnim 
ludom. Lecz co do podziału na drobne rządztwa 
czyli prowincye, urządzeń wewnętrznych, cywil- 
nych i religijnych, w niczóm się nieróżnili od tam- 
tych: te same prawa cywilne, bo ta sama religia 
ita sama zwierzchność arcykapłańska. 
645. 
Odkrycie Podania niektóre, pamiątki zapisane 


przez iem= 
ców handlu z wy kronikach, powiadają, że uczęszcza- 


Łotwą nad- 

dźwińską. nie kupców niemieckich, do ujścia Dźwi- 
ny, początek wzięło w roku 1111 ; bydź zaś to 
mieli Lubeczanie , którzy nasamprzód zawinęli 
w te strony. Mieli oni zwyczaj corocznie na świę- 
to Rosy, czyli na dzień Ś. Jana Chrzciciela, przy- 


pływać na Dźwinę okrętami swojemi, mając 


szczególne zuaki na banderach, po stórzah byli 


poznawani: inaczej wszelkie przybicie do brzegu 
statkom cndzoziemskim bronne było (1). To się 
jeszcze iićm potwierdza,że dziejopisowie Inflantscy 
niezgadzają się, kto pierwszy zawinął na Dźwinę: 


czy Lubeczanie,czy Bremeńczycy (2). Czego nie mo- 

















(1) Kronika Rękopisna Niemiecka I. F. R. Kronika Rękop. 
Lit. Bychowca: str. 5. Stryjkowski: str. 272. 

(a) Gruber. Orig. Livoniae. p. 5. Baum garten: w wyda- 
niu: Arnoldi Lubecensis. Chron, p, 513, 
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Żna inaczej pogodzić , tylko zdaniem stosownćm 
z Kronikami naszemi, podług którego bydź musia- 
ło, że nasamprzód Lubeczanie w początkach wieku 
XII, czyli w roku 1111 (1) odkryli handel z Ło= 
twą na Dźwinie, a następnie w lat 47, Bremeń- 
czycy starali się ztego handlu korzystać i napa- 
dnięci byli przez krajowców; rozumiejących , że 
są Duńskimi rozbojnikami, poniewaź niemieli zna- 
ków umówionych na banderach, albo nie w porze 
zwyczajnej przybyli. 
646. | 

Z drugiej strony zważywszy żeglugę Skandy- 
hnawów, tak dawno udoskonaloną, oraz przedsię- 
wzięcia handlowe Gotlandezyków, nie podobna są- 
dzić, iżby dopiero w Xll-tym wieku pierwszy raz 
odkrytą była zatoka Ryska i ujście Dźwiny; pomi- 
mo tego, że nie mówią o tóm dzieje, bardzo ubo- 
gie w przeszłość odległą dla Łotwy. 


647. 


Wątpić przeto nie można, iżby Skan- Szosunki da- 

* 3 h 18 wniejsze 
dynawowie , nieznali oddawna ujścia  Skandyna: 
Dźw; : szą hi wów L Sła- 
„winy, nazywanej u starożytnych Je0- pian z Let- 


, ; " ł . 
grafów Rubo. Owszem Duńczycy usi- ntóżh 
łujący zawsze 1ciągle rościć prawa do tych krain 
naddźwińskich, jak mamy tego w kronikach Duń- 
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(1) Zasadą tego podania jest Kronika Inflantska, przyto- 
czona u Stryjkowskiego str. 272—274, 
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skich zabytki, musieli bez wątpienia napadać na 
mieszkańców nad brzegami dolnej Dźwiny osiad- 
łych , od najdawniejszych czasów. Lecz najpra- 
wdziwszą jest rzeczą, że Sławianie zamieszkujący 
wyższą część Dźwiny, to jest: Krewiczy z Poło- 
cka i Witsby (1), dzis Witebska handlowni mie- 
szkańcy, mieli swoje znaczenie zwierzchnicze nad 
ujściem tej rzeki, i znosili się wodną drogą ze Sła- 
wianami północniejszymi , czyli Ilmeńskimi, ma- 
jącymi swoje przystanie morskie nad ujściem Ne- 
wy iNarowy. WW ogólności posiadłość Sławian pół- 
nocnych, znajomą była w północnej Europie. Adam 
Bremeński, opisując rozległość Sławiańszczyzny, u- 
wiadamia, że z Altenburga, w Wagryi położonego 
miasta nadmorskiego, można zapłynąć morzem do 
ziem Ruskich, których stolicą jest Kijow, w prze- 
ciągu dni 14 żeglugi (2). 'T'o właśnie wypada na 
ujście Newy, podług owoczesnego sposobu żeglo- 
wania i potwierdza nasze mniemanie o posiadło- 


ściach Sławian nad morzem Baltyckićm. Moca- 

















(2) Witsby było miasto handlowne na wyśpie Gotlan- 
dyi; zdaje się rzeczą bardzo prawdziwą, że Witsby sławiań- 
skie, czyli Witebsk, winno swoje założenie Witsbianom 
Gotlandskim, w bardzo odlegiej epoce. Niektóre są powo- 
dy do utwierdzenia tego mniemania, lecz za długo byłoby 
w tóćm miejscu je wykładac, 

(23) Adam. Bremen. de Situ Daniae Lib. II, c. 15. ad O- 
strograd Russiae, cuius metropolis Civitas est Chywe ..... 
Toż samo Helmold: £ib, I. c. 2, 
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rze zaś Ruscy od wieku Xl-tego, zagłębiali podboje 
4 swoje coraz dalej w Inflanciech; wiemy , że Ja- 
j rosław syn Włodzimierza Wielkiego , zajął Dor- 


ń pat pod rokiem 1050, również Jarosław Syn Mo- 
nomacha, zdobył to miasto 1191, a w roku nastę- | 
pnym miasto Berenkop, czudskie , czyli Odempe 
po krajowemu. Te itym podobne podboje zdzia= 
łały dannictwo Letgoły w XII - tym wieku, Xią- 


+ . - 5 - „R 
y żęciu Ruskiemu, na Pskowie panującemu, pod któ 


swa POM ŚW GT 


rym ją Niemcy za przybyciem swojćm w roku 1158 
zostali. Xiąże ta w mowie będący, jest istotnie 
Włodzimierz syn Mścisława, Chrobrym przezwa- 
nego, panował on nad Pskowem za zgodą Nowo- 
grodzianów , jako to wyraźnie Karamzin udowo- 
dnił (1). To dannictwo ograniczało się na wypłacie 


R R GRA 











(1) Zachodzi tu niemałe niewyrozumienie:— Kronikarze, 
czyli raczej wydawcy ich kronik, pomyłkami zamieszanie Zzro- 
bili: Arnold Lubbecensis. Chron. Slav. Lib. VII, c 8—9, 
nazywa tego Xiążęcia / ałdemarus Rea de Plisceke, w wy* 
daniu zaś Gruberowskićm Henryka Łotwaka czytamy H ol- 
demarus de Plosceke, p. 3, wyraźnie widać omyłkę, ponie- 
waż w innćm miejscu pp. 51, 160, powiedziano tamże fiesc 
de Plescecowe to jest: Król Pleskowski, czyli Pskowski, jak 
się krócej wyrażać zwykło. To omylne wypisanie poszło 
ztąd, że Henryk mówi nie raz o innym Xiążęciu Ruskim, któ- 
rego nazywa Hex de Ploscekepp. 26, 40, w którem miejscu 
mowa jest o Xiążęciu Połockim, jak wtedy właściwie wy» 
raźano, ponieważ autor Połock zwykł pisać Plosceke. Dzie- 
jopis Rossyjski (Karamzin: Hist. P. Ross. T. LII, str. 114, 
"ablica Genealogiczna u niego No. V), przekonywa , Że na 
Pskowie był panującym Xiążęciem rzeczywiście wtedy Wło: 
dzimierz, syn Mścisława Chrobrego, prawnuka Włodzimie- 
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pewnego haraczu w czasiech naznaczonych; zre= 
sztą Łotwacy zostawieni byli przy formie ich rzą- 
du iprzy ojców religii; handlarze Ruscy nietrosz- 
czyli się bynajmniej o nawracanin do chrześciań- 
stwa, któreby wiele zachodu potrzebowało, lecz 
nieprzeszkadzali pracom apostolskim, jeżeliby kto 
na nie chciał się poświęcić. Wyłączajac Duńskich 
i Szwedzkich najezdników, którzy pod pozorem na= 
wracania, zniszczenie i zabory szerzyli (1). 


640. 


Joc "1308, Zdarzyło się w roku 1158, Że okręt 
Pr rzybycie 7 


| ałazgwd kupców Bremeńskich, płynący do mia- 

nę, sta Wysby na wyśpie Gotlandyi poło- 
Żonego, czy to przypadkiem przez wiatry zapę- 
dzony, czy umyślnie odkrywając miejsca uczęszcza- 
ne przez Luabeczan, co rzeczą jest podobniejszą do 
prawdy; przybił do brzegu przy ujściu rzeki Dźwi- 
ny. Krajowcy skoro tylko zobaczyli statek cudzo- 
ziemski, zebrali się uzbrojeni dla przeszkodzenia 
wyjścia ua ląd, w rozumieniu, że to są Duńczycy, 


w zamiarze, jak zwykle, rabunka i morderstwa za- 





TEDE LÓGTO SZA: 











rza Monomacha, który w tćm mieście, z dzieciństwa władzą 
xiążęcą zaszczycony, wiek swój stdobkć przepędzit. Do te- 
go też Xiążęcia, zdziału pomiędzy familią, musiały należeć 
dochody z danin pobieranych w lInflanciech i Estonii. Toż 
samo Pontanus w Historyi Duńskiej p. 290 powiada: .... 
indultu Regis VF aldemari (zamiast Vlodimiri' primz, qui tum 
Livoniam tenebat, Saulo prope ripam Rubonis edificato.... 
(1) Arnold Lubec. Chron. Liv. 1, c. Pontanus. I. e, Pray: 
Łssais cwilique sur Uhistoirę de lą Livonie; T, I. p. 66 sequ. 
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wijający do brzegu, z którym narodem Łotwacy | 
byli wówczas w wielkiej nieprzyjaźni (1). Nie- | 
bawnie przyszło do krwawej bitwy, w której nie 
mało krajowców poległo. Niemogąc się jednak 


oprzeć, choć małej liczbie ludu z okrętu wyszłe- 


| 

| go, lecz dobrze uzbrojonego i umiejętnie a z od= | 

| wagą bronią władającego, błagali o pokoj i zaprzy- | 

| sięgli jego dotrzymanie. Przysięgę tę wykonywa- 

| li swoim obyczajem, przez gałęzie wierzbowe (2). 

t Tym sposobem kupcy Bremeńscy, zapewnili so- 

| bie wolność handlowania w tóm miejscu nadal 
w sposobie przyjacielskim (3). Corocznie więc 

' w następnych leciech odnawiali przybycie swoje 
do ujścia Dźwiny i prowadzili handel z Łotwaka- 

| mi zamienny, zawsze po przyjacielsku przyjmo- 
wani. Tym sposobem handlując, poznali się Nie- 
mcy z dalszemi nadbrzegowcami Dźwiny i handel 
coraz nabierał większego znaczenia, zwłaszcza gdy 
Rusini weszli z nimi w stosunki, którzy dosta- 
wiać byli w stanie najkosztowniejszych futer (4). 

640. 
Po lat dwódziesta upływie poczęło R. 1186. 
Meinhard 

pomyślać, jakimby sposobem zabezpie- pierwszy Ło- 


Apostoł. 
czyć można było miejsce składowe i po- TT 














(1) Chronica Bremensis: p. 71. 


| (2) Musiały to bydź birki, czyli znaczki pewne z zaklę- 
ciem się dane, na znak i pamiątkę przymierza, 


(3) Almpek. Reim-Chronik. S$. 5. t 
(4) Prawda Ruska. Wyd. Warszawskie. Peety uaddaó m 
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siadłość na zawsze w Inflanciech. Miejsce tako- 
we obranćm zostało nad Dźwiną, w osadzie zwanej 
Iheskola. Następnie znalazł się mąż prawdziwie 
Apostolski, Meinhard imieniem , kapłan zakonu 
Augustyańskiego, z klasztoru Sigeberga, który za 
dozwoleniem Arcy-Biskupa i starszego duchowień- 
stwa Bremeńskiego, około roku 1186, puścił się 
z kupcami do Inflant. Był to człowiek pobożny, 
pełen cnot wysokich, łagodnego charakteru, zagrza- 
ny gorliwością niczóm nieukróconą o zbawienie po- 
gan. Ożywiony cały wielkością swego powołania, 
z młodzieńczym zapałem, chociaż w wieku jaź pod- 
Żżyłym, poświęcił ostatek dni swoich na opowia- 
danie Ewangelii, temu narodowi, który na samo 
wspomnienie chrześciaństwa wściekłym gniewem 
się zapalał, zrażony będąc przez barbarzyńskich 
Skandynawów, którzy tóm imieniem szczycąc się, 
ostatnie zniszczenia i jarzmo niewolnicze ludom li- 
tewskiego plemienia narzucać nieraz usiłowali. Me- 
inhard posiadał tyle mądrości, wymowy i łagodne- 
go sposobu serc zobowiązywania, że nie tylko po- 
ważanie i przychylność kusobie swoich prozeli- 
tów zjednał w wysokim stopniu, lecz potrafił im 
przychylne przekonanie o chrześciaństwie wrazić. 
650. 


BDuażania Nie zaniechał nasamprzód wyjednać 
Meinharda, | 





sobie u Xiążęcia Włodzimierza, panu- 
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opowiadania słowa Bożego Łotwakom i wystawie- 
nia kaplicy nad brzegiem Dźwiny. 'Ten Xiąże, nie- 
tylko zezwolił na żądanie Meinharda, lecz nadto 
podarunkami nadgrodził gorliwość jego. Ostróżność 
ta była potrzebną, raz, aby niemiał przeszkody ja- 
kiej ze strony Rusinów, drugi raz, aby przez to po- 
kazał ludowi, ile był poważany i wspierany od mo- 
Żnego Xiążęcia, któremu hołdowali. Oznajmiwszy 
publicznie o tóm wszystkićm ; począł pracować 
w nauczaniu ludu, z wielką odwagą, jaką nadaje u- 
fność w pomocy Boga samego, którego poznanie o- 
głaszał ciemnemu narodowi. Hłagodnóćm obcho- 
dzeniem się, podawaniem rady i pomocy w rze- 
czach tego świata, zaskarbiając sobie przyjaźń, le- 
cząc chorych,znalazł owoc prac swoich trwały i przy- 
jemny. Ognista jego wymowa w języku krajowym 
ogłaszana, wielu zaciętych pogan skłoniła do prze- 
konania na stronę prawdy. Pierwsi z Łotwy, któ- 
rzy Chrystusa przez chrzest wyznali, byli dwaj 
mieszkańcy ze wsi Ykeskola, Ylo i Viezo z0 wią- 
cy się, ponich niemała liczba ludu obojej płci do 
chrześciaństwa przystąpiła; lecz najwięcej dobra 
przyniosło,nawrócenie znakomitego obywatela i bo- 
gatego włości posiadacza, zowiącego się Kaupo, czy- 
li Kobbe, który z liczną rodziną i gromadą ludzi 


swoich, przyjął wiarę świętą. Mieszkał on na zam- 


ka dziedzicznym , zwanym Kobbesele, w obrę= 





— 330 — 


bie Torejda, Należał do familii starożytnych pan- 
ków krajowych, władał rozległemi włościami. 


, 651. 


i Tóćmczasem w Ykeskola, gdzie już by- 
Pierwszy ko* , gdzie biz by 
ścioł chrze. dą warownia niemiecka, Meinhard po- 
ściański w 
Inflanciech, stąrał się postawić pierwszy kościoł 

Pierwsza s » 

wojna. _ chrześciański na ziemi Łotewskiej. Po- 
śród tych starań o pomnożenie wiary, pierwszy 
raz obił się ościany warowni chrześciańskiej od- 
głos wrzawy wojennej. Byli to Litwini połą- 
czeni z Rusinami, jeszcze pogaństwa się trzy- 
mającymi, bez wątpienia Krewiczami, pod prote- 
kcyą Litewskich panków zostającymi. Ci w nie- 
małej liczbie przebywszy Dźwinę, zrabowali wsi 
do chrześciaństwa nawrócone i zamierzali sam 
szczep Ewangelii, w zarodzie swoim będący, znisz- 
czyć. Apostoł Łotwy , niezlękniony starzec, u- 
chwycił oręż w krzepkie jeszcze dłonie, stanął na 
czele swoich nowonawróconych, i pociągnął do bli- 
zkiego lasu przeciw nieprzyjacielowi, stamtąd na- 
tarł nań z taką odwagą, że najezdnicy ledwie po- 


śpieszyli do łodzi, zostawiwszy wszelką zdobycz 


652. 


na miejscu. 


Meinhard [o zwycięztwo przyniosło Meinhar- 
źwierdzewzną* , 
si. dowi nadzwyczajną korzyść, gdyż jego 


było upewnienie, że garstka Chrześcian, tlumy po- 


gan pokonać zawsze jest w stanie; nieprzyjaciel 
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zaś stojąc pod lasem, a częścią w lesie, zdawał się 
bydź w liczbie ogromnej; skutek więc utwierdza- 
jacy tę przepowiednią, dat słowom Meinharda wie- 
le wagi, której do zamiarow swoich potrzebował. 
Dbając on o dobro moralne ludu, chciał mu za- 
pewnić spokojność pożycia doczesnego : otoczona 
osada zewsząd pogańskim i barbarzyńskim ludem, 
naturalnie co chwila mogła ulegać napadom i zni- 
szczeniu; zapobiegając przeto temu, doradził żeby 
wzniesiono wniektórych miejscach twierdze. Za- 
miar potrzebny wprawdzie , lecz nieco zawcze- 
śnie powzięty, ponieważ trzeba było mocniejsze- 


go jeszcze utwierdzenia w wierze, żeby lud uwol- 


„niony od wszelkiej obawy ze strony obcej, nie- 


zamyślił powrócić do swego dawnego wierzenia i 
niepodległości cudzoziemcom. Tćmczasem za nasta- 
niem lata zaczęto budować warownie, przy pomocy 
rzemieślników, sprowadzonych z Gotlandyi, ponie- 
waż krajowcom na takich ludziach zbywało. Przy 
czćm się zdarzyło, że Semigalczycy, gdy napadli 
na jedną taką fabrykę, chcieli, przyczepiwszy po- 
wrozy, mury ściągnąć do rowu, niepojmując, że ka- 
mienie były między sobą spojone w jedną massę, 
za pomocą wapna. Stronnicy Chrześciaństwa od- 
par tych najezdnikow ciskaniem kamieni z ma- 
chin, z niemałą ich stratą. 


653. 


Z tćm wszystkićm w dalszej kolei czasu, zda- 








rzyły się przeciwności zasmucające Meinharda. Czę- 
sto chwiało się wierzenie ludu nieokrzesanego, czę- 
sto ubliźano ufności naukom nawracaczy; łamano 
niekiedy święte przyrzeczenia trzymania się ści- 
sle Chrześciaństwa, zwłaszcza gdy zachodziły ze 
strony Niemcow jakie wymagania , których się 
niespodziewano, albo chybiały korzyści, na któ- 
re liczono. Niektóre osady postrzegając dogodno- 
ści 1 pomoce, jakiemi opatrywano nawróconych, 
garnęty się do Chrześciaństwa; poźniej otrzymaw- 
szy, czego potrzebowały, wzniosłszy sobie waro- 
wnię, znowu do pogaństwa wracały. "Tak wła- 
śnie było z okolicznemi mieszkańcami Holmu. 


654. 


ZL. 139Ł: Widząc te okoliczności Meinhard, 
Meinhard z 


p cj dą czując się już w podeszłym dużo wie= 

Jlant«. _ ku, z boleścią przewidywał następne 
wypadki w nowo - zaprowadzonćm przez siebie 
Chrześciaństwie £Łotewskićm ; widział potrzebę 
wsparcia mocniejszego , od tego jakie mógł mieć 
od prywatnych niemieckich handlarzy. Umyślił 
więc sam udać się do Rzymu, celem wyjednania 
opieki dla swojej owczarni i ustanowienia na- 
siępstwa po sobie, z godnością odpowiednią po- 
trzebie religijnej. VWnoszą dziejopisowie wpraw- 
dzie, opierając się na krótkiej wzmiance Henry- 


ka Łotwaka, jakoby Meinhard już około roku 1187, 


będąc w Bremie, otrzymał dostojność Biskupią; 
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lecz w tóm niemamy wyraźnej pewności, jak ró- 
wnie powątpiewaniu podlega rok jego podróży do 
Bremy, a siamtąd do Rzymu, która najpodobniej 
do prawdy roku 1190 czy 1191, za Papieża Kle- 
mensa II-go (1), miejsce miała, w towarzystwie 
wspomnionego wyżej panka Łotewskiego Kobbe. 
Złożył stolicy apostolskiej dowody postępu nawra- 
cań swoich , opowiedział wszelkie okoliczności i 
przełożył potrzeby wsparcia na utrzymanie dal- 
szego rzeczy porządku. Opatrzony w obietnice, po- 
chwały i zaszczyt Biskupa Liwońskiego , powró- 
cił do Bremy, gdzie go Arcy-Biskup tameczny 
Hartwich uroczyście na Biskupa wyświęcił. 


000. 


Jednakże podczas niebytności Mein- gpadek pier- 

wszych usiło= 

wańMeinhare 
da. 


harda zaszły odmiany w mniemaniu £o- 





twaków : pankowie możniejsi, widząc 
swoje posiadłości zabespieczone warowniami, do 
których wzniesienia pasterz ich duchowny podat 
środki, nie sądzili bydź rzeczą potrzebną zostawać 
nadal w związkach z cudzoziemcami; powracali 
przeto do dawnych zwyczajow swoich, a lud pro- 


sty, tćm łatwiej lgnął do staroświeczyzny. Słabo 
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(1) Napróźno zarzucają autentyczność Bulli Klemensa 
III, pod rokiem 1191 wydanej, gdzie wzmianka jest o Bi- 
skupstwie Inflantskićm; dla tego, Że ten Papież umarł w Mar- 
cu tegoź roku, Albożź Meinhard niemógł bydź w Rzymie 
w końcu 11g0 i początku 1191? 
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pojęte wierzenie, zachwiane przykładem panów; 0- 
bawa ciągłego trzymania się na ostróżności prze> 
ciw rodakom nienawróconym: to wszystko spowo- 
dowało upadek Chrześciaństwa, pod nieobecność 
Meinharda w kraju. Tłumami lud zbierał się nad 
brzeg Dźwiny, dla omycia jej wodą, wody chrzstu 
świętego, podług ich dziecinnego wyobrażenia. Po- 
wróciwszy szanowny Biskup, mocno się zasmucił, 
widząc takie obalenia prac swoich; niewiele bo- 
wiem było już Łotwaków Chrześcian prawdzi- 
wych, którzy go z radością, jako Biskupa w Yke- 
skole witali. "W ogólności lud patrzał na niego 
z oznakami nieukontentowania; zapewne nieprzy- 
jaciele Chrześciaństwa, wyobrażali go ludowi jako 
Biskupa, to jest: władcę nowego, mającego rozpo- 
ścierać panowanie nad nim. Zamyślano go nawet 
wypędzić z kraju. Towarzysza jego w apostolstwie, 
zakonnika Cysterskiego , Teodoryka uwięziono 
w Thorejda, dziś Trejden, chcąc go bogom na o- 
łiarę poświęcić. Ciągnięto w tćm los przez konia 
poświęconego, którego przecięż stąpanie szczęśli- 
we, wydało wyrok ocalenia. Tćmczasem wypro- 
wadzenie z ciężkiej choroby pewnego znakomite- 
go człowieka, w tamecznej ziemi przez Xiędza 
Teodoryka, przywróciło nieco powagi słowom i 
osobom nawracaczy, skutkiem czego były liczne 
powróty do Chrześciaństwa. Widział jednak Me- 


inhard, że bez siły zbrojnej cudzoziemskiej, nie* 
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podobna było, ani utrzymać w posłuszeństwie 
nawróconych, ani skutecznych postępow nawraca- | 
nia spodziewać się. Zamierzał więc na okrętach 
| z Gotlandyi przybyłych, wrócić do Niemiec, aby ł 


tam obmyślił środki silniejsze do poparcia zamia- 


o, "gp "R 


row swoich. Dowiedziawszy się 0 tem Łotwacy, 


R R T— ah PE" 


zdjęci widać obawą , aby Meinhard wzgardy swo- 
jej nieoddał na zemstę zamorskim najezdnikom, — , 


poczęli go najusilniej prosić, iżby ich nieopuszczał, 


Ćw 


przyrzekając chrzest przyjąć i. pozostać wiernie 
przy nowóćm wierzeniu. 


4 656. 


| Zaufał tym przyrzeczeniom poczci- P>zewrótność 
; Łotwaków. 
wy starzec; lecz zaledwie kupcy z Got- 





4 
| landyi odpłynęli, dawszy mocną obietnicę, przy- 
| wieść zbrojną siłę z Niemiec i Skandynawii za- 
. € . eb . PAŁ. - 4 - * 
werbowanych rycerzy, jeżeliby jakie niebespie 
czeństwo jemu zagrażać miało; gdy juź lud pro- 
sty, podburzony od panków swoich, zaczął na no- 
wo pogardę okazywać Meinhardowi; albowiem gdy 


się ukazał na publicznćm miejscu, przybywszy do 
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Holmu, mieszkańcy tameczni witali go jak Żyda 

handlarza, naśmiewając się z jego brody, długiej 

sukni i starań koło handlowych obrótow, mówiąc: 

„Witaj Rabbinie! a po czemu sol i sukno grube 
w Gotlandyi.? (1) 
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(1) Wprawdzie podług wyrażenia u Grubera tego miej- 








— 330 — 


657. 


Razu 'jednego, trudniacemu się nauczaniem lu- 
du, gdy prześladowcy jęli srodze domawiać, sta- 
rzec plakat rzewnemi fzami, po czćm do pomie- 
szkania swego w Ykeskola udawszy się, zwołać 
kazał powszechne zgromadzenie ludu, w celu wy- 
tzucenia mu na oczy przewrótność i jeżeliby nro- 
Zna było, wyjednania przyrzeczenia solennego w do- 
trzymaniu poprzednich obietnic, Przecięż na to 
zgromadzenie, nikt się niepokwapił , niechcidno 
słuchać mowy jego, której zniewalającą moc ja- 
kąś przypisywali. Wtedy widząc Meinhard wy- 
rażne nieposłuszeństwo, zamyślał udać się do £st- 
landyi, zapewne do Pernawy. gdzie zimowali kup- 
cy zagraniczni, aby z następną wiosną do Got- 


landyi odpłynąć. Łotwacy skoro się o tćm do- 





—_ 











sca kroniki Henryka Łotwaka (p. 8), rozumiećby należało, 
Że do Judasza , zdradnego ucznia Chrystusowego , przyró- 
wnano Meinharda; lecz to za wielka subtelność ewangeli- 
czna byłaby dla nowo-nawróconych Łotwaków ; my prze- 
to wnosimy, Że w autografie trochę inaczej było i służy- 
ło do prostego objaśnienia pozdrowienia, obróconego do Ży- 
da. Meinhard nosił brodę i suknie czarne długie, zakon- 
ne, czy podobne do nich; miał sobie przysyłane wsparcie 
w towarach, które przemieniał na rzeczy do potrzeb swo- 
ich należne. Ztąd więc prosty powod przyrównania; Żydzi 
musieli bydź znajomi Łotwakom, albo z Niemiec przybywając 
razem z obywatelami bremeńskiemi, albo z Rusi, czy Litwy, 
Albowiem wiemy, źe wtej epoce byli juź oni w Anglii, 
Szkocyi, Danii, Niemczech, Polszcze, w Kijowie, a nawet, 
jak są dowody pewne, w Litwie. Obaczyć wyżej ($ 600). 
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- wiedzieli, wnieśli natychmiast, że on ma zamiar 
ludzi zbrojnych sprowadzić, aby się zemścił; uło- 
FP zyli więc sobie go zamordować w tej podróży; 
wszelako jeden ze szlachetnej familii z 'Torejda 
ostrzegł Biskupa o tćm. Musiał więc pozostać, 
JE, Ww zamku swoim Ykeskola. Cała rzecz na tćm się 
skończyła ; że potrafił "Teodoryka, pod pozorem 
--<* wysłania dla odwiedzenia pewnego panka chore- 
: "go, nieopodal od granicy stońskiej mieszkające- 
go, wyprawić do kupców zimujących w Pernawie. 
On za nadejściem wiosny co najśpieszniej udał się 
do Papieża, ożnajmując o snutnćm położeniu Me- 
„ ińharda i o zatwardziałości Łotwakow w pogań- 
stwie; błagał przytćm o doz wolenie krucyaty, 
ze wszelkiemi jej właściwemi odpustami. WW isto- 
cie był to boleśny środek dla serca Meinharda, 
którego systema nawracań, było drogą łagedności, 
przekonania i dobrowolnego zgodzenia się , przy i 
czćm. nieszczędził ani pracygóani datkow „, ile mu | 
pozwalała możność. Do wezwania przeto siły zbroj- 
nej, musiała go przywieść ostateczność i brak na= 
dziei przywrócenia ludu do posłuszeństwa, oraz 
knowane wywrócenie nowo - założonego kościoła, i 
przez przedniejszych panków krajowych, uwolnio- 
nych za pośrednictwem urządzeń, przez” Mein- 
harda poczynionych, od obawy nieprzyjaciół sąsie- 


dnich i władzy Xiążąt Ruskich. 


AA RA LL O KA 
Dz, Star. Nar. Łit. 1. LII. 22, 








658. 

„> BRR Zbliżyła się wreście godzina, w któ- 
Meinharda. rej czcigodny przyjacieł łotwy iapo- 
stol, miał pójsdź po nagrodę żywota błogosia- 
wionego w nieskończonej wieczności. Nadzieja przy- 
bycia zbrojnych obrońcow wiary, zaledwie doszła 
z pewnością, gdy ciężką uderzony niemocą, przy- 
śpieszoną mie tak starością zbyteczną , jako raczej 
nudą i przeciwnościami z ostatnich wydarzeń wy- 
nikłemi, kazał stanąć przedniejszym, trzymającym 
się jeszcze Chrześciaństwa, których zapytał: czy 
chcieliby mieć u siebie Biskupa po jego śmierci? 
Ci ze łzami prosili o następcę. Napisał więc do 
Arcy-Biskupa Bremeńskiego, prosząc o przysłanie 
żądanego pasterza do Inflant Zakończył Mein- 
hard życie w roku 1196; nadgrobek jego znajdo- 
wał się w Rydze, w kościele Katedralnym, z da- 
ta wyżej spomnioną i napisem (1). 

=-659. 


Bertold Bi. Natychmiast po śmierci Meinharda, 
k Inflant. wozy: ra 
kup_nflant. Chrześcianie Łotewscy, wysłali posel- 
stwo do Arcy-Biskupa Bremeńskiego z prośbą o 
nowego Pasterza i następeę w apostolstwie. Mia- 


nowanym został Bertold, Opat klasztoru Cyster- 





(1) Hac sunt in fossa Meinardi. Praesulis ossa, 
Nobis primo fidem dedit annis quattuor żdem, 
dctis millenis centenis nonaquegenis 
Annis cum senis, hic ab his id ad aethera poenis, 
Gruber, Origines Livoniae, p. 9, Nota (4), 
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sów w Lukka, w Niższej Saxonii, mąż pobożny, 
enotliwy, wytrwały w przeciwnościach, odważny 
i pod wszelkim względem wielce szanowny. [n- 
ni wnoszą, że Łotwacy sami go Żądali. (rodząc te 
zdania i znosząc świadectwo kronikarskie, najpo- 
dobniej będzie do prawdy, że Bertold byt uprzed- 
nio w towarzystwie Meinharda w Łotewskiej zie- 
mi czas niejaki, azatóm znajomy krajowcóm i 
znający ich język. Ta wieść znalazła Bertolda 
w jego klasztorze, którego samotne mury niechęt- 
nie opuścił, posłuszny rozkazom Arcy-Diskupa i 
powołaniu od Boga mu przeznaczonemu. Przy- 
był do Inflant (1) wtymże roku 1196. Nie było 
jeszcze funduszu w nowym kościele na przyzwoite 
utrzymanie Biskupa, ponieważ Meinhard najmniej 
myślał o doczesnych dobrach; dla tego kościoł Bre- 
meński postąpił Bertoldowi dwadzieścia markow 
rocznej płacy. Przybywszy nowy pasterz do Yke- 
skola, gdzie z radością był przyjęty, zwołał na- 
tychmiast przedniejszych krajowców, tak Chrze- 
ścian, jako teź pogan, 'udarował każdego według 
możności, urączył ucztą i starał się wszelkiemi 
sposobami wrazić w nich ku sobie zaufanie i ja- 


kąkolwiek wyjednać uległość. Mimo to wszystko, 








(1) Niewłaściwe jest nazwanie tej krainy Liwonią, czy- 
li Inflantami, ponieważ Łotwacy w niej mieszkali; ale tak 
ona się nazywała w jeografii średnich wiekow, od narody 
Liwów, przed Łotewskim ten kraj dzierżącego, 
22* 
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za ledwo począł dzieło nawracania, wnet się wszczę- 
fa w Łotwakach nienawiść,prześladowanie, skłonno- 
ści nieprzyjazneicały nawał niesmakow, Atórych 
Meinhard , pod koniec życia swego doświadczył. 
Zapędzeni w tych przedsięwzięciach niektórzy z po- 
gan, postanowili zamordować Bertolda, w czasie 
gdy będzie poświęcał cmentarz i kościoł w Hol- 
mie (1); niemogli się tylko zgodzić na sposob wy- 
konania zbrodni: jedni radzili napad uczynić nie- 
spodziany, drudzy spalić razem z kościołem, inni 
porwać i w Dźwinie utopić. Widać, że w tej ca- 
łej machineryi działała jakaś sekta, czy kapłani, 
zawzięcie przeciwni Chrześciaństwu: chociaż kro- 
niki o tćm nie mówią, nie mogli przecięż Łotwa- 
cy bydź bez kapłanow , którzy widząc niebezpie- 
czeństwo upadku swojego wierzenia i korzyści, 
musieli wszelkiemi sposobami starać się przeszka- 
dzać nawracaniu się ludu do nowej wiary, i kie- 
dy przedniejsi pankowie im przeszkody w tóćm nie 
czynili, łatwo mogli swego dokazywać. 
660. 

Ostrzeżony Biskup o zamachach na swoje Ży- 
cie, zaniechał poświęcenie cmentarza: poznawszy 
zaś rzeczy na miejscu, 1 ich stan pod wyrażone- 
mi dopićro względami rozważywszy, postrzegł, że 
bez wsparcia siły zbrojnej, mogącej czynić wra- 





(1) Starożytny Holm dzisiaj Dahlen nazywa się. 
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Żenie nad pankami, niepodobna wstrzymać zlych 
ludzi szkodliwe wierze działania. Udał się prze- 
to skrycie na statek, odpłynął do Gotlandyi, stam- 
tąd do Niemiec, w celu zebrania rycerstwa. Na 
ten koniec do Arcy-Biskupa Bremeńskiego, do pa- 
now Niemieckich i do Papieża, odbył podróże,wszę- 
dzie wyobrażając smutne położenie kościoła swo- 
jego i nowo-nawróconych Łotwaków; oraz potrze- 
bę ochrony zbrojnej. 


661. 


Wzruszeni byli wszyscy opowiada- R. 1198. 

ża wócć + © . Pierwszakru- 
niami Bertolda. Papież Celestyn Ii-ct, osati do In. 
Jflant. 





powtórzył rozkaz ogłoszenia krucyaty 
przeciw £Łotwakom, pod warunkami odpustow naj- 
zupełniejszych, jakie byty dla idących na podbi- 
cie ziemi świętej przyobiecane, W jakowym przed- 
miocie udzielił Biskupowi Inflant zupełną władzę 
i dowodztwo. Było to właśnie w tej porze, kie- 
dy duch wojny krzyżowej zajmował całą Europę 
Chrześciańską, kiedy popędem czasu rycerze u- 
wleczeni, nieznajdowali przystojniejszego zajęcia 
dla siebie, nad walkę za kościoł i wiarę, w czóm 
jedynie środek do zbawienia duszy upatrywali. Kru- 
cyata znowu w przedziałach Europy, w krainie 
bliskiej, zdrowiu przyjaznej, łatwiej kazdego po- 
ciągała do Inflant, niżeli w odlegte Azyi pusty- 


nie, zwłaszcza, gdy do obu jedna zasługa przywią- 


zaną była ijedno prawo dla krzyżowników prze- 


ug | 








pisane. Na szczęście jeszcze w tej porze niebyło 
Krucyaty w poruszeniu do ziemi świętej, a śluby 


tej spełnić się mogły przez udanie się do pogan 


662. 


Niemało przeto nowej Krucyaty opowiadacz 


Łotewskich (1). 


znalazł ochoczych rycerzy, w Saxonii, Westfalii, 
fryzyi i po innych miejscach, którzy się poświę- 
cili walczyć z poganami nad brzegami Dźwiny, Zbie- 
rali się rycerze krzyżowi w Lubece: tam opa- 
trzeni w należyte potrzeby, pod przewodnictwem 
Biskupa Bertolda popłynęli do Inflant. Wszedł- 
szy na Dźwinę, przyżeglowali do miejsca wynio- 
ślejszego, zwanego Righe. 'Tam statki pod strażą 
zostawiwszy, pociągnął Biskup brzegiem prawym 


Dźwiny, do zamku Holm, który leżał na wyśpie, 


tą rzeką oblanej. Niezwłócznie potóćm wysłał po- 


słańca do łotwy za prawym brzegiem rzeki mie- 
szkającej, z zapytaniem: czy chcą się zgodzić na 
przyjęcie wiary Chrześciańskiej, z wytrwaniem 
w niej stalecznie? Odpowiedź była zaprzeczają- 


ca. Chciał wprawdzie Bertold natychmiast wy- 


KZJEWIEi ARE CZÓ TRZE EO WLJTNTE | WRAZ A AAAA AP ZE i ia i NOMBIÓW AGTOBNA PE. 2 | Bińsoś PAGAN 


(1) Quia profeciio, sive peregrinatio liierosolymitana 
łunc wvacare videbatur, ad suplementum huius laboris, Do- 
minus Coelestinus Papa indulserat; ut quicumque pe- 
regrinalioni memoratae se vovtsent , huic itineri, si ta- 
mnen ipsts compłacuisset, se sociarent, nec minorem a Deo 
peccatorum remisionem reciperent. Arnoldus Lubecen- 


sis, Lib, VII, ce. g. 
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ciągnąć z wojskiem przeciw tym poganom ; lecz 
odległe stanowisko statkow byto na przeszkodzie; 
dla tego więc uradzono wrócić się do miejsca Ruighe 
i stamtąd rozpocząć działanie. 
665. 
W tćm ciągnieniu Łotwacy obser- PziałaniaBi. 
skupa Bertol- 
wowali wojsko krzyżowe i gdy to przy- da. 
szło do. wzgórza pomienionego , oni się rozłożyli 
tuż obozem w liczbie znacznej iw gotowości do 
boju. Biskup naradziwszy się z dowódźcami woj- 
ska Chrześciańskiego, użył raz jeszcze środka na- 
mowy. „iozpuść, odpowiedzieli Łotwacy, twoje 
wojsko i powracaj ze swojemi w pokoju do twe- 
go Biskupstwa; tam ci wolno będzie gwałtem do 
posłuszeństwa przynaglać już pochrzczonych; lecz 
innych powinieneś słowami pokoju, nie zaś po- 
strachem oręża, pozyskiwać twojemu wierzeniu,? 
Bertold wymagał zakładnikow na dowod umowy 
dotrzymania; lecz tego warunku nieprzyjęli; jed- 
nakże na zawieszenie broni zgodzili się i według 
zwyczaju krajowego,przesłano sobie nawzajem włó- 
cznie, jako znamiona, mające w ręku pozostawać 
nieprzyjaciela obustron, dotąd aż przyjdzie znowu 
do wojny. Mimo to jednak niektórzy z Krzyżo- 
wników, oddaliwszy się dalej nieco od obozu, znać 
dla furażowania, pomordowani zostali. to pobu- 


dziło Biskupa, że po dniach kilku włócznie wymie- 


nit na powrót itćóm samćm wojnę wypowiedział. 
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R. 1108. Krajowcy obrażeni tem wezwaniem 
Śmierć „BRis= ) ak; Pk . k Ad 
kupa Hertol Go walki, niebLawnie ranku jednego 

a. 





wszczęli okropny krzyk, i odgłosy wo- 
jenne na rogach wydając , wyzywali Chrześcian 
w pole. Ci natychmiast sprawiwszy bojowe szy- 
ki, posunęli się na nieprzyjaciół i żwawo natarli. 
Niedostali jednak zaczepnicy na miejscu, nagle u- 
ciekać poczęli. Wówczas Biskup Bertold puścił 
się zbyt zapalczywie w pogoń 1 tak się zapędził 
na koniu, że go uniosł pomiędzy nieprzyjaciół (1). 
Dwóch jeźdźcow Łotewskich schwytali Bertolda, 
a trzeci nazywający się Y mant, przebił go włó- 
cznią z tyłu nawskróś. Ciało zabitego pokaleczo- 
ne porzucili na polu, sami zaś uciekać znowu po- 
częli, postrzegłszy kogoś ze swoich, który wło- 
Żywszy na głowę szyszak zabitego Niemca, biegł 
ku nim; ztąd rozumieli, że całe wojsko krzyżo- 
| d , ) 
wników pośpiesza w pogoni, niepierwiej odetchnę- 
l, aż dopadli swych lesnych kryjówek. Było to 
roku 1198, lipca 24. Za nadciągnieniem wojska, 
gdy ciało Biskupa znaleziono, powstało takie roz- 
jątrzenie i zapał zemsty, że nikomu z krajowców 


nieprzebaczono : ogniem 1 mieczem poczęto kraj 
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(1) Zdarzenie takie dość nierzadkie w wojnach; zape- 
wne biskup miał pod sobą krajowego konia, który go uniósł 
do swoich. 
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cały burzyć , niszczyć dójrzałe zasiewy i niewy- 
powiedziane wywierać okrucieństwa. Wówczas 
przelęknieni Łotwacy tą zgrozą, prosili przeba- 
czenia, wezwali xięży do Hiolmu i piędziesięciu 
przedniejszych przyjęło chrzest, a nazajutrz do X ke- 
skola przybyłych stu się ochrzeiło. Żeby zaś woj- 
sko cudzoziemskie do prędkiego wyjścia z kraju 
nakłonić, pankowie przyjęli xięży do zamków swo- 
ich, naznaczyli na ich utrzymanie z każdej sochy 
roboczej zsypkę zbożową 1 wysłali natychmiast 
poselstwo do Arcy-Biskupa Bremeńskiego z prosbą 


o przystanie nowego Biskupa. 


605. 


Zbyt łatwo krzyżowniey uwierzy- Upadek Chrze 


ściaństwa włln= 


li tym podstępnym i zwodniczym o- _ J/anciech. 





bietnicom, mniemając przytćm, Że już swemu po- 
wołaniu zadość uczynili, przedsięwzięli powrót do 
ojczyzny. Pozostali sani xięża i jeden okręt ku- 
piecki. lecz zaledwie flota krzyżowników opu- 
ściła ujście Dźwiny, gdy Łotwacy zaczęli się ku- 
pić, narady tworzyć, myć się w łaźniach, z któ- 
rych wybiegłszy nurzali się w Dźwinie dla obmy- 
cia wody chrzestnej, wydając okrzyki: „, niechże 
nurt Dźwiny unosi nasze Chrześciaństwo, za śla- 
dami Niemców.” Przytóćm znalazłszy jakąś gło- 


wę ludzką, z drzewa rzniętą, wrzucili do rzeki, 


w mniemaniu, że to był bożek Chrześcian; puści- 





ABEC. 
li gó więc na tratwie na wodę, aby płynął za swo- 
jemi (1). 
666. 

Niedotrzymali też w pokoju z krajowemi Chrze- 
ścianami dłużej nad miesiąc, gdyż po tym czasie 
wielu pobrano do więzień i okrutnie się z nimi 
obchodzono, rabowano ich mienie, niszczono za- 
siewy, zabierano trzody; naostatek prześladowano 
xięży dotego stopnia, Ze wszyscy musieli opuścić 
swoje miejsca na wsi, udać się naprzód do Yke- 
skola, a potćm chronić się w Klolmie, niewiedząc 
jakie ich czeka przeznaczenie. Krajowcy tćmcza- 
sem w wielkim poście, roku 1199, zwołali zgro- 
madzenie narodowe, na którem uradzili uwolnić 
się na zawsze z pod władzy Chrześcian, wygnać 
xięży, a jeżeliby którego po Wielkiejnocy znale- 
zli w kraju, bez miłosierdzia zamordować. Ci u- 
wiadomieni o takowćm postanowieniu , zapewne 
dla postrachu rozgłoszonóm, wczesną bojaźnią prze- 


rażeni, wszyscy wynieśli się za otwarciem żeglu- 
J e 











(1) W Grubera wydaniu Fienryka Łotwaka Orig. Liv. p. 14 
powiedziano: 1llz autem, qut recesserant, in cuiusdam ar- 
boris ramo quasi caput homines inciderant: quod ALivo- 
nes Saxconum, Deum putantes, et ex hoc inundantiam et 
pestulentiam sibi imminere credentes, cocto iuxta ritum 


paganorum mćódone combibentes, captato consilia, caput 
ab arbore ponenies , ligna conneciunt: quibus caput gu- 
perpositum, quasi Deum Saxonum, cum fide Christiano- 
rum; post recedentes Grotlandiam per mare transmittunt, 
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gi. Rzecz dziwna, jak mało wytrwanią mieli ci 
xięża, kiedy krajowcy Chrześcianie więcej stało- 
ści w wierze pokazali; albowiem podług Henry- 
ka kroniki, więcej trzydziestu było z nich mę- 
czenników w tóm prześladowaniu. Kupcy zagra- 
niczni pozostali na miejscu, bespieczeństwo swo- 
je okupić musieli naczelnikom ludu. Po czćm 
w twierdzy Ykeskola, Chrześcianie w oblężeniu 
prawie trzymani byli, gdzie zaś indziej po wsiach 
co było Chrześciańskiego , wszystko zniszczeniu 
podległo. 
667. 

Straszliwe to odpadnienie Łotwy od Całkowifeod- 

padnienie do 


; pogaństwał:0* 
iwy. 


Chrześciaństwa po zgonie Meinharda 
usprawiedliwia słusznie poniekąd P. 
Voigt, kiedy powiada: „,„Kto byli ei apostołowie, 
opowiadający wiarę i w jakim duchu rozgłaszali 
słowo Fwangelii? Tacy to byli nawracacze pogan; 
jak w Prussyi: mnisi, klasztorne duchowieństwo, 
niedoświadczeni ludzie w rzeczach światowych, 
nieobeznani ze zwyczajami i narodowością ludów, 
szczególnie tych, pomiędzy któremi stanąć ośmie- 
lili się jako apostołowie,i bez wątpienia rzadko któ- 
ry będąc w slanie w mowie się krajowej tlóma- 
czyć. W takim względzie zapewne Bertold był 
w obliczu chrześcian godny szacunku i poważenia, 


ale obok wszystkich cenot swoich, poważanych 


w klasztorze, zaledwie posiadał którą , pogan ku 
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niemu serca zobowiązującą. WW jakim też duchu 
kazali ci ludzie do pogan o prawdach świętych, 


aką im naukę wykładali? Przynosili im chrze- 


—— s 


Ściaństwo średniego wieku, religią zakonnej klau- 
zury, naukę o chrześciańskim smutku, chrześciań- 
skióm pogrążeniu się w postach i pokutach, po- 
gardę wszelkich uciech światowych, wyrzeczenie 
się rozkoszy zmysłów, naukę o pobożności przesa- 
dzonej, onkrzyżowaniu ciała, zamiłowaniu cier- 
pień i boleści; nakoniec jako godło wyznania tej 
smutnej wiary, wyrzeczenia się samego siebie, był 
chrzest, powierzchowne i chwilowe pomoczenie 
T £ 2 1 y LA | ą 7 1 a 1 ” sz m 
wodą. (Cóż dziwnego, że poganie tę wiarę przy 
kremi uczuciami przepełnioną, takoż przez omy- 


cie się wodą, wśród uciech i wesołości, zgładzić na 


668. 


R. 1198. Za nastąpieniem nominacyi nowego Bi- 


TrzeciBisku ) zsdą Rycufoca 
Inflant dla: skupa,Arcy-Biskup Bremeński poświęcił 


bert, 


sobie usiłowali. (1)? 





na tę godność siostrzana swojego, Alberta 
z Apeldern, Kanonika Bremeńskiego. Był to czło- 
wiek ze wszystkich względów zdatny ku temu po- 
wołaniu trudnemu, a tóm samćm obiecujący naj- 
piękniejsze nadzieje w rozpostrzenieniu wiary w In- 
flanciech. W samej sile wieku, pęłen gorliwości 


w dziele tak ważnóm, któremu się cały poświęcił, 





(2) Voigt: Gesch. Preuss. B. I. 8. 599. 
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wychowany najlepiej, uczony, oznajomiony z poży- 
ciem światowóm, przytóm odznaczający się suro- 
wóm postrzeganiem przepisów ścisłej moralności, 
odważny w niebezpieczeństwach, z rozwagą, rozu- 
mem, przezorliwością; urodzenia znakomitego, spo- 
krewniony z wysokiemi domami, mającemi licznych 
przyjaciół, przeto łatwość dobrania szczerych spół- 


towarzyszów do nowego przedsięwzięcia mający (1): 


669. 


Najpierwszóm staraniem Biskupa, było pozna- 
nie wszystkich szczegółów , towarzyszących obe- 
cnym okolicznościom Inflant: z tego się przekonał, 
że bez pogróżki zbrojnej siły, nie będzie żadne- 
go miało skutku,opowiadanie prawdy świętej, u lu-- 
du namiętnie do swojej staroświeczyzny przywią- 
zanego, mającego wprawdzie swoję organizacyą 
wewnętrznego rządu, pewne ustawy i porządki to- 
warzyskie, lecz rządzącego sięgminowładnie, a bar- 
dziej przez zgromadzenie bogatych właścicieli, z ka- 
sty uprzywilejowanej, czyli, jakeśmy ich nazwali, 
panków krajowych, którzy pogrążeni w ciemnocie, 
opilstwie i gnuśnóm szukaniu własnej korzyści, 


nieobiecy wali żadnej rękojmi w umowach, ani na- 
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(1) Arnold Lubec. Lib. VIII, c. g. W całym ciągu tych 
opowiadań radziłem się Henryka Łotwaka w Grubera wy- 
daniu. Almpeka, Kroniki wierszem, w wydaniu Dra. Libor. 
Berkmanna. Arnolda z Lubeki, Gadebusza. Liefl, Jahrbiic her 
i Stryjkowskiego. 
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dziei przystąpienia do porządka z przepisami chrze= 
ściaństwa zgodnego, zabezpieczającego dobro całe- 
go narodu w ogólności. Nie pozostawało przeto mą- 
dremu rządcy 1 wprowadzicielowi oświaty, jak się 
udać do rycerstwa krzyżowego, zwłaszcza, że świe- 
Że męczeństwo Bertolda, nastręczało materyałów 
do kazań zachęcających; jakoż znalazł gorliwą po- 
moc u panów chrześciańskich, Udał się do Got- 
landyi, gdzie zasiągnął bliższych wiadomości o 
Łotwie i pięćset rycerzy znak przyjęło krzyża; był 
w Danii u Króla Kanuta IV, a Xiążęcia Walde- 
mara i Arcy-Biskupa Lundeńskiego Absalona, od 
których wszelką pomoc i bogate darowizny otrzy- 
mał. WW powrócie zaś do Niemiec , przybył do 
Magdeburga, gdzie się wówczas nowy Cesarz, Fi- 
lipp znajdował, u którego wyrobił przyrzeczenie, 
że majątki idących na krucyatę do Inflant, równie 
jak pielgrzymujących doziemi świętej, zostaną pod 
opieką stolicy apostolskiej i ochroną cesarską, po- 
nieważ jednakie odpusty są przeznaczone. Sło- 
wem: trudno wypowiedzieć, ile ten Biskup znalazł 
względów u Królów i możnych panów chrześciań= 
skich, wśpierających jego przedsięwzięcie ludźmi; 
bronią, okrętami, żywnością, między którymi Ar- 
cy-Biskap Lundeński , Bernard. Paderborneński, 


Iso Werdeński, Biskupi, świątobliwą i szczodrą po- 


moc mau uliarowali. 
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670. 

MA ża ' 

Kiedy juź opatrzył się we wszelkie PRA: 
potrzeby; w towarzystwie Konrada Hra- skupadlberta 
bi z Dortmundu, walecznego rycerza Herberta z I- 
burga, oraz liczby znakomitej krzyżowników, za- 
brał się na dwódziesiu trzech okrętach, w roku 
1199 i odpłynął dg Inflant;, gdzie prędko iszczę- 
śliwie "przybył. *VVojsko po wylądowaniu i mo- 
dłach "zwyczajnych , ciągnęło lądem do Holma. 
W tóm iściu, Łotwacy nie raz nagabali krzyżowni- 
ków i niektórych ośmierć przyprawili ; przecięź 
mim0g wszelkich zawad i trudności, dosięgniono 
twierdzy Ykeskola, gdzie chrześcianie z nieźmier- 
ną radością i okrzykami przyjęli nowego Biskupa, 
Niebawnie przybyło poselstwo od krajowców, pro- 
sząc gtrzydniowe zamieszenie broni: gdyż w tym 
przeciągu czasu, chcieli zwołać zgromadzenie na- 
rodowe. ŻZezwolono na to, ponieważ krzyżowni- 
cy potrzebowali czasu do odpoczynku po morskiej 
drodze. Wszelako Łotwacy złamali tę spokojność 
na drugi dzień, napadłszy na ludzi mających wy- 
nosić ze statku biskupie ubiory isprzęty, których 
wymordowali, a następnie samego Biskupa będą- 
cego w Holmie oblegli. Powstał w tej twierdzy 
niedostatek Żywności, któremu zaradzono przez 
przypadkowe odkrycie zboża, w ziemi dawniej za- 


chowanego. Krzyżownicy tómczasem, zamiast da- 


nia odsieczy Holmowi, zawinęli się około pustosze- 
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.. 
nia pól uprawnych, okrytych najpiękniejszej na- 
dziei zbożami. Widząc to nieprzyjaciel i słysząc 
odgróżki zniszczenia całego kraju, odstąpił od Hol- 
mu iprosił o pokój. Biskup się i na to zgodził; u- 
dał się z wojskiem, mając z sobą wielu z przedniej- 

"e,...„„.  Szych krajowców, do uroczyska Righe , gdzie ich 

pochrzczono ; niędowięrzając peer" gą jch obietni- 

com pokoju, kazał ih plików, pd jozo- 
rem uczty sproszonych, pod ntotąs ndk: *łatrzy- 
mać. Ci dowódźcy ludu, przestraszeni obawą, iżby 
ich do Niemiec nieodesłał, przystawili „z prowin- 
cyi Dźwińskiej i Torejdy trzydziestu młodzjanów, 

"synów pierwszych w kraju osób, na zakładników. 

671. 
Przewidujący Biskup następne zatargi, osadził 
rzeczą potrzebną obrócić cząs pokoju na Wzmo- 
cnienie się przez miejsca wafowne : że zaś „dwie 
twierdze, które posiadał Ykeskola i Holm, odległe 

'nieco od ujścia Dźwiny były, a wzgórze przy Righe, 

nastręczało wygodniejsze położenie; założył więę 

nanićm zamek iobok niego miasto; który wybor 
następne wieki sprawdziły, przez słynne i dotąd 


miasto warowne Rygę. 


672. 


R. 1199. Jlazwarie Ryga, pochodzi od małeso 
£Założenie N . J5% P 7 


Hygr , ruczaja w tóm miejscu niegdyś płyną- 


cego; nazywanego u krajowców Righe, (1) co się 














(1) Ten wywod nazwania Rygi należycie objaśnili Ga- 
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zgadza z podaniem dziejopisarskićm (1). Tam bydź 
mogła zdawna mała osada albo folwark jakiegoś 
panka Łotewskiego , tak się nazywający, od rze- 
czonego ruczaju. Na samym początku założenia Nie- 
mieckiej osady handlowej nad dolną Dźwiną, to 
miejsce, chociaż wygodne z położenia swego, mu- 
siało bydź opuszczone: ponieważ nie ma wody stu- 
dziennej dobrej. Dopiero za Bertolda Niemcy po- 
znali ten punkt ważny,na stanowisko wojenne i han- 
dlowe bardzo dogodny , kiedy się tam rozłożyli 
krzyżowniey obozem w roku 1196. Odtąd więc 
musiał bydź już projekt założenia warowni w tóm 
miejscu. Biskup Albert, rozpoznawszy je przy po- 
mocy przychylnych sobie przełożonych Łotwaków, 


nie omieszkał przyprowadzić ten zamiar do skutku. 


P. Voigt wyraźnie bowićm twierdzi, że jeszcze Ber- 


toldowi udzielony był przywilej od Cesarza Hene 
ryka IV, na założenie Rygi, stanowiący razem te- 
go Biskupa Xiążęciem Państwa Niemieckiego (2). 
Założył Rygę Albert Biskup, przed wyjazdem swo- 


im do Niemiec w roku 1199, podczas lata, albo na 





a |—" 


debusch: Livlśnd. Jahrbiicher, Th. I, Absch. I, S. 55, Nota 
g., Hupel: Neue Nordische Miscelaneen. Stiick I. a , a, S. 
112 — 154. 

(1) Origin. Livon. czyli Henr. Łotw. p. 19: Seniores 
Episcopo locum civitatis commonstrant, quem et igam ap- 
pellant. Następujący w tóm dziele wywod, sprzeczny z tćm po- 
daniem, jest widocznym dodatkiem do dawnego przepisywacza. 

(2) Voigt: Gesch, Preuss. B. I. $, 404. 674. 


Dz. Star. Nar. Mit. £. II. 25 
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początku jesieni, za wyraźnóćm świadectwem Hen- 
ryka Łotwaka (1). Postarał się nawet o bullę pa- 
piezką, pod klątwą zakazującą, aby okręty do brze- 
gów Semigallii niezawijały, lecz do nowego portu 
Ryzkiego. Widać bowióm, że przez rzekę Mus- 
sę, dawniej zapewne wyższy stan wody mającą, 
kupcy zagraniczni dostawali się do osad Semigall- 
skich, nad tąż rzeką położonych; przeto i Semi- 
gallczycy byli w dawnych stosunkach z handlarza- 
mi morza Baltyckiego. Z tego powodu i za stara- 
niem Biskupa miasto Ryga w lat kilka stało się 
jaź znaczącym składem handlowym; przyjęło też 


herb Bremeński, na znak przymierza wiecznego 


673. 


Obok wszystkich starań około ugruntowania 


z tóćm miastem. 


chrześciaństwa, należycie dostrzegał Biskup, któ- 
rema wiadomy był charakter narodowy Łotwa- 
ków, że z wojskiem krzyżowóm nie może bydź bez- 
piecznie i nieprzerwanie prowadzone dzieło nawra- 
cania: ponieważ ci rycerze, za upływem roku, za- 
wsze się wracali do Niemiec, i następował czas zu- 
pełnego prawie ogołocenia kraju z Żołnierzy, po 
których trzeba było znowusię udawać do krajow 
chrześciańskich. To przewidując Biskup Albert, 
jaż wcześnie otrzymał od Stolicy Apostolskiej po- 


| ita te nana cca nic e | 
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(1) Gruberi: Origines Livoniae. p. 19. 
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zwolenie: iż jeżeliby się znaleźli mężowie pobo- 
Żni igorliwi o rozkrzewienie słowa bożego, czy 
z zakonników, czy z kanoników, czy z innego du- 
chowieństwa, aby ich do społeczeństwa pracy swo- 
jej przyjmował. Ztąd widać, że zamiar, ustano- 
wienia w Inflantach zakonu rozkrzewiaczów chrze- 
Ściaństwa, z samego początku powzięty był przez 
Biskupa. Dopićroż, kiedy i miasto założył i wię- 
cej się obeznał z potrzebami dzieło jego otaczają- 
cemi, zamierzył ustalić. trwały pobyt rycerzy Nie- 
mieckich przy boku swoim; dla tego postanowił 
był , niektóre ziemne posiadłości im pooddawać, 
w celu połączenia ich interesu z interesem wiary. 
Lecz gdy przytćm trzebaby było nie mało ziem 
rozdać, aby mieć pewną, imponującą liczbę rycer- 
stwa w kraju, a tóm samćm ogołocić krajowych po- 
siadaczów, przezcoby nie tylko im niesprawiedli- 
wość domierzyć wypadało , lecz podałyby się do 
nowych nienawiści powody; powziął więc przed- 
sięwzięcie ustanowienia osobnego zakonu rycerskie- 
go, któregoby powołaniem było w północnych kra- 
jach bronić chrześcian od zamachów pogan, roz- 
postrzeniać panowanie krzyża, jednóm słowem: 
zawsze bydź gotowym do walki za Chrystusa i Ko- 
ścioł jego. 
074. 


Ażeby zamysł ten doprowadzić do skutku, Bi- 


skup Albert, na początku roku 1200, udał się do 
25" 
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Niemiec. Stamtąd wysłał do Rzymu Teodoryka, 
proboszcza z Torejdy, z przełożeniem Papieżowi 
całego planu prowadzenia dzieła nawracania, któ- 
ry obejmował i ustanowienie zakonu rycerskiego. 
Sam się zaś tymczasem zatrudniał niezmordowanie 
ogłaszaniem krucyaty ; zebrawszy znaczny poczet 
rycerstwa przybył do Inflant. Nim jednak powró- 
cił z Rzymu Teodoryk, przynoszący potwierdze- 
nie przez Innocentego III, ustąnowienia rycerstwa, 
Biskup swoje przedsięwzięcie, powyżej wzmienio- 
ne, mając w pamięci, udarował posiadłościami zie- 
mnemi dwóch znakomitego urodzenia rycerzy nie- 
mieckich, nadając lennością Danielowi Bannerów 
twierdzę Lenewarden, dziś Lenewaden, a zaś Kon- 
radowi z Mejendorfu Ykeskolę. 
675. 
R. 1200. W tymże roku 1200, do tyla potrafił 


Przymierze 


goń pkn Biskup utrzymać Łotwaków przy ule- 

z Litwą.  głości, przez całe lato czyniąc rozmaite 
wyprawy na nieposłusznych i uporczywie przy po- 
gaństwie trwających, że postrach oręża rozdał się 
u sąsiednich plemion, pobratymczych tamtym. 
Kaurończycy,dowiedziawszy się o budowaniu miasta 
Rygi, które przy zamku, w przeszłym roku założo- 
nym, na wesołej równinie nadbrzeżnej, w tóćm le- 
cie poczęto wznosić, przysłali posłów dla zawar- 


cia fprzymierza i pokoju , które solennemi ofiara- 


mi bogóm podług swego obrządku uświęcili, Li- 








"RER" a - 
e mó 





— 357 — 
twini następnie przybyli do Rygi, prosząc o pokoj; 
przyjaźń i przymierze z chrześcianami. Za nadej- 
ściem zaś zimy, podszedłszy w dół Dźwiny, napadli 
na Semigallią,lecz,odebrawszy wiadomość, że Psko- 
wski Xiąże wtargnął do Litwy,porzucili Semigallów 


i co najprędzej do swego się kraju wrócili. W tym 


zaś powrócie, koło Rumboli dwóch rybaków bi- 


skupich z odzienia odarli; ci prawie nadzy przy- 
byli do Rygi; podówczas Niemcy niektórych Li- 
twinów, bawiących w Rydze, dopóty w więzieniu 
zatrzymali, aż zabrane rzeczy rybakom powróco- 
ne nie były. 


676. 


Tymczasem Katedra biskupia z Yke- 7: 301. 


Urządzenia 


skola do Rygi przeniesioną została, kla- kościelne. 


sztor regularnych Augustyanów, przy niej ustano- 
wiono. Opactwo cysterskie przy ujściu Dźwiny, 
na miejscu nazwanóćm góra Ś. Mikołaja, dziś Dy- 
naminda, założono, którego pierwszym Opatem byt 
"Teodoryk, Proboszcz z Torejdy. Naostatek zakon 
rycerzy, pod nazwaniem /ratres Militiae Christi, 
ustanowił Biskup, na fundamencie pozwolenia Pa- 


piezkiego, aby się rządzili regułą Templaryuszów; 


pod znakiem miecza i krzyża, na płaszczu białym. 


677 
W następnym roku Semigallczycy, R. 1202 
mą M , i j Napad Semi- 
ponieważ z Łotwą nie zawierali przy-  galiczyków 
. zw AR na Holm. 
mierza, ani się w stosunkach przyjaciel- ——=——— 
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skich nachodzili, przebrali się zapewne Dźwiną aż 
pod Holm, gdzie kościołek na cmentarzu za mura- 
mi twierdzy nad rzeką będący spalili; samego prze- 
cie zamku dobydź nie mogli, chociaż przeciągle 
i mocno szturmowali. Potóm, zapewne uwiado- 
mieni, że Holmscy Łotwacy należą do Biskupa, 
przybyli sami do Rygi, dla potwierdzenia pokoju 
z ogółem chrześciaństwa, to jest: że będą przyja- 
ciółmi Łotwaków chrześcian, tak dobrze, jak są 
Niemców. 


078. 


R. 1201. isku t powrócił do Rygi ze 
Zabiegi Biskup Albert p JS 
w Mzymie. swwojemi krzyżownikami i rycerstwem, 
do sweg» zakonu nowego wstąpić mającóm. Teo- 
doryk zaś z krzyżownikami, którzy rok swój wy- 
byli w ziemi pogan, popłynął do Niemiec, wziąwszy 
z sobą rzeczonego wyżej Kobbo, z którym, zwie- 
dziwszy większą część Niemiec, udał się do Rzy- 
mu. Łotwak ten w ów czas noszący tytuł Króla Li- 
wońskiego, w rzeczy samej, pan dziedziczny na To- 
rejdzie, od początku przyjaźny chrześcianóm, był 
od Papieża Innocentego z wielką łaskawością przy- 
jęty; zachęcony, udarowany, powrócił z Opatem 
Teodorykiem, do Inflant. Znaczenie jego i okaza- 


ne dary, nie mało zdziałały przychylnych dla chrze- 


ścian pomiędzy Łotwakami, a bardzo wielu chrzest . 
przyjęło. 
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679. 

Gdy się to dzieje: Xiąże Połocki(1) AR. 1202. 
był nim pod tę porę Boris, syn Gin- ście Niemców 
wiłły, z rodu Litwin ($ 656), wpadłszy p 03 
do Inflant, obległ warownią Ykeskolę; Łotwacy ta- 


meczni, nie będąc w możności wytrzymać natarcia 





jego, okupili się pieniędzmi. Zasłyszawszy 0 tćm 
Biskup, wysłał rycerstwo swoje z należytym ryn- 
sztunkiem do bronienia Holmu, którzy, osadziwszy 
wcześnie zamek, zrobili wycieczkę ; kilka koni 
w niej Rusiaóm zabito; xiąże, rozważywszy 0 mo- 
cnym oporze zamku, nie chciał przebierać się przez 
rzekę iodszedł Śpiesznie lewym brzegiem Dźwi- 
ny. Niebawnie znowu, jakiś xiąże czy królik ru- 
ski z Gercyke(2), podstąpił niespodzianie pod Ry- 
gę z lewego brzegu Dźwiny, gdzie pasące się trz0- 
dy na błoniach pozabierał, dwóch xięży, będących 
z krzyżownikami w tamecznej stronie, dla potrzeb 
klasztornych, Jana z Vechten i Volcharda z Har- 
penstede zachwycił, pogoń za sobą goniącą się po- 


raził, zabiwszy l'eodoryka Brudegama. 











(1) Henr. Łotwak czyli u Grubera p. 26. 

(a) Ibidem, Gruber to nazwanie stosuje do Birż, inni inne 
podają domysły (Bisching: Erdbeschreibung, T. I, S. 117)- 
Nam się wyraża, iż to bydź musi dzisiejszy Cargrod, mie- 
ścina, leżąca na prawym brzegu Dźwiny, na przeciw ujścia 
rzeki Eglony. Łatwo przez omyłtkę pisowni zrobiło się z Car- 
grodu Hercike, czy Gercike, przez samo liter przełożenie. 
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680. 


R. 1203. Z początkiem roku 1203, Biskup Al- 


Napad 
| ge bert udał się do Niemiec, aby zapewnił 


Lr gobie zasiłki w krzyżownikach : prze- 
widywał bowiem niebezpieczeństwo dla miasta 
swojego, ze strony zewnętrznych nieprzyjaciół, któ- 
rych niedawno śmiałość poznał. Jakoż po jego 
wydaleniu się, Łotwacy z Aszerade i Lenewarden, 
zniosłszy się z Litwinami, podeszli pod Rygę, chcąc 
zabrać trzody miejskie, na pastwiskach będące. Nie 
mogli wszyscy zbrojni miasta opuścić, obawiając się 
zasadzek w poblizkich lasach: przeto dwódziestu 
mężów tylko wybiegło za mury, trzody odbili; za 
przyśpieszeniem zaś rycerzy niektórych napędzi- 
li pogan i klęskę im zadali, za lewym brzegiem 
Dźwiny. Tymczasem inna kupa Łotwaków; na 
statkach przybywszy, z drugiej strony na miasto 


uderzyła, lecz mężnie odpartą pociskami z murów 


została. 
651. 
R. 1204. : 24 DR: żąę'. Ę 
Piwa Pod niebytność Biskupa, wódz Litew 


do toni ski, Śwalgates zowiący się, — był to syn 

; śmierć. _ Kukowojtisa (1),w zimowej porze z dwó- 
ma tysiącami jazdy idąc na zrabowanie Estonii, od 
górnej części Dźwiny, przybył do Rygi, człowiek 


bogaty i możny (2); którego obywatele przyjęli go- 





(1) Tablica genealogiczna No. II. 
(2) Hfomo dives et praepotens, mówi Henryk Łotw, p. 29. 
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ścinnie, a Marcin Frise zaprosił na ucztę, po któ- 
rej, udawszy się do wojska swojego, jakoby mówił 
do swoich: „Czyście widzieli, jak Niemców ręce 
drżały traktujących nas miodem? skoro doszła ich 
wieść o naszćóm przybyciu, dotąd jeszcze z przelę- 
knienia przyjśdź do siebie nie mogą, wszelako na 
ten raz strzymajmy się od zrujaowania tego mia- 
sta. Lecz jak tylko kraj, do którego dążemy, zni- 
szczonym zostanie, ludzi zabrawszy lub pobiwszy, 
to ich miasto wywrócim. Albowiem ten cały Grod 
ledwie wart igraszki dla ludu naszego.,, Po nie- 
jakim czasie potóm przybył do Rygi, niejakiś zna- 
komitego urodzenia człowiek z Semigallii, zowią- 
cy się Westhardus (1); ten opowiadał mieszkań- 
com, z ostrzeżeniem: iż Litwini przechodzili przez 
miasto, prawi, wasze, starali się poznać jego po- 
łożenie, aby następnie napaśdź i zrujnować mogli. 
Lecz widząc nieochoczych do wojny, z przyczyny 
małej liczby ladu, i nieobecności Biskupa, oświad- 
czył, jako człowiek rycerski, Że byleby mu dali 
kilku rycerzy, znających sztukę wojenną, dla na- 
uczenia jego ludzi, on się postara zgromadzić zna- 
czną liczbę krajowców swoich. Niemcy, widząc 
życzliwość jego, zgodzili się na to, byleby im w za- 
mian z kaźdego zamku Semigallskiego po jednym 


zakłądniku przystawił. On z radością powrócił do 








(1) Jego imie podług Alnpeka jest Westris. 
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swoich, zebrał zakładników i wojsko począł zgro- 
madzać. Po przyjęciu wreście tych ludzi, dwor- 
scy Biskupa,niektórzy z rycerstwa zakonnego i z ni- 
mi Konrad, dzierżawca Ykeskola, oraz ochotnicy, 
ile ich wybrać się mogło bez ogołocenia miasta 
z obrony, połączyli się z Semigallczykami, aby na 
wyniosłóm miejscu stanąwszy oczekiwać na Litwi- 
nów, Wysłano też niektórych na zwiady do To- 
rejdy, gdyby wiedzieć o obrótach Swalgatesa; sam 
zaś wódz Semigallów, udał się do miasta, zkąd wy- 
jednał żywność na wojsko swoje. Tymczasem Li- 
twini, nabrawszy mnóztwo jeńców, bydła i koni 
niezliczoną ilość, powoli ciągnęli od wsi do wsi, 
zachowując się spokojnie, nareszcie ku zamkowi 
Torejdzie przybywszy na nocleg się rozłożyli. Po- 
słańcy od wojska Semigallów, co byli wysłani, do- 
nieśli otóm; wyprawiono innych, a ci uwiadomili: 
Że Litwiniidą przez Rodenpojs ku Ykeskola. Kie- 
dy więc drogę im zaszli, ujrzeli ogromne wojsko, 
zdobyczą powiększone krociowie , które dwa od- 
działy składały; szli jednak wszyscy jednym szla- 
kiem, z przyczyny głębokości śniegu, w postaci kli- 
na nszykowani. Co ujrzawszy Semigallczycy, po- 
częli wątpić o sobie i zamyślać o ucieczce. Wte- 
dy Niemcy, przybieglszy do Konrada, prosili go, 
aby im pozwolił wdać się w bitwę z poganami, 
woląc raczej za chwałę Chrystusa żywot położyć, 


niżeli zhańbić się ucieczką. Ten, mając pod sobą 
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konia, zbroją okrytego, i sam dobrze uzbrojony bę= 
dąc z niewielu Niemcami uderzył na Litwinów. 
Przed któróm natarciem nieprzyjaciel zdawał się 
uchylać ; co widząc dowódzca Semigallów, począł 
swoich do bitwy sprawować; wreszcie w połącze- 
niu z Niemcami uderzono na wojsko Litewskie i ta- 
kie zamieszanie , oraz rzeź sprawiono , że okoła 
1200 na placu trupa było. Samego Swalgatesa, 
jadącego na saniach, z przyczyny choroby, napadt= 
szy jeden z dworzan Biskupa, Teodoryk Szylling, 
przebił włocznią z boku. Semigallowie, uciąwszy 
głowę martwemu, oraz innym ze szlachty Litew- 
skiej, naładowali niemi sanie iuwieźli do kraju 
swego, zapewne w nadziei okupu tych zwłok o- 
statkówą które ich wierzenie nakazywało mieć 
w poszanowaniu, dla pokoju wiecznego cieniów. 
Nie szczędzono takoż i jeńców Estońskich: ponie- 
waż ten naród uważał się za nieprzyjaźny chrze- 
$cianom, przeto mnóstwo tych ofiar przesądu po- 
ścinano. Takim sposobem Chrześcianie, za pomo- 
cą pogan Semigallów, otrzymali zwycięztwo nad 
dwóma narodami pogańskiemi. Zdobycz poszła na 
podział z Semigallami, składająca się z bydła, koni, 
odzienia i oręża. Niemcy powrócili do siebie, nie 
mając żadnej prawie straty. Opowiadał potóćm ka- 
płan, imieniem Jan, który był pod tę porę w nie- 


woli u Litwinów ; że z przyczyny żalu po tej 


rzezi, we wsi jednej powiesiło się pięćdziesiąt ja- 


B.x 


«% 


a 








— 364 — 
koby wdów, po mężach poległych, co bydź miało 
zwyczajem, przez tameczne wierzenie uświęconym, 
które zapowiada połączenie się cieni kochających 
się osób, na tamtej stronie mogiły. Szczęśliwa 


moc miłości, chociaż okrutna! (1). 


682. 


R. 1204. Za nastanie l 1 zeoluci z 
A. j Wez wiosennej żeglugi po 
kupa. _ wrócił Biskup, mając z sobą licznych 


kapłanów i rycerstwo krzyżowe. Najpierwiej więc 
klasztor w Dynamindzie mnichami osadził, potćm, 
utwierdził (Konrada Mejendorfa na dzierzawie 
zamku Ykeskola; gdy zaś udał się sam do tej 
pierwotnej szkołki Chrześciaństwa Łotewskie- 
go, miał radość widzieć uprzejme przyjęcie od 


mieszkańców, którzy go, jak dzieci ojca, radośnie 


witali. 
R 1204. Nie pozostało bez wywarcia zemsty 
HV ielkinapad 


Ditwy nó M krwawej to zdradliwe napadnienie i 
_feo._ morderstwo, wywarte nad XMiążęciem 
Swalgatesem; widocznie sposobem oczernienia naj- 
niesprawiedliwszego spowodowane i popełnione. 


DowodźcaSemigallow,był nieprzyjacielem'sąsiednie- 








(1) Cały ten $ prawie dosłównie wzięliśmy z Henryka 
Łotwaka, ponieważ w nim są przypomnienia bardzo zbli- 
ska nasz przedmiot interesujące i sprawdzające wiadomość 
o Śwalgatesie , któregośmy nazwanie raz pierwszy z Ta- 
blicy genealogicznej poznali, 
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go władacza Litwy; spotwarzył go przed Niem- 
cami; doniosł o przechwałkach na Rygę czynio- 
nych, które, zważając okoliczności, nie mogły mu 
bydź samemu wiadome; był to więc wymysł je- 
go własnej roboty; zaostrzył chciwość rycerzy nie- 
mieckich, przez wyobrażenie bogactwa łupow na* 
branych w Estonii. Te wszystkie niesprawiedli- 
wości były powodem silnego napadu Litwy na In- 
flanty w roku 1204: nieprzeliczone tłumy wojo- 
wników tego Narodu przebyły Dźwinę w rozma- 
itych miejscach, otoczyły Riygę dokoła , wypali- 
ły okolice , zrabowały do szczętu kwitnące wło- 
ście 1 z wielkim plonem uszły na powrót (1). Ta 
klęska obudziła czujność Biskupa Alberta, że po- 
myślał o lepszćem obwarowaniu zamkow swoich, 
przydając dowodzcóm ich straży obszerniejszą wła- 
dzę, jak uczynił w Ykeskola; oraz pomyślał sku- 
teczniej postąpić z ustanowieniem zakonu rycer- 
skiego. 


654. 


Konrad, dzierżawca Y keskola, musiał p. 1204. 
goolocn "| p>ig : + |-atyó Działanie 
bydź nieżmiernie uciążliwy dla Łot- ótówniie 


, > o > . ków. 
waków, poniewaz w tej samej porze, 





po jego nowćm utwierdzeniu na dzierżawie i u- 


dzieleniu mu rozleglejszej władzy, mieszkańcy ta- 





(1) Między Kronikarzami Inflantskiemi najwyraźniej o 
tćm pisze Hylzen: Inflanty, str, 15, 
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meczni podnieśli przeciw niemu rokosz, który tym 
się tylko sposobem uspokoił, że ci, zniechęceni Ło- 
twacy opuściwszy swe domy, z Żonami i dziećmi 


przeszli do Lenewarden; gdzie niepodległość swo- 





ję wzmocnili ludem tamecznym. Co dało powod 





Krzyżownikom do rozpoczęcia działań przeciw po- 





ganom i apostatom. Skutkiem których było sro- 








gie zniszczenie miast i włości "Lenewarden, A- 
szerad, Kukenmojs (Kokenhauz), lud wymordowa- 
ny w części, w części rozproszony po lasach, u- 
chodził do Rusi i Litwy, w części zaś do chrzstu 
zmuszonym został. Następne działania, nie mniej 
zgubne dla kraju i ludzkość obrażające roznosily 
postrach na wybrzeżach starożytnej Dźwiny, zdzi- 
wionej, słysząc pienia głoszące wielkość Ojca na- 
tury w ustach ludzi, którzy dzieła jego sromo- 
tnie poniewierali. Zbliżoną zimę Biskup w Ry- 
dze przepędził na krotofilach z rycerzami krzy- | 
żowemi, gdzie, dla nauki wiernych i zabawy, wi- 
dowiska sceniczne wyprawowane były, wystawu- 
jące rozmaite zdarzenia z Pisma Swiętego. 
685. 

Biskup Albert, ugruntowawszy tron Xiążęco- 

Biskupi w Rydze, gdy już mniemał się zupełnie 


bydź bezpiecznym ze strony pogan, chciał się u- 


bezpieczyć ze strony Rusinów , między którymi 4 
w sąsiedztwie pierwszeństwo trzymał Włodzimierz, 
Xiąże na Pskowie, tćm zaś przymierze i przy- 
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jaźńn z nim potrzebniejszą się zdawała, im wyra- 
Źniej ten władacz wolnego miasta i sprzymierze- 
niec Nowogrodzkiej rzeczy-pospolitej, ponawiać 
mógł prawa swoje i swoich poprzedników do 
zwierzchnictwa starowiecznego nad łzotwą, jakeś- 
my namieniali wyżej o tćm ($ 650). Wyprawił 
przeto Biskup do Pskowa poselstwo, na czele któ- 
rego znajdował się znajomy z powyższych opo- 
wiadań, Opat Teodoryk. Poselstwo przybyło do 
X iążęcia Włodzimierza, wprawdzie bez konia u- 
zbrojonego, posyłanego w darze, którego rozboj- 
nicy na drodze odebrali, atoli przyjętem było u- 
przejmie. Tymczasem pankowie Łotewscy, a z ich 
przedniejszy, Ako nazywający się, już potrafili u- 
przedzić Xiążęcia przeciw Biskupowi. Xiąże na- 
wet wszedł w tajemną zmowę z nimi, i zgodził 
się na wyprawę wodną, Dźwiną podjąć się mają- 
cą przeciw Rydze, skoroby Biskup wydalił się 
z kraju. Opat, zręcznie podkupiwszy sekretarza 
xiążęcego, dowiedział się otóćm i wysłał żebraka 
jednego z Łotwaków, tułających się w Pskowie, 
z listem do Biskupa. Niebawnie Xiąże powziął 
wiadomość o przygotowaniach wojennych i ostró- 
Źnościach , ze strony Rygi czynić się poczynają- 
cych; dla tego ździwiony mocno pytał się Opata: 
czy nie on oznajmił Biskupowi o zamiarach ja- 


kowych nieprzyjaźnych Xiążęcia? "Ten, bynamniej 


nie tracąc prawej śmiałości, przyznał się do listu 


Rx 
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swego. Wówczas Xiąże, zawstydzony, zaczął wszel- 
ką powolność okazywać do przymierza z Bisku- 
pem, tylko wstawiał się mocno za Łotwakami; 
aby względem ich sprawiedliwiej postęhowano 1 
osłaniano od uciskow rządców niemieckich. Mu- 
sieli nawet Niemcy zezwolić na zgromadzenie się 
powszechne ludu nad rzeką Woga, odbydź się 
powinne, gdzie, pospołu z posłańcami Biskupiemi, 
do traktowania umocowanemi, nastąpić mają słu- 
szne układy. Xiąże, aby dać bliższe poparcie swo- 
im przełożeniom, wysłał posła do Rygi, Stefana 
Diakona. Biskup ani Dyakonowi, ani Łotwakom 
zaufać nie chciał , odmówił pośrednictwa Xiążę- 
cego i swojego przystąpienia do uczęśnictwa na 
zgromadzeniu, aby nie dozwolić żadnej reprezen- 
tacyi ludowi. Lecz w razie układow, zapraszał 
do Rygi panków Łotewskich, chcących z nim tra- 
ktować. Przecięż na dzień przeznaczony £Łotwa- 
cy zebrali się nad WWogą, lecz zbrojni; pankowie 
krajowi z Holmu przypłynęli rzeką, wzywano i 
Niemców z Y keskola, lecz oni przybydź nie chcie- 
li zobawy zdrady. Dwóch nawróconych £otwa- 


ków, Kyranus i Layanus, uprosili u Konrada, dzier- 
Żawcy Ykeskoli, żeby im pozwolił bydź na tćm 
zgromadzeniu; wzięci od swoich, zapewne za szpie- 
gów, gdy niechcieli się przyznać do tego, ani od- 
rzekłszy się Chrześciańskiej wiary, opuścić miej- 


sca swoje, które w twierdzy zajmowali, okrótnie 
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pomordowani byli. Po tym uczynku postanowio- 
no spólnemi siłami całego narodu powstać prze- 
ciw Niemcom, do czego wnet porobiono przygo- 
towania, wezwawszy Litwę i pogan z Wejnola na 
pomoc. W Iolmie tymczasem wrzało powstanie: 
pomordowano tam xięży, czyniono wycieczki na 
zabranie trzód Niemcom, zabijano, kogo złapać 
potrafiono. W yprawił przeciw nim Biskup, zebraw- 
szy cokolwiek wojska, z rycerza:ni zakonnemi, 
we dwa tygodnie po Zielonych Swiątkach. Wy- 
prawa udala się przeciw Holmowi: przybili do 
brzegu nie bez obawy, w tak małej będąc liczbie, 
gdyż 150 było Niemców, a %otwaków niezliczone 
mnóstwo. Gi nie dopuszczali wylądowania, lecz na 
próżno; rycerze przedarli się na miejsce sposobne i 
oboz założyli, £otwacy rozproszyli się, po większej 
części w zamku się zawarli, poszczęśliwiło się na- 
wet Chrześcianom zabić dowódzcę i sprawcę ca- 
tego powstania, Akona, który i Xiążęcia Ruskiego 
podburzał. Po czem Holm zdobyto, po wielkim 
oporze, przez mieszkańcow z Ferejdy po większćj 
części broniony, który Niemcy osadzili swoją za- 
łogą, ajeńców przedniejszych do Niemiec wysłali. 


686. 


Po czem Ryzanie, wiedząc o dawnej f. 1205. 

: cz y | : Ę ) JF ojna we» 
nieprzy jazm Semigallczyków, z mieszkań-_*rętrzna. 
cami obwodu Torejdy, wezwali ich na pomoc; po- 
spieszył VWesthardus, wodz semigallski natychmiast 


z ń 
Dz, Star. Nar. Łit, T. 11I, 2% 
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ze swojemi; nad rzeką więc Gojwą, ma bydź te- 
raz Aa, połączywszy się z Semigallczykami, podzie- 
lili wojsko na dwie połowy: jedna pod dowódz- 
twem wiernego £Łotwaka Kobbe (Caupo), druga 
połowa poszła pod zamek Dabrela. Kobbe szedł ku 
posiadłościom swoim i zamkowi obronnemu, gdzie 
jego krewni, w pogaństwie zostający, przebywali: 
on bowiem zawsze wierny swojej nowej religii, od 
powrótu z Rzymu mieszkał międzyNiemcami:zamek 
ten został szturmem zdobyty. Wszelako Dabrelus 
nie dał wziąć swojego zamku, ze stratą od niego ode- 
gnawszy szturmujących;skończyło się na zrabowaniu 
okolicy i odprawieniu Semigallów do ich kraju. 


657. 


R 1206. Następną zimę przepędził w Rydze 

rcy-Bisk : WZYCE 

Lundeńskó. Andrzej Arcy-Biskup Lundeński, z wy- 
w Bydze. 





spy Ezel przybyły, gdzie zawinął z Kró- 
Jem Duńskim, podbicia tam szerzącym. Wtedy 
Łotwacy, widząc się opuszczonymi od Xiążęcia Po- 
łockiego, prosili o pokoj, którego im odmówiono, 
z przyczyny, że szkody nieźmierne w dobrach Kob- 
bego porobili; w końcu, przyrzekłszy chrzest przy- 
jąć, szkody nadgrodzić i dzierżawcy Lenewardeń- 
skiemu pewną dań płacić, na wstawienie się Ar- 
cy-Biskupa, pokoj uzyskali. 


688. 


R. 1206. Fozesłano kapłanow w różne stro- 
Urządzenia 


krejowe- ny kraju, których przyjęto z uniżono- 


+ Ń wwy”y 16 | 
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ścią i po wszystkich zamkach słowo boże opowia- 
dane było, chrzest udzielany, a lud, widać od pan- 
kow swoich niepodżegany więcej, z ochotą przyj- 
mował nową naukę, nawet w zamku Dabrela. 
Jeden z nawracaczów zaszedł do Wendów. Ci 
Wendowie wyparci dawniej przez Kurończyków 
z osad swoich nad rzeką Windawą, udali się do 
Łotwy i na Starej górze (1), nie daleko której Rty- 
gę zbudowano, przebywali; tam powtórnie napad- 
nięci przez Kurończyków, rozpędzeni i pobici bę- 
dąc, niektórzy przenieśli się do Letgallów , mię- 
dzy którymi zamieszkali w okolicach Wendenia; 
ludek ten, ubogi i niewiele znaczący, przyjął z ra- 
dością światło wiary. Nie można z dokładnością 
powiedzieć: kto byli ci Wendowie? jednakże, gdy 
tak łatwo i tak mocno zleli się -z Łótwakami, że 
ich ślady żadne nie pozostały, słusznie dorozumić- 
wać się przychodzi, że to byt lud Zmójdzki, znad 
Windawy. 
689. 


W zimie 1206 roku, widziano wiel- f. 120%. 
Zaćmienie 


kie zaćmienie słońca, które trwało przez __stońca. 


dobrą godzinę (2). 








(1) zn Monte antiquo , jucta quem Riga civitas nuno 
est aedzficata, Henryk Lotw. p. 44. 

(2) Godefridus Cołon. ad an. MCCFI, ecclipsis So: 
lis facta est 1I, Cal. Martii, hora diet decima. Gruber, 
Livonia. p. 46. Nota X, 
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690. 


R. 1206. Tymczasem Biskup Albert podróżo- 
wał po catych Niemczech, zbierając wsparcie i 
krucyatę dla swego kościoła. Nakoniec był na dwo- 
rze Cesarza Filippa, użalając się, iź od nikogo z Mo- 
narchów nie otrzymał protekcyi, udał się pod o- 
piekę (esarstwa, poddał mu nowo - nawrócony 
kraj, 1 od którego wziął na powrót prawem len- 
nćm z obietnicą udzielania mu corocznie sto mar- 
ków srebra, na wsparcie nowego kościoła. Był 
takoż u drugiego Cesarza Ottona IV-go, którego 
Papież utrzymywał, i tam potwierdzenie podo- 
bnychże formalności otrzymał, na sejmie, podobno 
w Koloni odbywającym się. Taką koleją Biskup 
został członkiem w radzie imperyi, a państwo je- 
go WAklaiK nog,” trzymane przezeń prawem 
lenności; przeto Inflanty stały się częścią Niemiec, 
przez co lud Łotewski, nie będąc jeszcze całkiem, 
ani podbity, ani nawrócony, samobytność swoję 


postradat. 
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ROZDZIAŁ II 


Rzeczy odnoszące się do Prussy1 
w początkach wieku Xlll-go. 





691. 


Kiedy z początkiem XIII-go wieku, „7: 1194. 

RSKA 3 | Rzeczy pol- 
dzielnica Łotęwska, dostawszy się w 0- __skte. 
bce władanie, samoistność swoję utraciła, w Prus- 
syi takoż rzeczy kłonić się poczęły do podobnego 
stanu. Widzieliśmy wyzej ($ 642) Prussów, u- 
ległość największą Kazimierzowi Sprawiedliwemu 
przyrzekających: jakoż nie mamy powodów do wąt- 
pienia, iżby oni złamać mieli swe przyrzeczenie, 
aż do zgonu tego Monarchy, w roku 1194 przy- 
padłego. Dziedzicami państw jego, to jest: wię- 
kszej połowy całej Polski zostali dwaj małoletni 
synowie: Leszek Biały i Konrad. Pierwszy miał 
nauczycielem czyli ochmistrzem swoim Goworka, 
drugi Chrystyana , przez ojca jeszcze wybranych 
mężów, doświadczonej cnoty i poczciwości. Lubo 
spadkiem krwi tron Kazimierza należał jego sy- 


nowi pierworodnemu, jednakże nieszczęśliwe sy- 


stema obieralności królów, już wkradłszy się w du- 
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mne serca magnatów polskich, zakłóciło z gruntu 
całe państwo. Mieczysław Xiąże Wielko-Polski, 
wiele zaburzeń poczynił, trwających prawie bez 
przerwy aż do jego śmierci. 'Tak to magnatów du- 
ma w początku samym utworzenia sobie prero- 
gatywy obieralnej, krwią bratnią zlała ojczystą 
ziemię, jakby wróżbę przepowiednią czyniąc o tóm, 
co się z tej obieralności miało wywiązać. 
692. 

R. 1205. _ Mieczysław przestał żyć w roku 1205(1): 
panowanie Władysława Laskonogiego , nierozcią- 
gało się do wszystkich praw i posiadłości Kazi- 
mierza Sprawiedliwego: nie było więc ani czasu, 
ani zręczności myśleć o Prussyi. Objął w ostatku 
Leszek Biały zwierzchniczy tron polski w roku 
1207,1 wnet podzielił się spuścizną ojcowską z Kon- 
radem, swym bratem, któremu dostały się: Kuja- 
wy,Mazowsze;z ziemiami Chełmińską i obrzyńską. 

695. 


R. 1207; tymże właśnie czasie, to jest: ro- 
GottfrydApo Ww Pore JESZ, : 


stoł £russyi. ku 1207 nadarzył się mąż Apostolski, 
Gottfryd, Opat Cystersow z klasztoru Łukowskie- 


go w Polszcze (2); ten z towarzyszem swoim, Fi- 
OE EE O OE WE APA O PR PER OZRPA RARE 


(1) Naruszewicz Hist. Nar. Pol. T. IV. str. 129. 

(2) „łŁukow miasto w Województwie Lubelskićm, nie- 
gdyś warowne , stolica powiatu.” QGwagnin. Wyd. Kra- 
kow: str. 244. Nieznany podobno szczegół naszym dziejo- 
pisom winienem tu pomieścić: Miasto Łukow początek swój 
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lippem, zapewne wsparty pomocą Xiążąt Polskich, 
przeprawił się przez Wisłę do Prussyi : zjednał 
ku sobie szacunek i zaufanie możnych pankow nie- 
których, a pomiędzy nimi szczególnie dwóch zna- 
komitego urodzenia wodzów; nasamprzód Xiążę- 
cia Faleta do wiary ś. nawrócił: poźniej zaś bra- 
ył jego, Króla Sadrecha, zapewne w innej prowin- 
cyl obszerniejsze od tamtego posiadłości mającego. 
Tam właśnie zaszły przeszkody w apostołowaniu: 
mnich Filipp zabitym został, a tak i dalsze postę- 
py w pracy Opata Grottfryda ustać musiały (1). 


694. 


Przeznaczeniem było innego stać się  <*ystyan 
" PŁAWTACACZ 





prawdziwym Apostotem Prussyi: tym _Zrussów. 


był Chrystyan, zakonnik cysterskiej reguły, Uro- 
dził się on w Pomeranii , w mieście Frejenwalde: 


z młodości wielką zdatność i ochotę do nauk o- 





winno Cysterskim mnichom. Ci sprowadzeni do Polski w ro- 
ku 1196 z Niemiec, z klasztoru Lucca czyli s. Łukasza, przez 
jakiegoś Gastomysła i Liskupa Jana, brata jego, posiadaczy 
tamecznej ziemi, zbudowali klasztor, pod nazwaniem tego, 
z którego sprowadzeni byli. Rękopism bezimiennego auto- 
ra geogratii Królewstwa Polskiego, roku 1755 pisany. 

(1) De principio Christianitatis in Prussia: Abbas Go- 
defridus de Lukina in Polonia , cum monacho suo Phi- 
lippo FPiselam fluvium poganos dividentem et Christia- 
nos transivit, et Prutensibus, paulatim praedicare znci- 
piens; Ducem Phalet ad fidem convertit, et postmodum 
fratrem eius Regem Sodrech: Monachus Philippus ubi 
martyrisatus est, post eum fuit quidem piscopus no- 
mine Christianus. Chronica Alberici, p. 444—440. 
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kazawszy , dość wcześnie wstąpił do klasztoru 
w Kobbach. Następnie przeniósł się na mieszka- 
nie do Oliwy, jako prosty zakonnik (1). W tym 
dopićro klasztorze powziął powołanie ukazania się 
pomiędzy Prussami, w godności opowiadacza prawd 
bozkich. Tu on miał zręczność nauczenia się ję- 
zyka, poznania obyczajow, i wszelkich okoliczno- 
ści, jego ciekawość zająć mogących: gdyż: w tym 
klasztorze znajdowali się prozelici z narodu Prus- 
sów: tam były zapisane rozmaite zdarzenia, towa- 
rzyszące okolicznościom;ściągającym się do poprzed- 
nich usiłowań nawracania : utrzymywały się sto- 
sunki za pośrednictwem handlu Gdańska z Prus- 
syą. Do tego słyszano i wiedziano należycie 
w klasztorze o powodzeniach nawracania w In- 
flanciech: akta podróży apostolskiej Opata Gottfry- 
da tam się znajdowały (2). To wszystko ułatwi- 
ło Chrystyanowi sposobność przygotowania się do 
przedsięwzięcia swojego. WWrodzone jego przymio- 
ty, ile są z biograficznych ułomkow, o nim po- 
zostałych wiadome, dowodzą jego szczególniejsze- 
go usposobienia do tego powołania , słowem: je- 
den człowiek, mogący otrzymać powodzenie na 


polu, tylekroć krwią męczeńską zlanćm;; pokonać 


w A 


(1) Voigt: Gesch. Preuss B.I, S. 451. Przyp. dowiodt 
należycie, że Chrystyan Opatem Oliwskim nigdy nie był. 
(2) Annal. Monast. Oliv. 
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mnogie przeszkody, nagromadzone wieków upły- 
wem, pośród ludu rządzonego przez głowę religii 
pogańskiej, tóćm samćm do zawziętej nienawiści 
przeciw Chrześcian usposobionego. £Łagodny w swo- 
ich zamiarach, nieposzlakowanych obyczajow, ro- 
zważny,pełen ostróżności,bardzo rozsądny i wyrozu- 
miaty w obiorze środkow swoich, świadomy w dzie- 
jach, ponieważ i sam był dziejopisem, a tem samem 
obeznany z przygodami smutuemi poprzednich na- 
wracaczów, daleki od nadludzkiej gorliwości o ko- 
ronę męczeńską, wprawny do tlómaczenia się wie- 
lą językami: polskim, łacińskim, niemieckim, pru- 


skim (1). Krótko mówiąc, był to mąż prawdzi- 


wie od ntreba przeznaczony na zapalanie światło- - 


ści wiary, która juź nigdy pogasnąć nie miała. 
695. 


Na początku roku 1207, wziąwszy R. 1268. 


R ę - Chrystyan 
błogosławieństwo od Opata swojego w O0-  Apostołem 


Pruss yt. 





liwie, wyprawił się Chrysłyan, z kilką 
braćmi zakonnymi, z których jeden Filipp się na- 
zywał, przebył Wisłę i udał się w okolice Ło- 
bawy; na pogranicze Pomeżanii. Zdaje się, że w ta- 
mecznym kraju świeże apostołowanie Opata Gott- 
iryda musiało przygotować umysły ludu do chrze- 


ściaństwa. Pierwsze kroki Chrystyana najpomyśl-- 





(r) Łuk. Dawid: 8, II, S. 5. Świadczy o tej znajomo- 
ści językow, 
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niejszy skutek uwierńczył: w prędkim czasie, tłu- 
my ludu prostego i niemała liczba przedniejszego 
stanu osób chrzest ś. przyjęła. Po czem w latach 
1209 11210, odprawił on podróż do Rzymu z po- 
leceniem od swego Opata przełożyć Ojcu Święte- 
mu postępy nawracania i potrzeby, kutemu celo- 


wl odnoszące się, 


696. 


R. 1210. Tymczasem król Chrześciański, Wal- 


FF aldemara aR22 k wi tę 
Duńskiego demar Duński, z niezwykłej surowości 
rozboje. ź A . 
1 tyranstwa znajomy,napadał na wybrze- 





ża Kurońskie i zamyślał cały brzeg morski, przez 
pogan posiadany, zawojować, pod hasłem niby skło- 
nienia ladów do chrześciaństwa. W roku 1210 ze- 
brał on flotę liczną, osadził rozbojnikami Skan- 
dynawskimi, napadł na Samlandyą , którą splą- 
drował ; następnie pociągnął wzdłuż Fryszhaffu, 
roznosząc zniszczenia i zabójstwa szeroko w kra- 
jach Prussyi, aż tralił w końcu do Pomorza (1). 
To wtargnienie Duńskiego Króla, jedynie dla na- 
brania łapów uczynione, oburzyło zapewne Prus- 
sów na chrześcian i niemało przeszkody zrobić mu- 
siało w dziele łagodnego nawracania. 
697. 
A. 1213. Papież bardzo łaskawie przyjął Chry- 


Chrystyan. 
w lizymie. styana ijego towarzyszów , poznał ich 





(1) Petrus Olaus: in Excerpt. ap. Langenbeck £. II, p. 256. 
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zblizka, wywiedział się o wszystkich szczególach 
ji, tusząc najlepsze powodzenie w drodze rozkrze- 
wienia wiary, nic nie zaniechał do zachęcenia i u- 
łatwienia sposobów. Między innemi wydał Ballę 
na imie Henryka, Arcy-Biskupa Gnieźnieńskiego(1); 
którego szczególnej opiece polecił tych kapłanów 
inowo rozkrzewioną przez nich winnieę. Za po- 
wrótem do Prussyi Chrystyan wziął się z ożywio- 
ną gorliwością do pracy ityle dokazał, Że juź w ro- 
ku 1215 liczył bardzo znaczną liczbę prawdzi- 
wych wyznawców wiary chrześciańskiej w Łoba- 
wii i Pomeżanii. Widać, że ziemia Chełmińska, 
wówczas należąca do Polski, z nawróconćm Po- 
morzem, do chrześciaństwa juź należała, czyli mia- 
ła usiebie kapłanów chrześciańskich, za staraniem 
polskiego duchowieństwa tam wyprawionych. 


698. 


Wsparty zaleceniami Papieża, pro- -fpostofowa- 
) nie Chrysty- 
tekcyą iupowaźnieniem Arcy-Biskupa a ana 
121%, 
Gnieźnieńskiego, przybrał Chrystyan li- Fiskupem je- 
s > h go nomino- 
czkę niemałą spółpracowników w dzie- wanie. 











(1) Inocent. Epist. in Beluz. T.II, Lib. 15, ep. 128. Na- 
zywa go Papież w tej Bulli: Sermonem verbi Domini se- 
minans in umbra infidelitatis et tenebris ignorantiae. Da- 
lej donosi: /Mangates eć alii regionis illius sacramentum 
baptismatis receperunt et de die in diem proficere di- 


gnoscuntur tn doctrina fidei orthodoxcae sicut iidem Mo- 


'nachi nuper ad $edem Apostolicam venientes, nostrae 4po- 


stolaltui referarunt, 
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le zbawienia; nie tylko więc w Prussyi, lecz w Po- 
meranii i Polszcze opowiadane było słowo Boże 
ludowi ubogiemu. Ci missyonarze podług systematu 
mistrza swojego, starali się wszędy stosować do po- 


jęcia ludu, szanując jego zwyczaje narodowe, w po- 


życiu domowćm postrzegane, ani narzucając ucią- 


żliwych formuł ascetycznych i przesadzonego na- 
bożności klasztornej stylu. Dla tego mvisi po kla- 
sztorach wyśmiewali ich, nazywając Acefalami, to 
jest: nauczycielami bez mozgu; w innych zaś za- 
konnych domach zupełnie przytułku im odmawia- 
no. Dowiedziawszy się o tóm Papież, napisał do 
Arcy-Biskupa i Xiążąt polskich i pomorskich, po- 
lecając na nowo szczególniejszej ich opiece nie tylko 
nawracających, lecz. i nawróconych: aby mieli dla 
nich pobłażanie i od wszelkiego prześladowania za- 
słaniali. Obok tych zabiegów, koniecznością spo- 
wodowanych w Rzymie; tudzież walczenia z prze- 
szkodami miejscowćmi, potrafił Chrystyan utrzy- 
mać swoje aposłołowanie na stopie ciągłego powo- 
dzenia; tak Że codziennie mógł się ucieszać nową 
pomyślnością. W roku 1214, udało mu się nawró- 
cić dwóch znakomitych panków pruskich ; jeden 
się nazywał Warpoda, posiadacz obszernych wło- 
ści i rozkazodawca czyli rządzea w ziemi Lanza- 


nii (1); drugiego nazwanie było, Suawabuno, po- 
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(1) Lanzania ziemia, czyli włość obszerna, leżała w pro- 
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siadacz w ziemi Łobawskiej. Ugruntowawszy, jak 
mu się zdawało, pierwszy zaród kościoła chrze- 
ściańskiego w Prussyi, udałsię Chrystyan z dwó- 
ma swymi nowo-nawróconymi Prussakami do Rzy- 
mu; co sprawiło tam wielkie wrażenie: prozelici so- 
lennie ochrzczeni zostali, pierwszy pod imieniem 
Filippa, drugi Pawła. Po czóm prosili Stolicę Apo- 
stolską, aby utwierdziła ich donacye, z ziemskich 
dóbr złożone, na rzecz nowego kościoła w Prus- 
syi, na którego czele mieć pragną swego nauczy- 
ciela duchownego. Papież, przychylając się do ich 
Żądań , Chrystyana Biskupem pruskim mianował 
i donacye utwierdził. Było to według jednych 
w końcu roku 1214, według drugich na początku 


roku 1215. (1). 
699. 


Za powrótem jednak nowego Bisku- R. 1:5. 


do krai - R Napad Pruse 
pa do Kraju, poganie pruscy , poWwzZią” sów na Chrze- 


ą RER * ścian. 
wszy nienawiść jakąś, podobno podbu- - 





rzeni przez Sygenottów, czyli kapłanów regular- 
nych, wysłanych zapewne przez Krewe jakiego, u- 
czynili w roku 1215 wielki napad na posiadłości 
nawróconych świeżo chrześcian, niszczyli wszyst- 
ko czego dopadli, przymuszali do odstąpienia chrze- 
ściaństwa. Przerażony Biskup tym niespodzianym 


BOBA nA Rim, 





LL 


wincyi Pojessanii, na północo-wschód Elbląga dzisiejszego. 
Dziś wieś Lenzen przypomina to miejsce. 
(1) Łuk. Dawid, B.II, S. 22 — 23, Chron, Mont. Sereni. 
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wypadkiem, nie mogąc pomocy od sąsiednich Xią- 
żąt chrześciańskich otrzymać , prosił pozwolenia 
u Stolicy Apostolskiej, ogłoszenia krucyaty, przeciw 
poganom pruskim. Nie były na nieszczęście już 
okoliczności po temu: Papież, Innocenty trzeci, żyć 
przestał 12106 roku 16 Czerwca, azaś nowoobra- 
ny Honoriusz trzeci, zajął się z zapałem popiera- 
niem krucyaty do ziemi Świętej; przeto zaledwie 
w roku 1217, Marca 5, wyszła Bulla, pozwala- 
jąca zwoływać krzyżową pielgrzymkę zbrojną do 
Prussyi. 
700. 

Tymczasem, nim się Bulla-ta ukazała, Biskup 
(-hrystyan potrafił, drogą łagodnej perswazyi, uspo* 
koić umysły krajowców; zaczął na nowo pomna- 
żać liczbę chrześcian; i dotego stopnia rzeczy do- 
prowadził, że nie mniethał bydź potrzebnćm spro- 
wadzenie siły zbrojnej. Donosząc o tćm do Rzy- 
mu, dodał, że mu potrzebni tylko spółpracownicy 
w rozgłaszaniu Ś. Fwangelii, na wezwanie których 
prosił pozwolenia. Papież pozwolił, nie tylko ka- 
płanów święcić, lecz i Biskupów stanowić i wy- 
Święcać. 


701. 


R. 1217: Ti odzeń Biskupa, Xią- 
ków e Mimo tych pow | pa, %ią 
zowieckie, $ę Konrad Mazowiecki, który umiał so- 


bie przywłaszczyć ziemie Chełmińską i Łobawską, 


w których nawracanie stało się, oraz ogłaszać się 
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panem całej Prussyi, nie był w stanie bronienia, 
nie tylko biskupstwa, lecz własnego kraju. Przy- 
mioty moralne tego Xiążęcia, w złóm dosyć śŚwie- 
tle wystawione przez dziejopisów, sprawdziły nie- 
które czyny, wiadomości historyi doszłe; nade= 
wszystko szkaradne postępowanie z Chrystyanem, 
Wojewodą Mazowieckim , nauczycielem niegdyś 
swoim i najwierniejszym ministrem, którego wię- 
zi, oślepić kazał, w końcn sprośnie zamordował, 
bez żadnej winy istotnej, tylko, że nie cierpiał przy- 
ganiacza swoich złych postępków, i nieprzyjaciela 
pochlebców, którymi się otoczył. Z upadkiem te- 
go wielkiego człowieka (1), upadła podpora i osło- 
na całego państwa Konrada. Chrystyan Wojewo- 
da, z dzielności wojennej znany ; zwycięźca Ro- 
mana, Xiążęcia Wołyńskiego pod Zawichostem, po- 
gromca Jadźwiogów, Litwinów, Prussów, umiał 
dotego postrachu łączyć sojusze z sąsiadami, mo- 
cą których szacnnek swemu rządowi zjednywał; 
śmierć jego pograniczne pogaństwo opłakiwało, 
1wzięło sobie, jakby za hasło, ciągłemi napadami 
niszczyć państwo Konrada. 
| 702. 
Prussowie w tej epoce byli bardzo R. 2:8. 


cs zę , > g Przewaga 
zamożni w ludność: nie tylko ich niena- P>ussów Śad 


MMazowszem. 





wiść przeciw chrześcian i Zwyczajna 
A= RANE pa ia AD. PARANA 


(1) Magnus Masoviae Palatinus a proprus et finitimis 
vocifjeratur. Długosz, T. I, 621. 
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dołapieztwa ochota, ale i głód częstokroć wyga- 
niał na zdobycze do cudzych krajów. Dziewięć 
prowincyj ladnych składało kraj pruski, rządzą 
cych się na stopie republikańskiej i podzielonych 
na posiadłości licznych panków, z których każdy 
był zdolny na wodza; nie trudno więc pojąć , jak 
oni ustawicznie mogli Mazowsze napadać, gdy po- 
znali słabość Konrada do odporu, który, nie orę- 
Żem, lecz okupem starał się zasłaniać. Nabyli więc 
Prussowie wkrótce takiego zuchwalstwa, Że się 
sprzysięgli na zagładę chrześciaństwa w Mazowszu, 
gdy w jednym roku do trzechset kościołów i kaplic 
zniszczyli, kapłanów pomordowali iokrucieństwa 
wywierali niesłychane. Przyszło do tego w koń- 
cu, że Xiąże, nie mając już czóm okupu złożyć, wzy- 
wał nauczty przedniejszych panów Mazowieckich 
zżonami irodzinami, a potóm zrabowane od nich 
kosztowne rzeczy Prussom posyłał. 
/05. 
R. 1218. Gdy dotego stopnia rzeczy się po- 


Mrucyata do - > 
Prussyi ogło- gorszyły w Mazowszu, niezmordowanie 


SZORA. 





gorliwy Biskup, Chrystyan, w nawraca- 
niu ludów pruskich , potrzebę znalazł szukania 
wsparcia i siły zbrojnej uobcych: ponieważ do- 
chody zabezpieczone w ziemi Chełmińskiej, za jej 
opustoszeniem upadły; słowo pokoju i namowy do- 


browolnej, przestało jaź skutkować w sercach roz- 


hukanej tłuszczy, zdobyczami zachęconej i podże- 











ganej przez Krewów, najgłówniejszych nieprzyja- 
ciół chrześciaństwa. Uderzały takoż oczewiste przy- 
klady, powodzeniami uwieńczone w Inflanciech, 
dokąd Biskup Albert ściągał Krzyżowników, przez 
morze z taką trudnością przeprawując. Zmuszo- 
nym przeto Chrystyan znalazł się, do uproszenia 
u stolicy apostolskiej, wolności ogłoszenia krucya- 
ty w krajach sąsiednich. Z pośpiechem i ojcowską 
uprzejmością Papież wydał Ballę w roku 1218 
w Czerwcu (1), w której każe ogłaszać krucyatę 
Arcy-Biskapom Moguncyi, Trewiru, Kolonii, Ma- 
gdeburga, Saleburga, Gniezna, Bremy) Lundu, o0- 
raz ich suffraganom, ztóm wyszczególnieniem, że 
ta krucyata, zastępuje wszelkie warunki ducho- 
wne kracyaty do ziemi Świętej, przeto ci, któ- 
rzyby ten ślah uczynili uprzednio, wolni są od 
niego, jeżeli na walczenie w Prussyi krzyż przyjmą. 
Pamiętne są słowa Papieża z tej okoliczności wy- 
rzeczone: „,l' am się znajduje lud, któremu wszyst- 
ko jest obcóm, co się wierzeniem nazywa, pogrą- 
Żony w źwierzęcej dzikości, gdzie ojciec wszyst- 
kie córki , które mużona powije, oprócz jednej, 
wyrzyna, gdzie bez wstydui obawy, córki i żony 
zarówno służą dzikiej namiętności mężczyzn, gdzie 
jeńców bałwanom na ofiarę oddają, miecze i włó- 


cznie krwią ich farbując. Z pośrodka tego ludu, 


— — 








(1) Acta Borussorum. T.I, p. 265. 
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jaź Bóg powołał, gminę jedną, do przyjęcia wia- 
ry; lecz ona upada pod nawałą i nieustannćm na- 
gabaniem niewiernych, dążących do pogrążenia jej 
w ciemnotę poganizmu. Biskup Pruski i jego spół- 
pracownicy, zamierzają, skoro otrzymają potrze- 
bne środki, dziewki przeznaczone na śmierć, wy- 
kupić natychmiast, dać je wychować i chrześciań- 
stwu przysposobić, takoż szkoly założyć dla chło- 
pców, aby w nich utworzyć zdatnych ludzi z kra- 
jowców na kaznodziejów i nauczycieli, którzyby 
rodakom swoim słowo Boże opowiadali z większym 
skutkiem, miżeli obcy przybylcy. Przeto Biskup 
i spółpracowniey jego wzywają pomocy tych wszyst- 
kich, którzy znaku krzyża nieprzyjęli, albo nale- 
żeć do wyprawy do wźmienionego kraju nie mogą, 
aby przez udzielenie wsparcia poboźnym ślubom 
zadość uczynili. (1):,, 
705. 

R. 1119. Kiedy zaś poruszenie sił zbroynych 

Pierwsza M > E 
Krucyata do Ńrzyżowuików przychodziło do sku- 


Prussyt. kę abe Go : 
2 tku, bez wątpienia na przełożenie same- 


AE NJ —. 





(1) Raynaldi: Annal. Eccles, T. XIII, an. 1218 No. 43—44. 
Przypis przy tej Bulli , że jakoby około r. 1112 , JYrati- 
słaus Duca de Kalis, uczynił Biskupowi Chrystyanowi ja- 
kąś donacyą , jest zupełnie falszywy : bo nawet w wieku 
XIII , w Kalisza Xiążęcia tego imienia nie było. Jeżeliby 
zaś dar ten usprawiedliwić się mógł, to chyba do Bolesła- 
wa Xiążęcia Wielkopolskiego na Kaliszu odnieśćby wypa- 


dło, Ct. Naruszewicz, H. N. P. T. III. str. XII, 
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go Chrystyana, polecił mu Papież Honoriusz, pod 


R 


atą 121g roku 12 Maja, oświecić krzyżowników 
iich dowódźców, o prawdziwym zamiarze święte- 
go przedsięwzięcia. A mianowicie , że są prze- 
znaczonymi tylko do obrony nowego Kościoła i no- 
wonawróconych, nie zaś nasycenia chciwości świa- 
towych; krucyatassię ogłosiła nie dla ujarzmienia 
i ponękania niewolnictwem pogan, przez coby ich 
upor tym zawziętszym się stawał; lecz krzyżo- 
wnicy uważać siebie powinni, za walczących 
w chwalebnej sprawie Zbawiciela , wstrzymując 
się od wszelkich bronnych czynności i podlega- 
jąc we wszystkićm, przewodnictwu i doradzaniom 
biskupa tamecznego , któremu zostawione prawo 
karania przestępnych ceuzurami kościelnemi (1). 
Ogólne zaś przełożeństwo i kierunek interessów, 
powierzony zosłał Arcy-Biskupowi Gnieźnieńskie- 
mu, znadaniem powagi Legata papiezkiego. (2). 
/04. 

Przygotowawszy Chrystyan takowe pomoce, 
ściągał zasiłki i wojowników do swego krajn, 
zawsze sam będąc obecny przy wszystkich czyn- 
nościach, na czas krótki zjeźdźał do Niemiec i na 


zgromadzeniach religijnych ludu, ogłaszał potrze- 











(1) Acta Boruss. T. I. p. 266 — 266. Data Bulli Roma 
apud S$. Petrum IV Idus Maji Pontific. nostri anno III, 
(2) Raynald: Ann. Eccles. T.III, an. 1219, No. 54. 
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by swojego Kościoła (1). Sam przy wszystkich wy- 
prawach i przedsięwzięciach kierował urządze- 
niami, przyjmował przybywających i odsyłał po- 
wracających do domów swoich krzyżowników, 
baczny ze ścisłością i gorliwością pasterską na ich 
postępki i potrzeby. Papież ze swojej strony 
z ojcowskićm sercem czuwał nad jego usiłowa- 
niami, zachęcał do wytrwania, cierpliwości i o- 
choty walczących, pocieszał pracujących w na- 
wracaniu i nadzieją zagrzewał nawróconych, przy- 
rzekając pomoc, względy, nagrodę w przyszłości, 
oraz swobod wszelkie zabezpieczenie; co wyraził 


w osóbnej Bulli pod rokiem 1220. (2). 


705. 


JR: waśś, Trwały juź krucyaty od roku 121g; 
ielka Kru- . y 
aka BO rycerze; duchowni na czele owieczek 
ski. 


swoich, Mouarchowie z wojskami swo- 





jemi, dążyli na obronę nowego kościoła i na po- 








(1) W roku 1220, był w Halbersztadzie na poświęceniu 
Kościoła Chron. Mont. Sereni p. 81 ef. Voigt. Gesch. Preuss. 
B. I. S$. 446 sequ. Któregośmy się w tóm miejscu trzymali. 

(a) Raynald. Ann, eccles T. XII[, ann. 1220, No. 40. 
Tam. są między innemi słowa prawdziwie ojcowskie do na- 
wróconych: /Fobis in omnibus, quibus possumus , liben- 
tissirme assistemus, ormne vobis solatium et auzxilium im- 
pensuri, et quoniam in libertatem vocati estis adepti gra- 
tiam filiorum, vos conversóś et ceteros ad Dominum con- 
vertendos in omni conservabimus libertate aliisque dignis 
favoribus prosequemur. Datowano Fiterbz VIII Idus Maij. 
an, V,—= Maja 8 r. 1220, 
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większenie liczby dusz Bogu poświęcónych. Śzcze- 
gólnie rok 1222 sprzyjał temu zamiarowi, gdy od- 
leglejsi nawet chrześcianie, na wsparcie wszelkiego 
rodzaju zdobywali się (1). Nastąpiła wyprawa wiel- 
ka i powszechna ze wszystkich prawie krajów Pol- 
ski, pod dowództwem Xiążąt Leszka Białego, Hen- 
ryka Brodatego, do których Konrad Mazowiecki, 
oraz wiele innych Xiążąt z Polski, Szlązka i Po- 
morza przyłączyło się z Biskapami Wawrzyńcem 
Wrocławskim i Wawrzyńcem Lubuskim, panami 
i szlachtą (2). Początki tej wyprawy nie pod najle- 
pszą wróżbą rozpoczęte, gdy pierzchuieniem do- 
wodzącego czałami przodowemi Jana herbu Gryt, 
narażoną została na klęskę, sam wstęp onieśmiele - 
niem zrażającóm: jakoż następne powodzenia, gło- 


szone w  dziejopisach polskich, jeżeli i były 











(1) Voigt przytacza za przykład, wyjątek ciekawy z Kro- 
niki Montis Sereni, p. 82. Anno MCCANII. Poppo Novi 
operis et Otto S$. Mauritii Hallensis Praepositi, XF II Kal, 
Junii a Sereno Monte in Prusiam profecti sunt. Poniżej 
pod tymże rokiem powiedziano: Praepositus vero paucis post 
festum Purificationis diebus domum reversus est , abso- 
lutione profectionis sue in Prusiam sub testimonio litte- 
rarum poenitentiarii impetratae, quia ad subsidium ter- 
rae illius cruce signatus erat. Modus autem absolutionis 
erat, ut tres marcas annis singulis terrae illi solveret, do- 
nec AX marcarum numerus expleatur. 

(2) Henelii ab Hennenfeld: Ann. Siles, ap. Sommeres- 
berg, Script. rer. Siles. T. 11, p. 244 Bzowii: Ann. eccles. 
T. XIII, an. 1220 p. 181 ef. Dregeri Cod. dipl. Pomer. 
Nro. 58, p. 106. Narusz. H.N, P. T. IV, p. 205 sęqu. Cod. 
Dipl. Dogiel. p. a. Voigt. Ges. Pr. B. 1.5. 450—401: 
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w istocie, nie wiele zysku przyniosły , ani potęga 
Prussów mogła bydź przełamaną (1). Całą korzy- 
ścią, trwalszą niejakoś, z tych pobożnych wędró- 
wek, nazwać można roboty około warowni, miast, 
drog publicznych i świątyń; szczególnie Chełmno, 
uiszczone niedawno przez pogan, bardzo potrze- 
bowało odbudowania,które Chrystyan śpiesznie po- 
starał się uskutecznić (2). Z czego pokazuje się, że 
to miasto bardzo starożytne, istniało przed przy- 
byciem Chrystyana , i wielekroć zniszczenia pod- 
legało, nim je Krzyżacy nie postawili w stanie wa- 
rowniejszym i świetniejszym, będąc odnowiciela- 


mi, nie zaś założycielami, jak niektórzy mniemali. 


706. 


Uposażenie NW tymże samym czasie wpłynęły u- 
Biskupstwa " ONY 

£ruskiego posażenia znakomite Kościołowi Pru- 
skiemu, szczególnie ze strony Xiążęcia Konrada, 
które pomnażając dochody Biskupstwa, uzupełni- 
ły mu posiadanie całey prawie Prussyi nawróco- 
nej. Lecz te pyszne imiona włości i zamkow, te 
rozległe krainy, były w ówczas pustynią, gdzie za- 
ledwo ślad ludzkiego bytu dostrzedz można. Wa- 
znieysze bydź musiały przeto darowizny Leszka 


Białego i niektórych możnych właścicielów, opar- 


BE O TR OG WE A Z Z W RR ZEE ZO RAA PEAK ALA 


(1) Henelii ab Hennenfeld. 1. s.c, Powiedziano: — Nee 
tamen perdomari ab eo exercitu Pruteni potuerunćt, 
(2) Dreger: l.c. Uphagen: Pererga hist. p. 315. 
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te na posiadłościach w Polszcze, pewne dochody 
przynoszących, itworzące kapitały na okup brań- 
ców chrześciańskich potrzebne (1). 

707. 

Ciągłe utrzymywanie w kraju krzyżowników, 
aż do roku 1223 włącznie, chociaż było sprzężo- 
ne z bardzo wielu niedogodnościami i ciężarem dla 
samych nawet nowonawróconych, umiał wszelako 
Biskup Chrystyan do dobrego skłonić; swoją nie- 
zmordowaną czynnością, swojóm znajdowaniem się 
zawsze na czele wojowników, swoją nauką i przy- 
kładem, zasłagiwał na powolność i posłuszeństwo, 
u tak różnorodnej zgrai chrześcian, walczących dla 
zbawienia duszy. Szczególne umiarkowanie oka- 
zywał, nawet z uszczerbkiem własnego pożytku; 
nie niszczył on odległych osad, jak czyniono w lu- 
flanciech, celem ukarania jakiego niesłornego pan- 
ka, albo zburzenia świątyni z jej ofiernikami, przez 
co zabezpieczały się wprawdzie środki podbicia, 
lecz rozlew krwi i zdeptanie praw ludzkości, sam 
tylko Chrystyan umiał szanować iszanował świę- 
cie. Nie zapuszczał on głęboko w kraje pogańskie 
wojsk swoich, przestawał na poskromieniu napa- 
stujących, albo nieaległych sąsiednich włości; dość 


miał wreszcie na zabezpieczeniu Mazowsza, Cheł- 


"— KA 





(1) CF. Voigt Gesch. Preuss. B. I. S. 455, gdzie są opisy 


donacyj wzmienionych, 
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mińskiej i Łobawskiej ziemi od napadów, wzniósł 
warownie w Chełmnie i po wielu innych miejscach, 
rękami krzyżowników. Starałsię utwierdzić sta- 
le biskupstwo swoje, wprowadzał zakonnicze do- 
my, u wszystkich zaś zaskarbił sobie szacunek wiel- 
ki; panowie chrześciańscy opatrzyli zakłady jego 
rozmaitemi darami. 


708. 


R. 1223. Krzyżownicy w roku 1225 opuścili 
Powstanie > at: 
przeciw Chrze brussyą, lecz gotowała się burza w ca- 
SCŁan, 





łym Narodzie Litewskim, ponieważ za- 
ledwo za Wisłę przeszły Krzyżowe zastępy, jak- 
by zajednóm hasłem, powstało gwałtowne poru- 
szenie w całóm pogaństwie. Prussowie, Litwini, 
Jadź wingi, Kurończycy, wzięli się w massach wiel- 
kich do oręża, na zagładę imienia chrześcian. Wi- 
doczna rzecz, iż najwyższy kapłan musiał zdzia- 
łać to ogólne powstanie i nadadź jemu pewną or- 
ganizacyą. Tłumy te podzieliły się na dwie poło- 
wy; jedna wtargnęła do ziem Chełmińskiej 1 Ło- 
bawskiej, druga udała się do Mazowsza ; osady 
z gruntu powywracano , lud albo wycięto, albo 
w niewolę uprowadzono, przymuszając do odstą- 
pienia chrześciaństwa; w Mazowszu takoż niesły- 
chane zniszczenia porobiono, Płock nawet wzięto 


i spalono. Po czćm, jakby za jednóm hasłem, wszyst- 


kie te kupy, razem i w jednym czasie z łupami wy- 
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ciągnęły na powrót do swoich krajów (1). Nie do- 
syć na tóm, wkrótce znowu najazdy urywko- 
we, przeż osobnych małych dowódzców czynio- 
ne, przywiodły do ostatniego Źniszczenią nowe 
Biskupstwo, nawet i Mazowsze, w którćm wszyst- 
kie warownie upadły, prócz jednego Płocka, na- 
prędce wzmocnionego, gdzie się Xiąże Konrad 
z dworem swoim,pośród pogorzelisk,obwarował (2). 


709. 


Nie widząc Biskup Chrystyan pewnej _ pe 


nadziei ratunku w krucyatach, jął się > dów 

ycerzy Mo- 
przykładu w Inflanciech szczęśliwie Śrzyńskich. 
czy nieszczęśliwie powziętego; na ten koniec w ro- 
ku 1224, ułożył plan ustanowienia osóbnego Za- 
konu rycerskiego , na podobieństwo Inflantskich 
Rycerzy Mieczowych. Xiąże Konrad Mazowiecki, 
chętnie to utwierdzi! i zobowiązał się do skutku 
doprowadzić. Właśnie się w ówczas zdarzyło, że 
Papież Honoriusz IIl-ci, na żądanie Alberta Bi- 
skupa Ryskiego, wyprawił Legata do Chrześcian 
północnych, znakomitego Biskupa Modeny, Wil- 
helma Sabaudzkiego. "Ten uczony i gorliwy ka- 
pian, po zwiedzeniu Inflant, przybył do Chrysty- 
ana Biskupa; poznawszy okoliczności miejscowe, 


— 








(1) Długosz: T. I, p. 638. Kojałowicz: Lib. III, c. 62. 
Łuk. Dawid: B. II, S. 50—31, 
(2) Dusburg: P. II, c. 2, 5. 
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do tyla nabrał gorliwości w pracowaniu o nawró- 
cenie, Że się poświęcił nauce języka krajowego, 
w którym tyle postąpił, że Donata dzieło o gram- 
matyce, na język Pruski wytłómaczył , zapewne 
dla użytku szkół, dla młodzieży krajowej, ustano- 
wionych (1). W tym właśnie czasie i za nara- 
dzeniem się z Legatem, w roku 1225, ustanowio- 
ny został Zakon rycerski w Mazowszu, pod na- 
zwaniem Rycerzy Chrystusowych (2), albo Brac 
Rycerzy Dobrzyńskich (5), na zasadzie reguły Tem- 
plariuszów, zupełnie tak samo jak w Inflanciech, 
różnica tylko zachodziła w znaku zakonnym: bo 
gdy ci nosili na białym płaszczu dwa miecze na 
krzyż złożone, i nad niemi gwiazdę koloru czer- 


wonego, tamci miecz jeden i nad nim gwiazdę (4). 





(1) Alberici Chronica: p. 527. ef. Voigt: Gesch. Pre- 
uss, B. I, $. 460. Przypis No. I. 

(a) Fratres militiae Christz , nazywano ich w łacińskich 
tranzakcyach, jak świadczy dyploma , od SŚwentopołka Xią- 
Żęcia Pomeranii, na wszelkie swobody i wolności temu za- 
konowi dana. Ona się znajduje bez daty w Królewieckićm 
'[ajn. Archiw. Spec. I, No. 1096. Takoż u Kotzebue Pre- 
uss: alt. Gesch. B. I. S. 402. Luc. Dawid B.III. Anhang 
$. 5. Obaczyć Dodatek III. 

(5) Xiąże Konrad w donacyi tym rycerzom , używa wy- 
razow: Magistro militum Prussiae et fratribus eius mi- 
litaturis contra Prutenos more Livoniensi. Dogiel Cod. 
diplom. Reg. Pol. T. IV, p.5. Nie oni spólnego, z mieczo- 
wemi rycerzami nie mieli, prócz reguły. Co dało powod 


- 


niektórym kronikarzom, do wzięcia tych zakonow za jeden.>f< 


(4) Zachodzi pytanie: który Dobrzyń był pobytem tych 
rycerzy? Gdyż są dwa Dobrzynie: jeden nad Wisłą, drugi 
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Początkowe zgromadzenie tego zakonu składało 
czićrnastu rycerzy, którzy przyjęli od Biskupa 
Chrystyana poświęcenie; pierwszym był mistrzem 
niejakiś Bruno imieniem. Mieszkaniem ich była 
twierdza Dobrzyń , umyślnie na ten cel wzmo- 
cniona, uposażeni też byli włościami przyległemi 
w niemałej liczbie, oprócz tego, półowa zawojo- 
wanego kraju na poganach do nich należeć miała. 
Twierdza, i wszelkie budowy do wygody i obro- 
ny potrzebne, kosztem Xiążęcia Mazowieckiego by- 


ły wzniesione I w żywność zaopatrzone. 


710. 


Rycerze Dobrzyńscy nie bylinieczyn- Działanie ry- 
cerzy Do- 

nymi: wraz bowiem po objęciu swe-  Brzyńskich. 
go mieszkania, zebrali Zołnierstwo i czynić poczę- 
li wycieczki do kraju pogan, które się im uda- 
wały. Lecz Prussowie nie zaniechali ze swojej stro- | 
ny uzbrojenia się, przeciw temu zarodowi nowych | 
nieprzyjaciół swoich, w zamiarze zniszczenia go 
w samym początku. Wcześnie się rycerze dowie- 





dzieli o tćtm ogromnóm wojsku, które na nich zbie- 


WO maatoe 


rano, udali się więc do Xiążęcia Konrada (1), któ- 





o 


nad Drwęcą? Swięcki: Opis star. Polski, zdaje się mówić 
za pierwszym , lecz braknie jeszcze miejscowych badań i 
wyjaśnień. Obaczyć rysunek na osobnej Tablicy przy końcu 
"niniejszego rozdziału dołączony. On wzięty jest z kroniki 

Łukasza Dawida B. 11. S. 9. 
(1) Naruszewicz: Hist. Nar. Pol. T. IV, str. 200. Nie- 
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ry pośpieszył z. wojskiem 1 połączywszy się z ry- 
cerskim zbrojnym ludem, stawili czoło nadciąga- 
jącym tłumom pogaństwa. Bitwa przypadła roku 
1225 w miejscu gdzie później Brodnicę czyli Stras- 
burg miasteczko zbudowano. Walezono zacięcie 
z obustron przez dwa dni,waleczność i dobre rozpo- 
rządzenie dowodzących wojskiem Rycerzy Do- 
brzyńskich, równoważyły siłę mniej licznego woj- 
ska, przeciw zgrai nieprzeliczonej nieprzyjaciela, 
podkrzepianej coraz nowo-przybywającemi tłuma- 
mi. Wostatku, Xiąże Konrad straciwszy nadzie- 
ję zwycięztwa, jakićmś urojeniem zrospaczony, czy 
płochym przestrachem przejęty, począł uciekać, a 
za nim całe wojsko, tył nieprzyjacielowi podało. 
"Ta się bitwa zamieniła w ściganie irzeź: wszyscy 
Rycerze Dobrzyńscy z orężem w ręku polegli,prócz 
pięciu, którzy zaledwie zdążyli zamknąć się w swo- 
jej warowni. Oblężeni przez całe wojsko Pruskie, 
mieli dość biedy i niewczasow, przez czas niema- 
ły, że prawie cudownej waleczności przykładem, 


potrafili się obronić od ustawicznych szturmow. 


711. 


Zniszczone posiadłości Rycerzy, sa- 
Upadek Ryce- o Ż:* m 
rzy Dobrzyń. mi wybici, wszelka pomoc obrony dla 





wiadomo zkąd ma wiadomość, Że bracia Dobrzyńscy, w tej 
potrzebie wezwali takoż na pomoc rycerzy mieczowych z In- 
flant. Co jest omyłką wykazaną znowszych badań. Takoż 
daty u Naruszewicza są mylne w tćm miejscu, 
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kraju upadła, nowy zakład załedwie istniał jeszcze 
w murach Dobrzynia. Konrad, który najwięcej 
do tego wypadku przyczynił się,nie znajdował środ- 
ka zabezpieczenia od ostatniej ruiny państwa swo- 
jego, jeżeli Prussowie raz jeszcze takie wojsko 
w połe wyprowadzą. Biskup Chrystyan, takoż nie 
miał sposobu krucyatę zwołać , ponieważ w tej 
porze zajęci byli wszyscy wyprawą do Azyi. O- 
bawa zaś ta większej nabrała wagi, gdy się dowie- 
dziano, że Prussy zawarli źwiązek jakiś z Jadź- 
wingami, mający na celu wojnę przeciw Mazow- 
szu (1). Zkądinąd napady te nieprzewidziane naj- 
częściej, w różne strony zwracane i rozmaitym 
sposobem prowadzone, wymagały ciągłego czuwa- 
nia i zawsze na pogotowiu będącego wojska. Nie 
było więc pewniejszego środka nad utrzymanie 
milicyi stałej, jaką w tamtych wiekach tworzyły 
tylko rycerstwa zakonne: Templaryusze, Johanici, 
Szpitalnicy Panny Maryi, rycerze tych kongre- 
gacyj, obowiązani do Życia na wzór mnichów, za- 
przysięgali ścisłe posłuszeństwo przełożonym i 
ćwiczyli się we wszystkich sztukach wojennych. 
Oni ciągle pod bronią, utrzymywali pachołków i 
Żołnierstwo z tercyarzów zakonu swego i ludzi 
świeckich złożone, żywili i odziewali swoim ko- 


sztem, zawsze będąc w gotowości do walki, za re- 
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(1) Boguph. ap. Seńciberg. T. II, p. 59. ym zwy 
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ligię Chrześciańską. Jakkolwiek dźwignieni po 
uprzedniej klęsce Rycerze Dobrzyńscy, zbiegiem 
jakichś nieprzyjaznych okoliczności, nie mogli u- 
tworzyć wojska, nadzieję obrony przynoszącego. 
Czy to dla braku cchoty w rycerstwie polskićm 
do takiego towarzystwa, czy dla braku zdatnego 
dowodźcy, czy naostatek z własnej niechęci Xią- 
Żęcia Konrada, któremu mieli powod słuszne za- 
rzuty czynić, po bitwie ostatniej, którą ucieczką 
swoją na stronę nieprzyjaciela nakłonił. Góżkol- 
wiek bądź, Biskup Chrystyan był zńowu proszo- 
ny na zgromadzeniu rady Xiążęcej, o wynurzenie 
zdania swego względem obrony przeciw poganom. 
On powiedział: iż najstosowniej byłoby sprowa- 
dzić zakonne rycerstwo Niemieckie Panny Ma- 
ryi, którego Mistrza Hermana Salza, miał sam 
zręczność poznania we Włoszech; upewniał też 
o tćm Henryk Xiaże Szlązki, na radzie obecny, 
który znał ten zakon i jego Mistrza (1). Xiąże 
Konrad. z wielką radością przyjął to przełożenie, 
i natychmiast zaszły stosunki do układow dążą- 
ce z Hermanem Salza, Wielkim Mistrzem Szpi- 
talnikow Panny Maryi w Jeruzalem, których my 
Krzyżakami nazywać będziemy , podług zwycza- 
ju przez naszych pisarzow przyjętego. Oni sły- 


nęli walecznością dowiedzioną w Azyi, przeciw Sa- 
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(1) Dłagosz: p. 622—623. 
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racenom , niedawno zaś dali nowe tego dowody 
w walkach z Połowcami w Węgrzech. Nadto 
rycerze ci mieli na czele swojóm Hermana, czło- 
wieka rzadkich przymiotow 1 rozumu, który swój 
zakon z upadku dźwignął , mia! wielką wziętość 


u Cesarza Fryderyka i razem u Papieża. 


7/12. 


Po zasiągnieniu wiadomości potrze- , £. 1226. 
* wprowadcte= 


bnych, Xiąże Konrad, na początku roku Ke rdr dosk 
1226, wyprawił poselstwo do Hermana, syt. 

zapraszające Krzyżaków do Prussyi. Ten, rozwa- 
Żywszy okoliczności obecne i korzyści zakonu swe- 
go, skłonił się do przełożeń ; niebawnie uzyskał 
zezwolenie Cesarza, który na mocy swego pano- 
wania mniemanego nad całym światem, jak mówi 
dowcipnie Bandtkie w Historyi polskiej,potwierdził 
dar Konrada i nadat prawo monarchiczne zakonowi 
nad wszystkiemi ziemiami, na poganach żdobydź się 
mogącemi (1). „Podobne i od Papieża zatwierdze- 
nie tego przywileju nastąpić miało (2). Mimo to 
jednak, przezorny Herman, wysłał nasamprzód 
dwóch rycerzy zakonu swego, z pocztem ośmna- 
stu ludzi zbrojnych i poleceniem zawarcia bliż- 


szych umow z Xiążęciem Konradem, oraz obej- 


Paa 20 KRZ A AANOAO OZ O SZANO 


(1) Privileg. Imper. Friderici, ap. Dreger Cod. Dipl. Po- 
nier No. L. XV, p. 117. Oryginał w Królewcu. Arch. Tajn: 
(2) Dusburg: P.II, c. 5. 
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rzenia ziem, bydź mających posiadłością rycer- 
stwa, najbardziej zaś poznania zbliska tamecznych 
pogan. Przybyli rycerze do Płocka, pod niebyt- 
ność Konrada w kraju, gdy są przyjmowani najgo- 
ścinniej od jego żony, Xiężnej Agafii, doszła wieść, 
że poganie wpadli i prosto ciągną ku Płockowi, 
ponieważ w tę stronę lud z dobytkiem ubieżał. 
Rycerze Krzyżaccy natychmiast na czele zbrojnej 
siły krajowej, ze swojćm żołnierstwem;, wyciągnę- 
li w pole przeciw nieprzyjacielowi. Obranie na- 
leżycie wygodnego stanowiska i dobrze prowa- 
dzone dowodźtwo, sprawiło rzeź okropną w hu- 
fach bardzo licznych pruskich tak, że zwycięztwo 
Chrześcian, wątpliwóm nie było, którzy plac bitwy 
otrzymali. Tymczasem nieprzyjaciel, jaż ku wie- 
czorowi, gdy postrzegł stratę swoję nieźmierną i 
rozpoznał szczupłe wojsko Mazowszan, rzucił się 
z zapałem do powtórnej walki; to niespodziane na- 
tarcie do tyla zmięszało Chrześcian, że się Ma- 
zowszanie rzucili do ucieczki. W tym popłochu Ry- 
cerze Krzyżaccy i dowodźca Mazowiecki, wstrzy- 
mując pierzchających , zostali oskoczeni, $ięrwsi 
zranieni okrutnie, padli na placu za martwych, a 


. : M 14 1 34 " . Ę » 1 p 
drugi wzięty w niewolę został. Poganie wcale 


się nie ważyli dalej postępować, wrócili się do kra- 
ju. Xiężna wysłała szukać zwłok poległych ry- 
cerzy, znaleziono ich przecie żywych na pobojo- 


wisku; za pilnem staraniem Xiężnej wkrótce wy- 
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, Jleczonymi zostali. Niebawnie, za powrótem z Pol- 
'ski Xiążęcia Konrada, stanęły należyte umowy i 
.'opisy z Krzyżakami, roku 1226 maja 20 (1). Za- 
jęto' się wzniesieniem warownego mieszkania dla 
nowych obrońców, w miejscu przez nich wybra- 
nóćm, nad lewym brzegiem Wisły, przeciw dzi- 
siejszego Torunia, które nazwali /ogelsang , od 
śpiewu ptasząt. "To widząc Prussowie, naprzeciw 
tej warowni, z drugiego brzegu rzeki, wznieśli swo- 
ję, 1 nazwali Rogo, czyli /łoha, ©0 znaczy ołtarz, 
na którym palono ofiary bogom (2), zapewne chcąc 


dać do zrozumienia , że tam palić będą rycerzy 


[i 


/A A 
Tymczasem w Europie Chrześciań- . R. 1227. 
h l Jierman Balk 


skiej, zaszły niemałe odmiany: Papież pierwszy 
Landmistrz 


1226 ro- w Prussyi. 


pojmanych w boju. 


Honoryusz umarł 12 marca, 


ku, pośród nieporozumień z Cesarzem; ŚREKRGAN 





IX- ff w krótce obrany po nim, cały zajęty byt kru- 
cyatą do Ziemi ś., a później waśniami z Ćesarzem; 
Mistrz Herman zatrudniał się bez przerwy dyplo- 
macyą między tymi Monarchami. Wszelako, czyn- 
ny jeniusz tego człowieka, potrafił nie opuścić zrę- 
czności wsparcia widokow swego zakonu w Mazo- 


wszu: na ten koniec, wybrał z pośród rycerzy wyź- 





(1) O tem obszernie wywodzi Voigt: Gesch. Preuss. B, 
I, S$. 171—17a, Przypis. 
'(2) Obaczyć _niniejszdgo pisma T, I. str. 197: 
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szego stopnia Hermana Balk, którego pierwszym 
Mistrzem prowincyonalnym;czyliLandmistrzem na- 
znaczył,pod nim Marszałka,Kommandora i dalszych 
urzędnikow nowo-założonego domu postanowil, 
przydawszy pewną liczbę braci i ludu zbrojnego 
cokolwiek. 


EFR. 


asy, Ledwoby dostateczny był ten zakład 


Ai Bal i rycerski na obronę własnej twierdzy, 

szcze. _ gdyby Prussowie umieli korzystać z 0- 
koliczności, albo raczej, gdyby wiedzieli, co się dzie- 
je za lewym brzegiem Wisły. Związki bowiem 
ich, jako pogan i najezdnikow, były bardzo wtedy 
ograniczone , polityka chybna. "Fak właśnie pod 
tę samę porę, to jest: w upływie roku 1227, gdy 
Monarcha Polski Leszek , zamordowanym został, 
dama zaś niewczesna Konrada Mazowieckiego 
wplątałajw wojnę z Henrykiem, Xiążęcien Wro- 
cławskim, dobijającym się takoż opieki nad rzą- 
dami osieroconego państwa (1), w tej walce bra- 
tniej, Konrad nieraz upokorzonym został i z pro- 
wincyy przezeń najechanych, wyciśnionym. W ó- 
wczas ten Miąże nierozważny, zawziętej złości i 
mściwym zapędom popuściwszy wodze, przyzwał 
pogranicznych pogan Jadźwingow, Sławian, Prus- 





(1) Boguph. p. 58. 
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sów, Litwinów, Zmójdzinów (1), na zniszczenie 
ojczyzny własnej; co większa, napady ludow tych 
na polskie kraje niejednokrotnie i nie na jednćm 
miejscu się powtarzały, zapewne podług potrze- 
by i ukazania Konrada, zajętego haniebnej zem- 
sty wymiarami, za to, że prowincye wzbraniały 
się iśdź podrządy tyrana. Pomorzanie nawet za- 
jęci byli w tej wojnie domowej (2). "Te zamie- 
szania 1 wejście złośliwego Konrada w stosunki 
z Prussami, były przyczyną, że Krzyżacy w po- 
koju mieli czas na usadowienie się warowne w swo- 
im nowym klasztorze. 
49: 
Nowy dowódźea Krzyżaków Herman | R. 1228. 

sadowiente 
Balk.przybył do Mazowsza w roku 1220, siękrzyżaków, 
i wnet zajął swoję posadę, a przywilejem, tegoż 
roku 25 kwietnia wydanym przez Konrada Ma- 
zowieckiego, dostał zatwierdzenie posiadłości zie- 


mi Chełmińskiej, na rzecz swego zakonu (5). Bi- 








(1) Ibidem. Conradus igitur dominia nepotis ambiens 
eł ejectionem sibi fore pudorosam aestimans Jascwezam 
siłas, Scowas (Slavos) Pruthenos, Lithuanos , Szaumitas 
(Schomaitas) precio conventus ad devastandas terras San- 
domiriensis nepotis sui frequenter educebat. Qui furtim 
aliquas terras invadentes ipsis rapints decolebant. We- 
dług tego Konrad'ubożył skarb swój dla własnych nieprzy= 
jaciół, którym drogę pokazywał napadów. 

(2) Ibidem p. 57. Chron. Polonor. ap. Somersberg: T. 
I, p. 40—41. 

(5) Dziejopisowie niezgadzają się w datach o przyjściu 
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skup Chrystyan ze swojej strony przyłożył się ta- 
koż do zapewnienia dochodow Krzyżakom. Tak 
więc za jednym razem zakon cudzoziemski , stał 
się nierównie bogatszym od Dobrzyńskiego, któ- 
ry pomimo krajowych zaburzeń, przeciwnych o- 
koliczności, zapewne przez usunięcie protekcyi 
Biskupa Chrystyana, nie nadto Polakom przyjazne- 
go, zostając w ubóstwie i zaniechaniu, utrzymy- 
wał się jeszcze przy swojej twierdzy Dobrzyniu. 
Jednakże Polacy, uposążając Krzyżaków, nie zapo- 
mnieli braci Dobrzyńskich: Xiąże Konrad, Biskup 
Płocki, Xiąże Pomorski Swiętopełk, oraz bogat- 
si właściciele ziemscy, poczynili dla nich daro- 
wizny w ziemiach i gotowych dochodach. Stanę- 
ły przeto dwa zakony rycerskie, opatrzone we 
wszelkie potrzeby, ku obronie przeciw napadom 
pogan. Konrad zbudował Krzyżakom jeszcze jed- 
nę twierdzę, nazwaną Niszawa, gdzie dziś wio- 
szczyna Nieszawka na lewym brzegu Wisły leży. 


716. 


R. 1228. Około tego czasu Prussowie, czyni- 
ziałanie 

Krzyżaków. |i napad na Kujawy, zkąd powraca- 

jących ze zdobyczą, gonili zbrojni ludzie, którym 

na pomoc przybyli Krzyżacy; zdziwili oni Prus- 


sów ubiorem swoim, który pierwszy raz ujrzeli. 


m 2 





Krzyżakow. Tę rzecz sprawdza należycie podług dyploma- 
tów Voigt: Gesch. Preuss. B, l. $. 104. 
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Po przejściu Wisły, pytali się u jednego pojmań- 

ca, młodego rycerza polskiego, którego uprowa- 

dzili z sobą, dla przyniesienia bogom w ofierze: 

coby to za nowi wyjownicy byli? "Ten im odpo- 

wiedział: „„,Są to mężowie z narodu Niemieckie- 

go, którzy się poświęcili Bogu, na walczenie z nie- 

wiernymi: są bezżenni, lecz wszyscy rycerze do- 

borni, bogobojni, służą z gorliwością Bogu dzień 
i noc, często poszczą , modlą się, jałmużnę dają, 
pomagają ochoczo i łaskawie każdemu, -wszystkićm 
czóm mogą, nawet chorych niemających z nizkąd 
pomocy, biorą na swoje opatrzenie. Tych przy- 
słał Papież Chrześciański, na zwojowanie Was 1 
nawrócenie do wiary swojej. lm zaś Xiąże KMon- 
rad ziemię Chetmińską postąpił, 1daf prawo nad 
waszemi ziemiami w stopniu swoim, jaki ma lub 
mieć może do nich.” Smieli się wprawdzie Prus- 
sowie na tę odpowiedź, lecz niemniej było im nie- 
przyjemnie wiedzieć , że sprowadzono przeciwko 
nim nowe rycerstwo, nadawszy im ziemię Chet- 
mińską, istotnie w ich posiadaniu będącą, 1 z da- 
wna do nich należącą, a do tego jakieś przywi- 
leje na resztę ziem Pruskich. Gdy stanał jeniec 
Polski przed Krewe-Krewejtą, któremu na ofia- 
rowanie bogom był przesłany; ten znowu się py- 
tał o rycerzach w białych płaszczach z czarnym 
krzyżem, i takie same opowiadanie usłyszał. U- 
darowawszy go życiem, powiadał Krewe - Kre- 


. 
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wejto: „Słyszałem o Niemcach już dawniej, że 
są dobrymi wojownikami, jeżeli zaś chcą mieć 
doezynienia z Prussami, znajdą i tu niezłych lu- 
dzi. Jednakże wielką jest niedorzecznością, ze stro- 
ny Niemeów, których ty mienisz bydź rozumny- 
mi, ostróżnymi i doświadczonymi rycerzami, że 
przyjmują od Xiążęcia Konrada, czego on niema 
w. posiadaniu, ale my Prussowie, i co jest naszą 
własnością; a mianowicie ziemię Chełmińską : bo 
chociaż to prawda, że przed tćm Mazowszanie, czy- 
li Polacy, odjęli nam ten kraj i posiadali, lecz od 
początku do nas należał, a nasi ojcowie i naddzia- 
dy, bez Żadnej sprzeczki go dzierżeli całkowicie 
i w pokoju. Nie zaprzeczamy więc temu, że Po- 
lacy z Mązowszanami zabrali byli, lecz nigdy dłu- 
go nie posiadali. Cóż dziwnego, że Konrad z ocho- 
tą odstępuje Niemcom, co nie jest jego, i czego 
siłą utrzymać nie może, i co w naszej wladzy do- 
tąd zostaje. Onby się, iw swojej ojczyźnie nie- 
usiedział przed nami, gdyby nas nieprzejednywał 
dobremi końmi, pięknemi ubiorami, iróżnych da- 
row mnóstwem, a kiedy się ociągał z tą winną 
nam daniną, tośmy sami brali w jego ziemi, co 
chcieli. Xiąże Konrad sprowadza Niemców na nas, 
omamia ich tćm co nie jest jego, ani do niego na- 
leżeć może, aby od nich był broniony, zastaniany 


on i jego szczupłe resztki dostatkow. 7 Mazow- 


szanami nasi ojcowie byli w dobrej zgodzie i po- 
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koju sąsiedzkim, aż nim Mazowszanie i Polacy 0- 
śmielili się, zwracać swoje zamysły do nawraca- 
nia nas na swoję wiarę; przeto dość było z tego 
powodu wojen; lecz co Polacy i Mazowszanie ze 
swoim Bogiem zyskali, wiadomo światu. Nieda- 
wno Konrad wystawił przeciw nam rycerzy Do- 
brzyńskich, czyż on rozumie, że Niemieccy ryce- 
rze lepiej co wskórają. Żeby zaś Niemcy wiedzie- 
li, że się my ich nie lękamy, daruję ci życie, pod 
warunkiem, abyś im wszystko coś widział i sły- 
szał opowiedział, na co przyrzec musisz w obli- 
czu Nieba: równie masz się stawić przed Xiążę- 
ciem Konradem ito samo opowiedzieć.” (o też 
pojmaniec, powróciwszy za W .isłę, dopełnił (1). 
717. 

Nie mało czasu spędzili Krzyżacy na trakto- 
waniu z Xiążęciem Konradem i Biskupem Chry- 
styanem, od których wymógłszy wszystko co chcie- 
li, poczęli swoje odrębne wpływy wywierać na 
rzeczy północne, bez żadnego względu na tych fun- 
datorów swoich , którym największą niewdzię- 
cznością wypłacili się następnie. Biskup zro- 
bił wszystko dla Krzyżaków : sprowadził do 
Prussyi, nakłonił Konrada i duchowieństwo pol- 
skie, do uprzywilejowania tego zakonu w spo- 


sob najdogodniejszy , ziemie i grody z ludź- 





mm w NE 0 


(1) Łuk. Dawid: B. II, $. 57—60. Z kroniki Chryst, Bisk; 
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mi i wszelkiemi prawami do nich należeć zaczę- 
ły, jako władców udzielnych; oddał im swoje pra- 
wa 1 posiadłości w ziemi Chełmińskiej, zaledwie 
sobie warując zwierzchnictwo, które mu wpręd- 
ce zaprzeczono w rzeczach świeckich. Chrystyan 
doznawszy tysiące niesmakow od mnichow ryce- 
rzy, udał się w końcu do Chełmży, gdzie zało- 
żył stolicę swego Biskupstwa, tam otoczony za- 
konnikami, cały się poświęcił pracom apostolskim. 
Herman Balk nawet i tego nie ścierpiał : w ro= 
ku 1250, kwietnia 19 (1), udał się do Biskupa 
Płockiego, którego zwierzchności duchownej zie- 
mię Chełmińską poruczył, przenosząc dziesięciny 
i wszelkie dochody do Katedry Płockiej. Próżno 
się użalał BiskupChrystyan przed duchowną zwierz- 
chnością, że Krzyżacy, nie tylko nie spełniają ce- 
lu, na który sprowadzeni byli, lecz jeszcze Kate- 
chumenów od chrztu odstraszają, prześladują du- 
chowieństwo dyecezalne, i wiele innych rzeczy do- 
pełniają, przeciwnych powołaniu swemu i religii. 
Sam się narażał na czele Krzyżowników, zdoby- 
wał miasta i prowincye, które Krzyżacy sobie 
zawłaszczali po wyjściu krucyaty. Naostatek, w ro- 
ku 1252 dostał się w niewolę Prussom i z niej, 
nie wiedzieć jakim cudem,wyszedł; to tylko pewna, 


że Krzyżacy żadnego kroku nie zrobili na uwol- 


zz O 
(1) Ibid, B. II, S. g1. 
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nienie jego. Po tćm wszystkićm, gdy spokojne go- 
dziny na nauczanie owieczek swoich poświęcał, bez- 
bronny i opuszczony od rycerzy, widział w sta- 
rości swojej napadniętą przez pogan Chełmżę, spa- 
loną i zniszczoną z klasztorem i kościołem, nie 
bez podejrzenia umyślnego rzeczy tych nakierowa- 
nia przez Krzyżakow , z którego frasunku 1 ży- 
cia dokonał wprędce roku 1241 (1). 
718. 

Już więc Prussya przestałą bydź narodu Litew- 
skiego włączną dzielnicą i pod Krzyżakami tworząc 
osobne państwo, rozwinęła swoję udzielną historyą; 
a tóm samóm z obrębu dziejów naszych wychodzi. 

[7 
719. 
Jednakże, winniśmy w tćm miejscu 77pówy Da- 
, GAZ nii na narod 
powiedzieć, że Korona Duńska na po- _Ztewski. 
czątku wieku XII-go , liczyła jeszcze za swoję 


posiadłość, niektóre kraje przez ludy z narodu Li- 





tewskiego zamieszkane, zapewne ną zasadzie dą- 
wnych podbojów Skandynawskich i swoich po- 
żniejszych wojowniczych wycieczek, o czćm ju- 
żeśmy nie na jednóm miejscu zręczność mieli na- 
mienić, (iekawa wiadomość, o tej mniemanej po- 
siadłości Duńskiej, znajduje się w topograficznćm 


opisaniuKrólewstwaDuńskiego pod rokiem 1251(2), 








(1) Ibidem S. g4. 
(2) Gebhardi: Genealog. Geschichte der Erblichen Reichs= 
stainde in Deutschland, Bb, I, $. 209g, 
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w którćm tamtoczesne nazwania prowincyj, czy- 
li ziem Litewskich, następne były u Duńczykow:— 
Ziemia Pruzzia, zawierająca w sobie, z jednej stro- 
ny rzeki Łipz (Pregel): Pomizanią, Lansanią, Er- 
melandią , Natangią, Barciią: to jest: Barta ma- 
jor, Paragodią, Barta minor, Nadrawią, Galindo; 
Gyllones to jest: Igellonią, nad Rosią Wołkowy- 
ską, Zudua (*) Kraj Sudargów , Littowia (Litwa 
właściwa), między prawym brzegiem Wilii, a le- 
wym Niemna i Niewiażą; — z drugiej strony Lipz: 
Zambia, Scalvo,Szalawonia, Zammata Żmujdź, Cur- 
landia, Semigallia. Takie kraje Litewskie zna- 
ła w ówczas jeografia Duńska, do wielu z nich 


przyznając prawo królom swoim. 


720. 


= PARKI Co się tycze zakonu ryterzy Dobrzyń- 

skich. _ skich, ten w znacznej części połaczył 
się z Krzyżackim, i zaszło na to utwierdzenie Pa- 
piezkie roku 1235, kwietnia 19, za szczególnćm 
staraniem Płockiego Biskupa, ze znaczną częścią 
posiadłości, ponieważ Xiąże Konrad swoje dona- 
cye zatrzymał sobie, przenosząc mistrza z niektó- 
rymi rycerzami na Polesie, gdzie osadził w sta- 


rożytnym grodzie Drohiczynie, z nadaniem zna- 


cznych posiadłości ziemnych, między rzekami Bu- 


giem i Nurem, nad granicą Rusi Gzerwonej, z 0- 


bowiązkiem osłaniania granic Mazowieckich od na- 
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padow postronnych (1). Niemamy przecież w dzie- 
jach wiadomości o tych rycerzach, przeniesionych 
na Polesie. Zabytek tego zdarzenia, oprócz przy- 
taczającej się tu wiadomości w przypisie , docho- 


wał się jeszcze w napisie nadgrobnym, odkrytym 


——- ———— —- 





(1) „ Wiadomość o tćm udzieloną sobie miałem od P. 
Krigsrata Wohlbriick, z tajemnego Archiwum Berlińskiego, 
odkrytą w dyplomacie, w którym Xiąże Konrad Mazowie- 
cki, zazgodą swoich czterech synów, oświadcza: — Confe- 
rimus et donamus Magistro H. et fratribus suis ordinis 
militum spi domus quondam Dobrinensis castrum Dro- 
hicin et totum territorium , quod ex eadem parte castrt 


continetur a medietate fluminum Bug et Nur usque ad me. 


tas ruthenorum salvo jure Ecclesiae Masovien. et nobi- 
lium, si guid in predictis fluminibus hactenus habuerunt; 
Rycerze to otrzymali jare haereditario perpetuo posszden- 
dum, ut apo subordinis sui debito militantes ab instan- 
tia paganorum defendant populum apianum. 4ldem vero 
H. (Henricus) videlicet magister ordinis antedicti cum fra- 
tribus nobis et nostris filiis promiserunt, precipue Duci 
Masovie ius patronatus fideliter observare. Prefatamgque 
terram, scilicet Masoviam una nobis cum defendere suo- 
rum ausilio subditorum contra quoaslibet invasores, exce- 
ptis hereticis et Pruthenis seu cuiuslibet acpiane fidei 
znimicis quos tenentur personaliter inpugnarę. Nos vice 
versą pronominatam terram sctliceżt Drochicin contra in- 
vasores promisimus fideliter defensare. Promiserunt in- 
super prolibati fratres neminem potentium in nostrum 
preluditium et gravamen in Drohicinensi territorio col- 
locare neque super eiusdem translatione vel venditione, 
commutattone vel donatione seu cuiuslibet alienatione spe- 
cie łractare sine nostro consilio et consensu. Warunek 
ten ostatni ściąga się widocznie do zakonu Niemieckiego, 
jeżeliby Drohiczyńscy rycerze połączyć się z nim chcieli. 
Dany ten przywilej: — M.CG.XXXVII, VIII. Zdus Mar: 
tui, in Babin. ct. Voigt. Gesch. Preuss, B, IL 5. 277 sequ. 
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w Drohiczynie Poleskim, na kamieniu wykopanym 
przy pniu dębowym, pod samym kościołem (1). 


721. 


R. 1257.  , Nadtym napisem jest rysunek herbu, 
Przeniesienie 


Zoo aa czyli znaku rycerskiego , jaki zwykli 
rZzYyńRskŁ A 

Drohiczyna. nosić na płaszczach, naszyty z sukna, 
prosto piórem nakreślony, ręką niewprawną do 


rysowania (2). Przyłączamy ta spomniony rysunek 





(1) Owoż kopia tego nagrobku, wyjęta z rękopismow 
Kluka Naturalisty , znajdującą sięw moim zbiorze pamią- 
tek ojczystych: 


Flic. sub. umbra. querci. 
(Quiescunt. ossa. Flenrici. 
De. Zygoczyn. nomen. illi. 
Nescivit. sibi. simili. 
Magister. xpi. milicie. 

Sit. heres. eterne. leticie. 


Obt. Ao. Dn. M.CGXXXXWIII. 


(2) Przy rysunku i nadgrobku napis własnoręczny Klu- 
ka jest taki: — „„Kopiąc dół na mogiłę, w Drohiczynie, przy 
pniu dębu dawno zapewne upadłego, to jest: przed zbudowa- 
niem teraźniejszego Kościoła (któremu już lat kilkadziesiąt 
minęło) znaleziono tatlę marmurową, w ziemię na dwie sto- 
py głęboko wrosłą , roku 1785 Maja 5. Na niej był taki 
Herb i pod nim napis. Z rachunku dat wypada, że po po- 
łożeniu pod dębem zwłok Magistra Henrika z Zygocina, do 
jego upadku, upłynęło lat najmniej 500; wieleź to lat sta- 
ło drzewo przed tćm? Wiek dębu ograniczyć ledwo można 
dziesiątkiem wieków.” 
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i obok niego drugi znak Rycerzy Dobrzyńskich, 
wyjęty z Kroniki Pruskiej Łukasza Dawida (Xięg. 
II, Str. g). Przypadkowym trafem zdarzyło się wi- 
dzieć „u jednego z miłośnikow rysunkow, zbiór ko- 
lorowanych, staroświeckich herbów i znaków ry- 
cerskich, między któremi dwa herby się znalazły, 
zupełnie do tych podobne, kolorowane, na tarczach 
białych,bez żadnego napisu, prócz tylko, że są wzięte 
z szyb malowanych w Kościele. Z tych więc zabyt- 
ków pojaśnia się,że rycerzeDobrzyńscy nosili na bia- 
łym płaszczu pąsową ośmiokątną gwiazdę, pod 
którą był miecz niebieskiego koloru, z krzyżowa- 
niem iguzikiem złotym. Rycerze zaś Drohiczyń- 
scy, mieli gwiazdę szesnasto-promienną , złożoną 
z dwóch krzyżów, na wzór Johanitskich czyli Mal- 
tańskich Rycerzy, z których jeden był pąsowy, 
drugi czarny. Przez tę gwiazdę przechodził miecz, 
jak wyżej opisany. Tarcza biała oznacza płaszcz 
tegoż koloru. Z porównania tych rysunków, mo- 
żnaby wyprowadzić postrzeżenie historyczne. Ry- 
cerze Dobrzyńscy, po klęsce swojej w roku 1225, 
na miejscu, gdzie teraz Brodnica, odniesionej od 
Prussów, za następnóm pomnożeniem się braci, roz- 
dzielili się na dwie gałęzie: jedna pozostała w Do- 
brzyniu i przyłączyła się do Krzyżaków; drugą zaś 
Xiąże Konrad przeniósł na Polesie do Drohiczy= 
na, w roku 1237. Ata pod osóbnym Wielkim Mi- 


strzem, przybrała sobie znak inny, znacznie się 
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odróżniający od tamtego. Niemamy dziejów Ma- 
zowieckich osobnych; niedawno jeszcze mówiono 
o Kronice tego kraju, w połowie po sławiańsku, 
a w półowie po łacinie pisanej, odkrytej w archi- 
wach Płockich, lecz dziś wszelkie starania nasze 
nadaremne były w dowiedzeniusię o niej. Co zaś 
do Rycerza z Żygocina, można powziąć wiadomość 
w dziejach Polskich, o familii tak nazywającej się, 
należącej do herbu Topor (1), przeto herb na gro- 


bowcu musiał bydź zakonny. 








ROZDZIAŁ III 


Cokolwiek z historyi zakonu 
Krzyżackiego. 





/22. 


Potrzebazna» _ Stosunki Narodu Litewskiego ze zgro- 


Jomości histo- 
rył MKrz .yżac- 
kiej, 


madzeniem Krzyżackićm, czyli Rycerzy 


Szpitala Panny Maryi Jerozolimskiego, 











.(1) Naruszewicz: Hist. Nar. Pol. T. V. str. 134, 135, 185, 
192, 485. Niesiecki: T. III, str. 407. Odrowążowie pisali ze 
Szczekocina, Ibid, Jan ze Szczekocina Kasztel, Lubelski, r, 


1300. 
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tak są częste i wiele znaczące, że do gruntownego 
poznania historyi Narodu, potrzebna jest wiado- 
c 
mość historyczna o tym znakomitym zakonie. Źe- 
byśmy więc w ciągu pisma niniejszego, gdzie wy- 
padnie mówić o Krzyżakach, nie byli przymuszeni 
wdawać się w rozwlekłe przypisy i powtarzania, 
wyłożymy tu po krótce historyą zakonu, od jego 
początku, aż do czasów przeniesienia się do Prus- 
syi, czyli, gdy juź wszedł w obręb nas inieresują- 
cych wypadków. 
757 
/ 25. 
W ostatnich latach jedenastego wie- OFoiczności 


w Ziemi S. 
ku, ziemia Święta i miasto Jeruzalem, P”zed założe- 


niem zakonów 
po władaniu przeszło czterech wieków _7ycerskich. 
przez Muzułmanów, oswobodzone zostały i przeszły 
w posiadanie chrześcian; potęga krucyaty i moc 
ducha czasu ożywiającego w ówczas zachodnie chrze- 
ściaństwo, spełniły to podbicie. Znakomity boha- 
tćr Goflred z Buillonu, został obrany władcą tej 
krainy i opiekunem (roba świętego. Niechciał 
on przyjąć tytułu Króla wtej ziemi, gdzie Zba- 
wiciel świata, poprzestał na nazwaniu siebie słu- 
Żebnikiem Bożym, ani skroni swych ozdobić pra- 
gnął złotą koroną, w mieście, w którćm odkupiciel 
cierniową nosił, Cadowne zwycięztwo nad nieprzy- 
jaciółmi krzyża pod Askalon, przyjazne stosunki 
z rozkazodawcami Ptolomaidy, Askalonu, Cezarei 


1 Xiążęciem Damaszku, tudzież obszerne, zdobycia 


aS | 











— 4I6 — 
ziem,gdy już zabezpieczyły posiadłośćmiejsc świętych 
dla chrześcian, ledwie dokonawszy roku na królest- 
wie;Goilredwaleczny żyć przestał,w samej sile wieku. 
/24. 

Zaledwie ten smutny wypadek dotknął chrze- 
ścian,wybuchły skutki niejedności, zawiści i chciwo- 
ści władzy,między panami przedniejszymi:nawet du- 
chowieństwo zapomniawszy oczewistych przykła= 
dów pokory i pokoju, jakie w tych krajach okazał 
Zbawiciel, wdało się w nieporozumienia i nieptzy- 
jaźń z panami świeckimi. Xiąże Tarentu Boemund, 
zapewnioną sobie mając posiadłość Antiochii, już 
nie myślał pomagać do zdobycia Jeruzalem. Hrabia 
RajmundzToluzy;tak dalece był nieprzyjazny invym 
Xiążętom , że nawet radą i pomocą niewiernym 
służył; oddaliwszy się skwapliwie z Juruzalem, 
zagarnął w Leodycei, za pomocą Boemunda nowe 
sobie Xięztwo. Odtąd zaczęły się nieprzyjaźne dla 
nowego królestwa okoliczności. Chociaż hrabia E- 
dessy Balduin, brat Goffreda, otrzymał dostojność 
królewską , wszelako duch niejedności i zawiści, 
nie tylko się nie ukrócił, lecz jeszcze pomnażać się 
począł. Każdy myślał o sobie, każdy, albo urojo- 
ne zasługi przed Bogiem, alboszczęśliwość docze- 
sną, w zbiorze bogactw i posiadłości mniemając 


sobie zapewnione, usuwał się z teatru działań, któ- 


ry był zawsze groźnym i okropnym w obliczu bi- 
tnych i krwi żądnych muzułmanów. Na dopeł- 
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nienie tych nieszczęść, nowa Krucyata francuzka 
pod wództwćm Hrabiów Wilhelma z Nevers, Ste- 
fana z Blois, Hugona Wielkiego z Vermandois 
i Wilhelma z Poitou, spełzła na zupełnóm niepo- 
wodzeniu, prawie nic niedopomogłszy Królestwu 
Jerozolimskiemu. 

EA 720. 

Jednakże niemałej zdolności w wojnie i w po- 
litycznych obrótach, dał Król Balduin dowody, gdy 
przez lat 18, chwiejącą się potęgę państwa swo- 
jego, nietylko utrzymał, lecz jeszcze przyczynił 
miast nie mało nadbrzeżnych: Akra, Trypolis, Sy- 
don, Berytus, Biblium i inne z przyległościami, do- 
staly się w ręce Chrześcian. Lecz potęga nieprzy= 
jaciół przez to nieosłabła. Z głębi Azyi i Afryki dą- 
Żyły hufce niewiernych , które Chrześcianom za- 
wsze nowe stawiły zawady; niezdrowe klima i za- 
razy panujące na Wschodzie, niemniej strasznym 
były nieprzyjacielem. Balduin umarł 1118 roku, 
po nim objął Królestwo Balduin z Bourges, Xiąże 
Kdessy, z którym stanął do wojny Xiąże Alepski 
Ilgazi , połączywszy swe wojska z Xiążęciem Da- 
maszku Togthekinem i Arabami ; te napady wy- 
darły miast i warowni nie miało Chrześcianom, 
i gdyby nie zajścia między Ilgazim, a dowódźcami 
wojsk posiikowych, nawet z własnymi synami, 
a w końcu śmierć jego, przydarzona w r. 1122, 
stratyby chrześcian nierównie znaczniejsze były; 


Dz. Star, Nar. it. 1. 1II. 27 
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a może i upadek Królestwa. Podobnież wzięcie 
w niewolę Króla Balduina, kiedy chciał oswobodzić 
z niej Joscelina Hrabiego Edessy, miałoby najnie- 
pomyślniejszy wpływ, na iuteressa państwa, gdy- 
by nie ciągłe niezgody i boje między samymi mu- 
zułmanami, a do tego nie szczególniejsza zręczność 
w rządzeniu królestwem Xiążęcia Sygodu i Ceza- 
rei Eustachego Wernera, on nietylko Szcześliwie 
pokonał wojsko Egipcyan, dążące na zdobycie Je- 
rozolimy, lecz nadto w roku 1124, zdobył znako- 
mite miasto Tyr, przy pomocy floty Wenecyan. 
Tymczasem Król Balduin wolność. odzyskał i zwy- 
ciężył Aksonkora Xiążęcia Mozuli, zbrojnie dopo- 
minającego się okupu przyrzeczonego. 
720. 


Początki Za. _ Pośród walki nieustannej, przybywa” 
konow. 





jący chrześcianie z Zachodu, szukające 
zbawienia własnego z nieustraszonćm sercem,wzgar- 
dzali niewygodami, cierpieniem głodu i niedosta- 
tku ; lecz duszą tego bohatórstwa i przykładem 
w wytrwaniu , byli rycerze chrześciańscy, ciągle 
przebywający na wschodzie i stanowiący stan woj- 
skowy nastałej stopie. Początki więc tego rycerstwa 
są bardzo ważnym przedmiotem historycznym. 


727. 


ZałożenieZa: _ Jeszcze przed krucyatami , to jest: 


konuJohanni= Ń 20-38 A j - 
żów czyliMal. we Średzinie XI wieku, niektórzy ku- 


tańskiego. 





pcy z Amalfi, których imion dzieje nie- 
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dochowały, wyjednali pozwolenie u Kalifa Egipt- 


skiego, zbudowania Kościoła pod tytułem Panny 
Maryi i klasztoru dla mnichów Augustyanów, któ- 
rzyby w języku łacińskim i podług obrządku ko- 
ścioła zachodniego, nabożeństwo odbywali. Nastę- 
pnie, ustanowiono gospodę czyli przytułek, dla cho- 
rych iubogich pielgrzymów, gdzie obok schronie- 
nia, leki i zasiłek odbierali. Długi czas utrzymy= 
wał się ten zakład pod opieką Augustyanów, z da- 
rów pobożnych osób. Po odzyskaniu Jeruzalem, 
gdy liczba potrzebujących pomocy tego szpitala u- 
rosła, Golired uposażył go włościami: w ówczas się 
zakład od klasztoru oddzielił, pod osobnej Kon- 
gregacył naźwiskiem, mającej za patrona Ś. Jana 
Chrzciciela, było to w roku 1100, gdy pod na= 
zwaniem Szpitalników Ś. Jana Jeruzalemskiego, 
oni przywdzieli suknię Kanoników Ś. Augusty- 
na, z krzyżem białym ośmio-promiennym. Nastę- 
pnie Królowie i prywatni panowie, uposażyli za- 
kon nowy, a Papież Paschalis I, potwierdził ich 
regułę w r. 1115, pod przewodnictwem Gerhar- 
da, założyciela tego stowarzyszenia. Po śmierci 
jego, liajmand de Puy, obszerniejsze prawidła prze- 
pisał, stosowniej odpowiadające zgromadzeniu osób 
zakon składających, w roku 1118. Ślub ubóstwa, 
czystości i posłuszeństwa przełożonym, były zasa- 


dą ustaw. Odtąd wzrastał ten zakon przez Pa- 
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pieżów i panów chrześciańskich ciągle prołego- 
wany. 


728. 


ZałożenieZa "W tymże samym roku powstał dru- 
konu Templa- J MJ P 
ryuszów. _ gi zakon rycerski, przez dziewięciu wa- 

lecznych rycerzy francuzkich, postanowiony pod 
dowództwem Hugona z Payens i Goffreda z Saint 
Omer, którego ustawy zasadzały się na tóm, że ja- 
ko u Jahannitów rycerstwo podlegało mnichowstwu, 
tak n nich nawzajem mnichowstwo powinno było 
podległóm bydź rycerstwu. Przeto trzy śluby za- 
konne. niedostatecznemi się zdały do spełnienia 
powinności waleczników, poświęcających się obro- 
nie grobu Pańskiego. Dla tego nowi rycerze przy- 
dali ślub czwarty: zasłona, i obrona pielgrzymów, 
Życia i krwi własnej nieszczędzenie w wojnie i wal- 
ce ustawicznej za ziemię świętą. 

P7 

/29. 

Stowarzyszenie się to, z początku samego zna- 
komitych rycerzy w gronie swojóm zawierające, 
ściągnęło uwagę i opiekę panów chrześciańskich. 
Król Balduin II , z gorliwością zajął się jego do- 
brem: wyznaczył fundusze na utrzymanie się i po- 
trzeby, nadto umieścił główny ich zakład w czę- 
Ści pałacu swojego, leżącego ze strony wschodniej 
Kościoła Salomonowego (Templum Salomonis); 


dla tego rycerstwo otrzymało nazwanie Templaryu- 


szów. Po dziewięciu lecięch, odznaczonych mę- 
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stwem, i szlachetnemi czynami, na zalecenie Kró- 
la Balduina, Papież Honoriusz wtóry, pozwolił na 
regularne zakonu założenie. WW tymże czasie dwóch 
braci zakonnych, udało się do słynnego Opata Ber- 
narda z Klerwo, z prośbą o ustawy dla swego to- 
warzystwa. Opat nieubliżył swojej pomocy, na- 
pisał regułę, i przełożył ją ojcom kościelnym, ze- 
branym na Synodzie w Troyes roku 1128 , przy 
czóm potwierdzenie apostolskie nastąpiło. Suknia 
powinna bydź biała ; płaszcz zaś tegoż koloru, 
z czerwonym Krzyżem rycerskim, następnie przy- 
danym został przez Papieża Eugeniusza Ill w ro- 
ku 1146. W dalszych lat biegu, zakon ten wzbił 
się w sławę, potęgę i wziętość , że zaćmił blask 
starszych od siebie Johannitów. 


750. 


W tymże samym czasie nastał początek Założenie Za- 
konu Krzyża 
zakonu Krzyżackiego, z małych prawie 20, 
zapomnianych w dziejach powodów. Około roku 
c - - . - . c 
1128(1) pobożny jeden Niemiec,mieszkający z żoną 
swoją w Jeruzalem, wzruszony niedolą pielgrzy- 
mów, głodu, znużenia i chorob doznających, po- 
wziął myśl założenia domu przytułku z własne- 
go mienia, dla chorych narodu Niemieckiego, któ- 


rym trudno było znaleśdź przyjęcie w innych te- 





i. NAA 


(1) O rzeczewistości tego nastania i dacie, znajdują się 
obszerne dowody u Voigta; Geschichte Preuss. B. Il. $. II. 
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go rodzaju zakładach, dla samej nieumiejętności ję- 
zyka. Niebawnie dóm stanął i był przepełniony 
potrzebującemi schronienia. Niebrakło też na po- 
bożnych ludziach pośród Niemców, poświęcających 
się usłudze tego zakładu i przykładających się da- 
rami. 'To ściągnęło uwagę Patryarchy Jerozolim= 
skiego , który pozwolił wybudować przy domie 
przytułku, kaplicę udzielną, cały zakład poświę- 
ciwszy pod wezwaniem Najświętszej Maryi Panny. 
Takie były początki Szpitala i znim połączonego 
następnie zakonu rycerzy Niemieckich. A małe- 
mi nasamprzód dochodami, przez samę jałmużnę 
zbieranemi, utrzymując się zakład, nieprzestawał 
pomnażać się w sławie, jaką mu przynosiły nie- 
zmordowane słarąnia około posługi chorym piel- 
grzymom. Z czasem utworzyło się foremne towa 
rzystwo, które z własnych składek i własnych o- 
sób swoich poświęceniem się, słynąć poczęło 
w chrześciaństwie, pod nazwaniem Bracia Szpita- 
la Świętej Maryi w Jeruzalem; nosili oni płaszcz 
biały iżyli według reguły Ś. Augustyna. 
751. 


Braciazakon. Poźniej gdy nastąpiły czasy powsze= 


nt rycer= , £ ij z 
Ż04%6. tóżyya chnej trwogi dla chrześcian, bracia za- 


nają się zaj* . « ę * s , 

sółoca: Gator konni, pomiędzy którymi niemało by- 
wy pierwotne. A ? » tak 
JIL ło rycerskiego stanu osób, wzięli się 


do oręża, ku spólnej obronie. Taką koleją bracia 


Niemieccy, połączyli w sobie powołanie obu star- 








szych rycerskich zakonów, naśladując Johannitów 
w dozorówaniu Szpitala i Templarynszów w cią- 
gnienia w pole do walki z niewiernymi. Cel tako- 
wy uważanym był do tyla, że Cesarze i Papieże 
szczególniejszej opieki swojej godnym ten zakład 
osądzili. W skutek czego, Papież Celestin I, na- 
znaczył głównemu przełożeństwu zakonu Johan- 
nitow uległość i zostawanie pod zwierzchnością do- 
mowego Przeora, z obioru własnego ustanowionym 
bydź powinnego , oraz przyjmowanie wyłącznie 
tylko Niemców do zgromadzenia. 'lę ustawę po- 
twierdził takoż Hadrian IV. Cesarze z domu Ho- 
hensztaufen Fryderyk I i Henryk VI, niemało przy- 
czynili się da dźwignienia tego zakładu. Niewspo- 
minają przecież dzieje w tych czasiech o szczegól- 
nych czynach rycerzy zakonnych Niemieckich, za- 
pewne dla tego, że oni, będąe pod wiedzą zwierz- 
chniczą Johannitów, wich szeregach krew swo- 
ję przelewali za sprawę chrześciaństwa. 
/52. 

Pod koniec XII wieku, okoliczności polityczne 
niepomyślny dla chrześcian obrót przyjęły: w ro- 
ku 1175 Balduin IV, wstąpił na Królestwo, mło- 
dzian szesnastoletni, schorzały iniedołężny; hydra 
niezgody i złych namiętności, podjęła znowu gło- 
wę, zaczęły się nieprzyjaźni i waśnie domowe. Tym 
czasem ukazał się znakomity rozumem, męstwem 


i nadętością azyatycką Sułtan Egiptski, Saladyn. Na- 


edy: £ j 
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stępcą Baldnina był Gwido z Luzygnanu, który nie- 
miał nie śpieszniejszego do czynienia, nad zawar- 
cie zawieszenia broni z tym wojownikiem. Zepsu- 
cie obyczajow, wszystkie stany ogarnęło, rycerskie 
oba zakony spotwarzone były przez duchowień- 
stwo, tak, że sam Gwido, upatrujący najlepszą pod- 
porę w Templaryuszach, ubliżać im ufności począł. 
Uważyć tu potrzeba, że instytucye rycerskich za- 
konów, zawsze prześladowane były przez Bisku- 
pów isame passyami nienawidziały kapitulnych po- 
rządkow i jakikolwiek cień władzy biskupiej. W o- 
becnym zaś rzeczy stanie, oba zakony były w po- 
różnieniu, przepomniawszy swego pierwotnego ce- 
lu, zaczęły szakać pomnożenia bogactw i znacze- 
nia świeckiego. Sama tylko instytucya Braci Szpi- 
tala Panny Maryi, nienaganną szła jeszcze drogą, 
pośród najgorszych przykładów demoralizacyi, gdy 
sam Patryacha Jerozolimski Herakliusz publicznie 
Żył z nałożnicą, jakąś kapcową Neapolitańską, Hra- 
bia zaś Rajmund Trypolitański, przeciw chrześci- 


anom wchodził w rady z Saladynem (1), 





(1) Erant enim in Jerusalem et regno eius non, ut 
olim, viri religiosi ex omni natione, quae sub coelo est, 
sed ex omni gente Christiana facinorosi, luxuriost, ebri- 
ost, mimi, histriones, hoc genus omne in terram sanctam, 
łanquam in sentinam, quandam conflutcerat eamque obsce- 
is moribus et actis inquinabat, Guilielm, Neubrig. Lib. 


1II, c. 15, 
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709. 

Pośród tych niedorzeczności, swawolny rycerz 
Rejnald z Szatyllonu, odart w podróży do Dama- 
szku jadącą matkę Saladyna, niezważając na za- 
wieszenie broni. Gwido nierozsądnie odrzucił zaża- 
lenia się obrażonego Sułtana i łupow nie kazał od- 
dać. Powstało uzbrajanie się z obustron; Muzui- 
manów zagrzewała zemsła , za podeptane prawa 
ludzkości i honoru. Chrześcianie, chociaż bogaci 
w tłumy ludu, lecz niemogła bydź wskrzeszona 
między niemi dusza wielkich czynow, ta niegdyś 
potężna wiara i ułtność w pomocy Zbawiciela. Przy- 
szło do bitwy 5 Lipca 1187 roku pod Hittin, w któ- 
rej chrześcianie ostatniej klęski doznali : rycerze 
prawie wszyscy obu zakonów, albo polegli na pła- 
cu, albo w niewolę wzięci, toż samo i Króla Gwi- 
dona spotkało i Wielkiego Mistrza Templaryuszów; 
Joppe, Akra i innych miast nie mało, dostały się 
w ręce Saladyna, a 3 Października 1187 roku, mia- 
sto święte Jeruzalem, zajęli muzułmanie. W tym 
smutnym upadku chrześcian, za wyraźnym rozka= 
zem Saladyna, wszyscy wyznawcy Chrystusa, po” 
winni byli opuścić miasto, wyjąwszy Braci posłu- 
gujących w Szpitalach, którym wszelką udzielił 
pomoc i opiekę dopóty, aż się znajdować mogą lu- 
dzie potrzebujący przytułku w tych zakładach. 
Została więc garstka Braci szpitalnych przy go- 


spodzie Panny Maryi dla Niemców, i Johannitów 
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dla innych narodów, gdy ich rycerstwo, albo w bi- 
twie pod Hittin poległo, ałbo z resztą chrześcian 
opuścić musiało Jeruzalem. 
734 

Zdarzenie upadku Miasta Świętego, wzbudzi- 
ło wielki ruch w Europie, zawiązała się ogromna 
Krucyata, jakiej niewidziano jeszcze. Sam Cesarz 
Fryderyk przyjął krzyż, i ten sześćdziesiąt siedmio- 
letni wódz, wybrał się na czele niemięckich ryce- 
rzy, na odzyskanie ziemi świętej, w towarzystwie 
syna swojego, Fryderyka Szwabskiego i wielu in- 
nych Xiążąt, Hrabiów, Biskupów i przedniejszych 
panów Niemieckich. "Tymczasem nieprzewidzia- 
ne przeszkody, w ciągnieniu lądem przez Węgry 
iziemie wschodniego cesarstwa, wiele dokuczyły 
Krzyżownikom, ale największą klęskę przyniosła 
śmierć Cesarza, pod miastem Selenucyą, gdzie kąpiąc 
się w rzece Saleph, dostał śmiertelnej niemocy i u- 
marł. Następne kroki wojska tego, odznaczyły się 
wielką stratą w ludziach przez choroby. W osta- 
tku Król Gwido, Markhrabia Boniłacy z Montfera- 
tu i Wielki Mistrz Templaryuszów Gerhard z Rin- 
derfort, uwolnieni z niewoli przez Saladina, zwo- 
łali wszystkie siły chrześcian pod miasto Akrę, któ- 
rego oblężenie postanowili ; przybyła flota z za- 
chodu z 10,000 pielgrzymów. Sułtan Saladyn ze 


swojej strony zaopatrzywszy miasto w żywność,i nim 


jeszcze Krzyżownicył Niemieccy nie nadciąguęli, 
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z drugiej strony miasta roztoczył swój oboz. Lecz 
Xiąże Fryderyk Szwabski, z bardzo osłabionemi za- 
stępami swojemi, zaledwo nadciągnął 8 Paździer- 
nika 1190 roku; gdy już w obozie chrześcian czuć 
się dawał niedostatek żywności: Saladyn unikając 
bowiem stanowczej bilwy, całe usiłowanie zwró- 
cił, aby chrześciapom przecinać dawoz Żywności, 
rachując więcej na choroby i nędzę, niżeli ua moc 
oręża swojego. Spełniać się poczęły juź te nadzie- 
je, wielki niedostatek wszelkich potrzeb uciskał 
chrześcian, szczególnie rycerstwo niemieckie do- 
świadczało nędzy we wszelkim rodzaju, pośród wal- 
ki ustawicznej, 
735. 

Pod tak smutną wróżbą, zawiązał się zakon 
rycerzy Krzyżackich: z Hrabią Holsztyńskim A- 
dolfem, przybyli niektórzy obywatełe Bremy i Lu- 
beki, stali oni obozem na południowej stronie A- 
kry, z lewej strony góry 'Foron, w bliskości Me- 
czetu jakiegoś; ci rozbiwszy namioty z żagli o0- 
krętow swoich, jedynie pobudzeni miłością bli- 
zniego, założyli przytułek dla chorych 1 niemoce- 
nych pielgrzymów narodu swojego. Do nich się 
przyłączyli Szpitalnicy Niemieccy z Jeruzalem, któ- 
rzy między rycerskiemi zakonami Johannitów i 
Templaryusózw, po części znajdowali się, po czę- 
ści świeżo przybyli z Jeruzalem , ponieważ ich 


czynność, w tamecznćm mieście, nie była potrze- 








— 428 — 


bna i czas dozwolonego pobytu, juź dawno upły- 
nął. To zjednoczenie się Szpitalników Niemiec- 
kich z obywatelami Bremy i Lubeki, miało miej- 
sce w jesieni roku 1190. Niebawnie ten związek 
począł słynąć w całym obozie „, swoją niezrówna- 
ną gorliwością w posłudze dla chorych, co przy- 
nosiło wielką pomoc wojsku Niemieckiemu , tak 
dalece, że Xiąże Fryderyk Szwabski, powziął myśl 
ustalenia podobnego zakonu dla Niemców , jakie 
miały narody Włoch i Francyi w Johannitach 
1 Templaryuszach. Ten zamiar swój oświadczył 
Xiąże na powszechnóm zgromadzeniu przed Kró- 
lem Gwidonem, Patryarchą Jerozolimskim i Wiel- 
kimi Mistrzami obu zakonow rycerskich, oraz dal- 
szymi przedniejszymi panami. Przełożenie przy- 
jęto z oklaskami, po czem Patryarcha i oba Mi- 
strzowie , przyjęli na siebie obowiązek ułożenia 
reguły dla nowego zakonu. Najstosowniej do cza- 
su i okoliczności znaleziono, aby ten zakon otrzy- 
mał przepisy, połączone z reguł dwóch już istnie- 
jących zakonow, tak, iżby mógł walczyć w obro- 
nie Chrześciaństwa i nieść posługę cierpiącym ziom- 
kom swoim, pod tytułem i na cześć Najświętszej 
Maryi Panny zostając ustanowionym. Przeto człon- 
kowie zakonu nazywać się mają Rycerze Maryi 
Panny, albo Bracia Niemiecey kościoła Najświęt- 


szej Maryi Jeruzalemskiej, na pamiątkę, Zeich sto- 


warzyszenie przy tym się kościele zawiązało pier- 
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wotnie. Niebawnie potóm Bremeńczycy i Lube- 
czanie z Xiążęciem Adolfem, opuszczając Palesty- 
nę, zostawili niewielkiej liczbie Szpitalnikow i 
rycerzy Niemieckich, straż swego zakładu, opie- 
ka zaś nad nim poruczona została Podkomorzemu 
i Kapelanowi Xiążęcia Fryderyka. Ci na miejscu 
namiotow z czasem nadwątlonych, wystawili dom 
na szpital i przy nim kaplicę, pod nazwaniem Szpi- 
tala Niemieckiego Panny Maryi. Niebawnie po- 
tóm Xiąże Fryderyk posłał do brata swego Cesa- 
rza Henryka VI-go i Papieża Klemensa III - go 
prośbę o potwierdzenie nowego zakonu wolność 
przyobleczenia rycerzy, w odzienie rycersko-zakon- 
ne. Nastąpiły odpowiedzi od obu najpożądańsze. 
Ojciec Swięty przyjął zakon pod bezpośrednią o- 
pieką stolicy apostolskiej, ze wszelkićm jego mie- 
niem i posiadłościami, dozwolił ślubow zakonnych 
i noszenia białego płaszcza ż czarnym krzyżem. 
Bulla o tćm wyszła 6 lutego 1191 roku. Lecz 
Xiąże Fryderyk niedożył wiadomości o tćm: umarł 
bowiem 20 stycznia tegoż roku. Król Jerozolim- 
ski, Patryarchai przedniejsi Panowie Chrześciań- 
scy, przewodniczyli zgromadzeniu, na którćm 40 
rycerzy, szlachetnie urodzonych z narodu Nie- 
mieckiego, habit przyjęło. Wszyscy ubodzy wpra- 
wdzie, lecz w sercu zagrzani odwagą do boju i 
miłosierdziem dla nieszczęśliwych. Obowiązki no- 


wych rycerzy były pod przysięgą zeznane: że jest 


3 


sąd 


w sĘ” 


= MF 








— 430 — 


Niemcem, wolnego i szlachetnego urodzenia, zdrów 
na ciele, nieźonaty teraz i przedtćm , ani z Ża- 
dną panną lub wdową niczaręczony, żadnym ślu- 
bem z innym zakonem niezwiązany, że do grobu 
posłuszeństwo i czystość zachowa, żadnej własno- 
ści mieć niebędzie , rodziców i przyjaciół opuści, 
samemu tylko Mistrzowi zakonu będzie posłusznym. 
Na co mu odpowiedziano, ze strony zakonu: „„Nie- 
spodziewaj sięspoczynku albo życia roskosznego zna- 
leśdź pomiędzy nami. Pościć, czuwać, wałczyć, 
bydź poslusznym, będzie życia-twojego zabawą; 
ojca, matkę, brata, siostrę, miej za umariych dla 
siebie, twoja własna wola nie twoją, zakon cl 
wszystkićm twojćm bydź powinien; chociaż on ci 
więcej nic niedaje nad chleb i wodę, i skromną o- 
dzież, na tćm przestać powinieneś. Jednakże, co 
Bóg w następności nam przyczyni, będzie i two- 
im udzialem.” 
750. 

p płaąc? 16) tycerze przystąpili do obioru z po- 

FFalpot. _ między siebie Wielkiego Mistrza, któ- 
rym wykrzykniony jednozgodnie został Henryk 
Walpot z Passenhejmu, albo Bassenhejmu. Jego 
dom kwitnąć ma dotąd nad brzegami Ktenu. On 
szczególnem powołaniem uniesiony zrzekł się do- 


stojności w kraju ojczystym nań czekających i naj- 


piękniejszych nadziei na tonie mu ofiarowanej od 
krewnych cudnej urody dziewicy, pozbył się tych 
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pokus, wymówką, że jego oblubienicą ma bydź 
Bogarodzica w ziemi świętej, i poszedł za znaka- 
mi Krzyżowemi Cesarza Fryderyka Ryżobrodego. 
Waleczny w polu, szykowńy w obozie, przez dzie- 
sięć lat z chwałą przewodniczył zakonowi. On 
dopomógł zdobycia Akry i dzielnie jej bronił. Od 
zdobywców kupił kawał ziemi, na świątynię Bo- 
gu, na.przytułek Pielgrzymom, na ratunek zdro- 
wia chorym, na mogiłę dla siebie (1). W tej po- 
rze zaczęły spływać znaczne uposażenia panow 
Niemieckich dla zakonu : -Cesarz Henryk, wypę- 
dziwszy Cystersów z Palermy, bogaty klasztor od- 
dał rycerzom Niemieckim. 
737. 
Po śmierci pierwszego Wielkiego Mi- = Roe 

Z. Mistrz 
strza, obranym został za następcę po nim, 0:0 Karpin. 
Otto Karpin,czyli Karpen z urodzenia Bremeńczyk, 
mąż w ośmdziesiątym roku życia, mądry i bardzo 
przykładny. Ten sześć lat przewodniczył zakono- 
wi. O nim powiadają, że mimo poźnej starości swo- 
jej, nie opuścił w niczem obowiązków do urzę- 
dowania swego przywiązanych, zasadzonych ha po- 
strzeganiu potrzeb chorych i pielgrzymów, jak nie- 
mniej walczenia w obronie Chrześciaństwa. Zre- 
sztą mało szczegółow o nim zostawiły nam dzie- 


je. Mówią, że on ustanowił pieczęć zakonną, na 
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(1) Kotzebue: Preuss. Alt. Gesch. B. l. $. 157. 
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której wyobrażona była podróż do Egiptu Matki 
Boskiej, z Świętym Józefem, poprzedzana przez 
gwiazdę na niebie, z napisem do koła: Szgillum 
officii IMagisterialitatis domus Theutonicae. Ot- 
to umarł 2 czerwca 1206 roku w Akrze, gdzie 
pochowany obok poprzednika swego. 
758. 

56, Po śmierci Ottona, padł wybor na 
Ski Hermanna Barth, o którego urodzeniu 

strzem _ niezgadzają się dziejopisowie: jedni go 
biorą za Bawarczyka (1), czemu najwięcej przy- 
puszczają wiary dzisiejsi, drudzy mienią go hydź 
synowcem Xiążęcia Bahrt, mającego niegdyś po- 
siadłość tak nazwaną w Pomeranii (2), inni zn0- 
wu za pochodzącego z familii tego nazwania w Hol- 
sztyńskićm Xięztwie zamieszkałej(5). Jest o nim 
podanie, że będąc dawniej w Lubece zawiadowcą 
dóbr Królowej Duńskiej, odmówił jałmużny ubo- 
"bitej: kobievie, z dzieckiem, wyrzekłszy te słowa: 
„dla cudzych psów i dzieci, szkoda pokarmu, sta- 


rań i pracy.” Wkrótce potćm znaleziono tę u- 


W bógą zdzieckienr zmarzłą,pa kupię gnoju. "o 4da- 


rzenie wzruszyło do tyla Hermanna, Że się udał 


do ziemi Świętej, dla służenia do śmierci ubo- 





(1) Sinapius: Curiosit, Siles. nobilium familiar. Lib. I, 
p. 242: 

(a) Histoire de Pordre Theutonique. T. I. p. 9a. 

(5) Łuk, Dawid: B. II. S, 162, Schiitz: p. 16. 
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„gim, i sierotom. Miał się on znajdować nasamprzód 


„przy szpitalu niemieckim w Jeruzalem, gdzie do- 
stąpił przełożeństwa, nim się udał do Akry. Za 
jego rządow nie sprzyjały okoliczności polityczne 
w Niemczech do wywyższenia się zakonu, oprócz 
niektórych pojedyńczych przedsięwzięć. "Tak wła- 
śnie, w roku 1207 w Utrechcie, osiedli rycerze 
przy nowo-poświęconym kościele Panny Maryi. 
Był to najpierwszy zakład Krzyżaków w Europie- 
zachodniej, na stałym lądzie. Później cokolwiek, 
w Hessyi panowie Niemieccy założyli pierwszy dom 
zakonny w tymże, co wyżej, roku, w mieście Rei- 
chenbachu. Przybyły takoż na wschodzie niektó- 
re posiadłości zakonowi, lecz najważniejszym wy- 
padkiem była sprzeczka z Templaryuszami o płaszcz 
biały. Jużesmy wyżej namienili, że przy sa- 
mem utwierdzeniu, otrzymał zakon od stolicy a- 
postolskiej pozwolenie noszenia białego płaszcza, 
z czarnym krzyżem. Templaryusze, używający po- 
dobnego płaszcza, z początku niechętnie widzie- 
li Niemców, noszących taką odzież, w mniemaniu 
ublizenia jakiegoś prawom swoim; ale, czy to dlą 
tego, że zgoda między zakonami trwała, czy dla 
tego, że w początkowćm nastaniu zakon Niemie- 
cki niewiele obiecywał i do zawiści nie dawał po- 
wodu, niebyło żadnej o to sprzeczki. Dopiero 
Templaryusze udali się z prośbą do Innocentego III, 


przekładając, że podobnego koloru przywłaszcze- 
Dz. Star. Nar. Lit. T. III. 20 
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nie płaszczow przez rycerzy Niemieckich, staje się 
powodem do wielu zamieszań i nieporządkow. Pa- 
pież, niewchodząc w dalsze rozpoznanie rzeczy, po- 
lecił Krzyżakom,zaniechanie płaszcza białego, prze- 
stając na swojóm odzieniu zakonnćm. Wszelako 
przytóm przepisał Legatowi swemu , Patryarsze 
Jerozolimskiemu , wejrzenie w rzecz należytym 
sposobem iuczynienie postanowienia, ze słuszno- 
ścią zgodnego. Za rozpatrzeniem należycie rzeczy, 
stanął w końcu wyrok Papiezki, aby Krzyżacy, 
zostając przy kolorze płaszczow swoich , utwier- 
dzonym przez poprzedników Innocentego , różnili 
się tylko od "Templaryuszów osobnym gatunkiem 
sukna. Lecz Wielki Mistrz Hermann, niedożył koń- 
ca tej sprawy, umarł 20 marca 22i0 roku, po- 
dobno z ran odniesionych w bitwie przeciw Suł- 
tanowi Ikońskiemu. 
709: 
„dżycca Zebrani rycerze w Kapitule, obrali 
Salza. _ nowego Mistrza, w osobie Marszałka 
zakonu Hermanna Salza, z Turyngii rodem, już 
od lat kilkunastu w zakonie będącego, i wielce za- 
służonego męża. Waleczny w bitwach , dobrych 
obyczajow , przykładnego życia, umiejący sobie 
zaskarbiać przyjaźń równych , miłość niższych i 
względy wyższych osób. Wychowaniem, nauką i 
darami umysłu celujący w swoim czasie. Wy- 


mówny i zniewalającego obejścia się. Papieża i 
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Cesarza miał sobie dotyla przychylnych, że Żad- 
nej prośby, żadnych przełożeń odmówić mu nie- 
mogli; owszem do tego stopnia ich posiadał za- 
ufanie, że chociaż niechętni między sobą, przezeń 
tylko zbliżali się do siebie, w nim jednym spra- 
wiedliwego sędziego swych zamiarow upatrywali. 
Cale nawet Chrześciaństwo, widziało w nim jed- 
nę z najmocniejszych podpor swoich na wschodzie. 
Wojownik, polityk, negocyator w interesach dwo- 
row, dworak, bogomodlca, ekonomik , przyjaciel 
ludzkości i miłosierdzia. Qzłowiek, jakiego rzad- 
kie wieki wydają. Cóż dziwnego, że pod takim 
Mistrzem zakon wzbił się raptownie, w zamoż- 
ność, dobor wojowników, których liczba podnio- 
sła się do 2000 samych rycerzy zakonnych, goto- 
wych na każde zawołanie do boju; zyskawszy wzię- 
tość i znaczenie głośne na całym świecie. Pa- 
pież zaszczycił go pierścieniem, Cesarz nadał Or- 
ła Czarnego jednogłowego za herb i chorągiew za- 


c 


konną, obok godności Xiążęcia państwa Rzymskie- 
go w jego następcach dziedzicznej. Król Jerozo- 
limski, przyozdobił herb zakonu złotym krzyżem, 
który po końcach liliowanym, czyli w pół-lilie za- 
kończonym został z dozwolenia Króla Francuzkie- 
go S. Ludwika; w poźniejszym czasie, wszyscy 
Królowie, Xiążęta i możni panowie, mający ja- 
kiekolwiek styczności z zakonem, na przeryw sta- 


rali się bogactwami, posiadłościami i przywileją” 
28* 


145 
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mi udarowywać; w Armenii, Apulii, Achai, w Wę- 
grzech, Niemczech, Czechach, Polszcze, posiadał 
zakon obszerne ziemne dobra. Cesarz Fryderyk 
1l-gi, powiększył przywileje, przyymując wszyst- 
kich rycerzy 1 ich lud teraz i napotćm będący, 
pod szczególną opiekę swoję i następców; lasy, łą- 
ki, rzeki wszędzie nawet w posiadłościach Cesar- 
skich będące, służyć mogły na użytek zakonu; ka- 
zdemu lennikowi (iesarskiemu dozwolono swoję 
lenność, jak własność dziedziczną przelać na rzecz 
rycerzy; dochody zawakowanych dóbr kościelnych 
do nich należały; każdy przestępca względem za- 
konu, został wskazany na karę 100 marków czy- 
stego złota; Wielki Mistrz ogłoszony członkiem 
dworu Cesarskiego, jemu i dwóm braciom zakon- 
nym ciągłe jałmużny zbieranie, pobyt i wszelkie 
wygody na zamku Cesarskim na zawsze dozwo- 
lono; każdy dług zniweczony, któryby kto zacią- 
gnął przed wstąpieniem do zakonu. Do wszyst- 
kich darow, przyłączył Cesarz najdroższy, to jest: 
kawałek drzewa krzyża świętego. Obaczmyż te- 
raz nadania Papieskie, potwierdzające wszelkie 
Monarchów i prywatnych osób dary; przyjmował 
Ojciec Swięty pod szczególną i bezpośrednią opiekę 
Piotra Świętego stolicy apostolskiej; przyznał mu 
wszelkie nabyte i nabydź się mające dobra na po- 


ganach; nikt inny nie mógł nad zakonem panować, 


prócz brata duchownego, przez współbraci obra- 
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nego; nikt go nie mógł utwierdzać, oprócz Papie- 
Ża i Cesarza, ani reguł, praw, zwyczajow naru- 
szać, albo wymagać danin, kontrybucyj lub inne- 
go rodzaju opłat; nigdy nie może brat, bez zezwo- 
lenia spółbraci, wystąpić z zakonu. Niespokojnych 
ma prawo zakon wyganiać, kapłanów sobie wy- 
bierać, nie zważając na zaprzeczenie biskupie; pół- 
bracia albo służący, prosto do jego sądownictwa 
należeć mają i mogą, w jego domach mieszkać; pod- 
rzutków chrzcić i wychowywać , puste miejsca, 
z. daru pobożnych osób nabyte, zabudowywać i ko- 
ścioły tam stawiać, dochody kościelne na swój po- 
żytek obracać , zachowując przyzwoite utrzyma- 
nie dla kapłanów. Żaden biskup nie będzie mo- 
cen zaprzeczenia na kościoły zakonu nakładać; ka- 
żdy znajduje azylum, ktoby schronienia albo po- 
grzebienia u zakonu pragnął. Wszelkie prawa, 
przywileje i wolności służące Johannitóm i 'Tem- 
plaryuszóm , przelewają się na zakon Niemiecki; 
odpustu zupełnego dostępuje, kto czynem lub ra- 
dą usłuży zakonowi, albo w dni pewne jego na- 
wiedza kościoły i tam jałtmużnę składa. Nawet ro- 
dziny braci zakonnych, do wszystkich łask zakon- 
nych uczęstnietwa się przypuszczają. Takiemi wzglę- 
dami zaopatrzony zakon, podowe czasy tak wiel- 
ką wagę mającemi, bezwątpienia mógł stanąć na 


wysokim szczeblu wziętości, i mógł wielką posłu- 


gę Chrześciaństwu wyrządzać; ale nie mógł mieć 
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zawsze Hermanna Salza na czele swojćm. Natu- 
ralnie więc, że to dziecię, przez pierwszego pia- 
stownika swego przepieszczone, pod następcami 
jego, niemającymi tych, co on, zdolności, musiało 
się stać zepsutćm chłopięciem i szkodliwym wy- 
rodkiem; wzgardą Boga swojego i dawców życia 
odznaczającóm swoje następne, szczególnie ostat- 
nie na ziemi naszej lata, 


740. 


Następne ko. _ [Tymczasem na wschodzie, Chrześciań- 
leje £akonu. 





stwo zbliżyło się do upadku, szczegól- 
nie po nieszczęśliwych przedsięwzięciach pod Da- 
mietą; gdy spełzły wszelkie nadzieje powodzeń 
w tamecznych stronach, Hermann przeniosł sto- 
licę zakonu swego do Wenecyi, ustanowił w ró- 
znych krajach Landmistrzów , sam przyjął tytuł 
Wielkiego Mistrza. Ojciec Swięty przybrał za 
straż do boku swego Krzyżaków. Odtąd już, o- 
taczając zbliska Cesarza i Papieża, był zakon na 
najwyższym szczeblu swej szczęśliwości; a to wszy- 
stko przez działanie jednego człowieka. Jeden 
ze spółczesnych temu wypadkowi filozofów powie- 
dział w uniesieniu: „Z małego źródełka wy- 
„płynęła ogromna rzeka, rycerze zaś aż dotąd 
„,w pokorze, pobożnej gorliwości i ubóstwie do- 
„trwali, o gdyby Bóg raczył odwrócić od nich 
,„, pychę, chciwość , kłótnie 1 bogactwa.? Modh- 


twa cnotliwego niezostała wysłuchaną. Krzyż, któ- 
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ry od początku, jako godło ukrzyżowania siebie 
samego, noszony był na piersiach, stał się za nad- 
to prędko tarczą 1 glejtem występkom wszelkie- 
go rodzaju. Przeznaczenie chciało większy wysta- 
wić przykład, że nieszczęście gniecie człowieka 


ku ziemi, ale szczęście z błotem go miesza (1). 


razwAY 





ROZDZIAŁ IV. 


Dalszy ciąg o zakonach rycerskich 

i przypomnienia z Historyi Łote- 

wskiej, mające związek z Litew- 
ską. 





741. 


Widzieliśmy już z powyższych rze- Działania za- 
;) P ) ) konu w Prus* 


czy wykładow , jak zakon Krzyżacki si: Smierć 
y ) » >) K J Hermanna 
ugruntował się w Prussyi, pod Wiel- Salza r. 1259. 
kim Mistrzem Hermannem Salza, dbałym o dobro 


swoich, bezpieczeństwo i wygodę. WWyborne u- 








(1) Kotzebue: Preuss. alt. Gesch. B. 1.5. 142. 
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rządzenia wewnętrzne, szykowność i posłuszeń- 
stwo w obozach, zjednały szacunek rycerstwu te- 
mu, na samym wstępie dotyla, że zakon rycerzy 
Dobrzyńskich w znacznej części i ze swoją głó- 
wną warownią Dobrzyniem, wcielił się do Krzy- 
żaków. Zdobycze się pomnażały, nad przeciwno- 
ściami wszelkiego rodzaju tryumfował zakon; na- 
stępnie i rycerze mieczowi, połączyli się z nimi 
w jedno ciało, weszli pod jednę regułę. Wszyst- 
kie te znamiona wielkości, oglądał jeszcze za ży- 
cia swego Hermann Salza; jeszcze prawdziwie ry- 
cerskie i Ghrześciańskie cnoty, ożywiały jego wiel- 
kie dzieło. W roku 1238 w miesiącu czerwcu, Wiel- 
ki Mistrz z Marpurga udał się do Włoch, zapewne 
dla tego; że widząc zdrowie swoje mocno juź nad- 
wątlone, żądał zaciągnąć rady doskonałych leka- 
rzy tamecznych. Znalazł w Weronie Cesarza, któ- 
ry go ze zwyczajną łaskawością przyjął. Atoli nie- 
pomyślny stan zdrowia, zmusił go udać się w sier- 
pniu do Salerny, gdzie pod tę porę stynęła zna- 
komita szkoła lekarska. 'Tu, pomimo starań i usil-- 
ności najlepszych medyków, zaledwie zimę prze- 
żył, zakończył bowiem dni swoje 20 Marca, 1239 
roku. Pochowany w Apulii, mieście Barleto, w ka- 
plicy domu. zakonu swojego. 


742. 


Powiemy teraz cokolwiek o rycerzach 


O rycerzach A ć M 
mieczowych. Tnflantskich. Wiadomo, że za staraniem 
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Biskupa Alberta, stanął osobny zakon rycerski, 


mający przepisy, osnute na regule Templaryuszów, 
to jest: żyć w bezżeństwie, mszy świętej pilnie słu- 
chać, odprawiać pewną liczbę ojczenasz i walczyć 
w obronie Chrześcian od niewiernych ; wszelka 
zaś zdobycz wojenna, własnością ma bydź ogółu 
zgromadzenia; do tego przepisy militarnej karno- 
ści, posłuszeństwa, poświęcenia się, honoru i t. d. 
należały jeszcze. Stroj rycerski skromny okrywał 
płaszcz biały, ozdobiony krzyżem , złożonym ze 
dwóch mieczow koloru czerwonego, nad którym 
była gwiazda takiegoż koloru. Nazwanie ich ła- 
cińskie było: Fratres Militiae Christi, albo £- 
quites Dei, powszechniej nazywali się F/quiżes £n- 
siferi, albo Gladiferi. Przy pasowaniu na rycer- 
stwo, Mistrz, uderzając klęczącego kandydata lek- 
ko po ramieniu mieczem, mówił: „dccipe sorte 
Dei tibi qui datur, Ordinis ensem , [Vuminis ut 
terram defendas atque Mariae. Ziemia Intlant- 
ska była własnością Najświętszej Panny, jakeśmy 


już wyżej widzieli (1). 
mocno 


(1) Nie ma zgodności w dziejopisach o znaku, jaki nosili 
na białych płaszczach rycerze mieczowi. Henryk Łotw. 
powiada (p. 22), że był miecz i krzyż. To samo i Stryj- 
kowski (str. 248). Lecz kronika zakonna (in A. Matthei 
analect. T. V. p. 702) umieszcza nad mieczem gwiazdę czer- 
woną. Łukasz Dawid (B. II. S.197) wyraźnie godzi te po- 
dania z sobą, uwiadomieniem, że nad czerwonym mieczem, 
mającym rękojeść w kształcie krzyża, był krzyż, postać gwia: 


ŁA 
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740. 


PA Zakon ten trwał tylko około lat 30: 
<a albowiem w roku 1256, września 22 
g piynzaa dnia, gdy Mistrz mieczowych rycerzy 

cerzam. połegł w bitwie z Litwinami pod Ka- 
mieniem, który już rozpoczął był układy o zje- 
dnoczenie się z Krzyżakami w jeden zakon, śmierć 
jego, osierociwszy, 1 ostatnią klęskę przyniosłszy 
zgromadzeniu, przyśpieszyła konięc zaczętym ukła- 
dom. Krzyżacyi W. Mistrz Sałza, szlachetnie się 
przychylili do tego: stanęło więć potwierdzenie Pa- 
pieskie roku 1257 pod koniec marca, albo na po- 
czątku kwietnia, tem łatwiej, Ze mieczownicy nie- 
byli jeszcze zakonem, od stolicy apostolskiej formal- 
nie utwierdzonym , lecz tylko pozwolonym. Na- 
tychmiast objąt rządy w Inflanciech Krzyżak, by- 
ty Mistrz prowincyonalny w Prussyi. Pojąć prze- 
cież trudno: dla czego duchowieństwo Inflantskie 
zezwoliło na to połączenie się, na to, mowię, źró- 
dło klęsk prowincyi swojej? Śmierć Biskupa Al- 
berta Apeldern; słabość jego następców; niedołę- 
Żność osób kapitutę składających , zapewne były 


temi przyczynami. 








zdy mający , to jest: jak Maltański. 'Ten autor miał zrę- 
czność najlepiej poznać ten szczegół, bo miał archiwa Krzy- 
Żaekie pod ręką. Jednakże Hylzen wyraźnie twierdzi (Infl. 
str. 14), Że były na krzyż dwa miecze, a nad niemi gwia- 
zda; mają bydź nawet pomniki to samo dowodzące. 
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74. 


PCIE wy gf ROR SEMI 
rycerzy mieczowych, wrócimy się do ap RAJ 
ciągu opowiadań naszych. Zdarzone nie- __wych. 

snaski z Litwą, które się dały weznaki Myżanom 
w roku 1204, zmasiły Biskupa, jakeśmy rzekli, do 
ustalenia śpiesznie rycerzy swojego wynalazku. Ja- 
koż w roku 1205, zgromadzenie obrało Mistrzem 
W .innona z Rohrbachu. Ten najpierwsze waleczno- 
Ści swojej i znajomości sztuki wojowania, okazał 
dowody w tymże samym roku: gdy bowiem po za- 
marzłej Dźwinie, znowu Litwini wpadli za brzeg 
Jewy; ten Rycerz, stanąwszy na czele swoich bra- 
ei i ludu zbrojnego, jaki można było wyprowa- 
dzić w pole, tak dobrze natarcie urządził, że z wiel- 
ką stratą najezdnicy, bez uczynienia prawie szko- 


dy, odparci zostali, rozsypani i w ściganiu mocną 


745. 


W tym jednak rzeczy stanie, zaledwie zakon 


klęską pokonani (1). 


począł istnieć, w prawdziwóm układu swego zna- 
czeniu, gdy już nieporozumienia między nim a Bi- 
skupem, ojcem i założycielem wywikłały się, z przy- 
czyny niewydzielenią kraju, podług dyplomaty- 
cznego wyznaczenia, przyrzeczonego przez Bisku- 


pa i przez Ojca Świętego utwierdzonego. .Nastąpit 











5; > 


(1) Hylzen: Inflanty. str. f%. 
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prawy 
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wreście podział ziemiami , między biskupstwem 
i rycerstwem, z przyznaniem każdej stronie udziel- 
nej juryzdykcyi. Ztąd źródło wszystkich nieszczęść 
wypłynęło dla kraju, który w szczupłości swojej, 
otoczony groźnemi nieprzyjaciółmi, Ezelczykami, 
Fstonami, Rusinami, Litwinami, Semigallczykami 
i Kuronami, potrzebował zawsze jedności rządu 
i władzy, bo niemiał innych środkow do obrony. 


740. 


StosunkiJa. Tu, dla zrozumiałości rzeczy w mo- 
y 


sila Biechwol- s a g ią Ć 
da z Inflan» wie będącej i ponieważ ściąga się do 


we dziejow Litewskich, powiómy o stosun- 
kach Xiążęcia Połockiego z Inflantami, w dacie. 
nieco poprzedniej będących. Dzierżał w tej porze 
Xięstwo Połockie Wasili Rechwold syn Borysa, 
pochodzący zlinii Palemona (1), którego dzierża- 
wy szeroko nad Dźwiną się rozpościerały. Mię- 
dzy innemi, posiadał on w krainie Łotewskiej, 
włość i twierdzę zwaną Kukcnoys, właściwiej Ku- 
kenmojs, to jest: myza, dwór Kukena (2). Jeszcze 
w roku 1204, ojcite tego Xięcia, dowiedziawszy się 
o wzroście potęgi Niemców, pod Biskupem Alber- 
tem tak prędko zakwitającej, którzy się przybli- 
żyli otrzy mile, do granic jego Xięstwa, z ziemia- 


mi swojemi na Łotwie zagarniętemi , zamyślał o 





(1) Tabkiec=zgenestogrNag]. wj na A Palgm nw 


(2) Teraz Kokenhauz, co najedno w znaczeniu wychodzi, 
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przymierzu : słuszne przeto syn mając pobudki, 
wyprawił posła do Biskupa, za którym isam Dźwi- 
ną podpłynął; spotkali się z Biskupem, podali so- 
bie przyjacielskie dłonie i pokoj zawarli. (Co speł- 
niwszy, z weselem powrócił Xiąże do siebie (1). 


747. 


4; , R. 1205. 
Wszelako pokój ten trwałym długo Napad. Kią, 


nie był: albowiem Łotwacy trafili przez OOO ololę 
wysłanych posłów do Xiążęcia Wasila Holm. 

Rechwolda , przełożyć mu niezmierne krzywdy 
i uciążliwości, ponoszone od Niemców; usilnie pro- 
sili, aby wyprawę przeciw nim przedsięwziął, dla 
wyratowania uciśnionego narodu; przytóćm czyni- 
li nadzieję łatwego zdobycia miejsce warownych:po- 
niewaź nie było komu bronić za oddaleniem się z ry- 
cerstwem Biskupa do Niemiec, w Kydze zaś 
zbyt słabe i nieliczne siły niemieckie znajdować 
się miały. Uwierzył Xiąże tóm łatwiej wieściom 
takowym, im bardziej sam wyglądał pory, która- 
by mu dała zręczność zawładania posiadłościami 
Niemieckiemi, które dawniej powabu dla jego po- 
przedników nie miały, aż dopićro, gdy przemysł 
niemiecki pokazał ich wartość. Ziwołał Ńiąże, ze 
wszystkich swojej władzy podległych krajów za- 
stępy , nie mniej też sąsiednich Xiążąt i sprzymie- 


rzeńców swoich Ruskich i Litewskich, oraz Xią- 








(2) Henryk Łotwak, Str, 55, 


2:2 
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Żęcia Zawilejskiego, którym był w tę porę Ute- 


nes, syn zabitego w Inflanciech Swalgatesa; z tą 
siłą dość znaczną, przypłynęli Dźwiną, oblegli na- 
samprzód Ykeskolę; lecz nad wszelkie wyobraże- 
„nie, znaleźli gotowość do obrony i liczną osadę, bę- 
dącą pod dowództwem wzmienionego powyżej Kon- 
rada, spotkani zręcznie kierowanćm z machin ka- 
mieni miotaniem, odstąpili od tej twierdzy, napa- 
dli niespodzianie na Holm, w nadziei ubieżenia je- 
go warowni; lecz i tu taka sama obrona: nade- 
wszystko przestraszyły Rusinów kusze niemieckie, 
nieznane jeszcze u nich; chcieli podłożonemi drwa- 
mi pożar wzniecić w zamku, lecz odpędzeni przez 
kuszowników, zaniechać musieli i tego przedsię- 
wzięcia. Xiąże wzmocniony, ściągnionym tłumem 
mieszkańców okolic Thorejdy , znowu znalazł o0- 
chotę do probowania podpalenia Holmu; tym ra- 
zem jeszcze z większą klęską, odegnany od sztur- 
mu został. Litwini zaś wcale wezwania nieprzy- 
jęli, ani sami w pole nie wyszli, ani posłów nie- 
przysłali; lepiej widać, świadomi fałszywych prze- 
łożeń Łotwaków , które czynili Xiążęciu zachę- 
cając do wyprawy. Zrobili wprawdzie Rusini ma- 
chinę niewielką do ciskania kamieni, na wzór nie- 
miecki, lecz przez nieumiejętność jej użycia, nie 
tylko twierdzy nie zaszkodzili , ale jeszcze swoim 
wiele obrazy uczynili: zamiast naprzód, gdy ka- 


mienie w tył leciały. Tymczasem w zamku garst- 
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ka Niemców będąca, bo tylko 20 wojowników, 
w wielkim kłopocie i pracach zostawała , pilnując 
warowni i będąc na ostróżności dzień i noc od 
Łotwy, których wielka liczba do zamku się schro- 
niła, i którym zaufać niemożna było: gdyż wie- 
dzieli, jak Łotwacy codziennie się naradzali z Xią- 


«c . . . > 
żęciem , względem sposobu wydania ich zdradą. 


Całe szczęście było załogi , że Rusinóm zabrakło 


cierpliwości do wytrwania dłużej przy oblężeniu. 
Niemniej Ryga zostawała w strachu, raz dla sła- 
bych jeszcze warowni, drugi raz dla małej liczby 
osady, igdyby Holm zdobyto, pewnieby długo się 
opierać niezdołała. Tymczasćm wysłany podjazd 
pod Rygę, z Łotwaków złożony, trafiwszy na miej- 
sce pod murami twierdzy usiane nogokolcami że- 
laznemi (chaussetrapes), pokaleczywszy w pociem- 
ku nogi koniom, przybiegł do Xiążęcia z doniesie- 
niem, że Niemcy używają nieznanego jakiegoś o- 
ręża, którym całe okolice miasta są usiane; po- 
kazali takie nogokolce przywiezione z sobą. Prze- 
rażeni wszyscy takowym wynalazkiem, stracili 0- 
chotę probować nawet napadu na Rygę. Xiąże woj- 
sku całemu odwrót nakazał, co tćm bardziej przy- 
śpieszonóm było, gdy doszła wiadomość od zastę- 
pów ż Thorejdy, na czatach ku morzu rozstawio- 
nych, że postrzeżono okręty ku ujściu Dźwiny 


źmierzające. Po jedenastu więc dniach oblężenia 


Holmu , zabrawszy ranionych i ciała pobitych na 
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statki, odpłynęło wojsko najezdnicze. Nikogo z lu- 
" dzi, prócz jednego chorążego biskupiego, z ran u- 
marłego, nie stracili Niemcy w tej całej wojnie (1), 


740. 


R. 1206. Niepomyślna ta wyprawa Xiążęcia 
Miąże JP'asil , 1 

wchodzi  Wasila , dotyla poniżyła go w oczach 
w przymierze 


z Biskupem |eg0 sprzymierzeńców, że doznawać po- 
„Albertem. ż A , 5 

czął srogich najazdów, ze stronyfitowe= 

skiel=wodzógwy Nie mając zaś wsparcia od Xiążąt 


Ruskich, umyślił wejść znowu w przymierze z Bi- 


12) 





rm rz, 


p - 


> skupem Albertem. Gdy się przeto dowiedział o po- 
wrócie jego z Niemiec, sam się udał do Rygi, gdzie 
ze wszelkiemi honorami przyjęty , był we wła- 
snym domu biskupim ugaszczany przez dpi kilka, 


z wielką uczciwością i-uprzejmością , po których 


DX fa 7 * ry 


upływie, odkrył swój zamiar przed Biskupem, pro- 
sząc © wsparcie zbrojne przeciw Litwinom, i o za- 
warcie z nim przymierza przyjaźni: w zakład cze- 
go, postąpił połowę zamku i posiadłości Kukenmoy- 
zy, prawem feudalnćm. Na co przystawszy Biskup 
z ochotą,udarowałXiążęcia znacznemi upominkami, 
przy pożegnaniu (2). Jakieby skutki miało to przy- 
mierze, nie mówią dzieje; lecz obaczemy z nastę- 


„pnych wypadków , że szło tylko Xiążęciu Wasi- 


? 
gP>YrTA zy r« 4x9 za m 


Jowi o tymczasową opiekę, przeciw przemagającej 


sile Litwinów, nimsię zapał i zawziętość wodzów 





(1) Henryk Łotwak: p, PAPRPT A 
(2) Ibid, p. 47. BĄŻ A 
ćx) Keanu: he. Tuflat (d raaaiia . ublarna . 
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nie aśmierzyły, powzięte, jakośmy rzekli, z przy- 


czyny niepowodreń: w wyprawie na Niemców, 


a 749. 


Zwrócili onite swoje zamachy na po- AR. 1206. 
Ź „a - | p A j Napad Litwie. 
siadłości sprzymierzeńca i opiekę dają- nów na Tko- 
za K . . * rejdę. 
cego Xiążęciu Połockiemu; widać ze z 
wszystkiego, że w skutek przymierza, musiał się 


| Biskap odezwać groźno do Litwinów, żeby poprze- 
stali prześladować wojną Połoczan, i ich posiadło- 
ści w Inflanciech, do których półowy jaź sam na- 


leżał, jeżeli nie chcą mieć do czynienia z Niemiec- 


(| | kićm rycerstwem. Rozgniewani o to Litwini, u- 
| czynili nagle wyprawę w roku 1206: w samą noe 
| przed Boźćm-Narodzeniem przybyli w okolice T'ho- 
| rejdy, na świtaniu przeprawili się przez rzekę Goj- 
j wę, rozpierzchuęli się po włościach , rabując co 


mogli znaleźdź, niektórych ludzi pobili, większą 


część w niewolę zabrali. Gdy napadli na wieś 


a WŁ 


= 
Kobbesel, w sam czas nabożeństwa w kościele; 


pa zywa o - WAARA Ty 


lad się dowiedziawszy o zbliżeniu nieprzyjaciół, 
umknął do lasow, pozostali dwaj xięża ze sługą 
swoim w świątyni, którzy pomimo wpadania do 
„„uiej pogan, nie jednokrotnie zdołali uchronić się 
pojmania. Całą tę prowincyą zrabowawszy Litwi- 


4 zę m etz OE 4. * 


ni, na noc zebrali się do wsi Anttona,+a nazajutrz 
rano ze zdobyczą i ludem zabranym w niewolę, 
| różnej płci i wieku, na odwrót wyciągnęli. Tym- 
Ą czasem uwiadomiony Biskup 0 napadzie Litwy; 


Mz. Star. Nar. Lit. T, IŁ. 29 
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zebrał Krzyżowników, będących na tę porę w Ry- 
dze, Rycerzy mieczowych i co mógł mieć przy bo- 
ku swoim ludu zbrojnego ; przytóm uczynił we- 
zwanie do krajowców, będących pod władzą swo- 
ją, aby się każdy stawił, pod karą trzech marków. 
Zebrało się wojsko pośpiesznie nad. Dźwiną, po 
czóm pociągnęło pod Lenewarden , oczekując na 
ciągnących Litwinów, którzy ku wieczorowi przy- 
bywszy do Dźwiny, w nocy przeszli rzekę po lo- 
dzie. Wtóćm zbliżył się do chrześcian wódz li- 
tewski; wezwawszy przełożonego nad obozem, za- 
pytał: „,Gdzie jest zebranie wasze? idź, oznajm 
chrześcianom, którzy przed dwiema laty zdradzie= 
cko na śpiące wojsko moje, powracające z Estonii, 
napadli, że dopićro mnie i zastępy moje czuwa- 
jącemi znajdą.” Był to niezaprzeczenie Utenes, 
syn zabitego wtedy Swalgatesa. Chrześcianie, za 
nadejściem dnia, pośpieszyli Dźwinę przebydź pod 
Aszeraden, gdzie oraz pogańskie wojsko znaleźli. 
W tćm spotkaniu, Litwini, przestraszeni jakiemiś 
znakami (1), wszczęli krzyk ogromny i, uszyko- 
wawszy się naprędce, odwrócili się do chrześcian; 
łecz ci niezlęknieni, ani krzykiem, ani napadem, 
podjęli dogóry chorągwie i ze swojej strony na- 
tarli. Wszczął.się boj srogi, Litwini długo opiera- 


li się zawzięcie, w ostatku przełamani, wstecz się 





(1) Rebus certis territi, Henryk Łotw. p. 5o. 
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zwrócili, z niewypowiedzianą szybkością poszli 
w rozsypkę na różne strony, zosławując zdobycz 
i jeńców; zaledwie niektórzy doścignieni , życiem 
lub zabraniem w niewolę, przypłacili; utarczka ta 
w pogoni do nócy trwała; lecz najwięcej uszło dla 
szybkości ich koni (1). 


750. 


W zajętej połowie posiadłościKoken- R. 1106. 
ż Przyczyna 


mojzy, rządzący z ramienia Biskupiego przejścia 
J SE ' Mukenmoj- 
Daniel, szlachetnego rodu dziedzic ua za do wia. 


dania Bi. 
Lenewarden, wszedł w nieporozumie- _ s£upiego. 
nie z Xiążęciem, z przyczyny, jakoby przez niego 
domierzanych ludowi Niemieckiemu przykrości; 
tymczasem sładzyDaniela, upatrzywszy porę, kiedy 
Rusini, strzegący zamku xiążęcego, po uczcie za- 
pewne nocnej, snem głębokim spoczywali, wpadli 
nad rankiem, rozbroili, jednych do ucieczki zmu- 
sili, drugich w niewolę pobrali, nie ważąc się 
przelewać krwi chrześciańskiej ; samego xiążęcia 
w więzach osadzili, wszelkie jego dostatki i broń 


zgromadzili na jedno miejsce. O czóm dali znać Da- 


nielowi, przebywającema w tym czasie w bliskiej, 


wsi. Ten uwiadomił Biskupa o wszystkićm, co się 


-—— 








(1) Ibidem. Hiirn: wyd: Napierskiego. 5.79, mówiąc o tej 
wojnie, uwiadamia, że bitwa przypadła pod Aszeraden, po 
której Niemcy wzięli małą twierdzę Litewską Selburg. To 
miejsce, leży w Semigallii, a więc i Semigallczycy pokutowa- 
li za to przedsięwzięcie. 
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stało ; natychmiast przysłano rozkaz xiążęcia u- 
wolnić, powrócić mu ludzi isprzęty, którego za- 
prosiwszy do siebie, przeprosił Biskup, udarował 
końmi i bogatemi szatami, zatrzymał przy sobie 
przez święto Zmartwychwstania Pańskiego ; czę- 
stował spaniale, i różnym sposobem starał się nie- 
snaskę, z Danielem przydarzoną, w pokoj obrócić. 
Nadto jeszcze powracającemu do Kokenmojzy, dał 
dwódziestu rzemieślników, dla wzmocnienia zam- 
ku przeciw napadom Litewskim. Odjechał Xiąże 
z Dynamindy, gdzie wtedy przebywał Biskup, wy- 
bierający się odpłynąć do Niemiec, przeprowadza- 
jąc Krzyżowników, którym czas ich ślubu już u- 
płynął i mając, jak zwykł był, zamiar sprowadze- 
nia nowych. Jednakże płochy ten Xiąże za powró- 
tem swoim uknował zdradę przeciw Biskupowi: 
rozumiał bowiem, że juź z Krzyżownikami odpły- 
nął na morze. Kiedy Niemcy, prawie wszyscy, za- 
_jęci byli robotą około wzmacniania zamku, odło- 
żŻywszy na stronę oręże, nie spodziewając się nic 
złego od Xiążęcia, którego za pana swego uważali; 
on zdradzieckim sposobem nasłał ludzi swoich zbroj- 
nych, którzy porwali oręż leżący nastronie, a sa- 
mych, bezbronnych, pomordowali; zaledwo trzech. 
potrafiło umknąć i dostać się do Rygi, dla uwia- 
domienia o przygodzie; siedmnastu pomordowanych 
ciała do Dźwiny wrzucono, które potóm,wydoby- 
te z wody, naboźnie jak męczenników pogrzebli 
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Ryżanie. Xiąże Wasil, zabrane Niemcom konie 
i broń co najlepszą wybrawszy, posłał Wielkiemu 
Xiążęciu Ruskiemu, prosząc, aby co najrychlej wy- 
słał wojsko swoje na podbicie Rygi, w której nić 
ma ludu licznego do obrony: Biskup bowiem od- 
dalił się za morze, a co przedniejsi, legli od oręża 
jego ludu. Czemu ów Monarcha uwierzywszy, ze- 
brał znaczne siły z rozmaitych przedziałow pań- 
stwa swojego. Biskup jednak, zatrzymany w Dy- 
namindzie wiatrami przeciwnemi, dowiedział się 
o wszystkićm; udał się przeto do Krzyżowych ry- 
cerzy, prosząc i zaklinając na zbawienie , żeby 
krzyż na nowo przyjęli; przydał nowe odpusty;przy- 
wiązane do tej posługi, jeżeliby na tę jednę potrze- 
bę walczyć za kościół obowiązali się. Na to we- 
zwanie, trzydziestu przedniejszych rycerzy przy- 
jęło krzyże, i wnet z nimi Biskup do Rygi pocią- 
gnął; gdzie się zbierali wszyscy Niemcy, po ró- 
żuych miejscach, w kraju Inflantskim, rozproszeni, 
ściągając i Łrotwaków do walki zdatnych. Lecz Ru- 
sini zaledwie się dowiedzieli o bytności Biskupa 
w Rydze i zgromadzaniu się siły całego kraju, nie 
śmiejącczekać, aż nim na Kokenmojzę uderzą, za- 
brali pozostałości w zamku, żywioły i sprzęty nie- 
mieckie, wszyscy wyciągnęli. do Rusi, mieszkań- 
ce zaś okoliczni, złożeni z Letygalczyków i Se- 


lończyków ; rozproszyli się w strachu po lasach, 


994, 








BB. AM 


Od tej pory zamek i posiadłość Kokenmojza, z0- 
stały na zawsze przy Biskupie (2): 
2 
51. 
R. 1207. Te pomyślności zmięszała klęska przez 


Porażenie 


przez Litwę luttwę zadana. Na początku lata przy- 
OWE był do Rygi, znajomy dowódzca Semi- 
gallów, wielki nieprzyjaciel Litwinów, W esthard, 
donosząc, że przygotował wielką wyprawę prze- 
ciw Lilwie, chodzi mu tylko o pomoc jakąkol- 
wiek ze strony Niemców, w nagrodę jego posług 
niejednokrotnych, w pomoc im przedsiębranych; 
szczególnie, Że mu wieszczby czyli przepowiednie 
krajowe tą razą obiecują wielkie powodzenie. Star- 
si obywatele, bez wzgłędu na to przełożenie W est- 
harda, sprzeciwiali się wysłaniu swoich wojowni- 
ków:mając w zgląd na małą ich liczbę. Lecz młodzież 
znalazła się bardzo ochoczą do tej wyprawy, że 
gwałtem prawie napierano się ; przestali przeło- 
Żeni na tóm, zalecili tylko wszelką ostróżność i na 
każdą okoliczność pilne baczenie. Poszło więc 
z W esthardem piędziesiąt z górą mężów, kuszowni- 
ków iłuczuików, oraz niektórzy z Rycerzy Mie- 
czowych przyłączyli się, pod dowództwem Da- 
niela , których Semigallczycy najuprzejmiej przy- 
jęli. Zebrane wojsko krajowe bardzo liczne, wy- 


ruszyło kugranicy Litewskiej; stanąwszy obozem 





(2) Henryk Łotwak: p. 52 — 58. 
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na noc, zapytywali wyroczni swojej o losie wy- 
prawy, a szczególnie: czy Litwini wiedzą o ich cią 
gnieniu 1 czy są g ootowi do odporu? Wróżba się 
niepomyślna pokazała i przyszła razem wiadomość, 
że w Litwie są gotowości poczynione do przyjęcia 
nieprzyjaciela. Przestraszeni tóm Semigallczycy, 
chwiać się poczęli w zamiarze swoim, napotćm pro- 
sić Niemców aby się wrócili do Rygi: gdyż nie- 
bezpieczno było wkraczać w granice Litwy, jak 
tylko lud ten masię na ostróżności. luecz rycer- 
stwo Niemieckie odpowiedziało: ,, Wstyd nam l na- 
rodowi. naszemu, gdybyśmy nic niepoczynając» od- 
stąpić mieli; pójdziemy izaprobujemy, czy potra- 
fimy walczyć z tym nieprzyjacielem!” P różne by- 
ły dalsze nalegania Semigallczyków do odwrólu; 
przemogła ochota Nie mców do boju, którą wśpie- 
rała uwaga na wojsko liczne; porę bardzo suchą 
i dogodną do wojny. Za włargnieniem w kraj nie- 
przyjacielski , podzieliło się wojsko na oddziały, 
aby napaśdź razem na różne włoście , które zna- 
leziono puste; lud wszystek wyniósł się z dobyt- 
kiem. To postrzegłszy, co prędzej kupić się po- 
częli, aby natychmiast odwrót jeszcze w tymże 
dniu przedsięwziąć, albowiem było to znakiem, 
że Litwini gotowi już są do wydania bitwy. Co 
postrzegłszy cl, z całą szybkością dzielnych koni 
swoich, otoczyli; podług zwyczaju swojego, zewsząd 


wojsko napastnicze, staczając harce na wszystkie 


w, 
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strony. Niemcy w tym razie ścisnęli się w klin, 
zasłaniali odwrót , kazawszy ciągnąć przed sobą 
Semigallom. Ci wnet bez porządku rzucili się do 
ucieczki, sami swoich tłumiąc i tratując , cisnęli 
się do lasów i na bagna,tak, że rycerstwo Niemieckie 
samo sobie zostawionćm było. Pomimo najdziel- 
niejszego oporu, niemogli ustać przed zbyłecznie 
przewyższającą siłą nieprzyjaciela, W tym nałar- 
li dwaj waleczni Gerwinus i Rabode, długo 
trwający boj rozwiązali: wielu poległo na placa, 
jnni w niewolę zabrani, do Litwy uprowadzeni 
zostali; nie wielu ratowało się ucieczką, przyno- 
sząc do Rygi wiadomość o klęsce. Niebawnie ku- 
pa Litwinów napadła na Semigallią , gdzie wiele 
porabowawszy, gdy nieostróżnie wracała do swoich 
granic, wpadła na zasadzki Westharda i wszelką 
zdobycz straciła z klęską dla swoich. Semigallczy- 
cy, ztych łupów część znaczną posłali Ryżanom 
w darzę, jakoby chcąc ich pocieszyć z klęski pier- 
wej odniesionej i przekonać, że i oni zwyciężać 
umieją (1). 
/D2e 

R. 1208. Za powrótem swoim z Niemiec, Bi- 

Odbudowanie 


Zamku Ko- skup Albert, rozważy wszy okoliczności, 
kenmoj za. 





które go z Litwą zbliżały, gdy się spo- 


dziewał napadow ztej strony, zwłaszcza mając po- 








OZ SEC c c AZZARO 


(1) Henryk Łotwak. p. 54 — 56. 
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siadłość Kokenmojżką, umyślił zamek tameczny 
wznowić, który znalazł zapełnie zburzonym, czyli 
na jego miejscu górę, zarosłą chwastami i pełną 
gadu rozmaitego. Kazawszy oczyścić, wzniosł przy- 
stojne warownie i zabudował ; część trzecią od- 
dał Mieczowym Rycerzom, a nad dwiema częścia- - 
mi wyznaczył z ramienia swego dowódzcę, Rudol- 
fa z Jerycha. Pod zasłoną tej twierdzy, wraz Ło- 
twacy wtargnęli do Litwy, w przedziały Xięztwa 
Zawilejskiego, gdzie nie mało szkody i mordow 
poczyniwszy, do Kokenmojzy Biskupowi, tam je- 
szcze bawiącemnu z Krzyżownikami, zajętemi bu- 
dową zamku, znaki swego zwycięztwa przynieśli. 
[u nastręcza się postrzeżenie: ile ten Biskup był 
rozsądny i dbający o dobro swojego kraju, nie szczę” 
dząc zdrowia i pracy; on corocznie prawie odpra- 
wował podróż z Krzyżownikami, powracającymi 
do Niemiec, i znowu świeżych sprowadzał: śluby 
ich bowiem były roczne tylko; oni się obowiązywa- 
li walczyć za wiarę z poganami, albo wznosić wa-= 
rownie i kościoły w ziemi niewiernych, Biskup 
najwięcej używał ich rąk do drugiego przedmio- 
tu, co i Krzyżacy naśladowali: dla tego w tych 
krajach badowne powstały grody z samego począ- 
tku izaprowadziły się rzemiosła użyteczne. 


4.00: 


Wielkie pomocy miał Biskup z Nie- fzuf oka na 
> zakon rycerzy 
miec, przez wykwesiowanie wsparcia Mieczowych. 
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dla nowo założonego Kościoła, któremi zasiłkami 
utrzymywać musiał wydatki na Krzyżowników. 
Miał wprawdzie gotową milicyą, opatrzoną i upo- 
sażoną trzecią częścią wszelkich nabyciow swoich, 
lecz ci rycerze, lubo do reguł swoich przyjęli o- 
bowiązek uległości Biskapowi i opłatę pewnej czę- 
ści z dziesięciny , za swoje posiadłości, na znak 
zwierzchnictwa Biskupiego, nie byli wdzięcznymi 
synami matce swej, Kościołowi Ryskiemu, i w sa- 
mym początku niechętni się okazywali, a następnie 
najbrzydszemi, względem Biskupów swoich postę- 
pkami, splamili sławę imienia swego, w bojach za- 
służoną. WW teraźniejszej epoce Winno z Rohrba- 
chu, przewodniczył zakonowi, mąż niejednokrotnie 
męztwa swego dowodami wsławiony, był gorliwym 
o dobro zakonu, powznaszał warowne zamki w swo- 
ich posiadłościach. Wendeń czyli Kiessę obrał za 
stolicę zakonu; z pilnością wglądał w pożytki je- 
go i strzegł karności. Smutna przepowiednia w sa- 
mych początkach,spotkała ten zakon tragicznym wy- 
padkiem. WW roku 1208, jeden z rycerzy imie- 
niem Wigbert, człowiek oddany światowym roz- 
koszom i niewstrzemięźliwości , niecierpiący za- 
konnych ścieśnień, zrobiwszy burdę jakąś w Wen- 
deniu, umknął do xięży biskupich,będących w Ydu- 


mie, którym oświadczył, że chce oczekiwać na Bi- 


skapa przybycie, aby mu podległość swoję okazał. 


Lecz Kommandor Wendeński Bertold, z braćmi 
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zakonnymi, wzięli go ztłamtąd gwałtem i osadzili 
w więzienia. Za przybyciem Biskupa do Wende- 
wia, prosił z upokorzeniem, aby mu pozwolono 
przenieść się do Rygi, gdzie przyrzekł zostawać 
w posłuszeństwie Biskupowi i zwierzchności za- 
konnej. Uwierzono jego skrusze i przyrzeczeniom, 
odesłano że czcią do Rygi i do społeczeństwa braci 
przyjęto. Niebawnie, gdy w dniu jakiejś uroczy- 
stości, wszyscy zakonni rycerze i ludzie poszli do 
kościoła, on spotkawszy Mistrza Winnona, idące- 
go z kapłanem Janem naimie, wezwał do osobnej 
sali, gdzie miał im odkryć jakąś ważną tajemnicę. 
Zaledwie mistrz wszedł do gmachu, gdy ten ber- 
dyszem rozciął mu głowę, i kapłana luż na miej- 


scu zamordował; sam się skrył do poblizkiej ka- 


plicy. Wnet ujęty przez rycerzy, oddany do są-. 


du świeckiego, poniósł karę ciężką, przez wplece- 
nie żywcem w koło. Na zgromadzeniu obierczćm, 
Rycerz Volquin S$chenken, na mistrzowską dostoj- 
ność został wyniesiony. 


754. 


Już spokojność w kraju zapewnioną £. 120%. Zaj- 
] 3 * ście z Jf/'se» 
była, po przyjęciu dobrowolnćm chrztu wołodemAją- 
AC : żęciem Gerci- 
przez wszystkie okręgi tamtoczesne ke. 
> ) 
Inflanty składające: Thorejda, Kobbesele, Merse- 
pole, Holm, Lenewarden, Remin, Aszerada, W en- 
« 
dem, Ydum iRiopa. Jeden tylko okręg, którego bóg 


opiekuńczy zrobiony był z pnia drzewa złamane= 
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go burzą, powziąwszy jakąś nądzieję, że Litwini 
wkrótce nadejdą i Niemców przepędzą , ociągał 
się przez dzien jeden z przyjęciem Chrześciaństwa. 
Ale zawadę do rozpostrzenienia władzy, upatry- 
wano jeszcze w Xiążęciu Ruskim, panującym w Greer- 
cike, gdzie teraz mieścina Carogrod zwana (1). 
Xiąże ten nazywał się Wsewołod (2), miał w za- 
mężciu córkę Xiążęcia, w Litwie panującego, U- 
tenesa, czyli Dangeruta, po której posiadał pewne 
włości w Mięztwie Litewsko - Zawilejskićm; był 
przeto w bliskich stosunkach z Litwinami, czę- 
sto przewodniczył ich partyom rabowniczym, na 
zdobycze za prawy brzeg Dźwiny wybiegającym; 
przytćm wielkim on bydź miał nieprzyjacielem 
Chrześcian łacińskiego obrządku. Jego kraju po- 
łożenie i te związki, za pomocą których Litwi- 
ni byli panami obu brzegow Dźwiny,mocno się przy- 
krzyty Inflantom, że'Łotwacy nie mogli we wsiach 
swoich usiedzieć, nawet Estończycy i Rusini dalsi, 


cierpieli mocno przez to, od ustawicznych i nie- 





(1) Była i kraina, od miasta tego zależąca, nazywana 
Gerce , (Hiarn. S$. 141) pokazuje w jednym dyplomacie: 
Quia propter pervicaces nimis paganorum incultus, qui- 
bus frequenter molestamur et devastamur, in bonis et per- 
sonis, adleoque terrae nostrae sunt et fuerunt desolatae 
penitus annis pluribus et destructae, sicut in a Se- 


migalliae, Faletz, et Gierce patet evidenter: |. Ar di za eg 
(2) Wissewaldus apud Hienricum Lethicdią - p. > 
liis locis. 
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przewidzianych napadow litewskich rabowników. 
Sam kronikarz inflanstki Henryk, z podziwieniem 
powiada: ani Rusini, ani Estowie, ant £otwacy 
chwili bezpiecznej nie mając, więcej w Salach 1 pu- 
szćzach, niżeli we własnych domach przebywali; 
jak są owce względem wilkow, tak oni względem 
Litwinów mogli się uważać (1). Biskup w jesieni, 
roku 1208, zebrał wyprawę wojenną z krajowców, 
krzyżowników iinnego ludu zbrojnego, pociągnął 
Dźwiną do Kokenmojz. Ztamtąd prosto podstą- 
pili pod miasto Gercike. Rusini zrobili silną wy- 
cieczkę; lecz ta, po źwawej walce, odpartą została 
i z taką gwałtownością nacierana, że rycerstwo In- 
flantskie razem z Rusinami do warowni wpadło. 
Chrześcianie zaniechali rzezi, dla imienia Chrze- 
ścian, poprzestając na zdobyciu miasta, i zagar- 


nięciu mieszkańców w niewolę: gdyż Xiąże WWse- 








————-— 


(1) Erant etiam tunc Lettones (Lithuani) in tantum 
omnibus gentibus ir. terris istis existentibus dominantes, 
tam christianis, quam paganis, ut vix aliquid in villu. 
lis habitare auderet , et mascime Letthi, qui relinquen- 
tes domos suas desertas, tenebrosa silyvarum semper que- 
rebant latibula. Nec sic quidem eos evadere potuerant, 
nam insidiando eis omni tempore per silvas eos compre- 
henderunt, et, aliis occisis, alios in terram suam dedu- 
xerunt, et omnia sua eis abstulerunt , et fugarunt Ru- 
tkeni per silvas, villas a facie Letthonum, licet paucorum, 
sicut fugiunt lepores ante faciem venatorum , et erant 
Livones et Letthi cibus et esca Letthonum, et quasi oves 
in fauce luporum , quando sunt sine pastore. Henricus 
Letthicus, p. 6a, 
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wolod z mnogićm rycerstwem swojóćm, umknął za 
Dzwinę, czemu nawet Niemcy nie przeszkadzali, 
nie chcąc krwi Chrześciańskiej rozlewu. W zdoby- 
czy dostala się żona Xiążęcia z całym dworem i 
bogactwami: dzwony, obrazy kosztownie oprawne> 
ozdoby cerkiewne i wszelki dobytek mieszczan i 
skarbu xiążęcego. Na drugi dzień, zapaliwszy mia- 
sto i warownie zniszczywszy, Biskup nakazał od- 
wrót. (e widząc Xiąże z drugiego brzegu Dźwi- 
ny, mocno opłakiwał zniszczenie ojczystego gro- 
du (1). Za powrótem do Rygi,wezwany był ów Xią- 
że Ruski, któremu po długich napomnieniach, po- 
wrócił Biskup Xięztwo, jednakże tak, że wprzó- 
dy musiał się zrzec dziedzictwa swego na rzecz 
Kościoła Panny Maryi, od którego przez ręce Bi- 
skupa, za wręczeniem trzech lenniczych chorągwi, 
odebrał nadanie feudalne , z obowiązkiem uzna- 
wania wiecznie Biskupa za ojca, stale dotrzyma- 
nia z Kościołem przyjaźni 1 zaniechania związkow 
z poganami, Po dopełnieniu ceremonii, powrócono 
Xiążęciu żonę ilud zabrany. On jednakże, odbu- 


dowawszy miasto swoje Gercike i wziąwszy w po- 





(1) Regulus ex altera parte Dunae, suspiria magna 
trahendo et gemitibus magnis ulułando exclamavit di- 
cens; „O! Gercike, civitas dilecta! o hereditas patrum meo- 
rum! o! innopinatum esxcidium gentis meae! vae mihi! ut 
quid naius sum videre incendium civitatis meae! videre 
contritionem et interitum populi mei!” Henr. Let. p. 63. 
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siądłość kraj z innemi dwiema mieścinami, zwa- 
nemi Antine i Sessau (1), nie przestał potajemnie 
znosić się z Litwinami, i ich napadom na Koken- 


mojzę podawać zręczność. 


2.00 


Postrzegamy w tejepoce Kurończy- R. 100g. 


h Sc ' liozbojnicy 
ków;rozbijających jeszcze na morzu Bal- MÓŁSÓR s Ke 


ronił. 





tyckićm, na silnie uzbrojonych statkach 
morskich. WW roku 1209 w ciaśninie Zundu, ośm 
okrętów kurońskich , natrafili plynący z Niemiec 
Krzyżownicy do Rygi; porywczo Niemieccy ryce- 
rze, wsiedli do płazkich łodzi i puścili się na pi- 
ratow; ci manewrem swolm potrafili dwie Todzie 
odciąć i otoczywszy pobić wszystkich prawie. Nie- 
bawnie, bo tegoż samego lata, zemścili się Żegla- 
rze zEryzyi tej klęski Chrześcian: albowiem przy- 
bywszy niespodzianie do Gotlandyi, znaleźli czte- 
ry okręty kurońskie rozbojnicze, naładowane wiel- 
kiemi zdobyczami, szczególnie mnóztwo było o0- 
wiec; otoczyli znienacka i zabrali, po wielkiej 
rzezi, w której prawie wszyscy Kurończycy po- 
legli. Zdobycz ta przyprowadzoną była do Rygi 


na wielką radość Chrześcian (2). 








(1) Lehrbrief in des Herrn Geheimen Justitzraths von Zie» 
genhor Beylagen zum Kurlandischen Staatsrechte. $. 4. cf. 
Gebhardi Gesch. v. Liefland. 

(2) Henr. Łotwak. p. 65—66. 
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750. 

io lodów Biskup Albert odpłynął do Niemiec, 
powstanie dla popierania, jak zwykle, interessów 

przeciw Niem 
com. kościoła swojego. Zaledwie rozeszła się 
otóm pogłoska, gdy straszliwe 1 powszechne pra- 
wie sprzysiężenie się między krajowcami zawią- 
zało. Estończycy, Musini, Łotwacy , Semigall- 
czycy, Kurończycy, weszli w zmowę: jakimby spo- 
sobem Rygę dobyli i wszystkich Niemców z kra- 
jow swoich pozbydź się mogli. Najpierwsze po- 
kuszenie Litwini uczynili na zamek Kokenmojzę, 
spodziewając się łatwo go zdobydź. Lecz Rudolf 
z Jerycho, dzielnie odpierał natarcia; potem, za wy- 
słaniem ludu zbrojnego na wycieczkę, stanowczo 
nieprzyjaciel został odpartym. Następnie Łotwa- 
cy z Adya, chociaż pochrzczeni, lecz nieżyczliwi 
Niemcom, udali się do Kurończyków, których na- 
pad przyśpieszyli, uwiadamiając niby o dopatrzo- 
nej porze, kiedy Niemców najmniej było w Ry- 
dze. Zebrało się wojsko bardzo liczne ze wszyst- 
kich stron Kuronii i sąsiednich krajow,które w bliz- 
kości przedziałow chrześciańskich, rozłożyło się 
iprzez dni cztćrnaście, trzymając się w ukryciu, 
radzili się bogów swoich 1 wysyłali czatowników. 
W tej właśnie porze, Hrabia Stadeński z Markar- 


dem rycerzem, oraz innymi Krzyżownikami, po 
odbyciu świąt wielkonocnych , odpłynęli z Rygi, 
przybywszy do Dynamindy, zanocowali w twier- 
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Izy, a dwa statki pod małą strażą zostawili. Za- 
edwie rozwidniało, postrzeżóno na morzu, jak mgłę, 
ielejące się żagle statków, które przybiły do brze- 
gu i wojsko wysadzać poczęły. Zaczęto się więc 
/przyspasabiać do obrony, t tak na okrętach, jako też 
i w mieście. Nieprzyjaciel usiłując ubiedz na pręd- 
ce Rygę, z zaniechawszy okrętow , pod: mury pod- 
"stępował. Witóćm rybacy, widząc ze wszech stron 
następujące wojsko, przybiegli do miasta z uwia- 
domieniem. Powstała powszechna trwoga; rycerze 
mieczowi, których nie wiele było, obywatele, xię- 
ża, niewiasty, wszyscy wzięli się do broni; poczę- 
to bić we dzwony, dla zwołania ludu. Nieprzyja- | 
ciel wodą i lądem podstępowałi:. wszędzie prze- 
cież odpor znalazł. Kurończycy tymczasem wszy- 
scy wysiedli na brzeg i zatoczyli oboz. Każdy miał 
;tarqgę białą, z dwóch desek złożoną, mającą rę- 
kojeść do trzymania, zakrzywioną naksztalt pasto- 
M tu? biskupiego. Gdy słońca promienie uderzyły 
o te tagozeyoqhijał się blask nieźmiernie rażący; 
rozpostarty po polach i naq wodą, ponieważ woj- 
sko nieprzeliczonem się bydź zdawało. W utar- 
czkach pod murami, narzucono żelaznych nogokol- 
cow, przez co niektórych pobito łatwiej, niektó- 
rych stojących pod tarczami porażono. Ku połu- 
dniowi, Kurończycy do naw swoich cofnęli się, dla 
obiadowania; gdy posłyszeli w tej porze dzwonie- 


nie w dzwon wielki, mówili między sobą: „ot 
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Bóg ten Chrześciański nas pozrze i strawi.” Po 
czóm znowu pod miasto podstąpiwszy, cały dzień 
szturmowali. Lecz w szykach pod przykryciem 
tarcz nie można było z łukow razić, wtedy tyl- 
ko, gdy wychodzili z szeregow, po drzewo do ma- 
chin i drabin. MKamienie przecież z machin pu- 
szczane, wywracały wielu i raniły, którym jęczą- 
cym i konającym, towarzysze głowy sami ucinali. 
Już miasto wkoło otoczyli, znieśli mnóztwo pal- 
nych rzeczy i ognie podkładali, w tym razie ja- 
zda dobrze zbrojna z Holmu, od strony góry Sta- 
rożytnej (JMontem antiquam) pokazała się zmie- 
rzającą ku miastu. To zjawienie się jazdy, do tyla 
strwożyło całe wojsko, Że*co najrychlej szturmu 
zaniechali, od oblężenia odstąpili ina drugą stro- 
nę przeszli Dźwiny, gdzie trzy dni bawili, grze- 
biąc i opłakując poległych swoich. '[horejdeńscy 
zaś Łotwacy, dowiedziawszy się o Rygi oblężeniu, 
zebrali swoich wojowników 1 przyszli Kurończy- 
kóm na pomoc. Toż samo i Semigallczycy i inni 
pobratymce Kurończyków skupiwszy się, oczeki- 
wali wypadku tego oblężenia. Holmeńczycy zaś, 
szczerze sprzyjający Ftyżanom, w tymże dniu wo- 
dą podśpieszyli na pomoc miastu, napadłszy po 
drodze na statki niektóre Kurońskie, gdzie ludzi 
im cokolwiek posiekli. Takoż Markard, rycerz 


z Dynamindy.pośrodkiem prawie naw nieprzyjaciel- 


skich przebrał się do miasta; poźniej wstąpił on 
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do zakonu Mieczowników. W nocy przybył i Kau- 
po , przychylny sprawie Chrześcian, Pan Łotew- 
ski z całym swym dworem i Żołnierstwem , toż 
samo Konrad z Y keskola z jazdą wyborną. Nazajutrz 
uczyniono świetny popis wojska w widoku nieprzy- 
jaciela, którego wyzywano do bitwy; lecz Kuroń- 
czycy nie mieli więcej ochoty mierzyć się z In- 
flanstkićm wojskiem i po dniach trzech odciagnę- 
li w pokoju (2). 


ZĘ 


M raz po tćm zdarzeniu Bertold, Kom- | £. 1209. 
? b ; NapadEstów 


mandor Wendeński z rycerstwem swo- na 7/endeń. 





jóm i niektórymi żofnierzami biskupimi, wyprawili 
się do Estlandskiej krainy Unganii, podstąpili pod 
zamek Odempe. Estończycy chcieli traktować o 
pokoj, wpuścili Bertolda do zamku; gdy tymcza- 
sem biskupi Żołnierze, nie wiedząc o tóm, szturm 
przypuścili z innej strony, zdobyli górną twier- 
dzę i wielkie zamieszanie sprawili. Po czem zamek 
wziętym został z niemałą klęską mieszkańców. 
Myżanie wysłali Rudolfa z Jerycho w poselstwie 
do Xiążęcia Pskowskiego, dla traktowania o przy- 
mierze, Ten zaledwie przybył pod Wendeń, gdy 
Estończycy oblegli twierdzę. Oblężenie trwało przez 
trzy dni, z wielkićm natężeniem ze strony oble- 


gających, którzy, niezwykłym dotąd sposobem, ca- 
m O Z Z A W Z PE W ADA 0 PT Z POWROTY WK ZO KACA ZW OZOWOOKZ TPP) 


(1) Henr. Łotwak: p. 67—68, 
30* 
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łe drzewa ogromne z korzeniami z lasu sprowa- 
dzali, robili zawały, wzniecali ogień, 1 mościli się 
pod mury. Nadeszła w końcu odsiecz z Rygi 1 Kau- 
po ze swoimi Łotwaki pokazał się. Estończy- 
cy odstąpili za rzekę Gojwę ku bagnom na dro - 
dze do Beuerin. Poszli nazajutrz w pogoń ryce- 
rze mieczowi i Kaupo; przybywszy w porze obia- 
dowej na to samo bagnisko, dowiedzieli się od pod- 
jazaów swoich, że Estowie umykają za Y meran. 
Rzucili się wnet w pogoń, mimo rady Kaupo, 
który życzył zaczekać, aż reszta wojska nadciągnie; 
przodem szedł zastęp Mieczowników , a za nimi 
krajowcy. W tóm zapędzeniu się, trafili pod Y- 
meran na wojsko Estów, stojące w szyku do bi- 
twy przygotowanym, którego część z lasow cią- 
gać jeszcze zdawała się. Przodowy atoli zastęp, 
nie wstrzymując się, lecz podjąwszy chorągiew, u- 
derzył prosto na nieprzyjaciela, krajowcy zaś z ty- 
łu pierzchnęli, zostało tylko około dwadzieścia ko- 
ni samych rycerzy Niemieckich, którzy na całej 
siły Estów działanie wystawieni byli ; nie mało 
z nich poległo, lub się dostało w niewolę i byli 
okrótnie pomordowani, resztę rycerz Erisius przy- 
tomnością umysłu, zręcznym odporem i dobrego 
mając pod sobą konia, szczęśliwie uratował. Prze- 


cież dostało się dobrze i pierzchającym, gdyz rą- 





(1) Henr, Łotwak: p. 70. 
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cza pogoń, mnogich dosięgła 1 pobiła. Po tej do- 
pićro wojnie, rycerz Arnold, wyslany do Pskowa, 
skłonił Xiążęcia Ruskiego do pokoju zawarcia, 
który przez posła swego Ludolia Smoleńszczani- 
ha, podał warunek, żeby dań pewną Inflanty Xią- 
żęciu płaciły corocznie; na co się zgodzono (1). 


750. 


Xiąże Połocki wezwał Biskupa A|- AR. un. 


Przymierze 


berta, dla rozmówienia się w rzględem Mięcia Poło- 
ckie go z Bis= 


posiadłości, do jego xięztwa należących ku pem. 
> u v 


iw Inflanciech będących , oraz otrzymania wołl- 
ności handlu na Dźwinie. Zjazd odbył się w bli- 
skości Gercike, na którym towarzyszył Biskupo- 
wi były Xiąże Pskowski WWłodzimierz, rycerze, 
przedniejsi z Łotwaków i kupcy. Na samprzód X ią- 
że Połocki wyrzucał Biskupowi ucisk krajowców, 
przymuszone do chrześciaństwa nawracanie, wy- 
stawiał przykłady łagodności z ludzkością zgod- 
niejsze , namową, dobrodziejstwami skłonienie u- 
mysłow i tolerancyą, Ruskim Xiążętom zwyczaj- 
ną, opowiadał. Po czóm usiłował wyobrazić pra” 
wa swoje do Inflant, przed przybyciem jeszcze 
Niemców istniejące, ustalone dawnością czasu. Bi- 
skup ze swojej strony opisywał charakter niesta- 
ły krajowców i ztąd ukazać starał się nieodbitą 


potrzebę srogości i przymusu, zwłaszcza w rze- 


OZZZDNNNNENNNEZZNNZ ZZ O OE 


(1) Henr. Łotwak; 69—7o. 
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czy nawracania; nie mógł wyraźnie zaprzeczyć | 
źwierzchnictwa nad krajami Inflanstkiemi, które 

Xiąże dowiódł widocznie i Łotwacy potwierdzili, | 
lecz oświadczył się, że ed stanu rzeczy, jak są te- 

raz, bez względu na te, jak były, odstąpić nie mo- 

że inie powinien, będąc lennikiem Cesarza. t0- 

twacy wzbraniali się ze swojej strony od służenia 

dwóm panom razem. Po niejakim sporze, za po- 
średnictwem Xiążęcia Wrodzimierza, stanęła u- 

mowa, że Xiażę Połocki wszelkich praw swoich 

do Łotwy zrzeka się nasrzecz Biskupa, ten zaś d 
przyjmuje obowiązek wspierać Xiążęcia przeciw 

jego zewnętrznych nieprzyjaciół, szczególnie Li- 
twinom, zostawać mając zawsze z sobą w pokoju; | 
handlu na Dźwinie nawzajem nie tamować (1). 


750. 


R. un. Z resztą rok ten przeszedł na woj- 
Przymierze . m, g 3 e ' k 
z Litwą, wy- NIE Z Fstończykam 1 na innych oko- 
prawa do 28 li w SPR J ] 4 ] k5 - d . 
Goni: icznościach, obcych naszemu przedmio- 
R. 12:92. > I 3 ZY 
7 5 "_ towi. W końcu zaś roku 1211, Litwi- 
wwame";. 
przymierza . a 1: . k k . * : 
JL ni zawarli z Biskupen pokoj, waru- 


jąc sobie tej zimy wolne przejście do Estonii; w sku- | 
tek czego, naszli krainę tameczną Sakkala, nabra- | 
li mnóztwo zdobyczy i niewolnika; po czem tąż 
drogą powrócili.  Naganiali przecież Ryżanie ry- 


cerzom, że Sakkalę pozwolili zrabować, ponieważ 








(1) Herr. Łotw: p. 85. Hiarn: 8. 87. | 
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ten kraj uważano za należący do Biskupa Ryzkie- 
go ; lecz cl wymawiali się, że Sakkalczycy nie- 
chcą ulegać Niemcóm , przeto nie mieli powodu 


bronienia niesfornych mieszkańców. Właśnie ta 


nieżyczliwość Niemców, dała Litwinom przyczy- 
nę do zerwania przymierza. Na ten koniec w ro- 
ku 1212, niektórzy z przedniejszych przybyli nad 
Dźwinę pod Kokenmojzę; wy wołali rycerzy i w ich 
oczach wrzucili włócznie do rzeki, na znak wy- 
powiedzenia przymierza, zawartego przez włóczni 
zamianę. Dalsze wypadki, między Inflantami a Li- 
twą zaszłe, opowiemy w xiędze następnej, bhzszy 
związek z dziejami Litewskiemi mające , tu zaś 
poprzóstaniemy na wspomnieniach nas intereso- 


wać mogących jeszcze. 


760. 


fok 1217, odznaczył się poświęce- Sidałao 
niem na Biskupstwo Semagalskie Ber- Semigalskie. 
narda Opata Dynamindskiego. Temu przeznaczo - 
no było na rezydencyą zamek Mesothen, nieco 
wyżej dzisiejszej Mitawy, leżący nad rzeką Mus- 
są; lecz dla przeszkód wojennych Selone , zamek 
nad Dźwiną dano. Ź resztą to Biskupstwo bar- 
dziej tytularne było, tak jak Estońskie: albowiem 
Biskup ten najczęściej przebywał w Rydze przy 


boku Alberta Biskupa albo w Niemczech zajmo- 
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wał się interessami Inflantskiemi; umarł on roku 


761. 


1222 (1). 


R. 1217. Zapewne dowódzca Semigallów, W e- 
Semigalowie 


w związkach stard, tyle przyjazny Niemcom, zer- 
z Niemcami | w R WY £ ZEE 
Chrzestprzyj. WAŁ swoje stosunki z nimi i częścią Se- 


—ż—.  migallii nadmorską: albowiem cały lud 
kłonił się do poddaństwa obcemu narodowi. Lud 
ten w ciągłych zajściach będąc z Litwinami, w sto- 
sunkach przyjaźnych z Kurończykami zostającymi, 
nie miał ramienia pomocnego w narodzie swoim 
i musiał się udawać po wsparcie do Niemców, 
ilekroć tamei na niego nastawali. Tak właśnie w ro- 
ku 1218, przybyli przedniejsi z Semigallii , mie- 
szkający w stołecznym ich grodzie Mesojten (2), 
prosząc protekcyi biskupiej, przeciw najazdom Li- 
tewskim. Odpowiedziano im, że protekcyi dla nich 
bydź nie może żadnej, ani pomocy spodziewać się 
od Niemców nie powinni, dopóki chrztu nie przyj- 
mą; w ówczas dopićro do sprzymierzeństwa i bra- 
tniej przyjażni dopuszczeni zostaną. Semigallczy- 
cy odpowiedzieli, że chrztu przyjąć nie mogą te- 
raz, z obawy okrótnej pomsty za to od swoichi 
Litwinów ; lecz proszą, aby poslano żołnierzy i 
kapłanów z nimi; ci będąc na zamku, obronę mu 


PRZ a e R 





(1) Gruberi notae ad Henr. Leti. p. 122. 
(2) Dziś wioszczyna wyżej Mitawy na rzeką Mussą 
Mesoten. 
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zabezpieczą i nawracać mogą krajowców do Chrze- 
ściaństwa. Biskup z radą swoją ochoczo przyjął 
to przełożenie; odesławszy postów nazad, aby za- 
sięgnęli rady u swoich: czyliby zgodzono się na 
to przełożenie. Niebawnie wrócili posłowie, pona= 
wiając przełożenie w imieniu całego ludu. W ów- 
czas Biskup, zebrawszy wojsko swoje krajowe i 
Krzyżowników , poszedł do Semigallii, gdzie po 
przyjacielsku postępując, rozłożył się obozem pod 
Mesojten. Zeszli się do niego przedniejsi z całej 
prowincyi, zgodzili się na przełożenie , przez po- 
słów umówione, chrzest przyjęli w liczbie 300, 
oprócz niewiast i dzieci. Po czćm prosili DBisku- 
pa, ażeby im zostawił rycerzy i nauczycielów w ich 
stolicy, dla rozszerzenia słowa bożego po kraju. Po 
załatwieniu wszystkich tych okoliczności, Biskup 
z Krzyżownikami powrócił do Rygi. Bez wątpienia 
już przygotowane były rzeczy wcześnie ku temu, 
kiedy przed rokiem i Biskupa Semigallskiego wy- 
święcił, którego już osadził tą razą w jego rezy- 
dencyi (1. Nie ścierpiał Westhard tej odmiany 
w Mesojten zaszłej: zebrawszy więc z całej pro- 
wincyi Semigallskiej, Thernetene zwanej, której 


był dowodzcą i zwierzchnim panem, podstąpił pod 





EO ZE EE ZE 


(1) Papież Honoriusz III-ci , ograniczył to Biskupstwo 
pod nażwaniem Selońskicgo , albo Selburskiego w r. 12:19 


paździer, 25, Dogiel: Codex diplom. Reg. Polon, T. V. p. 6. 
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twierdzę, którą cały dzień szturmował; Niemcy 
dzielnie broniąc warowmi, ustrzelili mu siestrza- 
na rodzonego; po tym wypadku, smutnym dla sie- 
bie, odstąpił od miasta. WY tćm dowiedziawszy 
się, że płynęli rzeką Mussą niektórzy z Niemców, 
z kapłanami, do posług nowemu Biskupowi prze- 
znaczonymi, oraz potrzebami i żywnością, zastą- 
pił im w miejscu , gdzie rzeka niegłęboka była, 
posieki 1 wszystko pozabierał, ledwo kto ujśdź do 
itygi potrafił. Załoga z Mesojten wyciągnęła ze 
wszystkim ludem niemieckim: albowiem brak po= 
trzeb wojennych 1 żywności dał się czuć; a przy- 
tem słychać było o sprzysiężeniu się Litwy i Ku- 
ronów z Semigallczykami Wetsharda na Niemców, 
o oblężemu i wzięciu Kirchholmu. Te wieści zro- 
biły tyle wrażenia na samym Biskupie Albercie, 
Że kazał mieć się w gotowości ludziom zbrojnym 
w całym kraju, na przypadek potrzeby (1). 
/62. 
Ado Rada Biskupia w Rydze, jakoś po 


i wzięciestoli- |jożćm Narodzeniu, postanowiła posłać 
cySemigallów 


Mesojthen. wyprawę na Semigallczyków Mesojteń- 





(1) Henr. Łotwak: p. 151—152. Chociaż on te rzeczy 
mieści pod rokiem 1218, lecz spuściwszy paragraf jeden, 
powiada, Że to było przed Bożćm.Narodzeniem , a wypa- 
dek spalenia Mesojthen, odnosi do dni, wraz po N. Pannie 
Gromnicznej przypadłych, w roku 1218, Więc tamte na- 
lężą do roku poprzedzającego. 








s 5. w 


skich, którzy od chrześciaństwa odstąpili; lecz dla 
czasu bardzo niepogodnego , ledwie do skutku to 
przyszło; po N. Pannie Gromnicznej. Na czele ludu 
zewsząd zebranego, Krzyżowników pod wództwem 
Alberta Xiążęcia Saskiego będących, oraz rycerzy 
Mieczowych z Mistrzem swoim, sam Biskup Al- 
bert wyciągnął, mając 4000 Niemieckiego wojska 
i tyleż z krajowców. Iście było na Holm, zkąd 
resztę machin i szturmowych potrzebności zabra- 
no z sobą. Po iściu przez całą noc rozciągnięto 
wojsko nad rzeką Mussą, i po zajęciu przedmieść, 
zamek otoczono; zaczęły się roboty koło oblężenia, 
przez sześć dni trwające: jedni budują szańce dla 
zasłony oblegających, drudzy wznoszą przymostki, 
inni miotające machiny w działanie przywodzą, to 
znowu. tarcze ogromne, kolcami nasadzone, jeżami 
zwane, sporządzają, dla pewniejszego wdarcia się 
na ściany; faszynami znoszonemi rowy zarzucają, 
aby łatwiej rusztowania przystawiać do murow. 
Rzncanemi kamieniami i postrzałem z kusz rażo- 
no oblężeńców. Łotwacy nawet z rusztowań na 
dzidy walczyli. Dotąd jednak uporczywie bronio- 
no się. Xiąże Saski, kazał wystawić wielką ma- 
chinę rzutną, która kamienie miotała bardzo spo- 
re, sam kierował jej działaniem. Za wyrzuceniem 
piórwszego kamienia, wywróconą byla gałerya 
przy ścianie wewnętrznej twierdzy, z ludźmi na 


niej stojącymi. Drugi kamień pogruchotał drewnia- 
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ne rusztowanie. Trzeci kamień zawalił budowę 
jakąś, czyli skład na kolumnach oparty, wywró- 
ciwszy trzy kolumny. Przestraszeni Semigallczy= 
cy temi skutkami machiny, zaczęli opuszczać wa- 
ły 1 kryć się w miejscach bezpiecznych. Poczóm 
prosili o pokój i przepraszali Biskupa. Aezwolono 
na to, dano glejt dwóm przedniejszym, którzy się 
nazywali Made i Gayde. 'Tym oznajmiono , żeby 
się zdali ztwierdzą bezwarunkowie i ze wszyst- 
kićm w niej będącóm, a życie mieszkańców zape- 
wnione będzie. Nie przystali na to; wrócili do 
twierdzy i począł się bój, większy od poprzednie- 
go. Niemcy, zagrzani przykładem dowódzcy, pod 
zasłoną swych zbroi i machin, przybliżyli się do 
murow i poczęli wdzierać się na nie; lecz zostali 
odparci nad wszelkie spodziewanie od tych, któ- 
rymi pogardzając, za półżywych uważali. Otoczyw- 
szy potóm suchemi drwami, przez pożar wznieco- 
ny, usiłowano warownie zniszczyć; zamiar ten ode- 
gnał od wałow broniących się; następnego ranku, 
zdali się bezwarunkowie Biskupowi. Około zaś po- 
łudnia, wyszli z warowni wszyscy wojownicy prze- 
dniejsi, których było przeszło dwieście. Kiedy się 
to działo, Westhard wypadł niespodzanie z lasu na 
czele swoich Semigallczyków, mając w posiłku woj- 
sko Litewskie, bardzo liczne. Które w bojowym 
szyku postępować ka Niemcom zdawało się. Ci co 


prędzej sporządzili szyki swoje tak, że piechota 
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koło twierdzy stanęła. Niektórzy z ciurów Nie- 
mieckich, pod niebytność swych panów, rzuciki się 
na Semigallczyków, 2 twierdzy wyszłych, i prze- 
szło dziesięciu zabili. Klórzy zaś w twierdzy jeszcze 
pozostali, widząc tę rzeź, zamknęli bramy na no- 
wo i, znać ośmieleni odsieczą Litwinów, bronić się 
postanowili. Tymczasem posłany do wojska Lite- 
wskiego Vivaldus, przełożony w Aszerada , uma- 
wiał się zapraszając z początku do boju. Lecz wo- 
dzowie Litewscy odpowiedzieli: „, Semigallczycy 
nam zapłacili, żebyśmy przybyli dla widzenia woj* 
ska waszego. Teraz więc przypatrzywszy się wam; 
nie chcemy naruszać pokoju zawartego z wami, po- 
wracamy doswego kraju.,, Zaledwo Łitwini ode- 
szli, rozpoczęło się szturmowanie twierdzy na no- 
wo: Łotwacy naciskając się, wręcz siekłi się zo0- 
blężeńcami, podłożono znowu ognie, część wielka 
wału podkopana, runęła z całą obroną swoją. Za 
nadejściem nocy, osadzeni prosili o przyjęcie ich 
zdania się; pozwolono z twierdzy wyciągnąć i życie 
im zabezpieczeno. Biskup wraz posłał do miasta 
chorągiew ze znakiem Krzyża świętego, któremu 
cześć oddali i poprzysięgli chrzest przyjąć. Po 
czćm pozwolono z żonami i dziećmi* wynijśdź 
z twierdzy, iudać się do wiosek swoich. Rzeczy 
żaś, dobytek i pieniądze, dostały się na łup żołnier- 


stwu zwycięzkiemu ; Łotwacy (1), wybrawszy co 
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(2) Henryk Łotwak, często powiada Livones et Letihi, 
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było w zamku, spalili całe miasto i warownie zbu- 


/65. 


Z tegośmy się pojaśnili jeszcze, że Li- 


rzyli zupelnie. 


O Litwinach 


w szczególno” 
ści. twini zostawali wtej porze w pokoju 


i przymierzu z Niemcami Inflantskimi, chociaż da- 
ty nasłania tego traktatu nie wićmy. Ze wszystkich 
jednak spomnień kronikarza Inflantskiego o Litwi- 
nach, pokazuje się: że lud ten był mocny, wojo- 
wny, wyborną miał konnicę i na śmiałych a do- 
świadczonych dowódzcach mu niezbywało. Robił 
wyprawy rozbojnicze lądem od czasu do czasu do 
Fstonii; dopóki ten kraj nie przyjął chrześciaństwa, 
przepuszczali Niemcy takowe wyprawy przez swo» 
je ziemie. Ale najczęściej Xiążęta Ruscy, nad dol- 
ną Dźwiną mający posiadłości,byli w zmowie do po- 
dobnych wypraw szczególnie Xiąże Połocki Wasili 


R.echwold,którego kronikarz nazywa raz/7”esceca(1), 











na oznaczenie Łotwaków Inflantskich : pod pierwszćm na- 
zwaniem, rozumie ku morzu i koło Rygi mieszkających, pod 
drugićm , którzy okolice Kokenmojzy zamieszkiwali i dalej 
ku granicom Pusi: są u niego wzmienieni i Zetthigałli, na 
oznaczenie mieszkańców Łotewskich ku Pernawie osiadłych, 
lecz miesza ich zazwyczaj z Liwonami swoimi. Litwinów 
zawsze nazywa Letthones. Z tego pokazuje się, Że właści- 
wą Liwonią , był kraj ku morzu posuniony i w górę nad 
Dźwiną aż ku Holmowi ciągnął się, który to nazwanie 


miał zdawna od narodu Liwów, zaginionego już pod epo- 
kę przyjścia Niemców, Tylko Łotwacy tameczni u nich za- 
chowali to nazwanie, jako mieszkańcy Liwonii, 

(1) Henr. Lettic. p. 47, 60, 
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drugi raz Fyesceka (1) przez nieumiejętność wy- 


mawiania, albo błąd przepisywacza. 
h s 
t” 
| / 04. 


r 
Braknie nam wprawdzie dziejow Po- A. za. 
h ś 4428 R Ruskie „Mię 
łockiego Xięztwa, żebyśmy mogli wy- ziwo w Dor- 
pacie. 








łożyć przyczyny: dla czego „XŃiąże 
Wasili, wyraźnie ten sam, który posiadał Koken- 
mojzę,w roku 1222, wziął z ręki Nowogrodu. Wiel- 
kiego Dorpat, i tam nad przyległemi włościami, 
z d 
czas niejaki panowanie swoje szerzył (2). Nie- 


osłlasznych zaś prawom śwoim, najeżdźzał ziemie 
A Pp , J 

















(1) Ibid. p. 161 Hytraeus: Saxon. €. 1. p.16 cf. Grub, 
p. 47 nazywa go Viescus, Ka 

(2) Rzecz potrzebująca objaśnienia: dla czego zrobiliśmy 
władacza Kokenmojzy , Xiążęciem Połockim i kto.on był 
w rzeczy samej? A naprzód co do imienia. Ruscy kronika= 
rze, podług przytoczeń Karamzina (T. II, Nota 418, T.III, 
Nota 205) nazywają go Wiaczko, co jest przekręconóm narze- 
czeniem Wasila: W naszych źródłach znajdujemy jego sa» 
mego pod nazwaniem W asskonus i Waszkon, to jest: Waśko, 
zdrobnione narzeczenie Wasila. Powtóre, że on był tym 
samym , którego znamy w dziejach naszych pod imieniem, 
Wasili Rechwold syn Borysa Ginwiłłowicza, przekonywają 
nas dwa pisma starowieczne, przed nami leżące, jedno z cza: 
sow Andrzeja Garbatego, Xięcia Połockiego, drugie z wie- 
ku XVII, drukowany panegiryk Radziwiłłowski. Powićmy 
o tych źródłach więcej w następnym ciągu pisma naszego, 
gdzie się ich użycie zajdzie obszerniejsze, dodać tu jednak na- 
leży szczegół , w dziejach Inflant postrzeżony. (Hiarn: 5. 
111). Żona tego Xiążęcia była imieniem Baba, z któ- 
rą miał córkę Zofią, w zamęściu będącą za Ditrichem, rycer- 
skiego rodu Niemcem, któremu małżeństwu nadał Biskup Al- 
bert zamek Kokenhauz z posiadłościami przylegiemi. 
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od Weyga do Wironii, od Wironii do Gerwan 
i do Sakkala, nie mając żadnego względu na nowo 
nawróconych chrześcian , ani na posiadłości nie- 
mieckie (1). Wysyłali przeciw niemu oddziały ro- 
zmaite Niemcy, ale bez żadnego skutku: tak wła- 
śnie w roku 1225, Mieczowi Rycerze, jakoś po 
Wielkiej Nocy, kusili sięo wzięcie zamku Dorpa- 
ckiego, lecz imsię nie powiodło (2): mieli bowiem 
Niemcy wiele urazy do Xiążęcia, w Dorpacie w ów- 
czas panującegó, ponieważ on, zająwszy podstępem 
twierdzę i miasto, pozwolił krajowcóm apostazyo- 
wać, przyjmował do siebie i dawał schronienie 
bezpieczne różnym zbójcom , przestępcom i apo- 
statom , którzy od Niemców uciekali. Oco wła- 
śnie w 1225 roku, były zaniesione przełożenia 
od Biskupów i Rycerzy Mieczowych do Xiążęcia; 
ale odpowiedział: że nie z ich ręki trzyma tę ziemię 
igrod, lecz z woli Nowogrodzian i Xiążąt Ruskich, 
którzy mu gotową pomóc w każdej potrzebie przy- 
rzekli; przeto nie majpywodu traktowania z Niem- 
cami. Zamek ten był wówczas bardzo obronny: 
Mieczownicy go nie dawno wzmocnili i zaopatrzy- 
li w machiny, do obrony potrzebne; nie mniej też 
1 Xiąże Wasil przyłożył starania, do wzmocnienia 
sztelcami i rzeczoma uzupełniającemi obronę (5). 


| | u EA 











1) Henr. Łotwak: p. 161. 
2) Ibid. p. 165. 
5) Ibid. p. 105. 
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765. 
Obchodziło „yiely Niemców posiada- R. 1225 bowdty 


: ; 1 Oblężenie 
nie tak mocnej twierdzy przez obcego  ; zdobycie 


6 AR Dorpatu. 
xiążęcia ; przeto postanowili wszyscy 





spólnemi siłami postarać się o wyrugowanie z Dor- 
patu Xiążęcia Wasila; zebrawszy więc wszyst- 
kie siły swoje wojenne, Biskup Albert i Mistrz 
Volkwin, wysłali oddział jeden do Wironii, któ- 
ryby utrzymał na wodzy wojsko Ruskie, mogące 
twierdzy na odsiecz pośpieszyć. Sami podstąpili 
pod Dorpat iXiążęciuWasilowi,15 Sierpnia 1225-90 
roku, posłali przełożenie dobrowolnego poddania 
się; lecz ten oświadczył, że się bronić będzie do 
ostatka. *Fu się zaczęło oblężenie I sztarmowanie, 
oraz obrona , przy czóm wytężone i użyte były 
3 wszelkie sposoby sztuki attaku i obrony, jakie zną- 
| no w tamtym wieku; Że czytając szczegóły przy- 
. chodzi na myśl porównanie Dorpatu tamtowieczne- 
go, do cytadelli Antwerpskiej za naszych CZASOW, 
z podobnego względu słynnej. Rzucano nie tylko 
niezmiernej wagi kamienie , lecz rozpalone sztu- 
ki żelaza, palnemi materyałami napełnione garnki, 
na oblężonych;wznoszono wysokie wieże, zpod któ- 
rych wyprowadzono chod podziemny, aż pod mu- 
ry twierdzy, które tym sposobem ,podkopywano, 
gdy tym czasem z naywyższey galeryi wieży, dzień 

i noc miotano wszelkiego rodzaju pociski, na bro- 


niących wierzchu murow. Oblężeni niespodzianie 


| IZ ZW POZZO O A Z 
lz. Star, Nar, Lit, T. III, 51 
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otworzyli ukrytą bramę pod wałem, przez którą 


4 % > . - . 
45 +<słwytaczali ogromne koła palnemi xzeczami okryte 


i zapalone puścili na wieżę, przyczóćm suchych mnó- 
stwo faszyn gorejących,pod nią podrzucili; jednakże 
oblegający, potra.ili i koła i faszyny pogasić, wie- 
żę uratowali. Każdej nocy z obustron robiono ha- 
łas nieźmierny , iżby nieprzyjaciołom spoczynku 
nie dozwolić: Łotwacy bez przerwy mieczami po 
tarczach stukali; Niemcy na swoich kotłach, trą- 
bach, szalmiejach wyprawowali muzykę ; Rusini 
za$ w twierdzy wrzeszczeli i na ogromnych rogach 
trąbili zwyczajem Litewskim. Nareszcie zaczęli 
się Niemcy lękać o powodzenie swego przedsię- 
wzięcia, gdyż powzięli wiadomość , iż znaczne 
wojsko Rusinów zbiera się dla odsieczy. Zebrali 
przeto radę, na której Lutpert , rycerz szlachetny 
z Norchoipe (1), Vogt czyli kapitan krzyżowni- 
ków, przeciw różnych zdań wyrażeniu, doradził 
odważyć się naszturm, oznajmając, że temu, kto 
się pierwszy na mury dostanie, wielka cześć ma 
bydź wyrządzona, i najzacniejszy jeniec doń należeć 
będzie, samego xiążęcia wyłączywszy. 'Tenże ry- 
cerz uczynił postrzeżenie, że uporczywe dotrzy- 
mywanie obrony przez Estończyków, w twierdzy 


będących, po części na tćm się zasadza, że w razie u- 





(1) Gadebusch: Liefliindische Jahrbiicher , B. I, $. a77 
ztranzakcyi jednej odkrył nazwanie tego rycerza, 
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padku jej, spodziewają się przebaczenia; dla tego 
doradzał, aby się nie wdawać w Żadne umowy, 
twierdzę zdobywszy, wyciąć w pień wszystkich 
i xiążęcia powiesić. Te barbarzyńskie doradzania, 
znelazły oklask powszechny ; wszelako dni kilka 
upłynęło, nim do szturmu przystąpić można było, 
W tym dniu, za danym znakiem, wgrabolił się Jan 
z Apeldern, jeden z braci Biskupa Alberta, trzy= 
mając pochodnią zapaloną w ręku na mur, i w tóm 
samóm okamgnieniu, ze wszystkich stron twierdza 
attakowaną została, ztaką szybkością, że niepodo= 
bna było zgadnąć, kto po Janie pierwszy wszedł 
na wały. Wyrźnięto wszystkich, oprócz małej li- 
czby niewiast i dzieci, przeszło dwieście Rusinów 
padło trapem razem z Xiążęciem Wasilem (1), 
w końcn zamek i miasto spalono. Jeden Rusin z0- 
sławiony był tylko przy życiu, którego, uzbroiwszy 
od stop dogłowy i na upańcerzonego konia wsadzi- 
wszy, wyprawili do wojska na odsiecz przeznaczo- 


nego, które było jeszcze pod Pskowem, z uwiado- 





(1) Według Chronologii naszej i tablicy genealogicznej, 
data śmierci Nat przypada zgodnie z podaniami hi- 
storyi Inflantskiej. Chronicon Livoniae A. Gebhardi Gesch. 
v. Liefland. $. 556. Stryjkowski na stronicy 254, powiada, 
Że Rechwold pogrzebiony w Połocku, w Cerkwi Katedralnej 
8. $ co się z rzeczą nie sprzeciwia, gdyż Niemcy mo- 
gli pozwolić wziąć zwłoki Xiążęcia Chrześciańskiego , zabi- 
tego w Dorpacie, dla pochowania w grobie ojczystym. WBex 
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mieniem 0 wzięciu twierdzy, atak i wojsko to się 


766. 


„R. 1329. —' Potych wypadkach wiele zaszło w In- 


Smierć Bisku= 
pa Alberta flanciech odmian, obcych naszemu 


rozeszło. 


przedmiotowi, przeto je omijamy, lecz najwaźniej- 
szym była śmierć Biskupa Alberta, w roku 122g, 
przydarzona. Był to człowiek jeden z tych, na ja- 
kich długie wieki oczekują: jemu samemu winne 
Inflanty nawrócenie do chrześciaństwa, i ugrun- 
towanie w nich panowania Niemców. On przez 
dwadzieścia ośm z okładem lat, rządził tóm pań- 
stwem 1 dyecezyą, zawsze otoczony przeciwno- 
ściami , niebespieczeństwy i często zbiegiem naj- 
przeciwniejszych sobie wypadków; nie dokończył 
nawet dzieła swego w zupełności, lecz postawił 
na trwałej stopie, obok potęgi Mieczowych Ryce- 
rzy, którzy, zamiast obrony i posługi , samą nie- 
wdzięczną chciwością wynagradzając, byli prze- 
szkodą wieczną dobremu porządkowi i sprawca- 
mi ruiny tego młodego świata Niemieckiego. Sam 
jeden tylko Albert i geniusz jego, utrzymywał je- 
szcze równowagę; jego rozum, wytrwałość, czyn- 
ność niespracowana, ustawiczne prace i podróże za= 
morskie i do Włoch, głębokie wiadomości polity- 
czne i rządowe, stałość i prawość w przedsięwzię- 
ciach, waleczność nawet i umiejętność w rzeczach 
dat cy gh, gorliwość o nawracanie bez ucisku 
RE 00 WYW UASRICAENA i 
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i prześladowań, wielka miłość sprawiedliwości, po- 
winny dla Inflant bydź wiekuistej pamięci przed- 
miotem. Po śmierci tego wielkiego człowieka, o0- 
brała Kapituła Ryska następcą, Mikołaja, Kanoni- 
ka Premonstrateńskiego zakonu z Magdeburga. Lecz 
Arcy - Biskup Bremeński Gerhard wyznaczył ze 
swego ramienia scholastyka swego Albrechta Suer- 
beera; którego Ryżanie przyjąć wzbronili się, po- 
nieważ Arcy-Biskupia juryzdykcya nad nimi już 
dawno nie istnęła. Ojciec Swięty pierwszego po- 
twierdził na dniu 8 Kwietnia 1251 roku. 


767. 


Jednakże wraz po zgonie Biskupa ROR 
Alberta z Apeldern , Liegat apostolski, Murlandyt. 
Kardynał Dyakon Otto, przysłał do Rygi zakonni- 
ka z klasztoru Alwa, Balduina, któremu admini- 
stracyą biskupstwa polecił. Temu Balduinowi u- 
dało się Kurlandyą, przez dobrowolne poddanie się 
w prowincyą chrześciańską obrócić. W tej epo- 
ce panował prawie z władzą królewską, nad ca-= 
łą Kuronią , składającą się z prowincyi Esestua, 
Durben i Saggara zwanych, jako też nad czter- 
nastu kuligandami , czyli gminami nad brzegami 
rzeki Windawy położonemi, niejakiś Lammechinus» 
czyli LLammechinas, człowiek wojowniczy i obroń- 
caswego narodu, od ustawicznych napadow Duń- 


czyków i Szwedów; on, w podeszłym już znajdując 


się wieku, zapoznał się z Balduinem i przystał na 


313 
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jego doradzenie, aby Kurlandya, przyjąwszy chrze» 
Ściaństwo, za religię panującą, została pod bezpo- 
średnią opieką i obroną stolicy apostolskiej (1), Przy- 
mierze tó i poddanie się tak pięknego kraju, prze- 
łożył zgromadzeniu, złożonemu z Opata Dynamind- 
skiego, kupców czyli żeglarzy obecnych w Rydze, 
Rycerzy Mieczowych, Krzyżowników i obywateli 
Ryskich, które z oklaskami czynność Balduina po- 
chwaliło roku 1250, Grudnia 28 (2). Przyrzekli Ku- 
rończycy przyjąć księży i ich zasłaniać od wszelkich 
niebczpieczeństw , przyjąć z rąk ich sakrament 
chrzstu, bydź uległymi tak im, jako. też pasterzo- 
wi, którego Papież naznaczy. Przyjęli na siebie 
obowiązek danin i podatkow płacenia , takich ja- 
kie na wyśpie Gotlandyi w użyciu były, oprócz 
tego, własnym kosztem dawać ludzi uzbrojonych 
i ciągnąć według potrzeby na wojnę dla obrony 
krajow chrześciańskich, albo dla rozpostrzenienia 
wiary Święłej; na utwierdzenie i pewność tego, za- 
kładników przystawili. Wzajemnie brat Baldain, 
dał im przyrzeczenie, Że bezwarunkowie zosta- 
wać mają poddanemi stolicy papieskiej, wyzna- 
czając im czas, aby w przeciągu dwóch lat, złoży- 
li przez solenne poselstwo, hołd Ojcu Swiętemu, 
od którego mają otrzymać przepisy urządzeń kra- 


—— 








(1) Chron: Livon. p. 185. Albericus: p. 542. 
(2) Traktat ów znajduje się: ap Raynaldi Ann. Eccles, 
T. III, p. 425. 
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ja swojego. Za przykładem Lammechiny, poszli 
dalsi Kurończycy z Kuligaundów Bandowe, Wan- 
nenia, oraz poza lewym brzegiem Windawy mie- 
szkający, na pograniczu Semigallii i Zmójdzi (1). Na- 
stępnie więc poselstwo w imieniu całej Kuronii, 
wysłanóm zostuło do Papieża Grzegorza IX, któ- 
remu dana była Bulla pod datą 11 Lutego 1255 
roku, utwierdzająca wszystkie umowy i warunki, 
z Balduinem zawarte. Uwiadomiony już wcześnie 
Papież o czynnościach tego mnicha, wielce był u- 
radowany, mianował go i poświęcił własnemi rę- 
koma na Biskupa Semigallii; niebawnie zaś w ro- 
ku 1232 Stycznia 28, zaszczycił godnością Lega- 
ta papieskiego, w Winlandyi (nadmorskiej krainie 
do Karlandyi i Zmójdzi przynależącej czyli Wen- 
dyi tamecznej), Estlandyi, Semigalii i Kurlandyi, 
z przełożeństwem nad Biskupstwami będącemi 
w Inflanciech, Estonii, Kurlandyi , Wendlandyi, 
Rewlu i Wironii, w których interessach miał moce 
stanowić wszystko , administrować w razie odda- 
lenia się którego Biskupa i urządzać na dobro ko- 
ścioła powszechnego. Obok tego wyrobił Bal- 
duin postanowienie cesarskie, przełożywszy Ue- 
sarzowi Fryderykowi II, że lud w pogaństwie zo- 
stający, chętnieby przyjął chrzest i był uległy 


PORADZE PEER O O CEE CER CENE OKE 





(1) We wsiach zwanych: Rende, Wasa, Galle, Mitichule, 
Wanne, Pyrre, Ugenesse,Cadowa, Anzes, Talse, Arowelle, Po- 
pe. Silva Documentorum p. 263, Nr. X LIV, ap. Gruber. 
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zwierzchnictwu chrześciańskiemu , lecz odstrasza 
go od tego ucisku obawa i poddaństwo srogie, któ- 
re nowonawróconym bez braku narzucają. Zawa- 
rowano więc dla nowonawróconych i nawrócić się 
chcących drogą pokoju, wszelką własność l prawo 
ich stanowi odpowiednie, które postanowienie ścią= 
gało się do Inflant, Estlandyi, Prussyi i Semigal- 
lii, z wyraźnóm zastrzeżeniem, że nowonawróce- 
ni, wyłączają się od wszelkiego dannictwa i jury- 
zdykcyi Królów, Xiążąt, Hrabiów i Szlachty, i cie- 
szyć się mają wszelkiemi prerogatywami, służące- 
mi wolnym poddanym państwa Rzymskiego i Sto- 
licy Apostolskiej (1). Na nieszczęście znaleziono wy- 
jątek, ztego postanowienia tak zgodnego z oświe- 
conćm chrześciaństwem, że ci zostają na dyskre- 
cyi nawracającego , którzy mocą oręża nawróceni 
będą. Wkrótce to prawo, wyrodziło zapasy ryce- 
rzy zakonnych z Biskupami, gdy pierwsi nic wię- 
cej nie mieli na rzeczywistym widoku, prócz pod- 
biciów i przysporzenia dóbr sobie na poganach na- 
bytych, adrudzy zgodnie z natchnieniem od Pa- 
pieżów przepisanćm,szukali prosto nawrócenia i do- 
bra tak doczesnego, jako teź i wiecznego nawró- 
conych ludów. Ztąd poszły nadzwyczajne nadu- 
Życia zakonów rycerskich , które chciały nie ina- 


z A W A 





(1) Gebhardi: Geschichte von Liefland, Estland, Kurland 
und Semgallen. S$. 56g cł, Reynal, Ann. Eccles. T. XIII 
p. 219. 


B- --<Am-qrypwast [== 








— 489 — 
czej mieć podwładne sobie kraje, jaktylko przez 
oręż nabyte, a wtej kolei rzezie i bezprawia tam 
częstokroć nanosiły, gdzieby przy umiarkowaniu 
rozsądnóm, zdziałać można było lepiej, bez krwi 
niewinnej przelewu. Rycerze ci często napadali 
włoście, o których albo nie było wątpliwości, że 
się dadzą nawrócić, albo juź nawrócone, kapłana 
z kropielnicą oczekiwały ; tam-to oni wyrządzali 
okrucieństwa izabory niewolnika, raz aby bisku- 
pom niesmaki robić, drugi raz, aby w poganach 
przytłamić wszelką ułność w przyrzeczeniach tam- 
tych, i wzniecić mniemanie, że żaden chrześcianin 
uczciwości, ludzkości i dotrzymania obietnic nie- 
zna; że gnębi ludzi, aby gnębić i swojej chciwo- 
Ści dogodzić. Oni to sprawiali często swojemi ma- 
chineryami,że poganie albo nie chcieli księży przyj- 
mować do wsiów, albo przyjętych wyganiali, a czę- 
sto i mordowali. Wszelako te obróty, nie tak Spie- 
sznie, jak chcieli, do celu ich prowadziły: dla te- 
go wprędce ośmielili się postanowienie cesarskie 
podeptać, gwałtem przymuszając nowonawróco- 
nych do poddaństwa, odbierając dobra Biskupom, 
szczególnie w Prussyi, zastraszając duchowieństwo 
wszelkiemi groźbami, aby nie śmiało skarżyć się 
na nich (1). Część Kurlandyi była dawniej zdo= 


r, pr 


(:) Reynaldi: Annal. Eccles. T. III, p. 547. Akta pro- 
cessu w 1241, Biskupów Pruskich z Zakonem. 
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bytą przez Chrześcian z Rygi, więc należała do 
obywateli miasta, Rycerzy i Biskapów. Z tego po- 
wodu,no wy Biskap Ryski Mikołaj, zawierał i wzglę- 
dem wyspy Ezel rozmaite układy. Mocą jednego 
znich w roku 1251, Sierpnia g nastałego , ustą- 
pił Ryżanom trzecią część rzeczonej wyspy, Kur- 
landyi i Semigallii, z wolnością budowania tam ko- 
ściołow, wybierania dziesięcin, a za to obywatele 
Ryscy, na każde zawołanie Biskupa, powinni byli 
dawać zbrojną pomoc, wyjąwszy przeciw Cesarzowi; 
to nadanie ściągało się do zawojowanego kraju i za- 
wojować się w tych prowincyach mającego (1). Na- 
stępnie w Marcu roku 1252,odstąpił Biskup na rzecz 
towarzystwa z siedmdziesiąt jednego Kupców Ry- 
skich złożonego, zamek Mederothe w Kurlandyi, 
z warunkiem,aby pod chorągwią mieską,służyli w je- 
go wojsku; a razem Kurlandyą po prawy brzeg rze- 
ki Windawy, do juryzdykcyi Katedry swojej przy- 
łączył. Naostatek 20 Grudnia, 125% roku, rozdzie- 
lił wyspę Ezel między Mieczowników i miasto 
Rygę. Cosię tycze cząstki Kurlandyi miastu po- 
stąpionej, zaszedł układ w r. 1255, że miasło ją 
odstąpiło Biskupowi Balduinowi Semigallskiemu, 
ze wszystkiemi prawami, jakie do Kurlandyi i Se- 


migallii mieć mogło ; w zamianę ów Biskup 126 





(1) Chron. Livon. p. 270 Arnd. Liefland. Chron. I. Th. 
S$. 214. 
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obywatelów tego miasta, przyjął do lennietwa swe- 


go, którym rozdał dobra w Karlandyi i Semigallii. 


768. 


Bytność postów Kurlandskich w Rzy- R. 1257. 

7 Podzielenie 
Kurlandyi na 
Hiskupstwa. 


mie, z oddaniem się pod opiekę stoli- 
cy świętej, tyle zrobiła wrażenia w du- 
chowieństwie tamecznóm, że cenotiwy Wilhelm, 
Biskup Modeny , znający juź osobiście te kraje 
północne , złożył w ręce Papieża swoje Biskup- 
stwo i poświęcił się usłudze duchownej nowo-na- 
wracającego się narodu. Papież, odjąwszy legacyą 
Balduinowi, uczynił Legatem Wilhelma, w Prus- 
syi, Kurlandy!, Semigallii, Inflanciech , Estlandyi 
i Gotlandyi. Przybycie jego do Rygi, uważano za 
zesłanie Aniola Pokoju, mieszkańcy dzień ten u- 
święcili pamięcią nadania Legatowi, swoich posiad- 
łości na wyśpie Ezel. Jakoż on poczynił wiele 
urządzeń pożytecznych; zbliżył połączenie się, już 
w zepsuciu gniuśniejącego zakonu Mieczowników 
z Krzyżakami; ale między innemi ito nie mniej 
ważnóm było,że urządził zarząd duchowny w Kur- 
landyr i Semigallii, podzieliwszy kraj w roku 1257 
na trzy Biskupstwa. Część jedna od Kokenhauzu, 
pozadźwinie z Pilteniem, Abau, Tukam, Mita- 
wą, należeć była powinna do dyecezyi Ryskiej. 
Semigallia stanowiła drugie Diskupstwo, trzecie 


pod nazwaniem Kurlandskiego za lewym. brzegiem 


Windaw y leżało. 
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769. 

R. 1245. Lecz te piękne poczatki , niebawnie 
Morderstwo P': P j 4 
nad Semigal- zniszczone zostały przez Krzyżaków, 
lamipopełnio- I ż : 
ne, podbicie mających już w gronie swojećm mieczo- 
Kurlandyi i JACY > h E 
Semigallii. wych rycerzy. Bolało ich nieżmiernie 





to urządzenie Legata Wilhelma, zagradzające dro- 
gę do nowych zaborow, ponieważ połączywszy się 
z Inflantskimi rycerzami, chcieli kraj cały, leżący 
między Rygą i Królewcem, mieć w swojej mocy 
i utworzyć ogromne państwo, od Wisły do 
odnogi Botnickiej ciągnące się. Na przeszko- 
dzie był im Biskup nowo wyświęcony Kur- 
landski Engelbert, który rządami swemi odznaczać 
się począł w sposób, zapewne nie nadto podchle- 
bny dla zakonu. Trzebaź było jeszcze czarniej- 
szą zbrodnię wynaleśdź nad tę, którą Krzyżacy do- 
pełnili! W roku 1242, wymyślili Inflantscy Krzy- 
żacy, sprawić festynę dla Semigallskich przedniej- 
szych posiadaczy ziemskich, których na nią spro- 
siwszy, w pień wszystkich wycięli. To sprawiło o0- 
kropne wrażenie na krajowcach, płacz, lament, 
narzekanie, potóm zawziętość, zemsta, której padł 
niewinną ofiarą Biskup Engelbert z wielu kapła- 
nami, w ostatku rozpacz, emigracya do Litwy prze- 
szło 100,000 familij, opustoszałość całej Kurlan- 
dyi i Semigallii; wywrócenie porządku rzeczy; no- 


we mordy, pożogi, zniszczenia, krwawe podbicie 


kraju, na którego ruinach pobożni rycerze, jak na 
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mogile, swój krzyż czarny zatknęli, w roku 1245 
na warowniach Goldyngi. 

77 

/70. 

Kończąc opisanie wypadkow, ściągających się 
do ludów narodu Litewskiego , których losy po- 
. c + o . , 
czynają należeć do osobnych dziejow, a tćm sa- 
mćm wychodzą za obręb przedsięwzięć naszych, 
nie możemy nie uczynić ogólnego postrzeżenia nad 
źródłem, z którego wypłynęły nieszczęścia tych o- 
płakanych ludów. Narod Niemiecki, obok zabespie- 
czenia swych korzyści handlowych, miał na wi- 
doku dobro i oświatę ludów, z któremi wchodził 
w nowe stosunki. Któżby bowiem chciał mnie- 
mać, iżby dobrzy kupcy Bremeńscy, pragnęli u- 
padku narodu, którego bogactwami przedsiębra- 
li obrót swój handlowy powiększyć, mający nastę- 
pnie ich wlasne szczęście pomnożyć? Jakoż pierw- 
sze kroki, pod życiem Meinharda, nie inny cel mia- 
ły na widoku. Okoliczności przecię wewnętrzne, 
czyli stosunki między ludem pracą zajętym, a kastą 
panków, próźniackiemi albo wojennemi, albo my- 
śliwskiemi zabawami wyłącznie zaprzątnioną, by- 
ły w tej porze na tym stopniu w Inflanciech, że 
ci próźniacy, wielki wpływ na tamtych mieli, czy 


to dla tego, że byli na wyższym stopniu cywili- 


zacyi, czy dla tego, że tamci wiele z wolności swych 
straciwszy, niegdyś pod przemocą Skandynawów, 


musieli bydź winni swoje pozbycie się jarzma obce- 


z <. "PE Tr2 
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go dowodcóm swoim, chciwym znaczenia i potę- 
gi w narodzie, czyli co jedno, żywienia się pracą 
ubogiej, rolniczej kasty. Pankowie ci, psuli ciągle 
przyjażne stosunki ludu z Niemcatni, przeszkadza- 
li wprowadzeniu Chrześciaństwa , widząc w obu 
tych razach upadek swego znaczenia. Z tej ma- 
chineryi wywiązaly się wszystkie przeciwności, 
które spotkały pierwszych trzech Biskupów, i któ- 
re spowodowały nieodbitą potrzebę utrzymywania 
wojska stałego w kraju. Znał to należycie Biskup 
Albert, jego niezmordowana usilność pragnęła te- 
mu zaradzić : ileż on prac, trudow , i niebezpie- 
czeństw nie ponióst w ustawicznych podróżach 
morskich do Nierniec! Ile niesmakow znosić mu- 
siał od Krzyżowników, mnichów i różnego stanu 
tosób, z któremi ciągle bydź musiał w stosunkach, 
aby lud zbrojny ściągnąć do swej dyecczyi; za- 
chwianej co chwila nowemi wypadkami, przeci- 
| wnemi dobrym jego zamiarom! Zaiste pożą- 
dane było rycerstwo, ciągły pobyt mające w kra-. 
ju, i Biskup Albert osnował jego posady, w za- 
konie swoich mieczowników. Lecz ten zakon, za- 
ledwie zawiązany, nie pilniejszego nie znalazł, nad 
myśl o swojej własnej potędze, która pod pozorem 
chleba, zapewnić miała niepodległość 1 prawa mo- 


narchiczne temu zbrojnemu mnichowstwu: gdyż 


na rieszczęście ludzkości , tego rodzaju zakonów 


nieinny był duch zawsze. I w tym chybili Pa- 





pieże, nie przewidując niepojętym jakims sposobem 
nadużyć, które się wywiązać koniecznie musiały 
w zakonnóm zgromadzeniu, zagrzanćm duchem bo- 
hatórstwa, słąwy i wielkości wojowniczej. Biskup 
Ryski niezaprzeczenie był panem nawróconego lu- 
du i podbitego mocą oręża Krzyżowników; może na- 
wet za porywczo zrobił, postępując tak rozległe 
ziemie i ztaką władzą Volkwinowi, może i wkrót- 
ce żałował tego postąpienia, ale juź cofnąć go nie 
był w stanie. Zakon jednym skokiem stanął na 
drugim talerzu szali, izaczął się ważyć z Bisku- 
pićm znaczeniem i potęgą. Papieże przed Innocen- 
tym Ill-cim, zdawali się nawet poklaskiwać te- 
mu: niebaczni ojcowie, oddawali swe młodociane 
dziatki na opiekę dwóch piastunek, na opiekę naj- 
zgubniejszą ze wszystkich! Napróżno Innocenty 
zachęcał do jedności, napróźno błagał z EEewange- 
lią w ręku (1), napróźno groził niebłogostawień- 
stwem ŚŚ. Apostołow Piotra i Pawła, rycerze szli 
swoim torem, i bardziej nawet się wzmogli w swo- 
im roście, gdy się połączyli z Krzyżakami. Duma, 
zawziętość % bezludzkość, doszły w końcu do naj- 
wyższego stopnia, którego po części obraz, w ni- 
niejszym rozdziale nakreśliliśmy i jeszcze w cią- 


gu dalszym namienić przyjdzie. 
„ 











(1) Obaczyć u Grubera: Silpa documentorum , p. 242, 
sequ. JInnocentii P. P. III. praecepta in Eccles. Li. 
vonen, inter Neophitos observanda, 
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ROZDZIAŁ V. 


Postrzeżenia odnoszące się do 
wiekow poprzedzających NIII. 


ci TE z 0 


771. 

Doprowadziwszy dzieje narodu Litewskiego do 
epok, w których najważniejsze go spotykają od- 
miany, pozostaje dopićro zebrać to wszystko, co 
dochowały pamiątki historyczne, odnoszącego -się 
do urządzeń cywilnych , politycznych, obyczajo- 
wych i dalszych szczegółow, wyobrażających rys 
narodu, które nie mogły znaleśdź miejsca w ciągu 
poprzednich opowiadań, z przyczyny, żeich osno- 
wa zbyt ogólną będąc, dla takich szczegółow miejsce 
nie nastręczała. W ogólności odnoszą się one do e- 
pok poprzedzających wiek XIII-ty , dopóki cały 
naród samoistnością swoją się cieszył, swoją na- 
rodowością i religią. Najwięcej rzeczy do tego roz- 
działu wziętych jest od Prussów, najpolorowniej- 
szego ludu, do którego dziejow najwięcej mate- 


ryałow piśmiennych mamy; ale też nie były one 


obce i innym plemionom bratnim, jak się z badań 
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wielu przekonywamy. Te rzeczy przychodzi wy: 
kładać pod oderwanemi artykułami. 


r7r7ś 
Pa 
Podział kraju, jakeśmy już widzie- Podział 
li powyżej, był na trzy główne dziel- 
nice, a każda z nich dzieliła się na prowincye, te 
znowu, składały się z obrębow , czyli ziem, pod- 


władnych pankom dziedzicznym. 
773%. 


Podział ludu, według starożytnego Podział ludu. 


kraju. 








wolnych narodów zwyczaju, który u Litwinów 
jeszcze religijność uświęcała, był na klassy, czyli 
stany rozmaitego znaczenia i powagi. Stan kapła- 
nów uważał się za poświęcony, przeto na osobne 
poważenie zasługiwał, nie będąc w rzeczy samej 
kastązosobną, ponieważ najwięcej tych ludzi bez- 
żennie wiek swój przepędzało. Drugi stan był Xią- 
ząt rodowitych, to jest: osób pochodzących z da- 
wnych familij szlachetnością rodu. zaszczyconych, 
zasługami w ojczyźnie sławnych; tych nazywano 
u Prussów /łike, albo Reiks, Rikis, u Litwy Ku- 
nigas, uŁotwy Kungs (1). Z nich wybierano, albo 








(1) Dusburg: Part. III, c.5, nazywa ich Feges. Przy- 
wilej zaś Bartensteinski powiada: Sz Prutheni sub Regi- 
bus Pruthenicalibus residentes, et alii Pruteni advenae... 


Dz. Star. Nar. Lit. £. LI. 52 
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za prawem dziedzicznego następstwa podnoszono, 
na rządców głównych kraju, złożonego z prowin- 
cyj, mniej więcej obszernych; oni byli najczęściej | 
wodzami w potrzebach wojennych ; oprócz tego 
obowiązku, który dyktatoryalną miał władzę do 
siebie przywiązaną, rozkazy ich mniej lub więcej 
były samowładne, podług ich własnej potęgi, czy- 
li możności otoczenia się siłą zbrojną, mniej wię= 
cej znaczącą. Dopóki zaś ta gwardya była z ziom- 
ków złożoną, zawsze prawa krajowe, pod opieką 
Arcy - Kapłana będące, królikowie ci wyżej nad 
własną wolę szanować byli zmuszeni. Ci dopić- 
ro, którzy Rusinów Chrześcian, azatóm niepo- 
słusznych kapłanom i Krewe-Krewejtowi, mniej 
dbających na obce sobie zwyczaje, zagarnąwszy 
ich ziemie, użyli do podpory swego znaczenia, przy- 
szli za ich pomocą do samowładności, jak to się stało 
w Litwie pod wiek XIII-ty. Trzeci stan składała 
szlachta (1), u Prussów, Supany, u Litwy i Ło- 
twy ZBajoras. Byli to ludzie pochodzący z przod- 
ków rycerskich, krajowych lub zagranicznych, u- 
ważających siebie za kastę wojenną, wolnych, swo- 
bodnych, posiadaczy ziemskich; oni w ruskich pi- 
smach w Litwie, do najpóźniejszych czasow zie- 
mianami się nazywali. Z tej kasty i poprzedniej, 








(1) Dusburg : P. III, c. 19. 20, nazywa ich Capitanei 
peł Duces, 
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niektórzy byli posiadaczami obszernych dóbr. ziem- 
skich, składających całe okręgi, lub znaczniejsze 
ich części: tacy, mając więcej środkow do wy* 
osobienia się, uważani byli za dziedzicznych pa- 
nów swych włości; na ich ziemiach mieszkała 
wolna szlachta 1 dalsze niższe stany swobodne, któ- 
rych uległości stopnie różne były. Czwartd les? „/ 
„sa; rolnicy gminni, lud prosty, ubogi, niemający //fasa 74 
swoich dziedzicznych ziem , lecz pracą na poży- | 
wienie zarabiający; ludziom tego stanu, rozkazy- 
wali dziedziczni ziem posiadacze, wybierali od nich 
pewne daniny, prawami uświęcone i wymagali 
pracy w stosunku umowy i udzielonych im środ- 
kow do rolnictwa. Piątą kdośsę: składali niewol-y wiam 
nicy, czeladź niewolna, dworska i rolna, którzy” 
byli brańcami wojennymi po większej części, albo 
zaprzedającymi się w wieczne poddaństwo, ludźmi 
z klassy swobodnej. "Ta ostatnia klassa uważała 
się za własność swych posiadaczów, i nie miała nad 
sobą innego prawa, prócz woli panów. Znakomi- 
ci w kraju, przez swoje własne zasługi, których 
pochodzenie rodowe nie wpływało do ich znacze- 
nia, lecz wyosobiwszy się podczas ciężkich oko- 
liczności wojennych w kraju, stanęli na stopniu 
wielkiej powagi i znaczenia, takich nazywano 77'a- 
da, to jest: wódz najwyższy, Podczas wojen Krzy- 
Żackich w Prussyi, ludzie tego rodzaja wsławili 


się: Kodrum i Pyopse w Warmii, Tirsko w Nad- 


32* 
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rawii, Goduke w Natangii, Glande w Samlandyi, 
Autume w Pojezanii, Diwan w Bartnii, oraz in- 
ni, w innych stronach kraju. Do trzech pierw- 
szych klass były przywiązane dostojeństwa rzą- 
dowe: Arcy-Kapłan był sędzią najwyższym i obja- 
wiaczem woli bogów , azatóm rządcą najpierw- 
Szym.w całym narodzie. Xiążęta, wodzowie, wszy- 
scy podlegali jego rozkazom, w imieniu i z woli 
bogów wychodzącym. Były zdarzenia, mówią kro- 
nikarze, w których najpierwsza osoba w kraju, 
stawić się musiała przed Arcy-Kapłanem, albo 
wysyłać odsiebie posła znakomitego. Oprócz te- 
go, rzadko kto był przypuszczony do oglądania 
oblicza jego; a kiedy dawał posłuchanie w ga- 
ju Świętym, albo w świątyni obrębie, sia- 
dał na stosie drew ofiernych. (udzoziemskich po- 
słów nie puszczano, nawet ani w obręb poświę- 
conych miejsc; rozbijano wygodny namiot w bliz- 
kości pobytu jego, gdzie utrzymywano posłów do- 
póty, aż się negocyacye nie ukończyły, zawsze 
przez trzecią osobę. Niżsi kapłani, mieli takoż 
swoje urzędowania, w pożyciu cywilnćm znajome, 
o czem jużeśmy w mytologii mówili. Xiążęta, czy- 
li królikowie, prawami określoną władzę mieli, 
i prerogatywy osobne, lecz niektórzy mogli roz- 
leglejsze wywierać wpływy, podług tego, jakeśmy 


dopićro wymienili. "Toż samo i rycerscy ludzie, 


trafiać mogli swoję wziętość podwyższać różnemi 
2 
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sposobami, dopóki nie znaleźli oporu zgóry , albo 
gwałtowności od ludu (1 (9.27 fryta na ba Ż ma Ina, ; 
7 74. 


Naród Litewski, podług cech swo- Cechy fizyo- 
ich fizyognomicznych , należai do po- BOB 
działu Scytyjsko-Pelazgickiego, to jest: pośrednie- 
go między blondynami i brunetami, co do koloru 
włosow, z białćm ciałem i twarzą pociągłą. W o- 
gólności cechy te u Litwinów, dotąd się jeszcze 
dochowujące, są takie. Ciało zupeźnie białe, wło- 
sy w dzieciństwie światłe , często do perłowej 
białości zbliżone , w wieku dojrzałym ciemniej- 


sze, w kolorze popielatym do bistru zbliżonym, bez 





(1) Te podziały ludu na stany,miały początek swój w bar- 
dzo odległej starożytności, gdy społeczeństwa utworzyły 
się, mające zamieszkać północną Europę, których pochodze- 
nie było z Kaukazu, gdyż tam i dotąd są ślady podobnych 
podziałow i podobnych urządzeń. Jan Potocki w podróży 
na wschód,w 1797 roku odbytej ,u Czerkiesów postrzegł nastę- 
pne urządzenia: Są cztćry klassy ludu, xiążęta, szlachta, wło- 
ścianie i niewolnicy. Xiąże panuje pod pewnemi względami, 
prawem obwarowanemi, nad pewną liczbą szlachty, a sam 
Żadnego włościanina nić ma; cała jego własność składa się 
z jego mieszkania i trzód, a szlachta mu, dostarcza czego 
może potrzebować i udziela mu część zdobyczy. Uprawują 
rolą włościanie, która ich nie jest własnością, ale szlachty; 
włościanin przeto może odmienić miejsce przebywania i pa - 
na, przechodząc z jednej niwy na drugą. Czwartą klassę 
stanowią brańcy , niewolnicy w całćóm tego wyrazu zna: 
czeniu, oni stanowią poddaństwo , czyli własność osobistą 
panów swoich. Między xiążętami jest jeden najstarszy i 
uważa się za xiążęcia całego kraju. 
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żadnej rudości , pał w czerwoniawy bistr wpa- 


SP" -a daniah Oboo” półwo, wźdatne , niebieskie, białek 


. 


v 
keysty niebiesko biały. Nos prosty do greckich 


antyków podobny, to jest: zbliżony, do linii pro- 


stej z czołem. Broda gęsto zarastająca. Rumie- 
niec jagod twarzy, świeżości szczególnej. Taki- 
mi Prussów znajdowali dawniejsi dziejopisowie (1). 
Urodę ciała mieli szczególniejszym sposobem pię- 
knie ukształconą: wzrost prosty, wysmukły, krzep- 
ki, muszkuły na ręka i nogach wydatne. Kroni- 
karze postrzegają podania o Prussach starożytnych, 
Że wiele unich było ludzi przerosłych, a niektó- 
rzy olbrzymiej postaci. Pretorius rozciąga się szcze- 
gólnie nad olbrzymami pruskimi, rzecz niewar- 
ta powtórzenia. To tylko pewna, że byli ludzie 
bardzo urodziwi, a z nich widziano przewyższa- 
jących wzrostem, ógromnością składu ciała i si- 
łą, najznakomitsze w tej mierze osoby, znane gdzie 
indziej. Dopićro nawet w miejscach, gdzie się po- 
kolenia Litewskie dochowały w czystości między 
wieśniakami , obok uderzającej wyrazistości cech 
rodowych, urodziwych mężczszn wiele postrzega- 
my. Sam jeszcze pamiętam, w Powiecie Lidzkim, 


parafii Zabłockiej,j we wsi Wołejszach, do oby- 





(1) Adam KBremeński. De situ Daniae c. 227. Powiada. 
Homines caeruleos , facie rubra et crinitos. Takoż Hel. 


mold: Lib. I. c. 2. Tacyt: Germ. c. 40. 
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watela Nowickiego należącej, wieśniaka nazwi- 


skiem Wołondziej, który pod każdym względem, . 


bardzo do olbrzyma zbliżał się, najmniej mieć mu- 
siał urody stop sześć, cali g, w kościele ludzie 
mu najurodziwsi, pod ramiona przechodzić mogli, 
nieschyliwszy głowy. Modzina jego. pochodziła 
z okolic Merecza. O takich olbrzymach , czę- 
ściej dawniej, jak teraz wyradzających się, są 
niezaprzeczone wiadomości (1). Zahartowanie się 
na niewygody i odmiany powietrza „ jednostajny 
i prosty sposob Życia, nieużywanie napojow wy- 
skokowych (2), klima najzdrówsze , zapewniały 
zdrowie czerstwe i życie długie. U starożytnych Lt- 
twinów.nie było rzeczą rzadką,że dziadowie na czele 
wnuków ciągnęli do boju w odległe kraje, iz mło- 
dzieńczą rzezwością walczyli. Postrzegano nawet 


w poźniejszych wiekach, we włościach przez sa- 


(1) Vitruvius: Lib. V.ce. 1. Plinius: Hist. Nat. L. II. 
c. 78. Tacit. Germ. c. 4. 20. Paul Vernefrid: Lib. I, e. 1. 
Sax. Gramm. in prefat. Hist. Dan. Angrino Jona: in De- 
script. Irlandiae c. 4. Herm. Conringius: de Hab. corp. Germ. 
causa. p. 9, sequ. 

(2) Świeżo przezierałem inwentarz miasta Radonia, w po- 
wiecie Lidzkim, oryginał z roku 1558, gdzie liczono ulic 7, 
rynek, domow mieszkalnych 210, karczem, czyli szynkowni 
piwo przedających 55, miód przedających 7, gorzałkę zaś prze- 
dającą , była jedna tylko, a Żyda Żadnego w mieście! Dziś 
nędzna mieścina, zaledwo kilkadziesiąt chałup mieszcząca, Ży- 
dami osiedlona po większej części, i w kaźdym ich domu 
gorzałka się przedaje , piwo robią tylko na kiermasz, lub 
Zapusty, lecz tak nędzne, że i lud prosty bez wstrętu nie pije. 


RR 


fce 
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mych Litwinów zamieszkałych, starość czerstwą 
i wiek do sta lat powszechnie przedłużony, a in- 
mi do sta-piędziesięciu dożywali (1). Piękność ko- 
biet Litewskich, należy do piękności prawdziwych, 
pod względem składu twarzy i ciała. Najpiękniej- 
sze jednak są dotąd Litewki, w powiatach Litwy 
właściwej: [rockim, Kowieńskim, Wiłkomierskim; 
Łotewki w tej mierze daleko są upośledzone, cho- 
ciaż mężczyźni zachowują rysy twarzy piękne i 
krzepkość składu ciała tam, gdzie nie są pomie- 
szani z obcemi pokoleniami. Imiona własne od- 
znaczały częstokroć przymioty fizyczne osoby, albo 
moralne, czy też usposobienia pewne z przyrodze- 
nia. Każdy miał osobne swoje imie, w kaźdym 
stanie urodzony , a familie szlachetne miały je- 
szcze rodowe nazwiska. Brzmienia imion dawnych, 
teraz po części w naźwiska zamienionych, w wiel- 
kiej liczbie zbliżają się do Greckich, Rzymskich, 
1 Skandynawskich. Qiekawy badacz i dopićro ła- 
two to sprawdzi, my dla nierozwlekłości opuszcza- 
my przykłady. Czy były jakie choroby samym Li- 
twinom właściwe, nie mamy w dziejach wiadomo- 
ści. Iziś postrzegają miejscowi lekarze, że cho- 
lera w latach 1850 i 18351, mniej szkodliwą by- 
ła w Litewskich parafiach, tychże samych powia- 


tow; niżeli w parafiach przez Rusinów osiadłych. 


-———— 





(1) Hartknoch: Alt. u. n. Preuss. S. 82. 83. 
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Na przykład za lewemi brzegami rzek Dzitwy i 
Pielasy, okrótnie z cholery umierali, gdy za prawe- 
mi brzegami tychże rzek, we wsiach do Litwy 
właściwej należących, ledwie gdzie się ta choroba 
pokazała, a w innych parafiach, na przykład w pa- „ ' 
rafii Nackiej, nad kilka osób chrześcian i żydów, 
umarłych z prawdziwej cholery nie było. Sam je-  :; 
stem świadkiem temu jako mieszkaniec tej pa- * 
rafii, a przecież, ona jest graniczącą z Zabłocką, Y 
w której Rusini mieszkają wyłącznie, i w której 
cholera, z przerażającćm zjawiskiem okazywała się. 
Z liczby chorób zwyczajnych między pospólstwem 
Litewskióm , najpowszechniejszą jest pleura czyli 
zapalenie błony piersiowej, która się łatwo w po- , 
czątkach daje leczyć, lecz bez stosownej pomocy, 5 
staje się najczęściej śmiertelną. Kołttun rzadszy .- 
jest nierównie w Litwie, jak w innych powiatach * 
nielitewskich, można powiedzieć nawet, że mię-  . 
dzy Litwinami niezmieszanemi z obcem pokole- z 
niem , ta choroba jest nieznaną. Robiono nie raz 
postrzeżenie, że między ludźmi Litewskiego pocho- 
-adżenią, karłów nićma: jak daleko to jest prawdą, 
nie mogę sądzić, przecież*i "mnie i osobom; z któ-* *+ 
remi przyszło mówić 0 tóm, niedało się nigdy do- 
strzedz tego zboczenia natury między wieśniaka- 
mi Litewskimi. 7) 
775.3 17 wk, 234 


KształtRządu. Co do kształtu rządu, sam ciąg dzie- 





* 7, >, gaci i 
0) 7 tez 4 NA bata na prze aru fano- gi ufme KLA 
8 
Raul 








p 
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jów przykłady wskazuje. Tu przecież nie od rze- 
czy będzie skupione postrzeżenia uczynić. Od 
najdawniejszych czasow ludy plemienia Litew- 
skiego rządziły się gminowładnie , jak wszystkie 
narody północnej Europy (1), Ważniejsze ustawy, 
czyli prawa, albo pochodziły z wyraźnych nakazow 
bogów, przez organ Arcy-Kapłana, albo stanowio- 
ne były na zgromadzeniach ludu, które nazywa- 
no Suejgas (2). U Duńczyków takie zgromadze- 
nia, nazywały się 7hirg, u Szwedów 77Farph(5), 
u Sławian 77iecza, które u nich zwoływano za od- 
glosem osobnego, na ten cel jedynie przeznaczo- 
nego, dzwonu (4). Narady, z osób pierwszych dwóch 
klass złożone, miaty swoje miejsce w różnych ta- 
koż potrzebach, ogół Narodu interessujących; te 
się odbywały zawsze na pewnych miejscach:w Prus. 
syi są dwa pamiętne zgromadzeniami uroczyska: 
jedno podług P. Voigta, przy dzisiejszćm .omans- 
gut, między Swiętą - Siekierką i Brandenburgiem 
gdzie ma bydź dotąd ogromne drzewo. Drugie 
przy Pobundem w Samlandyi. W Litwie Kernów 


odznaczał się sejmami narodowemi. 20/ w 
mt 4 py . KOL. ati 


(2) Helmold: Lib. I, c. 1. 
(a) Słównik X. Szyrwida: str. 555. 


(3) Adam. Bremen, de situ Daniae c. 229. 

(4) W Tomie pierwszym pisma niniejszego str. 95, opi- 
saliśmy odkryte przez nas myto, Warpas, czyli boga po- 
budki, pod postacią dzwonu wielbionego. Tu przypomnieć 
miejsce będzie, o związku tego z szwedzkićm //'arph, i sła- 
wiańskićm wieczewoj kołokot. 





.. 
*»28.4 





430 
PS 
" ę 


-e. * WERE SJ_— 
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776. 


Część znaczną tego artykułu , przy- Charakter 
narodowy. 





szło pomieścić w różnych rozdziałach 
poprzednich pisma niniejszego; pozostaje tylko zgro- 

madzić w jedno niektóre rysy, aby wyraźniej po- 

znać rzecz w mowie będącą. Starożytni Litwini 

byli bardzo przywiązani do narodowości swojej, 

która wysoce cenili; dla tego postrzegano 

zdawna w tym Narodzie, niejakiś rodzaj miłości 

własnej, czyli raczej dumy narodowej, Herulom 

zarzucanej jeszcze, i do ostatnich czasow samoistno- 

ści Litwy trwającej (1). Byli przytćm bardzo ja- 

rzma niecierpiący, ulegli tylko woli bogów i pra- 

wom swoim, odwiecznemi zwyczajami uświęcony m. 

Wojnę prowadzili z wielką znajomością sztu- 

ki, fortelami i wybiegami zadziwiali nie raz 

polskich i krzyżackich dowódzców. Mimo to 

wszystko, miłość sprawiedliwości była cechą naro- 

dową, nigdy nawet nie napadali na cudze kraje, bez 

dania sobie do tego powodu. Skrzywdzeni z pode- 
E"ę ludzkości, mściwość swą z przesadą wy- 

„„Wierali.* Twardżzi w A kich qpa bo -się to 

n nich spływało z wyobra ażeniem' i sprawiedliwości: 
Adam Bremeński i Helmold, zgadzają się na to zda- 

nie o charakterze dawnych Prussów. Według 

nich, nie można nic powiedzieć 0 szczerości i rze- 


telności, coby nakrzywdę Narodu Litewskiego by- 


—— 


(1) Kronika Litew, Rękop. Bychow. str. 84. 
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ło. Że się obchodzili nieludzko z nawracającymi 
do chrześciaństwa iczęsto ich zdradzali, to jedno; 
lecz zamiary i postępki tamtocześnych apostołów, 
nie mniej były niestosowne ; lecz lud nieźmiernie 
skłonny do bogomyślności z przyrodzenia , zawsze 
rządzony przez kapłanów, nie łatwo dawał się od- 
prowadzić od nałogowego im posłuszeństwa, i in- 
ny wyobrażeń kierunek przyjmować. Takiej rze- 
czy chcąc dokazać drogą łagodnej perswazyi, trze- 
ba było więcej pobłażania, więcej ostróżności i zna- 
jomości serca ludzkiego, niżeli tamtocześni nawra- 
cacze mieć mogli. Litwini waleczni, wytrwali 
w wojnach, nad podziw odważni w przedsięwzię- 
ciach napadowych , dla fraszki i panków swoich 
częstokroć chciwości podejmowali najniebezpie-. 
czniejsze wyprawy. WW odpornej wojnie wszystko 
na rysk puszczali,byleby nie poddać się nieprzyjacie- 
łowi. Domówstwa , trzody , uprawne pola, sami 
niszczyli, albo na łup zostawując, unosili się cate- 
mi powiatami w odległe puszcze, gdzie wszelką nę- 
dzę i śmierć, przenosili nad pooa się Niemcom. 


póan ny , JU tuPiox r zadię e: 8 
pobita!” "ke. Zam. gżke naraże weł 
"Prawa. _  Jużeśmy mówiąc o Mytologi Lite- 


wskiej, skiej w*rwieGdi niektóre starożytne prawa i zwy- 


czaje; tu jeszcze dodamy obszerniejszą o nich wia- 
domość, z Kroniki Łukasza Dawida poczerpniętą, 
którą on ma z najdawniejszych źródeł i podań. 
(Xięga [. str. 20—24): I. Bogów żadnych nad oj- 
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czyste do kraju nie przyjmować , bez zezwolenia 
ij rozkazu Krewe-Krewejto. Hi. Wolą jest bogów, 
aby mieć za najwyższego rządzcę i tłómacza rozka- 
zow boskich. Krewe-Krewejto i Wajdelotów sza- 
nować. III. Bogom cześć i posłuszeństwo należy 
się, bo oninam dali tę ziemię, na której mieszka- 
my, iktóra nas żywi, a poźniej dadzą większe zie- 
mie iwięcej żywności. Po zgonie zaś czeicielom 
swoim dadzą piękne żony, wiele dzieci, dobre po- 
karmy, słodkie napoje, w lecie biate suknie, w zi- 
mie ciepłe kaftany , i sen na wielkich, miękkich 
łożach. Pełni dobrego zdrowia będziemy się cią- 
gle śmiać i skakać. Złym zaś ludziom , niesza- 
nującym bogów, odejmą to co mają, tak zaś będą 
ich trapić, że będą jęczeć ipłakać, ręce łamać i 
wielkie cierpienia znosić. IV. Wszystkich sąsiadów, 
czczących nasze bogi i ofiary im przynoszących, 
mieć należy za przyjaciół. Tych zaś, którzy są bo- 
gom naszym przeciwni, nigdy do przyjaźni nie przył- 
puszczać, lecz walczyć -z nimi. W. Każdy mąż mo- 
że mieć trzy żony, pod tym jednak warunkiem, 
aby pierwsza była z rodu i pokolenia naszego, ra- 
zem przybyłego znami, inne bydź mogą z poko- 
leń znalezionych w tej ziemi, albo poźniej przyby- 
tych. VI. Jeżeli kto będzie obciążony chorowite- 
mi żonami, dziećmi, braćmi, siostrami, czeladzią, 
albo sam niemocy doświadczać będzie , wówczas 


wolno mu jest i chwalebnie, siebie, albo-«ierpiącą 
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osobę spalić: ponieważ słudzy naszych bogów nie 
jęczeć, ale śmiać się powinni. VII. Ktoby przy zdro- 
wym rozsądku będąc, chciał siebie samego, dzie- 
cko swoje, lub kogo z czeladzi, żywcem bogom na 
ofiarę spalić, takiemu bronno nie będzie: gdyż ta- 
cy przez ogień poświęcają się i zbawienia dostępu- 
ją, stając się godnymi z bogami żyć i weeselić się. 
VIII. Ktobykolwiek złamał wiarę małżeńską, czy 
mąż, czy Żona, za słusznóm przekonaniem, spalo- 
nym bydź ma w dalekości od oblicza bogów, po- 
pioł jego rozrzucić na drogach publicznych, a po- 
tomstwo za niezdatne na Wajdelotów uważane bę- 
dzie. IX. Gdy żona nieposłuszną będzie mężo- 
wi, w mocy jest jego spalić ją, a jej siostry hań- 
bę odniosą, że ją nie uczyły posłuszeństwa bogom 
imężowi. X. Ktoby dziewicę, lub zamężną bia- 
łogłowę nieprzystojnie dotknął, zostaje w mocy 
obrażonej spalić go,gdyż się najgrawał ze wstydu jej. 
AL. Kto najpierwiej użyje panny, powinien ją wziąć 
za żonę. Jeżeliby zaś miał już Żony, takiego za- 
szczwać psami,ponieważ skrzywdził stan bogów,któ- 
rzy żonaci, albo w panieństwie zostawali. XII. Kto- 
by zabił prawego czciciela bogów, ten ma bydź 
oddany w moc krewnych lub przyjaciół zabitego, 
którzy mają prawo śmiercią go ukarać, albo żywe- 
go puścić. XIII. Kto kradnie, tego raz pierwszy 
rózgami osiec, a jeżeliby drugi raz tak samo zgrze- 


szył, kijami obić; za trzecim razem oddać go psóm 








! 
ją 
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na pożarcie, w miejscu odległóm od przybytku bo- 
gów. XIV. Nikt jeden drugiego nie powinien zmu- 
szać niesłusznie do pracy,lecz w tćm zobopolna umo- 
wa bydź powinna. XV. "Ten się uważać ma za 
szlachcica, kto swemi końmi rączej i zręczniej go 
ni. To ma bydź zaletą dla każdego idrogą do wy- 
osobienia się własnego. XVI. Komu żona umrze, 
wnet się ma starać o młodą dziewicę, ponieważ 
nie przystoi po żonie więcej nad porę jednę, żałobę 
zachowywać, nim zaś młodą poszlubi, może z nią 
żyć pierwej. GGdy wezmie jej dziewictwo, już ona 
jego będzie, poczćm spalić koguta 1 kurę bogom 
w ofierze. XVII, Kiedy mąż umrze, zostawiwszy 
żonę bezdzietną i niebrzemienną, powinna pozwo- 
lić każdemu chcącemu jej potomstwo przysporzyć. 
Po czem jeżeli niepłodną będzie, powinna zostać 
Wajdelotką i w czystości dni swoje przepędzać, 
a gmina starać się będzie a jej wyżywienie. Te 
były prawa starożytne, które uważano za ogłoszo - 
ne przez Wejdawuta 1 Brutena. Następne zaś 
przypisywano Ermie, żonie Xiążęcia Warmo, sy- 
na Wejdawuta. Jeżeli żona nieprzystojnćm spra- 
wowaniem się, pokrzywdzi imie męża, uwiązać jej 
do szyi cziery kamienie ciężkie, z któremi wodzo- 
ną będzie od wsi do wsi, aź Krewe nie da rozgrze- 
szenia. Jeżeliby żona uderzyła męża, wolno jej nos 
urznąć iodmówić powagi pani domu. Jeżeli mło- 


da żona, brzydkich wyrażeń na męża się dopuści, 


Kc 
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sieczoną bydź ma rózgami; lecz starą i brzydką spa. 
lić wolno. Inne jeszcze prawa tejże Ermo były 
o panieństwie i rzeczach do rozpoznania jego na- 
leżących. Jakoby prawo pozwalało schorzałych 
ludzi, starych i bez nadziei przyjścia do zdrowia 
zostających, doduszać między materacami; rzecz ta 
nie jest dostatecznie wyjaśnioną, chociaż o tóm dzie- 
jopisowie czynią postrzeżenia nie u jednych Lite- 
wskich ludów (1). Podania krajewe brzydzą się tym 
zwyczajem, przypisują go żydom, w gadkach gmin : 
nych. Inne prawa poźniejszego nastania, nie mniej 
na uwagę zasługują. Jednostajność ich u ludów 
starożytnej WWenedyi, jest niezaprzeczona: ztąd się 
pokazuje, Że prawa północnych narodów Euro- 
pejskich, z jednego źródła poszty. Ktoby tym pra- 
wodawcą był? Mamy o tćm starożytnika Biossyj- 
skiego zdanie (2). On powiada: Hildebrand twier- 
dzi, że w mieście Julinie, w głębokiej starożytno- 
ści, był mądry prawodawca Połnotacko.” Bydź 
więc mogło, że praw tych źrodło, poszło ód wzmie- 
nionego mędrca Wenedyjskiego, z narodu Sławian 


zapewne będącego, podług brzmienia jego nazwa- 


>——— —— - 





(1) Łukasz Dawid: B. I. S 138. Kojałowicz Lib, I, p. 
6, 7, 8, Gebhardi: Geschichte der Wenden: B. 1. 8.9. Sell: 
Geschichte von Pomern. B, I. $. 10. Karamzin. Histor. Państ. 
Ross. T. I. str. 56, On ten zwyczaj bałwochwalczym Ru- 
sinom przyznaje. 

(2) Uspeński: krótkie opisanie Starożytności Rossyjskich. 
Przekład Hlebowicza. T.1I. str. 27. 
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nia.| Nim nasze prawa litewskie zebrane zostały 
w Śłałut, były prawa i zwyczaje, zapożyczone 
w części od sąsiednich narodów, w części staro- 
wieczne; w podaniach dochowane u siebie, w czę- 
Ści zaś największej, wprowadzone we zwyczaj przez 
sędziów ludu, sprawiedliwością słynących (1). U- 
czeni nasi postrzegają, że niektórych praw źródłem 
były prawa skandynawskie, jak naprzykład: zapi- 
sanie wiana Żonie na trzeciej części majątku; 0- 
prawa czyli reformacya, przywianek , ścieśnienie 
wolności przy zawieraniu testamentow. Sukces- 
sya najmłodszego brata, na majątku głównym, czy- 
li siedzibie ojca, oparta. Takoż wiele innych szcze- 
gólnych zwyezajow, pokazują związek prawodaw- 
stwa litewskiego, z obcych narodów prawodaw- 
stwem (2). Zabójstwo i wszelkie targnienie się 


na osobę czyją, karano odwetem, jak u innych sta- 








(1) Zdarzyło się czytać w dekretach starych dat, oparcie 
wyroku na słarom peresudie; na. starom Krewskom pere- 
sudie; na peresudie nieboszczyka Pana Lwa Czyża sta- 
rosty Ejszyskoho; znaczyło to praezudicatum. Proces cy- 
wilny Litewski Korowieckiego $ 57 przypis e). Dochował 
ten zabytek we zwyczajach sądowniczych:— ,,Konstytucyą 
1764 Vol. 7, fol. 400, o Patronach:— „Adwokaci pomimo tę 
konstytucyą i naukę Statutu Lit. w r. 4 art. 54, który 
w niedostatku swoich ustaw, odsyła do bliższego chrześciań- 


skiego prawa; lubią przywodzić na wsparcie swoich wnio- 

skow prejudykata, eżyli dekreta, w podobnych przypadkach 

zapadłe, żądając, aby opinia urzędnika w jednym przypadku, 

była skazówką do wyroków drugim,” 
(2) Czacki: O Prawach. T. I. str, 11. 
Dz. Star. Nar. Lit. 1. IL 


T ma wej! „at m. My, 
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rożytnych narodów: głowa za głowę, ręka za rękę, 
ząb za ząb. Syn, krewny, lub przyjaciel zabitego, 
szukał zemsty nad przestępcą, ogłosiwszy wprzód 
swego zamiaru powody. Następnie prawo nazna- 
czyło karę za zabójstwo ze swego ramienia, wy- 
nagradzając smutek i utrapienie, jakie po stracie 
członka familii nastają; na ten cel opłacać kazano 
pogłowszczyznę z majątku przestępcy, której wiel- 
kość zależała od stopnia urodzenia zabitej osoby; 
to prawo ma bydź dawne w Narodzie Litewskim, 
jak świadczą kroniki (1). Lecz były zdarzenia, że 
winowajca krył się w miejscach bogóm poświęco- 
nych, i wówczas zemsta, ani prywatna, ani z nrzę- 
du naznaczona, tknąć go nie śmiała. Częstokroć 
tak ukryty, szukał środkow usprawiedliwienia się, 
lub pojednania się z familią zabitego. Lecz kiedy 
strona pokrzywdzona nie chciała przystąpić do po- 
miarkowania rzeczy, szły strony na kopę, to jest: 
na sąd sześćdziesięciu mężów. 'Ten sąd miał pra- 
wo uznać niewinnym, albo winnym, i w tym ra- 
zie naznaczał pogłowsczyznę , a przestępcę wywo- 
ływał zkraju na pewny czas (2). Opyt o zabitym, 
niewiadomym człowieku, czynił się przez kopę, 
kopnikami byli wówczas burmistrze , wojci, ła- 


wnicy, przełożeni wsiów, zawsze w komplecie 








(1) Niemiecka rękopis. J.F. R. 
(2) Czacki. O Prawach, T. 1I, str. 112, Przyp. No, 1400. 
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sześćdziesięciu mężów najgodniejszych wiary. Nie- 
kiedy kopnicy zbierali się dla narady w rzeczach 
politycznych i policyjnych swójego okręgu (1). W I- 
ślandyi to się nazywało „dlthing, zebranie star- 
szych. Pojedynki były we zwyczaju prawem upo- 
ważnionemi:fłkto wyzywał kogo na rękę, musiał 
wprzódy na zgromadzeniu przed kopą mężów, o- 
powiedzieć przyczynę tego wyzwania, a kiedy ko- 
pnicy nie osądzili jey za słuszną, wzbraniali poje- 
dynku. Kto nie stanął na placu wyzwany, podawał 
się podprawo zemsty, że go zabić wolno było ka- 
żdcmu, więc musiał uciekać z kraju (2). Niekie-. 
dy dowodzenie słuszności popieranej, a trudnej do 
dowodu, zostawowano pojedynkom, jeżeli nie szły 
strony do przysięgi. Wolno było płci słabej, lub 
starcom, czy kalekom , czy kapłanom, stawić za 
siebie zastępcę, ale tylko w odwodzie (3). Wol- 
ność kobićt władania nieruchomemi dobramii dzia- 
łalność w obliczu prawa, dopićro za rządow Wiel- 
kich Xiążąt, zaczęły się rozwijać , czego dawniej 
nie było. Chrześciaństwo wprowadzone, dozwoliło 
wdowom iśdź za mąż, kobiety zaczęły mieć wpływ 


do interesow familijnych , naostatek do tyla swe 





(1) Czacki Ibid. str. 156 — 157, Przyp. No. 1462 1465. 
Zródłem, z którego czerpał, były ułamki Historyi Litew. Ro- 
tunda, znajome i Kronice Rękop. Niemieckiej. J, F, R. 

(2) Kronika, ibidem. 

(5) Ibidem, 


RE zew jako w iż zje l laco 
Arhrn ATV. 
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prerogatywy pomnożyły, że przy połączeniu Litwy 
z Polską, szlachcianki Litewskie więcej miały wol- 
ńości, niżeli Polskie (1). Są takoż prawa slaroży- 
tne Litewskie, które się odzywają w dawnych ru- 
skich praw xiędze, Ruska Prawda zwanej, albo 
mają spólne źródło w dawnych prawach kaledoń- 
skich. Prussowie starodawni, w prowincyach zwła- 
szcza bliżej Polski położonych, sądzili się od naj- 
dawniejszych czasow prawami i zwyczajami pol- 
skiemi czyli mazowieckiemi. Świadczy o tćm przy- 
wilej Jakóba Archidiakona Leodyceńskiego, Iiega- 
ta Stolicy Apostolskiej, przy zawarciu przymierza 
Prussów z Krzyżakami dany pod rokiem 1252(2). 


U starodawnych Prussów, epoki czasu określone by- 


łyprawami: kiedy liczono lata upłynione, mówio- 


10, od tej a tej wojny, albo od pogorzenia lasu świę- 


tego, tyle lat; od zalewu wód tyle lat, od gwał- 


townej burzy tyle. Rok.liczył się na miesiące: Zi- 


mowy, W roni, Gołąbkowy;K ukułkiy Zielonej brzo- 
zy, Zasiewu, Lipowy, Zbożowy, Upałowy, Odlotu 
ptaków, Opadania liści, Ziemiskrzepłej, klęsk zimy. 
Godziny w ciągu pory były 6 liczbieszesnastu, nazy- 
wały się: Brzask,Jutrzęńka, Switanie, Wschód słoń- 
ca, Światłość, Dzień4 Przedpołudnie, Połądnie, Po- 


południe, Podwieczórek, Wieczor, Pierwospy, Noc» 








(1) Czacki Ibid. Przyp. No. 1255, 
(2) Kronika. Szyca. S$, 20 reecto. 


. £ 
© .:z4+ 


.* 4 








4.3 
Poz 
u 


— 57 — 


Północ, Kurowpienie, Cznwanie (1). Niemniej cie- 
kawy był zwyczśj prawem uświęcony, z okazyi na- 
rodzin syna póstrzegany. Jeżeli pankowi możne- 
mu syn zdrowy i czerstwy się urodził, zakładał 
dla niego wraz nowy zamek, który od imienia dzie- 
cka nazywał. Ubodzy zasadzali dzewo na tę pa- 
miątkę, które po wzroście lat swoich oznaczać 
było powinno wiek dziecka, albo w dziupła drze- 
wa obranego umyślnie, rzucali co rok po kamua- 
szku w dniu pewnym. Matki nacierały dzieci pe- A 
wnemi ziołami, wpuszczały kroplę soku piołuno- 
wego w usta, wyciśniętego między szaremi kamy- 
kami, podstrzygały włosy, kołysały w kołysce na 
drązu zawieszonej, zrobionej z kory drzewnej (2). 
U starożytnych Prussów znakiem przyjaźni i poko- 
ju, było podanie ręki prawej. Przysięgę wykony- 
wający, dotykał się prawą ręką tyłu swej głowy, 
lewą dębu świętego; do tego kawałek ziemi kładł 


. | p R > „<) 
sobie na głowę (5). 





78 
//0. 4 
W początku Narod Litewski nie był Sposob wojo- 
; A A i wania, bron. 
wojowniczy: zatrudnieniem jego były spo-———— 
kojne i pracowite nabycie pożywienia, pasterstwo, 


rybołowstwo, rolnictwo, połowanie na źwierzęła., gayg, 


” 








(1) Porównać z tóm, co się w tej mierze powiedziało 
w Tomie I niniejszego pisma str. 295 — 500. 

(2) Kotzebue: Preussens lt, Gesch. B. I. $. 65. 

(5) Ibid, $. 57. 
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Dopićro kiedy napady sąsiednich narodów, gnębić 
lud i niszczyć siedliska poczęły, z potrzeby stali się 
wojownikami. ,„,Przeklęta wojno, mówi śpiew je- 
den Litewski starodawny , kto ciebie wymyślił? 
Nieznana poczwaro w naszym narodzie. Zbójca 
nauczył wojować, zarzynając bezbronnych synów 
ojczyzny. Rźnijcieź i wy swoich najezdników!” Z po- 
trzeby obrony, stali się Litwini wojownikami; po- 
źniej sami nie ustąpili nikomu w ochocie napadow, 
tak dalece, że jaż w XIH wieku, co chłopa, to źoł- 
nierza liczono. Szczególnie szlachta obowiązana 
była ćwiczyć się w jeżdżeniu na koniach i włada- 
niu bronią, tak dalece, że tracił szlachectwo nie- 
umiejętny wtej sztuce. Jak kapłanów było obo- 
wiązkiem nauczenie się kazań i podań historycznych, 
tak szlachty sztuki rycerstwa (1). Kiedy wojnę 
czyli napad nieprzyjacielski przewidywano, palo- 
no ognie na wzgórzach pewnych, dla osirzeźenia 
Maga  _ ludu, Zwoły wano, wojowników, za pośrzedniectwem 
» A czyli Gumbi zwanych, trąby 


dalszćm kupieniem się kierowały. Osadzano twier- 





HL A (1) Rosenzweig i Bretchen, u Kotzebue: B. I. 8. 287 208, 
/! Do rzucania paewieetc tak byli wprawni, że Pretorius jeszczę 


pamięta, jak Prussacy, niemający juź irawisie pociskow 
swoic h, aleszworniami od wozow, zręcznie w cel na słupku 
nakr 'eślóią traliali,przerzucali przez kołko zawieszone na sznu- 
rze, imogli koniowi w biegu nogę przełamać. Używanie 
pociskow jest zwyczajne u ludów dawnego świata, lecz sztu: 
ka zręczności nie wszystkim spólna, 
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dze, robiono zasieki, bieg rzeki tamowano i spo- 
sobiono się do obrony. W innych stronach Litwy, 
szczególnie na Zmójdzi był obrządek taki: „Kie- 
dy o nieprzyjaciela bliskióćm napadnięciu wódz był 
uwiadomiony, wtenczas zabijał kozę ; wtej krwi 
umoczył włócznię i wraz z drzewem na pół opa- 
lonćm, posyłano po klanach, czyli pokoleniach, na 
znak, że kto nie wystąpi na wojnę, niech się spodzie- 
wa spalenia i śmierci (1). Jeżeli wojnę zacze- 
pną zamyślano; były wprzód narady kopne , po- 
tóm bogów się radzono, lub wróżono sposobami 
od religii wskazanemi. Następnie wychodziły we- 
zwania w imieniu bogów i wodza, ściągano więc 
liczbę wojowników potrzebną, których popisywa= 
no, szykowano na chorągwie i ćwiczono w obrótach. 
W edfug sposobu tamtowiecznego wojowania, woj- 
sko się dzieliło na konne i piesze, ostatniego wię- 
cej było zawsze, a kaźde miało swoje udzielne szy- 
Ki i podziały, takoż waleczników dobranych, za- 
palających do walki. W ciągnieniu postrzegali lot 
ptaków , który ich kroki opoźniał lub przyśpie- 
szał. Zwycięztwo oznaczały: orzeł, biały gołąb, 
kruk, żuraw, drop, jeżeli z kraju cudzego leciały 
w ich granice. Niepomyślność przepowiadały: je- 
leń, wilk, ryś, mysz, takoź człowiek chory, al- 


bo baba. Jeżeli wojsko taką złą wróżbę spotkało, 





(1) Czacki: O Prawach T, I, str. 14 — 15, Przyp. N. 79. 
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wnet się zatrzymywało; stojąc na miejscu dni kil- 
ka, starano się rozbroić złe przeznaczenie (1). Gdy 
się wojsko zbliżyło do nieprzyjaciela , wytrzymy- 
wało z zimną odwagą natarcie, jeżeli to pochodziło 
z przeciwnej strony, nie tracąc męztwa w ciągu ca- 
łej bitwy, chociażby przewaga siły pokazała się: 
niedogodną (2). Liecz widząc niekiedy zbytecznie 
mocne natarcie, udawano się do odwrotu (5). U- 
cieczka nieprzynosiła hańby, jeżeli wymagała po- 
trzeba ratowania Życia, do następnych bojow 
zgodnego. Otwartych bitew unikali bardziej, ani- 
żeliby szukać mieli , chociaż niekiedy zaczepnym 
sposobem wielkie siły szykowali (4). Najczęściej 
uszykowane wojska do bitwy nie radzi attakowali, 
lecz przenosili wojnę arywkową, zasadzki izdra- 
dliwe napady, ukołysawszy bezpieczeństwo nie- 
przyjaciela, albo wprowadzali na miejsca niebezpie- 
czne 1lna zasadzki kryjome, zwyczajem starowie- 
cznych lndów (0). W obronie miejsc swoich wa- 
rownych, okazywały ludy Litewskie wiele odwa- 
gi, umiejętności i przezorliwości. Zazwyczaj twier- 


dze stawiano w miejscach nadgranicznych , upa- 











(1) Kotzebue: Ibid. S. 56. 
(2) Dusburg: P. III, c. 26. 
(5) Ibid. c. 11, 17. 


(4) Ibid. 1.c, Invenerunt Pruthenorum magnum exer- 
ciium congregatum in armis et parałum jam ad praelium. 

(5) Kadłubek: Lib. IV. 19. Dusburg P. MI, c. 67111. Ilel- 
mold. Ł, Il. c. 15. 
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tzywszy z przyrodzenia miejsce po temu. Wzgó- 
rze, znatury będące, albo sztuką wzniesione, u- 
macniano ścianami, z drzewa lub MURU , oko- 
pywano rowem, istarano się z obraniem miejsca 
tak się urządzić, aby błota, wody i wszelkie z przy- 
rodzenia obronności nastręczyć się mogły i dopo- 
módz sztuce do najlepszego obwarowania ; żeby 
przystęp zjednej tylko był strony ; Żeby wycie- 
czkowe przechody zatajone się znajdowały. W cza- 
sie pokoja osada mieszkała wygodnie w twier- 
dzy i miała pola uprawne w blizkości. Mieli też 
obozy warowne, czyli rodzaj osłony, z zasieków, 
rowow, wałow (1). Przystępując do obłężenia 
twierdzy, potrzeba było mieć liczne wojsko, mo- 
gące otoczyć do koła, dla wzbronienia wycieczek 
i związkow zewnątrz. Usypowano szańce zasłania- 
jące oblegających od napadow zewnętrznych 1 od 
wycieczek z twierdzy. Krzyżacy wprowadzili uży- 
cie wielu machin, które i Prussowie mieli u sie- 
bie. (£osię tycze,broni, z początku mało mieli że- 
laza, "najwięcej przeto nasiekami, maczugami dłu- 
giemi, w urodę człowieka ołowiem nalanemi dla 
ciężaru, pociskami, łukami razili, pałki krzemie- 
niem nacinane, włócznie z ostrzem kościanćm, to- 


porki kamienne, były w użyciu najdawniejszćm. 


..- 





A: ) Castra et propugnacula. Dusburg. P. LII, c 14, 
22, 20, 26, Mart. Gallus. p. 91. 
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Proce i kusze poźniej poznali. Tarcze , były to 
skórą powlekane deski, wycięte w owal, lub pół 
owalu. Ozyszaki ze skór zwierzęcych grubych, 
zszyte, po wierzchu powleczone skórą ze łba zwie” 
rzęcego, zdartą sierścią do góry obróconą i naturalną 
lub poczwarliwą postać wyrażające, kaftany ta- 
'koź z grubych skór były na wzór pancerzy (1), 
mieli takoż kirysy z kopyt końskich, sztucznie 
zrobione, w karpią łuskę ułożonych, ostrogi były 
w używaniu. W ogólności, co tylko starożytne lu- 
dy znały broni zaczepnej i odpornej, tę iu Li- 
tewskich postrzeżono do czasow przyjścia Krzy- 
„żaków, dochowującą się. Lecz już w NIII - tym 
wieku, było użycie broni zwyczajnej w Europie, 
z metallow robionej, którą albe sprowadzali zza - 
morza, albo u siebie robić kazali, sprowadzonym 
rzemieślnikom. Dziejopisowie wyliczają rodzaj bro- 
ni średnich, wiekow, spólnej Niemcom i Litwinom: 
Spiess, dzida; Saibel, szabla krzywa; _Armbrust, 
kusza, łuk ze sprężyn i do celowania jak Ayzya 
urządzony; „4axt , berdysz; Bogen, luk, Pheil, 
strzala; Zheił, topor: Ziappier, prosty palasz, 7żs- 
sek, kord; Spad, szpada; Złelmpart, obuszek sta- 


łowy od pięciu funtów , do łamania przyłbie; 








(1) Kotzebue: B. I. S$. 289. Znajduje w jednej kronice 
w Tajnćm Archiwum Królewieckićm, zachowanej. S$. 55, że 
Arcy - Kapłan miał fabrykę kaftanow wojowniczych które 
w nagrodzie rozdawał. 
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Schwing, proca; tę zaś: Złess, Balding, Plotz, 
MMaess, Dacgbart; less, Fhrim, FF/'eider , Bro- 
ter, Brehs, Truzer, Kurtz, «4mis, Sporback i t.d. 
nie umićm nazwać po polsku. Sam Hartknoch po- 
wiada: „są między niemi wcale nieznajome wy- 
razy, tak, że wiedzieć nie można, jaką broń prżez 
nie starzy Niemcy 'rozumieli, a przeto niepodobna 
powiedzieć, czy te wszystkie kóz R” znali 
Prussowie.”” I w ostatku odwołuje się: „Vide Schot- 
tel. Lib. 2, de Lingu. Germ. c. 21. p. 689 (1). 
Litwini używa strzał zatrutych, w roku dopić- 
ro 1512. Hetman Wielki Litewskt, Kiąże Kon- 
stanty Ostrogski, zniosł ten zwyczaj, chociaż łu- 
cznicy 1 kuszostrzały byh długo jeszcze w uży- 
waniu. Broń palna za Władysława Warneńskie- 
go i Kazimierza synów Jagiefly, weszła w po- 
wszechniejsze użycie (2). Anakami wojennemi, by- 
ły chorągwie rozmaitego kształtu i koloru, z her- 
bami i bez herbow, takoż buńczuki czyli ogony 
końskie | 
| 779. 

Od najdawniejszych czasow, ludy ple- _Zolnictwo. 


—__n— A A m 





(1) Hartknoch : Alt. u. n. Preuss, Addenda ad. p. 222. 
ad finem. tes x0/ jaa) Asku /a4112 PD Znak» 

(2) Czacki: o prawach , przyp. No. 1110. W. xiąże Li- 
tew. Witold pierwszy w liossyi ukazał działo prochem 
strzelające w r. 1428 przy ataku Porchowa. Pamiatnik So. 
bytij: Jak. Orłowa czast I, 








str. 59. 
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mienia Litewskiego rolnictwa pilnowały, ze szcze- 
gólniejszą starannością, we wsfystkich dzielnicach 
swego kraju, którą prawdę zabytki religijne, lin- 
gwiczne i pamiątek odkrytych materyalnych, po- 
twierdzają. Było niemało bożyszcz, wyłącznie tą 
lub ową częścią rolnictwa opiekujących się, a nie- 
które w ogólności opieką i pouczeniem rolników 
irolnictwa słynęty. Nazwania zbóź i narzędzi rol- 
niczych, są oryginalne Litewskie. Autorowie sta- 
rożytni istarodawni zwiedzacze tych stron, robią 
postrzeżenia, toż samo potwierdzające (1). Żyżność 
roli, dobra jej uprawa, a zatćm obfitość zbóż, za- 
wsze sprowadzały to rozbojników , to handlarzy 
w strony, ujściom Wisły, Niemna 1 Dźwiny przy- 
ległe. Go Erazm Stella o nędznym stanie rolnictwa 
u Prussów powiedzial, dawno już Hartknoch do- 
wiódł za rzecz falszywą (2). My ze wszelkich za- 
bytkow postrzegamy , że się rolnictwo szerzyło 
z przyrostem ludności, po. wszystkich ziemiach, 
gdzie tylko naród Litewski zamieszkał. U nas w La- 
twie często w głębi lasow, znajdują w ziemi le- 
miesze bardzo starożytnej formy i ślady byłych niw 
uprawnych. Rodzaje zbóż byty od wieków te sa- 


me, co dziś; ogrodowin 1 drzew owocowych mniej 





(1) Strabo: Rer. Geograph. Lib, IV. c. 5. Tacyt: Germ. 
e. 45, Perypl. Vulfstani. ap. Langenbeck. s. e. 

(2) Erasm. Stelle de Boruss. antiqu, p. 12. Hartknoch 
Dissert, de Oecon, veter. Pruss. $. 7. 
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dobre mieli gatunki. Żęli, kosili, zbierali do sto- 
doł ogromnych, suszyli w osieciach, wyrabiali lny 
i cała manipulacya rolnicza, była do dzisiejszej 
podobną. Najdawniejsze lemiesze byty drewniane, 
z opalonej dębiny, jak stare gadki gminne wspomi- 
nają. Następnie z miedzi byly narzędzia rolnicze, 
Jest bowiem ważny i bardzo prawdziwy domysł, 
że Scytowie takich narzędzi używali: znaleziono po- 
dobno ich zabytki na Ukrainie, a Herodot potwier- 
dzać to zdaje się, kiedy mówi o kotle ogromnym, 
ulanym zostrzy strzał miedzianych, które kazał 
znieść sobie, jeden z królow scytyjskich, biorąc 
od głowy po jednóćm ostrzu (1). Słusznie przeto 
mnićmać należy, że przodkowie narodu Litewskie- 
go, tak blizkie stosunki ze Scytami mający, zna- 
li tego metallu do potrzeb swoich użyciefjlnaczej 
nie można sobie wyobrazić tyle kwitnącego rol- 
nictwa uSŚcytów, zalewym brzegiem Dniepru i 
sąsiadow ich Budynów i Gelonów. Równie woły, jak 
konie służyły do uprawy roli. Plugow nigdy w Li- 
twie nie znano ; sochy były i są rozmąitych skła- 
dow, tak mądrze zastosowane do naiury każdej 
ziemi, że tylko długie doświadczenie i szczegól- 
na troskliwość o dobrą jej uprawę, mogły te wy- 
nalazki nastręczyć. Zaprzęganie wołów za rogi, 


bylo we zwyczaju zdawna w niektórych powia- 
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(1) Herodot: Lib, IV 
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tach Zmójdzi : podania w powieściach gminnych 
głoszą, że ten sposob uprzęży szatan wymyślił i 
nauczył go swoich czcicieiów, dla tego, żeby ich 
orzących zdaleka mógł poznać i rozróżnić od czci- 
cielów Boga. Zreszta, w Litwie rolnictwo nie 
wiełe dziś ulepszyło się , jeżeli co do ulepszenia 
pozostaje w istotnej korzyści względzie. Klima tyl- 
ko pocieplało znacznie (1). 
780. 

Myśliwstwo. _ Qbok rolnictwa, koniecznie bydź mu- 
siała hodowla bydląt domowych. Budyny byli po- 
czątkowie pasterzami. Jakoż konie, woły, owce, 
świnie, kozy, z dawnych wiekow, składały oborę: 
Litwinów. Koń był poświęconćm źwierzęciem, mi- 
ićm bogóm, podporą obrony kraju, lub towarzy- 
szem prac ipodróży. WWół uprawiał niwy, klacz 
i krowa mlóka dostarczały, owce skór na ulubio- 
ne kożuchy i wełny na materace wojłaczne, z któ. 
rych 1 czapki opierające się cięciu pałasza robio- 
no (2). Swinie mięso stanowiło pokarm najwięcej 


(1) Miary na zboże były rozmaiie w rozmaitych prowin- 
cyach Litewskich, stosownie do związkow handlowych z za- 
granicznemi państwami. U nas w Litwie właściwej były 
miary ruskie, takie same, jak w Rossyi do czasu Goduno- 
wa. Boczka Nowahorodskaja , solanka Witebskaja , miera 
torhowaja, boczka Wileńskaja, jedno znaczyło; która dzie- 
liła się na 4 ćwierci. Zawierała w sobie garncy Litewskich 72. 

(2) Dotąd postrzedz można czapki takie u wieśniaków Li- 
tewskich, między Oranami i Kownem. Mają one nazwanie 


krajowę nećromke po Litewsku. 





<< 
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upodobany, kozły potrzebne były do ofiar. Lecz i le- Gx) 
śne zwierzęta, w które do zbytka lasy Litewskie nilu: 
obłitowaty: zubry, dzikie wolf), łosie, jełenie [piedź- [he nie a 
wiedzie, dziki, daniele, s sarny , wilki, lisy, rysie, Ka, 
kokkikó, bobry, wydry, zające; kuny, podobno i 
sobole, pominąwszy inne drobne zwierzęta, przy- 
tćm ptastwo rozmaite, stanowiły przemysł i za- 
bawę myśliwstwa bardzo korzystnym sposobem; 
pożywienie, odzież, przedmioty handlowe: nawet 
dzikie źwierzęta żywe dla zabawy łprzedaży ło- 
wiono bardzo zręcznemi sposobami (1). Te przed- 
mioty szły za morze, albo lądem sprowadzane by- 
ły w dalekie kraje, czasem cyrki rzymskie py- 
szniły się bestyami lasow naszych (2). Polowa- 
nie było przeto korzystną zabawą i szlachetnem 
zajęciem się. Szlachta i rycerstwo z bronią, psa- 
mi, sokołami polowali; lecz na petle, sidła, jamy 
i inne samołówki, nie znajdowali rzeczą zgodną ze 
stanem swoim, łowić źwierzęta. Gminni ludzie 
mieli tysiączne tego rodzaju sposoby. Psy były 


w Litwie wybornych gatunkow 1 bardzo rozmai- 














(1) O rozmaitości i obfitości źwierza pod dawne wieki 
na północy obaczyć: Otheri' periplus ap. Langenbeck: T. 1I, 
Pp. 111. Łuk, Dawid: B. I. S. 64., który pamięta za swo- 
ich czasow, w XVl-tym wieka, o zubrach będących w Pru- 
siech. Hartknoch: Alt. n. n. Preuss. $.-211. 
(2) Voigt: (resch, Preuss. B. I , dowodzi, c, ME wie- 
lu miejscach, „ (>) adw na bia wo X rumą. ul Gi. 25, 


Wo Płot ZEM 








tych, do których wielkie mieli przywiązanie (1). 
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sin ih wy iorych stanów, ludzi uczących te ptaki korzy- 
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stnćm rzemiosłem. Sokołów , czyli raczej biało- 


'zorów gatunki, które istniały jeszcze w Litwie za 


Witolda, dziś w całej Europie nie są znane. tyl- 
, | l h , 


ko w dzikich puszczach Ameryki północnej mia- 


701. 


Pszczelnictwo. _ Pszczelnictwo było gałęzią powsze- 


ją się znajdować. 





chnego przemysłu i rozkoszy u wszystkich ludów 
plemienia Litewskiego. Lasy tej krainy obfitowa- 
ły niezmiernie w pszczoły, od epok pamięcią podań 
ledwo zasięgnionych, a to w stosunku „daleko więk- 
szym, niżeli poźniej; czy to dla tego, że klima 
więcej sprzyjało tym owadom, nie będąc tak ostre, 
jak późnićj: ponieważ dopićro białoruskie lasy, 


w cieplejszym nieco klimacie położone, nierównie 














(1) Statut Litewski Rozd. XIII -ty, art. 12 dochował 
tego zabytek: „,Za Psa domowego brzechuna trzy kopy gro- 
szy. Za nasladnika i na Brzesznika zwierzynnego 'trzy ru* 
ble groszy. Za bobrowego Psatrzy ruble groszy. Za Kur- 
cza i za Charta trzy kopy groszy. Za wyżła dwie kopy 
groszy. Za Ułannika zwierzynnego trzy kopy groszy. a 
Szczaję półtory kopy groszy. Za podstrzelczego Psa trzy 
kopy groszy. Za Psa obsocznego trzy ruble groszy. Za 
medelańskiego Psa trzy ruble groszy. Za Charta podsoko- 
lego trzy ruble groszy”.— Ropa groszy w czasie wydania 
Statutu warta była na dzisiejszą monetę zł. 21 gr. 12. Rubel 


„A,8! ZZA. Oliwa?) g Czacki; o prawach, T..1. Tablica przy 


str, 175, u 
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więcej pszczół mają od Litewskich; czy to dla 
w przemienysdaikiajegatwry w uprawną. Najpierw- 
Mo WZYPRTĘZIĄ | pszózekiiótwa, były lesne fszezoły, któż wa * » 


% 


: Pe EIO %%brchfe posiadłótci'*jego, dze Zafon * a: 
nych starań znosiły plony. Podania krajowe gło-* KI 
szą, że znajdowano w ostępach całe pnie ogrom- 
nych drzew, mające wypróchniałą próżność we 
środku, napełnione miodem, przez częste osuwa- 
nie się plastrow , bez przerwy , przez lat wiele 
składanych w górze. Drugim przemysłem były 

barcie, czyli sztuką przysposobione mieszkania le- 

śne dla pszczół. Prawa Litewskie , w Statucie 
dochowane , starownie pieczołują się o barciach. 

Trzeci sposob przymnożenia miodu, były pasieki (1), 

i przy domach zakładane pszczelniki. Miód, wy- 

rabiany na napój, stanowił ważny artykuł w eko- 

nomii krajowej; zaledwo poczynamy bliższe wia- 
domości o naszej ziemi postrzegać w autorach, 
dowiadujemy się o pospolitćm i powszechnćm bar- 
dzo użyciu tego napoju. Miód litewski ma szcze- 
gólną dobroć, smak, zapach i czystość koloru, go 
znamionują; osobliwie lipiec, to jest: po przekwi» 
tnieniu lipy podbierany. VV okolicach Kowna, gdzie 
do ostatnich czasow polskich, ogromne były lasy 











(1) Pasieka, znaczy właściwie trzebież,po Litewsku Zida. 
Na wytrzebku pięknego zielonego lasu, zakładano pszczelnik, 
ponieważ tam zazwyczaj wyrastają najpiękniej zioła, tuż 
pod bokiem dostarczające pszczołom materyału. 


Ba, Ślar. Lit. Nar. T. IAI. 54 
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lipowe, wielką ilość tego białego, aromatycznego « 

miodu zbierano i sycono. 4/andef moski er bg 7 jie 
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Winnice. je w starożytności były winnice w Prus- 
syi, są otóm wyraźne dowody u Hartknocha (1); 
badacz ten, najzasłużeńszy swojego wieku i dotąd 
wielce poważany , ze strony prawdo-rzeczności i 
znajomości rzeczy miejscowych upewnia, że w Sam- 
landyi często dobywając z morza bursztyn, wy- 
ciągano gałązki latorośli winnych , do tego sto- 
pnia jeszcze wyraźny kształt zachowujących, iż po- 
znać można było ogonki, na których grona wi- 
siały, Mnićma on, że te szczątki roślinne, pocho- 
dzą z gór, winnicami niegdys okrytych, które osia- 
dły prostym zagłębienia się ziemi sposobem i zo- 
stały pod wodą. Ale za czasow jeszcze krzyża- 
ckich, około roku 1579, zbierano wina w Prus- 
syi tam, gdzie gospodarstwo niemieckie zaczęło 
zakwitąć, na ruinie gospodarstwa dawnych tej 
ziemi mieszkańców , rodowitych Litwinów , to 
jest: w okolicach Torunia; Chełmna, Elbląga, gdzie 
były w latach niektórych wyborne winobrania. 
Becker powiada, że w roku 137g, zebrano wina 


w posiadłościach 'zakonu krzyżackiego , 608 anta- 





(1) Hartknoch, alt, u. n. Preuss. S. 17. 18. 
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tow (2). Kronikarz Łukasz Dawid, mówiąc o tym 
samym roku: i nadzwyczajnej jego urodzajności, 
poświadcza o winobraniu obfitćm (2). O odmia- 
nach klimatu naszego mówiliśmy już nie raz, i tu 
przytaczamy wypadek historyczny; z resztą nie na- 
szą rzeczą wdawać się w meteorologiczne badania. 
703. 

Rybołowstwo stanowiło po wszystkich ybołowstwo. 
ziemiach, przez naród Litewski zamieszkanych, nie- 
maly przedmiot zysku i pożywienia. Mizadki bo- 
wićm kraj w Europie, na tak małej przestrzeni, 
tyle wielkich rzek i jezior mający, tak zwłaszcza 
w rozliczne ryb gatunki obfitych. Przecież -da- 
wniej jezior była liczba nie równie większa, a in- 
ne byty nieźmiernie rybne; niektórych głębina tak 
wielka, że przyrównać można do głęhi Baltyckie- 
go morza: jezioro Dawgowskie, w byłym Ffrockićm 
Województwie, jest dotąd tego przykładem. Rze- 
ki, przelewając wody do morza, mnożyły w sobie 
rozliczne ryby: kroniki Litewskie pamiętają, o dzi- 
wnych rodzajach ryb w Niemnie (5). W morzu 


przyległćem Łotewskim , Kurońskim, Zmójdzkim 





(2) Beckers: Leben des Hochmeisters Winrichs von Knipe- 
rhode, Ś. 7. 

(2) Łuk. Dawid: B. VIE. S$. 108. 109. 

(5) Kron. Rękop. Lit. Bych. str. 2. „JF rekach weli- 
kuju ożywnost ryb niepospolitych. Iz tolko tyje ryby ko- 
toryje sie w tych rekach rodiat, ale mnożestwo ryb ro- 


zmaitych adywnych,...” 
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i Pruskim nadbrzeżom , byt bardzo niegdyś obfity 
ryb połów, szczególnie śledzi: ten ostatni po ro- 
ku 1313, zaczął ubywać i następnie przestał bydź 
obfitym (1). Zapewne trzęsienie ziemi w roku 1305 
byłe, odmieniwszy postać dna morskiego, przy- 
czyniło się ku temu. 

784. 

Żegluga. Narod Litewski, ze zwyczaju przod- 
ków swoich, pilnował się osad nad wodami, a prze- 
to i żegluga bardzo starożytnćm u niego była zatrud- 
nieniem. Podania narodowe ciągle o Żeglarzach 
rozprawiają: ztąd najpierwst dziejow Litewskich 
spisywacze , od żeglarzy poczynają swoje rzeczy. 
W samej istocie, jak tylko znajdujemy ślad usa- 
dowienia się przodków Litewskich w stronie pół- 
nocno-zachodniej Europy, wraz o Żegludze i stat- 
kach morskich mamy wiadomość, gdyż się bili na 
morzu z Duńczykami za Frotonów. Adam Bre- 
meński,mówiąc o porcie bardzo starożytnym Swedz- 
kim, jeszcze od wieku VII-go słynnym jarmar- 
kami, zowiącym się Birka, dodaje: że do tego por- 
tu przybywały okręty ludów plemienia Litewskie- 
go, u niego pod nazwaniem Sembów wspominanych, 
które przywoziły produkta swego kraju, na za- 


mianę handlową (2). Skandynawowie, najśmielsi że- 





(1) Hartknoch: 1. c. S. 206. 
(2) Ad quam stationem, quae tutissima est in mari- 
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glarze w dawnych wiekach, 1takie wpływy na 
ludy Litewskie mający, zapewne i nauką i przy- 
kładem, przyczynili się nie mało do rozpostrzenie- 
nia żeglugi pomiędzy nimi. Statki więc Lite- 
wskie, jak Hartknoch twierdzi (1), wybiegały na 
morze. w różnych przedsięwzięciach; to samo po- 
twierdza się lingwistycznym dowodem, gdyż w ję- 
zyku Litewskim, mnóstwo jest wyrazow oryginal- 


nych, ściągających się do żeglugi (2 )- 


785. 


Jużeśmy w ciągu tego pisma mówi- _ /fandel. 
li nieco o handlu i drogach, któremi się uskute- 
czniał ; tu jeszcze powićmy o związkach drogą 
wodną. Oprócz portu Szwedzkiego, Birka, o któ- 
rym dopiero była mowa, miasto Julin miało czę- 
ste związki handlowe z wybrzeżami Litewskie- 
mi; tameczni Sławianie, znaczny odbyt ułatwiali 


handlarzom Baltyckiego morza (3). Takoż miasto 








iimis Sueoniae regionibus, solent Danorum , Normando- 
rum, Seclavorum SS. atque Semborum naves, aliique Scythiae 
populi pro diversis commertionum necesitatibus , solen- 
niter (corocznie w dniu pewnej uroczystości) convenire. 
Adam. Brem. Hist. Ecclesiast. Lib. I, p. 59, sequ. 

(1) Hartknoch. ślt. u. n. Preuss, $. 107. 

(a) Przykład tego znaleśdź można w słowniku X. Szyr- 
wida, i u Bohusza, Rozprawa o początku narodu i języ- 
ka Litew. str. 154. Oraz w dyalektach znajomych dotąd: 
Hrotos okręt, Stekas maszt, Eldija Łodź, Łowajsk czółno, 
Frktas wiosło, Yłunmkas mariu zatoka , port morski, i t.d. 


(5) Adam. Brem. Hist, Ecclesiast, Lib. I. p. 66. 
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handlowe Hadeby w Szleświku, było w zwiazkach 
z Prussyą, i dalszemi krajami nadmorskiemi, po- 
nieważ nie było narodu nad Baltykiem zamie- 
szkałego, z którymby to miasto nie prowadziło han- 
dlu (1). Miasto Wisby, na wyśpie Gotlandyi, z da- 
wna handlowało z nadbrzegowcami Litewskimi. 
Przez to miasto, pod średnie wieki, produkta Li- 
tewskie szły do Anglii, a przez nią całemu: zacho- 
dowi Europy udzielały się (2). Źródła, handel za- 
silające, były u Litwinów nieprzebrane, i pokup- 
ne bardzo za morzem: Bursztyn, drogie futra, skó- 
ry wielkich źwierząt, miód, wosk, zboże, ryby su- 
szone 1t. d., które zamieniano na sól, sukno, broń, 
Zelazo, miedź iinne metalle; równie szkło, bły- 
skotki i t. d.; Miasta handlowe ludów Litewskich, 
ile są ślady, były: Druzo, Assgard, Kilm, Russ, 
Polonga, Pilteń, Uppeleela, Y keskola, Holm, Me- 
sojten i inne. Były to w ścisłóm znaczeniu, wsie 
warowne, inające składy na przedmioty handlowe. 
Z tych miejsc szły karawany lądowe do różnych 
miast, zamkow i włości, wewnątrz kraju leżących, 


albo prosto do Sławiańskich miast. Połoek, Pskow, 








(1) Rembertus in vita SŚ. Anscharii. e. 21, 29. ap. Lan- 
genbeck. T. I, p. 443%. Nota I. 

(2) Obszerne dowody tego u Voigta Gesch. Preuss. B. I. 
S. 217. Nie mówimy tu o handlu Kartagińców i Rzymian, 
ponieważeśmy ten przedmiot w poprzednim Tomie pisma 


niniejszego wyłożyli. 





337 
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Nowogrod- Wielki, Smoleńsk, Lubecz, Uzernigow, 
W łodzimierz nad Klazmą , Kijow , Nowogrodek, 
Brześć, Grodno i inne miasta Ruskie, przyjmowa- 
ly te karawany , albo przesyłały do miejsc od- 
leglejszych, ku Prypeci, Dnieprowi, Wołdze, któ- 
rędy handel otwarte miał drogi na wschod Euro- 
py; albo do Azyi(1). Ztąd pochodzą pieniądze a- 
zyjskie i medale rzymskie, znajdowane u nas (2). 
Ztąd wynajdowane w mogiłach ozdoby niewie- 
ścich ubiorow i rozmaite błyskotki, roboty rzym- 
skiej, albo wschodnich krajow , z wielką dosko- 
nałością sztuki wykonane; te rzeczy przychodziły 
w zamianę za produkcye litewskiej ziemi (3). Dzie- 
jopisowie nawet postrzegają, że handel niewol- 
nikami szedł z Prussyi, oraz innych krain. Litew- 
skich, do Sławian Wenedyckich, Polski i Rusi (4). 
Zaprzeczyć temu niepodobna, ponieważ w kro- 
nikach Ruskich, są wyraźne o tćm wspomnienia, 
które Łomonosow i Karamzin postrzegali (5). Lecz 


Nowogrod-Wielki, byt głównóćm miejscem handlu 








(1) Według Konstantyna Porfirogenita, Rusini z Nowo- 
grodu, Smoleńska , Lubecza , Czernihowa i Wysze-_rodu, 
uczęszczali wodną drogą do Konstantynopola, z towarami 
północnemi. cf, Karamzin: T. I. str. 225—220. 

(2) Bayer: De nummis Roman. Opusc. p. 452—455. 

(5) Krause: Verhandlung itiber die Nachgrabungen zu Wek- 
litz und Meislatein bei Elbing in der Beytrige zur Kun- 
de Preuss. B. VII, S. 72. 

(4) Fischer: Geschichte des Handels. B. I, S$. 191. 

(5) Ibidem $. 192. 
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Litewskiego, szczególnie morzem prowadzonego, 
przez Newę 1 Ładogę na Wołchową rzekę (1). To- 
wary na północ Europy z Azyi i do Azyi , szły 
przez to miasto, rozmaifemi drogami: Wołgą, Do- 
nem , Dnieprem i suchemi szlakami, dziś zapo- 
mnianemi, zwanemi Wołok, to jest: kommunikacya 
między jedną przystanią rzeczną a drugą (2). Z No- 
wogrodu znowu rozchodziły się po europejskich 
krajach, albo przez Newę na morze, albo lądem 
przez Pskow, Witebsk, Połock do Litwy , albo 
przez Smoleńsk do Rusi południowej, albo nako- 
niec do Biarmii i Azyl północnej.0)Jużeśmy po- 
strzegali w piśmie niniejszćm ($ 441), że pomi- 
mo ciągłych rozbojow na morzu, handel przecię 
kwitnął; przypisać to należy zwyczajom, religią 
uświęconym, powszechnym na północy , albo ra- 
czej świętości prawa gościnnego , pod której za- 
słoną, człowiek się stawał bliźnim czlowiekowi 
ze wszelką własnością swoją. Dla tego Wikin- 
gi, czyli rabownicy z powołania, nie napadali podró- 
Żnych, kupiectwem zatrudnionych: handlarz mógł 
śmiało przebywać morza i lądowe drogi gościn- 
ne w charakierze gościa, pewien bezpieczeństwa 
i ochrony od krajowców; a kiedyby pokrzywdze- 


nia doświadczył , winowajca srodze karanym by- 











(1) O tem pisali: Nestor, Adam Bremeński ; Torfeusz, 
Sturleson, Karamzin i inni. 


(2) Obaczyć o tej materyi $. 468. 


G) $ Faye fm myży jar? Skid) 
mmm hl tlym. 
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wał. Nić ma nawet przykładu w całych dziejach 
narodu Litewskiego, Żeby Litwini, podróżnych 
w swym kraju pokrzywdzili. Kiedy £Łotwacy na- 
padli na Bremeńczyków w roku 1156, pierwszy 
raz do brzegu ich przybijających; to w tćm ro- 
zumieniu uczynili, że są Duńczykami, najezdnika- 
mi ich kraju. Kiedy znowu w roku 1205, posel- 
stwo od Biskupa Alberta do Xiążęcia Ruskiego 
Włodzimierza zrabowane było na drodze, kro- 
nikarz Henryk dodaje, że to byli łotry, jacyś lu- 
dzie obcy, Rusini zapewne, którzy Chrześciań- 
stwo przyjąwszy, niemieli pogańskich zwyczajow 
za świętość ($$. 648. 685) (1). 


706. 


Tak u ludów plemienia Litewskie- Bogactwo. 
go, jak u wszystkich innych starożytnych, pierw- 


szem bogactwem były trzody (2). Litwini szcze- 





— ——-— 











(1) Do artykułu o handlu obaczyć Dodatek VI. 

(2) Pisarze dawnych wiekow, bardzo małą znajomość mie- 
li o zamożności Litwy, i wyobrażenie z tej strony wielce 
niekorzystne, przytoczymy urywek z Dubrawskiego, Cze- 
cha (p. 166), Nazywa on Litwę żerram vastam, palustrem, 
nernorosam, in qua populus terrae suae similis, nimirum 
silvestris et crudus ac ferus potius quam ferox , quan- 
do cum feris latere in silvis melius quam pugnare e0 mi- 
nus acie novil: ex insidiis tantum feroculus, vita et vi- 
cłu miser ; atrum namque panem misere vorat , bibit- 
que aguam in summa vinz triticique penuria et pecunia 
inopia: nullum enim in Lithuania metallum. Ktoż ze zna- 
jących rzeczy Litewskie, nie rozśmieje się to przeczytawszy? 
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gólne staranie koło nich mieli: w ciężkie zimy 
podziełali się z niemi swojćm mieszkaniem, nu- 
znami zwanćm , a do tego narod rolniczy, każdy 
drożej ceni bydlęta, które mu pomagają niwę u- 
prawiać, niżeli wszelki inny, innym sposobem po- 
żywienie dóstający. W uprzedzeniach przecię re- 
lgijnych Litewskich , to było rzeczą szczególną, 
że pewni gospodarze, nawet pewne okręgi i pro- 
wincye niekiedy postrzegały, aby pewnej sierści 
bydląt nie chować, nie dla tego, żeby w tćm by- 
ło przestępstwo jakie, lecz, Że Żli bogowie za- 
bijają kryjomo, takiej farby sierść mające bydlę- 
ta. Łukasz Dawid przytacza dowod tego, o Mią- 
żęeiu Dorgo w Samlandyi, który nie mógł białych 
koni trzymać, agdy Niemiec jeden z urzędników 
znakomitych , adwokat Biskupa Samlandzkiego, 
chciał tego doświadczyć , źli bogowie udusili mu 
konia białego, na zamku Xiążęcia Dorgo. Innej 
nocy, drugi koń tegoż adwokata, opatrzony kru- 
cyfixem, gdy nie mógł bydź od bogów miejscowych 
zaduszony, wówczas Dorgo, porzuciwszy swoje 
przesądy i wiarę, chrzest przyjął (1). Stalszym i 
prawdziwym przedmiotem bogactwa narodowego, 


były zboża: ich tylko niedostatek, prawdziwą klę- 








(1) Łuk. David. B. I. $. 48—4g. Jest to bajeczka sły- 
szana przez kronikarza , lecz my ją kładziemy za dowód 
przesądu, eo do sierści bydląt. 
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ską mógł się nazywać. Metalle zaś, tyle miały ce- 
u t « 


ny, ile użyteczność ich poznaną była, miedź rże- 


lazo pożądańszemi nad inne były. „Złoto i sre- 


bró za nie mają „ mówi stary dziejopis;” obfitują 
w futra cudzoziemskie, których powabność zatru- 
ła nas hańbiącą pychą. U niech zaś tego pelno, jak 
smiecia, na hańbę naszę, którzy jakim bądź spo- 
sobem staramy się o kunią szubę, jakby o naj- 
wyższe dobro. Przeto za sukmanę wełunianą z fat- 
dami, które nazywamy Faldones, oni dają tak dro- 
gie kuny (1). "Takie było zdanie pisarzy średnich 
wiekow. Przecież inne źródła nas uczą, że Sam- 
landczycy i Rusnenscy mieszkańcy , biorąc okup 
za ciała śś, męczenników, od Bolestawa Chrobre- 
go ńa wagę srebro liczyli, że zaś w Litewskich 
ziemiach od bardzo dawna krążyły monety zagra- 
niczne i swojego bicia (2), mamy dowody w zna- 
lezionych w ziemi monetach 1 medalach Karta- 
gińskich, Massylskich, Pontyckich, Rzymskich Im- 


peratorow 1 innych mocarstw starowiecznych (9). 





a 


n———— 





(1) Adam Brem. De situ Daniae. ce. 227. Helmold. Chron. 
Slavo. L. 1. e. 1. 

(2) Oryginalne Litewskie nazwanie pieniędzy jest nauda, 
Thom. Hiarns: Khst Lyfund Lettlendische Geschichte. Wyd. 
Napierskiego 1855. $. 46. U naszych wieśniaków dotąd się 
dochowało mówienie: Mietviełka nawda z tego, to jest: 
niewielki zysk. Co przypomina monetarną rachubę korzy- 
Ści. Pisma niniejszego T. 1. Tablica III. 


(5) Licbknecht: De nummis antiquis aliquando effosis in 


A e 5 . SA . . a 
Prussia regali et adjfćentibus regionibus. 


WO 


4 








— 540 — 
Użycie zaś pieniędzy, zwyczajnym powszechnie 
sposobem, Litwini przyjąć musieli od Polaków, 


jeżeli z nazwania pinigas pieniądz 'sądzić się g0- 


dzi (1). y 
łą 
Rabunki, W rabunkach (2) i napadach na cudze 


Kradzież. 





kraje , których zawsze powodzenia były: 
zemsta, za wyrządzone szkody, głód wielki, in- 
teres kapłanów, chciwość dowódzców, łab tym po- 
dobne błahe przyczyny, popełniano wszelkie bez- 
J) 

prawia, właściwe wiekom i wyobrażeniom tamto- 
cześnym. łupow część trzecią, oddawano kapła- 
nom, resztą dzielono się podług zwyczaju, już wy- 

ienionego powyżej. Dołupow należało wszyst- 
ko, co unieść, lub uprowadzić można było. Lud za- 
brany w niewolą osadzali na ziemi swojej, opodal 


od granic: dla tego w Litwie samej, mnózżtwo jest 


am 














(1) Próźny był domysł, że pieniędzy nazwanie, pochodzi 
od Pieniążka jakiegoś, który bił monetę w Polszcze. Wy- 
raz ten ma źródło swoje, jak mi się zdaje, w wyrazie pień, 
pieniek; źe dawniej z kawałka metałlu, od pręta okrągłego 
odciętego , wytłaczano stemplowane blaszki: taki odcinek 
nazywa się i teraz pieniek, np. strzelać pieńkami ołowia- 
nemi, zdrobiony pieniek będzie pieniądz. Nie tajne misą 
wywody wyrazu pieniądz od staroniemieckiego Pfeninc (Ty- 
god. Petersb. r. 1856 Nr. 69). Lecz słów narodowych, wła- 
ściwsze są źródła narodowe. X 

(2) Rabować, wyraz w polskiej tylko mowie znajomy, 
w innych sławiańskich inaczej się wyraża, Pochodzi od rab, 
niewolnik; jakoby chciano wyrazić, że to jest zatrudnieniem 
rabów. 


X wyj p sk. ab Msi ©). 
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wsiów i miasteczek, cendzoziemskie nazwania no- 
szących. Chwytali młode dziewice, lepiej wycho- 
wane, które brali za żony drugiego rzędu, szuka- 
li pięknych i mocnego składu ciała. Jest nawet po- 
wod do mniemania, że branki przedawane były. 
Jak tylko więc przedmiotem zbogacenia się i na- 
sytą roskoszy stały się wyprawy w kraje cudze, 
co za dziw, że walecznicy Litewscy, nie żałowali 
ryskować życie za lada zdarzonym powodem? Że- 
by zaś Litwini skionni bydź mieli do kradzieży, 
kryjomym sposobem popełnianej, tego nie mówi 
żaden dziejopis, ani się to postrzega w charakterze 
narodowym, owszem przeciwne są zdania (1). Re- 
ligia potępiała ten występek, prawa krajowe sro- 
dze karały ($ 777). Kiedy Statut Litewski, tyle 
dbający o wolność i dobro każdego człowięka osobi- 
ste, pozwala złodzieja, ktobykolwiek on był, pojma- 
nego na uczynku, lub z pewnćm licem; męczyć, jak 
się podoba (2), tóm samóm widać, w jakićm było 
złodziejstwo obrzydzeniu. W podaniach gminnych, 
dotąd jest zachowane wyobrażenie o złodziejstwie, 
obok najczarniejszych zbrodni mieszczonóćm; w ba- 
śniach gminnych, złodziej występujący na scenę, 


zawsze jest z cudzego, nie litewskiego narodu. 














(2) Helmold. Chron. Ślavorum. Lib. I. c. 82: 
(2) Statut. Litew. Rozdział IV. art. 14, 17, 18. 


* 


34) 








/M/ 


? 78Ć » 


Odzież. W ogólności,ubior starożytnych Litwi- 


swa 0 m0 mJ 


nów, z kształtu, powierzchowności i sposobu no- 
szenia, . różnił się od sąsiednich narodów, szezegól- 
nie Sławian i Finnów; więcej się zbliżał do staro- 
germańskiego, 1 miał w sobie coś azyatyckiego, 
Pozostałe po Krzyżakach zabytki w rysunkach, wy- 
obrażających ubranie dawnych Prussów , zbliżają 
się do figur, postrzeżonych w Rzymie na kolumnie 
Trajana, które za Sarmackie, czy za należące do 
pewnego ludu z Sarmacyi pochodzącego, uważają 
znawcy. Niewiasty nosiły różnobarwne płocien- 
ne ubrania: im która więcej może na sobie wło- 
żyć strojow różnokształnych i różnofarbnych, tym 
się za bogatszą uważała. Jak Greczynki uwijały 
się w płachty na prawóm ramieniu spięte; zwane 
Mergine,jbrasoletki łańcużki na szyi z metallu, kul- 
ki, perełki, paciórki, kolczyki w uszach , małe 
kwadratowe blaszki, iglice z kółkami ruchomemi. 
Dziewczęta zdobiły włosy, wstążkami, . sznurkami, 
galonikami, zamężne pokrywały głowy zawojem 
abgłojte zwanym, starsze nosiły welumy, a pode- 


szłe czapeczki. Stroj męski składał się z lnianej, 


białej koszuli,rozciętej do połowy na przodzie, z koł- 


nierzem wysokim, stojącym ; spodnie długie nie 
zbyt szerokie, nad obówiem podwiązane; kaftan 
krótki opięty , mało fałd mający, spinany z przo- 


du na wiele bardzo guzikow, petlice, ozdoby ko- 
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ło nich, oznaczały stan osoby i bogactwo. Na wierzch 
nadziewali kożuch barani , albo iutro z leśnego 
4wierzęcia, często włosem na wywrót. Wojowni- 
cy mieli kaftany osobnego kształtu, jak szpence- 
ry, opięte i pomalowane z wierzchu dziwacznemi 
kolorami. Głowę okrywały hełmy ze skór źwie- 
rzęcych, a zwyczajnie czapki kosmate, albo z woj- 
łoku zrobione. Niekiedy nosili kapelusze ze sło- 
my lub sitowia płecione. Za ostatnich Wielkich 
Xiążąt, widzimy na rysunkach czapki koniczne, do 
głowy cukru podobne, na głowach wojowników. 
Strój dłagi wszedł w użycie od czasow zawojowa- 
nia Rusi, od samych magnatów używany. Ze wszyst- 
kich przedmiotow do odzienia służących, wyroby 
lniane , od najdawniejszych podobno epok zatru- 
dniały Litwinów PAzieje powiadają o Prussach sta- 
rożytnych: ,,Niewiasty i mężczyźni zazwyczaj tru- 
dnią się przędzą, jedne lnianą, drudzy wełnianą, 
co rozumieją bydź rzeczą bogom swoim najupo- 
dobańszą (1). U dawnych Litwinów kawałki płó- 
tna, jak na koszulę, oznaczały pewny walor mo- 
netarny, w zamianach domowych potrzeb. Kawał 
sukna , jak na kaftan, podobnież oznaczat wałor 
w daninach i kontrybucyach; na takie rzeczy racho- 


wano u dawnych Prussów (2). Chcąc przeto na- 





——K A z nh 








————— m mmm 


4% 


(1) Dusburg: Par. III, c. 5. Upa. wyj | znau | nekeitm 


(2) Ibid, Par. I, c. 8. 


(4 Mekoa m =RSnaŃ Łnae > Y 











—: BIE — 


bydź rzecz jaką cenną, albo źniewolić kogo dat- 
kiem, trzeba było suknią ofiarować, albo szmat ja- 
kiej tkaniny, której cieńkość i kolor farby,cenę pod- 
wyższały. Źwyczaj ten trwał do poźnych jeszcze cza- 
sow. Panowie mieli osobnych urzędników szatnych 
i pościelniczych, czyli łożniczych. Sypiali na źwie- 
rzęcych skórach kosmatych, łosich i niedźwiedzich. 
W ogólności przemiana strojow, albo naśladowa- 
nie cudzoziemskich, nie miały miejsca w odleglej- 
szych epokach; rozumiano przez to bogów krajo- 
wych obrażąć (1).  Przytoczymy tu w przypisie 
wyjątek z protestacyi szlachcica, z parafij Nackiej, 
w Grodzie Lidzkim, roku 1651, stycznia 22, za- 
niesionej, o pokradzione sprzęty , znajdującej się 
w moim źbiorze rękopismow dawnych, dla poka- 
zania rodzaju ruchomości i ceny: 'fo chociaź to z lat 
dosyć poźnych zabytek, przecież u szlachty uboż- 
szej, mała była jeszcze odmiana od wiekow poprze= 


dzających, tak w strojach, jako też i ich rodzaju (2). 














(1) Ibid. Par. III, c. 5, 

(2) Wymieniwszy, Że gdy w przeszłej jesieni była zara- 
za morowa, ktora się dostała w Listopadzie do pobytu oso- 
by żalącej się, ona z familią wyniosła się do puszczy ża rze- 
czką Kiewlą położonej, a powróciwszy do domu przed Bo - 
Żem-Narodzeniem, znalazła odbitą kleć zawartą i z niej po- 
kradzione rzeczy następne: „;Serebra litoho z czekanom knia- 
Żćm było hrywen piat, kosztowało zołotych 75 (więc zło- 


| uskąqŻy Wart Pył dz aiayóh 8). Persteniew serebrenych dwa, 


Meztówó ». i po, "Zototomiu* Żankhli (klamry do togi damskiej, 
na plecach spinanej) zbyć dwa, SZK kopu hro- 


'a > ch mę Ge, afę w 
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Wąs nosili, brodę golili do lat 50, a poźniej za- 
puszczali (1). ! 
200. 

Ponieważ Indy plemienia Litewskie- _Pudowlłe. 
go były rolnicze, rodziny więc z pokolenia do poko- 
lenia przebywały na jednóm miejscu stale, pilnając 
pól uprawianych własną ręką; z tego względu bu- 
downictwo było ich dawnóm rzemiosłem (2). Tro- 


jaki był gatunek mieszkań: Pierwsze letnie czasowe, 





szej. Prestyradło z forbotkami, kosztofało półtory kopy 
hroszej. Lnu miatoho dwiesti, kosztowało złotych 61 mio- 
du presnoho miednic półtory , kotory kosztował 63 kopy 
hroszej litowskich. Letnik manieru (koloru) borszczowoho, 
kupleny za try kopy hroszej litowskich. Czepcy dwa zoło- 
tom wyszywanyje, kosztowali 20 zołotych polsk. Andarakow 
domowoje roboty łokti 14, kosztowali kop. 2. Andaraki dwa 
kuplenyje, po 5 zołotyje. Odin z tasomonami czornymi, pa- 
lotna domowoho i roboty łokot 50, dawano zołot. 4 hroszmi 
litow. Namietok tonkich domowoje roboty łokiet 20, koszto- 
wało 5 kopy hroszej. Koszul muskich 12, Żeńskich 8, ko- 
sztowało to wsie zołotych 18. Koszula odna tkackoje roboty, 
jedwabiem czerwonym wyszywanaja, kosztowała kop. 2 hro- 
szej. Fowalnia połotna tenkoho tkackoho z korunkami, koszto- 
wała 5 zołotyje, Zatyłki 5 (w stroju niewieścim głowy wiszące 
szmaty z tyłu), zołotom wyszywanyje, kosztowali kop 5. 
Chnstki try z jedwabiem kosztowali po zołotomu polskomu. 
Bawełnica, kosztowała zołot. 5. Praży wełnianoje pasmow 
20, czerwono farbowanoje, kosztowało kop. 5 hroszej litowsk. 
dBukna czerwonoho domowoje roboty łokot 20 , kosztowało 
Po 10 hroszej litowsk. Fartuchow tkackich czotyry, kosztowa: 
ło kop. 2 Sukna błenkitnaho tłalendyszu łokot kosztował kopu 
hroszej, Krajka fałendyszu łokot 20, kuplenoje po 4 hrosze ło- 
kot,sukna ryskoho Wandmalu łokot 5,koszt. po 10 hroszy łokot.” 

(1) Obaczyć do uzupełnienia tego artykułu Dodatek X. 

(2) Tacyt: Germ.ce. 46. 

«z. Star. Nar. Lit. T. III, 35 
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obozowe sałasze, budy, lepianki z chróstu igliny. 
Tych opisywać nić ma potrzeby. Drugie były zimo- 
we, zabezpieczające od najtężźszych mrozow: te za- 
głębiano w ziemię, przy wzgórzach, albo nad urwi- 
stemi brzegami rzek, na miejscach wyniosłych i 
suchych, światło do nich dzienne dostawało się 
drzwiami, we środku było ognisko, między kamie- 
niami, w kształcie kotła ułożonemi, dym wycho- 
dził dziurami, w pułapie umyślnie zrobionemi, i za= 
tykającemisię z góry, a często i drzwiami, lub o- 
tworami pobocznemi. Trzecie budowle były le- 
tnie i zimowe razem: te nazywano numaż. Ich 
cała budowa i urządzenie wewnętrzne; dochowały 
się do naszych czasow , zupełnie takie, jak były 
w najodleglejszych epokach. „W Xięztwie Zmój- 
dzkićm, we wszystkich trzech powiatach: Rosień- 
skim, Szawelskim i Telszewskim, a osobliwie koło 
pogranicza Kurlandyi, Pruss i koło wybrzeży mor- 
skich, pewnie teraz znalazłbym numow kilka ty- 
sięcy.” Mówi P. Dyonizy Paszkiewicz, od którego 
ten opis zapożyczamy (1): „„Jest to budynek 10—15 


sążni długi, a 5 —6 szeroki, powszechnie z bier- 








| atomowa 


(2) Dziennik Warszawski, rok 1829, miesiąc styczeń No. 
44, Już ten znakomity badacz rzeczy Litewskich nie żyje, 
zbiory jego starożytności Litewskich, dostały się były Je- 
rzemu Hrabi Platerowi, Marszał. Rossieńskiemu, który ta- 
koż zakończył Życie, 1856 Stycz. 8. Ponim i jego własnemi 
żbiorami pomnożony ten skarb, jest teraz własnością P. Szy 
mona SŚtaniewicza, Kandydata filozofii. 
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wion okrągłych stawiony, którcgo dach na łatach, 
pierwej korą jodłową wysłany, dla bezpieczeństwa 
od ognia, ana wierzchu słomą pokryty. Żadnego 
okna, lub niekiedy jedno tylko, a drzwi z obu koń- 
cow numy, z których jedne mniej szerokie dla 
wyjścia ludziom, a drugie szersze dla zapędu by- 
dła i wywózki nastoju. Nad drzwiami są małe o- 
kienka dla wyjścia dymu, a wednie dla wprowa- 
dzenia światła, ze środka zasuwane. We średzi- 
nie numy), jest wykopana jama szeroka na ognisko, 
w figurze kwadratu lub koła, najmniej łokci trzy 
lub cztóry w przemiarze, a na łokieć głęboka. We 
środku tej jamy z drew suchych brzozowych, lub 
olchowych rozwodzi się ogień. Obwód ogniska o0- 
błożony kamieniami, zastępuje miejsce ławy do 
siedzenia domownikom którzy, rozłożywszy się 
koło ognia, w czasie chłodnym, wszystkie roboty 
robią. Że zaś latem jest gorąco, oraz gdyby od 
ognia nie było niebezpieczeństwa, to od obwodu 
ogniska wkoło, odstąpiwszy najmniej na łokci 5 
lub 4, dajesię w czworokąt ściana z bierwion, al- 
bo desek, albo płot, ale nie wyżej nad półtora 
łokcia, a najwięcej dwa, żeby domownicy robiąc 
i chodząc koło ognia, mogli widzieć bydło i wszel- 
kie żywioły, które się rozstawnją w około przy ścią- 
nach budowli; przestrzeń między ogniskiem a prze- 


działem, gdzie się bydło stawi, utrzymuje się czy- 


sto ząamieciona. Okapy dachu, są bardzo znacznie 
35* 


ry 
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wydatnó, ponieważ pod niemi składają się narzę- 
dzia gospodarskie, wozy, sochy, brony it. d. a na- 
wet przystawują się małe chlewki trzyścienne, dla 
świń i drobiu. Słowem: jeden budynek numa, skła- 
dał całego niegdyś gospodarstwa zabudowanie. Dziś 
na pograniczu Kurlandyi, Pruss i ponad morzem 
Baltyckićm , wieśniacy mają budynki mieszkalne, 
dość piękne, które tylko dlagościa służą, lub za 
pobyt zimowy gospodarzom; a na wiosnę, latem i 
w jesień w numach i jeść gotują i jedzą i wszyst- 
kie roboty pełnią, mając na oku całe gospodar- 
stwo.” Bo izboże w numach składają niektórzy. 
Bogaci ludzie, posiadacze włości i po miastach, mie- 
li z dawnych wiekow domy wygodniej urządzone. 
Okna były z błon źwierzęcych, albo ze szkła, któ- 
rego robienia sposób znali dawno (1) Szybki te 
były okrągłe , ze szkła ciemnego, robione przez 
rzucanie kulki szkła płynnego, na kamień płaski, 
przeto jednę stronę miały gładką, drugą chrapo- 
watą, grube były blisko ćwierć cala, w przemia- 
rze od3 do 5 cali, resztki takich szybek, w zwa- 
liskach starych budowli, odkrywałem nie raz. U- 
grzewano wewnątrz czyste domówstwa, albo ka- 


mieniami rozpalonemi,które wnoszono do izby 1 po” 


lewano wodą, albo przez piece, z kafel, jak garnki 


(1) Odkryto nie raz w głębokich lasach, dębami wielowie- 
cznemi zarostych, huty szklannej ślady. 








416) 
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płaskie robionych; te piece były wewnątrz pró- 
żre, bez luftow, paliły się z sieni. Znajdują się ta- 
kie kafle w bardzo starych rozwalinach, ale obok 
nich, bywają i płaskie, z wyciskami rozmaitych fi- 
gurek, ruskich liter i herbów; często kafelki ta- 
kie nie są szersze nad cali 4, wysokie 5, bez Ża- 
dnej poliwy; w zamczyskach nadniemeńskich wie- 
le tego postrzegałem. Zresztą powiedzieć można, 
Że Narod Litewski nie kochał się w budownictwie, 
murow bardzo rzadko było doczasów Qredymina. 
Kadłubek pamięta jeszcze, że za napadu Bolesła- 
wa Chrobrego na Prussyą, nie było mieszkań, wy- 
godnemi nazwać się mogących. Lecz w poźniej- 
szych czasiech, cały kraj pruski, pełen był domow 
wygodzie odpowiednich (1). Konringius dowodzi 
wyraźnie, Że ludy Litewskie były oznajomione ze 
sztuką budowania trwałych domow z drzewa, a na- 
wet i mury wznoszono niekiedy; dawniej nawet 
od Niemców, znać, że Heruli sprowadzili z Włoch 
budownictwo z sobą (2). Budowli murowanych, 
bardzo starożytnych, znajdował Pretorius jeszcze 


za swojego wieku szczątki, w zdziczałych puszczach 





(1) Quibus (Prussis) non repertis, ne nihil agere vide 
rentur, operosiorem populationem dant operam Lachitae, 
fana, burgos, pagos, celsas edium fabricas, cum spica- 
riis horea flomis involvunt , quia municipiorum nullus a- 
pud eos usus. Kadłubek. Lib. IV. 

(2) De Republi. Imperat. Romanor. Exercit. 5 No. 29. 
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Nadrawii, Szalawonii, Litwy ; były one porosłe 
ze wszystkich stron mchem, okryte ziemią i krza- 
kami, widoczne szczątki mieszkalnych domów, 
gdzie kamień wydrążony, po środku leżący; wska- 


zywał ognisko, czyli ogromną lampę (1). R. 


790. 


Łaźnie. Dla ochędóstwa, pokrzepienia zdrowia 
ireligią przepisanej oprzętności, kąpiele i łaźnie 
były w powszechnóm użyciu; w dni letnie kąpa- 
lisię w wodzie płynącej (2). Z postrzeżeń kroni- 
karskich, pamiątek narodowych i podań dowiadu- 
jemy się, że możniejsi Litwini, lubili dłago sypiać, 
wstając, natychmiast używali ciepłej kąpieli, co nie- 
kiedy powtarzali razy kilka na dzień. W mieszka- 
niach panów, była osobna izba zwana pirięłe, gdzie 
stała wanna, umywaczki, naścianach wisiały dła- 
gie ręczniki. Na osobnóm zaś ognisku, ciągle przez 
dzień paliły się kamienie, za pomocą których wo- 
dę w wannie ogrzewano , niekiedy robiono w tej 
łazience sztuczne ciepło, przez też kamienie, któ- 
re czasem przyprawnemi z ziół zapachami zlewa- 
no. Lud prosty sporządzał sobie łaźnie w podzie- 
mnych sklepikach, gdzie ogień rozwodzono w pie- 


cykach, ułożonych z kamieni. 








(1) Pretorius: Schaubiihne, S. 1322. 
(2) Dusburg: P, I1I, c. 5. et variis loeis. Śchitz B. I. 


fol. 30. 
WZ, dał > won ok Kiutym tr vo 
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Użycie mięsa końskiego za pokarm;da= Pokarmy, 
PONDAKTOC YE WY , IVapoje. 
wni Litwini mieli we zwyczaju; z mle- ———— 
ka znowu kobylego, napoj był u nich dłużej nie- 
równie w używaniu, lecz nie inaczej brali do ust, 

c r , . „| pe 1 
aż wprzódy poświęcone było (1). Z mleka tego 
sporządzać umieli napoj upajający, za pomocą fer- 
mentacyi zrobiony, przez dodanie ciepłej krwi by- 
dlęcej (2). Miód zdawna sycili, który bardzo po- 
spolitym był napojem. Piwa robienie, było sztu- 
ką krajową, zwłaszcza zowiącego się alus. luecz 
inne, właściwie dopićro piwem nazywane, nauczy- 
li się robić od Gotów (5). Był wreście gatunek 
miodu, zwany paskajles, który bardzo prędko u- 
pajał (4). Zaprawiali takoż napoje, na wzór Szwe- 
dów, rozmaitemi ziołami, dla smaku, zdrowia r mo- 
cy (5). W ogólności Litwini w całym swym roż- 
Z O O EA 

(1) Pro potu habent simplicem aquam et melicratum, si- 
re medonem, ei lac equarum, quod lac quondam non bi- 
berunt, nisi prius sanctificeretur. Dusb. P. III, c. 5. 

(a) Quarum (jumentarum) lacte et cruore utuntur in 
potu ita, ut inebriari dicuntur. Adam. Bremen. De situ 
Daniae. p. 227. On przytacza Wirgiliusza , Georg. Lib. 
III, v. 464 ichce mieć, że po Gelonach wzięli ten zwyczaj 
Geci i Sembi, to jest: Litwini i Samlandczycy, podług sta- 
rego jakiegoś wykładacza tego poety , gdzie powiedziano: 
Hac usque hodie Goti, (Gaethae scilicet Lithuani) et Gem- 


bi, id est Sembi facere dicuntur quos ex lacte jumenta- 
rum inebrtant certum est. 

(5) Chron. Elbingen. Wolfgang. Ditm. 

(4) Łuk. Dawid. B. I. S$. 57. 

(5) Voigt. Gesch. Preuss. B. I. S$, 560. 


Wł 
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rodzie, byli bardzo do pijaństwa skłonni, na wzór 
starożytnych narodów południowo-wschodniej Eu- 
ropy (1): Dia tego u Krzyżaków było przysłowie: 
„„Prussów bogiem, jest żołądek.”* (2). Kobiety u da- 
wnych Litwinów, na wzór Scytów, podług świe- 
żo w przypisku przytoczonej wiadomości o żonie 
Anacharsysa, tak dobrze pijały, jak mężczyzni: 
owszem obowiązkiem było gospodyń domu, prze- 
pijać dogościa: Krzyżacy dziwili się, jak jedna Su- 
dawianka, w ich oczach, beczkę piwa wypiła. 
5 wiadczy Henneberger u Hartknocha (3). Krzyżacy 
u Pruśsów znaleźli chleb wybornie pieczony, i cia- 
sta przaśne, fermentowane czyli podeszłe. Potra- 
wy sporządzali z mięsiw rozmaitych i ryb, które 
umieli wędzić i suszyć. Robili garnki, czyli fo- 


u 


remki z ciasta, które zasuszywszy , kładli w nie 








(1) Starożytni Scytowie i Trakowie,byli mistrzami pijactwa 
w Enropie (Plato de Lege L. 1 p.772 Aelian. Var. hist. Łib. 11, 
p. 41. Iierodot. Lib. VI p. 84). Pijacy greccy mieli sobie 
za chlubę bydź ich uczniami. Kleomenes, Spartanin, podług 
powieści Ateneusza, tak daleko postąpił „w tej sztuce , że 
mógł bydź nauczycielem całej Grecyi (Aten. Lib. X, sub 
finem c.g9). Podczas pobytu Anarcharsisa, Scyty, na dworze 
Periandra, Króla Koryntu, wyzywał on i otrzymywał zwy- 
cięztwo nad najlepszemi pijakami Grecyi (Aelian Lib. II, 
c. 41). Ktoś uczynił mu uwagę, Że jego Żona, która we 
wszystkich biesiadach mu towarzyszyła, była szpetną i nie- 
zgrabną. Jawiem otćm, odpowić filozof, lecz mam sposob 
uczynienia ją przyjemną. Chłopcze podaj wina! 

(2) Prussorum deus, venter est, Vita $, Adalberti apud 
Canis. p. 595. 

(3) Alt. u. n. Preuss. S. 198. 





WRACA 


mięsiwa z jarzynami, zasklepiali z wierzchu i po- 
tóm w nich gotowali potrawy. Był to gatunek 

r e. . . D - c . 
pasztetow (1). Najwięcej wieprzowiny używali, 
solonej i wędzonej. Jarzyn bardzo nie wiele znali. 
Zaprawiali jedzenie korzeniami zagranicznemi (2), 
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We względzie miłości bliźniego, lu- Gościnność. 





dzkości uprzejmej, święcie dochowywanych prze- 
pisow gościnności, wszyscy starsi dziejopisowie, od- 
dają sprawiedliwość ludom plemienia Litewskie- 
go (5). Życie ich było czynne, pracy poświęcone; 
od której nikt wyłączonym niebył, chyba chory, 
lub starością złamany. Żebraków też nieznano 
w krajach Litewskich, prawa zmuszały każdego do 
szukania z pracy pożywienia, która u ludów rol- 
niczych zawsze pod ręką była. Włoczęgów, upar- 
tych leniwców ikalectwo udających , Prussowie 
karali śmiercią (4). Lecz osobie z nieszczęścia przy- 


Z ZO Z Z Z w 


(1) Długosz T.1I. Lib. X. p. 117. 

(2) Dusburg. P. 1II, c. 69. Łuk. Dawid. B. I. 5. 82, 
85. Hartknoch: 1. c. Ś. 194. 

(5) Adam Bremeński e. 227, mówi pod tym względem: 
honines humanissimi. Azaś Helmold, Lib. I.c. 1. Homi- 
nes multis naturalibus bonis praediti, humanissimi erga 
necessitatem patientes..... Multa poterant dici de hoc 
populo łaudabilia im moribus , si haberent fidem christi- 
anam. Dusburg P. 1, c. 5. Hospitibus suis omnem hu- 
maanitatem, quam possuni, ostendunt, nec sunt in domo 


sua esculenta vel potulenta, guae non communicent eis illa 
vice. Łuk. Dawid: B. 1-5.145 Kojałowicz: Hist, Lith. L. I. c 19. 
(4) Hartknoch: l. c. S$. +08. 
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muszonej do żebrania wsparcia, nigdy nie odmawia- 
łi pomocy. Gościa lub przychodnia, z uprzejmością 
przyjmowano. Jeżeli zaś zdarzył się gość , który 
wszedłszy w dóm, w życzliwych wyrazach pozdro- 
wił, a nadewszystko, kiedy umiał nazwać gospoda- 
rza poimieniu, uważanym bywał, jako posłaniec 
szczęścia, przez bogów temu domowi zesłanego. 
W takim razie zaczynało się przyjęcie od łego, Że 
gospodyni domu, sama podawała wodę gościowi do 
umycia nóg (1). Dopieroż, co się tycze ugoszczenia, 
to u wielu osobnych ludów, zwłaszcza Prussów, 
do zbytku było posunięte. Gospodarz, gospodyni, 
synowie, córki, krewni, każdy ze spółbiesiadują- 
cych, przepijali puharami dogościa, aten musiał 
odpowiedzieć każdemu, swoim puharem, i tęź mia- 
rę odpić (2). Przybylcem ktoby nie był, swój ro- 
dak lub cudzoziemiec, byleby szanował prawa i 
zwyczaje krajowe, równe prawo miał do gościn- 
ności iz równą łagodnością i uprzejmością,był przyj- 
mowany. Posłańcom, choćby od nieprzyjaciół, ni- 
gdy krzywdy nie czynili, ani ubliżali gościnności. 
Nieszczęściem zaś zagnanym do ich kraju, albo 
z rozbicia się okrętu wyratowanym , starano się 
wszelką posługę wyrządzać i ugaszczać. Gościnność, 


nie na samóm ugoszczeniu i biesiadzie zakładano, 

















(1) Świadczą o tćm Grunau, Henneberger i inni. 
(2) Dusburg P. III. c. 5. 








lecz należało przy aż zobowiązać gościa 
darami. Osoba gościa będąc święlą, była pod o- 
pieką gospodar za i jego przyjaciół, za której pokrzy- 
wdzenie, mścić się należało, jak za jednego z człon- 
ków rodziny: nawet nie znano większego pokrzy- 
wdzenia dla domu, nad zgwałcenie w nim prawa 
gościnności. Mimo tych wszystkich postrzeganych 
rzeczy, co do gościnności, taka była świętość tego 
obyczaju, że za nie prawie; prawo srożej nie kara- 
ło, jak za jego zgwałcenie. Czacki powiada (1): 
„WW ułamkach wojażow Islandczyków,w dwónastym 
i trzynastym wieku, przez nasz kraj, widzimy ten 
sam duch praw zwyczajami podanych (jaki byfu 
Skandynawów, Sławian i t. d.). Są ślady, że przed 
Zygmuntem I (to jest: przed wydaniem Statutu), 
krzywdy gościowi czynione, musiał sowiło g0spo- 
darz nadgradzać, bez możności usprawiedliwienia 
siebie: czy 0 wydarzonej krzywdzie wiedział, Do- 
pićro ten pierwszy Słatut wzajemnego stosunku; 
między gościem a gospodarzem, ogłosił prawidła.”” 
7 tego widzimy, że kiedy we wszystkich oskarże- 
niach był pozwolóny odwod, czyli obrona oskar - 
Żonemu, samo jedno gościnności zgwałcenie, żadnej 
wymówki ani obrony nie dozwalało; dość było po- 
wiedzieć gościowi ; , że mu się szkoda jaka, lub 
krzywda przytrafiła w czyim domu Avnet gospo- 


darz najsurowszemu podlegał ukaraniu i powrócić 




















5 


(1) O Prawach: T. II, str. 129 Przyp. No. 1455. 
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szkodę musiał. Naczynia, z których pili, lub sta- 
wiali napoje na stołach ozdobnych, były z rogów 
turzych, lub wołowych, bardzo sztucznie zrobio- 
ne, z metalow nawet drogich sporządzane, naśla- 
dowały kształt rogów. Wielkość tych naczyń za- 
leżała od potrzeby: nalewaczki, czyli dzbany, pu- 
hary, kielichy, czary, czareczki, Wszystko z rogu 
robiono. Starzy Litwini mieli przesąd, że w ta- 
kie naczynie nalany napój, nie mógł bydź zaczaro- 
wanym, czyli raczej nie nabierał szkodliwości zdro- 
wiu, przez niedok waszenie się metallow, naprzy= 
kład miedzi. PRogowe te naczynia, osadzano 
na podstawkach z metallow , często drogich i 
ozdabiano kamieniami , miały rączki, nakrywki, 
wiszące ozdoby. Rogi takie częstokroć przecho- 
wywały się w familiach, na pamiątkę jakiej znako- 
mitej w niej osoby, która własną ręką zabiła 4wie- 
rzę, do którego należały. Rogi Tura zabitego przez 
Gedymina pod Wilnem na Turzej górze,były chowa= 
ne w familii xiążęcej. Z jednego puhar kosztownie 
zrobiony, darował Witold Cesarzowi Zygmuntowi, 
gdy był gościem uniego w Łucku roku 142g. Hart- 
knoch pamięta, że wykopano przypadkiem w Pru- 
siech, w roku 165g , puhar złoty;podobny do rogu 
z postaci. jw fwika atjń na 
„40: 

Piśmienność.  Jużeśmy w ciągu pisma niniejszego 

Pismo. 





nie raz dali powod do wyrozumienia, że 
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starożytni Litwini, nie byli bez piśmienności , Że 
w klassie ich kapłanów, znajdował się sposob wy- 
rażenia brzmienności mowy, za pomocą znakow, 
czyli pisma. 'To było trojakie nawet; jedno Aiu- 
niczne, prosto zapożyczone od Skandynawów, czy 
Wenedów, którego ślady znaleziono u Herulów, 
zamieszkujących zaodrzańskie kraje: Jan Potocki, 
czytał na kamieniach Runami Litewskim języ- 
kiem wyrytą modlitwę do Perkuna, o czem by- 
ło w Tomie pierwszym pisma niniejszego (str. 526). 
Takoż przytoczyliśmy w tymże Tomie morłety z na- 
pisami czysto runicznemi (Tab. I) i namieni- 
liśmy o niektórych innych postrzeżeniach, udowo- 
dniających znajomość run Skandynawskich i W e- 
nedyckich u Litwinów. Drugie pismo, używane 
niekiedy, rzadzej podobno nad inne, było DBiarm- 
skie, o tem podobnież mowa była w powyższym 
Tomie i przytoczona jest Tablica litografowana, 
wyrażająca to abecadło, oraz przykłady postrzeżeń 
na monetach i medalach. Trzecie naostatek pi- 
smo, które nazwać godzi się oryginalnćem Litew- 
skióm, używane było w napisach, na wystawach 
znakomitszych budowli,na chorągwiachi innych zna- 
cznych przedmiotach: wyrażano nićm do bogów mo- 
dlitwy,wezwania, westchnienia do istot nieśmiertel- 
nych. Przeto, jak pierwsze było lapidarnćm,czyli to 


rzeźby na kamieniach i w użyciu do potrzeb poto- 


cznych, tak drugie w rzeczach monetarnych i bydź 


Lg) 
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może, ze stosunkow z Biarmią wynikłych; trze- 
cie zaś nazwaćby należało kapłańskićm, czyli do 
rzeczy poświęconych przeznaczonćm , i zapewne 
przez samych kapłanów znanćm i używanćm. Przy- 
taczamy tu osobną tablicę, wyrażającą zabytek 
tego pisma ostatniego , jedyny w swoim rodzaju. 
Że zaś o tej pamiątce historycznej wiele było mó- 
wiono pod rozmaitym względem , przeto. winni- 
śmy naszym czytelnikom wystawić tę rzecz, tak, 
jak się ona nam wydaje; resztę zostawując ich 


sądowi własnemu. 


7 
b z. 
O napisie o- APE AWANSE „Ao wz 


f | algo ką 
uitewskim. wy których ten napis napotykamy gŚy- 


mon Grunau, zakonnik w Dominikańskim kląaszto- 
rze Tolkmitskim w Prassiech,piszący kronikę Prus- 
ką, na początku XVi-go wieku, którą przypisał 
Zygmuntowi I-mu , Królowi Polskiemu. On nie 
wskazał źródła, zkąd wyjął ten napis, czyli wy- 
kopiował, ani go w taki sposob umieścił w swo- 
jej kronice, żeby można było, jakąkolwiek pewność 
powziąć o jego historyczności. liecz przekonany 
o głębokiej starożytności tego zabytku, odniost go 
do wieku Wejdawuta i Brutena, poniewaź wypi- 
sując podania o synach jego (Tract. II, c. 4), gdzie 
kończy podział kraju pomiędzy nich, po przygo- 
dach z bajecznym swoim Chelmo, zupełnie w u- 


stępowym sposobie namienia o herbach i chorą- 





— 550 
gwiach, na których były napisy, jemu nieznajo- 
me, w końcu, jakby dla przykładu, czyli pokaza- 
nia formy tego pisma, mówiąc: „Były właśnie na 
tarczy 1 na chorągwi głoski i pismo nam niezna- 
jome, takim kształtem i sposobem nakreślone, jak 
tu jest narysowano dla widzenia (1)%” Widać z te- 
go, że kronikarz poczerpnął ten krótki napis z ja- 
kiegoś zbioru napisow starożytnych i pamiątek kra- 
jowych, zebranych przez kogoś w „wieku XHI, 
czy poźniej w dawnych archiwach «krzyżackich  * 
znalezionych ;* wykopijował on jeden z napisow 
w swojej kronice, nie myśląc bynamniej , © udo- 
wodnieniu jego autentyczności, o której nikt wów 
czas nie wątpił, i Król, któremu przypikał swą pra- 
cę, musiał zapewne wiedzieć o tćm należycie (2). A 
Druga kronika jest Łukasza Dawida, w której 
ten sam napis znajduje się, przy opisaniu, słowo 
w słowo prawie, z Grunawa poczerpniętćm i ta- 


koż ustępowym sposobem przytoczony, wcale bez 





— 





(1) So waren im schilde und im Bannir kuchstabem 
und schrifte unss unbekant, nach solcher form und weise, 


wze hie undene ist gemerkt und gesehen. Sequitur Tabula, 
(2) Na nieszczęście zatracono, przez niedarowaną niedba- 


łość archiwa i biblioteki królewskie w Krakowie. Zeszły 
Henning, bibliotekarz w Królewcu i wydawca kroniki Łuk. 
Dawida, użala się na to, (Łukasz Dawid. RB. 1L. S. 5. Przy- 
pis): ,, Przed 20 laty (1792), mówi on, Żydzi polscy prze- 
dali mnóstwo pargaminów, które z Krakowa pochodzić zda- 
wały się , 'tutejszym fabrykantom złota introligatorskiego, 
z których sam nabyłem cokolwiek, przypadkiem dowiedziaw- 
szy się o tćm,” 


z na AG Ga nizej.” She 
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związku z miejscem, gdzie się pomiescza (1). Wi- 
doczną więc jest rzeczą i krytycznie dowiedzio- 
ną, że drugi wziął z pierwszego. Ani też widzieć 
mógł tego napisu w kronice Biskupa Pruskiego 
Chrystyana, ponieważ biorąc oba z jednego źró: 
dła, przy jednymże wypadku historycznym, opis 
tej całej rzeczy umieściliby, i tłómacząc z ta- 
cińskiego powieść o herbach i choragwiach, w je- 


dnakim sposobie zostawiliby swoje opisy, czego u 
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Łukaszu Dawidzie, najpierwszy 


sie, . , . , . ; 
J Pretorius mówi o tćm, ale i on zaró- 





wno, jak jego poprzednicy, przyznaje się do nie- 
umiejętności wyczytania napisu (2). Podług niego, 
rozważając w kronice Grunawa, głoski te bydź 
miały podobnemi do ruskich: gdyż bardzo łatwo 
mogli starzy Prussowie , tak jak Litwini i Zmój- 
dzini, zapożyczyć literalnego pisma od Rusinów. 
Wszelako, rozpatrzywszy się w pismie i okoliczno- 
ściach krajowych z większą uwagą, dodaje w koń- 
cu wniosek: azali jaki Krewe-Krewejto nie wy- 


myślił kiedy szczególnego pisma, do zapisywania 





A A z WAN 
(1) M. Lukas Dawids Preussische Chronik etr. heraus- 


gegeben vonD, Ernst Henning.Koenigsberg. 1812, 4to, 6 B. de. 
(2) Pretorius: Schaubiihne. B. XVI. Cap. 4. $. 5 —7. 
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tajemnie swoich: Potem wątpi o dokładności wy- 
kreśleń pisma tego, przypomniawszy sobie mnie- 
manie kronikarza Bretchen, który w różnych e- 
xemplarzach tego napisu, postrzegał niektóre od- 
miany, bliżej do liter abecadła ruskiego podo- 
bne, gdyż 1 tosenzweig, ten napis miał za ruski. 
Zresztą Pretorius nie wdaje się w wyczytanie napi- 
su. WW następnym czasie Bajer, wziął na uwagę 
tę samę rzecz (1). Mniema on, że kronikarze, Gru- 


nau i Łuk. Dawid, z kroniki Biskupa Chrystyana, 


WIET napis 1 wiadomość 0 zośka, €0—SiĘ, 





napaminęki="aiGN„ VW dalszych postrzeżeniach 


swoich, wymienia Baier, że za jego czasu dwa wnio- 
ski krążyły między uczonymi o tym napisie: je- 
dni rozumieli, że to są runy, drudzy, że prosty wy- 
mysł, Oba te mniemania uchyla starożytnik, bar- 
dzo obszernemi i słusznemi dowodami. Jakoż nić- 
ma tu żadnego podobieństwa do liter runicznych, 
w znaczeniu tego wyrazu, ponieważ porównywając 
z wykreśleniami tych narysow północno - zacho- 
dniego pisma, nie możemy podobieństwa, ani zasad 
wykreślenia znaleźdź (2) Mogąć to bydź runy, 
jeżeli tak nazywać wypada głoski i głosek powią- 


z O OE A AOR 


(1) Comment. Acad. Sc. Imp. Petrop. T. II, p. 470. 

(32) Grimm: W piśmie o Niemieckich runach Ś. 325, 
znalazł dwie tylko litery 5i 15, do run Niemieckich Ur 
1 óthil podobne. 


Dz. Star. Nar. Lit, T. 11L, 50 
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zanie , właściwe tej stronie świata, ale runy o- 
ryginalnie Litewskie i samym ludom tego naro- 
du własne. Żeby zaś bydź miał wymysł, jakie- 
go dominikana, próźniaka, który dla zabawy swo- 
jej i próżności jakowejś, nakreślił te dziwne gło- 
ski, tego wcale dowieśdź niepodobna. Grunau tym 
napisem nic nie utwierdza, ani się chlubi z jego 
odkrycia, owszem zdaje się biedzić z miejscem, 
gdzieby go przyczepić do swojej kroniki; znalazł 
gdzieś w archiwie ten rysunek, czy może i ka- 


„wał mażeryi od chorągwi pogańskiej, zawieszonej 


© kościele jakim ; na pamięć zwycięztwa krzyża :ś. 


z" 


4 m Xe nukiuł 
ś 


chowanej, przekopijował, i pądalza-wzór -dawne- 
go pisma u starych Prussów byłego, o czćm na- 
wet nie przyszło mu wyraźnie i powiedzieć , jak- 
by był powinien, dla poparcia wielu rzeczy, przez 
siebie wykładanych. | Uważźmyż przytćm: czy 
śmiałby Grrunau wymyślać, lub przyjmować wy- 
myślony napis do swojej kroniki, którą przypisał 
oświeconemu Monarsze Zygmuntowi I-mu, na któ- 
rego dworze byli uczeni i znawcy starożytnych 
zabytkow, istniejących w krajach, podległych jego 
berłu. W ostatku Baier mnićma, że to są rysy 
głosek zapożyczone od Iberyjskich. Nie mając pod 
ręką abecadła Iberyjskiego, sądzić nie możemy, jak 
daleko to mniemanie,może bydź prawdziwćm. Wsze- 
lakoż Baier, odkrył jeszcze inną kopią tego napi- 


su, nie z Grunawa kroniki wyjętą, ponieważ w nie- 
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których literach różniącą się (1). Już więc tóćm 
samćm było źródło odrębne, z którego wzięto dwie 
kepie osobne. 


796. 


Szczególniejszych zdolności i geniu- Zpyżad na. 
WE. > . pisu. 
szu człowiek, zapomniany za dni swo- 
ich, który wart był szczodrobliwości wszystkich 
+1 u rE" 
monarchow północnych , czcigodny "Thunmann, 
Szwed rodem, którego pisma wiekować będą w ba- 
dawczych umiejętnościach, wyjaśniających tak za- 
niedbane i ciemne koleje północnej historyi, ten, 
mówię, mąż, przez samę miłość tych rzeczy, dro- 
gich dla każdego dziejopisa „, podjął się wyłożyć 
napis Pruski, w mowie będący, który podług je- 
go wykładu brzmi tak: 
lew korg supyk s pustitiais ystuk ssus. 
Albo podług teraźniejszego wymawiania: 
LMiew korg supyk su pustitoieis uztik szus. 
Przekład: „Boże Kurcho ! wywrzyj gniew na 
przestępców, uczyń im zło, czyli ubij ich!'< VW spo- 
sobie wykładu swego stara się Thunmann za- 
sięgać rady w porównaniach, ze znajomemi mu 
pismami starożytnych narodów , wsparty będąc 
gruntowną znajomością języka. Zarzuty przeciw 


temu wykładowi Henninga (2), mało mają wa- 








1) Ex decretiset epist. Innocent. III, ed. Beluz, 


(1) 
(2) Łuk. Dawid. B. I. $. 40—4. Przypis. 
56* 
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gi, przecięż opuszczonemi bydź nie powinny: — 
1. „, Brzmienie wyrażeń są bardziej łotewskie 
niżeli staropruskie.” Tem lepiej, tem pewniej- 
szy wykład, ponieważ podług historyi ogółu na- 
rodu Litewskiego, dyalekt Łotewski , jako bar- 
dziej zbliżony do Herulskiego, bydź musiał! w wie- 
kach, poprzedzających upadek Prussyi pod Krzy- 
zżakami, dyalektem uczeńszym, od wodzów i ka- 
płanów używanym i do pisma wprowadzonym, gdyż 
Heruli dali oświatę calemu narodowi. 2. „Że cześć 
boga Kurcho , nie należała do wyobrażeń wojen- 
nych.” To prawda,ale Kurcho był bogiem jednym 
ze trzech przedniejszych, bogiem urodzajow i po- 
Żywienia. Mtóż z bogów, więcej nad niego miał 
powodu do mszczenia się nad spustoszycielami kra- 
ju? » Że naostatek chorągiew „, nosząca na sobie 
ten napis, mogła bydź odjęta Mazurom czy Ru- 
sinom, mająca na sobie wyobrażenie S. Jerzego i 
pismo Ruskie, z którego kopij powstały wzmie- 
nionego wykreślenia litery.” Na to wrażenie, płon- 
ne w istocie, krótka odpowiedź: litery z Ruskie- 
mi niemają związku,do tyla, żeby za ich zepsutą ko- 
piją uważać się mogły, o wyobrażeniu rycerza na 
koniu, jakim jest S$. Jerzy, nić ma żadnej wzmianki, 
ani nawet, żeby ten napis z takiej chorągwi 
pochodził, nie mówi Grunau. Ważniejszy nieró- 


wnie zarzut przeciw 'Thunmannowi, jest nam spół- 


cześnych dziejopisow, a mianowicie, że szanowny 
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wykładacz, poprzemieniał niektóre charaktery w 
części ich wykreśleń i punktacyą przeinaczył, po- 
między niemi; a ztąd wywiązuje się, że cały wy- 
kład jest dowolny, wymyślony i z przerabiań wypro- 
wadzony. A tak wypada, że napis zmyśloną igraszką 
bydź musi, zpod ręki próźniaka jakiegoś. To zdanie, 
bardzo porywcze i bardzo tchnące pironizmem hi- 
storycznym, jest błahą niewiarą, która upada w o- 
czach każdego przezornego krytyka, i oburza go 
przeciw sobie. Wiedzieć należy, że już Bretchen 
i dawniejsi kronikarze Pruscy; mieli przed oczyma, 
kopije tego napisu, odmienne jedna od drugiej, 
z których nie mogli trałić na należyte rysy liter; 
Że Baier miał kopiją takoź odmienną , że Łukasz 
Dawid poprawiał nieco Grunowa (1), z którego 
JThunmann, wziął zasadniczy rysunek. Za cóż do- 
pićro nie pozwolić nato, że ten jedyny w całej li-- 
teraturze północnej znawca i zgłębiacz rzeczy, 
nie mógł mieć podręką i innych kopij napisu, ze 
starych papierow wyjętych? za co nie pozwolić mu 
wolności poprawiania, podług różnych odmian i za- 
rysow liter 1 urządzenia interpunkcyi, stosownie 
do wyrozumiałości mowy? czyli podług dyalektu, 
dającego się wyrozumieć? A choćby z resztą i płon- 
nóm było wyłożenie Thunmanna, jak chce dzie- 


jopis Pruski koniecznie , bez żadnego na to do- 








(1) Łuk. Dawid. B. III, Vorrede S$. V. 
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wodu i prosto z jakiejś niechęci przeciw wykłada- 
czowi (1); przecięż niepowie i powiedzieć nie jest 
zdolnym, Że to pismoi ta mowa nie należą do ję- 
zyka Litewskiego: bo choćby jeden wyraz, jakim 
jest początkowy: Zew, albo jak my czytamy //ewas, 
z punktacyą Łukasza Iawida, cztery litery obej- 
mującą, z których ostatnia wyrażać powinna zgło- 
skę as; choćby, mówię, ten jeden wyraz brzmiał 
czysto po Litewsku, tak łatwo dając się wyczytać, 
już tćm samóm całe pismo; tak starożytne, tak ory- 
ginalne i tak prawdziwie dochowane, nie inaczej, jak 
do Narodu Litewskiego ściąga się, powinno zasłu- 
giwać na wysoki szacunek i podziwienie , jako 
resztka literatury dla nas zaginionej iświadek pe- 
wnego stopnia oświaty w narodzie , za dziki i bar- 
barzyński niesłusznie okrzyczanym (2). Jesteśmy 
w tej mierze podobni dorybaka, który przypad- 
kiem natrafił stćrczący nieco nad powierzchnię 
morza, wierzchołek starożytnej budowli, należą” 
cej do ogromnego miasta, pochłonionego przez wo- 
dy morskie; stanąwszy przy tym pomniku, niezna- 


nego sobie kształtu, z podziwieniem i pobożnością 


p w A 





(1) Voigt. Gesch. Preuss. B. I, S. 686—6g5. 

(2) P. Frahn (Biblioteka dla cztenia 1856 kwiecień Nr. 
28 Otdielenie III, str. 49—59) udzielił publiczności odkry- 
cie pisma oryginalnie Sławiańskiego, z autora Arabskiego 
Nedima , żyjącego w X-tym wieku, który tak o tćm pi- 
sze: ,, Pewny, mój znajomy, którego słowu mam zupełne 
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religijną, rozmyśla nad wspaniałym byłym grodem, 
istnącym niegdyś, o którego wielkości domyśla się 


z tej resztki,dostrzeżonej i nad którego losem boleje. 











prawo wierzyć, opowiadał mi: że, będąc posłany przez je , 
dnego z władców MKaukazkich, do Króla Rusinów, dostrzegł 
u nich własne pismo tego narodu, które się na drzewie Pu 
wyrzyna. W tćm pokazał mi kawałek drzewa białego, na . . 
któróm były narźnięte figury, wyobrażające, nie wićm, czy 

całe wyrazy, albo oddzielne głoski, tylko taki kształt miały.” 


LM [ekr 


Są to runy Sławian północnych , gdyż i Nestor wyra- 
źnie o nich świadczy, gdy powiada, Że dawni Sławianie: 
niemiechu knich (według innego rękopismu , pismem), no 
czertamii riezami cztechu i hadachu, pohani suszcze. Ma- 
jące wcale mało podobieństwa do Skandynawskich i W ene- 
dyckich. Z tych ośmiu znakow pisma , niektóre możnaby 
przyrównać do Litewskich , czyli napisu tu przytoczonego 
na osobnej tablicy... fejZ tych zaś obu przykładow, nabicera- 
my przekonania , że narody północne, miały swoje własne 
środki wyrażenia myśli, sposobem wykreślonym. Pan Frahn 
posuwa swoje postrzeżenie do porównania runow Sławiań- 
skich , z napisami na skałąch Synajskich znajdującemi się; 
lecz to podobieństwo,dość będąc niewyraźne, jak widać w roz- 
prawie jego wyżej przytoczonej, nic więcej nie dowodzi, 
prócz możności znalezienia niejakich podobieństw między 
charakterami pierwotnemi ludów, jak między każdej sztu- 
ki dzieciństwem , rozwiniętej w różnych stronach, tak wła- 
śnie, jak między dziećmi, gdziekolwiek urodzonemi. 


(jra bi dy ra aoi znad 4<L- pas sk, śbe. 


KONIE SZÓSTEJ. 
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DODATEK IL 


Chronologiczne zbliżenie wypadkow historycznych, znaczniejszych 
w ciągu Tomu trzecjego przytaczanych. 


? 


zzz ZCZ"2> EB 


Rok 40. Po Chrystusie. Podania zapisane w kroni- 
kach głoszą, że około tej epoki Swięty An- 
drzej Apostoł był w Chersonie Tauryckim, 
1 w Olbii, czyli Borystenidzie, mieście nad 
Dnieprem dolnym położonćm; zkąd się u- 
dał przez Kijow do Nowogrodu Wielkie- 
go, stamtąd przez Liwonią, Litwę i Prus- 
syą, przeszedł do Germanii, wszędy naukę 
Chrystusową zaszczepiając. 

Rok 90. Zwłoki Ś. Klemensa Papieża, z rozkazu Im- 

peratora Trajana, wrzucone do morza Czar- 

nego , mieszkańcy Taurydy czyli Krymu, 

Chrześcianie, znajdują. 

Od r.250. Chrześciaństwo zakwita w Taurydzie;w mie- 
ście Chersonie Biskupi: Bazyli, Efrem, Eu- 
geniusz, Elpidiusz, Agathodor , Ethereusz 


s4373 





Rok 370. 


— 503. 


— 600. 
— 177. 


— 839. 
— 850. 


— 860, 
— 801. 


— 862. 


— 806. 


— 807, 
— 879. 
— 890. 


— 900. 
— 94[. 
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i Kapiton słyną gorliwością o wiarę Chry- 
stusową i męczeństwem. 

Goty, w Taurydzie, Multanach i Wołoszczy- 
znie osiedli, przyjmują wiarę Chrześciańską. 
Ulfila Biskup tego narodu, tłómaczy No- 
wy Testament na język Gotycki, i wydaje 
pismem runicznóm. 

Wejdawutis obrany Królem w narodzie 
Prussów czyli Litewskim. 

Wojna między Mazowszanami a Prussami. 
Wyprawa Lodbroka, Króla Duńskiego do 
Biarmii. 

Poselstwo Hakona, Króla Rusneńskiego, do 
Carogrodu. 

S. Anzgary apostołuje w Kuronii. 

Russ-W arragi chrzest przyjmują. 
Apostołowie Sławiańscy, Metodyuszi Kon- 
stanty, czyli Cyryl, przetłómaczywszy Pi- 
smo Ś. na język Sławiański, posyłają z Mo- 
rawii Wielkiej uczniów swoich Sławian pół- 
nocnych, na opowiadanie słowa Bożego. 
Wezwanie Rurika na Xięztwo Nowogro- 
du Wielkiego. Początek Monarchii Ros- 
syjskiej. 

Askold Russ-VVarragski, władacz Kijowa, 
przyjmuje chrzest ś. w Carogrodzie, prawie 
jednoczasowie z Carem Bulgarskim Bory- 
sem, 

Askold wznosi w Kijowie pierwszą świą- 
tynię Chrześciańską, pod nazwaniem Ś. Eli- 
asza Proroka. 

Askold pierwszy męczennik na Rusi. 

W ulfstan zwiedza miasto handlowe Druzo 
w Prussyl. 

Założenie Turowa. 

Posłowie Cesarza WWschodniego,utwierdzają 
przysięgą, wykonaną w Cerkwi 5. Eliasza, 


Dó 
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ane 








Rok 955. 


— 959. 


— 959. 


— 960. 


"r" 965, 
— 980. 


— 9587. 
— 988. 


— 990, 
— 994 


— 997, 


— 1009. 
— 1015. 


— 1017. 


— [018. 
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traktat pokoju, pospołu z Chrześcianami 
Ruskiemi, Xiąże zaś Igor Rurikowicz, przy- 
sięga zwyczajem krajowym przez Peruna. 
Tialna Olga przyjmuje chrzest Ś. w Caro- 
grodzie. 

Olga buduje nad mogiłą Askolda cerkiew, 
pod nazwaniem Ś. Mikołaja, gdzie dziś w Ki- 
jowie mónastyć Nikolski. W Pskowie sta- 
wia cerkiew Świętej Trójcy. 

Papież Jan XH-ty, za pośrednictwem Ce- 
sarza Ottona l-go, posyła Legata do Rusi 
Adalherta, Arcy-Biskupa Magdehurskiego. 
Adalbert Arcy-Biskup, w powrócie z Rusi, 
apostołuje między ludami plemienia Lite- 
wskiego. 

Mieczysław, Xiąże Polski, chrzest przyjmuje. 
Kijowianię prześladują Chrześcian. Teodor 
isyn jego Jan, obywatele kijowscy, chrze- 
ścianie, zamordowani. 

Upadek poganizmu w Kijowie, 

W. Nowogrodzie Wielkim Chrześciaństwo 
utwierdza się. 

Założenie Grodna. 

Wiara Chrześciańska, łacińskiego obrząd- 
ku, w Polszcze się ustala. 

Ś. Wojciech Biskup Pruski, apostolstwo 
swoje w Prussyi,kończy śmiercią męczeńską. 
S. Bruno nawraca Prussaków i takoż u- 
męczonym zostaje. 

Bolesław Chrobry,KrólPolski,narzucaChrze- 
ściaństwo Prussom. 

Pieczary kijowskie zamieszkuje Ś. Antoni, 
mnich, rodem z Lubcza, przybywszy z kla- 
sztoru góry Athos, 

Założenie Brześcia Litewskiego, który do- 
pićro po 827 leciech, stał się twierdzą, po- 
dług dzisiejszego sposobu obwarowania. 





Rok TOT. 


— I020. 


— 1025. 
— 1030. 
— 1035. 
— 1040. 


—-«.. —- 


— 1044. 
— 1045. 
— I047. 


— 1055. 
— 1066. 
— 1077. 
— 10680. 


— 1090. 
— LI02. 
— IIIB. 
— MIG. 
— IIl6. 


— II25. 
— LIld0. 
— [155. 
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W Nowogrodzie Wielkim założona szko- 
ła umiejętności pisma sławiańskiego i nauk 
religijnych. 

Śmierć Ś, Olaja, Króla Norwegskiego, na- 
wracacza do Chrześciaństwa Litwinów. 
Założenie Jurborka. 

Założenie Wilkomierza. 

Założenie Kowna. 

Założenie Dorpatu. 

Założenie Rernowa. 

Bitwa Litwinów z Rusinami w okolicach 
Słonima. 

Początek Xiężtwa Litewsko-Ruskiego, czy- 
l Zawilejskiego. 

Śmierć Kunasa. 

Wpływy przemożne Rusinów na Litwę. 
Założenie Starych-Trok. 

Śmierć Masława, Wielkorządcy Mazowiec- 
kiego. 

Założenie Grudziąża. 

Założenie Mińska. 

Śmierć Kernusa. 

Śmierć Olega, Xiążęcia Ruskiego, w Litwie 
przydarzona, 

Założenie Pińska. 

Założenie Borysowa. 

W ypędzenie żydow z Iossyi. 

Założenie Nowogródka Litewskiego. 
Pożar srogi w Kijowie; do 600 cerkwi sa- 
mych zgorzeć miało. 

Pomorze wiarę Chrześciańską przyjmuje, 
Założenie Orszy. 

Andrzej Jurjewicz, przezwany Bohulubski, 
pojąwszy Mitę, córkę Bojarzyna Kuczki, 
buduje grod nad rzeką Smorodynką , przy 


ujściu jej do rzeki Moskwy, który nazwa- 
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Rok II58. 


— 1104. 


— II[86, 
— IL9I, 


— II92. 


— 1196. 
— II198. 


— II99. 
— 1200. 


— [202. 


— 1204, 


— 1205. 


— 1207. 


— 1208. 


— 1210. 


— I2I4. 


— (215. 
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ny od imienia Żony Xiążęcej, Kitajem, da- 
je początek miastu Moskwie. 

Przybycie Bremeńczyków do ujścia Dźwi- 
ny zachodniej. 

Bolesław Kędzierzawy , Monarcha Polski, 
podbija Prussyą i nawracać do Chrześciań- 
stwa usiłuje. 

Meinhard, pierwszy Apostoł Inflant. 
Lutego 6, Bulla Klemensa Papieża, uznają- 
ca towarzystwo Szpitala Panny Maryi Je- 
rozolimskie;za rycerski zakon, któremu czar- 
ny krzyż, na białym płaszczu, nosić pozwo- 
lono. Pierwszy mistrz, Henryk Walpot. 
Meinhard zostaje Biskupem Inflantskim. 
Śmierć Biskupa Meinharda. 

Pierwsza Krucyata do Inflant. 

Śmierć Biskupa Inflantskiego Bertolda. 
Albert z Apeldern, trzecim Biskupem In- 
flantskim zostaje. 

Założenie Rygi. 

Przymierze Niemców Inflantskich z Litwą. 
Pierwsze zajście Niemców Inflantskich z Ru- 
sinami, 

Wyprawa Litwinów do Estonii, i śmierć 
ich wodza Swalgatesa. 

Ustanowienie Rycerzy Mieczowych w In- 
flanciech. 

Gotfryd, Opat klasztoru Cystercyeńskiego 
z Łukowa, w Prussyi apostołuje. 
Chrystyan , mnich Clysters, z klasztoru 
Oliwskiego, wybiera się na apostolstwo do 
Prussyi. 

Hermann Salza, trzecim Krzyżackim obra- 
ny Mistrzem. 

Chrystyan Biskupem Prussyi zostaje, 
Niemieccy kupcy otrzymują pozwolenie i bu- 
dują, w Nowogrodzie- Wielkim, kościoł wy- 
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znania łacińskiego, pod nazwaniem S. Pio- 
tra Apostoła. 
Rok I217. Semigallowie Chrzest przyjmują. 

— T2i9. Pierwsza krucyata do Prussyi. 

— 1222. Ruskie Xięztwo w Dorpacie. 

— 1225. Ustanowienie Zakonu Mycerzy Dobrzyń- 
skich. 

— 1227. Wprowadzenie Rycerzy Krzyżackich do 
Prussyi, pod pierwszym Landmistrzem Her- 
manem Balk. 

— 1229. Śmierć Biskupa Inflantskiego Alberta. 

— I230. Nawrócenie Kurlandyi. 

— I235. Połączenie się Rycerzy Dobrzyńskich z Krzy- 
zakami. 

— I237. Połączenie się Rycerzy Inflantskich Mie- 
czowników z Krzyżakami. 

— 1239. Śmierć Wielkiego Mistrza Krzyżackiego, 
Hermanna Salza. 

— 1241. Śmierć Biskupa Chełmińsko - Pruskiego 
Chrystyana. 

— 1248. Śmierć Mistrza Rycerzy zakonu Drohiczyń- 
skiego Henryka ze Szczekocina. 
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DODATEK IL 
Poczet mocarzów, panujących wkra- 
jach, mających wpływ na rzeczy 

Litewskie po wiek XIII. 


PAP IR ŻŹ E. 


Luciusz III, po rok I185. 


Urban LIIL, 1187. 
Grzegorz VIII, 1187. 
CESARZE 


MŃarol Wielki, Cesa- 


rzem od roku 800, 


po rok 814. 
Ludwik I, 840. . 
Lotaryusz, 855. 
Ludwik LI, 875. 
Karol Łysy, 877. 
Ludwik zająkliwy, 879. 
Karol Gruby, 588, 
Arnulf, 899. 
Ludwik III, 912. 


Konradl, z domu Hra- 


biów Frankonii, 9I8. 
ilenryk Ptasznik, 936. 
Otton I, 973. 





Klemens III, II9L. 
Celestyn III, 1198, 
Innocenty LII, IŻI6. 
NIEMIECCY. 
Otton IL, 983. 
Otton IIE, IOOT. 
Henryk II, 1024. 
Konrad II, 1039. 
Henryk ILE, 1056. 
Henryk IV, 1106. 
[enryk V, LE25. 
Lotaryusz Ll, I137. 
MŃonrad III, II52. 


Fryderyk I, Ryżo- 


brody, 1190. 
Henryk VI, 1197. 
Filip, 1208 
Otton TY, 4212. 





KROLOWIE POLSCY. 


Bolesław Chrobry,syn 


Mieczysława,po rok I025. 


Mieczysław, 1034 
Bezkrólewie, 
Kazimierz I, 
Bolesław śmiały ucho- 

dzi z kraju, 


W ładysław II, wy- 


1040. 
1055. 


IOST. | 
Władysław Herman 1099. 
Bolesław Krzywousty 1140. 


) — 

gnany z kraju, 1147. 
Bolesław Kędzierza- 

wy; I167. 


Mieczysław stary,wy- 


gnary; 1175. 
Kazimierz Sprawie- 
dliwy, 1192. 
Leszek Biały, —ustę= 

puje tronu, 1202. 


KROLOWIE SZWEDZCY. 
Chociaż Szwecya, będąc Skandynawskim krajem, a prze- 
to miała od niepamiętnych czasow Mrólów , poczet 
ich jednak pewniejszy zaczyna następny: 


Erik, syn Wratysła- 
wa Xiążęcia Pome- 


ranii, 717. 
Tordo III, 764. 
Biorn III, 816. 
Brahemunder, 827. 
Siwast, 834. 
Heroth, 856. 
Karol VT, 868. 
Biorn LV, 882. 
Indegelda I, 891. 
Olai, 900. 
Indegelda II, 907. 
Erik VI, 926. 


Erik VII, 


KRÓLOWIE DUŃSCY. 


Gorm, od roku 714, po 

rok 704. 
Sigefrid, 765. 
Gettikus, 809. 


Frik VIII, 980. : 
Olai II, TOT8. 
Amund LI, 1037. 
Hakon III, 1054. 
Stenchil, 1059. 

Indegelda III,chrzest 

przyjmuje, 1064. 
Halsten, 1080. 
Filip, I1T0. 
Indegelda IV, 1129. 
Magnus, 1150. 
Frik Święty; 1160. 
| Karol VIL£, 1168. 
Ranut, II92. 
940. | Sueraher III, 1210. 
Olai III, 810. 
Hemming, 812. 
Ringo Siward, 817. 
Harald 1 Klak, 543. 


9 = 


6" 


Ą 
|. A 
i iu "+Slj TREE EEŚCAO 








Siward ITI, 
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846 | Swenon II, 1074. 
Krik I 847. | Harald III, 1080. 
Erik U, 863. | Kanut IV, Święty, 1086. 
Kanut I, 873. | Olai IV, 1095. 
Gorm II, 897. | Erik IIT[, LI0G. 
Harald I, 909. | Mikołaj, 1134. 
Gorm IIL, 930. | Erik IV, 1139. 
Harald II, 950. | Erik V, 1147. 
Swenon, I0I5. | Swenon III, 1157, 


Kanut I[, Wielki, 1036 
Kanut III, 1042 
Magnus, 


1048. 


W aldemar I, Wielki, II82. 
Kanut VI, 1203. 


WIELCY XIĄŻĘTA ROSSYJSCY. 


Rurik, od roku 862, 


W sewołod Olgowicz, 1146. 


po rok 879. Igor Olgowicz krótko. 
„Oleg, 9I2. | lzasław Móścisławicz, 1154. 
Igor, 945. | Rościsław Mścisła- 
Swiatosław, 972. Wwicz, I155. 
Jaropołk, 980. | Jerzy, WWłodzimierza 
Włodzimierz Wielki,l014. | syn, Dołhorukim 
Swiatopołk, 1019. | przezwany,panuje na 


Jarosław czyli Jerzy, 1054. 
Izasław czyli Dymitr,I077. 


Włodzimierzu nad 
Klażm ą, 


1157. 


W sewołod, 1098. | Andrzej Bohulubski, 1174. 

Włodzimierz Mono- Michał IT, 1176. 
mach, czyli Bazyli, 1125. | Wsewołod, syn Je- . 

Mścisław, 1132. rzego, I212. 


Podczas panowania Jerzego i syna jego Andrzeja, 


Xiążąt Suzdalskich, noszących tytuł i powagę Wiel- 
kich XMiążąt, czyli rozkazodawców całej Rossyi, w Ki- 
jowie utrzymywali się przytakowymże tytule, z małą 
już powagą nad Rusią południową, Xiążęta następni: 
Izasław Dawidowicz chał, powtórnie, 1167. 

od II57 do Mścisław Izasławicz I169. 
Rościsław czyli Mi- 


1159. 
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W tym roku Marca 8 v. s. Kijow zdobyty, przez 
wojsko xiążąt sąsiednich, z własnego narodu i pokre- 
wnych, został do szczętu zniszczonym, z posiadłościa- 
mi xiążęcemi, tak, że już odtąd powaga rozkazodawcy 
nad innemi xięztwami, wyszła na zawsze z rąk Xiążąt 
Kijowskich. 


z R O CY: CO R r NA 


PRZEŁOŻENI ZAKONÓW RYCERSKICH. 





MIECZOWNIKÓW INFLANTSKICH. 


Winno z Rorbachu, Zakon ten łączy 
obrany zabity, 1208. się z Krzyża- 
Volkwin Szenken, po- kami, 1237. 


legł w bitwie, 1226. 


RYCERZY KRZYŻACKICH. 


Henryk Walpot o- Hermann Barth, 1210. 
brany IT9I, umarł 1200. | Hermann Salza, 1239. 
Otto Karpen, 1206. | 


BISKUPI INFLANTSCY. 


Bertold, 1T98. 
Albert z Apeldern, 41229. 


Meinhard,nominowa- 


ny 1I92, umarł II96. 
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DODATEK IIL 


Wiadomość o Kronice rękopisnej 
Litewskiej, cytowanej w piśmie ni- 
niejszćm, pod nazwaniem Kroniki 
Bychowca. 





Najpierwszą wiadomość o istnieniu tej kroniki, u- 
dzielił powszechności Hippolit Klimaszewski, w No- 
woroczniku Wileńskim, na rok 183, gdzie i wyjątek 
z niej pomieścił. Za tym śladem idąc, starałem się: za- 
brać znajomość z szanownym posiadaczem skarbu tego, 
który tyle mi łaski wyświadczył, że rzeczony ręko- 
pism przesłał na moje ręce, do bezwarunkowego uży- 
cia. Znalazłem spory rękopism in 4-to, arkuszy 20, 
polskićm pismem, z wieku XVII, drobno, równo i ści- 
śle pisany, bardzo czysto, nastarym papierze, w któ- 
rym znak wodny, oznacza fabrykę krajową polską (1). 
Rękopism dobrze zachowany, bez żadnego we środku 
braku. Początku nie staje, zaczyna się bowiem od wy- 
razów: Byli utom móste, baczeczy tak welikuju si- 
łu ludej ieho byli ohorneny strachom welikim y roz- 
behlisia z Mesta, a nekotoryie pobehli, do rybołowow 
swoich y tam sia poczali budowat' na ostrowe. to sie 





O. A 





(1) Chociaż papier wciąż jednostajny, lecz na jednych arku- 
szach znak wodny, ma rybę w obwódce ozdobnej, na drugich tar- 
czę, na dwoje prostopadle podzieloną i wewnątrz jej ząbkowanie, 
jakby muru obronnego wierzch wyobrażające. Pierwszy jest herb 
Glaubicz, drugi gatunek Grzymałły, zdaje się wyobrażać. 
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zazwała F/enecya. "Mo jest dokończenie historyi 0 za= 

łożeniu Wenecyi. Po czóm zaraz mówi o Palemonie; | 
który był w rzeczonćm wyżej mieście, i miał przy so- 
bie 500 szlachty rzymskiej; oni przeto, nie wiedzieć, 

w jakim znowu czasie, w towarzystwie pewnego a< 
stronoma, puścili się na morze i przybyli do Litwy. 
Przepisy wacz,bardzo nieuważny,ciągłe popełnia omyłki 

w pisowni, ani znaków piśmiennych nie zachowuje * ' 
wszędzie na miejscach przyzwoitych. Urywa się ręko- 
pism na czasach Alexandra Króla, o napadzie Tata- 
rów, ostatni okres jest taki: 7ataroweże kotoryie ne 
byli u bitwie a chodyli irszcze po zahonom, y newie- 
daiuczy otom prychodyli, z Pohonom, da ........ Na 
obrótnej stronie tej karty napis, ręką wieku XVII: * 
Kronike Litewska z Ruskiego języka na Polski prze- | 
tłumaczona, Z początku, piszący rękopism , na brze- 
gach po polsku dopisywał treść okresów, dalej zanie» Ć 
chał, albo ręką inną spółczesną małe notaty[dopisano. 3łeewityj ś 
Dyaleki Ruski, należy do używanego w piśmienności Li- 

lewskiej, od niepamiętnych czasów, jednakże wskazu- 

je z południową ruszezyzną większe powinowactwo, 

czyli d yalekt używany w miastach południowych xię= 

stwa Litewskiego, naprzykład: w Pińsku, Łucku, Brze- 

Ściu. W Wilnie bowiem ruszczyzna, bardziej do Po- 

łockiej, Nowogrodu Wielkiego i Pskowa zbliżała się. 

[o samo każe domyślać się, że autograt ruski, był 

pisany przez kogoś, w Pińsku, lub Turowie. Czy nie 

będzie to Mitrołaniusz, u Rotunda spominany, Anna- 

lista Piński? Autor, począwszy od śmierci Gredymina, 

korzystał w wielu miejscach z Latopisca, ogłoszonego 

drukiem przez P. Daniłowicza, jest jednak od niego 

więcej świadomy rzeczy Litewskich (1). Góżkolwiek 

bądź, kopija kroniki, którą mamy pod ręką, służyła 
Stryjkowskiemu za osnowę jego pracy nad historyą Li- 

tewską, bez Żadnych prawie odmian; on ją spomina 
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(1) Cf. Pisma niniejszego T. I. str. 228. 
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niejednokrotnie, pod nazwaniem: Latopisiec Ruski, 
a niekiedy cytuje wyraźnie jej słowa (1). Lecz z ca- 
łego dzieła jego, można się przekonać najwyraźniej, że 
on, ani widział lepszej kopii icalszej, ani też umiał 
ojej składzie zdania powziąć. 

Według naszego postrzeżenia, mamy wtym zabyt- 
ku , kopią z ruskiego, przepisaną literami polskiemi, 
dla kogoś z nieumiejących czytać pisma ruskiego, za- 
pewne Polaka, w wieku XVII żyjącego, może to on 
sam dopisał na końcu tytuł po polsku, któryśmy przy- 
toczyli. Początkowy arkusz, lub dwa, zaginęły w po- 
źniejszym czasie. Przepisywacz nie dokończył pracy 
swojej. (o się zaś tycze wartości wewnętrznej, ta nie 
może mieć żadnej ceny , ponieważ nie mamy nie po- 
dobnego w materyałach do Dziejow Litewskich. Ile 
się wczytać udało i zgłębić rzeczy, ściągające się do 
autogralu kroniki, postrzedz można, że oryginał zło- 
żonym został ze trzech osobnych kronik. Pierwsza 
ciągnąca się do śmierci Mendoga, ma miejsea i sposób 
i dokładność wyrażenia i oryginalność opisań, które ka- 
Żą odnosić tę część do najdawniejszych pamiątek hi- 
storycznych Litewskich; a nawet wnosić należy, że ta 
część, pisaną była innym językiem, z którego po ru- 
sku przetłómaczył układacz ruski. Druga część po- 
czynała się na stronicy 15, od wyrazów: Po tomże 
Seyme wremia nemało yw oseńi ubit byst FV eliki 
Kniaź Litowski Mindowh, Już kronika jaśniejsza, wi- 
docznie oryginał po rusku pisany, wszystko opowia- 
da wyrozumiale i w porządku dat mało błędów, cho- 
ciaż są braki niektóre, czyli nie dostaje miejsc częścia- 
mi małemi. Część trzecia zaczyna się od roku 1320, 
sposobem zwykłym Latopiscom ruskim, daty postrze- 
gane, opowiadania skrócone, ale jasne i prawdorzeczne, 
ku końcowi rozwodzi się pisarz obszernie , zwłaszcza 
p A ną 

(1) Stryjkowski str. 597 — 600 , spomina i wyjątki czyni, tłóma- 
cząc po polsku. str. 2354, dosłównie przytacza po rusku. 
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pod Panowaniem Kazimierza Jagiellończyka i Alexan- 
dra. Autor żył pod tym ostatnim Królem i Zygmun- 
tem pierwszym, albowiem o Glińskim mówi, jak na= 
oczny świadek. Wielka szkoda, że końca nie mamy, 
gdyż w poprzednich opowiadaniach , przyrzeka niżej 
opisać szczegóły interessowne, z panowań tych królów. 

Mnie się zdaje, ile postrzedz mogłem, że następna 
kolej była tej obszernej kroniki Litewskiej. Nasam- 
przód, znajdowała się kronika narodowa, poczerpnięta 
ze źródeł czystych i pomnikow jeszcze wyraźnych po- 
dań itym podobnych zabytkow, układaną była częścia- 
mi, przez kapłanów , albo napisał ją któś jeden za 
panowania Mendoga, w języku krajowym, pismem u- 
żywanóm w swoim narodzie, albo runami gotyckie- 
mi; ona więc pisaną hydź musiała na deszczułkach, zło- 
żonyth w jednę xięgę, jak wiadomo, podług zwycza- 
ja isposobu na północy używanego; exemplarze tej 
xięgi przechowywane bydź musiały w skarbcach świą- 
tyń albo xiążęcych, lecz w zamieszaniach zaszłych 
w Litwie, pod drugą połowę wieku XIII, uszkodze- 
niu podległy, desczułki rozrzucone, nądpsute, w czę- 
ści zatracone zostały, zebrał któś ocalone poźniej, do- 
pełnił z kronik ruskich, uszykował, jak mógł, rzeczy 
na desczułkach znalezione i po rusku doprowadził do 
roku 1320. Naostatek któś z mnichów ruskich (Mi: 
trofan, mnich klasztoru Pińskiego ?), wziął tę kroni- 
kę za początek pisma swojego, może nawet skrócił; 
połączył okresy, między któremi przerw nie potrafił 
zasztukować, ani chciał wskazać należycie dełektow; 
z resztą doprowadził opowiadania,porządkiem latopiscom 
zwyczajnym, do swoich czasów. Stryjkowski, wziąwszy 
w takim stanie tę kronikę za zasadę swojej, gdy nie 
wszedł w rozbiory krytyczne rzeczy, czy nie umiał, 
wpadł w błędy, któreśmy na różnych miejscach pi- 
sma niniejszego wskazali. Z drugiej strony z ułamkow 
historyi Litewskiej Rotunda, w kompillacyi kroniki 
Niemieckiej rękopisnej J. F. R. dochowanych, postrze- 
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gamy, Że ten ostatni Autor, albo calszą miał Kroni- 
kę Litewską przed sobą, albo tra Iniej umiał zrobić jej 
wykład krytyczny, wsparty może źródłami innemi, cze- 
go tablice genealogiczne w nim będące domyślać się każą. 

Ja za osnowę pracy mojej wziąłem tę kronikę, sla- 
rając się odplątywać krytycznie zagmatwania, do cze- 
go 1 kompillacya Kron. J. F. R. i inne źródła były 
pomocą. Ź resztą oddaję pod sąd czytelnika i poto- 
mności, ile to mi się udało. 

Dla pewniejszego dochowania tego pomnika naro- 
dowych dziejow, zamierzałem K ronikę Litewską dru- 
kiem ogłosić w jej zupełnym stanie, jak się znajduje, 
i bez wszelkich rozwlekłych kommentacyj, lecz je- 
szcze nie ułatwiłem się, ze środkami do uskutecznienia 
tego potrzebnemi. Zarzucono mi po wydaniu I-go Tomu 
pisma niniejszego: dla czego nie ogłaszam drukiem źró- 
deł moich kronik rękopisnych , dyplomatów i t. d. 
zarzut słuszny i jasam znam tego potrzebę; ale żeby 
bydź w Koryncie, nie dosyć na chęci, powiedziano za 
starych wieków. Trzeba możności — na jakiej zbywa 
nam, pod nasze czasy, 
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DODATEK iv. 


Powieść Litevwyska o założeniu 
Moskwy. 





Wiadome są nam rozmaite podania Ruskie, o za- 
łożeniu miasta Moskwy, które w większej części zgro- 
madził Karamzin (T. IL. Nota d01), w innych pisa- 
rzach Rossyjskich czytaliśmy, albo toż samo, albo z nie- 
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któremi odmianami; rzecz ta z istoty swojej obcą jest 
dla naszego przedmiotu, ale nie możemy opuścić poda- 
nia niegdyś w Litwie słtynącego , które znaleśdź się 
zdarzyło w zbiorze rękopisnych wyjątkow z różnych 
pism i rozmaitej materyi, pisanych i drukowanych, 
zebranym przez Marcina Noniewicza, Towarzysza Pe- 
tyhorskiego i Poborcy w powiecie Lidzkim podatkow 
przeznaczonych na wojsko rzeczy-pospolitej, zmarłego 
w poźnej starości , około roku 4779. W tym żbio- 
rze, między mowami sejmowemi, listami i wierszyka- 
mi z jego czasow, znajdujemy kilka wyjątkow ze sta- 
rych kronik Ruskich , czyli latopiscow rękopisnych, 
jak się domyślać przychodzi, a między innemi 1 po- 
wieść następną, którą w poprawniejszy nieco styl przy- 
brawszy umieszczamy. Zdaje się, Że przekładał sam 
kompillator z ruskiego, albo łacińskiego języka, sądząc 
z napisu i sposobu tłómaczenia się po polsku. Napis 
bowiem jest taki: ZVarratio historica, de initio Ur- 
bis Moskwae in XII saeculo post Christum natum. 

„Wielki Xiąże całej Rusi Mścisław uciemiężył woj- 
nami Litewskie kraje, rozgłosiwszy po całćem Chrze- 
ściaństwie, że ma zamiar pogaństwo wykorzenić, aby 
na ruinach jego ustanowił Chrześciaństwo. Wzywał 
w pomoc i mocarzy! Europejskich ; ale mu odmawiali 
jeden po drugim, zacząwszy od Xiążąt Polskich, aż do 
Jatwieskich i Wołoskich panów : zostań sam prawdzi- 
wym Chrześcianinem, w jedności wiary świętej wy- 
znaniu, a dopićro poszlemy dzieci nasze, i przyjaciół 
naszych, i zbrojny lud nasze pod twoje rozkazy, mówili 
pierwsi; hogać się sam cudzą biedą, nam droga daleka, 
powtarzali inni. Lecz Xiąże Ruski, co innego rozgłaszał, 
a co innego miał w zamiarze i wypełniał; on wysyłał 
swoich rabowników na zdobycz do krajow Litewskich; 
ci zabierali, co żywego z istot żyjących ująć mogli, takoż 
sprzęty, zboże i metalle, to wszystko uprowadzali do swo- 
jej ziemi, a część trzecią odsyłali do Kijowa, na osobę 
Wielkiego Xiążęcia przypadającą. (zując to Litwini, 
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zdobywali się na fortele i obronę, że ci rabownicy nie raz 
drogo przypłacili za swoje przedsięwzięcia. W ostatku 
przyszło do tego, że gdy odwetowe wyprawy nie zawsze 
szły pomyślnie, wpuszczano do kraju najezdników i po- 
zwalano im głęboko weń-zapuszczać się; a potćm sta- 
rano się, tak urządzić napad na powracających, 
żeby im zdobycz odebrać i samych połapać. Za ta- 
kiemi korzystnemi obrony krajowej urządzeniami, dla 
samych obrońców nadewszystko dogodnemi , zgroma- 
dzały się ich mnogie kupy, nabrawszy zaś wprawy, 
żadnej wycieczki ruskiej nie przepuścili na powrót.” 
„Przy tym stanie rzeczy, trzeba było Wielkiemu 
Kniaziu, iśdź samemu z całą siłą swoją, aby skutek 
wyprawa miała pożądany. Jakoż dwa razy ten okrót- 
ny Mścisław Litwę najeźdźał, z wojskami krocie ty- 
sięcy liczącemi. W pierwszej wyprawie splądrował 
Litwę aż po Zmójdź (4), która dość mu pomyślnie 
poszłaby, gdyby w odwrócie, nie utracił znacznej czę- 
ści zdobyczy, na przeprawie przez Wiliją, po zbiciu 
odwodowych zastępow swoich, które odłączone rzeką, 
od reszty wojska, juź za lew y brzeg przeszłego, nie- 
mogły bydź wspierane przez niego. Drugi raz Litwini 
wysypawszy się z lasow, jak tylko odwrót Rusini roz- 
poczęli, ze wszystkich stron swoje natarcia rozwinęli, 
1 zwrócili z drogi naznaczonej do odwrótu, którą ścię- 
temi drzewami pośpieszyli zawalić. Tak więc niżej 
musiało się wojsko przez rzekę przeprawiać, łupy za- 
pewne zostawiwszy za sobą, które osłaniał odwodo« 
wy oddział. Niewiele więc uprowadzili brańcow i 
majętności za Wilią,” | 
„Ostatnia wyprawa miała skutek szczególny: bo da- 
ła powod do powstania miastu jednemu z największych 
w północnej Europie. Zdarzyło się podczas tej wojny 
Litewskiej, że Bojarzyn Ruski zabrał brankę cudnej u- 
rody dziewicę, imieniem Olita, córkę jakiegoś możne- 
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(1) Wyprawa musi odnosić się do roku 1131. Obaczyć $. 621. 
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go Litwina, którą uprowadził do swojej posiadłości: 
był bowiem ów bojarzyn bardzo bogaty i mieszkał nad 
ujściem rzeki, zwanej SŚmorodinka, do rzeki Moskwy. 
Piękność tej pani stała się głośną w całej Rusi ta- 
mecznej. Odgłosem tym ściekawiony Xiąże, władnący 
tamecznym krajem, na imie Jerzy, razu jednego przy- 
był do domu bojarzyna; zaledwie postrzegł piękną Li- 
tewkę, tak się w niej rozmiłował, że postanowił co 
bądź to bądź, zostać jej posiadaczem. Lecz trudna by- 
ła rada, pod życiem męża, wziąć niechcącemu Żonę, 
a chociaż Xiąże był wdowcem, przecież przepisy re- 
ligii Chrześciańskiej, strzeżone w tamtych wiekach 
święciej, niżeli dopićro, nie dozwalały bezprawnych 
związkow. Czy z doradzenia niegodnych dworzan, czy 
z własnego zapędu, Xiąże upatrzył urazę do gospoda- 
rza swojego, jakoby ubliżył w przyjęciu godności pań- 
skiej; przyszło do kłótni, której wypadkiem było, u- 
topienie we własnym stawie Bojarzyna i uwiezienie Żo- 
ny jego do miasta Razania. Miała ta Bojarka córe- 
czkę od utopionego męża, którą nazwała litewskićm i- 
mieniem Kita. Panienka ta, doszedłszy lat , równała 
się matce w urodzie. Syn XŃiążęcia Jerzego, Andrzej; 
pojął ją za żonę w roku (bydź miało) 4143. Z jejto 
namowy, obrał on sobie przebywanie w posiadłościach 
nieszczęśliwego jej ojca. Tam pobożna Xiężna Kita, przy 
stawie, nad mogiłą ojca swojego, zbudowała Cerkiew, 
którą uposażyła dochodami i nadaniem wsi niektórych. 
Ila cerkiew w poźniejszych czasiech słynęła pod ty- 
tułem Zwiastowania N. Maryi Panny. Powiadają, Że 
corocznie, w dniu 28 Lipca, podług ruskiego kalenda- 
rza, ma się odbywać nabożeństwo żałobne, za dusze 
bBojarzyna Stefana (1) i Bojarki Olity, w pomienionej 
cerkwi. Dla prostoty i nieoświecenia tych popów, za- 
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(1) Według powszechnego podania nazywał się on Stefan Iwa- 
nowicz Kuczka: sama nawet Moskwa miała niegdyś nazwanie Ku- 
czkowo. Karamzin T. III, Nota 59 z Kijowsk. kron. do Hiu- 
czkowa, .reksze do Moskwy. 
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tarła się u nich pamięć osób, znakomitych w dziejach 
miasta spaniałego Moskwy. Myśmy przecie z pewnych 
pism i prawdziwych historyj, tę wiadomość powzięli, 
pod czas długiego posłannietwa naszego w tóćm mieście. 
Andrzej Xiąże na Razaniu, W łodzimierzu,i większej czę- 
ści Musi Białej, zbudował zameczek nad rzeką Smoro- 
dinką , podobno dziś Neglinką zwaną, który nazwał 
od imienia żony swej Kity, Kitajhorod. I to było 
początkiem miasta Moskwy, w obrębie swoim obej- 
inującej część miasta, jeszcze dotąd rzeczone namiano- 
wanie dochowującego (4). 

Jak następnie wzrosło miasto; przybyła mu wa- 
rowna twierdza Kreml; przybrało nazwanie Moskwy, 
od rzeki tego narzeczenia, przez kogo dźwignione i jak 
wzrastało; nie naszą jest rzeczą opisywać , dzieje wy- 
raźne, w ręku każdego miłośnika ojczyzny swojej bę- 
dące, jasno to wystawują przed oczy. Opisać tylko 
było zamiarem naszym rzadką powieść , nieznaną lada 
komu, lecz wielce prawdziwą. 





DODATEK V. 


O wywodach kronikarskich rzeczy, 
do Litwy ściągających się. 


Nie można było nie naganiać Stryjkowskiemu, mnó- 
stwa anachronizmow, czyli poplątania dat, osob i czy- 





(1) „Było starodawne podanie na Rusi słynące, albo pieśń ruska, 
© tej Kicie Litwince, jej nieszczęściach i smutnej śmierci: że ją * 
mąż okrótnie utopić kazał w pewnej rzece, która się od jej imie- 


nia takoż Kitaj nazywa. Jej dwóch braci rodzonych, mszcząc się 
tego morderstwa, owego Mięcia zabili.” Przypis z autografu. 
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now, w sposob wszelkiej prawdzie historycznej prze- 
ciwny. Atoli mniej go dziś winnym znajdujemy, po 
odkryciu kopii kroniki Litewskiej, której ułamki na- 
leżycie sprostowane i do miejse swoich przywiedzio- 
ne, wykrywające istotę rzeczy byłych, ten tylko zarzut 
zostawują naszemu dziejopisowi, że nie umiał trafić na 
to samo sprostowanie: bydź może uwiodła go bezkry- 
tyczność poprzednikow jego, Długosza i innych. Z dra- 
giej strony, trzeba było trafu szezęśliwegó, lub geniu- 
szu wyższego rzędu, aby w tamtym wieku, od tylu za- 
gmatwań otrząsnąć się, które powstały z uszkodzenia 
kroniki Litewskiej, już w odległym czasie. lo tego 
jeszcze Latopisey Ruscy, bardziej błędne i niedorze- 
czniejsze opisy © Litwie starodawnej zostawili. Ka- 
ramzin, srogo Stryjkowskiego zawsze krytykując, ze- 
znaje się sam do braku dobrych źródeł w materyi tra- 
ktowanej przez naszego dziejopisa, kiedy powiada(T.IV. 
Nota 408): , Rossyjscy teź kronikarze mówią, że Li- 
twini przez czas długi, będąc lennikami Xiążąt, czę- 
ścią Kijowskich i Czernihowskich, częścią Smoleńskich 
i Krywskich, zostawali pod zarządzeniem oddzielnych 
Hetmanów; że Wilnianie, lękając się Mścisława W., 
zdobywcy ziemi Krywskiej, koło roku 1128, poddali się 
Królowi Węgierskiemu i wezwali do siebie na Xię- 
cia z Konstantynopola dwóch synów byłego Xięcia 
Połockiego Rościsława Rogwoldowicza, odesłanego do 
Grecyi przez tego Mścisława. Że jeden syn Rościsława 
miał imie Dawil, drugi Mowkold ; że Dawil został 
pierwszym Xiążęciem Wileńskim , był ojcem Wita, 
przezwanego /Vilkiem i Erdena; Mendog zaś urodził 
się z Mowkolda (ob. W oskreseński Lietopis. T. I, str. 48). 
Powieść, więcej, jak wątpliwa; Mścisław W. odesłał 
do Konstantynopola władców Połockich, jeszcze w ro- 
ku 1429: czyliż więc podobna wierzyć, aby Mendog 
był wnukiem jednego z tych Xiążąt, aby synowie 
Xięcia Rossyjskiego, nazywali się imionami Lilewskie- 


mi i przyjęli wiarę immer albowiem Men- 
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dog urodził się bałwochwalcą. Miasto zaś Wilno, 
podług dziejopisa Litewskiego , założone przez Gedy- 
mina w XIV-tym wieku (Obacz niżej Nota 277). 
Następstwo w panowaniu po Skirmundzie, przy- 
znaje Trojnatowi, kronika rękop. Litew. Bychowcea, 
str. 11. Chociaż ona naznacza tych samych imion sy- 
nów tamtemu, lecz I rojnata najstarszym czyni; co wła- 
ściwiej bydź się zdaje, niżeli jest w tablicy genealo- 
gicznej, gdzie on za najmłodszego się uważa. 





AQ<4>(0 <a 


DODATEK. VI. 


DypromAT XIĄŻĘGIA POMERANII ŚWENTOPOŁKA, NA WSZEL- 
KIE WOLNOŚCI W JEGO KRAJACH RYCERZOM I)OBRZYŃ- 
SKIM WYDANY. BEZ DATY (BEZ WĄTPIENIA W RokKv 1228). 
ZNapisem DOMINI ZWANTOPOLE DE 
DANCEKE. Kładziemy kopią tego mało znajo- 


mego w dziejach naszych pisma, originał na małym 


—— 








szmalku pergaminu pisany, z pieczęcią na sznurze 

jedwabnym czerwonego 1 białego koloru, wyrażającą 

X iążęcia na koniu, w pancerzu dwutarczowym, z cho- 

ragwią w ręce prawej, na prawej stronie w próźnóm 

polu widać lilią. 

ESEE EA 

S. Dei gratia dux pomeranie uniuersis christi fi- 
delibus interra sna constitutis salutem et gratiam per- 
petuam. Notum sit nobis omnibus quod ego Suanto- 
polchus dux pomeranie adiuuante domino. Conces- 
simus christi militibus pro salute nostra et totius terrae 
ubicumque uenerint in terra nostra omnimodam liber- 
tatiem. Qua propter ut hec rata sint que promisi- 
mus eis. mandamus uobis atque mandando precepimus 
quatinus in rebus eorum siue in alijs que eos attin- 
gunt. nullus audeat siue in terra siue in aqua €is no- 
cere. Et si quis contrarie presumpserit omnipotentis 
dei offensam et ndstram se senciat incurrisse. Valete, 
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DODATEK. VII 


Trzy dyplomata w materyi układow 


z Kuronami nowo-nawróconymi. 


(Wyjątek z Grubera Sy/va Documentorum XLVI, XLVII, 
XLVIII, pp. 267— 268), 





a) Halduini de dlua pactum cum parte Curonum 
de amplectendis sacris Christianorum. 

Frater B .,...(4), Monachus Aluensis Domini Otto- 
nis Cardinalis, sedis A postolicae legati, poenitentiarius 
ac nuncius, omnibus Christi fidelibus in perpetuum. 
Cum inspirante gratia Spiritus sancti, ubi, quando, 
atque quantum vult, Łamsnechinus Rex, et pogani 
de Curonia , de terris Fsestua „, sceilicet Durpis, et 
Saggara (2), et Kiligundis, quarum haec sunt nomi- 
na: Tda!'golara, Osua, Langis, / enelis, Normis, IKie- 
mala, Pugawas, Sarnitus, Riwa, Saccze, Edualia, 
„dliswanges, „drdus, aAloitanotachos, et de aliis Ku- 
ligundis, villis ex utraque parte //inda sitis, affe- 
rent se ad fidem Christi suscipiendam. terras suas, se, 
et obsides suos per manum nostram ad manus Domi- 
ni Papae conferentes; omnimodae eiusdem ordinationi 
stare perpetuo premiserunt. Nos vero, domini Papae 
vices in hac parte agentes, de communi consilio Ec- 
clesiae Rigensis, Abbatis de Dunemunde, mercatorum 
omnium , Militum Christi, peregrinorum, ac civium 
Rigensium, tale cum eis pactum inivimus, et firma- 
vimus conditionem , videlicet, quod in continenti sa- 
cerdotes recipient, auctoritate nostra sibi destinandos, 


—— 








(1) Balduinus. 
(2) Uważyć potrzeba, że to nazwanie ziemi, odzywa się blisko 
tak samo w podróży Diwonisa, Obaczyć wyżej ($ 232). 
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honeste in necessariis procurabunt eos, et eisdem, tan- 
quam veri Ghristiani, in omnibus obedient, et eorun- 
dem per omnia salutaribus monilis acquiescant: .ab 
hostibus eos, sicut se ipsos, defendent: ab eisdem om- 
nes tam viri, quam mulieres, et infantes, sacri rege- 
nerationem baptismatis indilate recipient et aliorum 
ritus Christianorum observabunt. Episcopus autem do- 
mini Papae auctoritate instituendum eisdem, cum re- 
verentia ac devotione, tamquam patrem suum et do- 
minum , recipient, et in omnibus, tamquam domino 
suo et episcopo, aliorum more Christianorum, perfec- 
tissime obedientes, eidem obtemperabunt, ipsi reueren- 
tiam ac subieclionem , domino et episcopo suo debi- 
tam, impendentes. Ad ea vero iura, quae persoluere 
tenentur indigenae de Gothłandio, per omnia perpe- 
tuo tenebuntur Episcopo suo suisque praelatis annu- 
atim persoluenda, ita quod nec regno Zaciae et Sue- 
ciae subiicientur. Perpetuam enim €is indulsimus li- 
bertatem, quamdiu eos apostatare non contingerit; pacto 
tamen inito et in chartula praesenti conscripto robur 
perpetuum obtinente, expeditiones super paganos tam 
pro terrae Christianorum defensione, quam pro fidei 
dilatione faciendas trequentabunt : infra biennium do- 
mino Papae se praesentabunt, et secundum eiusdem 
arbitrium per omnia perpetuo se hahebunt ; et ordi- 
nationem. Medio autem tempore instituta nostra per- 
fecte servantes ac praecepta, nobis obedient in omni- 
bus, et per omnia obtemperabunt salua in omnibus 
autoritate domini Papae. 

Actum anno domini MCCXXX indie Innocentium 
(Grudnia 28). 

b) Eiusdem pactum cum altera parte. 

Frater B.....etc. Cum inspirante gratia Spiritus 
sancti, vbi, quando, atque quantum vult spirantis, no- 
bis, quamlibet indignis, administrantibus atque pro- 
curantibus, pogani de Curonia, scilicet de Handowe, 
de F/annenia, se citra JY inda, de villis quarum no- 
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mina sunt: Ztende, FVFasa, Galle, Matichule, IV aun- 
ne, Pyrre, Fgenesse, Gadowe, Anzes, Talse, „Aro- 
welle, Pope, et pluribus aliis; tidem susciperint Chri- 
stianam; ab hoc ipsum obsides suos dederunt, et sacri 
regenerationem baptismatis receperunt. Nos vero, de 
communi consilio et consensu Ecclesiae Rigens. Mi- 
litum Christi, vniversorum peregrinorum, omnium ci- 
vium Rigensium et mercatorum, tale cum eisdem pa- 
ctum inivimus ac firmavimus eonditionem etc. vt in 
praecedenti. 

c) Bigensium et Fratrum Militiae compositio cum 
Curonibus, qui semet ad baptismum obligant et ad 
pendendum tributum (1). 

Conuentus sancte Marie in Riga, Fratres Mili- 
tiae Christi, Ratmanni ceterique Burgenses Figen- 
ses. VWniuersis Christi fidelibus, ad quos praesens 
scriptum peruenerit, Salutem in vero salutari. Notum 
sit omnibus futuris et praesentibus, quod cum Curo- 
nibus et locis, quorum haee sunt nomina: Rende, Ga- 
lewalle, Pidewalle, Matekule, JY ane, Pure, / gesse, 
Candowe, Anses. 'Talem fecimus compositionem, cum 
se oferent ad subeundum iugum Christianitatis quod 
videlicet ipsi et eorum successores de quolibet unco (2), 
soluerent nobis annuatim dimidiam nauale talentum 
siliginis, et de erpica (3), qua vulgari nostro egede 
dicitur , soluerent similiter dimidium tałentum sili- 
ginis. Si vero aliquis vno equo laborat in vnco et erpica, 
non soluet nisi tantum dimidium talentum siliginis. 
Insuper Sacerdotibus suis, quos de Riga aduocabunt, 
quantocius potćrunt absque periculo, necessaria vitae 
persoluent, et ab eis obedienter Baptismum recipient, 
et legem christianam, saluis sibi possessionibus et 
proprietatibus agrorum, ceterarumque rerum sine con- 














(1) Ex Dn: Nettelbladt: Rer. Curland. fasc. 1. p. 145. 
(2) Uncus est aratrum, Socha. 
(5) Erpica est occa Brona. 
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ditione (T), cuiuslibet potestatis. Praeterea iidem Cu- 
rones nobiscum impugnabunt inimicos Christi. Ne ergo 
quae gesta sunt a nobis, processu temporis euanescani, 
et in irritum deducantur, nisi forte Curones infre- 
gerint rebellando Christianos, firmandum duximus et 
obseruandum unde et literis nostris ea perennari fe- 
cimus, et sigillis nostris: subarratis testibus, quorum 


haec sunt nomina: 


= 





Mauritius, Prior Sanctae Mariae in Riga. 

Hendericus Celerarius. 

Heinricus Camerarius. 

Folquinus, Magister Miltiae Fratrum. 

Rudolphus de Cassele. 

Gerefridus Wirdic. ! 

Mariae wardus de Thuringia , fratres eiusdem 
militiae. 

De Rathmannis: W ernerus,Fridericus de Wenden. 

Albertus Vtnordius, Woldericus. 

Peregrini: Justauius de Dut, Alexander de Ve- 
chte, [homas de Hunefelde, 

Dodo de Trauenemine. 

Burgenses Lubecenses: Marcquardus de Hagen, 
Sifridus de Hosenberge (Hohenberg), Hein- 
ricus Clenebur, et alii quam plures. 

Actum publice in Riga: Anno Dominice Incar- 


nationis M.CGXXX. 


(1) Lege: contradictione, 
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DODATEK VI. 


Gregorus PP. IX Balduinum de. 


„Alua , Episcopum Semigalliensem, 


Apostolicae Sedis Legatum per Li- 


voniam constituit (1). 





Gregorius ete. Episcopo Semigalliensi etc, Cum in 
minori adhue officio constiłutus de credito tibi talen- 
to fruelum acceptabilem, et de labore tuo benedictio- 
nis manipulos reportans, digne, velut łidelis seruus 
et prudens, super familiam Domini, cui cibum debeas 
in tempore ministrare , constitui meruisti; utique de 
gratia in graliami, et de Vvirtute proficiens in virtutem, 
mundi desideria abnaens, studuisti spirilu ambulare. 
Olim si quidem , memor existens, quod nullum Deo 
sacrificium est acceptius, quam lucrum quaerere ani- 
marum, feruore, devolionis accensus, ad mandatum di- 
lecti filii nostri Othonis, sancti Nicolai in carcere Tal- 
liano diaconi Cardinalis, tance apostolicae sedis Lega- 
ti, in laboribus et periculis multis, quasi Jordanem cum 
Jacob in baculo, pro gentium conversione maria tran- 
siens, non solum cum duabus turmis ouium ; verum 
eliam cum diuersis prouinciis poganorum in Christo 
credentium remeasti ad arcam, sicut columba deferens 
ramum virentis oliuae, in reconciliatione non paucae 
barbarae nationis. Eoigitur gratia collata tibi a Do- 
mino suauius delectati, quo exinde flores.et fructus pro- 
veniunt gratioręs, cum non esset lucerna ponenda sub 














(1) Silva Documentorum p. 269. Ex Raynaldi annal. ecoles, 
t. XIII, p. 386. 
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modio, sed supra candelabrum, vt tenebras multorum 
iIluminet, collocanda; te in Semigalliensem KEpiscopum 
manibus nostris duximus consecrandum : indubitatam 
quoque de te gerentis fiduciam, vt pole non tam argu- 
mentis, quam euideutibus experimentis instructi, quod 
animarum salutem , et Christiani cultus sitias incre- 
mentum, at quae potens es in opere acsermone, con- 
cesso tibi in Ziponia, Gothlandia, Finlandia, Hesto- 
nia, Semigallia, Curlandia, et veteris Neophytorum 
et paganorum prouinciis, et insulis circumposilis, Le- 
gationis officio, pro fidei fidelibus dilatandis, fraterni- 
tati tuae per apostolica Seripta mandamus, quatenus 
in locis eisdem libere Christum annunties, corrigendo 
personas ecclesiasticas, et ecclesias reformando: insti- 
tuas quoque in eis, et inde amouens cum opus fuerit, 
abbates, priores, aliosque subditos et personatus ha- 
bentes, promouens ad ordines clericos; electionem Epi- 
scoporum confirmans, eisque consecrationis, et abba- 
tibus benedictionis munus impendens, cum expedieris 
et videris opportunum. Virtute igitur Spiritus indu- 
tus ex alto, commisśam tibi solicitudinem tam lauda- 
biliter studeas exercere, vt per ministerium tuum in 
partibus illis, fide catholica propagata, ei placeas, qui 
sibi placitos prouehit in salutem, paratus, quod su- 
pere rogaueris, compensare, Ne autem tibi desit po- 
testatis auctoritas, cui adest conscientiae puritas, et 
praesto esse ereditur iuditium rationis; praesentium 
tibi auctoritate concedimus, vt contradictores et re- 
belles excommunicationis, suspensionis et interdicti 
censura percellas, quia et nos sententiam, quam in ta- 
les rite protuleris, ratam habebimns, et faciemus, aucto- 
re Domino, vsque ad salisłactionem condignam invio- 
labiliter observari. 

Dat. Reate V. Kalend. Febr. pontif. nostri Anno 
V (28 Stycz. 1282 r.) 
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DODATEK [X. 


O handlu dawnych Litwinów, wy- 
jątek z rękopisnej kroniki niemiec- 
kiej J. F. R.; tłómaczenie (1). 





„Handel starożytnych Litwinów, składał się z ko- 
sztownych futer, które do Nowogrodu i Kijowa Rusi- 
nom, do Ruśni Prussakom, i do lejgardenu Mazurom, 
dosttwiane były. Rusini nabywali też przez ich ręce 
bursztyn, który znakomitym był przed tym handlu 
przedmiotem, na równi z drogiemi kamieniami ce- 
nionym. Lecz gdy spław na rzece Niemnie, po zawo- 
jowaniu czarnej, czyli Jatweskiej i części białej Rusi 
pod Erdźwiłłem, Rusinom pozwolony został 1 bez prze- 
szkod odbywał się, to się podniósł znacznie handel zbo- 
żowy ww Ruśni i Kownie; poźniej wroku 1380 zosta- 
ły też inne spławne rzeki usposobione do spławu 
w Litwie. Jednakże najważniejszy handel trwał zawsze 
z kompanią Rusinów Nowogrodu Wielkiego. Ona mia- 
ła swoje składowe miejsca, czyłi Gościnne domy 
w Wilnie, Kownie i Wiłkomierzu. Prócz tego był 
w Wilnie od najdawniejszych czasow, najbogatszy dóm 
gościnny; lecz gdy w roku 1366, Rusini bitwę pomię- 
dzy sobą stoczyli w mieście, z przyczyny ich religij- 
nych zatargow, dan ich gościnny został pastwą płd? * 
mieni i zrabowany od krajowców, po czóm przyszedł 
w upadek. Aż Xiąże w roku 1375, znowu go odbu- 
dować im dozwolił. Tak więc były dwa gościnne 








(1) Fen wyjątek był pomieszczony w rzędzie badań staroŻy- 
tności Litewskich. Tygodnik Wileń. rok 1817 Nr.77. T. III. str. 


369g. Tu się umieszcza z poprawą w tłómaczeniu niektórych omyłek. 
mQ%* 
58 
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dwory (t.j. kompanii Nowogradców i powszechny Ru- 
ski); mieszkający zaś w Wilnie, Rusini olrzymali pra- 
wo chrześciaństwo bez przeszkod pomnażać. Trzeci 
dóm gościnny założyli żydzi w roku 1326, którzy 
z miast polskich w niewolę uprowadzeni byli i osie- 
© 

dleni zostali w Wilnie Zydzi bowiem w Litwie, zna- 
ni już byli od roku II55, czyli nie długo po tym cza- 
sie, jak zostali z Kijowa wypędzeni za zdrady knowa- 
ne ż Grekami. Powiada o tóm Mitrofan Mnich (z Piń- 
ska, Annales Ruthen), nie z zupełną pewnością; lecz to 
nie ulega wątpliwości, że oni w Litwie w tę porę le- 
piej traktowani byli, a przez Litwę ido Polski się do- 
stawali. Lecz żydzi Polscy poźniej nie równie weszli 
do Litwy i poddaństwo xiążęce przyjęli, a tamci wolni 
byli, ale zarówno wszyscy ochrony praw doznawali 
od napaści krajowców; podług zaś wsżelkiego do pra- 
wdy podobieństwa, tamci najpierwsi, obróty pieniężne 
zaprowadzili w Litwie, i rozliczność monet krajowych 
pomnożyli.” 





PSP 


DODATEK X. 
O dawnych strojach (2). 








„Schowaj Brabantu, rzecze, pajęczyny, 
„Te miękkie Franków i Teutonów stroje, 
7 ,„„Ubior mi Greków daj wolnym jedyny, 
, 4 ,„l przez oświatę sgpiai sj i boje. 

„W takim to matki Żegnały swe syny, 
„Z jakimś tam Królem idących pod Troję. 
„„ W szatę więc śpiesznie przyodziana litą, 
,„„Połyska pasem bogatym i kitą.” (2). 





A Z | z R W 4 





(1) Ten artykuł takoż był drukowany w Tygodniku Wileń. 
rok 1818 No, 119. T, VI. str. 35. Tu zaszły niekąóre doprawy. 
(1) Rajm. Korsak: Bibeida pieśń V. 
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Jakążkolwiek mamy wiadomość z dziejow i pomni- 
kow ostrojach dawnych narodów Europy, zawsze ja- 
sno postrzegamy to ogólne prawidło, Że w miarę po- 
stępu w oświeceniu, ukształcają ludy swe stroje i ubio- 
ry, czyli raczej stopniowie przejmują je, od ludów i 
narodów , za których pośrednictwem oświaty nabie- 
rają, zachowując z mniejszóm lub większćm upodoba- 
niem, smak swój narodowy. Z Azyi oświecenie przy- 
szło dwiema do Europy drogami, przez morza Grekom 
przyległe1i przez Don. Trzeci zarod cywilizacyi,ukształ- 
cił się niejako wsamej Europie, na północy u nad- 
brzegowców morza Baltyckiego, Skandynawów. Trzy 
takoż rozgałęzienia się strojow w Europie postrzegamy. 

Grecy przyjęli stroje od Egipcyan, Feników, Sy- 
dończyków i innych, związkiem handlu z sobą połą- 
czonych narodów, których wpływ wyprowadził zdzi- 
czałych żołędziożerców z niewiadomości i prostoty. 
Smak prawdziwy, ta jedyna cecha Greczynów staro- 
żytnych, przyłożył się do udoskonalenia patryarchal- 
nych ubiorow swych nauczycieli. Rzymianie przy- 
jąwszy polor od swych sąsiadów wschodnich, przyję- 
li teź ich ubiory; zostawszy zaś panami całejim wia- 
domej Europy, przeleli innym narodom, jeżeli nie smak 
dobry w ubiorach , to przynajmniej świetności ich 
wyobrażenie. Dla tego przez upadek Rzymu, przez 0- 
kropnych zniszczeń długie i krwawe czasy, przez wy- 
ginienie naostatek rodu prawdziwych Rzymian, a przez 
odrodzenie się na drodze zepsucia i barbarzyństwa Gre- 
ków, utworzone nowe narody, z mieszaniny nabiegłych 
barbarzyńców, potworzyły sobie nowe stroje, ani na 
wzór swych narodowych, ani na wzór rzymskich, lecz 
zupełnie w smaku i upstrzeniu głów swoich, z barba- 
rzyństwa wychodzić poczynających. Owoż to jest za- 
sadą strojow iubiorow południowej Europy, tak dzi- 
wacznych itak niestałych w swej formie; ich prze- 
tworzenia i mody, zaledwie pojęciu możne, dotrwały 
do dni naszych. Dziwić się tylko należy, że za wzro- 
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stem oświecenia i smaku w rzeczach rozumu, tak po- 
Źno te oświecone i oświecające świat narody, zwróciły 
wzrok na dziwaczność odzienia swego, rzecz, zdaje się, 
najbliżej człowieka zastanawiającą. 

Nie taką drogą ukształciły się stroje Sławian i Li- 
twinów. Scyty, narod urosły do nieźmierńiej ludności, 
w najpiękniejszej ziemi Europy środokowej , przeleli 
w dziedzictwie potomkom swym, stroje azyatyckie: bo 
pochodzili sami z Azyi: szczególniejszą cechą tych stro- 
jów jest: krótkie, z dołu podgalane, noszenie włosow, 
spólne narodóm całej Azyi. Jeżeli uczeni usiłowali do- 
wodzić pochodzenie starożytnych Germanów od Azy- 
atów, czyli Partów, dla podobieństwa w mowie, po- 
winuniby byli i to uważać za dowod, żedawni Germa- 
ni głowy w czub golili, po azyacku. Sami mnisi, klassa 
ludzi z Azyi swoj początek biorąca, zazyatycka wło- 
sow noszenie przyjęli. (o zaś do przodków Sławian, 
oni podobno nie podgalali włosow, ponieważ średnich 
wieków zahytki, niestrzyżonego włosa, nad czołem roz- 
dwojonego i natył zaczesanego, przypominają noszenie 
sławiańskie, Wszelako ucinali na tyle głowy równo 
z karkiem; mając za hańbę włos długo spadający, i 
mieniące to bydź krótkiego i niewieściego rozumu ce- 
chą, (o się tycze podgolonego włosa i ostrzyżonego, 
zwyczaj ten powstawać musiał u Polaków, zajętych juź 
wojnami: albowiem i dziś przyznano, że dla żołnierza 
włosow trefienie, jest rzeczą więcej jak zbyteczną, a 
ostrzyżenie nisko zdrowiu i wygodzie służącą (1). Nie- 
trzeba więc mieć baczenia na zarzuty cudzoziemeów, 
najgrawających się z dawnego zwyczaju naddziadów 
„naszych, golenia głowy; prócz tego przy stroju naro- 
dowym, głowa Polaka zodkrytćm czołem i obnażona 
ze zbytnich naddatków z włosow powstających, ma ja- 
kiś wyraz, prawdziwie oryginalny , majestatyczny i 








(1) Powiemy otćm pod panowaniem Zygmunta I. Króla Pol. T. 
IX, pisma niniejszego. 
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wojowniczy. Jednak nie należy brać za przykład obra- 
zy starców niektórych, z wysoko nazbyt podgolone- 
mi włosąmi, z przyczyny wypadnienia z przodu, czy- 
li żysiny, oni, zaokrąglając swoje czupryny, zbyt ich 
rozmiar uszczuplalij weszło to w modę od czasów Ja- 
na III Króla. Uważając zaś foremne, po polsku, no- 
szenie włosow, postrzegamy , że zaledwie wyżej uszu 
podgolone bydź powinny, czupryna spuszczona do ucha, 
nad czołem i skroniami wyżej, jak do pół czoła. Skład 
taki włosow, dawał pozor szerokiego czoła z wejrze- 
nia, które w tym razie przybiera postać kwadratowa, 
jednę z najpiękniejszych zalet głowy. Nie pierwszy 
Gall pochwalił takie czoła: znali je istarożytni, wy- 
dając posągi ludzi mądrych i pięknego wejrzenia. 
Polacy, miłośnicy zawsze przyjemnych i pożytecz- 
nych zwyczajow, zachowywali ubiory przez przodków 
zapożyczone od Azyatów, które przepych i zbytek roz- 
maicąc z perska, z arabska, czerkieska i węgierska, roz- 
licznie ukraszały. Ani ich kiedy pociągała chęć na- 
śladowania ubiorow południowo-zachodnich sąsiadów. 
Bo jeżeli w dowod przywiązania swego do Królów, 
za ich upodobaniem, ubiorem swym lubili niekiedy 
cechę modności nadawać, gdy dla gustu Króla Stefa- 
na; w węgierkach i bekieszach długo się kochali, ma- 
ło znaleźli Królowie, z domu Saskiego, naśladowców 
niemiecko - francuzczyzny. Golenia głów, wojowniczo 
azyatyckizwyczaj, długo się utrzymywał, prawie do 
końca XVIII wieku, wniesiony do Polski, za czasow 
Zygmunta I, po bitwie z Tatarami pod Łopuszną 
roku I5I2-go; z razu i długo dość przez samo żŻoł- 
nierstwo naśladowany, a pod Zygmuntami powsze- 
chniejszy w wyższych stanach rycerstwa. Do baje- 
czek pobożnych więc odesłać należy tę bullę papie- 
ską, jakoby nakazującą Polakom z kapucyńska głowy 
nosić, za pokutę, że Kazimierz pierwszy, z klasztornego 
Życia uwolniony, na tron wstąpił. Jakże bowiem to 
można z rozumem pogodzić, aby przymusić narod ca- 
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ły, narod potężny i waleczny, do głów ogolenia? Trze- 
baby przystać chyba, że Polacy po śmierci Chrobre- 
go, pod którym tak świetną grali rolę na widowni 
£uropy, razem stali się dziećmi, albo waryatami. Wiek 
to był długich włosow noszenia: któż niewie, ile pod 
te czasy we Włoszech, Francyi, Anglii miało trudno- 
ści duchowieństwo, w wywoływaniu długich , trefio- 
nych włosow? Do obruszenia się świeccy przycho- 
dzili, a duchowni do wyklęcia, wyrzekań i całego ar- 
senału broni duchownej; szatana obrazem nazywano, 
włosy noszącego trefione i długie. 

Skandynawy, czyli nadbrzegowce Szwedzkiego, Duń- 
skiego i Norwegskiego lądu, lud krzepki, wrodzoną 
bystrością dowcipu obdarzony, tak, jako do swojej cy- 
wilizacyi, światła od Rzymian zbyt odlegle mieszkają- 
cych nie mógł zasięgać, tak też z Azyi Zadońskiej nie 
zasięgał ; mało nawet należał do związku z Sasami, 
Frankamii Brytańskich wys) mieszkańcami. Oni prze- 
to wiuni ukształcenie swoje, prawie sami sobie, i u- 
kształcili się dość wcześnie, podług tego, cośmy na 
różnych miejscach pisma niniejszego powiedzieli o nich, 
ioich wpływach na ludy plemienia Litewskiego; u- 
biory Skandynawów zdawna były krótkie, opięte, cie- 
pie, włos długi, ale strzyżony, chociaż nie tak wyso- 
ko jak Sławian. Pokolenia fińskie nie znały strzyże- 
nia włosow, tak jak Węgrzyni, dziś jeszcze wziąć gło- 
wę wieśniaka Szwedzkiego i Zmójdzkiego, będą zupeł- 
nie prawie tego samego kszialtu , jak równie Estoń- 
czyka 1 Węgrzyna. W pierwszych wpływy zbyt za- 
5£5Zzczone , w drugich pokrewieństwo, są tych podo- 
bieństw skutkami. 

Starożytni Litwini, zupełnie się nosili ze Skandy- 
nawska, a przynamniej z małemi wyjątkami, jakie i 
dziś zachodzą między wieśniakami obu krajow, któ- 
re spowodowała różnica mienia. Kobićty zaś bliżej są 
w strojach do siebie podobne, przynajmniej w niektó- 
rych prowineyach. 
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Starożytni Sławianie północni, takoż naśladowali 
Skandynawów, jeżeli nie co do noszenia włosow, to w u- 
biorach. Zdarzyło mi się widzieć malowidła, starej da- 
ty, uważane za należące do dawnych Skandynawów, 
Litwinów i Sławian, pod panowaniem domu Rurika 
będących, ubiory rycerzy i wodzów, prawie też same 
we wszystkich. 

Z przytoczonych uwag, w tych krótkich i nawiaso- 
wych badaniach zawartych, postrzegamy, Że trzy po- 
działy strojow początkowych naznaczyć w Europie na- 
leży, jako trzy osobne źródła cywilizacyi upatrujemy. 

Pierwsze poszło od Greków, a przez Rzymian roz- 
niosło się po całej Europie zachodnio-południowej, aż 
do wysp Brytańskich. Ztąd u tych narodów postrzegać 
się dawała mieszanina strojow Rzymskich z barbarzyń- 
skiemi, której odmiany iodcienia do naszych czasow 
dotrwały, w strojach damskich, żołnierskich i męskich. 
Europejki oświecone, pod nazwaniem mody, mają szał 
w przemianie strojow formy i w niej kołują z dziwa- 
ctwem niewypowiedzianćm : albowiem ubiory zarzu- 
cone, po wiekow upływie, wracają na scenę mody, z dzi- 
wną tożsamością. Dziś naprzykład, ujrzysz strojną pa- 
nią, zupełnie tak ubraną, jak dama na obrazie malowa- 
nym, na ścianie po prawej ręce w Kaplicy Ś. Kazimie- 
rza w Wilnie, przy kościele Katedralnym przez Da 
kersa za Władysława IV, gdzie jest wyobrażenie rzeź 
czy, dziejącej się w wieku XV; albo ujrzysz jaką urzę 
dniczkę skarbową w teatrze, mającą na sobie tyle ma- 
teryałow do stroju, że z niego wygodnie możnaby trzy 
panny ubrać do szlubu, podług mody przed lat trzy- 
dziestą byłej. Mundury takoż idą za modą: kto wić, 
czy dawniejsze nie wygodniej przydawały się do po- 
trzeby wojennej. Dzięki Anglikom, ich krawey usta- 
nowili systema ubiorow mężczyzn, dla całej Europy, 
pozostaje tylko niewiele odmian w addytamentach dla 
mody. Już nawet i Polacy przyjęli to systema. ru- 
gie źródło oświecenia, powsiało w Skandynawii, stro- 
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je Skandynawskie, wspólne ludom Litewskim, poszły 
w klassie wyższej w zapomnienie, wieśniacy nawet 
wiele przemienili, same kobiety w niektórych czę- 
ściach krajow, przez Litewskiego plemienia ludy zamie- 
szkanych, jeszcze dochowują tego zabytki. Niema co 
mówić wreszcie o trzecićm źródle oświecenia, przy- 
niesionego przez Don z Azyi: ono wprawdzie przynio- 
sło było nubior najwspanialszy , najlepiej z potrzebą 
wojenną zgodny, bogaty, wytworny, prawdziwie ma- 
jestatyczny ; ale upadł on między nami, i ledwie 
w części między Kozakami pozostał w Europie. Bar- 
dzo zaś byłoby rzeczą pożądaną , i wielką dla dzie- 
jow korzyść: przynoszącą, żeby uczone które zgro- 
madzenie, z istnących w Europie, wyznaczyło środek 
i osoby, do zrobienia opisow i rysunkow dokładnych 
wszystkich strojow, używanych w państwach europej- 
skich, przez jakiebądź klassy luda, z wyrażeniem ba- 
dań historycznych, o ich należenia do narodów i lu- 
dów. Ziąd mielibyśmy pomoce do dziejow starożytnych 
Europy większe, niżeli się spodziewano. 
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i DODATEK XL. 


Niektóre postrzeżenia o Herulach, 


na dowod ich przybycia zza Elby. 


M 


Dowodem tego wywędrowania Herulów, i osiedle- 
nia się między Sławianami nadelbiańskimi, czyli We- 
nedami, będzie przytoczone lingwiczne postrzeżenie 
następne.  Jestto Ojczenasz czyli Modlitwa Pańska, 
w dyalekcie Litewsko-Herulskim, popsutym przymie- 
szaniem wyrazow sławiańskich i jeszcze jakiejś obcej 
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mówy; znajomy jeszcze na początku przeszłego wieku, 
pomiędzy mieszkańcami sławiańsko - herulskimi w Lu- 
neburgii, prowincyi Marchii Brandeburskiej; kładzie- 
my ją tu dla znawców językow Litewskiego i Sławiań- 
skiego, którzy ważność tego dowodu ocenią: ,„Nós 
hólya Wader tatoy chiss wane bisgay Siunta Woarda 
tugi geim. Tia rik komma. Tia willya szingot, koke 
nebisgay, kok kak no sime. Noessi wisse dannejsna 
Sgeiba dog nam dans. Un Witteday nom nosse ggreis 
tak moy Wiitedogime nossem gressnakim. Ni bring 
goy nóska Warsikonge. Tay losody nos wit wiss okak 
chundak.” Wyjęto z dzieła: Historische Beschreibung 
der Chur und Mark Brandeburg etc. von Bekmann. 
Berlin 1751 Erst. Th. 8. 88. "Tenże autor postrzega 
w starowiecznej krainie tamecznej Marziow /rovincia 
Marcia, nad Jeziorem Murozińskićm, Łacus naka 'z42= 
zinus leżącej, miasto Plot, civitas Płot (ibid. 8.107, 
IIO0, II2) Tu przy pomnieć sobie potrzeba, co Miche. 
lon z podań krajowych pow iedział: że przybysze z Pa- 
lemonem, założyli nasampr zód twierdzę Plotele, wraz 
po wylądowaniu swojćm. Q uaedam ad 'Łitydni: am per- 
tinentia, ex fragmentis Michelonis Lituani. Respubli- 
ca sive status Regni Poloniae Litvaniae. Lugd. Bat, 


1577, p. 266,— Płotele, jest w Litewskiej mowie zdro- 


bnionćm nazwaniem P/oż 

Tego przyjścia Herulów, zkrajow ku Elbie poło- 
żonych, w nasze strony, a mianowiecie: na Zmójdź do 
dawnej Juhryi,dziś powiatem Rosieńskim objętej krainy, 
mamy jeszcze pamiątki po niektórych miejscach tame- 
cznych. Są tokamienie wielkie, ułożone w pewnym 
porządku, jakby resztki ogrodzenia jakiegoś tworzące. 
Zupełnie prawie takie się natrafiają pomniki w Bran- 
deburgii (Ohaczyć dzieło Bekmanna, wyżej przytoczone. 
T. I, S. 346—379. Tablice I. Il. III. IV. Do czę- 
ści 2 paależąiej "Tam znajdziemy opisanie i ryciny wielu 
takich miejsc z kamieniami, bardzo podobnemi do na- 
szych ŻZmójdzkich: jest nawet w Marchii Brandebur- 
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skiej wieś Rauden czyli Raudon, dotąd nazywająca się, 
o półmili od miasta Fiirstenwalde leżąca (ibidem S$. 
374—3875) z nazwania swego wyraźnie przypominająca 
Herulską osadę; nie daleko której są kamienne pomniki, 
tego rodzaju, a na niektórych kamieniach i litery, czyli 
znaki wybite, mające przypominać wykreślenia z na- 
pisu Staro-Litewskiego , przez [hunmanna wykłada- 
nego, (podług wiadomości mnie samemu z pewnego miej- 
sca udzielonej). Ze zaś ta część Niemiec, była poby- 
tem Herulów, nie ma wątpliwości, podług tego, cośmy 
już nieraz o nich przytoczyli, igdy w innych stro- 
nach Litwy, takich kamieni nie znajdujemy, należy się 
dorozumiewać z prawdziwością historyczną, Że nie kto 
inny, jak Heruli, przynieśli ten zwyczaj zakładania po- 
mnikow, obcych zkądinąd narodowi Litewskiemu: bo 
gdyby ońe były dziełem Skandynawów, albo dawnych 
Litwinów, toćby po całej Prussyi, Kurlandyi, Zmój- 
dzi, Łotwie, nawet i w Litwie właściwej, natrafiali- 
byśmy na podobne kamienie, słowem: wszędzie, gdzie 
Skandynawy przebywali, albo ludy Litewskie siedziały. 

Nie będziemy tu rozwodzić się nad wykładami zna- 
czeń tych kamieni, ponieważ mnóstwo jest opisow i 
badań i zaciekow onich, gdyż w różnych innych stro- 
nach zachodniej Europy, znajdują takie pomniki jak na- 
sze zmójdzkie z większą, lub mniejszą okazałością ułożone. 
Powszechniejsze jest zdanie, że to były miejsca zgro- 
madzeń ludu, w przedmiocie narady 0 rzeczachi potrze- 
bach rozmaitych,oraż obrządkow religijnych odbywania. 
Heruli wzięli ten zwyczaj od krajowców Brandenburgii, 
między którymi przebywali długo, inie w innym celu 
na ziemi ojczystej naśladowali takie pomniki. 

Lud wiejski, dotąd rozmaite gadki umie opowiadać 
o tych kamieniach, częstokroć od ich celu bardzo różne 
i niestosowne. Ale zawsze do zgromadzenia ludu na tóm 
miejscu źmierzające. Częstokroć,to czarowniki, to wiedź- 
my, to boginie, zbierać się miały na te miejsca, spra- 
wować hiesiady, ofiary, czynić narady 0 rozmaitych 
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rzeczach, i tysiące innych starodawnych podań, opiera 
się na tych kamieniach. Gdyż podanie utrwala się 
między ludem przez pomniki, onosię tylko uwiecznia 
tym sposobem; pamięci ludzkiej dopomagają przedmioty 
i ciekawość, cotoznaczy? wyrywa z ust powieści sły- 
szane od przodków. Dla tegoż pomnik, wcale na in- 
ny cel wźniesiony, stać się może przedmiotem, wcale 
obeego dla niego podania, przez rozmaite odmiany mie- 
szkańcow i okoliczności. Mnie się samemu zdarzało sły- 
szeć, o jednym itym samym pomniku, rozmaite poda= 
nia, zupełnie między sobą różne. Dla tego miałem 
zawsze ostróżność w zbieraniu podań, i zastosowaniu 
ich do pomnikow. 

Kiedy to piszę doszedł mię Tygodnika Petersbur- 3 
skiego r. 1886 Nr. 47, w którym znajduję postrzeże- 
nia i badania, zaleconego wielce tym rodzajem pracy, 

A. Jucewicza: w nich rzecz jest o źbiorze kamieni RWYTS 

pomnikowych, postrzeżonym w powiecie Szawelskim, 
na jednej dolinie nadrzecznej (szkoda, że niewymienio- 
ne wsi naźwisko). Podanie miejscowe jest o boginiach 
prządkach Życia ludzkiego i mnóstwie innych niesto 
sowrości z celem pomnika, może przez przywiąz 
do niego rzeczy zkądinąd zapamiętanych. 


? 


anie 








DODATEK XIL 
O Wiciach. 





Chociaż ten artykuł był już w druku (4), jednakże 
dla związku jego z przedmiotami, w Tomie niniejszym 
zawartemi, umieścić tu niebędzie od rzeczy. 

Wici, były w Polszcze tak nazywane nakazy Kró- 


lewskie, dla zwołania narodu w gwałtownej jakiej 
o 
(1) Tygodnik Wileński rok 1818. Tom VI. Nr. 122, str. 129 
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potrzebie. Od czasow upowszechnienia się pisma 'u- 
niwersałami królewskiemi, takowe nakazy usku- 
teczniano. Lecz za dawnych czasow rzeczy-pospolitej 
i w pierwiastkowych narodu polskiego urządzeniach, 
był topewny rodzaj telegrafow , nie tylko u Polaków, 
lecz i u innych narodów północnej Europy używanych. 
O czóm się przekonamy z postrzeżeń następnych. 

JYić, rzeczownik, pochodzi od słowa wić, wzję: 
w znaczeniu swojóm właściwćm, znaczy pręt z drzewa 
zielonego, źwinny, giętki, zdatny do ukręcenia i obwi- 
nienia czego; znaczy takoż tykę wyniosłą, niegrubą. 
Kiedy naczelnik narodu, xiąże, czy król, rozsyłał wież, 
na pospolite ruszenie, albo kiedy chciał ostrzedz wi- 
ciami narod o potrzebie mienia się do broni, w przy- 
padku wtargnienia nieprzyjaciół ; nic innego nie czy- 
nił, wowych dawnych czasach, jak rozstawiać kazał 
telegrafy pewne na wiciach, po miejscach wynio- 
słych i odkrytych. Nić mamy w prawdzie nie o tćm 
wyraźnego w kronikach; ale wieleż się to w nich opu- 
szczeń nie natrafia, które wyraźnie z innych źródeł 
nam stają przed oczyma? 

U Niemców starożytnych i bliższych Polski Sa- 
xonów, sejmy ludu nazywały się 7Y'itte na gemott (1). 
Rozhierając ten wyraz, rozłożyć trzeba 77 Uten a Ge- 
mott: FV itten ma zakończenie liczby mnogiej, w liczbie 
więc pojedyńczej bydź powinno 77 żzte albo 77 ztt, albo 
FY iw. Jakowy wyraz natrafiamy w płazkim dyalek- 
cie niemieckim, Platdeutsch zwanym i Hollender- 
skim języku, w których znaczy blizko tykę, czyli drąg, 
białą, z kory oskrobaną żerdź, służyć mogącą do zatknię- 
cia na niej znaku jakiego, drąg na rei ostatniej ma- 
sztu do zawieszenia małej bandery, 77/itpel u Hollen- 
drow, FVimpeł u Rossyan zwanej. Zdaje się nawet, że 
ten wyraz powszechnie u dalszych nadbrzegowców mo- 
rza Baltyckiego, jest w używaniu, jakem się przekonał 





() Jodłowski: Hist. Angiel. w Warszawie 1789 T.I, str. 109. 
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będąc w Memlu, Rydze, Pernawie, Rewlu, Kronszta- 
cie, Frydrikshamie iSwcaburgu w latach 4806— (0, 
Bliżej nawet słyszałem Łocmanów Finlandskich, żeglu- 
jąc między skałami, Schwedische Scheeren zwanemi, 
że tyczki z chorągiewkami, utkwione na beczkach pły- 
wających, 1 na skałach dla oznaczenia mielizn, na- 
zywali F7it , w liczbie mnogiej FVitien. Wróćmy 
się do roźbioru wyrazu a (Gemutt: gemothen słowo 
stare niemieckie, czas przeszły dokonany, osoba 3, er 
hat gemothet , czyli er hat gemuthet, on rozsądził, 
zatćóm rzeczownik (remożt, czyli Gemath znaczyć bli- 
zko będzie: nakłonienie do namysłu czyjej woli, a 
wziąć należy za artykuł w dawnej niemczyznie z fran- 
końskiego używany, i wychodzący w tóm znaczeniu na 
przedimek przez. Miedy więc podług wykładu na- 
szego J7 itten, znaczy to samo, co FV ici, przeto cały wy- 
raz JY'itten agemott, będzie znaczyć nakłonienie woli 
do obrady przez wici czyli sejm za wiciami. 

U Litwinów 1 Łotwaków, natrafiamy dziś w ró- 
Żnych dyalektach wyrazy: FVitukas, Witkas, TĘ iht, 
co w zupełności odpowiada polskiemu znaczeniu///zć (4). 

Kiedy zdziejow Litewskich postrzegamy, że były 
u nich zgromadzenia ludui uzbrajania się powszechne, 
czyli pospolite ruszenia; mamy przeto prawo wnosić, 
Że i Litwinom wici znajome były. A tćm bardziej, 
kiedy natrafiamy na podobny wyraz, podobną rzecz 
znaczący. W moim zbiorze pieśni gminnych Litew- 
skich, znajduję jednę strofę o szczołbach końskich, któ- 
rej nie mogłem inaczej dojśdź znaczenia, aż dopićro rzecz 
o YWiciach wykładając; wyraźnie ta strofa, zdaje się 
mówić, o tych starożytnych telegrafach, takie tłó- 
maczenie jej co do słowa: 

„„A kiedy szczołby końskie, potwory źwierzęce. 
,„„Na polach naszych wysoko utkwione, 





(1) Wicina, statek używany do spławu na Niemnie , po Li- 
tewsku FF'itynas albo Utinas, pochodzi od Utyna, Kaczka przez 
podobieństwo, 
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„„Każą ciągnąć na boje, wziąwszy oręż w ręce, 
„„Porzucisz ojca i matkę i Żonę.” 

Tkwiące szezołby na pólach, znaczy, żebyły wy- 
stawione na tykach, czyli na Wiciach, musiały więc 
u Litwinów oznaczać się Wici wojenne, takiemi te- 
legralami: gdyż koń był godłem wojny u starożytnych 
narodów, a u Litwy i świętćm jeszcze źwierzęciem. 
Z, tego przekonywamy się o używaniu Wici u Litwinów. 

U Sławian północnych, czyli Rusi północnej, wić 
nazywa się Szesź, od tego i Szestwie, iście, ruszenie 
się zebranego ludu, albo wyruszenie kaźdego z. miejsca 
swego dla udania się na zgromadzenie, ŹZszestwie, schadz- 
ka tlumu. W polskiej mowie szedłem, szedł, tenże sam 
źródłosłow mają za zasadę. Słowem, że w sławiań- 
szczyznie w wyrazach oznaczających poruszenie się do 
ścia, brzmienie, Szesż, przebija się. Widzimy przeto, 
że i Sławianie północni, mieli wyobrażenie o Wiciach. 

U Tatarów Kazańskich, Sybirskich, Krymskich i 
innych potomków Mongołów dawnych, ma bydź do-- 
tąd coś podobnego do Wici, lecz dla braku badań miej- 
scowych,z niepewnych powieści twierdzić nie umićmy. 

Owoż wynalazek telegrafow, jak jest dawny i jak 
powszechny w północnej Europie. Idzie jeszcze o roz- 
wiązanie pytania: komuby w szczególności pierwszeń- 
stwo tego wynalazku przypisać ? Zdaje mi się, że gdy 
Wici polskie i Szest Sławiańskie, są wyrazami na- 
szyńskiemi 1 nienależącemi do żadnego języka obcego; 
przeto Polacy musieli tego rodzaju telegrafy , wyna- 
lezione u przodków swoich Sławian, wydoskonalić u 
siebie, zastosować do potrzeb, z porządkow wewnętrz- 
nych narodu wynikających, i upowszechnić ich użycie. 
które przeszło do Sasów i dalszych ludów narodu Nie- 
mieckiego; i takoż dostało się do Litwinów. Telegra- 
fami to nazywamy, czyli sposobami zdala opisanie cze- 
g0 wysławującemi, ponieważ, jak wojnę znaczył szczołb 
koński, tak inny znak jaki na tyce mógł znaczyć co 
innego. 
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I. TABLICA GENEALOGICZNA XIĄŻĄT LITEWSKICH. 


Podług kroniki Rotunda , znaleziona w kronice rękop. J. F. R. 


(Imiona, przed któremi znajduje się *, należą do Wielkich Xiążąt panujących.) 
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(Imiona, przed któremi znajduje się *, należą do Xiążąt panujących.) 


O YZ m ZA 


DOWSZPRUNG, spółcześny Palemona, kwitnał około roku 98 
| 


u 


[Zywibund I, umarł r. 1ob6.] 


o. Herb Centaur czyli Chłopokeń. 


a A NH 


[Zywibund II, żona a Pojata, córka Kernika, umarła r. 1173. 


o = 


[Kukowojtis, umarł r. 1 f69.] 


| | 


| 





[Swalgates, zabity na ojnie w Inflintach r, | 1204.] 
| | 
| | 
| 
'T M. PTE ZĘ R Sagi ag || a WAZNE ; TIEUG TUT FETWOW OBA O; STWĘK NOA 74 
U tenes, czyki Dangeruth, odjał sobie życie w ifewoli u Bycerzy Mieczowych w Wendeniu r. 1213.) 
, i 


s 


GI Swyntorog, ur, 1192 2, unkł 127 10.1 i a h/ew PY PEP ś 2 He | 





! 4 
| - | odj e PE Fr" Pet Bercik (LJ 
dz 
[* Germund, ur. 1210 , um4rł 1275.) 
Bu | | 
| „ś : 
| (Dormana Sty; ay Tymot XA F „ABE 4” NECZNE d, f_ . 
| Dowmund lay; czyli dpi Xże Pokowski, ur. 1227, um. z zarazy i 6. | "Gy in, um. 1278. *Trabus, | um, 1230.] + 


[* Romund, ur. 1245, um. 1. 1278.) 
HBA i yz d | 
; * sd 
( m, um. 12894 Dowmund młodszy, XżeUciański, *Trojd len X.Podlaski. zabity 1287 / Holsza X. Olszań. Gedrus, x.G Gedrojcki. „| 
* 
? FERZĄ 
M: p 4 u, a o„Ż$ 
kon i £. Mielaseaq_, Towne f Glad Eleroni. MAŁÓOJ IZ D | ; 
mg 
2. JA ERD t>Laa p 


dlate Boch got ——— 
Min daw - proch Hu, Piedrojchi. A 


> 2 

j PP 

fla + KI Lej Bejko) kmr TZ TYSRSY. Koj maca dit. Wane rapie UW. Orółe T: 128). VZypju' 
+/1339 0 ur sty. Olą orm | 























e 
"bd | > < 7 ai. s d 
. 
jeo Olą zmawn ad owi JID, ale ' dru ona. AĄb la 
” i i 
4 t 
Vi Tęrż migzezye<e 


R ' «4 s | 











ZRZRAEA. RAA. _. A MPO 


Aleru abe '£ A £ Mi LJ. Hadnu (wyr. 4, h , A £ R 
- — or MHtm,. 11 t us a Ho]! MY - A Qwtrriń a M PO w i Ao muwwiad + Ż 
-Nreluh. ue Ę ka Koka | zka - je gi. $-4 ę i Z: 


* MPE .— -- a maa - an. . maa CWEIRCE WAKE 
za — 


wyky:Wasi [fa u. loj:ja a) maj. - Mam A Ww 
] = < hnąa” mi L> wl) W,ku.. 
mej |ec. ta Mów SPA W pl M rofa 3 4 J f. : Joąjię LL lu 
- Jr. p of Mulźn= r 


| 








Hauafiz la OL4ZA wig : 

















l, (edo sb Gia) pu „ 















R 
"a 


5 





Fo 
, je” | 


Hó » 


Auqtń 00 znam WA | 
8 20 Hasa! Ukeeełau fa y/onola /546 iznad enie AE /dor - 


FA « 
y £ ac JAKA 
/ Zn E VK ASA 


„ku 4 
pak NAMMNEĘ TZT 'AnxyAR; eu Ę ; 
" 
farzty Artu ( qryrmce © 


4 
AAAA Paa AGTECY YE 
L gd. ZA 


Ma ra yn, ZW. P. Au: sicżył 4 

( 
Żiuj det Mu" 
4 k ó: Łayyrkz 4NL LA s 





" 
flśrzt r PARU, AGTUMANĆ — | 


Za NAtoy — | 


/ 
VĄ zat r rece eu" 

4.9 > > 

Lr ZŁO „ADA a 
pakówe 77144 (ad zn vz A | 

* 

M JARE A! RaZ” do nów dęsukig « 
; ( Z” A 
"= af daceceh ; były jakby łiltiwv 


«x "A nfvrL 4 (L4' 


! A z 
nab > EMR F dg Ku maced glam Macoa sarna. 


Aly 7 4) RHaM 4 


/ , M 
Lir r-f ZY /rau r p WYZYA 2 nypoka Eu AMLA egpyc Kai 
Ź x kete x tixrku © Naga 
ŁĄ * 


Ka du ŁO kenugy. Azję Ale r/> ea etl bi a, 
Z TH rmy, znęy pAN24 4 zło znię PP 59 /.7787979] 
2) 7 , p 
uf du , nAmay naj kAdXę Arantny Aur anC! 


aru ZZA FM ” 71 gm EZ 


FaaqcaAAkaO 


A 
71 A Y '2d Aux lay £ X red, Arn Alo 144 7 *KLĄO JnarKĘ 


4 pm PE 4 z "f da 4/0 PAffraku AK. 
. 40 .j Adak: 7 zk ka le ) ZM Po O 208, 
| ko nu 4 kady, / pal Js ża 


> " r 
LA  prażko h Raj jake 77 
/ Jabaż 4 cź 
AJ 


Chun! ne f 


7 ). 4 p 
rugdzłi przue 


i 


jaa ju Ku tad, 
Zachnckio pada ("4 WA Jaunopce ) 
Hu A dh WA bi 


1U/ 


J 
/ rx ZAŁ < JY las 









UWIADOMIFNIE. 


Przez Gazetną Expedycyą przy Wileńskim Guber- 
nialnym Pocztowym Kantorze , mogą bydź zapisywane 
na 1042 rok: Rub. Kóp.] 
biblioteka Warszawska, z roku 1841 kompl o: s5 6 «ci 6 12 — 
Biblioteka Warszawska na rok 1842, 12 tom. . p AK Eg z: 12 
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pieniędzy; 10-ty tom, obojmający Dodatki, Rejestr układowy i 
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